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  Książkę tę dedykuję żołnierzom, marynarzom, lotnikom, marines i straży wybrzeża sił zbrojnych Stanów Zjednoczonych. Jeśli kiedykolwiek okazałem się choć odrobinę odważny pod ostrzałem, to tylko dlatego, by nie sprawić Wam zawodu.


  
     
  


  Podziękowania


  Powieść jest zawsze wysiłkiem grupowym, za który całe uznanie zbiera jedna osoba. Pozwólcie, że zmienię tę regułę. Chciałbym podziękować mojej rodzinie, a w szczególności bratu Peterowi, który nauczył mnie, że sztuka jest czymś, ku czemu warto zmierzać. Dziękuję również moim pierwszym czytelnikom, Tameli Viglione i Joelowi Beavenowi, jak również agentowi i drogiemu przyjacielowi Joshui Bilmesowi. Dzięki dla mojej redaktorki, Anne Sowards, która wierzyła w ten projekt od samego początku oraz Johnowi Hemry’emu, Chrisowi Evansowi i Ann Aguirre. Na podziękowania zasłużyli również moi spontaniczni czytelnicy: Jay Franco, James Kehler i Kikki Short (która jest również moją bratową, powinienem chyba więc podziękować jej również za poślubienie mojego brata). Och, i oczywiście dziękuję Mamie, choć od samego początku otwarcie przyznawała, że nie wie, o co w tym wszystkim chodzi.


  Dziękuję Stephanie, Mike’owi, Killianowi i pozostałej ekipie z Potomac Yard Barnes & Noble, w których kawiarni powstała większa część tej książki. Dzięki dla House Bloodguard, którzy nauczyli mnie, że dyscyplina jest lepszą częścią męstwa, oraz Everyday Is Wednesday Hash House Harriers (DC), którzy zapewniali wino, kobiety i śpiew podczas trudnych okresów redakcyjnych.


  Specjalne podziękowania przekazuję starszemu chorążemu Andre Sinou z US Marine Corps, który nie utracił wiary, kiedy ja upadłem, oraz generałowi Edwinowi Spainowi z US Army (w stanie spoczynku). Miał pan rację, sir. Ostatnie ćwierć sekundy to ogromne przemiany na świecie. Dziękuję również podporucznikowi Jamesowi Wanovichowi z US Army, który uspokajał mnie pod ostrzałem. Taki drobiazg, a wiele znaczył, sir.


  Dziękuję również mężczyznom i kobietom z sektora Hampton Roads Straży Przybrzeżnej USA oraz absolwentom klasy ROCI 02-08 (w szczególności kompanii Alfa, pierwszemu plutonowi). Kiedy towarzyszą ci tacy ludzie, nie możesz nie odnieść sukcesu.


  Na koniec przekazuję bynajmniej nie najmniej ważne podziękowania Peterowi V. Brettowi, mojemu Profesorowi X. Nie dałbym sobie rady bez Ciebie!


  
     
  


  LOT


  Termin „obdarzony” wszedł do magicznego żargonu. Oznacza osoby, które zyskały umiejętności magiczne, ale nie zdają sobie jeszcze z tego sprawy. Obecnie wszystkich, od tych, którzy jeszcze nie zamanifestowali, po profesjonalnych wojskowych magów, określa się mianem „obdarzonych”. To takie słow0-wytrych dla wszystkich dotkniętych przez Wielkie Przebudzenie i znak tego, jak szybko przystosowaliśmy się do tej nowej rzeczywistości.


   


  — John Brunk


  pracownik Działu Badań, Oxford English Dictionary


  
     
  


  Rozdział 1.


  Atak


  … nadajemy na żywo z sąsiedztwa Memoriału Lincolna w Waszyngtonie, gdzie właśnie uzyskaliśmy informację o incydencie z udziałem buntownika, który zawalił budynek z nieznaną liczbą pozostałych wewnątrz turystów. Oddział interwencyjny KON jest w drodze na miejsce zdarzenia. Będziemy informować państwa o dalszym rozwoju sytuacji…


   


  — Alex Brinn, SPY7 News, Waszyngton z informacjami nt. Incydentu Blocha 


   


  Chcą, żebym zabił dziecko, pomyślał porucznik Oscar Britton.


  Na monitorze odtwarzano materiał wideo bez głosu, pochodzący z kamery przemysłowej zainstalowanej w budynku liceum. Obraz przedstawiał młodego chłopaka stojącego w szkolnej auli. Jego kościstą klatkę piersiową okrywała czarna koszulka z długimi rękawami, kółka wbite w uszy, nos i wargi łączyły srebrne łańcuszki. Włosy miał pofarbowane pianką koloryzującą w aerozolu.


  Otaczała go jasna kula ognia.


  Kłębiący się dym przesłaniał obraz z kamery, ale Britton widział, jak chłopak wyciąga przed siebie rękę, miotając płomienie poza kadr i spowijając nimi uciekających uczniów, którzy w przerażeniu klepali się dłońmi po włosach i ubraniach. Ludzie pierzchali z wrzaskiem.


  Obok chłopaka stała pyzata dziewczyna o farbowanych na czarno włosach, które komponowały się ze szminką i makijażem oczu w tym samym kolorze. Rozłożyła szeroko ramiona. Otaczające chłopaka płomienie pulsowały w rytmie jej ruchów, formując i zamykając ich oboje w pożodze. Żywiołaki ognia tańczyły pośród uczniów, wypalając za sobą czarne ścieżki. Britton obserwował, jak się mnożą: cztery, za chwilę sześć. Kiedy ogień dotarł do sceny, z kabli posypały się iskry. Magia dziewczyny również do nich dotarła, a elektryczność zaczęła formować tańczące ludzkie kształty, żywiołaki pełne skwierczącej energii. Zaczęły pojawiać się wśród uczniów — przypominające palce, trzeszczące łuki oszałamiająco niebieskich błyskawic.


  Britton przełknął ślinę, kiedy jego zespół poruszył się niespokojnie za jego plecami. Usłyszał, jak robią przejście dla porucznika Morgana i szturmowców, którzy weszli do sali odpraw i stłoczyli się wokół monitora, zajęci dociąganiem pasków mocujących kabury i wciskaniem ostrej amunicji do magazynków. Szturmowcy stosowali amunicję przeciwpancerną, z wgłębieniem wierzchołkowym i zapalającą, zrezygnowali ze stosowanej powszechnie w misjach amunicji standardowej czy ładunków półpełnych. Britton ponownie przełknął ślinę. Żołnierze wyposażeni byli w broń przeznaczoną do zwalczania ufortyfikowanego, poważnego przeciwnika.


  Na monitorze pokazał się śnieg zakłóceń, po czym materiał przewinął się do początku po raz piąty. Wszyscy zebrani nadal oczekiwali na rozpoczęcie odprawy. Chłopak znów otoczył się płomieniami, a stojąca obok niego dziewczyna formowała przypominające ludzkie postacie żywioły ognia, które pustoszyły aulę.


  Strach związał żołądek Brittona w lodowaty węzeł. Dowódca zrobił wszystko, by to zignorować, świadom spojrzeń swoich ludzi. Wiedział dobrze, że przełożony okazujący strach przekazuje go podświadomie swoim podwładnym.


  Prowadzący odprawę mężczyzna w końcu zajął miejsce przy monitorze. Fluorescencyjne światło zmieniło kolor jego oczu z niebieskiego na stalowy.


  — Incydent ma miejsce w liceum w South Burlington, jakieś siedem kilometrów stąd. Wysłaliśmy maga, by zweryfikował informację o niezgłoszonym obdarzeniu, a kiedy te dzieciaki zorientowały się, że zostały otoczone, postanowiły zrównać szkołę z ziemią. Miejscowa policja jest już na miejscu. Będą się do mnie zwracać jako do kapitana Thorssona. Muszę was poprosić o stosowanie znaków wywoławczych. Dla was będę przez cały czas Arlekinem. Śmigłowce przechodzą ostatnie kontrole na zewnątrz, zatem powinniście znaleźć się na pokładach w ciągu piętnastu minut. Departament policji w South Burlington i kompania należąca do osiemdziesiątej szóstej ewakuowały już cywilów. W tym momencie w okolicy powinno być już całkiem czysto, więc macie rozkaz wkroczyć i pozamiatać to miejsce.


  — To chyba piromanci, sir? — zapytał Britton.


  Arlekin prychnął i dał wyraz obawom porucznika.


  — Naprawdę uważa pan, że piętnastolatka dysponowałaby kontrolą umożliwiającą poruszanie w taki sposób choćby jednym żywiołakiem, nie wspominając o sześciu? Te szczeniaki to samouki.


  — Rewelacja! — starszy szeregowy Dawes wyszeptał to słowo wystarczająco głośno, by usłyszeli go wszyscy zgromadzeni. — Zakazaniec! Pieprzona elementalistka! Chuj by to strzelił!


  Chorąży Cheatham odwrócił głowę w jego stronę.


  — Niech sobie będzie zakazańcem! Dla prawdziwego żołnierza zakazana szkoła nie jest wcale trudniejsza od legalnej!


  — W porządku, Dan — rzucił uspokajająco Britton w stronę Cheathama. Dawes był najmłodszym członkiem ich zespołu, wrażliwym na działanie wyobraźni.


  Britton wyczuwał narastające w pomieszczeniu napięcie. Morgan poruszył się niespokojnie, przyciągając spojrzenia pozostałych.


  — Mnie również się to nie podoba — przyznał Arlekin — ale prawo jest prawem. Wszystkie działania Korpusu Operacji Nadzmysłowych muszą być zintegrowane ze wsparciem regularnej armii. To nie moja decyzja, lecz dekret prezydencki. Ale to wy jesteście na przyczółku, tworzycie kordon i kryjecie ogniem. To jest operacja KON i pozwolicie nam zająć się rzeczywistym celem.


  Celem, pomyślał Britton. A więc w taki sposób określacie piętnastolatkę i jej chłopaka.


  — Co zamierza pan zrobić, sir? — zapytał.


  — Zrzuci pan na nich tornado, sir? — dołączył się Dawes.


  Kąciki ust Arlekina lekko się uniosły.


  — Coś w ten deseń.


  Gdyby powiedział to ktokolwiek inny, zgromadzeni mężczyźni wybuchliby śmiechem, ale Arlekin był mianowanym magiem w Korpusie Operacji Nadzmysłowych.


  Wszystko co mówił, mówił ze śmiertelną powagą.


  — Sir — odezwał się Britton, starając się nie okazywać braku pewności. — Kiedy mój ptaszek znajdzie się w powietrzu, a moi chłopcy na ziemi, takie ryzyko będzie nie do zaakceptowania. Śmigłowce i tornada niezbyt się lubią.


  — Rozumiem pańską troskę o swoich ludzi — odparł Arlekin — ale jeśli będziecie się trzymać swoich pozycji zgodnie z rozkazami, nie padniecie ofiarą przypadkowego działania magii.


  Wsparcie dla KON oraz wyeliminowanie zakazańca. Porucznik Morgan w końcu nie wytrzymał.


  — To chyba jakieś jaja.


  Britton wyczuł, jak strach porucznika udziela się jego ludziom. Zespół kruszył się na jego oczach, a profesjonalizm zaczynał ustępować miejsca przerażeniu. Wiedział, że powinien ich zmotywować, ale przed chwilą widział na własne oczy spalone dzieciaki w budynku szkoły, którą sam ukończył. Za kilka minut, udzielając wsparcia używającej magii przeciwko dwóm nastolatkom jednostce KON, znajdzie się wraz z oddziałem na dachu, na którym po raz pierwszy pocałował dziewczynę.


  Chłopak miał szansę to przeżyć. Buntownikom wybaczano czasami ich postępowanie, o ile złożyli przysięgę i dołączyli do KON.


  Dziewczyna nie miała żadnych szans. Była zakazańcem, a tylko jedno czekało tych, którzy używali zakazanych szkół magii — rozstrzelanie lub skucie i wywóz. Tak czy inaczej, nie widywano już ich nigdy więcej.


  — Sir, chciałbym tylko potwierdzić, że celem misji jest pojmanie — powiedział Britton.


  Arlekin wzruszył ramionami.


  — Oczywiście. Zasady są jasne: jeśli ktoś użyje przeciwko wam siły, macie prawo walczyć. Priorytetem jest ochrona pańskich ludzi.


  — To wystraszone dzieciaki — ciągnął Britton. — Może się poddadzą? Czy skontaktowaliśmy się z ich rodzicami, żeby ci spróbowali ich do tego skłonić? Wiem, że to brzmi idiotycznie, ale…


  — To brzmi idiotycznie, poruczniku! — warknął Arlekin. — Nie mamy już czasu na takie zabiegi. Te dzieciaki miały swoją szansę. Mogły się poddać, ale tego nie zrobiły. Postanowiły działać na własną rękę. Nie wolno zapomnieć, że każdy, kto ucieka, staje się zwykłym buntownikiem. — Rozejrzał się po twarzach zgromadzonych mężczyzn. — Jeszcze jakieś pytania?


  Nikt się nie odezwał.


  — Dobrze — rzucił Arlekin. — Przygotujcie sprzęt i zabierajcie wasze dupska w powietrze. Ja zaraz skaczę. Morgan! Zostaje pan na ziemi jako wsparcie. Britton! Pan skacze ze mną. Współrzędne są już w śmigłowcu. Spotkamy się nad celem.


  Wychodząc, pochylił się jeszcze nad Brittonem.


  — Posłuchaj, poruczniku. Prawo może wymagać tego, żebym zabrał cię ze sobą, ale proszę trzymać swoich ludzi z dala ode mnie i od walki. Nie jesteście na to przygotowani. I jeśli jeszcze raz zobaczę, że budzisz wątpliwości w grupie szturmowej, osobiście usmażę twoją dupę.


  Arlekin otworzył drzwi i wyrwał się w górę, błyskawicznie znikając z pola widzenia.


  — Sir. — Dawes pociągnął Brittona za rękaw. — Czy oni nie mogą zabrać innego zespołu? Nie chcę pracować z magami.


  — Oni są po naszej stronie, nie zapominaj o tym. — Britton uśmiechnął się, choć w brzuchu czuł lód. — KON to nadal armia.


  Sierżant Goodman, która niosła broń wsparcia dla zespołu Brittona, parsknęła i nerwowo postukała w bezpiecznik swojego lekkiego karabinu maszynowego.


  — Sir, to przecież liceum — powiedział Dawes, który sam brzmiał jak uczniak dzięki swojemu silnemu akcentowi z Arkansas.


  — Buntownicy czy nie, to w końcu tylko dzieci — mruknęła Goodman.


  Czytają mi w myślach, stwierdził Britton, ale zadał pytanie:


  — Dlaczego nazywamy ich buntownikami, Goodman?


  Zawahała się. Britton zrobił krok do przodu i przyjrzał się jej. Mogła mieć rację, ale musiała uwierzyć w sens misji, jeśli miała ją przeprowadzić. Wszyscy musieli.


  — Dlaczego?


  — Bo nie myślą o tym, że ich magia może narażać innych na niebezpieczeństwo — odparła zgodnie z podręcznikiem. — Bo myślą tylko o sobie.


  — Dokładnie tak — przyznał Britton. — Przez takich jak te dzieciaki w ruinach Memoriału Lincolna tkwią trzydzieści cztery ciała! Kto wie, ile dzieci, a może nawet moich nauczycieli, znajduje się pod tymi gruzami? Jeśli sądzisz, że nie dasz rady, powiedz od razu. Kiedy wkroczymy do akcji i znajdziemy się na dachu, chcę mieć wszystkich w grze. Daję słowo: nie będę miał ci tego za złe. Jeśli chcesz zrezygnować, to zrób to teraz.


  Dał wszystkim chwilę na odpowiedź. Nikt się nie odezwał.


  Nadszedł czas, by zespół wyruszył w drogę. Im dłużej będą tkwić w tym miejscu, tym większy strach urodzi się w ich sercach.


  — W porządku, wysłuchaliście Arlekina i znacie plan! — zawołał. — Pokażmy tym z KON, jak załatwiają sprawy Chłopcy z Zielonych Wzgórz! Znajdziemy się po same dupy w piekle żywiołów, więc się na to przygotujmy. Zasłona ogniowa w kierunku piromantów. Możemy mieć też do czynienia z błyskawicami, więc chcę, żeby wszyscy założyli na siebie tyle gumowej izolacji, ile tylko wyda wam zbrojmistrz. Do roboty, panowie!


  Kiedy zespół ruszył pospiesznie wykonać powierzone zadanie, Britton zerknął jeszcze w kierunku odtwarzanego na monitorze filmu i zadrżał.


  Świat oszalał, pomyślał. Magia wszystko zmieniła.


  Nawet jeśli osobiście nie oczekiwano od niego załatwienia tej sprawy, wiedział, co zamierzał Arlekin i jego ludzie.


  Britton siedział za sterami śmigłowca i obserwował unoszącego się w powietrzu człowieka.


  Arlekin zatrzymał się w miejscu, jego skafander falował na wietrze. Ponad trzysta metrów niżej liceum w South Burlington mieniło się kolorami migoczących świateł policyjnych radiowozów.


  Za plecami Brittona czterech szturmowców spoglądało w dół między butami, kołysząc się nad płozami śmigłowca. Poprawiali ognioodporne zbiorniki i pancerz, żeby mieć lepszy widok.


  Arlekin opadł niżej, by wylądować na jednej z płóz maszyny. Śmigłowiec kiowa zakołysał się, co zmusiło szturmowców do wycofania się do środka. Wirnik tłukł powietrze nad głową aeromanty, szarpiąc jego krótko przycięte jasne włosy.


  Szturmowcy popatrzyli nerwowo na Brittona, a chorąży Cheatham poprawił się na prawym fotelu. Britton, przynajmniej dwukrotnie większy od Arlekina, odwrócił głowę w jego stronę. Nie zrobił najmniejszego wrażenia na aeromancie.


  — W porządku — zawołał, przekrzykując łoskot silnika kiowy. Jego niebieskie oczy miały twardy wyraz. — Utrzymasz tutaj pozycję, a my zrobimy swoje.


  Ciemna skóra Brittona zamaskowała gniewny rumieniec. Arlekin mógł sobie być magiem, ale rozkaz szturmu nadszedł z góry i dotyczył ich wszystkich. Prawdziwa wściekłość narodziła się jednak z poczucia ulgi. Niezależnie od tego, jak bardzo nie chciał tego robić, nie miał innego wyjścia. Utrzymywanie pozycji będzie równoważne z zaniedbaniem obowiązków.


  — Z całym szacunkiem, sir — zawołał pośród gwizdu wirnika. — Muszę wykonywać rozkazy otrzymane z DOT. „Wielka armia” ma ruszyć do boju ze strzelbą.


  — Stek bzdur — odparł Arlekin. — Nie siedzimy już w zasranej sali odpraw i nie obchodzi mnie, co mówi Dowództwo Operacji Taktycznych. To prawdziwa walka z użyciem prawdziwej magii. Niepotrzebni mi wojskowi zasrańcy, którzy wszystko spieprzą. Utrzymasz pozycję, dopóki nie powiem inaczej. Zrozumieliśmy się?


  Britton podzielał zdanie Arlekina, że nie powinni niepotrzebnie ryzykować życie, ale to nie zmieniało faktu, że to on wskoczył na jego śmigłowiec i obraził jego ludzi.


  Nie zmieniało też dokuczliwego poczucia, że jeśli istniały jakiekolwiek szanse na uratowanie tych dzieciaków, Britton musiał się tam znaleźć, by tego dopilnować.


  — Odmawiam, sir — powiedział. — Dostałem rozkaz towarzyszenia wam w drodze do celu i wysadzenia mojego zespołu na miejscu. To właśnie zamierzam zrobić.


  — Wydaję ci rozkaz, poruczniku — rzucił Arlekin przez zaciśnięte zęby. Wyciągnął wyprostowaną rękę na zewnątrz śmigłowca. Zamrugały jasne gwiazdy, kiedy strzępy chmur rozmyły się nad wirnikiem, dudniąc o gęstniejące powietrze.


  Żołądek Brittona się skurczył, kiedy rozległ się grom, ale porucznik zrobił wszystko, żeby nie okazać jakichkolwiek emocji. Nacisnął przełącznik w zamontowanym w kokpicie radiu.


  — DOT, tutaj wsparcie. Czy ktoś może połączyć mnie z majorem Reynoldsem? Otrzymuję rozkaz, żeby…


  Arlekin uformował powiew wiatru, który wyłączył radio.


  — Zapomnij, kurwa, o tym!


  Britton westchnął, kiedy w słuchawkach usłyszał tylko szum.


  — Sir, moje rozkazy pochodzą bezpośrednio od pułkownika, a o ile dobrze pamiętam, ma on rangę wyższą od pańskiej.


  Arlekin znieruchomiał. Jego gniew był wyraźnie wyczuwalny. Britton ujął mocno stery, żeby zapobiec drżeniu rąk. Poczuł wibracje w pedałach śmigła ogonowego, kiedy przyspieszyło, przecinając przywołane chmury.


  — Poruszamy się, sir — zauważył Britton. — Leci pan z nami czy ze swoim zespołem?


  Arlekin zaklął, oderwał się od płozy, wyprostował i odleciał, z łatwością wyprzedzając śmigłowiec. Chmura otaczająca kiowę natychmiast znikła.


  — Jasna cholera, sir. — Starszy sierżant Young pochylił się do przodu, by przekrzyczeć hałas silnika. — Jeszcze nie słyszałem, żeby ktoś tak zwracał się do maga.


  — To nie żarty, sir — dodała sierżant Goodman. — KON ma w dupie sąd wojskowy. Dadzą panu popalić.


  — Armia to armia — odparł Britton z przeświadczeniem, którego nie czuł. — Obdarzeni czy nie, wszyscy wypełniamy rozkazy.


  — Dziękuję, sir — powiedział Cheatham. — Nie chciałbym, żeby ktokolwiek zwracał się w taki sposób do moich ludzi.


  Britton pokiwał głową, nieco zmieszany pochwałą.


  Kiedy obniżyli lot, w polu widzenia pojawiła się następna smukła i czarna kiowa z Korpusu Operacji Nadzmysłowych. Na jego burcie widoczny był znak KON — amerykańska flaga trzepocząca za okiem wpisanym w piramidę. W narożnikach umieszczono symbole reprezentujące cztery legalne szkoły magii: piromancję, hydromancję, aeromancję i terramancję. Na górze znajdował się czerwony krzyż oznaczający fizjomancję, najcenniejszą z dozwolonych szkół. Napis pod znakiem głosił: NASZE TALENTY DLA NASZEGO NARODU.


  W dole zmaterializował się dach liceum, otoczony wysokimi murami, pokryty czarną papą. Do budynku prowadziły metalowe drzwi osadzone w małej nadbudówce z cegieł.


  Britton ustawił kiowę w zawisie i ruchem głowy poprosił Cheathama o przejęcie sterów. Odwrócił się w stronę szturmowców.


  — Dobra, byliście na odprawie — zawołał. — W środku mamy dwa zabarykadowane cele. Zabezpieczcie przyczółek i utrzymajcie kontrolę nad pożarami. Pamiętajcie: jeden piromanta i jedna elementalistka-zakazaniec.


  — To buntownicy, sir — powiedziała Goodman. — Dlaczego nie możemy po prostu zbombardować tego budynku? Po co ryzykować życie?


  — Dostaliśmy rozkaz, by ich zneutralizować i postawić przed obliczem sprawiedliwości — odpowiedział Britton. — Jeśli zmienią się reguły zaangażowania sił i będziemy zmuszeni ich zabić, to tak zrobimy. Póki co celem misji jest pojmanie. Rozumiemy się?


  To cholerne kłamstwo, pomyślał. Te dzieciaki są już martwe. Arlekin nie ma zamiaru brać nikogo żywcem.


  Nawiązał kontakt wzrokowy z każdym z członków oddziału. Nikt nie odwrócił wzroku.


  Skinął głową, zadowolony z rozwoju sytuacji.


  — Dobra, sprawdzić sprzęt i bierzemy się do roboty.


  Ledwie zdążył ponownie przejąć stery kiowy, kiedy w słuchawkach rozległy się trzaski, a po nich głos majora Reynoldsa, który nadzorował akcję z przyczepy KON w dole.


  — Do wszystkich jednostek! Jednostka wsparcia, tutaj DOT. Wchodzicie do akcji. Powtarzam, wchodzicie do akcji. Przygotujcie się do przechwycenia celu.


  — Przyjąłem, jednostka wsparcia wchodzi do akcji — powiedział Britton do mikrofonu. — Słyszeliście! — zawołał do swojego zespołu. — Odbezpieczyć broń, zlokalizować cel! — usłyszał kliknięcia bezpieczników na karabinku Dawesa i karabinie maszynowym Goodman. Hertzog i Young wyjęli gaśnice. Szybki rzut oka pozwolił potwierdzić, że szturmowcy celują już w kierunku dachu.


  O, Boże, pomyślał. Nie zgłaszałem się do zabijania dzieci. Siłą woli odsunął te myśli. Prawo było prawem. Nie negocjuje się z tym, kto nielegalnie używa magii.


  — Jednostka KON. — W radio znów rozległ się głos Reynoldsa. — Tutaj DOT. Aero-1, przeczesać przyczółek. Piro-1, wejść do akcji.


  Arlekin zanurkował ze śmigłowca KON i przemknął obok szkoły. Z kiowy należącej do KON wychyliła się postać, która wyrzuciła przed siebie pięść. Ramię pokryło się jasnopomarańczowymi płomieniami.


  W radiu rozległ się głos Arlekina.


  — Aero-1, przelot zakończony. Nic się nie dzieje. Policja z Burlington zabezpieczyła przyczółek. — Przerwał na krótką chwilę. — Piro-1 jest w gotowości. Szturm-1 i 2 z KON są gotowi do akcji.


  — Przyjąłem — potwierdził Reynolds. — Antyterroryści z Burlington okazali się na tyle mili, że udostępnili nam wejście z poziomu ulicy. Przełączam ich do naszej sieci.


  Rozległy się krótkie trzaski i po chwili dał się słyszeć głos z silnym akcentem z Nowej Anglii.


  — Mówi kapitan Rutledge z jednostki taktycznej policji w Burlington. Przyczółek zabezpieczony. Uczniowie i kadra są bezpieczni, pożary ugaszone, dwie pierwsze kondygnacje odcięte. Wasi buntownicy są gdzieś wyżej. Wycofałem swoich ludzi pod osłoną snajperów. Możecie ruszać w każdej chwili.


  — Przyjąłem — rzucił Reynolds. — Dobra, Aero-1. Wasza kolej. Wywołać ich.


  Arlekin przemknął nad dachem i przysiadł wdzięcznie na płozie śmigłowca. Sięgnął do wnętrza i wyjął mikrofon.


  — Mówi kapitan Thorsson z Korpusu Operacji Nadzmysłowych Armii Stanów Zjednoczonych — jego głos zadudnił z głośnika zawieszonego pod brzuchem kiowy. — Jesteście oskarżeni o nielegalne użycie magii i naruszenie ustawy McGauera-Lindena. Macie trzydzieści sekund, żeby się poddać. To wasze pierwsze i ostatnie ostrzeżenie.


  Kiedy przerwał, słychać było tylko łoskot silników obu maszyn.


  — Chryste — wyszeptał Cheatham. Miał dwie córki w wieku tych dzieciaków.


  — Musimy to zrobić — powiedział głucho Britton. — To chodzące bomby.


  Cheatham zacisnął zęby.


  — Pewnie gdzieś tam się ukryli i srają ze strachu.


  Dawes też srał ze strachu. Britton położył dłoń na ramieniu Cheathama.


  — Musisz się skoncentrować, Dan.


  Cheatham nie odwrócił głowy w jego kierunku.


  — Zrobię, co do mnie należy, sir.


  — Kiedy uciekasz, jesteś zwykłym buntownikiem — Britton powtórzył słowa Arlekina. — Mogli się poddać. Mieli swoją szansę.


  Cheatham chciał coś powiedzieć, ale przerwały mu słowa Reynoldsa, który odezwał się przez radio.


  — W porządku! Zaczynamy, wchodzimy do akcji!


  — Do broni, Piro-1. Wykurzymy ich — na kanale rozległ się głos Arlekina. — Oszczędźmy ludzi dobrego kapitana Rutledge’a. Wkraczamy, kondygnacja trzecia i wyższe.


  Piromanta stanął na płozie śmigłowca, jasny płomień ogarniał już całe jego ciało. Uniósł dłonie, a ogień uformował kule, których barwa zmieniała się od czerwonej, przez pomarańczową, do białej. Powietrze wokół nich zamigotało i rozjarzyło się, kiedy piromanta wyrzucił ręce przed siebie. Płomienie pomknęły do przodu z hukiem, który mógł swobodnie konkurować z łoskotem silników śmigłowców.


  Ogień uderzył w budynek tuż nad drugą kondygnacją, przebijając się przez okna. Sekundę później szyby rozprysły się na zewnątrz. Płomienie wygięły się w górę i rozświetliły nocne niebo. Należąca do KON kiowa okrążyła gmach, a piromanta nie przerywał ataku, wzniecając pożar na całym piętrze.


  Britton zadrżał. O ile te dzieciaki nie spłoną żywcem, będą mogły uciec na dół pod lufy policyjnych snajperów lub na górę, gdzie czekały na nich kiowy.


  — Odpuść trochę — w eterze rozległ się rozbawiony głos Arlekina. — Chcemy dać im szansę na poddanie się. Dobra, wsparcie! To wasz wielki dzień! Wskakujcie na ten dach. Macie tam jedno wejście, zdołacie je opanować?


  Britton nacisnął na stery tak mocno, jak tylko pozwalał rozsądek. Minął okalające dach murki w odległości kilku cali i aż poczuł uderzenie w kościach, kiedy śmigłowiec twardo wylądował. Czworo szturmowców wyskoczyło na zewnątrz. Goodman i Dawes osłonili wejście, a Young i Hertzog pokryli dach warstwą piany, by zapobiec rozprzestrzenieniu się pożaru. Podmuch wirnika zaczął zrywać papę z dachu, posyłając duże kawałki żużlu na wszystkie strony.


  Metalowe drzwi otworzyły się gwałtownie i na zewnątrz wybiegli chłopak z dziewczyną, kaszląc i uderzając dłońmi o tlące się włosy.


  — Kontakt! — zawołał Young, po czym krzyknął w stronę dzieci, żeby się położyły.


  Britton pociągnął mocno dźwignię skoku, zmieniając kąt natarcia łopat wirnika i unosząc kiowę w powietrze. Dziewczyna odskoczyła od drzwi i ruszyła w kierunku śmigłowca. Wirujący żwir zadrżał, zawirował i uformował ludzki kształt, kamyki zaczęły rozciągać się i tworzyć niemal dwuipółmetrową postać. Papa opadła, kiedy ulatujący spod niej żwir kreował gigantyczną sylwetkę, a w kwarcowych żyłkach jej wielkich ramion odbijał się migoczący blask ognia. Kamienny żywiołak uchwycił jedną z płóz śmigłowca żwirową dłonią i pociągnął mocno w dół. Rozległ się huk, jęk metalu i kiowa przewróciła się na bok. Britton usłyszał serię uderzeń, kiedy wirniki spadły na dach, łamiąc się na kawałki. Kadłub śmigłowca również znalazł się na dachu, osłaniając zespół przed fragmentami łopat, które trafiały teraz gwałtownie w metalową konstrukcję.


  Cheatham zawisł w pasach i zaczął uderzać w przycisk ich zwalniania.


  — Utknąłem, sir.


  Britton zauważył, że dziewczyna zaczyna wykonywać kolejne gesty. Połamane wirniki utworzyły w powietrzu pełne pyłu i piasku leje, które również zaczęły przyjmować ludzkie kształty. Szturmowcy krzyknęli i zaczęli strzelać, wycofując się ku krawędzi dachu. Żywiołaki powietrza wirowały między nimi, a ich elastyczne kształty porywały kawałki papy, żwiru i opróżnione magazynki. Dawes wystrzelił dwukrotnie, ale pociski przeleciały przez jedną z postaci, która natychmiast pchnęła go na murek okalający dach. Uderzył o niego mocno i tylko grubość pancerza osłoniła jego kręgosłup i uratowała go przed upadkiem.


  Wylądowali tutaj po to, by zneutralizować dwoje buntowników. Kilka chwil stawiali czoła małej armii.


  Britton wiedział doskonale, że aby powstrzymać żywiołaki, muszą wyeliminować dziewczynę. Czy Arlekin tego chce, czy nie, pomyślał, bierzemy teraz udział w walce.


  — DOT! Mamy tu do czynienia z inteligentnymi żywiołakami! Zostaliśmy unieruchomieni! — zawołał do mikrofonu, wyszarpując pistolet z kabury.


  — Kurwa! — wykrzyknął Arlekin. — Wiedziałem, że do tego dojdzie!


  Britton usłyszał kolejny jazgot strzelaniny, a po chwili z tego samego kierunku dobiegł ogłuszający huk eksplozji. Spojrzał ponad ramieniem Cheathama i zobaczył, że chłopaka spowijało tornado płomieni. Pociski dziurawiły mur za jego plecami, wyrywały otwory w jego piersi i nogach, ale buntownik zdołał wyciągnąć przed siebie ręce i wytworzyć płonący lej, który pomknął w kierunku Dawesa z taką siłą, że wokół fruwały cegły. Strumień ognia szalał na wszystkie strony, a jego krawędź zdołała sięgnąć nurkującego w bok żołnierza. Ogromna temperatura podpaliła burtę śmigłowca, metal rozgrzał się do białości i zaczął się odkształcać, mieszając się z kapiącymi fragmentami owiewki kabiny. Zbiornik paliwa wystrzelił z hukiem, a podmuch przewrócił Dawesa gramolącego się po dachu. Skafander Cheathama zaczął się tlić, ale skorupa kadłuba kiowy osłoniła go przed falą uderzeniową. Papa wyparowała, żwir pod nią rozgrzał się do białości, a kamienie strzelały niczym amunicja.


  Jeden ze szturmowców KON zaczepił się linką o występ na dachu i skierował karabinek w stronę dziewczyny. Spojrzała w jego kierunku i wyrzuciła z siebie płomienie, które uformowały trzy kolejne ludzkie postacie. Żywiołaki ruszyły w jego kierunku, wymachując migoczącymi pięściami. Żołnierz wrzasnął, kiedy jego hełm się stopił, pokrywa pancerza zwęgliła, a znajdujące się pod nią ceramiczne płytki rozgrzały do białości. Young i Hertzog skierowali w ich stronę gaśnice, pokrywając żywiołaki pianą. Istoty nie zrezygnowały z ataku na żołnierza, paląc go, mimo że same zaczęły znikać na skutek działania ognioodpornych chemikaliów.


  Dobry Boże, pomyślał Britton. To wina dziewczyny. Jeśli jej nie zatrzymam, spali cały zespół.


  W końcu zdołał poradzić sobie z pasami i wypadł ze śmigłowca. Uderzył przy tym ramieniem o dach z taką siłą, że aż zagrzechotały mu zęby. Wycelował pistolet w dziewczynę i nacisnął spust, w tym samym momencie na drodze pocisku stanął kamienny żywiołak. Kula z gwizdem odbiła się od skały.


  Bezkształtna głowa odwróciła się w jego stronę. Britton odskoczył w bok, ale przez to tylko znalazł się w rękach żywiołaka, który przycisnął go do dachu. Britton upuścił pistolet i zaczął rozpaczliwie łapać oddech, pracując klatką piersiową niczym miechem. Jego pole widzenia zaczynało się rozmywać.


  Buty Arlekina uderzyły o dach z głuchym łoskotem.


  Aeromanta uniósł ramiona, wokół których zmaterializowały się ciemne chmury pulsujące złowrogą elektrycznością. Błyskawica wystrzeliła oszałamiającym łukiem, odrywając głowę żywiołaka i chybiając Brittona o cale. Prąd przeszedł wzdłuż rąk istoty, uziemiając się na żwirze, przez co dowódca poczuł tylko lekkie mrowienie. Skała uniosła się wyżej, formując nową głowę, a żywiołak odwrócił się w kierunku nowego zagrożenia, uwalniając Brittona, który zassał gwałtownie powietrze, chwytając się za zmaltretowaną pierś.


  Jeden z żywiołaków powietrza, którego przybliżony ludzki kształt opisywał wirujący pył, przeskoczył śmigłowiec i ruszył w ich stronę. Arlekin wyciągnął rękę i przyciągnął do siebie istotę, pozbawiając ją kształtów i mocy oraz sypiąc dookoła pustymi łuskami, które wcześniej wirowały w wietrznym leju.


  — Masz u mnie dług, poruczniku — powiedział, kiedy Britton zdołał się w końcu podnieść i chwycić pistolet. — Mówiłem, że znajdziecie się tylko w polu rażenia.


  Wyskoczył w górę, odwrócił się w stronę dziewczyny, ale zaraz pochwycił go inny żywiołak powietrza, który uformował się z wirującego leja. Arlekin znalazł się w jego środku, klnąc, obijany żwirem porwanym przez istotę. Żywiołak skurczył się, obracając aeromantą aż do zawrotów głowy, po czym obaj znikli za krawędzią dachu.


  Kamienny żywiołak, odzyskawszy swoją głowę, ruszył z impetem na pozostałych członków zespołu szturmowego, którzy walczyli z małą armią innych żywiołaków. Goodman skierowała w jego stronę swój karabin maszynowy i posłała serię wielkokalibrowych pocisków, które wyrwały w korpusie istoty solidną dziurę, niemal rozrywając ją na pół. Żywiołak zakołysał się i zatrzymał. Pochylił głowę, a płynny kamień zaczął zamykać otwór. Goodman zaklęła i się wycofała.


  Należący do KON śmigłowiec opadł niżej. Na płozie balansował piromanta, płonąca ludzka pochodnia. Drugi szturmowiec KON stał po przeciwnej stronie maszyny, osłaniając się przed magicznymi płomieniami w chłodnym nocnym powietrzu. Britton usiłował odnaleźć wzrokiem dziewczynę, ale tocząca się między napastnikiem a szturmowcem walka zasłoniła mu cel.


  Dam radę, pomyślał. To nie dziewczyna, to zwykły potwór.


  Kiedy jednak okrążył dziób śmigłowca, trzymając przed sobą pistolet, zobaczył tylko nastolatkę z makijażem rozmytym przez łzy. Wyglądała na przerażoną, nawet kiedy starała się utrzymać moc magii.


  Szturmowiec KON leżał martwy, uwięziony w stopionym pancerzu. Chłopak siedział oparty o metalowe drzwi i miotał się, wyrzucając z siebie przypadkowe płomienie. Jego pierś i brzuch były poszarpanym sitem ran wlotowych. Dziewczyna stała obok niego i łkała.


  Britton przykląkł, patrząc wzdłuż lufy i wstrzymując oddech.


  Dasz radę, powiedział sobie. Musisz to zrobić.


  Wystrzelił podręcznikowo, naciskając spust bez przewidywania spodziewanego odrzutu, pozwalając broni swobodnie wypalić.


  Ale nie zdołał tego zrobić. W ostatnim ułamku sekundy zmienił trajektorię. Pocisk odbił w lewo i w dół, trafiając dziewczynę w bok i zakręcając nią.


  Britton poczuł silne uderzenie w ramię i poleciał do przodu, zdzierając sobie skórę z nosa. Przetoczył się na plecy, strzelając jeszcze dwukrotnie w kierunku kolejnego unoszącego pięść skalnego żywiołaka. Pociski zrykoszetowały od jego piersi, sypiąc iskry. Britton spróbował ponownie się przetoczyć, wiedząc podświadomie, że to nic nie da. Pozostało mu czekać na cios, który zmiażdży mu czaszkę.


  Ale uderzenie nie nadeszło. Britton otworzył oczy i zobaczył, że żywiołak rozpada się w stertę żwiru, która obsypała mu buty. Oswobodził stopy kilkoma kopniakami i dostrzegł, że pozostali szturmowcy rozglądają się ze zdumieniem w reakcji na nagłe zniknięcie atakujących istot.


  Wówczas dotarł do nich wrzask.


  Dawes wymachiwał rękami, płonąc jasno. Jego karabinek zmienił się w stopiony kawał metalu. Young pokrył go pianą, klnąc na czym świat stoi, po czym przeciągnął go za nogę w kałużę deszczówki. Britton pobiegł do swojej kiowy w poszukiwaniu apteczki. Po drodze minął się z Cheathamem, który zdołał się oswobodzić z pasów i już trzymał ją w rękach. W ciągu krótkiej chwili ogień został ugaszony i Britton z Cheathamem przyklękli przy Dawesie, pokrywając rany żelem przeciwko oparzeniom.


  Arlekin, który zdołał zakończyć swoją walkę z żywiołakiem powietrza, wrócił na dach i wylądował tuż obok. Wyciągnął ręce w kierunku chłopaka i płomienie znikły, kiedy przestała działać magia piromanty.


  Britton popatrzył na Dawesa. Był ranny, ale nie śmiertelnie.


  — Co się stało z dziewczyną? — zawołał Britton do Younga. Starszy sierżant wskazał metalowe drzwi prowadzące do szkoły, teraz posiekane kulami.


  Może ona wciąż żyje, pomyślał. Muszę się do niej dostać przed Arlekinem.


  — Chodź ze mną — polecił, biegnąc w kierunku drzwi. — Ustabilizujcie stan Dawesa — rozkazał pozostałym.


  — Zaczekaj — zawołał Arlekin. — Nie mogę pomóc, dopóki tłumię działanie tego gówna. Zabezpieczę to i potem ją wykurzę.


  Nie ma mowy, pomyślał Britton. Nie pozwolę ci jej zabić.


  — Dostała kulkę w brzuch, sir. Jej armia żywiołaków już się rozproszyła — powiedział, zmierzając ku drzwiom z Youngiem. — Jeśli jeszcze żyje, z pewnością nie jest zdolna do walki z nami. — Jeśli istniała jakakolwiek szansa na wyciągnięcie jej z tego żywej, nie mogli tracić więcej czasu. — Użyj granatu błyskowego — polecił Youngowi. — Na wszelki wypadek.


  Young skinął głową. Britton położył dłoń na klamce, która nie stawiła żadnego oporu, nadal zimna. Young wyszarpnął granat błyskowy z kamizelki i rzucił za drzwi. Granat potoczył się z klekotem po stopniach schodów i obaj mężczyźni odwrócili się od oślepiającego błysku.


  — Tempo! Tempo! — krzyknął Britton. Kopnął drzwi i wyciągnął przed siebie pistolet, osłaniając Younga, który wpadł do środka z gotowym do strzału karabinkiem.


  Stopnie splamione były krwią, która tworzyła kleiste plamy na betonie. Dziewczyna schowała się za białą ścianką, dysząc ciężko. Zaciskała dłoń na biodrze, z którego kula wyrwała solidny kawałek. Czarna spódniczka przykleiła się jej do uda. Britton jeszcze nigdy dotąd nie widział tyle krwi.


  — Zabezpieczaj ją — rozkazał, podchodząc bliżej. Pojękiwała słabo, na wpół przytomna. — Dan! — zawołał do mikrofonu. — Dziewczyna jest ciężko ranna. Wyprowadzam ją. Będę potrzebował bandaża elastycznego i tony gazy. I proszku na rany, o ile go mamy.


  Śmigłowiec KON wylądował w tym samym momencie, kiedy Britton wyprowadził dziewczynę. Goodman i Cheatham przejęli ją od niego, a Britton ruszył w stronę Dawesa. Jeden ze szturmowców KON podbiegł do śmigłowca i wrócił z kocem ogrzewającym. Young pomógł Brittonowi ostrożnie przenieść Dawesa do maszyny.


  — Wszystko będzie dobrze, bracie — powiedział dowódca. — Wyjdziesz z tego.


  Dawes jęknął, poruszając nietkniętą stroną ust. Druga połowa jego twarzy była zrujnowana.


  Nastoletni piromanta zmarł na skutek odniesionych ran i jego niewidzące oczy wpatrywały się w dal.


  Britton przełknął ślinę i pomógł ułożyć Dawesa w kiowie. Odwrócił się do rannej elementalistki.


  — Dan, jak ona się trzy…


  Przerwał mu huk wystrzału.


  Ledwie się zorientował, co się wydarzyło, kiedy szturmowiec zakrywał ją już kocem. Lufa pistoletu Arlekina jeszcze dymiła.


  — Ty sukinsynu! — krzyknął Britton i rzucił się na mężczyznę. Szturmowiec KON stanął mu na drodze i odepchnął go.


  — Reguły wejścia do walki są jasne, poruczniku — oświadczył Arlekin. — To zakazaniec. Zaatakowała agenta rządowego. Teraz nie żyje. Koniec historii. Później wrócimy do twojej próby podniesienia ręki na wyższego rangą oficera.


  — Ty draniu! — krzyknął Britton. — Ona była ranna! Nie stanowiła żadnego zagrożenia!


  — To zakazaniec — odparował Arlekin. — Obecnie martwa. Uspokój się, do jasnej cholery, poruczniku, twoi ludzie patrzą.


  Britton się rozejrzał. Wszyscy członkowie zespołu byli pokryci ranami i poparzeniami. Goodman wyglądała kiepsko, Young był blady jak ściana.


  — Sir. — Cheatham położył mu dłoń na ramieniu. — Dawes potrzebuje pomocy. Musimy go stąd zabrać.


  Britton pokiwał głową. Dziewczyna nie żyła, Dawes wciąż miał szansę. On był teraz ważniejszy.


  — DOT — powiedział Arlekin do mikrofonu. — Tutaj Aero-1. Oddział pomyślnie załatwił sprawę. Dwóch wrogów wyeliminowanych. Zostawiam jednego do posprzątania. Drugi to potwierdzony zakazaniec i KON zajmie się ciałem.


  — Nie masz zgody, Arlekin. Będziemy potrzebowali wszystkich ciał do dalszej analizy — odpowiedział dowódca.


  — Przykro mi, sir — rzucił Arlekin, choć wcale nie brzmiał tak, jakby było mu przykro. — Reguły są jasne. Mamy zabrać ze sobą ciało każdego zakazańca. Jeśli ma pan coś przeciwko, proszę się zwrócić do swojego przełożonego. Póki co zamierzam wypełnić otrzymane rozkazy.


  Krótka pauza.


  — Przyjąłem — warknął w końcu dowódca, wyraźnie wściekły. — Jaki stan oddziału?


  — Oddział KON ma jednego zabitego — odrzekł Arlekin. — Oddział wsparcia ma jednego rannego i jeden zniszczony śmigłowiec. Może pan również wysłać na górę strażaków, zanim usmaży się wszystko, co zostało z kiowy. Nadal mają szansę uratować tę szkołę. — Arlekin rozejrzał się pośród rosnących płomieni. Walka zakończyła się stosunkowo szybko, ale pożar rozprzestrzeniał się mimo środków gaśniczych rozlanych na dachu. — Nie ma się czym przejmować, sir — dodał, wyciągając rękę w stronę dziewczyny. — Śmigłowiec KON zabierze cały oddział i dostarczy rannego do szpitala.


  Arlekin wziął na ręce owinięte ciało dziewczyny.


  — Spotkamy się na ziemi — rzucił i skoczył w górę.


  Upchnęli dziesięć osób w maszynie przeznaczonej dla sześciu, tłocząc się w otwartej kabinie i trzymając Dawesa nad głowami. Britton zadrżał w reakcji na zapach spalonego mięsa.


  Byłem jego dowódcą. To ja jestem za to odpowiedzialny. Arlekin ostrzegał, byśmy trzymali się z daleka.


  Po co w ogóle tu przyleciał? I tak nie mógł uratować tych dzieciaków. To była bezsensowna decyzja.


  Kiowa zakołysała się pod dodatkowym obciążeniem, okrążając płonący budynek i opadając w kierunku szpitala polowego wśród przyczep.


  — Pieprzona elementalistka — mruknął piromanta. Jego mundur był w nienagannym stanie, żaden z kruczoczarnych włosów nie zmienił swojego pierwotnego położenia. Nie licząc lekkiego zapachu dymu, nie było ani śladu płomieni, które wcześniej spowijały jego ciało. — Pieprzony zakazaniec.


  — To był tylko dzieciak — powiedział Britton.


  — W takim razie powinna była się poddać. A uciekła. Stała się buntowniczką.


  Britton poczuł przechodzący po ciele dreszcz, kiedy przypomniał sobie huk tego jednego strzału.


  — Taak, dopiero co widziałem, jak traktujesz zakazańców, którzy zostali poskromieni. Czy zachowałbyś się inaczej, gdyby ona się poddała?


  Piromanta popatrzył na Brittona, jakby zobaczył robaka.


  — Z całym szacunkiem, sir — wypluł to ostatnie słowo. — Buntownicy, tacy jak ona, skrzywdzili dużo więcej dzieciaków niż my. Znała obowiązujące prawo. Miała wybór. Zasłużyła na to, co się jej przytrafiło. Zabiła jednego z naszych ludzi i zraniła jednego z pańskich.


  — To chłopak zranił mojego człowieka, nie ona. Chryste. Każdy może w każdej chwili stać się obdarzonym. Ona nie dokonała takiego wyboru. Ale Arlekin i tak strzelił jej w głowę, mimo że leżała bezbronna na ziemi. Co jest z wami nie tak, do kurwy nędzy?


  Piromanta wzruszył ramionami.


  — Reguły wejścia do walki. To fundament w tym biznesie. Może powinien je pan wykuć na pamięć i przekonać się, że należy się ich trzymać.


  Britton nie chciał, żeby do tamtego należało ostatnie słowo.


  — Mimo wszystko te dzieciaki poradziły sobie całkiem nieźle, zważywszy na to, że nie przeszły nawet krótkiego szkolenia, a wy zarabiacie tym na chleb.


  Mężczyzna ponownie wzruszył ramionami.


  — Nie jest trudno zademonstrować wielką magiczną moc, kiedy się nad nią nie panuje. Ale przedstawienia nie pozwolą wygrać bitew. Umiejętności pokonują wolę, za każdym razem.


  Wojskowy szpital polowy został zorganizowany w przyczepie zaparkowanej przy budynku szkoły. Na jej lśniącej, białej powierzchni odbijał się blask ognia i czerwone smugi świateł wozów straży pożarnej z Burlington.


  Za policyjnym kordonem zgromadził się tłum protestujących, ale byli zbyt daleko od Brittona, by zdołał określić, czy mają do czynienia z anarchistami, chrześcijańskimi konserwatystami czy ekologami. Nad policyjnymi radiowozami dostrzegł rozciągnięte transparenty: Magia=Szatan!, Prezydent Walsh i Syjoniści szkolą oddziały w tajnych ośrodkach!, Zamknąć tajne bazy!, Gobliny istnieją naprawdę! Dlaczego rząd nie mówi nam prawdy o magicznych istotach?


  Z przyczepy szpitala polowego wyszła wojskowa pielęgniarka, pchając przed sobą nosze na kółkach. Britton i Young położyli na nich Dawesa, kuląc się podświadomie, kiedy usłyszeli jego krzyk.


  — Co się stało? — zapytała kobieta.


  — Usmażyła go buntowniczka-piromanta — odparł Britton.


  — To jego szczęśliwy dzień — oznajmiła. — Mamy ze sobą specjalistę od poparzeń z KON. — Machnęła ręką na kapitana KON, który wychodził z przyczepy. Mężczyzna przesunął dłonie nad ranami Dawesa. Wokół uformowały się kropelki wody, które mgiełką opadały na popaloną skórę. Ostra czerwień zaczęła ustępować.


  Dawes otworzył oczy i utkwił wzrok na odznace wpiętej w klapę ubrania hydromanty.


  — Nie! — pisnął. — Niech pan mu nie pozwoli mnie skrzywdzić, sir! — Wbił wzrok w Younga i Brittona. — Niech nie rzuca na mnie żadnych zaklęć! Chcę prawdziwego lekarza!


  Hydromanta zacisnął zęby, ale nie przestawał pracować. Obłoczki pary uniosły w powietrze zapach spalonego mięsa.


  — To wszystko, co mogę zrobić bez pomocy fizjomanty, a tutaj takim nie dysponujemy. Zabierzcie go do środka.


  Sanitariusz pomógł pielęgniarce podnieść nosze, przewiózł je szybko po platformie wjazdowej przyczepy i zatrzasnął za sobą drzwi.


  Hydromanta odwrócił się, by odejść, ale Britton złapał go za rękaw.


  — Jak on się trzyma?


  Tamten popatrzył na niego z taką samą pogardą, jaką wyraził wcześniej piromanta w śmigłowcu.


  — Proszę, sir — nalegał Britton. — Nie mogę go stracić.


  Bo dziś już straciłem dwoje dzieciaków.


  Spojrzenie hydromanty zmiękło.


  — Poparzenia niebezpiecznie wysuszyły jego skórę. Nawilżyłem najbardziej uszkodzone miejsca i zdołałem o kilka stopni obniżyć temperaturę ciała. To powinno dać mu fory. Mimo to będzie jednak musiał normalnie się leczyć, a chyba nie muszę wspominać, jak trudno leczy się takie poparzenia.


  Odwrócił się, ale Britton ponownie chwycił go za rękaw.


  — Dziękuję, sir.


  Hydromanta skinął głową i oswobodził rękę.


  — Wrócę do środka, poruczniku. Być może uda mi się coś jeszcze dla niego zrobić.


  Britton ruszył w stronę swojego zespołu, ale drogę zagrodził mu Arlekin, który już przekazał dalej ciało dziewczyny.


  — Jak tam twój chłopak? — zapytał.


  — Nic mu nie będzie, sir — odparł krótko Britton.


  — Z pewnością wszystko będzie dobrze, poruczniku. Mamy tam w końcu specjalistę KON od tego typu spraw. Miał kupę szczęścia. Ty też miałeś szczęście, że na drodze między tobą i tym żywiołakiem pojawił się aeromanta.


  Britton poczuł narastającą złość, ale obserwowali go jego ludzie. Okazywanie dumy niczego dobrego by ich teraz nie nauczyło. Arlekin był arogancki, ale nie można było nie przyznać mu racji. Sprawą morderstwa zajmie się sąd wojskowy.


  — Tak jest, sir — rzucił, starając się nie okazywać goryczy. — Doceniam to.


  — Możesz okazać swoje uznanie, pisząc raport po akcji. — Arlekin podał mu plik kartek. — Ja muszę wziąć udział w konferencji prasowej.


  To już było zbyt wiele dla Brittona.


  — Gdzie mam wpisać informacje o zabiciu bezbronnego jeńca?


  Arlekin uśmiechnął się przebiegle.


  — Gdzie tylko chcesz. Poradzę sobie z raportem dotyczącym zakazańca, wobec którego zastosowano zatwierdzone reguły wejścia do walki. Mogę cię również załatwić za próbę zaatakowania wyższego rangą oficera.


  Britton zrobił krok do przodu, aż ich mundury się zetknęły.


  — Śmiało. Nic mnie tak nie uszczęśliwi, jak powiedzenie prawdy w sądzie wojskowym. Przy okazji będzie pan musiał również załatwić moich ludzi, bo też byli świadkami tego wszystkiego.


  — Nie jesteś zbyt bystry, co? Będziesz miał swoje pięć minut w sądzie. Zapewniam jednak, że wśród pięciu służb bojowych nie znajdzie się nikt, kto zechce oskarżyć oficera KON o zabicie zakazańca. Równie dobrze możesz stoczyć kampanię o prawa dla karaluchów, cholerny idioto. Ona stawiła opór. Gdyby się poddała, nie byłaby teraz martwa.


  — Jako zakazaniec?


  Arlekin westchnął i docisnął papiery do piersi Brittona.


  — Nie zapominaj: dwoje buntowników stosujących czarną magię podczas legalnie zorganizowanego szturmu KON. Oboje mieli szansę się poddać.


  — Dostali na to trzydzieści sekund. A ja widziałem jedną elementalistkę i jednego piromantę. Pan zgłosił do DOT, że tylko jedno z nich jest potwierdzonym zakazańcem i zabrał tylko jedno ciało.


  — Kiedy ktoś taki ucieka, mamy do czynienia z czarną magią. Możesz napisać ten raport jak tylko ci się podoba, ale gwarantuję, że opinia publiczna będzie miała na to zupełnie inne spojrzenie.


  — Przygotuję kopie. Ludzie się dowiedzą, co się wydarzyło tam na górze.


  — Owszem, poruczniku, dowiedzą się. I gówno ich to będzie obchodziło. A to dlatego, że w przeciwieństwie do ciebie, oni wiedzą, którzy należą do tych dobrych.


  Britton odprowadził odchodzącego Arlekina wzrokiem, powstrzymując się od kolejnej riposty. W końcu odwrócił się do swoich ludzi.


  — Dan, zbierz chłopaków i sprawdźcie cały sprzęt. Ja zgłoszę się do DOT i napiszę ten cholerny raport. I zamierzam tam umieścić to, co widziałem, niezależnie od tego, co twierdzi ten popapraniec. Chcę, żeby wszyscy się pod tym podpisali. Ale nie naciskam, podpiszecie, jeśli uznacie to za stosowne.


  Cheatham skinął głową.


  — On ma rację, sir. To niczego nie da, dobrze pan o tym wie.


  Britton zamknął oczy i zacisnął zęby.


  — Tak, Dan. Wiem o tym.


  — Dawes się z tego wyliże — dodał Cheatham. — Hightide to najlepszy specjalista od poparzeń, jakiego widziałem. Byłem wcześniej w szpitalu polowym w Bagdadzie.


  — Obaj dobrze wiemy, że Hightide siedzi tam tylko na wypadek, gdyby coś się przytrafiło ich ludziom.


  Cheatham wzruszył ramionami.


  — To niczego nie zmienia, sir.


  — Gdyby ci z KON naprawdę chcieli pomóc, przysłaliby fizjomantę, żeby naprawił mu twarz. To będzie dla niego najtrudniejsze.


  — Bez wątpienia, ale o fizjomantę nadal trudno, sir. Już od dawna nie widziałem uzdrowiciela w sto pięćdziesiątej ósmej.


  — Złożę później wniosek o leczenie przy pomocy fizjomanty.


  Cheatham pokręcił głową.


  — Kolejka będzie długa, sir.


  Britton wiedział, że Cheatham nie żartuje. Fizjomancja była rzadkim talentem. Britton potrząsnął głową, poczuł, że adrenalina ustępuje miejsca wyczerpaniu. Dziewczyna nie żyła, a świat trwał dalej. Ciężkie położenie Dawesa zwiększało tylko poczucie klęski.


  — Wiem, że tam na górze zrobił pan wszystko, co możliwe — dodał Cheatham. — Służyłem pod wieloma oficerami w swojej karierze i nawet najlepszym zdarzało się stracić ludzi. Dawes zgłosił się do szturmu z powietrza, tak samo jak wszyscy pozostali. Znał ryzyko, które się z tym wiąże.


  Britton milczał. Wiedział, że chorąży ma rację, ale na razie trudno było mu to wszystko przetrawić.


  — Ta dziewczyna, Dan — powiedział w końcu. — Nie wierzę, że tak się to potoczyło.


  Cheatham skinął głową.


  — Wiem, że to niełatwe, sir. Nie twierdzę, że jest inaczej. Ale zakazańcy to zakazańcy, a reguły wejścia do walki są jasne. Wie pan dobrze, że trzymam pana stronę, doceniam to, co zrobił pan na tym dachu i co robi teraz, ale ona była martwa już w momencie, kiedy ściągnęła w dół naszą kiowę. Jednak to wszystko wcale nie oznacza, że on nie jest dupkiem. — Cheatham wskazał kciukiem Arlekina, który stał przy kiowie i beształ swojego szturmowca, którego magia nie okazała się dotąd na tyle silna, by mógł jej skutecznie używać. Zgodnie z prawem mężczyzna nadal służył w Korpusie, ale nigdy nie zostanie magiem i utknie w kadrze zbrojmistrzów, administratorów i pomocników KON.


  — Biedaczysko — mruknął Britton. — Szkoda, że musi się męczyć z takim draniem, jak Arlekin. Facet wykonuje robotę piechociarza, nie mając odpowiedniej odznaki.


  — Albo braterstwa piechociarzy — powiedział Cheatham.


  — Taak — Britton pokiwał głową. — Masz rację, Dan.


  — Oczywiście, że mam, sir, dlatego mnie panu przydzielono. Ktoś w zespole musi wiedzieć, co się, do cholery, dzieje.


  Britton klepnął go w ramię, doceniając fakt, że Cheatham próbuje go bezskutecznie rozweselić.


  — Dobra, chodźmy zademonstrować odrobinę tego braterstwa. Zostanę przy łóżku Dawesa.


  Cheatham skinął głową.


  — To oznacza, że wszyscy zostajemy.


  
     
  


  Rozdział 2.


  Strata


  … to zwykły syf! Jaki tak naprawdę masz wybór, jeśli nie chcesz wstąpić do wojska? Życie marine z odroczeniem nie jest wcale lepsze od życia w więzieniu, a program monitorowania cywilów w Narodowych Instytutach Zdrowia rodzi pariasów, podłamanych i wyalienowanych. Wybór między złem a większym złem to żaden wybór!


   


  — Loretta Kiwan, wiceprezes Rady ds. Praw Obdarzonych Amerykanów WorldSpan Networks, Kontrapunkt


   


   


  Dawesa zdołano ustabilizować w stopniu wystarczającym na przeniesienie go do odpowiedniej izby chorych w 158. Skrzydle Myśliwskim. Cały zespół trwał przy Brittonie, kiedy ten czuwał przy łóżku młodego żołnierza. Dowódca musiał wręcz wydać rozkaz, żeby zmusić ich do złożenia sprzętu, wzięcia prysznica i przebrania się. Britton odpuścił sobie prysznic i siedział w swoim brudnym kombinezonie lotniczym, z pistoletem tkwiącym nadal w kaburze na udzie, rozmyślając, kiedy Dawes poruszał się niespokojnie w narkotycznym śnie.


  Zadumany nad śmiercią dziewczyny, Britton pozwolił sobie jedynie na luksus zrzucenia butów. Nadal był zbyt roztrzęsiony, żeby skupić się na raporcie po akcji. Na stoliku przy łóżku leżała gazeta, na pierwszej stronie widniał wielki napis: ZAMIESZKI W MESCALERO PRZYBIERAJĄ NA SILE. DWÓCH ŻOŁNIERZY ZABITYCH W ATAKU BUNTOWNIKÓW. Pod artykułem umieszczono zdjęcie buntownika, młodego Apacza, którego długie włosy rozwiewała przywołana burza. Od końcówek jego palców ciągnęły się smugi błyskawic.


  Ponownie przeniósł wzrok na nagłówek.


  Kiedyś mogą mnie tam wysłać. Jak sobie poradzę po tym, co działo się teraz?


  Wyczerpanie zwyciężyło w końcu długą walkę z żalem i głowa Brittona opadła na parapet. Gdzieś przez resztki świadomości usłyszał Cheathama, który wszedł do środka ze śpiworem.


  — Wysłać pozostałych do łóżek — rozkazał chorąży. — Nie ma sensu, żebyśmy się tutaj tłoczyli.


  Britton wymamrotał słowa podziękowania i usnął.


  Obudził go powiew wiatru na twarzy i dudnienie przejeżdżającej ciężarówki. Otworzył oczy i wyjrzał przez okno, wypatrując na płycie lotniska swojej zmaltretowanej kiowy, ale nie było ani śladu po ciężarówce z dźwigiem. Popatrzył na cyfrowy billboard na środku otoczonego drzewami trawnika, który sąsiadował z płytą. BAZA LOTNICZA GWARDII NARODOWEJ W SOUTH BURLINGTON, 158. SKRZYDŁO LOTNICTWA MYŚLIWSKIEGO. CHŁOPCY Z ZIELONYCH WZGÓRZ. Pod spodem wyświetlała się aktualna godzina oraz temperatura powietrza. Druga w nocy, jeden stopień Celsjusza. Wąska, betonowa ścieżka prowadziła w kierunku grupy naczep. Nad nimi górowała kolejna tablica, z napisem: KORPUS OPERACJI NADZMYSŁOWYCH (KON) US ARMY, BIURO ŁĄCZNIKOWE.


  Znów rozległo się dudnienie, które okazało się nie być odgłosem silnika ciężarówki. I jeszcze raz towarzyszył mu powiew wiatru. Czy to Dawes chrapał? Britton spojrzał w stronę łóżka. Przez okno wpadał blask księżyca, kolorując wszystko na srebrno. Dawes spał, podobnie jak Cheatham, który leżał wyprostowany w swoim śpiworze na podłodze.


  Dudnienie zmieniło się w niskie pulsowanie. I znów uderzył go powiew powietrza, ciepłego i cuchnącego.


  Britton się odwrócił i popatrzył na czarny kształt przesłaniający blask księżyca. Za nim unosił się prostokąt o niewyraźnych krawędziach. Na jego powierzchni migotało światło przypominające śnieżenie w telewizorze. Patrząc przez nie, widział rozległą równinę porośniętą suchą trawą.


  Adrenalina wypchnęła resztki snu z jego organizmu. Poderwał się z krzesła, a czarny kształt wycofał się, parskając. W jego kierunku skierowane były długie, kręte rogi.


  Myśli w jego głowie zaczęły krążyć jak szalone, a skórę zmroził zimny pot.


  To nie może być prawdziwe.


  Chwilę później szok ustąpił miejsca wyszkoleniu.


  Później. Poradź sobie z zagrożeniem. Ruszaj.


  Uderzył mocno stwora w pysk, trafiając kłykciami w płaską, twardą kość. Stworzenie mruknęło i wycofało się. Przypominało trochę byka o wąskich ramionach straszących mięśniami. Jego śliskie futro migotało i mieszało się z cieniem, zmuszając Brittona do wytężania wzroku. Szeroki pysk wydawał z siebie dźwięk kojarzący się z silnikiem ciężarówki.


  Usłyszał krzyk Cheathama.


  — Pomóż mi! — zawołał, nacierając na stwora i okładając go pięściami. Istota przykucnęła, kuląc się przed gradem ciosów. Ból, który odczuwał w ręce po każdym uderzeniu, świadczył o tym, że z całą pewnością nie śnił.


  Cheatham znalazł się u jego boku i chwycił za jeden z rogów. Stwór uniósł się, szarpiąc głową i posyłając chorążego na Dawesa, który przebudził się z krzykiem. Ruszył w stronę migoczącego portalu, który zamknął się, zniknął i pogrążył pokój w mroku.


  Stwór odwrócił się, mrugając z zaskoczeniem, i wydał dziwny, warcząco-muczący odgłos. Britton wyszarpnął pistolet, ruchem kciuka odbezpieczył go, kiedy stwór opuścił łeb i ruszył do ataku. Odskoczył, unikając rogów i przyjmując kościstą tarczę byczego czoła na obolałe żebra. Żołnierze krzyknęli, kiedy stwór powalił go na podłogę. Britton nie widział Cheathama ani Dawesa, a że nie zamierzał żadnego z nich przypadkowo postrzelić, grzmotnął bez większego efektu rękojeścią w twardą kość. Okręcił biodra, niezdolny do zdjęcia ciężaru ze swojego ciała. Stwór cofnął łeb i otworzył gębę, pokazując rzędy ciemnych zębów.


  Britton dostrzegł wyraźnie Cheathama stojącego przy łóżku Dawesa. Wcisnął pistolet w gardziel stwora i pociągnął za spust. Łeb odskoczył do tyłu, a stwór przewrócił się na bok, rzygając czarną krwią. Trzasnął ogonem, wierzgnął kopytami i znieruchomiał.


  Britton zerwał się na równe nogi, wciąż celując w stronę stwora. Nagle przestał wyraźnie widzieć i szarpnął się, czując, że tonie. Niewidzialny przypływ topił go w szybkim tempie. Poczuł, jak nabrzmiewają mu żyły, jak niewidzialna fala penetruje mu mięśnie, wdziera się w komórki nerwowe, nasyca pory skóry. Nogi ugięły się pod nim, ale Cheatham zdołał go w porę przytrzymać.


  — Wszystko w porządku? — zapytał chorąży.


  Britton zamknął oczy i zaklął, nadal czując w sobie pulsowanie. Przypomniał sobie wyświetlane w wojsku filmy instruktażowe pod takimi tytułami, jak Podstawowe przeszkolenie magiczne czy Sprawy tajemne. Uczucie topienia się było pierwszym, o którym w nich wspominano. Britton wiedział, że niewidzialna fala, którą w sobie czuł, nosiła swoją nazwę.


  Magia.


  Mój Boże, pomyślał. To była moja brama. To ja sprowadziłem tutaj tego potwora.


  Żołądek ścisnął mu się w ciasny węzeł.


  Zostałem obdarzonym. To nie może się dziać, nie mnie. Nie teraz.


  Ruszył w stronę krzesła. Dłoń Cheathama zacisnęła się na jego łokciu, trzymając go mocno.


  — Proszę dać mi pistolet, sir — powiedział stanowczo.


  Brama otworzyła się na nowo tuż pod sufitem, po czym po krótkiej chwili znikła. Ramiona Brittona zadygotały, kiedy przeszła przez nie fala.


  — To pan, sir, prawda? — zapytał Cheatham.


  Britton skinął głową.


  — Nie kontroluję tego. Niedobrze mi…


  Usłyszał krzyki. Nadchodzili ludzie.


  — Proszę dać mi pistolet, sir — powtórzył chorąży. — Pomogę panu usiąść. Odpocznie pan przez chwilę i pójdziemy razem do Arlekina.


  Britton szarpnął się.


  — Nie, Dan! Portamancja to zakazana szkoła! Oni mnie zabiją!


  Drzwi otworzyły się gwałtownie i w progu stanął zaspany sanitariusz w niebieskim fartuchu.


  — Co, do cholery… — urwał, kiedy dostrzegł przypominające byka truchło, i uciekł.


  — Chryste, sir — powiedział słabym głosem Dawes, unosząc się na łokciach. — Pan jest pieprzonym zakazańcem? Chorąży Cheatham, musimy…


  — Zamknij gębę, Dawes — warknął Cheatham. — Ja się tym zajmę.


  — Puść mnie, Dan — powiedział Britton. — Sam widziałeś, co oni zrobili tej dziewczynie. Będą musieli mnie zabić.


  — Tego nie wie pan na pewno, sir. Nikogo przecież pan nie zaatakował — głos Cheathama brzmiał beztrosko, ale chorąży ściskał jego łokieć jak imadło. Przesunął się, żeby zablokować drzwi. — Mogą zabrać pana do jednego z tych specjalnych więzień piechoty morskiej albo włączyć do programu monitorowania w Narodowych Instytutach Zdrowia… a kto wie, może przewiozą pana do tajnej bazy i przeszkolą.


  — Nie ma żadnej tajnej bazy! Nie wierz w tę cholerną teorię spiskową! Zakazańcy nie mają żadnych szans! Oni znikają! — krzyknął Britton. — Chryste, Dan, jak długo służymy już razem? Musisz mi pomóc!


  Z korytarza po drugiej stronie drzwi dobiegł tupot butów. Dawes usiadł, krzywiąc się z bólu, i zawołał:


  — Tutaj! Pomocy!


  Britton wycelował pistolet w twarz Cheathama.


  — Puść mnie, Dan. Bóg mi świadkiem, że strzelę, jeśli tego nie zrobisz.


  Cheatham nie zwolnił uścisku.


  — Śmiało, sir. Jak daleko pan ucieknie? Proszę oddać mi broń, poddać się, a będzie pan miał szansę wyjść z tego żywy. Próba ucieczki zakończy się śmiercią.


  W progu pojawiło się dwóch wojskowych żandarmów z wyciągniętymi pistoletami. Jeden z nich zassał głośno powietrze, dostrzegłszy leżącego stwora. Drugi wycelował broń w Brittona.


  — Proszę rzucić broń, sir! Na ziemię! Natychmiast!


  Tuż obok Brittona otworzyła się kolejna brama. Po drugiej stronie ponownie zobaczył równinę i trawę kołyszącą się na wietrze.


  Britton zamrugał i spojrzał na żandarmów, a potem na Cheathama. To była jego ostatnia szansa, żeby się poddać i pochylić głowę przed systemem, którego tak wiernie bronił.


  Nie potrafił jednak wyrzucić z pamięci widoku twarzy zabitej dziewczyny. W uszach wciąż rozbrzmiewał mu huk pojedynczego wystrzału, który zakończył jej życie.


  Cheatham chwycił lufę jego pistoletu, która wciąż celowała mu w twarz.


  — To jak, sir? Zamierza pan mnie zastrzelić?


  — Do cholery, Dan — rzucił Britton. — Przecież wiesz, że bym tego nie zrobił.


  Britton puścił pistolet, wbił kolano w krocze żandarma, po czym przeciągnął Cheathama między siebie a drugiego funkcjonariusza.


  — Przepraszam, Dan — powiedział, pchnął go mocno do przodu i skoczył w bramę.


  Zdążył jeszcze usłyszeć ostry szczęk pistoletu i poczuł pieczenie w łydce. Uderzył w powierzchnię bramy, a falujące krawędzie rozszerzyły się, by go powitać.


  Oscar Britton wylądował ciężko na suchej trawie pod nieznajomym niebem.


  
     
  


  Rozdział 3.


  Druga strona


  …czynniki przekładają się na manifestację. Płeć i budowa fizyczna mają znaczenie. Spokojni z natury mężczyźni o dużych rozmiarach często stają się terramantami. Kobiety częściej niż mężczyźni manifestują w hydromancji i fizjomancji. Marzyciele i nieszablonowi kończą jako aeromanci. Zgryźliwi i emocjonalni z natury zostają piromantami. Narodowe Instytuty Zdrowia w dalszym ciągu badają słynną grupę Sierra Dwadzieścia Sześć…


   


  — Avery Whiting Współczesne Arkana: Teoria i Praktyka


   


   


  Britton upadł, boleśnie ocierając sobie ręce.


  Znieruchomiał, oddychając ciężko. Wokół panowały cisza i mrok, na plecach czuł delikatny powiew wiatru. Zamknął oczy. Jego myśli galopowały jak oszalałe, próbował zrozumieć, co się właściwie wydarzyło. Wystrzał wciąż dźwięczał mu w uszach, nadal słyszał krzyki żandarmów i czuł uchwyt Cheathama na ręce.


  Oddychaj, powiedział sobie. Po prostu oddychaj.


  Jego serce w końcu zwolniło i zdołał się podnieść.


  Brama znikła. Okolicę rozświetlał blask księżyca w pełni, masywnego i bliskiego. Światło uniemożliwiało przyjrzenie się dziwnie położonym gwiazdom, ale kilka z nich zobaczył, jaśniejszych niż kiedykolwiek dotąd. Zadrżał, kiedy wiatr przybrał na sile. Po jednej stronie równina kończyła się przy linii prostych, zimozielonych drzew o gładkich pniach, po drugiej horyzont ginął w mroku, ale dobiegał stamtąd szum płynącej wody. Gdzieś w lesie rozległ się odgłos ptaka — smutny, niepokojący i obco brzmiący.


  Wciąż czuł w sobie magiczną falę, która ulatywała w powietrze, mieszając się z wiatrem.


  Surowa magia, uderzająca do głowy i potężna.


  Otacza mnie z każdej strony, pomyślał. To tutaj ma swoje źródło.


  Wciągnął do płuc powietrze, najsłodsze, jakiego dotąd smakował. Świeży powiew całkowicie usunął jego osłabienie. Popatrzył na gigantyczny księżyc, podziwiając jego jasność. Ziemia migotała pomimo ciemności.


  Jedno było pewne. Gdziekolwiek się znajdował, nie była to Ziemia.


  Rozmawiali o tym na szkoleniu, o nieznanych miejscach w kosmosie, z których pochodziła magia, ale byli również pewni, że przypominały one bardziej powierzchnię słońca. Żaden człowiek nie byłby w stanie tam przetrwać, nawet przez krótką chwilę.


  Britton był jednak jak najbardziej żywy, a wnioskując po odgłosach wydawanych przez ptaka, inne istoty również. Co jeszcze mógł tutaj napotkać?


  Wystarczy. Masz inne sprawy na głowie.


  Przyjrzał się swoim obrażeniom. Pocisk drasnął go w łydkę, żłobiąc płytki rowek w mięśniu. Rana krwawiła powoli i równomiernie. Ręce miał mocno poobcierane. Lądowanie zniszczyło mu skarpety i odsłoniło stopy. Nawet ból był tutaj zupełnie nowym doświadczeniem — intensywność odczuć wręcz go oszałamiała.


  Pokuśtykał w kierunku, z którego dochodził szum wody.


  Po kilku minutach odgłos przybrał na sile, dźwięcząc niczym dzwonki. Blask księżyca migotał na powierzchni płynącego strumienia. Trawa stawała się coraz krótsza w miarę opadania gruntu formującego brzegi, wzdłuż których leżały gładkie kamyki odbijające światło księżyca niczym diamenty. Nad powierzchnią wody fruwały świetliki, tworząc jasne wzory — fioletowe, czerwone, jasnoniebieskie. Britton wlepiał w nie wzrok, oszołomiony wyrazistością wizji w dziwnym powietrzu. Po chwili zorientował się, że świetliki były tak naprawdę maleńkimi ptaszkami. Ich piórka wysadzane były klejnotami migoczącymi wewnętrznym światłem, a ostre, kryształowe dziobki zamykały się i otwierały bezgłośnie. Skrzydełka wirowały, tworząc w powietrzu małe kręgi, towarzyszył temu słaby dźwięk przypominający delikatne brzęczenie szklanek.


  Wszedł do strumienia, żeby przejść na drugą stronę, a twarde kamienie na dnie kłuły go w stopy. Świecące ptaszki rozpierzchły się na jego widok.


  Włożył dłonie do chłodnej wody. Dotyk cieczy okazał się tak samo zdumiewający, jak bolesny. Usiadł na pełną minutę, zahipnotyzowany tym odczuciem, po czym złączył dłonie i je umył. Dwukrotnie nabrał pełne garści wody i napił się, drżąc w reakcji na ostry, metaliczny smak.


  Odwrócił głowę ku krwawiącej ranie na łydce. Przemył ją, czując, jak woda jednocześnie ją pali i łagodzi. Zdjął podartą skarpetkę, wypłukał najlepiej jak potrafił, po czym owiązał nią ciasno łydkę. Tkanina nasiąkła krwią, ale włókna zatonęły w bruździe, zamykając ją na jakiś czas.


  Wstał, nadal uderzany lekkimi podmuchami wiatru. Wciąż rozmyślał o wydarzeniach z ostatnich godzin.


  — Nie mogę w to uwierzyć — powiedział, a wiatr poniósł jego słowa.


  — Niimooę touwerzyś — usłyszał nagle wysoki głos, który go naśladował. Blask księżyca ujawnił w strumieniu grupę kształtów kojarzących się z końmi. Pyski kończyły się jednym ostrym kłem. Długie, kocie ogony uderzały dookoła, kiedy stworzenia węszyły w powietrzu.


  — Niimooę touwerzyś? — nuciły istoty. Jedna z nich wygięła się, żeby uderzyć w wodę. Pozostałe skoczyły do przodu, co chwilę wąchając powierzchnię strumienia.


  Britton cofnął się o krok, w reakcji na co łydka zaprotestowała ostrym bólem.


  — O mój Boże.


  — Oomójooże, oomójooże, oomójooże — podśpiewywały radośnie stworzenia, przyspieszając do kłusu. Dwa najbliższe pochyliły długie szyje i nabrały tempa.


  Britton odwrócił się i pobiegł, ignorując ból łydki i przyspieszając coraz bardziej. Ostre krawędzie źdźbeł trawy cięły mu stopy. Słyszał za plecami, że stado jest coraz bliżej.


  Zaryzykował spojrzenie przez ramię. Były tuż za nim, wyciągały do przodu szyje, a porastające je włosie falowało na wietrze. Ich kopyta dudniły o ziemię, nozdrza rozszerzały się, ujawniając zniekształcenia plasujące stworzenia gdzieś między koniem a demonem. Pojedynczy kieł na każdym z pysków celował w jego plecy.


  Przyspieszył jeszcze bardziej pomimo ogromnego bólu w łydce. Poczuł, jak wraz ze strachem rośnie jego magiczna siła. Linia drzew wciąż była bardzo daleko. Nie da rady do niej dobiec.


  Usłyszał parsknięcie i gorący oddech na karku.


  Krzyknął, a stado odpowiedziało przenikliwym wyciem. Magiczna fala również odpowiedziała, eksplodując i wypływając z niego przeplatającymi się strumieniami, aż po lewej stronie, w odległości kilku metrów, otworzyła się brama.


  Skręcił gwałtownie w jej kierunku. Poczuł, jak jeden z ostrych kłów tnie powietrze za jego plecami. Stado zawyło z frustracji. Stworzenia zaczęły się ślizgać na trawie, usiłując skręcić za nim.


  Zmiana kierunku dała mu kilka sekund przewagi. Skrócił odległość i z krzykiem po raz drugi tej nocy przeskoczył przez magiczną bramę.


  
     
  


  Rozdział 4.


  Powrót do domu


  Legalne szkoły: 


  Piromancja - magia ognia


  Hydromancja - magia wody 


  Terramancja - magia ziemi


  Aeromancja - magia powietrza 


  Fizjomancja - magia ciała 


  Zakazane szkoły:


  Negramancja - czarna magia, czary


  Nekromancja - magia umarłych


  Portamancja - magia bram 


  Kontrolowanie żywiołaków 


   


  Praktyki zabronione (patrz odpowiednie załączniki Konwencji Genewskiej):


  Terramantyczne kontrolowanie zwierząt (szeptanie)


  Ofensywna fizjomancja (rozdzieranie) 


  — Skrótowa instrukcja nt. szkół magii


  publikacja Korpusu Operacji Nadzmysłowych 


   


   


  Stopy Brittona uderzyły o asfalt. Po kilku metrach wytracił prędkość sprintu i zatrzymał się, krzywiąc się z bólu, kiedy nastąpił na ostre, porozrzucane kamyki.


  Rozpoznał drogę numer siedem, która wiła się między bazą a domem jego rodziców w Shelburne, w odległości kilku kilometrów od wiejskiej drogi biegnącej przez Vermont. Niebo nadal było ciemne, a wokół panowała pustka. Zbiegł z drogi i przykucnął w krzakach. Ostre gałęzie pohaczyły mu lotniczy skafander, a poranny szron mroził stopy. Konie-demony węszyły badawczo po drugiej stronie, zbliżając się do bramy i odsuwając od niej. Po kilku chwilach brama się zamknęła. Pojawiła się ponownie po lewej stronie, rozświetlając krzaki migoczącym światłem, po czym znów znikła.


  Ona reaguje na mój strach, pomyślał. Muszę się uspokoić.


  Zamknął oczy i wziął głęboki oddech, ale nie udało mu się odprężyć.


  Dosyć, pomyślał. Skup się na tym, co możesz kontrolować. Jesteś ranny i wyziębiony. Przetrwasz noc, ale za dnia cię złapią. Potrzebne ci buty i kryjówka. Oni szukają żołnierza, więc musisz się pozbyć skafandra. Do roboty.


  Ruszył wzdłuż drogi w kierunku domu rodziców. Jeśli się pospieszy, użyje zapasowego klucza i zdąży się przebrać, zanim się obudzą.


  Dwukrotnie musiał szukać schronienia, usłyszawszy dźwięk silników przejeżdżających samochodów. Poruszał się szybko, chciał się ogrzać i zarazem pokonać jak najszybciej dystans dzielący go od celu. Skafander zapewniał mu relatywne ciepło, ale po dwudziestu minutach nie czuł już dłoni ani stóp. To było mieszane błogosławieństwo: odrętwiałe stopy sprawiły, że mógł poruszać się szybciej i nie reagowały już bólem, kiedy stąpał po gałązkach i korzeniach.


  Odrętwienie i rytm ruchów pozwalały mu pomyśleć o tym, jak w ciągu kilku godzin magia zmieniła go z oficera armii w ściganego.


  Przestań, powiedział sobie. Jeśli będziesz o tym rozmyślać, zwolnisz tempo. A jeśli zwolnisz, schwytają cię. A kiedy cię dopadną, wiesz dobrze, co ci zrobią.


  Uciekasz. Więc uciekaj, do cholery. Biegnij.


  Skoncentrował się na postawionym zadaniu i poruszał tak szybko, jak tylko potrafił. Kiedy droga numer siedem dotarła do Shelburne, na niebie pojawiły się pomarańczowe smugi i poczuł na plecach wschodzące słońce.


  Droga numer siedem zmieniła się w nieutwardzony wiejski szlak i po kilku minutach wyczerpany stanął na podjeździe rodzinnego domu. Odrętwienie zelżało w nabierającym temperatury powietrzu i stopy zaczynały wypominać mu całe godziny stąpania po zamarzniętej trawie i kamieniach. Popatrzył na spękaną farbę i połatane drzwi siatkowe i poczuł, jak magiczna fala zanika, kiedy uspokoiło go znajome otoczenie.


  Znajome, ale nigdy niebędące prawdziwym domem.


  Z tej właśnie przyczyny przykucnął przed stopniami prowadzącymi na werandę. Poczuł, jak serce mu przyspiesza i jak przez jego ciało ponownie przepływa magiczna fala.


  Musiało być jeszcze przed szóstą, ale jego ojciec już wstał i pracował w ogrodzie mimo porannego jesiennego mrozu. Pastelowe ubranie Stanleya Brittona łopotało na jego kościstym ciele. Cheatham powiedział mu kiedyś, że są dwa rodzaje marines: duzi i wredni oraz kościści i wredni.


  Zaawansowany wiek wprowadził jego ojca do tej drugiej kategorii. Emerytowany pułkownik miał ostry nos, głęboko osadzone oczy i mocną szczękę, wciąż zaciśniętą, jakby nadal był na służbie. Z jego szyi zwisał mały złoty krzyżyk, w którym odbijał się blask wschodzącego słońca.


  Stanley odsunął się od schodów, atakując przekwitnięte mlecze. Wymachiwał łopatą niczym bronią i wbijał ją w zmarzniętą ziemię. Britton zakradł się na werandę za jego plecami.


  Stanley się wyprostował.


  — Jezus wysusza figowiec i zostawia mnie z tymi cholernymi chwastami. Chryste, daj mi siłę, żebym sobie poradził z tym cholerstwem.


  Britton zamarł, aż w końcu się zorientował, że ojciec mówi do siebie. Stanley ruszył do dalszej walki z mleczami wokół werandy. Britton wsunął się do środka, przebiegł przez kuchnię i wskoczył na stare schody prowadzące do jego pokoju, pokonując po dwa stopnie na raz.


  Ojciec zamienił go na spiżarnię w dniu wyprowadzki Brittona. Podłoga zawalona została kartonami. Żółknący plakat przedstawiający śmigłowiec szturmowy apache był jedynym śladem mówiącym o tym, że Britton kiedyś tutaj mieszkał.


  Przeszukał stojący pod szafą matki karton wypełniony ciuchami przeznaczonymi do wydania. Zrzucił swój skafander i założył na siebie parę dżinsów i poplamioną farbą koszulkę. Ubranie nie było może adekwatne do panującej na zewnątrz temperatury, ale przynajmniej czyste. A co ważniejsze, pozbył się wojskowego stroju, dzięki czemu nie przyciągał większej uwagi niż jakikolwiek inny czarny w Vermont. Wcisnął skafander za stertę kartonów i założył należące do ojca stare wełniane skarpety i buty. Te ostatnie okazały się pół numeru za duże i pozbawione bieżnika, ale był wdzięczny, że dysponował czymś, co pozwalało okryć zmordowane stopy.


  Wrócił do schodów, potykając się w za dużych butach. Pochylił się, żeby je zdjąć, kiedy usłyszał znajome podśpiewywanie matki.


  Wstawaj, krzyczał do niego umysł, ruszaj się! Musisz się stąd wydostać!


  Ale Britton zatopił się w nostalgii wywołanej zapachem pieczywa i radosnym podśpiewywaniem matki. Nogi odmówiły mu posłuszeństwa.


  Desda pojawiła się na korytarzu i zamarła. Rozpoznał jej fartuch z dawnych dni — sprane serduszko z napisem POCAŁUJ KUCHARKĘ! wypisanym literami tak wyblakłymi, że treść hasła musiał przywołać z pamięci. Siwe włosy spięła w nierówny kok. Pomimo lat nadal sprawiała wrażenie silnej.


  Opanował się i zszedł po schodach.


  — Oscar! — krzyknęła i zarzuciła mu ręce na szyję. Sięgała nosem zaledwie do jego piersi. Uśmiechnął się pomimo swojej trudnej sytuacji. — Dlaczego nie powiedziałeś, że przyjeżdżasz?


  Milczał, próbując przypomnieć sobie jej zapach: perfumy, cukier i żółtko jaja.


  Przycisnął ją mocno.


  — Kocham cię, mamo.


  — Wiem, skarbie. Ja też cię kocham. Oscar, nie mogę oddychać.


  Nie ma czasu na pożegnania!, krzyczał jego umysł. Każda spędzona tutaj sekunda przybliża cię do schwytania! Uciekaj, głupcze!


  Ale nie zrobił niczego. Trzymał matkę nawet wtedy, gdy odgłos zawiasów siatkowych drzwi zapowiedział nadejście Stanleya.


  Nie otworzył oczu, ale mimo to wyczuł dezaprobatę ojca dla jego obecności i jego rosnący gniew.


  — Co się dzieje, Oscar? — zapytał Stanley, stając u boku żony. Nie podniósł głosu, ale Britton wyczuwał surowy osąd tuż pod powierzchnią. — Wpakowałeś się w jakieś kłopoty?


  — Przestań, Stanley! — zbeształa go.


  Stanley machnął ręką, jakby odganiał się od muchy.


  — Co tutaj robisz?


  — Tato, czy ja nie mogę po prostu przyjść do domu? Czy syn nie może odwiedzić swojej rodziny? — zapytał.


  — Pieprzenie. Ty nie przychodzisz nigdy, o ile czegoś nie potrzebujesz — odparował Stanley.


  — Nie tato, to właśnie jest pieprzenie. Nie przychodzę nigdy do domu, bo to przypomina wchodzenie do lodówki.


  — Dajcie już spokój — poprosiła Desda. — Oscar jest w domu od pięciu minut, a…


  Ale rodzinny wzorzec już zdołał wypłynąć na powierzchnię, obaj Brittonowie już wyprowadzili się wzajemnie z równowagi.


  — Masz stałe zaproszenie! — rzucił Stanley przez zaciśnięte zęby. — Co niedzielę zapraszam cię do Pierwszego Kościoła Baptystów i…


  — Och, doskonały pomysł! Mogę siedzieć obok ciebie, kiedy będziesz bawił się w chrześcijanina?


  — Co to, do cholery, miało znaczyć? — zapytał Stanley. Węzły na jego szyi naciągnęły skórę.


  Britton przytulił matkę. Minione lata i liczne siniaki już go nauczyły, że Stanleya mogło wkurzyć niemal wszystko. Zwykle lepiej było nie ryzykować i nie otwierać ust, ale wydarzenia ostatnich kilku godzin i gasnąca ostatnia nadzieja na ucieczkę sprawiły, że przestało go to obchodzić.


  — Gdzie w Biblii napisano, że wolno bić żonę? Gdzie napisano, że można bić syna? — warknął.


  — Oscar, proszę! — zawołała łamiącym się głosem Desda.


  Ale magicznej fali to nie obchodziło. Wywołały ją furia i przygnębienie Brittona. Spróbował się jej pozbyć, ale bezskutecznie. Powietrze w przejściu do kuchni zafalowało, wyprężyło się i ukazało jasne światło otwartej bramy.


  Stanley wytrzeszczył oczy, ale Desda dalej wpatrywała się w syna.


  — Przykro mi, mamo — powiedział szybko Oscar.


  — Matko Boska — jęknął ojciec, wycofując się.


  — Co się dzieje? — zapytała Desda, odwracając głowę. Dostrzegła bramę i zamarła.


  — O mój Boże — wyszeptał Stanley. — Jesteś jednym z tych… jednym z tych przeklętych buntowników. To niemożliwe! — Przywołał swoją jedyną reakcję na wszelkie nieoczekiwane wydarzenia: gniew, ale nadal się cofał, aż uderzył o drzwi wejściowe. Zaczął macać ręką w poszukiwaniu klamki.


  — Mój Boże, Oscar — pisnęła Desda. — Czy to twoja sprawka?


  — Przykro mi, mamo — powtórzył, czując napływające do oczu łzy. — Kocham cię.


  — Niczego nie rozumiem — wyszeptała. — To niemożliwe. Jestem twoją matką, Oscar, wiedziałabym.


  Stanley oderwał wzrok od bramy.


  — Na miłość boską, Des! Odsuń się od niego! — krzyknął, wyciągając rękę, ale nie znajdując w sobie tyle odwagi, by podejść bliżej.


  Oscar słyszał słabe wycie dobiegające z bramy. Konie-demony nie były daleko.


  Desda się nie poruszyła.


  — Nie, nie. To niemożliwe. Po prostu niemożliwe.


  — To tylko przypadłość, jak trądzik czy ospa — powiedział Oscar z przekonaniem, którego wcale nie miał. — Nie mam żadnego wyboru. Wszystko będzie dobrze.


  Matka nie przestawała kręcić głową.


  Brama zamigotała, zamknęła się, otworzyła ponownie w głębi kuchni i znów zamknęła.


  Kiedy zjawisko znikło, Stanley w końcu znalazł odwagę do walki.


  — Zabieraj od niej swoje łapska! — krzyknął, podbiegł i chwycił Oscara za ręce, odrzucając jednocześnie Desdę barkiem, przez co wylądowała na podłodze. Choć sękatym dłoniom Stanleya nie brakowało siły, równie dobrze mógłby jednak chwycić dąb.


  Oscar zignorował ojca i wyciągnął ręce do matki. Stanley warknął i grzmotnął w masywną pierś syna. Oscar się cofnął i uniósł ręce.


  — Przestań, tato. To idiotyczne.


  Desda pociągnęła męża.


  — Nie! Nie! Nie!


  — Zamknij się! — krzyknął Stanley. — Wyjdź stąd! Zostaw nas w spokoju!


  Oscar ruszył w stronę drzwi, ale ojciec zablokował mu drogę.


  Zrobił kilka kroków do tyłu. Czy Desda krzyczała na niego, czy na Stanleya? Odwrócił głowę w jej stronę, ale Stanley uderzył go w twarz, aż odskoczyła mu głowa. Cofnął się o kolejny krok, ale zahaczył piętą o schody i usiadł ciężko, ocierając sobie plecy. Stanley posuwał się do przodu, rozdając ciosy.


  Desda krzyknęła, a jej krzyk zlał się z dudniącą w uszach Oskara krwią. Poczuł przypływ magicznej fali. Skóra zaczęła go palić.


  Czy ja zaraz nie wybuchnę?, zastanawiał się. Słyszał, że niezdolni do kontrolowania swojej magii buntownicy poddawali się czasami jej mocy, smażąc się jak frytka. Brama otworzyła się do połowy nad jego głową i znikła. Zobaczył przez okno, jak pojawia się ponownie na trawniku, rośnie i się zamyka.


  — Zejdź ze mnie, tato! To boli! — zawołał. — Próbuję stąd wyjść!


  — Ty gnoju! — Plwocina wylądowała na jego ogolonej głowie.


  Stanley podkreślił swoje przekleństwo ciosami. Britton usłyszał narastające brzęczenie. Magia pulsowała.


  — Tato! Nie!


  Oscar wystrzelił do przodu, celując łokciem w pierś ojca. Trafił jednak Stanleya w nos, łamiąc go z obrzydliwym chrzęstem i zalewając twarz krwią. Stanley zrobił zeza, cofając się chwiejnie i wymachując rękami.


  Za jego plecami brama otworzyła się całkowicie.


  Oscar wyciągnął rękę, by chwycić ojca za nadgarstek.


  — Uważaj, tato!


  Jego palce przesunęły się tylko bezradnie po dłoni Stanleya, który na wpół wszedł i na wpół wpadł do bramy, po czym upadł na trawę po drugiej stronie.


  Oscar patrzył przez drgające powietrze bramy, jak ojciec rozgląda się dookoła, wytrzeszczając oczy. Nagle dostrzegł coś poza polem jego widzenia i zerwał się na równe nogi.


  — Oscar… — powiedział.


  Oscar usłyszał zbliżające się w szybkim tempie piski.


  — Uskar… Uskar…


  — Oscar! — wrzasnął Stanley i w jednej chwili brama się zamknęła, zabierając ze sobą ojca.


  Oscar stał, wpatrując się w puste miejsce, w którym jeszcze przed chwilą migotał portal.


  Desda zakryła usta dłonią. Drugą ręką wymacała puste powietrze.


  — Oscar? — wyszeptała. — Dokąd on poszedł? Gdzie jest Stanley?


  Britton wysilał się, żeby ponownie otworzyć bramę.


  — No dalej — wymamrotał. — Otwieraj się, do cholery. — Pchnął dłońmi puste powietrze. Gdzieś po drugiej stronie tkwił uwięziony jego ojciec, być może już umierający.


  — Otwieraj się! — wrzasnął. — Dalej, ty pieprzona krowo!


  Nic. Fala płynęła w nim, wirując bezużytecznie. Brama otworzyła się niespodziewanie obok jego matki, ale zamknęła się, zanim zdążył na nią spojrzeć.


  — Gdzie on jest? — zapytała Desda.


  Britton potrząsnął głową, połykając łzy.


  — Nie wiem, mamo.


  Kolana ugięły się pod matką. Usiadła ciężko, nie zmieniając położenia rąk — jedna nadal zakrywała usta, druga celowała w pustkę.


  — Musisz… musisz sprowadzić go z powrotem — wyszeptała. W kącikach oczu zamigotały jej łzy.


  — Sprowadź go tutaj!


  — Nie mogę — odpowiedział głucho.


  — Jak to nie możesz? — zapytała, opuszczając w końcu dłonie. — Otwórz to i zabierz go stamtąd!


  Pokręcił głową, wykonując rękami bezużyteczne koła.


  — Nie wiem jak. Nie potrafię tego kontrolować.


  Siedziała przez chwilę w milczeniu, aż w końcu wydała z siebie dźwięk plasujący się gdzieś między krzykiem i warknięciem.


  — Mamo? — Przykląkł obok niej i dotknął jej ramion. Patrzyła w miejsce, w którym zamknęła się brama, potrząsając lekko głową.


  Wstał i wyciągnął rękę.


  — Mamo?


  Podniosła ostro głowę. Jej oczy pozostawały bez wyrazu. W końcu zareagowała tak, jakby wszystko do niej dotarło: odskoczyła od niego i wierzgnęła nogami.


  — Zabieraj się stąd!


  Jego ojciec zniknął. Britton nie potrafił go uratować.


  Desda krzyczała.


  Potrzeba ucieczki stała się silniejsza od wszystkiego innego. Poddał się jej i nogi zabrały go z dala od oskarżycielskiego spojrzenia matki.


  
     
  


  Rozdział 5.


  Lot


  … Obdarzenie jest dla Amerykanów i świata problemem nie mniejszym i nie mniej niebezpiecznym niż bomba atomowa. Reprezentuje ono największą szansę, ale i największe zagrożenie, z jakim mieliśmy do czynienia jako naród od pierwszego testu broni jądrowej w 1945 roku. Czy się to nam podoba czy nie — magia jest nową bronią masowej zagłady.


   


  — senator Nancy Whalen


  prezes Podkomitetu Senatu ds. Wielkiego Przebudzenia 


   


   


  Zakrwawione stopy Oscara Brittona ślizgały się w butach, kiedy przemierzał drogę z czasów swojego dzieciństwa.


  Jeśli czegokolwiek nauczył się w wojsku, to na pewno było to bieganie i robił to skutecznie pomimo bólu w zranionej łydce. Gdzieś za swoimi plecami pozostawił coś strasznego, coś o czym w ogóle nie chciał myśleć. Miał wrażenie, że jeśli pobiegnie wystarczająco szybko, tamto nie zdoła go dopaść.


  Magiczne fale podążały z nim. Bramy otwierały się, kusząc go perspektywą ratowania ojca, ale nigdy nie pozostawały otwarte na tyle długo, by mógł się na to zdecydować.


  Usłyszał odgłos zbliżających się policyjnych syren. Wskoczył do przydrożnego rowu i wyjrzał zza wzniesienia w tym samym momencie, kiedy minęły go dwa policyjne wozy jadące w stronę domu jego rodziców. Wrócił na ulicę i znów pobiegł.


  Zatrzymał się skuszony blaskiem neonów sklepu wielobranżowego. Znał ten parking. Jego przyjaciel, Rob Dausman nauczył go tutaj palić skręty. Chowali się za ciężarówką z pieczywem i udawali, że narkotyk działa na nich silniej, niż działo się to w rzeczywistości.


  Dla Brittona był to jednorazowy wybryk, dla Roba stało się to stylem życia. Ten styl życia przywiązał go do tego miejsca, choć przeniósł się do sklepu i pracował za ladą. Britton widział go przez okno. Przeczesywał dłonią kręcone jasne włosy, rozmawiając ze śmiechem z klientką. Ujrzawszy to, Britton poczuł dużą ulgę. Robowi nigdy nie przeszkadzało, że Oscar był czarny, dwa razy większy od niego czy lepszy w szkole. Britton wiedział już, dlaczego nogi przywiodły go w to miejsce. Jeśli na tym świecie pozostał ktokolwiek, kto nie będzie go oceniał, to tylko Rob.


  Kiedy automatyczne drzwi się rozsunęły, poczuł powiew ciepłego powietrza. Z głośników sączyła się nienachalna muzyka. Światło jarzeniowe rzucało blask na rzędy opakowań kropli do oczu, zup w puszce i szamponów.


  Klientka, kobieta w średnim wieku z krótkimi włosami i sporą talią, kupowała lody i żartowała z Robem. Britton popatrzył na nich. Świat trwał dalej, ślepy na trzęsienie ziemi w jego życiu.


  Przeniósł wzrok na telewizor zawieszony pod sufitem w rogu. W wiadomościach wyświetlano właśnie wypisany wielkimi literami nagłówek: ZAMIESZKI W DZIELNICY MONTMARTRE W PARYŻU. BUNTOWNICY WALCZĄ Z POLICJĄ KALIFATU EUROPEJSKIEGO.


  Surowe islamskie prawo szariatu obowiązujące w KE zabraniało praktykowania magii nietłumiącej, co jednak nie powstrzymywało ludzi przed próbami. Na ekranie pokazano Narodzonych z Dżinna buntowników stojących na spalonym policyjnym pojeździe opancerzonym z napisem Supresion Magique na burcie. Wokół tłoczyła się francuska policja i islamska policja religijna Mutawaeen. Narodzeni z Dżinna byli rozebrani do pasa, a ich ciała pokrywały wijące się tatuaże z napisami w języku arabskim. Jeden z nich pluł ogniem w stronę policjantów. Drugi zamroził dotykiem funkcjonariusza Mutawaeen, po czym kopniakiem rozbił jego krystaliczną postać na kawałki.


  Kiedy Britton oderwał wzrok od telewizora, zobaczył, że Rob i klientka wpatrują się w niego ze zdumieniem.


  — Stary — wyszeptał Rob.


  Kobieta ruszyła z miejsca. Britton uniósł dłonie, ale ona tylko odepchnęła go i przebiegła przez rozsuwane drzwi, uderzając w nie w pośpiechu ramieniem. Usłyszał trzaśnięcie drzwi i odgłos uruchamianego silnika. Spojrzał ponownie na telewizor, kiedy odjeżdżała z piskiem opon z parkingu przed sklepem.


  W wiadomościach pokazywano właśnie zdjęcie poszukiwanej osoby. Britton rozpoznał swoje zdjęcie z wojskowej karty identyfikacyjnej. ALERT WIADOMOŚCI ACTION 6! — przeczytał na pasku — 100 000 USD NAGRODY ZA INFORMACJE MOGĄCE DOPROWADZIĆ DO SCHWYTANIA POSZUKIWANEGO BUNTOWNIKA. OSCAR BRITTON ZBIEGŁ Z WOJSKOWEGO ARESZTU I JEST OBECNIE NA WOLNOŚCI. KTOKOLWIEK ROZPOZNA TĘ OSOBĘ, PROSZONY JEST O NATYCHMIASTOWY KONTAKT Z WŁADZAMI. CZARNA MAGIA TEGO BUNTOWNIKA JEST NIEKONTROLOWANA, PRZEZ CO UZNAJE SIĘ GO ZA OSOBĘ WYJĄTKOWO NIEBEZPIECZNĄ! NIE WOLNO PODEJMOWAĆ ŻADNYCH PRÓB SAMODZIELNEGO POJMANIA ŚCIGANEGO!


  I bezpłatny numer kontaktowy.


  Britton popatrzył na Roba, który odwrócił wzrok, czerwieniąc się na twarzy.


  — Puszczają to przez cały czas — powiedział mężczyzna, po czym wytrzeszczył oczy.


  Britton podążył za spojrzeniem Roba i zerknął przez ramię. Przy wejściu do sklepu migotała otwarta brama.


  — Stary — powtórzył Rob. — To nie wygląda dobrze.


  — Rob — rzucił uspokajająco Britton. — Proszę.


  — Musisz do kogoś zadzwonić. Mamy tu naprawdę poważny syf. Stary, nie wiedziałem, że jesteś… ja pierdzielę…


  Britton zrobił krok do przodu i skrzywił się, kiedy jego przyjaciel wykonał idealnie zsynchronizowany krok do tyłu, uderzając plecami o półkę i zrzucając na podłogę lawinę paczek papierosów.


  — Rob, to ja, bracie. Oscar.


  Rob pokiwał głową, siląc się na uśmiech.


  — Wiem, stary, wiem. To nic takiego. Tak tylko mówię. Musisz do kogoś zadzwonić. — Wycelował drżący palec w stronę czarnego telefonu zawieszonego na ścianie pod telewizorem.


  Dłoń Roba powędrowała pod ladę. Britton pomyślał, że tamten wyjmie za chwilę dubeltówkę z odpiłowanymi lufami, ale Rob położył na podstawce dwie dwudziestopięciocentówki.


  — Proszę, stary — powiedział zachęcająco. — Ja płacę za połączenie. Nie krępuj się. — Spojrzał na niego z poczuciem winy. — Nie chcę nawet tej nagrody.


  Ale Britton go nie słuchał.


  Nie marnuj więcej czasu, powiedział sobie. Zostałeś sam.


  Poczuł przytłaczające osłabienie. Ramiona opadły mu w poczuciu bezradności. Po raz pierwszy w swoim życiu Britton nie miał pewności, czy nadal chce żyć.


  Zgarnął monety i cisnął je w stronę Roba. Ten wyrzucił ręce w górę i przykucnął, ale Britton zdążył już sięgnąć po telefon. Wbił wzrok w słuchawkę.


  Rob miał rację. Britton musiał zadzwonić. Czy oni go zabiją? Pewnie tak. Ale może tak właśnie miało się stać. Ojciec zginął z jego własnej ręki. Nie potrafił kontrolować czegoś, co wyraźnie stało się niebezpieczną bronią. Dlaczego stawiał swoje życie ponad życiem innych osób? Kto dał mu takie prawo? To dlatego takich jak on nazywano buntownikami.


  Widział twarz ojca przed zamknięciem się bramy, słyszał jego krzyki oraz odgłosy koni-demonów. Nie potrafił stawić temu czoła, zamiast tego wziął tylko głęboki oddech i spróbował odbudować swój świat.


  Powoli do celu, pomyślał. Stoisz w sklepie wielobranżowym. Gapisz się na słuchawkę telefonu.


  Nawet tego było zbyt wiele, więc skoncentrował się na drobniejszych szczegółach.


  Słuchawka telefonu cuchnie starym piwem. Przez szczeliny w nawierzchni parkingu za oknem wyrastają chwasty.


  Ale rzeczywistości nie sposób było zaprzeczyć.


  Jesteś obdarzonym. Jesteś zakazańcem. Nie kontrolujesz swojej magii. Armia wyparła się ciebie. Zabiłeś swojego ojca. Matka się ciebie boi. Nawet Rob się boi. Jesteś poszukiwany. Twoje życie zmieniło się już na zawsze.


  I co najważniejsze: jesteś sam.


  Kolana ugięły się pod nim, kiedy zrozumiał znaczenie tych słów.


  W słuchawce rozległo się kliknięcie i usłyszał głos kobiety.


  — Operator.


  — Baza lotnicza Gwardii Narodowej w South Burlington — powiedział. — Biuro oficera łącznikowego KON — jego własny głos brzmiał obco w głośniku. Do operatorki mówił ktoś inny, ktoś dużo bardziej opanowany niż Oscar Britton — buntownik, zakazaniec i morderca. Ta myśl go uspokoiła. Ten ktoś inny powinien poradzić sobie w tej sytuacji. On będzie tylko słuchał.


  — Gwardia Narodowa w South Burlington? — zapytała operatorka. — Mam tutaj numer ogólny.


  — Potrzebny mi numer do oficera łącznikowego Korpusu Operacji Nadzmysłowych — odparł. — Doszło do wypadku. To sytuacja wyjątkowa.


  W słuchawce zapadła cisza. Już miał zapytać, czy kobieta nadal tam jest, kiedy usłyszał jej głos:


  — Powinien pan zadzwonić na policję.


  — Nie zadzwoniłem. Rozmawiam z panią.


  Kolejne kliknięcie i dźwięk sygnału oczekiwania.


  Usłyszał głos innej kobiety, dużo czystszy niż ostatni.


  — KON, kapitan Nereid.


  Zamilkł. Instynkt samozachowawczy krzyczał do niego, by odwiesił słuchawkę i zaczął uciekać. Zmęczenie okryło go jednak niczym gruby koc.


  — Mówi porucznik Britton, 158. Jednostka Operacji Wsparcia.


  Po chwili, podczas której dało się słyszeć stukanie w klawiaturę, usłyszał chłodne, pełne profesjonalizmu słowa.


  — Poruczniku Britton, bardzo się o pana niepokoiliśmy. Cieszę się, że pan zadzwonił.


  Przypomniał sobie krzyki Stanleya Brittona.


  — Tak — rzucił łamiącym się głosem.


  W głosie Nereid zagościła nutka współczucia.


  — Wiemy, co się wydarzyło, Oscar. Nic się panu nie stało?


  Pokiwał głową, zalewając się łzami, nieświadom tego, że nie jest widziany.


  — Oscar — powiedziała z nieco większym napięciem. — Musi pan tylko pozostać na miejscu. Wszystko będzie dobrze. Słyszy mnie pan? Przyjedziemy po pana i pomożemy. Proszę się stamtąd nie ruszać, a nic złego się nie stanie. Rozumie mnie pan?


  — Tak mi przykro — załkał. — Nie chciałem nikogo skrzywdzić. Próbuję sobie z tym poradzić.


  Skrzywił się, słysząc rozpaczliwy ton swojego głosu.


  — Musi się pan tylko uspokoić i czekać przy telefonie, dobrze? Cokolwiek pan zrobi, proszę się nie oddawać w ręce policji. Zabierzemy pana stamtąd. Policja może nie być tak wyrozumiała jak my w kwestii pańskiego postępowania. Jeśli zobaczy pan radiowozy, proszę się ukryć i czekać na nas. Zrozumiał pan? Halo? Halo?


  Instynkt samozachowawczy zaczynał zwyciężać. Ujrzał przed oczami opadającego Arlekina siejącego błyskawice z palców. Dziewczynę leżącą na dachu w rosnącej kałuży krwi.


  Oscar Britton mógł dysponować niebezpieczną, niekontrolowaną mocą, ale armia mordowała dziewczynki.


  Co ty, do cholery, wyprawiasz? — wrzeszczał na niego jego własny umysł. Ty skończony idioto! Uciekaj stąd!


  Puścił słuchawkę, która zakołysała się na kablu.


  Odwrócił się i zobaczył dwa policyjne radiowozy, które z piskiem opon zajechały na parking przed sklepem. Rob znikł.


  Czterech umundurowanych funkcjonariuszy wysiadło z pojazdów, wyciągnęło broń i pobiegło w stronę drzwi.


  
     
  


  Rozdział 6.


  Ucieczka


  … magia? Pieprzyć to. Mam tutaj pięć przecinek pięćdziesiąt sześć milimetra magii. Kiedy nacisnę ten spust, żadne zaklęcie na świecie nie ochroni twojego mózgu przed rozpryśnięciem się na tej ścianie, którą masz za plecami. Tak, nastąpiło ponowne przebudzenie. Obudziliśmy nasze wojownicze serca. Pamiętamy Guadalcanal. Pamiętamy Faludżę. Pamiętamy, co znaczy być żołnierzem piechoty morskiej Stanów Zjednoczonych.


   


  — starszy szeregowy Jimmy „Gonzo” Gonzalez


  2/. Korpus Ekspedycyjny Marines, 13. Lanca Zagłuszania*


   


   


  Britton zanurkował za ladą i wylądował twarzą na gumowej macie. Usłyszał zbliżające się głosy. Podniósł się na kolana i otarł nosem o zamykany na kod sejf.


  Obok leżała strzelba z odciętą lufą. Broń była przełamana i w obu lufach tkwiły naboje. Wystarczyło tylko ją zatrzasnąć, wstać i walczyć.


  Nie mógł wiecznie uciekać. Dlaczego kapitan Nereid ostrzegała go, żeby nie poddawał się policji? Żeby Arlekin miał wystarczającą satysfakcję z zabicia go lub zawleczenia przed sąd wojskowy, żeby załatwić sprawę oficjalnie?


  Wyjrzał zza lady. Policjanci zbliżali się, nisko pochyleni. Dwa wycelowane przed siebie pistolety. Pozostali dwaj trzymali w dłoniach strzelby.


  Jeszcze kilka godzin temu był po ich stronie. Przestępstwo wymagało motywu. Wszystkim, czego zawsze pragnął, była sprawiedliwość. Gniew i przerażenie toczyły walkę w jego brzuchu.


  Gniew wychodził na prowadzenie. Magia rosła. Tym razem powitał ją z radością.


  Chrzanić broń. Nie potrzebował jej.


  Zamknął oczy i pozwolił fali przypłynąć. Czuł, jak prąd oddala się w stronę gliniarzy. Wstał i rozłożył szeroko ręce. Powietrze za plecami policjantów zadrżało. Mężczyźni odwrócili się na pięcie z krzykiem.


  Zawahał się, usłyszawszy ten dźwięk. Musiała być jakaś różnica między nim a tym, czego zawsze uczono o buntownikach. Nie zabiłeś swojego ojca celowo, przypomniał sobie. To był wypadek. Ty nie robisz krzywdy niewinnym ludziom. Jeśli o tym zapomnisz, z pewnością staniesz się buntownikiem.


  Zaczął walczyć z magiczną falą. Jeden z policjantów odwrócił się w kierunku Brittona i wystrzelił. Kula zrobiła dziurę w przesuwanych drzwiach i utkwiła w ladzie.


  Britton nawet się nie skulił, przytłoczony przepływającą przez niego magią. Miał wrażenie, że zaraz eksplodują mu żyły, że komórki ciała zostaną rozerwane. Rozpaczliwie próbował odepchnąć od siebie falę, ale nie był w stanie jej pokonać.


  Za plecami policjantów powietrze zamigotało i po chwili otworzyła się lśniąca brama.


  Drugi z gliniarzy skierował czarną strzelbę w stronę okna wystawowego.


  — Ty zbuntowany sukinsynu! Wyłącz to!


  Próbuję, pomyślał Britton. Ale nie potrafię jej zamknąć. Wyczuł obecność pasm magii, które wysunęły się z bramy.


  Strzelba huknęła i zmieniła okno w deszcz szklanych odłamków.


  Magia odnalazła to, czego szukała i przerzuciła to przez bramę.


  Portal rozciągnął się gwałtownie i wypchnął do ich świata coś wysokiego i dziwnego. Gliniarze odwrócili się, w jednej chwili zapominając o Brittonie.


  Istota z bramy miała ponad dwa metry wzrostu, pokrywały ją pióra tak ciemne, że pochłaniały światło, a każde z nich mieniło się na krawędziach jasną czerwienią, która przypominała fosforyzującą krew. Z głowy sterczał płaski niczym łopata czub w tym samym kolorze. Stwór zrobił niepewny krok do przodu na chropowatej nodze pokrytej ciemnopurpurową skórą. W powietrzu kołysał się jeden pazur. Głowa kołysała się na prawo i lewo, czarne oczy wpatrywały się w policjantów, a ciemnoczerwony, ostry jak miecz dziób lekko się poruszał.


  — Chryste — jęknął jeden z policjantów i uniósł pistolet.


  Gigantyczny ptak szarpnął głową, a jego wąska gardziel napełniła się powietrzem, powiększając ją do rozmiarów piłki do koszykówki. Małe, czarne piórka tak się rozciągnęły, że Britton widział pod nimi naciągniętą, czerwoną skórę.


  Wypełnione gardło uwolniło swój ładunek, wydając dźwięk tak niski, że Britton bardziej go poczuł, niż usłyszał. Towarzyszyło mu dobrze widoczne falowanie powietrza. Fala uderzeniowa roztrzaskała pozostałe okna. Niski żywopłot rosnący przed sklepem położył się płasko, a drzwi zostały wysadzone z prowadnic i powoli opadły do środka. Gliniarze zostali powaleni na ziemię. Krwawili z uszu.


  Britton schował się za ladą, którą zasypało potłuczone szkło. Kiedy się podniósł, fala zaczęła ponownie napływać. Gliniarze leżeli na ziemi, jęcząc. Ptak spacerował po parkingu.


  Brittonowi dzwoniło w uszach, a w oczach czuł suchość od powiewu. Odwrócił się i pobiegł w kierunku magazynu. Wzdłuż ścian ciągnęły się półki z siatki drucianej zastawione kartonami wypełnionymi papierowymi ręcznikami, żywnością w puszkach i lekami bez recepty.


  Uderzył barkiem w tylne drzwi, otwierając je na oścież, po czym wypadł na zewnątrz, na nagrzewające się o świcie powietrze.


  Stanął jak wryty, kiedy ujrzał przed sobą Arlekina, który wyskoczył zza drzwi ładunkowych nieoznakowanej białej furgonetki.


  Cyfrowy mundur kamuflujący kapitana został starannie wyprasowany, a w wypastowanych butach odbijały się promienie słońca. Tuż obok stał pobladły na twarzy Dan Cheatham, uzbrojony w karabinek.


  Zawsze byłem twoim przyjacielem, pomyślał Britton, wbijając wzrok w Cheathama. Stanowiliśmy zespół.


  Cheatham opuścił wzrok.


  — Ja nie… Sir, ja nie…


  — Widzisz, i tu mamy problem — wtrącił Arlekin. — Uciekłeś, Oscar. Chorąży Cheatham dobrze ci radził, żebyś się do mnie zgłosił. Ty postąpiłeś inaczej.


  Britton wyczuwał wirującą magię Arlekina. Wiatr krążący wokół aeromanty uformował się w lej, porywając ze sobą piasek i kamienie.


  Fala magii wypełniła również Brittona. Pomóż mi, wyszeptał, czując, jak jego ciało wręcz płonie od kotłującej się w środku energii. Opadł na kolana. Nie potrafię tego powstrzymać. To mnie zabija.


  Arlekin zmarszczył czoło, a wirujący lejek rozsypał się.


  Britton poczuł, że fala się cofa i przewrócił się na ziemię, łapiąc ciężko powietrze. Oddychał łapczywie, zaskoczony tym, że jego magiczna fala znikła, zetknąwszy się wcześniej z magią Arlekina. Szkolenie nauczyło Brittona spodziewać się tego typu sytuacji. Stosowano to na marines w Lancach Zagłuszania oraz na cywilach, których wprowadzono do programu monitorowania Narodowych Instytutów Zdrowia. Zagłuszanie Magii.


  Cheatham wycelował w niego broń i zbliżył się szybkim krokiem.


  Britton wstał z trudem i wskazał karabinek.


  — To nie będzie ci potrzebne.


  — Obawiam się, że jednak tak — powiedział Arlekin. — Użyłem mojej magii do zagłuszenia twojej, więc muszę mieć cię na oku.


  — Nie — zaprotestował Britton. — Zadzwoniłem. Poddałem się.


  Arlekin pokręcił głową.


  — Dan powiedział, że to wszystko się zaczęło około drugiej w nocy. Teraz dochodzi ósma. Jesteś bardzo daleko od bazy. Uciekłeś.


  — A czego, do jasnej cholery, się spodziewałeś? Jestem zakazańcem. Zabijesz mnie tak czy siak. Chciałem się zobaczyć z rodzicami.


  — Tak, i świetnie wyszło, co? — parsknął Arlekin. — Mamy tu do czynienia z kolejnym incydentem, tym razem z morderstwem. Wiem, co zrobiłeś ze swoim ojcem.


  — To nie była moja wina! On mnie zaatakował… nie potrafiłem tego kontrolować…


  Arlekin założył ręce na piersi.


  — Dlatego zawsze wypełniamy rozkazy. To coś, czego wy, wielcy panowie z armii, nigdy nie zrozumiecie. W KON żyjemy w oparciu o rozkazy. A dlaczego? Bo kiedy tego nie robimy, giną ludzie. Ty uznałeś, że wiesz lepiej. W rezultacie zginął twój ojciec. Takie rzeczy się dzieją, kiedy się ucieka, Oscar.


  — Zadzwoniłem do KON w South Burlington! — zawołał Britton, cofając się. — Rozmawiałem z Nereid! Chciałem się poddać! Porozmawiajcie z nią!


  Arlekin sięgnął do kieszeni spodni i wyjął parę plastikowych kajdanek.


  — Zgłosiła się przez radio, Oscar. Wiem, że dzwoniłeś. To jedyny powód, dla którego jeszcze żyjesz. Twoje obdarzenie przejawiło się w zakazanej szkole magii. Uciekłeś. Zabiłeś swojego ojca. Zachowaj się jak żołnierz i weź to na siebie.


  Britton wiedział, że nie zdołałby zrobić trzech kroków w żadnym kierunku, zanim Cheatham nie wpakowałby mu kulki w plecy.


  — Zabijesz mnie — powiedział. — Może nie tutaj, ale zrobisz to.


  Arlekin wzruszył ramionami.


  — O tym zadecyduje sąd wojskowy. Póki co jesteś aresztowany. Na kolana i załóż ręce na głowę.


  — Nie ruszać się! — Przez drzwi z plecami Brittona wypadło dwóch policjantów, którzy natychmiast w niego wycelowali. — Ręce do góry!


  — Dajcie spokój, do cholery! — krzyknął Arlekin. — Jestem z Korpusu Operacji Nadzmysłowych! Zabieram tego człowieka!


  — On zranił funkcjonariusza policji — rzucił jeden z gliniarzy. Drugi niepewnie opuścił broń.


  Zaskoczony Cheatham wycelował broń w policjantów. Ten, który trzymał uniesiony pistolet, natychmiast skierował go w stronę żołnierza.


  Jeśli z nim odejdziesz, to już po tobie, pomyślał Britton. Przedstawił ci to jasno: twoje obdarzenie przejawiło się z zakazanej szkole, uciekłeś, zabiłeś ojca. Żaden sąd wojskowy w kraju nie puści ci tego płazem.


  Przypomniał sobie uchwyt dłoni Cheathama na łokciu, opadające pięści ojca, rzucającego monety na ladę Roba, ciało dziewczyny na dachu. Wojsko było jedynym domem, jaki miał poza tym rodzinnym w Shelburne. Wszystko przepadło. Ruszaj się, szybko!


  Britton cofnął się, zrównał z policjantem trzymającym pistolet i uderzył go oburącz w nadgarstki, posyłając broń na ziemię. Ułamek sekundy później zniknął za narożnikiem budynku.


  Arlekin zaklął i po raz kolejny wyczarował piaskowego diabła. Britton poczuł, jak wraca do niego magiczna fala, kiedy znikło zagłuszanie. Usłyszał trzask kuli wbijającej się w narożnik sklepu. Wiedział dobrze, że Cheatham potrafił dużo lepiej strzelać.


  Pobiegł na parking, zaskakując dwóch pozostałych gliniarzy. Jeden z nich kucał za drugim wśród połamanych azalii, bandażując swoją zakrwawioną głowę.


  Jego partner zauważył Brittona i krzyknął. Drugi gliniarz się odwrócił, rzucił bandaż i zaczął gmerać przy kaburze u pasa. Magiczna fala zareagowała i otworzyła między nimi bramę w tym samym momencie, kiedy tamten wystrzelił. Kula pomknęła do drugiego świata. Widziana od tyłu brama była migoczącym prostokątem powietrza. Britton nie widział ani telewizyjnego śnieżenia, ani krajobrazu po tamtej stronie. Wszystko wskazywało na to, że bramy miały dwie strony — przednią i tylną.


  Pobiegł w stronę radiowozu, którego światła wciąż się obracały, a silnik pracował przy otwartych drzwiach po stronie pasażera. Środkową konsolę zakrywała komputerowa klawiatura z ekranem. Obok sterczała pusta kabura na strzelbę, która zniweczyła plan Brittona polegający na wskoczeniu do auta i przemieszczeniu się na fotel kierowcy. Pozostawało mu obiec pojazd.


  Zatrzymał go suchy trzask gromu.


  — I ty twierdzisz, że się poddałeś — powiedział Arlekin. Kapitan lewitował nad krytym dachówką dachem sklepu. Wiatr wirował wokół niego, zrywając liście z drzew. Nad głową Arlekina wisiała czarna chmura, zupełnie niepasująca do czystego nieba. W jej ciemnym zagłębieniu migotało światło.


  Z chmury lunął deszcz, który zmoczył twarz Brittona i pozostawił suchą ziemię już w odległości trzydziestu centymetrów od niego. Gliniarze stali pod wypolerowanymi butami Arlekina, spoglądając w górę z przerażeniem.


  — Uwierz, wolałbym cię sprowadzić do bazy — zawołał Arlekin, przekrzykując wiatr — ale jeśli zrobisz jeszcze jeden krok, usmażę twoje zakazane dupsko. To już koniec, Oscar. Na kolana i ręce na głowę!


  Britton oddalił się od radiowozu i stanął przy drzwiach po stronie kierowcy.


  Chmura otworzyła się jak podczas burzy. Światło wypadło z niej z ogłuszającym hukiem, wstrząsając ziemią. Britton osłonił oczy przed błyskiem i kawałkami roztrzaskanego asfaltu. Kiedy otworzył oczy, włoski na jego łydkach zaczęły się tlić. Na parkingu pojawił się niemal metrowy krater. W powietrzu dał się wyczuć zapach ozonu.


  — Odsuń się od samochodu, bo następnym razem już nie spudłuję — ostrzegł go Arlekin. — Na kolana, do cholery! Zaczyna mnie to męczyć.


  Britton ocenił odległość. Nie zdoła w porę dostać się do samochodu, otworzyć drzwi i wsiąść.


  Opadł na kolana.


  — To najmądrzejsza rzecz, jaką zrobiłeś przez cały pieprzony dzień — powiedział Arlekin, zniżając się do niego. Chmura podążała jego śladem. — Ręce na głowę, Oscar.


  Kiedy Britton uniósł ręce, kątem oka dostrzegł coś czarno-czerwonego. Podniósł się i pobiegł w tamtą stronę, klaszcząc w dłonie i nawołując. Gigantyczny ptak znieruchomiał i skierował dziób w jego stronę.


  — Do cholery, Oscar! — wrzasnął Arlekin. Britton poczuł, jak unoszą mu się włoski na ciele, kiedy otoczyła go elektryczność. Zatrzymał się i skrzywił w oczekiwaniu na rozjarzenie się jego skóry.


  Ale uderzenie nie nadeszło.


  Arlekin pomknął w górę, spowity trzaskającą elektrycznością. Chmura rozprężyła się, otaczając go szarą aureolą.


  — Najbardziej boli mnie to, że uważasz mnie za złego faceta. To ty jesteś chodzącą bombą, która już zabiła jedną osobę, a teraz szuka okazji, by zrobić to ponownie. Ja nie jestem tym złym, Oscar. Ty nim jesteś. A ja nie pozwolę ci już nikogo skrzywdzić.


  Rozłożył szeroko ręce. Błyskawice wystrzeliły z burzowej chmury i otoczyły jego ręce, bucząc głośno.


  Zanurkował.


  Britton pobiegł w stronę ptaka, który tkwił w bezruchu na jednej purpurowej nodze. Stwór opuścił złowrogo długą szyję, nadymając gardziel w geście ostrzeżenia.


  Z góry przesłonił go cień Arlekina, kiedy magiczna chmura odcięła promienie słońca. Aeromanta przeleciał obok, zawirował w powietrzu i wylądował na asfalcie między Brittonem a ptakiem. Oparł jedno kolano i jedną rękę na ziemi, szykując ciało do wystrzelenia, otoczony niebieskimi błyskawicami.


  Britton zatrzymał się gwałtownie i odskoczył w stronę radiowozu. Usłyszał trzask wyładowania, kiedy Arlekin wyskoczył w powietrze za jego plecami, skracając dzielący ich dystans niczym bombowiec nurkujący.


  Rozległ się huk i Britton poczuł, jakby grzmotnęła go wielka dłoń. Obrócił się w powietrzu i uderzył plecami o drzwi samochodu, rozbijając okno. Falujące powietrze złapało Arlekina i posłało spiralą na dach sklepu z taką siłą, że aż posypały się dachówki. Burzowa chmura znikła i niespodziewanie powrócił spokojny wietrzyk.


  Pozbywszy się powietrza z gardzieli, ptak przesunął się do przodu, kłując powietrze wielkim dziobem.


  Britton podniósł się na nogi. Dzwoniło mu w uszach. Sięgnął ręką do klamki drzwi, krzywiąc się z bólu w ramionach. Wsunął się na siedzenie pasażera i wrzucił bieg. Arlekin poruszał się słabo na dachu. Jeden z gliniarzy pomógł Cheathamowi wspiąć się po skrzynkach klimatyzatorów do kapitana. Drugi pobiegł z krzykiem w kierunku Brittona, zatrzymał się jednak gwałtownie, kiedy tuż przed nim otworzyła się brama, zamknęła i ponownie otworzyła w odległości kilku metrów od radiowozu.


  Britton wcisnął pedał gazu, pozostawiając na nawierzchni ślady gumy, po czym przejechał samochodem przez bramę.


  Sklep wielobranżowy, policjanci i żołnierze znikli za jego plecami, kiedy pod oponami załomotał grunt innego świata.


  
     
  


  Rozdział 7.


  Upadek


  Tak to już jest z wami, lewicowcami. Ronicie rzęsiste łzy za Apaczami. Opłakujecie utratę pierwotnych zachowań, które mają więcej wspólnego z piciem i hazardem, niż sobie wyobrażacie. Chcecie dla nich zwolnienia z ustawy McGauera-Lindena, ale niczego nie rozumiecie. Przebijałem się przez barykady z płonących opon w Mescalero. Walczyłem z buntownikami i ich „Bogami z Gór” na przełęczy Chiricahua. Myślicie, że magia Apaczów to tylko konie, miejsca widokowe i rozwiane czarne włosy. Tak nie jest — to ogień, krew i wybite zęby. Chcecie ją zachować, ale nie przetrwalibyście trzydziestu sekund w odległości mili od niej. Jesteście jak ludzie podziwiający tygrysa w klatce. Same achy i ochy w odniesieniu do istoty, która chce was zabić.


   


  — major „Lodołamacz” (pseudonim) oficer łącznikowy Korpusu Operacji Nadzmysłowych


  — Biuro ds. Indian, Oddział Specjalny z Rezerwatu w Mescalero* 


   


   


  Britton usłyszał jęk metalu, kiedy nierówne podłoże zaczęło wyrywać kawałki podwozia. Radiowóz zatrzymał się z hukiem.


  Po drugiej stronie również już świtało. Równina ożyła — wśród traw widoczne były maleńkie czerwone i żółte kwiatki, których wcześniej nie widział w ciemności. Ich połacie ciągnęły się przez całe kilometry, kończąc się u stóp skalistych wzgórz. Wokół Brittona falowała magiczna energia. Wychylił się przez roztrzaskane okno radiowozu. Brama nadal migotała. Gliniarz patrzył na niego z przeciwnej strony, nie kryjąc zdumienia.


  — Chcesz magii? — krzyknął w jego kierunku Britton. — To chodź tu po nią, sukinsynu!


  Jeśli policjant cokolwiek usłyszał, nie dał po sobie tego poznać.


  — Suksyyynuu… Chośtupoonią..? — rozległ się głos.


  Trzy konie-demony węszyły w pobliżu samochodu. Jeden z nich stuknął rogiem w drzwi po stronie pasażera i odskoczył, zaskoczony kontaktem z twardą powierzchnią.


  Frustracja Brittona przerodziła się w gniew.


  — Czy ja mogę mieć odrobinę spokoju? — zawołał.


  Magiczna fala znów go owionęła, dużo silniejsza po tej stronie bramy. Zanim się zorientował w sytuacji, prąd wychynął na drugą stronę i owinął się wokół gliniarza, pociągając go za sobą.


  Światło bramy oświetliło go, kiedy wpadł do środka, potykając się i wytrzeszczając oczy w przerażeniu. Stado stłoczone w pobliżu radiowozu skierowało się ku łatwiejszemu celowi.


  — O, Boże, nie — wyszeptał Britton.


  Policjant wrzasnął, wyszarpnął pistolet i wystrzelił na oślep, choć nie miał szansy w nic trafić.


  — Trzymaj się! — zawołał Britton. — Już idę!


  Wcisnął pedał gazu i szarpnął kierownicą, potrącając jednego z koni-demonów. Istota obróciła się, naśladując odgłos silnika i uderzyła w osłonę chłodnicy. Żebra stworzenia trzasnęły jak gałązki, kiedy padło na maskę i rozbiło przednią szybę. Pozbawiony oczu koński łeb zbliżył się do niego. Z pojedynczego rogu kapała krew. Britton pchnął go na tyle mocno, że stwór zsunął się z maski. Samochód zadrżał, gdy koła przejechały się po cielsku.


  Pozostałe dwa konie-demony odskoczyły na bok, kiedy radiowóz potoczył się w kierunku gliniarza. Britton otworzył drzwi po stronie pasażera.


  — Wsiadaj!


  Mężczyzna cofnął się, przerażony do granic. Mechanicznie wymienił magazynek i uniósł pistolet.


  Britton skulił się, kiedy kula świsnęła przez otwór po przedniej szybie i uderzyła o kuloodporną płytę oddzielającą przednie fotele od tylnej kanapy.


  — Niech cię szlag! Próbuję ci pomóc!


  Gliniarz odpowiedział kolejnym strzałem, trafiając w blok silnika.


  Konie-demony okrążyły radiowóz i ruszyły w stronę policjanta. Britton zakręcił kierownicą i odjechał. Zanim tamten zauważył nacierające stado, zdążył jeszcze raz wystrzelić. Kula zrykoszetowała od dachu pojazdu.


  Britton ponownie zakręcił kierownicą, zawracając, ale tuż obok niego przeleciał ze świstem następny pocisk — policjant strzelał na oślep w stronę stworów. Britton usłyszał szczeknięcie, najlepszą imitację odgłosu strzału, jaką wydało z siebie pięć kolejnych nacierających koni-demonów.


  Nie przydasz mu się z kulką w głowie, pomyślał Britton. Zabieraj się stąd.


  Zaklął i wcisnął gaz do dechy, podskakując na równinie i oddalając się od gliniarza i koni-demonów. Zakładając, że gliniarz dysponował magazynkiem na siedemnaście nabojów i wystrzelił już przynajmniej dziesięć, i zważywszy na to, jak marnym strzelcem się okazał, nie było mowy, żeby zdołał wybić całe stado.


  Jest tak samo martwy, jak twój ojciec.


  Kolejna brama stanęła otworem. Po drugiej stronie zobaczył gęsty las i biegnący przez niego zarośnięty trakt.


  Diabeł, którego znasz, jest lepszy od tego, którego nie znasz. Przejechał przez bramę.


  Radiowóz zadygotał na starym trakcie, którym przewożono kiedyś pnie drzew. Spód pojazdu uderzał o kamienie i korzenie. Po kilkunastu metrach przednie opony pękły i Britton uderzył nosem w na wpół otwartą poduszkę powietrzną. Siedział oparty o nią, odrętwiały i wyczerpany.


  Podniósł głowę, kiedy wiatr przywiał parę z chłodnicy przez otwór po roztrzaskanej szybie. Metr nad ziemią kołysała się następna brama. Otworzyła się na tę część obcego świata, która znajdowała się pod wodą. Zieloną głębinę penetrowały promienie słońca, a wodę gdzieniegdzie mąciły ospałe, wielkie cielska. Przez bramę nie przedostała się ani jedna kropla wody.


  — Czego ode mnie chcesz? — jęknął, uderzając pięściami o kierownicę. Oparł się o zagłówek fotela, łkając. — Nie chcę, żebyście… chcę tylko… — Chcę wrócić do domu.


  A gdzie ten dom miałby się teraz znajdować?, zapytał jego umysł.


  — Przestań — powiedział. — Przestań. Weź się w garść.


  Przeszukał wnętrze samochodu. Znalazł odblokowany futerał pod fotelem pasażera, ale był on pusty, podobnie jak tylne siedzenia. W schowku na rękawiczki znajdował się zestaw pierwszej pomocy, trzy świecące pałeczki chemiczne, nóż kieszonkowy i paczka chusteczek. Zabrał zdobycz, upchnął ją w futerale na broń i wysiadł z samochodu. Brama zamknęła się i woda znikła.


  Co dokładnie planował zrobić? Zdołał wyprzedzić o pół kroku swoich prześladowców, ale to nie mogło trwać wiecznie. A nawet jeśli zdoła utrzymać ich za sobą, to co dalej?


  Musisz sam do tego dojść, odpowiedział sobie. Być może zdołasz dotrzeć do Nowego Meksyku, dołączyć do powstania Apaczów. Może znajdziesz jedną z grup buntowników ukrywających się w Nowym Jorku.


  I mam walczyć z rządem, któremu służyłem?


  Z rządem, który pozwolił zamordować niewinną dziewczynę. Z rządem, który próbuje cię zabić. Żyj lub umieraj, Oscar, twój wybór.


  Nie chciałeś nikogo zabić. Oni nigdy w to nie uwierzą, ale ty dobrze o tym wiesz. Britton uczepił się tej myśli, powtarzając ją sobie raz za razem. To jedna z rzeczy, która czyni cię innym. To powód, dla którego nie jesteś buntownikiem, a przynajmniej nie według ich definicji.


  Dokonaj zatem wyboru. Na co zasługujesz?


  Britton zdławił łzy ulgi, kiedy zrozumiał, że zasługuje na to, by żyć. Podjął decyzję. Będzie uciekać.


  Krok pierwszy — znaleźć sobie kryjówkę, odpocząć. Krok drugi — znaleźć kogoś, kto pomoże ci opanować magię. Park Narodowy Green Mountain znajdował się wiele kilometrów stąd, ale wydawał się wystarczająco duży, by się w nim zgubić. Wystarczająco duży, by niezauważonym znaleźć drogę na południe. Plan był mizerny, wręcz żałosny w obliczu tego, co z pewnością okaże się polowaniem prowadzonym przez najsilniejszą armię na świecie.


  Ale takie było życie, a póki co, innego nie miał.


  — Trzeba ukryć ten samochód — powiedział do siebie. Policja dysponuje zapewne jakimś systemem namierzania swoich pojazdów. Nie miał pewności, gdzie jest, ale uznał, że odległość po drugiej stronie odpowiadała mniej więcej odległości w tym świecie. Nie mógł znajdować się daleko od miejsca, w którym ukradł samochód. Na ziemi zalegał gruby dywan z brunatnożółtych, sosnowych igieł, ale tym nie zdoła zakryć radiowozu.


  Wraz z frustracją przebudziła się w nim magiczna fala. Otworzyła się następna brama, która przecięła przednią część samochodu. Zamigotała, po czym znikła, odcinając koło, zderzak i reflektor. Pod przeciętą chłodnicą utworzyła się kałuża wody. Popatrzył zaskoczony, zastanawiając się, do czego by doszło, gdyby brama pojawiła się w środku człowieka, aż zadrżał.


  — W porządku — powiedział. — Chcesz pomóc? Dobra, możesz pomóc.


  — Magio? — rzucił, czując się idiotycznie. — Słyszysz mnie? Masz się otworzyć i wessać ten samochód. — Wykonał gest przypominający kleszcze, wymachując rękami nad głową.


  Na plecach poczuł powiew wiatru, który osuszył mu pot na karku i przypomniał o chłodzie.


  — No dalej — powiedział zachęcająco. — Zrób to. Rozkazuję ci, połknij ten samochód.


  Wykonał kolejny gest. Nic. Westchnął, rozglądając się wśród drzew na wietrze. Gdzieś pośród gałęzi odezwała się wiewiórka.


  Odrzucił głowę do tyłu i się roześmiał.


  — O, Boże! Nie mam zielonego pojęcia, co w ogóle wyrabiam! — Znów się roześmiał. Śmiech brzmiał dość dziwnie w jego uszach, ale poczuł się odrobinę lepiej. Wszedł do lasu.


  Kiedy opuścił szlak, opatrzył sobie rany za pomocą apteczki, zużywając całą jej zawartość. Niemal całe jego ciało pokrywała gaza, bandaże i maść z antybiotykiem. Nie dysponował wodą, którą mógłby przemyć rany, użył więc nadtlenku, pocierał je lekko gazą i zdumiewająco czystym skrawkiem swojej poszarpanej koszulki.


  Dzwoniło mu w uszach, ale bębenki były nietknięte. Popatrzył na swoje odbicie w plastikowej obudowie i nie wypatrzył żadnej płynącej z nich krwi. Łydka pulsowała tępym bólem. Skarpetka zamknęła ranę, choć krew nadal sączyła się przez czarną skorupę, w którą zmieniła się tkanina. Ramiona bolały go od zderzenia z samochodem.


  Opatrzenie ran przywróciło mu poczucie człowieczeństwa, ale przypomniało zarazem o otoczeniu i braku zapasów. Drżał w chłodnym powietrzu, głodny, spragniony i wyczerpany. Koc z opadłych igieł okazał się wystarczająco miękki, nie mógł ich jednak zjeść i wątpił też, żeby zdołały zapewnić mu ciepło.


  Ogarnął go spokój i magiczna fala ustąpiła. Kiedy zamknął oczy, stwierdził, że jest mu bardzo trudno otworzyć je ponownie. Wyczerpanie pokonało głód, zagrzebał się więc głęboko w miękkich sosnowych igłach. Drzewa blokowały powiewy wiatru, dzięki czemu podmuchy nie zrzucały igliwia z jego ciała.


  Zasnął, zanim zdążył o czymkolwiek pomyśleć.


  Obudził się w samym środku nocy, brudny, wygłodzony i zmarznięty.


  Nocne powietrze kłuło go boleśnie i szybko zaczął szczękać zębami.


  Muszę się stąd ruszyć, tylko w ten sposób zdołam się rozgrzać.


  Złamał jedną z pałeczek chemicznych i potrząsnął ją. W neonowej, zielonej poświacie dostrzegł zarysy drzew. Wstał ciężko, krzywiąc się z bólu i z trudem ruszył w mrok.


  Kluczył w ciemnościach przez wiele godzin. Kiedy chemiczne światło w końcu zgasło, nie zapalił następnego. Zamiast tego macał pnie drzew i uderzał butami w kamienie, których nie czuł już pod zmarzniętymi stopami. Na niebie pojawił się srebrny księżyc, ale jego blask, przefiltrowany przez korony drzew, nie wystarczał do bezpiecznej nawigacji. Britton szedł po omacku, świadom tego, że może zataczać kręgi. Nie miało to jednak większego znaczenia, liczyło się tylko rozgrzanie organizmu.


  Nagle poczuł na piersi ostry ból, który błyskawicznie przywrócił go do rzeczywistości. Rozciągał się przed nim na wpół skruszały rząd słupków ogrodzenia. Na górze ciągnął się zardzewiały drut kolczasty, który teraz wplątał się w skrawki jego koszulki. Po drugiej stronie drzewa rozciągało się przerośnięte, cętkowane pole.


  Na jego środku dostrzegł niską, drewnianą stodołę na tytoń. Spiczasty dach wspierały listwy na zawiasach impregnowane kreozotem, teraz odchylone, by wpuszczać powietrze. Nieco dalej stał mały dom z pozbawionymi światła oknami i poobijany pickup.


  Zamrugał, dostrzegłszy szansę na schronienie, może nawet coś do jedzenia i picia. Wyplątał się z drutu kolczastego i potruchtał w kierunku stodoły, której masywne drzwi okazały się otwarte. Skrzywił się, kiedy zajęczały na zawiasach, ale nic nie mógł na to poradzić. Wybór był prosty: to miejsce lub las, a nie miał już pewności, czy zdoła przetrwać następną noc bez czegoś do picia. Gdzieś w pobliżu domu rozszczekał się pies. Zignorował go, modląc się, by właściciel uznał za przyczynę tego zbliżające się zwierzę.


  We wnętrzu stodoły nie było wcale cieplej, ale chroniła ona przed wiatrem zdecydowanie lepiej niż drzewa. Owionął go silny zapach tytoniu. Wyjął następną pałeczkę chemiczną, przełamał ją i potrząsnął, posyłając dookoła przerażające cienie. Dziwne światło nie zdołało spenetrować mroku panującego pod krokwiami, zdołał jednak dostrzec zarysy poddasza. Podłoże pokrywała równa warstwa słomy. Długie pęta tytoniu zwisały rzędami, które ciągnęły się wzdłuż całej długości stodoły. Po prawej stronie stał śmierdzący benzyną ciągnik.


  Obrócił się w lewo i niemal krzyknął. Pod zgniłą częścią dachu stała drewniana beczka spięta pordzewiałymi obręczami, wypełniona wodą.


  Uchwycił ją za brzegi i zanurzył głowę, pijąc chciwie. Woda była stara, ale nie potrafił przestać. W końcu odsunął się od niej, czując, jak chłodna ciecz spływa mu po piersi i kłuje w rany. Na chwilę pociemniało mu przed oczami. Opadł na kolana i oparł policzek na obręczy beczki.


  Tuż przed nim przysiadł tłusty czarny labrador. Pies przechylił łeb na jedną stronę i wyrzucił wesoło język. Ze sfatygowanej obroży zwisały srebrne tabliczki. Pragnienie znów dało o sobie znać, ale wraz z nim pojawiły się potężne nudności.


  — Dobry piesek — wymamrotał Britton. Wyciągnął rękę, chcąc podrapać go w głowę, ale nie trafił. W jednej chwili zgiął się w pół i zwymiotował, po czym upadł twarzą w zawartość swojego żołądka.


  Leżał tak, ledwie świadom, że pies liże tył jego głowy.


  — Dziękuję… Dzięki — stęknął.


  — Witam w imieniu Jake’a — powiedział mężczyzna z silnym akcentem z Nowej Anglii. — Kiedy już dojdziesz do siebie, chciałbym, żebyś wstał i trzymał ręce tak, bym je widział.


  Britton powoli podniósł się na nogi i otrzepał ubranie, kiedy usłyszał znajomy klekot przeładowywanej strzelby.


  
     
  


  Rozdział 8.


  Intruz


  Pogłoski o istnieniu tajnej rządowej bazy są absolutnie bezpodstawne. Chcę raz na zawsze uciąć te bezsensowne spekulacje. Samowolni użytkownicy magii, w szczególności tej z obrębu zakazanych szkół, są traktowani zgodnie z przepisami ustawy McGauera-Lindena, Konwencji Genewskiej oraz Jednolitego Kodeksu o Sądownictwie Wojskowym. Nie wywozimy ich, nie szkolimy i nie ma oraz nie było żadnej „Gildii Cieni”.


   


  — generał broni Alexander Gatanas — Korpus Operacji Nadzmysłowych,


  fragment konferencji prasowej dotyczącej domniemanego artykułu mówiącego o tajnym programie KON związanym z zakazaną magią 


   


   


  Jake powąchał łokieć Brittona, który oparł się o kark dużego psa, próbując utrzymać równowagę między zwierzęciem a beczką.


  W wejściu stał sześćdziesięcioletni na oko mężczyzna ubrany w kapcie, brudny drelich i spłowiałą czapkę. Miał solidny brzuch, szeroką, pyzatą twarz, małe oczy i lekko zadarty nos. Celował ze strzelby prosto w pierś Brittona.


  — Do nogi, Jake! — zawołał. — Odsuń się od niego.


  Pies odwrócił się w stronę właściciela, dysząc. Powąchał rękę Brittona, trącając beczkę i rozlewając trochę wody. Mężczyzna wywrócił oczami.


  — Bezużyteczny, przeklęty pies — mruknął.


  Jake odsunął się i zjeżył sierść, kiedy w reakcji na obecność broni otworzyła się między nimi brama, ustawiona tyłem do Brittona. Nie widać było krajobrazu skierowanego w stronę farmera, ale wyraźnie było słychać zawodzenie koni-demonów.


  Mężczyzna zrobił krok w bok i uniósł wyżej strzelbę, mierząc do Brittona wzdłuż lufy.


  — Odłóż to, natychmiast — powiedział. — Cokolwiek tam knujesz, zapewniam cię, że nacisnę spust, zanim zdążysz to zrobić.


  Britton walczył z magią, ale nadal czuł jej macki, wciskające się do bramy i sięgające w kierunku stada. Pojękiwanie koni-demonów przybrało na sile, kiedy istoty zaczęły stawiać opór, przerażone obecnością migoczącego portalu.


  — No dalej, cholerny głupcze — rzucił mężczyzna. — Nie rób tego. Nie chcesz tego zrobić. — Jego palec dotknął mocniej spustu.


  — Nie potrafię tego kontrolować — sapnął Britton. — Kiedy jestem w stresie, jest jeszcze gorzej. Jestem ranny i głodny, a pan celuje mi prosto w twarz.


  Farmer popatrzył na swojego psa i ponownie na Brittona. Powoli opuścił strzelbę.


  — Dobrze, synu. Opuszczam broń. Zamknij to, a ja cię nakarmię i opatrzę twoje rany. Słowo skauta.


  Britton rozpaczliwie szamotał się z magią, ale jak mógł walczyć z czymś, czego nie widział ani nie dotykał? Zawodzenie przybrało na sile. Brama zakołysała się, kiedy jeden z koni-demonów zaczął przechodzić na drugą stronę.


  Mężczyzna otworzył szeroko oczy i wycelował strzelbę w stronę bramy.


  — Dalej, synu. Nie chcę cię skrzywdzić. Musisz mi zaufać. Wiem, że to trudne, ale dasz radę.


  Britton poczuł, że magia zaczyna ustępować w reakcji na pierwsze miłe słowa, jakie usłyszał od momentu przebudzenia przy łóżku Dawesa. Skoncentrował się na ciszy panującej dookoła — na dachu nad głową, ślinie Jake’a na karku i głosie mężczyzny.


  Pies opuścił głowę i szczeknął cicho, kiedy brama zamigotała i zamknęła się, oddając panowanie półmrokowi.


  Mężczyzna westchnął i potarł kark grubą, stwardniałą dłonią.


  — No, to naprawdę wielka ulga — powiedział.


  — Jestem Oscar — przedstawił się Britton. — Mam na imię Oscar.


  Farmer dotknął daszka czapki.


  — Nelson.


  Stali przez chwilę w ciszy przerywanej dyszeniem Jake’a, który ponownie podłożył łeb pod dłoń Brittona.


  — Cóż, niech nikt nigdy nie powie, że nie dotrzymuję słowa — powiedział w końcu Nelson. — Zostań tutaj, a ja przyniosę coś do jedzenia i apteczkę. — Popatrzył na swoje buty, nieco zmieszany, aż w końcu odwrócił się do wyjścia. Umysł Brittona krzyczał, zachęcając go do ucieczki, ale zignorował to. Nie miał dokąd uciekać, nie miał w tej chwili żadnego celu. Musiał coś zjeść i odpocząć. Pozostawało mu zaufać obcemu. Tamten mógł przecież go zastrzelić, a jednak tego nie zrobił. Póki co musiało mu to wystarczyć.


  Stary farmer zrobił kilka kroków, po czym odwrócił się i gwizdnął na Jake’a, nie patrząc Brittonowi w oczy. Duży pies zamerdał wesoło ogonem i nie ruszył nawet łapą. Nelson zawołał go ponownie, po czym westchnął.


  — Najbardziej bezużyteczny pies obronny w historii.


  Britton opadł ciężko na podłogę. Wyczerpanie mieszało się z poczuciem ulgi. Jake polizał go z entuzjazmem. Britton nieudolnie poklepał psa i podrapał za uszami, próbując uniknąć wysuwanego co chwilę języka.


  Po chwili był tak zaangażowany w pieszczoty z psem, że nie zauważył prawie Nelsona, który zamknął drzwi od stodoły. Britton zesztywniał, kiedy usłyszał lekkie uderzenie po drugiej stronie — odgłos zakładanego na drzwi łomu.


  — Nelson? — zawołał, wstając powoli i odpychając Jake’a do tyłu.


  Cisza. Nagły przypływ paniki błyskawicznie usunął poczucie wyczerpania. Podbiegł do drzwi i pchnął.


  Ustąpiły na kilka centymetrów, ale były zablokowane.


  Britton załomotał w drzwi. Pomalowane na szaro drewno zagrzechotało pod jego pięściami.


  — Do cholery, Nelson! Obiecałeś mi pomóc!


  Choć dzieliły ich drzwi stodoły, głos farmera brzmiał bojaźliwie.


  — Siedź tam spokojnie, Oscar. Zadzwoniłem do KON. Są już w drodze.


  Britton rozejrzał się szybko, przyglądając się wnętrzu stodoły, wciąż delikatnie rozświetlonemu przez chemiczną pałeczkę. Jake siedział, dysząc cierpliwie tam, gdzie zostawił go Britton. Wśród cieni na ścianach nie sposób było dostrzec drugiego wyjścia.


  — Okłamałeś mnie! — krzyknął Britton. — Wypuść mnie stąd!


  — Nie jestem fanem kłamstwa — odezwał się Nelson — ale mam tutaj żonę, dom i całe swoje życie. A jeśli małe kłamstwo pozwoli mi to wszystko zachować w spokoju, to Pan przebaczy mi to przewinienie. Celuję teraz prosto w drzwi, Oscar. Nie próbuj robić niczego głupiego, bo wywiercę w tobie mnóstwo dziur.


  Britton odwrócił się i obiegł dookoła całą stodołę, przesuwając palcami po deskach, rozpaczliwie szukając wyjścia. W wyobraźni słyszał już pisk opon białej furgonetki i zbliżającego się ukradkiem Arlekina. Jake truchtał za nim, poszczekując entuzjastycznie.


  — Mam twojego pieprzonego psa! — krzyknął Britton. Nelson nie odpowiedział. Britton popatrzył na Jake’a, który wydał z siebie długą serię szczeknięć, niemal tworzących jeden dźwięk. Co miał zrobić? Skrzywdzić zwierzę? Potrząsnął głową.


  — Przykro mi, kolego — wymamrotał do psa, próbując opanować panikę.


  Popatrzył w stronę poddasza, ale tam też nie dostrzegł wyjścia. Panika przybrała na sile, przynosząc ze sobą magię. Jake odsunął się, warcząc gardłowo, jeżąc sierść i kładąc uszy po sobie. Przed psem otworzyła się brama, na co zwierzę zareagowało piskiem i ucieczką pod ścianę. Brama zamknęła się i otworzyła ponownie na środku ciągnika, przecinając maszynę na pół i sypiąc kaskadą opiłków metalu.


  — Do cholery, Oscar! — krzyknął z zewnątrz Nelson. — Mówiłem ci, żebyś się nie ruszał! Nie rób niczego głupiego!


  Brama zamigotała, znikła i otworzyła się jeszcze raz, ustawiona ukośnie w ścianie stodoły.


  Kiedy i ta znikła, pozostawiła po sobie czyste cięcie w drewnie. Krawędzie były tak gładkie, jakby użyto lasera. Przez szparę Britton dostrzegł blask gwiazd i poczuł zimny podmuch powietrza. Nie zastanawiając się dłużej, skoczył w tamtą stronę.


  Uderzenie wypchnęło mu powietrze z płuc, a ramię zareagowało przenikliwym bólem. Głowa odskoczyła mu na chwilę do tyłu i zdążył pomyśleć, że właśnie zrobił najgłupszą rzecz w życiu. Ale w tej samej chwili osłabiona ściana eksplodowała, a postrzępione krawędzie poszarpały mu skórę. Poleciał w ciemność, czując się, jakby wskoczył w ogień, kiedy zimne powietrze zawibrowało w szczelinach jego skóry.


  Zakołysał się, upadł na jedno kolano i pośliznął się na zmrożonej trawie, wymachując rękami w poszukiwaniu równowagi. Słyszał szczekającego za plecami Jake’a i dyszącego ciężko Nelsona, który obiegał stodołę. W domu zapaliły się światła, na werandzie pojawiła się ściskająca telefon drobna postać, zapewne kobieta.


  — Połóż się na ziemi, Oscar! — zawołał farmer. — Kładź się i pokaż mi ręce!


  Britton zakołysał się, podniósł na nogi i spojrzał farmerowi w oczy.


  Nelson wycelował broń w jego pierś.


  — Stój tam, gdzie stoisz. Nie bądź głupcem.


  Magia miała jednak inny pomysł. Przepłynęła przez Brittona, zrodzona w poczuciu zdrady i desperacji.


  Tuż przed Nelsonem otworzyła się brama. Farmer obszedł ją jednak i chwycił mocniej broń.


  — Do cholery, synu, ostrzegałem cię.


  Strzelba huknęła. Britton poczuł w piersi przeraźliwy ból, po czym ogarnęła go łaskawa ciemność.


  
     
  


  JESTEŚ TERAZ W ARMII


  Manifestacja, która odbyła się prawidłowo, nie jest żadnym przekleństwem. Opuszczasz swoje miejsce w starym ładzie społecznym i zajmujesz pozycję w mechanizmie, który pozostaje gotów do jego obrony. Życie w armii nie jest łatwe, nikt nie twierdzi, że tak jest. Jednak dar w postaci czegoś tak potężnego sprawia, że stajesz się nagle częścią czegoś dużo większego od ciebie samego. Magowie z armii wiedzą to i w pełni akceptują. To ich największa duma, a zarazem najcięższe brzemię. To właśnie czyni was, buntowników, tak odrażającymi. Pokazujecie środkowy palec całemu światu. Twierdzicie, że wasze interesy są ważniejsze od interesów każdej społeczności, z jaką wchodzicie w kontakt. Czy czuję się źle, kiedy eliminuję buntownika? Tylko z powodu zużycia mojej broni.


   


  — major „Lawina” (pseudonim) zespół ogniowy Whiskey,


  KON Oddział Wsparcia Wymiaru Sprawiedliwości Nowy Jork


  
     
  


  Rozdział 9.


  Umowa


  Wola korzystania z magii w sektorze prywatnym jest prawdopodobnie największą przewagą ekonomiczną, jaką mają nad nami Chińczycy. Zakrawa na ironię, że ten komunistyczny gigant zezwala swoim obywatelom na używanie mocy zabronionej w naszym tak zwanym wolnym kraju. Owszem, jest ona ściśle kontrolowana, ale wystarczy tylko spojrzeć na przewagę, jaką pozwoliła im osiągnąć inżynieria terramantyczna w sektorze przemysłu ciężkiego. Podczas gdy my musimy składać wnioski, których Korpus Inżynieryjny Armii Stanów Zjednoczonych nigdy nie rozpatruje, oni realizują swoje główne zamówienia publiczne w ciągu tygodnia. To komercyjne samobójstwo. 


   


  — Lee Thomson, gospodarz radia WQXR audycja Piątkowe walki wieczoru


   


   


  Britton się ocknął. Poczuł, że uderza plecami o metalowe nosze. Zamrugał, próbując dostrzec coś w ciemności, ale czerń zdawała się do niego ciasno przytulać. Napiął mięśnie, aż nabrał pewności, że ma otwarte powieki, po czym poczuł swój oddech, kwaśny i bliski, odbijający się od zakrywającego jego twarz materiału. Na głowie miał kaptur. Spróbował podnieść rękę, żeby go ściągnąć, ale poczuł ostre ukłucie plastikowych kajdanek na nadgarstkach. Pierś wciąż mu pulsowała, jakby dostał w nią młotem. Miał mokry i płytki oddech, choć czuł dziwne ciepło, które przenikało jego tors. Tłumiło ból, promieniowało na zewnątrz, łagodziło zmęczone mięśnie. Skóra go łaskotała, a przyjemne ciepło eliminowało pieczenie.


  Pomimo kaptura na głowie Britton czuł znajome zapachy — oliwy, starych butów, suchego błota. Słyszał kręcących się w pobliżu ludzi, odgłosy zamykanych z trzaskiem drzwi. Nosze ugięły się lekko pod jego ciałem, kiedy gdzieś pod spodem silnik nabrał obrotów.


  — Co, do… — wymamrotał. Miał spierzchnięte wargi. Odwrócił głowę, próbując strząsnąć kaptur, ale nic to nie dało.


  — Z pewnością wiesz, co będzie dalej — odezwał się głos Arlekina. — Dokładnie jak w filmach.


  Czyjaś dłoń podsunęła mu rękaw do góry i po chwili poczuł ukłucie igły. Wewnątrz kaptura ciemność w polu widzenia Brittona zaczynała ustępować miejsca bieli, jednak krótko potem znów zrobiło mu się ciemno przed oczami i pojawiły się wirujące gwiazdki.


  Kiedy otworzył oczy, kaptur został już zdjęty, a on siedział wyprostowany. Zamrugał oczami. Wciąż widział nieostro i bolała go głowa, jednak oprócz tego bólu nie czuł żadnego innego. Oddychał normalnie, a obolałe mięśnie i podrapana skóra nie były już przyczyną dyskomfortu.


  Słyszał równomierny warkot dużego silnika, napędzającego autobus lub ciężarówkę. Siedział na ławce ciągnącej się wzdłuż burty pojazdu, aż do metalowych prętów, przez które widział kierowcę w wojskowym mundurze. Tuż przed przegrodą stał rząd komputerów, przed którymi siedziała młoda sierżant z upiętymi w elegancki kok blond włosami. Po przeciwnej stronie znajdowała się kolejna ławka i cały szereg szafek — każda z nich zamknięta była drucianą siatką, a wewnątrz znajdowała się zbrojownia, która przyprawiłaby każdego amatora militariów o ślinotok. Rozpoznał pojazd jako mobilne centrum dowodzenia.


  Potrząsnął głową, wciąż oszołomiony. Przesunął językiem po podniebieniu, które wydawało się pokryte kurzem. Po przeciwnej stronie siedzieli Arlekin, towarzyszący mu Azjata w kredowoszarym garniturze, o krótko przyciętych, siwiejących na skroniach włosach i surowej twarzy, oraz młoda czarnoskóra kobieta o głowie ogolonej podobnie jak u Brittona. Miała duże, sympatyczne oczy. Na piersi jej mundurowej bluzy w cyfrowym kamuflażu wyszyto czarnym ściegiem paski kapitana, a na klapie widniał stylizowany symbol krzyża wpisanego w serce — symbol fizjomanty KON. Pozostałą część ławki zajmowali różni żołnierze. Na udach trzymali pistolety maszynowe z lufami skierowanymi w stronę Brittona.


  — Jak się czujesz? — zapytał Arlekin i podał mu butelkę wody. — Przepraszam za tę suchość w ustach. Nieszczęśliwy skutek uboczny.


  Britton instynktownie sięgnął po magiczną falę, ale już znał rezultat — blokada ze strony innej mocy. Przekrzywił głowę w lewo i zobaczył zagłuszacza z KON. Na klapie mężczyzny widniał znak przedstawiający pięść zaciśniętą na wiązce piorunów. Mężczyzna pokiwał ręką i się uśmiechnął.


  Britton spróbował się napić, ale rozkaszlał się i woda spłynęła mu po podbródku.


  — Spokojnie — powiedział Arlekin. — Rozjaśni ci się w głowie, ale to chwilę potrwa.


  Britton już czuł się nieco lepiej, lecz słowa nadal docierały do niego jak przez mgłę. Uniósł rękę i zobaczył, że nie ma już kajdanek. Przebrano go w pomarańczowy jednoczęściowy kombinezon, a stopy marzły mu w białych skarpetach. Skóra była nietknięta, jakby wydarzenia z ostatnich dni w ogóle nie miały miejsca. Poruszył na próbę ramionami. Stawy w żaden sposób nie zaprotestowały. Nie odczuwał żadnego bólu. Nie licząc mgły i tępego pulsowania w głowie, był w niezłym stanie.


  — Dokąd mnie zabieracie? — zaskrzeczał.


  — To zależy od ciebie — odparł Arlekin. — Masz możliwość wyboru i musisz dokonać go właśnie teraz.


  Britton odchylił się do tyłu, zamknął oczy i popił więcej wody, aż wirowanie ustąpiło. Kiedy ponownie je otworzył, fizjomantka przyglądała mu się uważnie. Ogolona głowa i kwadratowa szczęka psuły nieco jej urodę.


  — To ty mnie połatałaś? — zapytał ją.


  — Miałeś szczęście, że strzelba była załadowana nabojem — odpowiedziała niskim, przyjemnie brzmiącym głosem. — Gdybyś oberwał z breneki, byłbyś martwy, zanim bym się pojawiła. To na pewno mocno boli, ale dłużej się człowiek wykrwawia. Jesteś młody i twoje ciało dobrze zareagowało na magię. Twój stan nie budzi teraz żadnych zastrzeżeń.


  — Fizjomantka — powiedział Britton do Arlekina. — Dla mnie? Muszę być ważniejszy, niż mi się wydawało.


  Arlekin uśmiechnął się i pochylił do przodu. Trzymał w dłoni niewielki metalowy cylinder, niewiele większy od gumki do mazania. Wewnątrz pulsowało światło.


  — Kapitan Bloodbreaker nie tylko cię uzdrowiła, Oscar. Umieściła również takie urządzenie w pobliżu zastawki pnia płucnego w twoim sercu. To UMEZ, Urządzenie do Monitorowania i Eliminowania Zasobów. Dzięki temu wiemy, gdzie jesteś, a na dodatek działa to jak bomba. Zawsze będziemy mogli cię znaleźć i zawsze będziemy mogli cię wyeliminować po drugiej stronie bramy. Nasza pani kapitan to jedna z lepszych fizjomantek, ale nawet z jej umiejętnościami zabieg byłby wyjątkowo bolesny. Miałeś zatem szczęście, że nie byłeś wtedy przytomny.


  Britton niemal czuł małą, metalową rurkę w swoim sercu. Jego umysł zaczynał już pracować na wyższych obrotach, przypominając sobie kolejne wydarzenia z ostatnich kilku godzin i pozbywając się pozostałych skutków działania narkotyku.


  — Dlaczego mnie uratowałeś? — zapytał. — Uciekałem. Jestem zakazańcem. Zaatakowałem agentów rządowych. Zgodnie z obowiązującymi regułami wejścia do walki powinienem już być martwy. Przecież tym właśnie się zajmujesz, prawda? Zabijaniem zakazańców.


  Arlekin wzruszył ramionami.


  — Czasami i owszem. Zabiłem wiele osób, Oscar, a śpię jak dziecko. Wiesz dlaczego?


  Britton nie odpowiedział.


  — Śpię spokojnie w nocy, bo w przeciwieństwie do ciebie wiem, że na odebranie każdego życia mam formalną zgodę — ciągnął Arlekin. — Są ludzie, którzy nie zginęli po to, by ochronić kogoś innego. Ich śmierci nie usprawiedliwia żadne rozporządzenie, ani cywilne, ani wojskowe. Do tych ludzi można zaliczyć twojego ojca i zastępcę szeryfa z Shelburne. Wiesz, jakie przestępstwo popełnił ten funkcjonariusz, Oscar? Wykonywał swoją robotę. A twój ojciec próbował tylko chronić swoją żonę.


  — Nie zamierzam się przed tobą tłumaczyć — warknął Britton. — Opierasz się na głupich i arbitralnych zasadach, żeby usprawiedliwić zabijanie ludzi. Być może i śpisz w nocy bez żadnych koszmarów, ale to nie dlatego, że to, co robisz, jest właściwe. Charlie Manson też dobrze sypiał. Hitler również. Nie można mieszać prawa do tego, co jest dobre, a co złe.


  Arlekin się uśmiechnął.


  — To może dotyczyć was, mądrali. Ale mnie? Ja jestem tylko głupim urzędnikiem publicznym. Jestem jak Adam przed ugryzieniem jabłka. Nie odróżniam dobra od zła. Pozostawiony swojej mocy, mogę narobić dużo zła. Ale Bóg w swojej mądrości dał nam konstytucję oraz wykształconych mężczyzn i kobiety, których wybieramy jako jej interpretatorów. Do tego dołożył Jednolity Kodeks o Sądownictwie Wojskowym i Nowy Testament. Dzięki tym dokumentom mogę działać, nie robiąc zbytniego bałaganu. Ale jedno ci powiem, Oscar, zazdroszczę ci błyskotliwości, która pozwala człowiekowi samodzielnie podejmować takie decyzje.


  Britton dostrzegł pewność siebie w oczach Arlekina.


  — Chcę mojego adwokata JAG1. Nie chcę więcej z tobą rozmawiać.


  Arlekin potrząsnął głową i zachichotał.


  — Nic z tego, Oscar! Nie dostaniesz swojego zasranego adwokata! I z całą pewnością nie zostaniesz również osądzony. — Uniósł dłoń i zaczął prostować kolejne palce. — Zamanifestowałeś w zakazanej szkole. Uciekłeś. Użyłeś swojej nielegalnej mocy do zabicia lub zranienia przynajmniej jednego cywila i dwóch funkcjonariuszy policji. Być może trafiła ci się rzadka i cenna szkoła, ale mam prawo wyeliminować cię tu i teraz.


  — No i? — parsknął Britton. — Zastrzel mnie tak, jak tę dziewczynę na dachu szkoły. Reguły wejścia do walki są jasne, sam mówiłeś. Zakazańcy, którzy atakują agentów rządowych, są żarciem dla psów.


  — No właśnie, i tu mamy problem — powiedział aeromanta, odchylając się do tyłu i zakładając ręce na piersi. — Nie dociera do ciebie to, że wcale nie podoba mi się zabijanie ludzi, Oscar. Pomimo tego nieszczęśliwego obrotu sprawy, byłeś dobrym żołnierzem. Twój zespół zawsze wypowiadał się o tobie z najwyższym uznaniem. Twój chorąży praktycznie mnie błagał, żebym nie zrobił ci krzywdy. Wspomniał, że powiedziałeś mu kiedyś, że kochasz być żołnierzem.


  — Tak było — odparł Britton. — Armia była moim domem.


  Przypomniał sobie dom z kiepsko zamontowanymi drzwiami siatkowymi. Nie zagrzewasz zbyt długo miejsca w żadnym domu, co?


  — Mam w związku z tym dobre i złe wieści — oświadczył Arlekin. — Najpierw te złe.


  Podał Brittonowi dokument przeniesienia do rezerwy.


  — Zostałeś zaocznie osądzony przez sąd wojskowy — dodał. — Szkoda, że cię tam nie było i że nie mogłeś wygłosić tej samej przemowy o różnicy między prawem a moralnością, którą wygłosiłeś przede mną. Być może zaimponowałbyś sędziemu przewodniczącemu. Ale rozkaz przyszedł z góry, od samego prezydenta. Pozbawiono cię rangi. Sąd wojskowy uznał cię za winnego używania niedozwolonej magii, poważnej niesubordynacji i morderstwa. Zostałeś skazany na śmierć.


  — A jednak jestem tutaj, żywy — zauważył Britton.


  — I w dobrym stanie! — przyznał Arlekin. — A to dlatego, że dowódca KON zgadza się z moją oceną twoich wcześniejszych osiągnięć.


  — I tutaj właśnie pojawiam się ja — powiedział Azjata, przesiadając się na ławkę Brittona. Położył sobie na kolanach skórzaną walizeczkę i otworzył mosiężne zatrzaski. — Jestem Howard Kwan z Biura Radcy Generalnego. Prezydent podziela opinię dowódcy KON. Nie chce, żeby ktoś z tak cennymi umiejętnościami został wyeliminowany za pomocą śmiertelnego zastrzyku. Upoważnił mnie, żebym ci to przekazał.


  Podał Brittonowi kolejny dokument. Na górze widniał napis wykonany dużymi wytłaczanymi złotymi literami: NADANIE WARUNKOWEGO UŁASKAWIENIA DLA OSCARA BRITTONA PRZEZ PREZYDENTA STANÓW ZJEDNOCZONYCH. ORZECZENIE.


  — Warunkowego? — zapytał Britton. — Tego typu sprawy mają charakter warunkowy?


  Azjata skinął głową.


  — W rzadkich przypadkach i owszem.


  — Niech zgadnę. Warunkiem jest moje wstąpienie do KON.


  Arlekin się skrzywił.


  — Nie ma mowy, Oscar! Zostałeś odwołany przez prezydenta i skazany przez sąd wojskowy! Już nigdy nie będziesz mógł służyć w siłach zbrojnych. Nie możesz nawet objąć stanowiska wymagającego zaufania publicznego, co oznacza, że rząd nie może cię wynająć jako pracownika cywilnego.


  — Co… co w takim razie mam robić? — zapytał Britton.


  Kwan uśmiechnął się i wyjął z walizki białą, kredową teczkę wypchaną papierami.


  — Omówiłem twój przypadek z jednym z naszych partnerów. Korporacja Entertech jest od dwudziestu pięciu lat jednym z wiodących dostawców rozwiązań technologicznych i kadrowych. W pakiecie znajdziesz warunkową ofertę zatrudnienia.


  Britton niemal wybuchnął śmiechem.


  — Mam zostać pracownikiem korporacji?


  Kwan popatrzył na niego z pełną powagą.


  — Zgadza się, Oscar. Przyjęcie oferty Entertechu i związanych z tym obowiązków spełnia warunki twojego ułaskawienia. Twój wyrok zostanie anulowany. Będziesz mógł powrócić do służby krajowi i spłacić dług wobec społeczeństwa. To rozwiązanie jest z korzyścią dla wszystkich.


  — Warunkowe ułaskawienie, warunkowa oferta pracy. Wszędzie tkwi jakiś haczyk — uznał Britton.


  — Naturalnie — przyznał Kwan. — W tym przypadku haczykiem jest prosta umowa o zachowaniu poufności. Oczywiście z racji tego, że jesteś przestępcą, nawet takim z anulowanym wyrokiem, nie możesz otrzymać poświadczenia bezpieczeństwa. Firma Entertech ujawni ci jednak poufne informacje, które są tajne nawet dla wielu jej pracowników.


  — To znaczy, że nie gadam o tym, co widzę.


  — W rzeczy samej — zgodził się Kwan. — Jeśli stanie się inaczej, twoje ułaskawienie zostanie cofnięte, a wyrok przywrócony. — Podał Brittonowi następny dokument.


  — To obowiązuje przez dziewięćdziesiąt dziewięć lat! — wykrzyknął Britton. — A jeśli odmówię?


  — Wtedy będę mógł wyciągnąć zawleczkę z tego draństwa w twojej piersi — odpowiedział mu Arlekin. — Ciało przekażemy naszemu laboratorium medycznemu, może zdołają coś ciekawego odkryć w twoich tkankach. Pomożesz nam zatem w taki czy inny sposób.


  — Bzdura — mruknął Britton. — Nie zabijesz mnie. Sam dowódca powiedział ci przecież, że moje umiejętności są zbyt rzadko spotykane i cenne, żeby je utracić. Umieszczasz w mojej piersi drogi sprzęt. Sprowadzasz najlepszego ze swoich uzdrowicieli, żeby mnie połatać. Nie inwestuje się aż tyle w kogoś, kogo zamierza się usmażyć.


  Arlekin pochylił się do przodu i zacisnął usta.


  — Sprawdź mnie. Proszę cię, Oscar. Działam zgodnie z przepisami, ale to nie oznacza, że nie mogę czerpać osobistej przyjemności z rozpieprzenia gościa, który zabił własnego ojca. No dalej, przekonaj się.


  Wykonał gest ręką w stronę blondynki siedzącej przed komputerami. Skinęła głową, odrzuciła plastikową osłonkę z przełącznika i spojrzała pytająco na Arlekina, kołysząc nad nim palcem.


  Britton starał się ocenić, na ile tamten może blefować. W oczach aeromanty panował chłód. Britton popatrzył na plik dokumentów.


  — Ile będę zarabiał? — zapytał, chcąc zyskać trochę czasu na przemyślenia.


  — Firma oferuje tobie osiemdziesiąt pięć dolarów za godzinę — odparł Kwan — do potrącenia w stu procentach na rzecz grzywny w wysokości dwustu pięćdziesięciu milionów dolarów, którą zasądzono podczas wyroku.


  — A jeśli mnie zwolnią?


  — Bum — Arlekin wyszczerzył zęby.


  — W takim razie jestem niewolnikiem.


  — Jesteś żywy, Oscar — rzucił Kwan. — Niewolnicy nie mają prawa wyboru.


  — Nie nazwałbym wyborem sytuacji z rodzaju „zrób to, bo umrzesz”.


  Kwan wzruszył tylko ramionami.


  Britton pogrążył się w myślach. Powietrze w klimatyzowanym wnętrzu przyczepy wydawało się gęste i ciężkie. Czy naprawdę miał jeszcze po co żyć? Jego dom w 158. skrzydle był tak samo stracony, jak dom w Shelburne.


  Po co żyć dalej? Może dlatego, że zasługiwał, by żyć? Przypomniał sobie swoją wewnętrzną dyskusję, którą przeprowadził przy skradzionym wozie policyjnym.


  Sam fakt, że dysponują władzą i upoważnieniami nie oznacza, że mają rację. Nie zdołają cię zabić, a już na pewno nie bez walki.


  W każdej chwili mógł uciec. Śmierć na własnych nogach byłaby dużo lepsza od rozpieprzonego serca na tyłach tej cholernej ciężarówki.


  — Czy ktoś ma coś do pisania? — zapytał.


  Kwan wyjął z kieszeni płaszcza cienki złoty długopis. Britton wziął go do ręki, westchnął i się podpisał.


  I jeszcze raz.


  I następny.


  Kiedy skończył umieszczać swoje nazwisko w każdym wskazanym przez Kwana miejscu, miał już zdrętwiały nadgarstek.


  Kwan potrząsnął dłonią Brittona.


  — W imieniu Entertechu witam na pokładzie.


  Britton spojrzał na Arlekina.


  — Co się stanie z moją mamą?


  — Zaopiekujemy się Desdą Britton — obiecał Arlekin. — Mamy do niej kilka pytań dotyczących skłonności i wychowania jej syna, ale jestem przekonany, że będzie chętnie współpracować, kiedy już otrząśnie się z szoku.


  — Ty sukinsynu. Jeśli coś jej zrobicie…


  Arlekin przerwał mu machnięciem ręki.


  — Daj spokój, Oscar. Wparowałeś do jej domu i zabiłeś jej męża. Coś mi mówi, że nie jesteś już chyba najlepszym adwokatem jej interesów. Nic się jej nie stanie. Widziałem już parę osób, które przez ciebie cierpiały przez jakiś czas.


  — Co jej zrobicie? — spytał Britton.


  — Nic. Będziemy ją mieli na oku. Jeśli cokolwiek pójdzie nie tak z umową, którą właśnie podpisałeś, będziemy zmuszeni wezwać ją na dodatkowe przesłuchanie, być może dla jej własnego dobra. Rozumiemy się?


  Arlekin pozwolił groźbie zawisnąć w powietrzu.


  Och, oczywiście, że się rozumiemy, pomyślał Britton, ale tylko tak długo, jak to konieczne i ani sekundę dłużej.
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  Rozdział 10.


  Przeniesienie


  Zazen odgrywa bardzo ważną rolę w procesie szkolenia. Tylko jeśli zdołasz odnaleźć w sobie spokój i równowagę ducha, będziesz potrafił kontrolować żywioły. Kensei powiedział nam, że droga wiedzie przez naukę. Jest to stwierdzenie tak samo prawdziwe, jak w przypadku Shukenja i Senshi.


   


  — z podręcznika Japońskich Sił Samoobrony, 


  4.677 Polityka i procedury Korpusu Shukenja 


   


   


  Pojazd zatrzymał się z dygotem i syczeniem hydraulicznych hamulców. Otwarto drzwi i dwóch żołnierzy opuściło składane schodki. Kwan zamknął swoją walizeczkę i wyszedł bez słowa.


  — Czas rozpocząć nową karierę — powiedział Arlekin, wskazując w kierunku wyjścia.


  Nad wierzchołkami sosen i żwirową drogą rozciągało się gwieździste niebo. Kawałek dalej stał śmigłowiec Little Bird z obracającymi się wirnikami.


  Britton wraz z Arlekinem, zagłuszaczem i jednym szturmowcem udał się w stronę maszyny. Kwan znajdował się już na pokładzie. Zapięli pasy i Arlekin wyciągnął rękę z kapturem.


  — Zakładasz to już po raz ostatni, obiecuję.


  Britton wzruszył ramionami i założył kaptur. Śmigłowiec wzbił się w powietrze.


  Nie był w stanie śledzić długości lotu, ale oceniał ją na kilka godzin. Ciszę przerywał jedynie łoskot silnika i okazjonalne, niezrozumiałe trzaski w radio. Wloty powietrza znajdujące się w odległości kilkudziesięciu centymetrów od jego głowy tłumiły odpowiedzi pilotów.


  W końcu śmigłowiec zaczął obniżać lot. Arlekin zdjął Brittonowi kaptur i wyprowadził go na zewnątrz.


  Wirniki wzbiły w powietrze tuman kurzu, kiedy śmigłowiec poderwał się w górę natychmiast po wysadzeniu ostatniego pasażera. Pył w końcu opadł i Britton mógł się zorientować w otoczeniu.


  W blasku gwiazd dostrzegł pierścień wysokich drzew okalających trzy stare stodoły do tytoniu. Przypomniał sobie farmę Nelsona i zacisnął zęby.


  Nie licząc dwóch sfatygowanych pickupów, nie stało tam nic więcej. O tył jednego z nich opierało się dwóch uzbrojonych w karabiny mężczyzn. Ubrali się tak, by pasować do stereotypu farmerów z Nowej Anglii — mieli na sobie drelichowe kombinezony, flanelowe koszule i zużyte czapeczki baseballowe z postrzępionymi daszkami — ale ich oczy pozostawały czujne jak u zawodowców. Zaczęli swój patrol — poświecili latarkami na Brittona i ruszyli dalej w poszukiwaniu zagrożeń. Karabiny mieli skierowane lufami ku ziemi, na wojskową modłę, zamiast przewiesić je przez ramię. Wielkie lunety i czarne plastikowe kolby nie kojarzyły się z żadną bronią myśliwską, z jaką miał do tej pory do czynienia. Przy ich nogach kręcił się sprawiający wrażenie czujnego owczarek niemiecki, który powarkiwał cicho, gardłowo.


  Blask gwiazd pozbawił wszystko wokół kolorów, zakrywając wszystko szarością, ale Britton dostrzegł wyraźnie listwy wentylacyjne na dachach, które pozamykano na mroźną noc. Dopiero po chwili zorientował się, że ze stodołami jest coś nie tak. Strome dachy wznosiły się poza korony drzew, ciągnąc się poza pole jego widzenia. Nie pochodził z rodziny farmerów, ale wystarczająco długo przebywał na obszarach wiejskich Vermontu, żeby wiedzieć, że żadna stodoła nie powinna być tak wielka.


  Arlekin zaprowadził go do pierwszej z nich. Między łopatkami poczuł chłód końcówki w kształcie diamentu. Aeromanta otworzył panel, z kieszeni na piersi wyjął odznakę, przesunął nią przed czytnikiem i wstukał kod. Rozległ się krótki sygnał dźwiękowy, kliknięcie i syk powietrza.


  Drzwi stodoły otworzyły się bezgłośnie do środka, po czym zamknęły za ich plecami, pozostawiając ich w całkowitej ciemności aż do chwili, kiedy zamigotały jarzeniowe światła. Znajdowali się w pozbawionym jakichkolwiek charakterystycznych cech, białym pomieszczeniu. Przed sobą mieli podwójne, szare, metalowe drzwi. Arlekin położył dłoń na klamce i odczekał, aż rozległo się kolejne kliknięcie i drzwi stanęły otworem.


  Weszli do zatłoczonej przestronnej sali, oświetlonej przez jarzeniowe kule zwisające z sufitu. Przy przeciwległej ścianie znajdowały się rzędy pryczy i szafek oraz prysznic. Z boku mieściła się niewielka kuchenka i miejsce do odpoczynku, nad którym górował telewizor z płaskim ekranem. Na kanapach siedzieli żołnierze grający w gry wideo i drzemiący.


  Z sufitu zwisały dwie wielkie flagi — amerykańska i KON, obszyta złotym ściegiem. W poprzek flagi narodowej wyhaftowane zostały słowa: TWIERDZA — OBSZAR ZGRUPOWANIA LOGISTYCZNEGO US ARMY. Nieopodal drzwi stało szerokie biurko zastawione komputerami, przed którymi siedziała kobieta. Britton uznał, że mogłaby być siostrą bliźniaczką operatorki, która jechała z nim w ciężarówce.


  — Witam, sir — rzuciła.


  — Specjalistko — odparł ostro Arlekin. — Czy mogłabyś przywołać tutaj Dona? Musimy przygotować naszego gościa i ruszać dalej.


  — Oczywiście, sir — powiedziała szybko, po czym podniosła z blatu czarną krótkofalówkę i wcisnęła przycisk z boku obudowy.


  Po chwili otworzyły się drzwi po przeciwległej stronie pomieszczenia i do środka wszedł młody, rudowłosy mężczyzna, niosąc podkładkę pod notatnik z uśmiechem na twarzy. Miał na sobie bojówki khaki oraz buty wojskowe i szeroki pas. Czarną koszulkę zdobiło logo firmy Entertech z podpisem OFICER LOGISTYCZNY.


  — Oscar Britton, tak? — zapytał, wyciągając dłoń i produkując jeden z najbardziej nieszczerych „firmowych” uśmiechów, z jakimi Britton spotkał się do tej pory. — Jestem Don, oficer logistyczny w OZL Twierdza. Jestem również specjalistą do spraw administracji we wszystkich kwestiach wewnętrznych Entertechu. Zakładam jednak, że dział kadr już się tobą zajął i jesteś gotów, tak?


  Klepnął Brittona w ramię i wyszczerzył zęby. Britton spojrzał tylko na niego, nie wypowiedziawszy ani słowa.


  — Don, może mógłbyś podarować sobie formalności — zasugerował Arlekin. — Chcę, żeby podpisał oświadczenie. Góra chce, żeby się przebrał i jak najszybciej opuścił Płaszczyznę Ojczystą.


  Młody mężczyzna zerknął na zegarek i odwrócił się do zagłuszacza stojącego za Brittonem.


  — Hej, Śruba. Przyda ci się trochę przerwy.


  Śruba się uśmiechnął i przesunął palcem po kołnierzu munduru.


  — Znasz mnie dobrze, Don. Wstąpiłem do wojska ze względu na kasę za nadgodziny.


  Don zachichotał.


  — Szaniec! Czy byłbyś tak miły i zmienił swojego kolegę, zanim padnie trupem?


  Żaden z pochłoniętych zabawą przy konsoli mężczyzn nawet się nie ruszył. Po cyfrowym wzniesieniu w rytm tandetnej muzyki rockowej mknęły żółte samochody.


  — Do cholery, poruczniku! — warknął Arlekin.


  Barczysty mężczyzna o krótko przystrzyżonych brązowych włosach zesztywniał i podniósł się z kanapy, upuszczając na podłogę kontroler. Odwrócił się, nadąsany. Ubrany był podobnie jak Don, choć jego spodnie miały cyfrowy kamuflaż, a na koszulce widniało logo KON, a nie Entertechu. Pod skrótem znajdowało się słowo ZAGŁUSZACZ i symbol pięści zaciśniętej na piorunach. Gwiazdka widniejąca nad znakiem wskazywała, że właściciel koszulki jest specjalistą w swojej klasie.


  Szaniec podszedł bliżej i skinął głową Śrubie. Britton poczuł delikatną ulgę w uścisku blokującym jego magię. Magiczny prąd przez krótką chwilę wyczuł wolność, ale został znów stłumiony.


  — Trzymam go — oznajmił Szaniec, zakładając ręce i ustawiając się za jego plecami.


  — Najwyższa pora — mruknął Śruba. Wyciągnął na wierzch bluzę mundurową i ruszył w kierunku pryszniców.


  Arlekin skinął głową.


  — Bierzmy się do roboty i wyprowadźmy go stąd.


  Don przeprowadził Brittona, Szańca i Arlekina przez drzwi po przeciwnej stronie pomieszczenia, a następnie do innego, większego. Na jego końcu znajdowała się nieduża strzelnica. Na jednej ze ścian zorganizowano zbrojownię — Britton dostrzegł szafki wypełnione bronią, amunicją, lunetami, trójnogami i innym wyposażeniem taktycznym. Przy stojącym w pobliżu stole jeden z żołnierzy czyścił karabinek. Na piersi nosił emblemat KON i podpis ZBROJMISTRZ. Wielka głowa mężczyzny wydawała się osadzona bezpośrednio na masywnych ramionach. Pracował z wyraźną rutyną, którą Britton kojarzył z doświadczonymi żołnierzami.


  Po przeciwnej stronie znajdowało się dwoje podwójnych białych drzwi z ukośnymi czerwonymi pasami. Nad każdym z nich zamontowano żółte, obrotowe światło, teraz zgaszone. Britton przeczytał napis: OBSZAR ZASTRZEŻONY — WYMAGANA WZROKOWA KONTROLA UPRAWNIEŃ — PRZESTRZEGA SIĘ SIEDMIOMETROWEJ STREFY BEZPIECZEŃSTWA. WYRAŻA SIĘ ZGODĘ NA UŻYCIE BRONI. PONOSISZ ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA WŁASNE BEZPIECZEŃSTWO!


  Drzwi pilnowało dwóch piromantów KON. Rozglądali się uważnie, a na piersiach zawieszone mieli pistolety maszynowe. Na pancerzu, pod symbolami płomieni, nosili napisy JEDNOSTKA STACJONARNA — PIRO. Britton był szczerze zaskoczony siłą ognia, jaką dysponowali wartownicy pilnujący drzwi.


  Zbrojmistrz podniósł wzrok i zaraz powrócił do pracy.


  — Hej, James — rzucił z uśmiechem Don. — Czy mógłbyś przygotować nasz nowy nabytek do natychmiastowego wyjazdu?


  — A dokąd się wybiera? — zapytał tamten znudzonym głosem.


  — Pełen rynsztunek — wtrącił ostro Arlekin. — Jak wysiądzie, ma być gotów do akcji.


  James zerknął z ukosa i podniósł świeżo złożony karabinek. Sprawdził gniazdo magazynka i komorę, po czym zwolnił rygiel.


  — Jest przeszkolony?


  — Nasz przyjaciel to były żołnierz z solidnymi osiągnięciami — uśmiechnął się Arlekin. — Wyszkolony. Pistolety, broń długa i granaty. Nie odnotowano przypadków przemocy w rodzinie. Załatwię dokumenty z jego jednostki.


  — To powinno mu przypasować — rzucił James, podając Brittonowi karabinek. — Weź sobie z szafki broń osobistą i kamizelkę. Magazynki są napełnione. Zabierz sześć do karabinka i dwa do pistoletu. Dwa granaty, jeden dymny, jeden odłamkowy. Plecak powinien być już załadowany i leżeć przy kamizelce.


  Kiedy Britton wybierał sprzęt, zbrojmistrz narzekał na mundury polowe, mamrocząc coś o facetach zbyt dużych, żeby byli przydatni. Jego burkliwy ton skojarzył się Brittonowi z ojcem i Nelsonem, przez co z kolei przypomniał sobie Jake’a. Pokręcił głową. Teraz mógł już tylko podążać przed siebie. Czuł maleńkie urządzenie spoczywające w sercu, nadające mu jeden, nakazany kurs.


  Niedługo potem Britton ubrany był już w bojówki i czarną koszulkę z logo Entertechu. Strój uzupełniała czapeczka z amerykańską flagą i wzmocnione okulary przeciwsłoneczne na jej daszku. Na całość założył pancerz osobisty. Sądząc po jego wadze, była to najcięższa wersja, zdolna oprzeć się nawet pociskom przeciwpancernym. Na to zarzucił jeszcze kamizelkę taktyczną, obwieszoną osprzętem i zapasami medycznymi. Na obu nogach zapiął kabury — jedną do pistoletu, drugą do dokumentów i narzędzi. Britton był wyszkolonym pilotem, nie piechurem, i cały ten ładunek wywoływał u niego brak poczucia równowagi.


  Wyzerowanie broni zajęło mu niemal godzinę. Kiedy w końcu zdołał umieścić trzy pociski w centrum tarczy, zarzucił sobie pasek z karabinkiem i odwrócił się do Arlekina i Dona, którzy rozmawiali przyciszonym tonem za jego plecami.


  — Gotów? — zapytał Arlekin.


  — Jestem gotów, żeby się zdrzemnąć, wziąć prysznic i zrzucić z siebie to cholerstwo.


  Arlekin się uśmiechnął.


  — Narzeka jak prawdziwy żołnierz. Świetnie. Umyjesz się i zrzucisz sprzęt na nowym posterunku.


  — A gdzie on się mieści? — zapytał Britton.


  Don podszedł bliżej i podał mu podkładkę wraz z długopisem.


  — Najpierw musisz podpisać umowę o nieujawnianiu informacji. To, co zobaczysz, można określić mianem procesów firmowych i…


  Britton machnął ręką i złożył podpis. Pozostawało przeć naprzód.


  Don podał mu plastikową odznakę.


  — Przyłóż tutaj kciuk.


  Britton wykonał polecenie, czując, jak powierzchnia się nagrzewa. Don odebrał odznakę i umieścił ją w uchwycie na przedzie jego kamizelki. Widniało na niej stare wojskowe zdjęcie Brittona i odcisk kciuka, wciąż mieniący się lekko na plastiku. Pod spodem znajdował się napis: OZL TWIERDZA — DOSTĘP DO WEJŚCIA.


  Podeszli do drzwi.


  Jeden z piromantów zrobił krok do przodu i wskazał czarną tabliczkę na ścianie.


  — Proszę tutaj przyłożyć kciuk.


  Britton zrobił, o co go poproszono i z tabliczki wystrzelił promień czerwonego światła, który przesunął się po jego szyi i piersi. Odcisk kciuka na odznace rozbłysnął i rozległ się dźwięk. Obaj piromanci pochylili się, żeby spojrzeć z bliska na odznakę, po czym skinęli do siebie głowami.


  Drzwi kliknęły i powoli się rozsunęły.


  Po drugiej stronie znajdowała się kolejna sala wielkości magazynu. Panowały tam egipskie ciemności, a jedynym źródłem światła była jedna jarzeniówka zapewniająca krąg bladego światła.


  W centrum kręgu stało metalowe krzesło zajęte przez mężczyznę ubranego w błękitny szpitalny strój. Głęboko osadzone oczy wpatrywały się niewidzącym wzrokiem w dal. Rzednące czarne włosy przykleiły się mu do mokrego od potu czoła. Podbródek pokrywał jednodniowy zarost. Kiwał lekko głową do przodu i tyłu, poruszając bezgłośnie ustami. Na stopach miał różowe, puchate kapcie. Na jego czole, piersi, ramionach i udach umieszczono przyssawki, od których odchodziły przewody. Kilka innych wychodziło spod okrycia i znikało w ciemności.


  W przedniej części stroju widniał napis: WŁASNOŚĆ STANÓW ZJEDNOCZONYCH.


  Przy mężczyźnie stała starsza kobieta ubrana w szlafrok w kwiaty. Miała krótko przycięte siwe włosy, a na szyi wisiały jej okulary w kształcie kocich oczu z grubymi szkłami. Uśmiechnęła się do nich szczerze.


  — Witam, chłopcy — powiedziała. — Przyszliście zobaczyć się z moim Billym?


  Arlekin stuknął obcasami i lekko skłonił głowę z uśmiechem na twarzy.


  — Jak się pani czuje, panno Cartwright?


  — Da się wytrzymać — odparła z silnym południowym akcentem. — Billy też ma się dobrze, dziękuję, że pytasz.


  Arlekin się roześmiał.


  — To dlatego lubię z panią rozmawiać. Zawsze poprawiam dzięki temu swoje maniery.


  — A ja się cieszę, że mogę służyć mojemu krajowi tak, jak tylko potrafię. — Pomasowała ramiona Billy’ego. — Billy był dobrym chłopcem, kapitanie. Chyba mogę poprosić o oddanie jego misia?


  — To nie zależy ode mnie, proszę pani — westchnął Arlekin. — Dowódca powiedział o trzech dniach. Ale z pewnością się za panią wstawię.


  — Co w takim razie mój syn może dziś zrobić dla swojego kraju? — zapytała panna Cartwright.


  — Najpierw portal komunikacyjny, jeśli można prosić. Dla szybkiego sprawdzenia stanu — odparł Arlekin.


  Panna Cartwright pochyliła się i musnęła podbródkiem ucho syna.


  — Kochanie, czy możesz zrobić coś miłego dla mamusi? Tylko małą dziurkę, proszę. Dziękuję, skarbie. Mamusia cię kocha.


  Usta Billy’ego poruszyły się, wydał z siebie ciche dźwięki. Jego matka wydawała się wszystko rozumieć.


  — Nie, kochany. Mamusia stoi tuż obok, nie musisz się niczego obawiać. Tylko mała dziurka, a potem dostaniesz nagrodę, dobrze?


  Blada postać na krześle szarpnęła głową w bok, pojękując i napinając przewody podłączone go głowy. Matka zatopiła opuszki palców w jego ramionach i czekała. Po chwili w powietrzu przed nimi pojawił się mały otwór wypełniony światłem.


  Arlekin nie marnował czasu.


  — Linia komunikacyjna z OZL Barbakan. Potrzebny mi status strefy lądowania.


  — Przyjąłem — z ciemności dobiegł czyjś głos. Rozległy się trzaski zakłóceń, stłumione głosy i po chwili mężczyzna odezwał się ponownie. — Barbakan potwierdza. Strefa lądowania zagrożona.


  — Kiedy zostanie oczyszczona? — spytał Arlekin.


  — Brak danych. Informatorzy podają, że to może być zarówno godzina, jak i cały tydzień.


  Arlekin zaklął.


  — Cholera. Nie mamy na to czasu. Potrzebna mi eskorta, i to zaraz. Mają jakieś środki do osłony?


  — Tak jest, sir. Są gotowi. Dowódca plutonu ostrzega, żeby się przygotować na ostrzał.


  — Niech to szlag — mruknął pod nosem Szaniec.


  — Zajmiesz się tym? — zapytał Arlekin. — Chyba że wstąpiłeś do wojska, żeby mieć ciuchy za darmo?


  — Sir — rzucił Szaniec przez zaciśnięte zęby — jeśli wdamy się w strzelaninę, muszę mieć możliwość puszczenia go luzem na wypadek ataku magów. Jest pan pewny, że facet nie eksploduje?


  Arlekin znów zaklął i poklepał się po podbródku.


  — Masz rację, nie możemy tak ryzykować. Zamierzałem zaczekać aż do przybycia.


  — Pańska decyzja, sir. — Szaniec wzruszył ramionami. — Jeśli się uwolni, nie chcę mieć tego na sumieniu.


  — Chciałeś powiedzieć, że nie chcesz mieć tego w papierach — poprawił go Arlekin. — Masz tłumik?


  Szaniec pokręcił głową, ale Don szybkim ruchem wyciągnął strzykawkę wypełnioną żółtym płynem kojarzącym się z uryną. Na białej etykiecie widniał napis: APTEKA KON — 6A. DO UŻYCIA PRZEZ KON ZGODNIE Z POLECENIEM. W INNYM WYPADKU NATYCHMIAST ZWRÓCIĆ DOWÓDCY.


  Arlekin podał strzykawkę Brittonowi.


  — Wstrzyknij całość w oba uda. Przez spodnie, do samego końca.


  Britton popatrzył z powątpiewaniem na strzykawkę i się zawahał.


  — Żartujesz sobie? — warknął Arlekin. — Trzymamy cię za jaja, idioto. Dalej, rób, co mówimy.


  Słowa Arlekina trafiły w cel. Britton wbił igłę i nacisnął tłoczek.


  Po kilku sekundach bardzo się uspokoił. Gniew wobec Arlekina, smutek po stracie rodziny, strach związany z niepewną przyszłością, wszystko znikło. Emocje odeszły, zamknęły się w kokonie, stały się dostępne na wyraźne życzenie. Przyjrzał się im, przywołał nerwowość, poczuł, jak magia dociera aż do granic zagłuszania, po czym odsunął wszystko od siebie. Zrobiło mu się sucho w ustach, a język sprawiał wrażenie grubego i nieruchawego. Spojrzał ze spokojem na Arlekina.


  — Macie wodę?


  Aeromanta się roześmiał.


  — Dokucza suchość, co? To najgorszy efekt uboczny tłumika limbicznego. Pomaga kontrolować emocje. Przyzwanie magii staje się nieco trudniejsze, słabnie też jej siła. Jednak warto to zastosować. Stopniowo odzyskasz kontrolę, jednak bez ryzyka eksplozji. Zastrzyk będzie działać do trzech tygodni, w zależności od metabolizmu. W przypadku takiego dużego faceta jak ty, będzie to zapewne dość powolny proces.


  — I kosztowny — dodał Szaniec. — Wstrzyknąłeś sobie w nogę substancję, za którą można by nabyć czołg Abrams. To dlatego nie rozdajemy tego byle komu.


  Britton otworzył szeroko oczy.


  — Trzymamy to na specjalne okazje — rzucił Arlekin. — Dla ludzi z poważnymi problemami lub — przerwał, chcąc uzyskać dramatyczny efekt, i uniósł kącik ust — dla wyjątkowo cennych zasobów magicznych.


  W ciemności rozległ się odgłos silnika wchodzącego na wyższe obroty i w polu widzenia pojawił się masywny, ośmiokołowy transporter opancerzony Stryker, oślepiając wszystkich reflektorami. Za półcalowym karabinem maszynowym siedział żołnierz, który wciąż dopinał swój hełm.


  Panna Cartwright wcisnęła w dłoń Billy’ego batonik. Ucałowała jego policzki i wyszeptała coś do ucha. Mężczyzna zadrżał, wprowadzając przewody w ruch.


  Strzelec pokazał Arlekinowi uniesiony kciuk i pokrywa włazu w tylnej części pojazdu opuściła się z sykiem. Na ławeczkach wewnątrz siedziało czterech żołnierzy, podobnie wyposażonych jak Britton i Szaniec. Regulowali paski i zatrzaskiwali magazynki w broni.


  Ciemność zaczęła znikać. Przed pojazdem otworzyła się wielka brama — dwukrotnie większa od wszystkiego, co do tej pory przywołał Britton. Billy zaskowyczał i wyszczerzył zęby, śliniąc się przy tym. Matka zarzuciła mu ręce na ramiona, a jej usta nadal poruszały się przy jego uchu.


  — To portamanta — powiedział Britton.


  — Taki jak ty — przyznał Arlekin. — Albo taki, jakim staniesz się i ty, jeśli nie będziesz wypełniał poleceń. Wsiadaj do strykera, Oscar. Ruszamy w drogę.


  Brittonowi znów zaschło w ustach. Wizja śmierci go przerażała, ale możliwość spędzenia reszty życia w postaci śliniącego się idioty była jeszcze gorsza. Tylko tłumik powstrzymał go od paraliżującego strachu.


  Po drugiej stronie bramy Britton dostrzegł pokrytą wyrwami drogę, która nie mogła jednak stanowić problemu dla masywnych kół strykera. W poprzek bramy przebiegł strzelający zacięcie żołnierz, a w oddali rozległa się eksplozja.


  — Sir — zawołał jeden z żołnierzy siedzących w pojeździe. — Miejsce czeka.


  Wsiedli. Właz zamknął się, pozostawiając ich w zatłoczonej, słabo oświetlonej kabinie. W brzuchu Brittona narodziły się klaustrofobia, strach i ekscytacja. Kontrolowane przez tłumik emocje nie zdołały jednak wpłynąć na magiczny prąd. Na jego twarzy nadal malował się spokój.


  — Nie zakłada pan sprzętu, sir? — Jeden z żołnierzy zwrócił się do Arlekina.


  Aeromanta zacisnął pięści, kiedy pojazd skoczył do przodu, wibrując. Między jego palcami pojawiły się wyładowania.


  — Trzymajcie swoje opancerzone dupska z dala ode mnie, to może się czegoś nauczycie.


  Kiedy wjechali w bramę, Britton poczuł nagłą zmianę w magicznym prądzie. Pole zagłuszające Szańca zyskało na sile, po czym osłabło, kiedy zmieniał jego parametry po drugiej stronie.


  — Witaj w Źródle — powiedział Arlekin, szczerząc zęby.


  Siedzący nad ich głowami strzelec zaklął i otworzył ogień z półcalowego karabinu, celując do nieznanego wroga.


  
     
  


  Rozdział 11.


  Strefa pod ostrzałem


  Owszem, wiem, co znaczy Dawa. To po arabsku… konwersja? Kazanie? Kiedy zapanował tutaj islam, mieliśmy tego pod dostatkiem, zapewniam was. Ale Dawa to dla nas dużo starsze słowo. To był nasz sposób postępowania — nasze lekarstwo od starych bóstw. Gdy świat się przebudził, Dawa powróciło. Niektórzy z nas, pojedynczy i bardzo starzy, wiedzieli, co z tym zrobić. Nauczyliśmy jednak młodych, co dało im siłę do walki. Wiele starych bóstw przeciwko jednemu nowemu.


   


  — Hihhu Okonkwo, plemię Kisii, kraina Bantu 


   


   


  Stryker podskakiwał na nierównym podłożu. Przez gruby pancerz Britton słyszał głuche dudnienie eksplozji i rytmiczne staccato karabinu maszynowego.


  I coś jeszcze: pęd wiatru i trzask uderzającego pioruna, dużo głośniejszy i bliższy niż to możliwe w przypadku jakiejkolwiek burzy. Coś zadudniło o kadłub. Przytłumione rozmowy umilkły, kiedy strzelec przerwał ogień. Chwilę później żołnierz pochylił się do wnętrza kadłuba.


  — Odcięli dalszą drogę, sir. Wiatraki pozostają jedynym środkiem transportu do Wysuniętej Bazy Operacyjnej. Blackhawk właśnie rozgrzewa silniki na lądowisku.


  Arlekin zaklął i wycelował kciuk w Brittona.


  — Przekazuję informacje dotyczące naszego gościa. Jeśli cokolwiek mu się przydarzy między tym wozem a śmigłowcem, będziecie marzyli o tym, żeby to przytrafiło się wam. Szaniec! Jeśli przestaniesz zagłuszać, ja będę musiał to zrobić, więc trzymaj się z dala od walki. Tłumik czy nie, nie zamierzam w żaden sposób ryzykować. Masz cały czas blokować jego przepływ. Oscar, trzymaj się blisko ziemi i ruszaj tam, gdzie ci rozkażę! Na pokład!


  Pokrywa włazu opadła, ukazując świt na zewnątrz. Nawet panujący wokół półmrok był oślepiający, a nierówne podłoże lśniło od kawałków pokruszonej skały. Powietrze miało ten sam intensywny, żywy zapach, teraz wymieszany z nutą innych, wzmocnionych przez atmosferę Źródła: benzyny, kordytu, ozonu i krwi.


  Dziesięć metrów dalej stał śmigłowiec Blackhawk z obracającymi się wirnikami. W otwartych drzwiach na burcie siedział strzelec obsługujący miniguna z wirującymi wściekle lufami, plującego strumieniem pocisków gdzieś w dal. Wycie silników i brzęk łusek na spękanym betonowym lądowisku były wystarczająco głośne, by dały się słyszeć nad wizgiem wirników, które wznosiły w powietrze tyle kurzu, że Britton natychmiast opuścił na nos swoje okulary przeciwsłoneczne. Żołnierze eskorty również założyli gogle na hełmy.


  Zeszli w dół rampy. Arlekin wyskoczył ze środka i uniósł się w powietrze. Kurz porywany przez wirniki blackhawka wirował wokół, a magia aeromanty uformowała go w lej.


  Okulary okazały się zbyt ciemne w świetle poranka, więc Britton ponownie założył je na daszek czapki i skorzystał z osłony przed kurzem, którą zapewniał Arlekin.


  Zrobił głęboki wdech.


  Za plecami Arlekina dostrzegł wielkiego ptaka, który zanurkował w ich stronę. Jego brązowe pióra były upstrzone złotymi plamkami, a czarny dziób otworzył się tak szeroko, że zdołałby pochwycić samochód. Między skrzydłami rozciągała mu się plątanina lin.


  — Ruszaj się, do cholery! — krzyknął Szaniec, bezceremonialnie popychając Brittona. Eskorta przebijała się w kierunku śmigłowca przez ząbkowane, całoroczne źdźbła trawy, gdzieniegdzie wypalonej całymi połaciami. Długa linia betonowych zapór przeciwogniowych uformowała mur, który rozciągał się poza pole widzenia Brittona.


  Strzelec ze śmigłowca przerwał ogień i zaczął zachęcać ich do szybszej wędrówki ruchami ręki. Eskorta stanęła jak wryta, kiedy tuż przed nimi w ziemię wbił się metalowy oszczep. Natychmiast rozległa się kanonada i ziemia zatańczyła od wbijających się w nią pocisków. Britton rzucił się do tyłu, wpychając Szańca na stojącego za nim żołnierza. Wszyscy trzej runęli na ziemię.


  Żołnierze na przedzie rozproszyli się, strzelając w niebo. Strzelec z blackhawka rozpaczliwie ładował nowy zasobnik z amunicją do miniguna.


  Ptak krążył nad ich głowami, kołysząc zamocowanym na grzbiecie koszem. Britton wytrzeszczył oczy, kiedy zobaczył, że wewnątrz siedzą małe humanoidalne istoty o brązowej skórze. Miały sękate ciała i wielkie głowy. Duże spiczaste uszy sterczały na bok, teraz dodatkowo popychane do tyłu przez wiatr. Ich twarze pomalowane były jaskrawymi malunkami przedstawiającymi postrzępione pasy, odciski dłoni czy gwiazdy. Jeden z nich, cały wymalowany na biało, przywarł do szyi ptaka, tuż za głową. Większość istot w koszu wymachiwała jasnymi, metalowymi oszczepami trzymanymi w szczupłych dłoniach, ale przynajmniej jeden z nich dzierżył karabinek.


  Jedna z postaci uniosła granatnik przeznaczony do zamontowania pod bronią. Krzyknęła coś, czego Britton nie usłyszał, i wystrzeliła. Odrzut odepchnął ją w głąb kosza. Granat detonował daleko od celu, ale zdołał wyrzucić w powietrze chmurę wirujących fragmentów skał i kamieni. Jeden z żołnierzy eskorty zaklął i przewrócił się, upuszczając broń i chwytając się za kostkę.


  Britton odwrócił głowę, chroniąc oczy przed opadającą ziemią, po czym spojrzał ponownie na ptaka. Dostrzegł w skrzydłach dziury po pociskach, ale stworzenie wydawało się niczego nie czuć. Ptaszysko otworzyło gigantyczny dziób, wydało z siebie przenikliwy skrzek i zanurkowało. Britton uniósł karabinek i popatrzył wzdłuż przyrządów celowniczych. Szaniec siłą opuścił mu lufę w dół.


  — Co ty, do cholery, wyprawiasz? Zabieraj dupsko do śmigłowca!


  Britton się zawahał. Otaczający go ludzie pojmali go i byli jego wrogami, jednak instynkt nie pozwalał mu pozostawić innych żołnierzy na polu walki i mięśnie zareagowały na widok mundurów i odgłosy strzelaniny.


  Z kosza wyleciał pęk oszczepów. Jeden z żołnierzy eskorty upadł, wydając bulgoczące dźwięki z przebitego na wylot gardła. Kule wystrzelone z ziemi wyrzuciły z kosza dwie karłowate, sękate istoty. Kolejne trafiły też w ptaka.


  Stwór nadal jednak nadlatywał. Britton czuł powiew wiatru wzniecanego przez jego masywne skrzydła. Szaniec zaoferował mu ramię, podniósł go i obaj pobiegli w stronę maszyny.


  Powietrzny lejek pomknął w poziomie, koncentrując cały nagromadzony kurz w postaci piaszczystego korkociągu. Tornado uderzyło ptaka w szyję, wywracając go do góry nogami i posyłając bezwładnie na ziemię, gdzie uderzył o barierę z betonowych kloców. Nakrapiane złotem pióra, każde długości miecza, eksplodowały od uderzenia i opadły na nich z góry. Małe istoty wysypały się z kosza i pokulały po ziemi. Kilka z nich usiłowało wstać, ale promienie syczącej elektryczności zmieniły je w kupki dymiącego mięsa.


  Arlekin przemknął w górze, a pozostałości piaskowej trąby powietrznej nadal wirowały wokół jego pięści.


  — Do cholery, Szaniec! Czy tak trudno jest go zawlec do tego pieprzonego śmigłowca? — Wierzgnął nogą w powietrzu i pomknął w górę, w kierunku dwóch następnych ptaków, nadal odległych, ale wciąż się zbliżających.


  Szaniec zaklął i popchnął Brittona. Strzelec z blackhawka skończył przeładowywać miniguna, ale nie otworzył ognia, gdy przed wirującymi lufami przemknął Arlekin.


  Britton poczuł silne uderzenie i upadł do tyłu. Jego pancerz zarył w grunt, a nozdrza wypełnił smród spalenizny.


  Zamrugał, usiłując unieść się na łokciach, przyciskany do ziemi osprzętem. Jego karabinek gdzieś zniknął, a kieszonki na piersi zaczęły się tlić. To tkwiące w nich magazynki musiały przyjąć uderzenie: stopiły się, sklejając z nabojami wewnątrz.


  Jedna z brązowych postaci uniosła się na jakieś piętnaście metrów powyżej betonowej bariery, a jej ciało spowijała niebieska elektryczność. Miała długie, kocie oczy i haczykowaty nos, który wisiał nad wykrzywionymi ustami, w których tkwiły małe, ostre zęby. Jego skórę pokrywała biała, gęsta farba.


  — Chryste! — zawołał Szaniec. — Nie biegnij!


  Britton poczuł powracającą magiczną falę, kiedy zanikło zagłuszanie. Napłynęła powoli, kontrolowana przez tłumik obecny w jego krwi. Szaniec puścił karabinek, który zawisł na pasku, po czym ruszył biegiem z rozłożonymi szeroko ramionami.


  Stwór poleciał do przodu, formując elektryczną aureolę do kolejnego ataku. Britton czołgał się do tyłu, zdzierając skórę z dłoni na poszarpanej ziemi.


  W tym samym momencie elektryczność zamigała i jej macki rozłożyły się, czemu towarzyszyły ciche trzaski i czarny dym. Istota zawisła na chwilę w powietrzu z szeroko otwartymi oczami, po czym z wrzaskiem poleciała ku ziemi. Uderzyła w nią z impetem i odbiła się, a jej wielka głowa kołysała się bezwładnie na chudej szyi. Biała farba pokrywająca ciało zabarwiła się na czerwono. Stwór upadł ponownie na ziemię i tylko słabo podrygiwał.


  Szaniec postawił Brittona na nogi i odprowadził go przez kilka ostatnich metrów do śmigłowca. Strzelec pozostawił broń i pomógł im wejść na pokład. Szef załogi, którego głowa pozostawała ukryta w hełmie, zaczepił karabińczyk o pas Brittona, a drugi koniec przymocował do metalowego pierścienia na środku podłogi blackhawka.


  — Mamy go na pokładzie! — zawołał do pilotów. — Lecimy!


  Kiedy śmigłowiec wzbił się w powietrze, żołnierzom eskorty pozostawało wrócić do względnie bezpiecznego wnętrza strykera. Zagłuszanie znów zablokowało Brittona, kiedy Szaniec rozsiadł się na ławeczce obok szefa załogi. Dopiero wówczas Britton zdołał sobie uświadomić, że nie skorzystał z magii do ucieczki, kiedy przez chwilę miał ku temu okazję. Jednak gdy wrócił do tego myślami, zdał sobie sprawę, że nie zdołałby tego uczynić. Tłumik chronił go przed silnym magicznym prądem, a jemu wciąż brakowało umiejętności, żeby przywoływać go na żądanie. Zaklął pod nosem, czując, jak dudni mu serce. Wyobraził sobie, że wciąż czuje nacisk znajdującej się w nim bomby.


  Britton uchwycił się metalowego pierścienia, kiedy blackhawk położył się w zakręcie i wyjrzał obok biodra strzelca przez otwarte drzwi. Arlekin zataczał łuki w kierunku wielkich ptaków. Stworzenia na ich grzbietach strzelały do niego, aczkolwiek bardzo niecelnie.


  Z wysokości, na której się znajdowali, Britton zobaczył krajobraz rozciągający się poza betonową zaporą, która otaczała strefę lądowania. Upstrzony był on niewielkimi grupami brązowych, przysadzistych humanoidów. Każda z nich otaczała jednego pomalowanego na biało, takiego samego jak ten, którego przed chwilą zestrzelili. Jedna z białych postaci otoczyła się ognistą kulą, która pomknęła ku Arlekinowi, mijając go o kilka metrów. Britton przypomniał sobie słowa piromanty z KON, który zaatakował szkołę: Przedstawienia nie pozwolą wygrać bitew. Umiejętności pokonują wolę, za każdym razem.


  Maksyma ta sprawdzała się na ziemi. Britton dostrzegł oddziały wojska, które przemieszczały się i wzajemnie kryły w idealnym porządku. Grupy żołnierzy ostrzeliwały się i chowa za roztrzaskanymi fragmentami betonowych zapór. Wraz z nimi toczyło się kilka strykerów, które działały z niemal doskonałą wydajnością, która zawsze wywoływała w nim tak silne poczucie dumy z bycia żołnierzem. Stwory solidnie obrywały i były w odwrocie.


  Przenikliwy skrzek przyciągnął uwagę Brittona do Arlekina, który wygenerował gęstą szarą chmurę. Obłok sięgnął jednego z ptaków. Stworzenie załopotało skrzydłami, usiłując utrzymać się w powietrzu, a jego pióra przesiąkły zawartością chmury. Aeromanta wykonał salto w górę, pozwalając ptaszysku przelecieć pod spodem i wzdłuż blackhawka, po czym pomachał strzelcowi. Ptak znów wrzasnął, wyzwoliwszy się z chmury, i wystrzelił tuż obok maszyny.


  Strzelec wyszczerzył zęby i otworzył ogień z miniguna. Lufy rozgrzały się do czerwoności, kiedy broń wypaliła z prędkością tysiąca pocisków na sekundę w przelatującego stwora i jego załogę. Britton odwrócił wzrok, ale zdążył zobaczyć, że ze spadających na ziemię przeciwników pozostała w większości czerwona mgiełka.


  Arlekin odwrócił się w stronę drugiego ptaka, który właśnie zataczał krąg. Stwór potrząsnął łbem i zrównał prędkość lotu ze śmigłowcem.


  Ptak zaskrzeczał, kiedy coś zderzyło się z jego barkiem i eksplodowało w chmurze płonących piór. Przewrócił się na bok, łopocząc bezradnie pozostałym skrzydłem. Masywne szpony zamykały się i otwierały, jakby ptak usiłował się czegoś uchwycić i uchronić przed upadkiem.


  W tyle zmaterializowały się dwa śmigłowce szturmowe Apache. Zagrzmiały niczym wściekłe rogate owady, a na ich metalowych cielskach lśniło uzbrojenie — działka kalibru dwadzieścia milimetrów, naprowadzane laserowo rakiety Hellfire i zasobniki z niekierowanymi rakietami Hydra. Zatoczyły krąg nad leżącymi ptakami i zajęły pozycje eskorty za blackhawkiem. Britton poczuł ucisk w gardle. Zanim magia pozbawiła go wszelkich marzeń, miał nadzieję zostać pilotem jednej z tych zwinnych maszyn.


  W dole toczyły się walki, ale stworzenia się wycofywały, bezradne przy braku wsparcia z powietrza. Wybuchające kule ognia i krótkie błyskawice mówiły o tym, że w dole nadal używano magii, ale działo się to coraz rzadziej i miało wkrótce ustać.


  — Czym one są, do jasnej cholery? — zapytał Britton.


  Oczami wyobraźni widział unoszące się za ciemnym wizjerem brwi szefa załogi.


  — To naprawdę wielkie ptaszyska, sir.


  — Nie, miałem na myśli te istoty na ich grzbietach.


  Mężczyzna wzruszył ramionami.


  — Gobliny.


  — Gobliny? Tym właśnie są? — Britton zwrócił się do Szańca.


  — Nikt nie wie, czym tak naprawdę są — odparł żołnierz. — To tubylcy. Dopóki nikt nie wymyśli lepszego określenia, pozostaną goblinami.


  Britton się zamyślił. Gobliny. Prawdziwe, żywe gobliny. Legendy z baśni stały się rzeczywistością. Czy żyły tu również inne stworzenia rodem z opowieści fantasy? Smoki? Jednorożce? Tłumik limbiczny nie pozwalał mu zbyt intensywnie odczuwać emocji.


  — Mają karabiny? — zapytał, szczerze zdumiony.


  — Co jakiś czas im się poszczęści i udaje im się przejąć jakąś ciężarówkę z zaopatrzeniem. — Szaniec wzruszył ramionami. — Albo jeden z ich robotników w wysuniętej bazie operacyjnej zdoła coś przeszmuglować. Mnie to osobiście nie martwi. Nie potrafią zerować broni, a ich ciała są zbyt małe, żeby sobie poradzić z odrzutem. Połowa z nich nie korzysta nawet z celowników. W przypadku tych małych skurwieli nie trzeba się martwić o kradzioną broń, ale o magię. One żyją w Źródle od zawsze i stają się obdarzonymi dwa razy częściej niż my.


  — Tubylcy — wyszeptał Britton.


  Szaniec pokiwał głową.


  — Jak mudżahedini podczas wojny z terrorem. Kupa nieskoordynowanych plemion walczących ze sobą. Jedyną rzeczą, której nienawidzą bardziej od samych siebie, jesteśmy my. Odpuszczają nieco zimą, ale kiedy robi się cieplej, natychmiast wchodzą na wojenną ścieżkę.


  Britton pokręcił głową i potarł skronie. Dlaczego nie gobliny? Nie pasowały do opisów znanych mu z czasów, w których grywał w gry fabularne i czytał książki fantasy. Ale te ptaki… masywne stworzenia z czarnymi dziobami i szponami, wystarczająco wielkie, by zagrozić statkowi na morzu? Britton czytał o nich w książkach o mitologii perskiej i w komiksach. Nazywano je rukami.


  Bitwa w dole skoncentrowała się wokół stworzenia, którego nie potrafił zidentyfikować. Wielka czarna postać, nieco przypominająca człowieka, przedzierała się wśród zastępów goblinów w stronę żołnierzy. Poruszał się szybko jak błyskawica i bardzo płynnie — w jednej chwili znajdował się w danym miejscu, by po chwili przesunąć się w inne, odległe o kilka metrów. Mamrotał przy tym, śliniąc się z wielkiej gęby i szczerząc długie zęby. Jego rogata głowa kołysała się na wysokości trzech metrów nad ziemią.


  — Jezu — wyszeptał Britton. — Co to ma być, do diabła?


  — Co? — zapytał Szaniec, ale śmigłowiec pochylił się ostro na bok i poleciał dalej, pozostawiając w oddali pole bitwy.


  Britton ponownie wyjrzał przez otwarte drzwi, kiedy blackhawk zaczął wytracać wysokość. Za butami strzelca dostrzegł dużo szerszą linię betonowych zapór, która formowała masywny mur. Po drugiej stronie rozciągały się drewniane budynki kryte falistymi dachami. Między nimi kręcili się ludzie i pojazdy.


  — Gdzie jesteśmy? — spytał Britton.


  — Wysunięta Baza Operacyjna Granica — odparł zagłuszacz. — Mam nadzieję, że ci się podoba, bo spędzisz tu naprawdę sporo czasu. WBO to jedyne miejsce na świecie, w którym pozwala się żyć zakazańcom, takim jak ty.


  Śmigłowce opadły w kierunku lądowiska sąsiadującego z płytą wystarczająco długą, by pomieścić samoloty myśliwsko-szturmowe i wsparcia. Infrastruktura była dobrze utrzymana i obejmowała dodatkowo opancerzone wieże kontrolne i magazyny paliwa. Mężczyzna na ziemi wskazał im miejsce do lądowania za pomocą świecących pałeczek. Po chwili na spotkanie wyjechał im humvee1. Apache oddaliły się i nabrały wysokości, kierując się z powrotem na pole bitwy.


  Britton pokręcił głową, kiedy przypomniał sobie, jak pokrzykiwał na Cheathama obok szpitalnego łóżka Dawesa.


  Może przewiozą pana do tej tajnej bazy i przeszkolą!


  Nie ma żadnej tajnej bazy! Nie wierz w tę cholerną teorię spiskową!


  Kiedy koła blackhawka zetknęły się z asfaltem, humvee podjechał bliżej i Oscar Britton zdał sobie sprawę, że nie ma żadnej teorii spiskowej.


  


  
    
      	Terenowy samochód Armii Amerykańskiej, w wersji cywilnej znany jako Hummer (przyp. tłum.). [wróć]


    

  


  
     
  


  Rozdział 12.


  Gildia Cieni


  Czym jesteście? Keach. Straceni. Opuściliście falę, która was niosła. Powędrowaliście daleko. Czego możecie oczekiwać? Odebrać krew Heptahad, to zaraz umrą. Tym właśnie jesteście — żywymi trupami. My was nie zabijamy, a tylko łaskawie przypominamy o istnieniu śmierci. Zmuszamy was do położenia się i zaakceptowania tego, co przydarzyło się wam dawno temu.


   


  — pojmany wojownik goblinów Sorrahhad (Obrońca) 


  (pomocnicza transkrypcja z odprawy przełożona na język angielski) 


   


   


  Humvee wjechał na gruntową drogę wijącą się między kontenerami transportowymi przekształconymi w pozbawione okien domy. Każdy z nich otaczały sterty worków z piaskiem, druciane siatki wypełnione ziemią lub pojedyncze betonowe zapory. Nad kabinami prysznicowymi zrobionymi z niebieskiego brezentu naciągniętego na drewniane ramy zawieszono zbiorniki z wodą. Dłuższe naczepy i wielkie namioty wojskowe formowały centrum obozu — jadalnię, siłownię oraz budynek przeznaczony do rekreacji.


  Humvee minął zatłoczony wojskowy szpital polowy. Opony grzęzły w sięgającym kostek błocie. Britton czuł się nagi bez broni i pancerza, które rozkazał mu zdać miejscowy zbrojmistrz, dając w zamian parkę z kamuflażem, która okazała się niewystarczająca na panującym zimnie.


  Wysunięta Baza Operacyjna była wspólną operacją wielu formacji. Lotnicy z Sił Powietrznych w kombinezonach w tygrysie pasy i marynarze w roboczych drelichach maszerowali ramię w ramię z żołnierzami KON. Britton dostrzegł Lance Zagłuszania marines stojące w rzędach. Ich magia tłumiona była przez oficera zagłuszającego, który stał na przedzie. Wytrzeszczył oczy, ujrzawszy liczbę w pełni przygotowanych magów KON, którzy krążyli po okolicy. Zobaczył piromantę pomagającego grupie roboczej rozgrzać kawałek metalu. Terramanci unosili grunt, wytyczając w błocie ścieżki. W górze przemykali aeromanci w skafandrach.


  Jeszcze większe zdumienie budziły gobliny. Widział je wszędzie, ubrane w niebieskie kombinezony, które mogłyby być strojami więźniów, gdyby nie naszywki Entertechu na ramionach i piersi. Stłoczeni w grupach rozrzucali żwir na błoto, doglądali niewielkich trawników czy obsługiwali ciężarówki ze zbiornikami, do których opróżniano latryny. Nieco dalej Britton ujrzał przynajmniej kilka istot, które niosły beczki oznaczone symbolem odpadów biologicznych. Każdą z grup pilnowało przynajmniej dwóch żołnierzy w pełnym rynsztunku bojowym. Inni ludzie całkowicie ich ignorowali.


  Arlekin podążył za wzrokiem obserwującego gobliny Brittona i się uśmiechnął.


  — Nie jesteś tutaj jedynym pracownikiem Entertechu. Miejscowi są przyzwoitymi robotnikami, kiedy nie kradną zapasów lub nie wskazują celów swoim towarzyszom po drugiej stronie muru.


  Humvee minął punkt kontrolny i zatrzymał się przed trzynastometrowym kontenerem transportowym, z którego boków odłaziła szara farba. Na drzwiach wymalowano oznaczenie P-4. Płaski dach zapełniono workami z piaskiem, inne spontanicznie rozrzucono dookoła. Małe drewniane schodki, ciemne od wilgoci, odchodziły stromo od wejścia i ginęły w błocie. Obok stała wielka betonowa budowla, również obłożona workami z piaskiem. W górnej części kontenera wymalowano biało-czerwonymi literami słowo BUNKIER. Dalej w rzędzie ciągnęło się jeszcze kilka identycznie przekształconych kontenerów.


  — Nie ma jak w domu — powiedział Arlekin. — Żarcie znajdziesz w mesie, jakieś sto metrów stąd. Latryna i prysznice są w takiej samej odległości, ale w przeciwnym kierunku. W jadalni przez całą dobę wydają kanapki i płatki śniadaniowe, a w porach posiłków tubylcy mogą zaserwować ci świeżo grillowane psy i koty. Jutro rano, najpóźniej o szóstej trzydzieści, przed budynkiem rekreacyjnym spotkasz się ze swoim opiekunem. Sugeruję, żebyś się umył, najadł i odpoczął. Entertech to wymagająca firma. Będą wymagali od ciebie szybkiego działania od samego rana.


  Britton wysiadł i niemal stracił but w gęstym błocie. Odwrócił się w stronę traktu i zamarł. Drogę przecinało trzech mężczyzn, których wojskowe mundury miały czerwone lamówki i złote guziki, a na ramionach hinduskie flagi. Ich głowy okrywały białe turbany, nosili też elegancko przystrzyżone brody.


  Britton zamrugał, dostrzegłszy to, co szybowało obok nich. Znajdowało się wyżej od prowizorycznych budynków obozu, miało wielkie barki osadzone przy piersi szerokiej jak stół, a każde z przynajmniej tuzina par ramion miało bicepsy wielkości piłek futbolowych. Korpus kończył się wężowym ogonem, grubym jak beczka z olejem i kończącym się gdzieś poza polem widzenia Brittona. Kark, przypominający ludzki, kończył się gromadą wężowych łbów osadzonych na długich jak włócznie szyjach. Stwór pokryty był lśniącymi niczym klejnoty łuskami, purpurowo-zielonymi na głowach i jaśminowo-różowymi wzdłuż ogona. Za czerwony, jedwabny pas, który obwiązano wokół jego brzucha, zatknięty miał cały arsenał mieczy, toporów i zaostrzonych dysków.


  Kilka głów rozglądało się na boki, smakując powietrze wielobarwnymi językami.


  Arlekin poklepał Brittona po ramieniu.


  — Zapomniałem ci powiedzieć. WBO Granica to operacja łączona. Korpus Sahir to tylko jedna z zagranicznych formacji, które tu mamy. Nie będziesz się z nimi kontaktował, o ile nie dostaniesz takiego polecenia.


  Kapitan KON odwrócił się do Szańca i skinął głową. Britton poczuł, jak powraca jego magiczna fala, nadal kontrolowana przez tłumik. Arlekin pochylił się do przodu i poklepał go po piersi.


  — Koniec z zagłuszaniem — oświadczył. — Pamiętaj, że mamy na ciebie oko. WBO zajmuje powierzchnię około osiemdziesięciu kilometrów kwadratowych. Twój UMEZ zadziała wszędzie poza tą strefą, nawet jeśli znajdziesz się tam na minutę i… — Uśmiechnął się.


  — Bum — dokończył za niego Britton.


  — Tłumik powinien trzymać cię przez przynajmniej kilka dni. Jeśli nie daj Boże poczujesz, że i tak wypełnia cię prąd, połóż się na ziemi i krzycz „tłumienie, tłumienie, tłumienie!” najgłośniej jak potrafisz. Zapewniam, że w tej bazie nigdy nie będziesz się znajdował poza zasięgiem słuchu kogoś ze znaczącymi umiejętnościami w zakresie zagłuszania, w dzień czy w nocy.


  — To brzmi raczej jak ostrzeżenie — powiedział Britton.


  — Nazwij to jak chcesz — odparł Arlekin. — Powodzenia na ścieżce nowej kariery. Muszę przyznać, że bardzo się cieszę, że postanowiłeś z nami współpracować. Jesteś utalentowanym żołnierzem i wierzę, że doskonale się sprawdzisz w swojej nowej roli. Nie zapomnij jednak o tym, co ci mówiłem. Trzymaj się przepisów, a wszystko będzie dobrze. Regulamin jest po to, by cię chronić. Nie narób bałaganu. I pamiętaj, jutro przy budynku rekreacyjnym. Nie spóźnij się.


  Humvee odjechał, spryskując Brittona błotem od ud w dół. W górze rozciągało się niemal bezchmurne niebo. Dziwaczne odczucia sensoryczne w Źródle wszystko wzmacniały. Jego nos atakowały zapachy zatłoczonych latryn i oleju maszynowego, zdumiewająco piękne w swojej wielkości. Żołnierze narzekali, a pojazdy dudniły w niemal muzycznym rytmie. Słońce było zaskakująco duże i jasne niczym księżyc.


  Wnętrze jego kontenera pokrywała poplamiona błotem, niebieska wykładzina, znajdowało się tam również biurko, szafa i komoda. Pojedyncza jarzeniówka oświetlała mdłym światłem wojskową pryczę w metalowej ramie. Leżał na niej worek wypełniony bielizną, ręcznikami i zestawem toaletowym. Znajdowała się w nim również ciemnoszara czapka z logo Entertechu i dwa identyczne zestawy ubrań — bojówki khaki z kieszonkami na amunicję i zaczepami na karabińczyki oraz obcisłe czarne koszulki. Na ich prawych rękawkach naszyto czarno-białe amerykańskie flagi, a na lewych widniał symbol KON. Na prawej piersi znajdowała się grafika przedstawiająca bladą gwiazdę wyłaniającą się zza sierpa księżyca, a na lewej widniał kolejny znak, który był przygotowany już specjalnie dla niego — zarys łukowatej bramy.


  Britton wywrócił oczami. Raczej trudno w czymś takim zachować swoje umiejętności w tajemnicy.


  Obok worka leżał masywny segregator, gruby jak książka telefoniczna, wypełniony papierami. Na okładce widniał napis: PODRĘCZNIK DLA PERSONELU — REGULAMIN SPECJALNY DLA PERSONELU ENTERTECHU SŁUŻĄCEGO W WYSUNIĘTEJ BAZIE OPERACYJNEJ. Britton przekartkował dokumenty i odłożył segregator na bok. Przeczytanie ćwierci tych papierów zajmie mu przynajmniej tydzień.


  Ruszył przez błoto w stronę prysznica, szukając wyjść. Pozwalali mu chodzić na zewnątrz bez żadnego nadzoru. Musiała istnieć jakaś droga ucieczki. Czuł w sobie magiczny prąd, nadal trzymany w ryzach przez tłumik. Mógłby spróbować otworzyć bramę. Cholera, pewnie nawet nie musiałby tego robić. Przebywał w wystarczająco wielu bazach wojskowych, by wiedzieć, jak kiepsko są chronione. Również stąd mógłby zapewne wyjść bez większego wysiłku. Ale co później? Znalazłby się w nieznanym kraju, który już okazał się wrogi, a ostatecznie uruchomiono by znajdujący się w jego sercu UMEZ.


  Pracował w myślach nad odpowiedzią, ale za każdym razem wracał do tej samej konkluzji — stalowego nadajnika wypełnionego materiałem wybuchowym w jego piersi. Nie było mowy o ucieczce. Gówno prawda, pomyślał, istnieje droga ucieczki. Będziesz jej szukał, dopóki jej nie znajdziesz.


  Stłoczył się z kilkunastoma żołnierzami, drżąc pod zimną wodą, która wylewała się z czarnych worków, niedostatecznie nagrzanych przez słońce. Kulił się przy każdym powiewie powietrza wciskającego się w szczeliny w brezentowych ściankach. Mężczyźni dyskutowali z entuzjazmem, narzekając na jedzenie i brak kobiet. Gdyby nie otaczający Brittona magiczny prąd, mógłby uwierzyć, że przebywa w zwyczajnej bazie wojskowej.


  Akurat kiedy skończył się myć, dołączył do nich hydromanta KON i ogrzał wodę gestem ręki ku radości zgromadzonych. Kiedy Britton się ubrał i zszedł kilka stopni, znów zdążył się wybrudzić. Żwir i szczapy drewna ułożone na ścieżce nie były w stanie powstrzymać błota przed bryzganiem przy każdym kroku. Kleiło się do ubrania, jakby miało własną wolę.


  Britton pokręcił głową i skierował się w stronę swojego kontenera, kiedy nagle poczuł inną nawierzchnię pod stopami. Spojrzał w dół i zobaczył, że błoto stwardniało i utworzyło trakt. Kurz odpadł od jego butów i spodni, zmieniając się w chmurę suchego pyłu.


  Przysadzisty porucznik KON minął go z uśmiechem. Solidna postura i symbol dębu na mundurze podpowiadały, że jest terramantą. Na szczęście nie wszyscy są tutaj tacy jak Arlekin.


  Opadł na cienki materac, rezygnując z pościelenia łóżka. Próbował wymyślić sposób na pokonanie UMEZ, ale pokonało go zmęczenie i po krótkim czasie zapadł w sen bez marzeń.


  Obudził się w ciemności, drżąc w chłodnym powietrzu. Przebrał się w jedyne czyste ubranie — dziwny mundur, który znalazł w worku. Wciąż zaspany, wciągnął swój płaszcz i zszedł po zabłoconych stopniach.


  Noc była pełna gwiazd, a masywny księżyc wystarczająco jasny, by czytać w jego świetle. Britton, wciąż otumaniony snem, zatoczył się do tyłu, kiedy przemknęli obok niego dwaj motocykliści.


  — Zimno, nie? — usłyszał wysoki nosowy głos. Odwrócił się i ujrzał młodego mężczyznę w okularach tak grubych, że jego brązowe oczy przypominały rybki w szklanej kuli. Obcy był drobnej postury, a jego brązowe włosy sięgały Brittonowi zaledwie do piersi. Miał tak bladą skórę, że wydawała się świecić w blasku księżyca. Jego mundur, identyczny jak strój Brittona, powiewał na szczupłym ciele. Na lewej piersi nosił symbol stylizowanej wyszczerzonej czaszki.


  — Faktycznie — przyznał Britton, otulając się mocniej płaszczem. — Też pracujesz dla Entertechu?


  Odpowiedź mężczyzny zginęła w nagłym świście, który zakończył się eksplozją. Britton dostrzegł w oddali kulę ognia. Zawyła syrena, a w głośnikach rozległ się spokojny głos kobiety: „Do całego personelu WBO, do całego personelu WBO. Proszę się ukryć, powtarzam, proszę się ukryć. Oddział reagujący WBO, na stanowiska. Powtarzam, na stanowiska”. Kolejny świst. I kolejna eksplozja. Britton odwrócił się w stronę bunkra.


  — Osobiście dałbym sobie spokój — powiedział mężczyzna dzielnym głosem, choć wyraźnie drżał. — Piromanci goblinów zrzucają płomienie z nieba lub tuż spoza murów. Jak cię namierzą, to nawet bunkier ci nie pomoże. Równie dobrze możesz cieszyć się piękną nocą. Jeśli przychodzi na człowieka pora, to nic tego nie zmieni, nie? Tylko nie idź byle gdzie. Żandarmi się wkurzą, jeśli znajdą cię wałęsającego się podczas ataku.


  Britton skulił się, kiedy kolejna eksplozja wyrzuciła w niebo jasną kulę ognia, tym razem bliżej, choć wciąż w dużej odległości. Usłyszał wizg wirników, kiedy dwa apache przemknęły nad murem, oświetlając teren szperaczami. Syreny zamilkły i nastała dziwna cisza, przerywana jedynie odległym skrzekiem i stłumionymi przekleństwami. Po ścieżce przetoczył się elektryczny wózek, zmuszając Brittona i jego towarzysza do wycofania się na schodki. Wózek wypełniony był goblinami w kombinezonach, trzymającymi łopaty i młoty. Zaimprowizowana ciężarówka przewoziła też stertę narzędzi i przedłużaczy oraz dwóch ludzkich strażników, których stopy zwisały z paki. Wózek pokonał ścieżkę i skręcił w boczną uliczkę. Pluton żandarmów wypadł z przeciwnej strony i odwrócił się, by pobiec za nim.


  Młody mężczyzna wzruszył ramionami i poprawił okulary na nosie.


  — Tak się dzieje prawie co noc, czasami kilkakrotnie. Przywykniesz. — Wyciągnął rękę. — Simon Truelove.


  Britton uścisnął drobną dłoń.


  — Oscar Britton, miło poznać.


  — Witam w rzędzie podwykonawców — powiedział Truelove, wskazując szereg przebudowanych naczep — lub bloku P, jeśli wolisz.


  — Mieszkają tu wszyscy podwykonawcy? — zapytał Britton.


  — Wszyscy ci, którzy używają magii. Teraz jest nas tylko czterech, łącznie z tobą. Pozostałe P-konty są zajęte przez regularnych magów KON. Fitzy mieszka w ostatnim, najbliżej jadalni.


  — Fitzy? P-konty?


  Truelove uśmiechnął się nerwowo.


  — Jeszcze się do końca nie obudziłeś, co?


  Britton skinął głową i potarł skronie.


  — Obawiam się, że moje wzorce snu nie były ostatnio dość spójne.


  Truelove się roześmiał.


  — Szedłem do klubu oficerskiego na drinka. Spotykamy się tam prawie co noc. Może pójdziesz ze mną? Poznasz pozostałych członków gildii i wszystko ci wyjaśnimy.


  Britton podążył za nim ścieżką w kierunku jadalni. Trakt ciągnął się przez kilkaset metrów, a po obu jego stronach stały identyczne przyczepy zmienione w kwatery mieszkalne. Na drzwiach każdej z nich wymalowano literę P i rosnące numery.


  — P-konty — powiedział Britton.


  Truelove skinął głową.


  — O-konty znajdują się tuż za punktem kontrolnym. Mieszkają tam oddziały operacji połączonych i różni ważniacy, ale tutaj znajdujesz się na środku terytorium należącego do KON. Nie przechodzimy do innych części bazy, a oni nie przychodzą tutaj.


  Dwukrotnie minęli spalone kontenery. Przy jednym z nich pod okiem strażników pracowała grupa goblinów. Usuwali resztki i rozlewali pianę gaśniczą ze zbiornika na elektrycznym wózku. Z głośników ponownie rozległ się głos kobiety:


  — Alarm odwołany, alarm odwołany.


  Trakt był nieoświetlony i kiedy niespodziewanie do kontroli dokumentów zatrzymał ich jeden z żandarmów, zaskoczony Britton aż się cofnął. Truelove machnął odznaką przed latarką żandarma pokrytą kolorowym żelem maskującym. Kiedy Britton poklepał się po pustych kieszeniach, żandarm, a raczej jego sylwetka w blasku księżyca, sięgnął po odznakę zawieszoną na jego szyi i skinął głową, zadowolony z wyniku kontroli.


  — Dziękuję, sir. Północki skończyły się przed godziną, ale nadal możecie dostać kanapki.


  — Posiłki wydawane o północy — wyjaśnił Truelove.


  — Zatem jesteśmy w tej samej… gildii? — zapytał Britton. — Zauważyłem mundur.


  Truelove skinął głową.


  — Gildia Czwarta to my. Jednostka podwykonawców. Gildie to coś w rodzaju oddziałów w KON. Trochę dostajemy za to w tyłek. Wiesz, krwiopijcy i takie tam, ale przywykniesz. Po pierwsze nie obowiązuje nas Jednolity Kodeks o Sądownictwie Wojskowym.


  — I możemy pić — rzucił Britton.


  Truelove znów się roześmiał.


  — Piją tu wszyscy oficerowie. KON nie podlega w Źródle Rozkazowi Generalnemu numer jeden.


  Głos Truelove’a zadrżał. Britton pomyślał w pierwszej chwili, że to reakcja na zimno, ale w następnej wypowiedzi usłyszał wyraźną ekscytację.


  — Cholera, Oscar, naprawdę się cieszę, że tutaj jesteś.


  — A to dlaczego?


  — Jesteś tu w idealnym czasie. Obaj siedzimy w tym od miesiąca, znając tylko podstawy. Ciebie i Downer umieszczą w SASS, nauczą podstaw i będziemy mogli ruszyć z kopyta.


  Britton otworzył usta, by zadać kolejne pytanie, kiedy znaleźli się na szerokim gruntowym placu, przy którym stała jadalnia, mocno oświetlona przez jasne sodowe lampy. Z placem sąsiadowały jeszcze inne obiekty w wielkich namiotach — Britton uznał, że to budynek rekreacyjny, sklep wojskowy i siłownia. Przyjrzał się jeszcze raz placowi i zdał sobie sprawę, czego tutaj brakuje — poczty, która znajdowała się w każdej standardowej instalacji wojskowej.


  Nawet o tak późnej godzinie z głównego wyjścia jadalni wychodziła cała kolejka żołnierzy. Mieli na sobie rozmaite stroje, od ciuchów na siłownię po cywilne dżinsy i lekkie płaszcze. Przy wejściu kręciły się gobliny przenoszące garnki i skrzynki z żywnością. Kilku żołnierzy dostrzegło Brittona i Truelove’a. Poklepali po ramionach swoich kolegów, szepcząc im coś do ucha. W rezultacie cała kolejka starała się robić wszystko, by nie sprawiać wrażenia gapiących się na nich, ale wychodziło im to nie najlepiej. Kilku młodych żołnierzy batalionów inżynieryjnych wskazało ich palcami, ale zostali szybko zbesztani przez swoich dowódców.


  Truelove potrząsnął głową.


  — Przykro mi, Oscar. Przywykniesz i do tego.


  — Chodzi o mundury, tak?


  — Tak. One ich chyba przerażają.


  — Dlaczego?


  Truelove popatrzył na niego i wzruszył ramionami.


  — Nie powiedzieli ci? Jesteśmy gildią zakazańców. Stąd cała ta praca kontraktowa.


  Britton zamyślił się na chwilę.


  — Miałem takie podejrzenia, kiedy mnie nie zabili. Widziałem, jak zabijają zakazańców, szczególnie tych walczących.


  Truelove pokiwał głową.


  — KON nagina czasami zasady. Chyba uważają, że dopóki nie pracujemy dla rządu, wszystko jest w porządku. Ja nie uciekałem, nic z tych rzeczy. Ty i owszem. — Popatrzył zakłopotany na swoje stopy. — Nie chcę cię oceniać, czy coś w tym rodzaju. Jak chodzi o mnie, jest w porządku. Ja zadzwoniłem na infolinię KON, kiedy zamanifestowałem.


  — Ale jesteś zakazańcem. Nie pomyślałeś, że mogą cię zabić?


  Truelove wzruszył ramionami.


  — Szczerze, to nie zastanawiałem się nad tym. Jaki miałem wybór? Przed KON nie uciekniesz.


  Britton nie wiedział, co odpowiedzieć, więc odwrócił się w kierunku klubu oficerskiego oznaczonego drewnianą tablicą i zbudowanego tak, by utworzyć coś, co przypominało wielką salę szkolną. Dach zrobiono z falistego plastiku pokrytego nieregularnie pianką gaśniczą.


  Obok drzwi jacyś pomysłowi żołnierze z batalionu inżynieryjnego zbudowali niewielki piedestał ze sklejki, na którym zamocowali ich emblemat — pszczołę robotnicę z karabinem maszynowym i narzędziami trzymanymi w sześciu odnóżach. Z jej ponurej gęby wystawało cygaro. Pod spodem widniał napis: DAJEMY RADĘ OD 1942! Na piedestale stała srebrna statua przedstawiająca dzika. Jego wielki grzbiet lśnił w blasku lamp, a metaliczna sierść była ostra jak igły i poruszała się lekko na wietrze. Długie kły wystawały z pyska i kończyły się ostrymi, mosiężnymi czubkami. Srebrne oczy wydawały się zrobione ze szkła.


  — Jest prawdziwy — powiedział Truelove. — Wiem, że wygląda jak rzeźba, ale widziałem, jak go schwytali w lesie między strefą lądowania a bazą. Zazwyczaj przebywamy tutaj, ale raz na jakiś czas znajdziesz się na zewnątrz. Źródło to wspaniałe miejsce.


  Wiatr przybrał na sile i Truelove zaciągnął go do środka. Wszystko na zewnątrz i wewnątrz było równie rozklekotane. Na zabłoconej podłodze porozstawiano stoły i krzesła zrobione z utwardzanej tektury. Jedną ze ścian pokrywały tablice rejestracyjne z różnych stanów, noszące mniejsze lub większe ślady korozji. Przed wielkim lustrem ozdobionym flagami pięciu mundurowych formacji wojskowych stał wysoki bar, również wykonany z pokrytej tablicami rejestracyjnymi sklejki. Przy korkowej tablicy ze zdjęciami wisiała amerykańska flaga. Ze stojącej w rogu starej szafy grającej Wurlitzer dochodziła muzyka country.


  Klub oficerski był zatłoczony. Niektórzy obecni ubrani byli w mundury, inni nie, ale wszyscy wyglądali na równie zmęczonych jak żołnierze stojący w kolejce do jadalni. Kilka stołków przy barze było pustych. Chorąży straży przybrzeżnej w zmiętych, niebieskich ciuchach wstał, by wziąć z baru kolejnego drinka, ale w międzyczasie dostrzegł Brittona i Truelove’a.


  Zamarł z wbitym w nich wzrokiem.


  Chwilę później za jego spojrzeniem podążył kapitan wojsk lądowych. Poruszył się na krześle, klepnął swojego kolegę w ramię i wskazał ich głową. W ciągu kilku chwil wszystkie rozmowy, pobrzękiwanie szklanek i odgłosy zaciągania się papierosami ucichły. Jedynym dźwiękiem, jaki pozostał w klubie oficerskim, była cicha muzyka dobiegająca z Wurlitzera — piosenkarz przypominał słuchaczom, by nigdy nie zapominali o starym szlaku w swoich sercach.


  Truelove na wpół świadomie dotarł do baru, mamrocząc przeprosiny, pomieszczenie zaczynało się opróżniać. Pozostało tylko kilku twardych oficerów marines, którzy okupowali stół przy drzwiach.


  Britton dołączył do Truelove’a przy barze, ale kątem oka cały czas obserwował marines. Barman, bladolicy, rudowłosy podwykonawca Entertechu, popatrzył na nich i mruknął coś, co stłumiła jego broda. Truelove sprawiał wrażenie zakłopotanego i nie miał odwagi poprosić o drinka.


  Britton nie wyszedł przed szereg, aż w końcu uznał, że takie zachowanie jest idiotyczne. Otworzył usta, by zamówić drinka, kiedy drzwi otworzyły się z hukiem i do środka weszły trzy kolejne postacie.


  Pierwszą był goblin, mały nawet w kontekście swojej rasy. Nosił błękitny chirurgiczny strój, a na trójpalczastych stopach nie miał żadnego obuwia. Jego łysą głowę zakrywała niewielka chirurgiczna czapeczka i maska, która zwisała z dużego, spiczastego ucha. Na czole i policzkach miał małe, białe kropeczki.


  Za goblinem stała młoda dziewczyna w mundurze Gildii Czwartej — na lewej piersi nosiła symbol czterech żywiołów otaczających oko. Ledwie co wyszła z wieku dojrzewania i była nieco przy kości. Niedawno ogolono jej głowę.


  Kiedy podeszła, uśmiechając się do Truelove’a, odniósł wrażenie, że zaczyna ją rozpoznawać.


  Ostatnio widział ją mokrą od potu, dyszącą ciężko na schodach, gdzie dziewięciomilimetrowa kula wyrwała kawałek ciała z jej boku.


  Za jej plecami stanął Arlekin. Kiedy ujrzał wyraz twarzy Brittona, uśmiechnął się szelmowsko.


  Oficerowie marines wymienili cicho uwagi dotyczące nowo przybyłych i wbili harde spojrzenia w goblina. — …ta gildia. Trzyma z tymi dziwadłami. Dasz wiarę?


  Dziewczyna odwróciła w ich stronę głowę i marines natychmiast zainteresowali się dnami swoich szklanek. Przeniosła wzrok na Brittona, który poczuł, że brakuje mu słów. Żywa? Dziewczyna była żywa? Wstał z zamiarem podania jej ręki, ale rozmyślił się i usiadł z powrotem.


  — Musisz być nowym nabytkiem — powiedziała.


  Britton zignorował ją i wytrzymał spojrzenie Arlekina. Kiedy w końcu odnalazł język w gębie, powiedział:


  — Widziałem, jak do niej strzelasz.


  — I to jest twój podstawowy problem — odparł Arlekin. — A już sądziłem, że ci to wyjaśniłem, kiedy opuszczaliśmy Twierdzę. Wydaje ci się, że jesteś mądrzejszy od wszystkich innych.


  Dziewczyna zerknęła z ukosa na Arlekina, który się uśmiechnął.


  — To jeden ze szturmowców, którzy cię załatwili. Jak się okazało, sam został zakazańcem.


  Odwróciła się do Brittona z szeroko otwartymi oczami. Przełknęła ślinę, ale nie powiedziała ani słowa.


  — Jest mi… — Co mógł powiedzieć? — Jest mi przykro — rzucił pospiesznie. — Nie chciałem… Musiałem…


  Dziewczyna otworzyła usta, ale zamknęła je i opuściła głowę.


  — Nie mogę w to uwierzyć — powiedział cicho Britton.


  — To uwierz — rzekł Arlekin. — A skoro o tym mowa, uwierz też, że uciekając, zmarnowałeś sporo czasu i sił oraz skrzywdziłeś niepotrzebnie parę osób. Gdybyś postąpił właściwie, zajęlibyśmy się tobą. Ale ty uznałeś, że wiesz lepiej. Czy naprawdę sądziłeś, że zabijamy zakazańców, a w szczególności portamantów? Chryste, Oscar, to prawdopodobnie najrzadsza i najpotężniejsza ze szkół magii. Nie wyrzucamy czegoś takiego do śmietnika.


  — Sfingowałeś jej śmierć — mruknął Britton. — Porwałeś ją. To ohydne, nawet w twoim wykonaniu. Jak to zrobiłeś?


  Arlekin potrząsnął głową.


  — Dobry mag nigdy nie ujawnia swoich sekretów, Oscar. A zważywszy na to, że prawo skazałoby ją na śmierć, uznaliśmy, że zabranie jej stamtąd będzie krokiem naprzód.


  — Nic się nie stało — powiedziała dziewczyna, choć jej głos mówił zupełnie co innego. Przyciągnęła sobie wolny stołek. — To jest lepsze od ucieczki. Szkolą cię i pilnują. Teraz będziemy prawdziwymi magami. — Jej słowa wcale nie brzmiały przekonująco.


  — Ile razy kazałeś jej to powtórzyć? — Britton zapytał Arlekina.


  Arlekin pokręcił głową.


  — Mądrzejszy od wszystkich innych.


  Britton już przygotował sobie odpowiedź, ale dziewczyna odezwała się drżącym głosem:


  — Sarah Downer. — Wyciągnęła rękę.


  Ten gest całkowicie pozbawił go woli walki. Taka odważna. Pozbawiono ją wszystkiego, co miała, podobnie jak ciebie. I jest dużo młodsza. A mimo to stoi tu, starając się pokonać strach i wyciąga dłoń do człowieka, który do niej strzelał.


  Zawstydzony jej odwagą, uścisnął jej dłoń dopiero po chwili.


  — Oscar Britton.


  Arlekin uśmiechnął się w odpowiedzi na jego minę.


  — Niech młoda Downer będzie dla ciebie dobrą lekcją. Wygląda na to, że zrozumiała kilka rzeczy, których ty też mógłbyś się nauczyć.


  Downer uśmiechnęła się w reakcji na komplement, a jej blade policzki zapłonęły i zaczęła unikać jego spojrzenia.


  Britton opuścił wzrok, nie wiedząc, co powiedzieć. Czy Arlekin mógł mieć rację? KON jej nie zabił. Czy istniała jakaś metoda na to ich szaleństwo? Czy ostatecznie mogli okazać się tymi dobrymi? Odrzucił tę myśl, a gniew powrócił, kiedy zobaczył, jak zareagowała na komplement Arlekina.


  — To tylko dzieciak — powiedział. — Wystraszyłeś ją i pewnie przesłuchiwałeś przez cały czas, kiedy uciekałem. Dziwisz się, że ponoć doszła do siebie?


  Arlekin wzruszył ramionami. Downer pobladła i gniew znów ustąpił miejsca wstydowi.


  — Wiesz, jak na tak zwanego dzieciaka, ona jest dużo bystrzejsza od ciebie, Oscar — powiedział Arlekin i pochylił się, żeby pomóc goblinowi wdrapać się na stołek obok Brittona. Downer pospieszyła z pomocą, nie spuszczając wzroku z aeromanty. Truelove uśmiechnął się, klepnął stwora lekko w plecy i odwrócił się do barmana.


  — Wiesz, że go nie obsłużę — obruszył się barman, wskazując kciukiem goblina.


  Truelove opuścił wzrok, ale Arlekin założył ręce na piersi.


  — A ty wiesz, że nie poproszę dwa razy, Chris.


  Barman się zjeżył, ale Britton dostrzegł w jego oczach strach.


  — Wychodzę. Sam możesz go obsłużyć.


  — Sądzę, że damy sobie radę z otwarciem kilku butelek. Jeśli zabierzesz swoje bezużyteczne dupsko do łóżka, będę naprawdę zadowolony — odparł Arlekin.


  Chris zrzucił swój fartuch i okrążył bar. Wycelował gniewnie palec w goblina, który siedział pasywnie na stołku, ignorując go całkowicie.


  — Wiesz, że to pieprzony obserwator. Pewnie nawet wynosi broń dla swoich pobratymców. Nie wierzę, że pozwolili mu pracować w szpitalu. Kto wie, ilu naszych już otruł?


  — Entertech i armia mają na ten temat inne zdanie — odrzekł Arlekin. — A teraz spadaj, zanim Simon sprowadzi tutaj twoją babcię i dostaniesz lekcję dotyczącą pułapek związanych z bigoterią.


  Chris spąsowiał, ale zadrżał w reakcji na słowa Arlekina. Wypadł na zewnątrz jak burza, kiedy ostatni z marines zdążył się już podnieść.


  Arlekin jęknął i pokręcił głową. Truelove zsunął się ze stołka i poszedł za bar. Pokręcił się chwilę, po czym wyjął dwie butelki o długich szyjkach pełne zimnego piwa oraz kubek, który postawił przed goblinem.


  — Powinieneś nieco odpuścić Chrisowi — powiedział ostrożnie, wyraźnie podenerwowany tą konfrontacją. — Plemiona nie są szczęśliwe z powodu naszej obecności tutaj. Większość ludzi z bazy ma trudności z rozróżnieniem goblinów tutaj pracujących i tych, które próbują nas pozabijać.


  Britton się skrzywił, kiedy Truelove znalazł opakowanie cukru, napełnił do połowy kubek i dolał wody aż do brzegu, tworząc biały, zupowaty płyn. Goblin wyciągnął ręce, ciesząc się jak dziecko, po czym uchwycił kubek pomarszczonymi, trójpalczastymi dłońmi.


  — Dobra, Sarah — powiedział Arlekin. — Muszę się zbierać, bo odleci mi śmigłowiec. Wszystko gra?


  — Tak jest, sir — odparła Downer. — W porządku, dziękuję. — Wcale nie brzmiała, jakby wszystko było w porządku.


  — Nie siedź tu za długo. — Arlekin mrugnął do niej. — Wszyscy musicie być rano wypoczęci i gotowi do akcji.


  — Nie będę, obiecuję — odparła głosem tak dziewczęcym, że Britton poczuł ucisk w sercu.


  Zdumiało go nieco jej dziecinne posłuszeństwo. To ona była tym zakazańcem, który wyeliminował cały oddział szturmowy? Który niemal go zabił? Popatrzył na mundur Arlekina, wyprasowany i wyczyszczony pomimo wszechobecnego błota. Widział w nim tylko człowieka, z którym się kłócił, ale uznał, że byłby w stanie dotrzeć do zatroskanej nastolatki. Najwyraźniej mieli tu do czynienia z dziecięcym zauroczeniem.


  — Jezu, Arlekin, to tylko dziecko — powiedział Britton i natychmiast tego pożałował, bo twarz Downer sposępniała.


  — To dziecko, które mogłoby cię paru rzeczy nauczyć — odparował Arlekin. — Magia wymaga od nas szybszego dorastania. Na twoim miejscu przestałbym myśleć, że jestem takim mądralą i zaczął zwracać uwagę na reguły życia w tym nowym świecie. W przeciwnym razie czeka cię proces powolnego dostosowywania się.


  Wyszedł z klubu, pozostawiając w środku Truelove’a, Downer, Brittona i goblina. Siedzieli w milczeniu, aż w końcu Truelove wzruszył ramionami i poklepał Brittona w kolano.


  — Witaj w Gildii Cieni — powiedział. — Albo powinienem powiedzieć: w nowej Gildii Cieni. Właśnie zostaliśmy zrekonstruowani.


  — Zrekonstruowani? — zapytał Britton, odrywając wzrok od Downer, która wyglądała na nieobecną. Siedziała w milczeniu i sprawiała wrażenie zagubionej. Britton chciał z nią porozmawiać, ale nie wiedział, co powiedzieć i był wdzięczny za gadulstwo Truelove’a.


  — Ostatnia ekipa najwidoczniej źle skończyła. Ale i tak nic nam nie powiedzą — rzekł Truelove, uśmiechając się. — Wciąż jest nas za mało. Patrzysz na cały komplet. No, jest jeszcze Richards, ale jest teraz nieprzytomny.


  — On też? — zapytał Britton, wskazując goblina, całkowicie pochłoniętego przez kubek z mokrym cukrem.


  Truelove uśmiechnął się pobłażliwie do stwora.


  — Nie, Marty to tylko przyjaciel.


  — Marty…? — zdumiał się Britton.


  — Trudno wymówić jego prawdziwe imię. Brzmi jak coś w rodzaju Mardak Het-Parda. Wszyscy wołają na niego Marty.


  Marty parsknął, usłyszawszy swoje imię.


  — Udzie nie mówią ze mną — mruknął. — Ylko ty i doktor kapitan. — Miał szorstki, nosowy głos.


  — Jestem Oscar — przedstawił się Britton, niepewny, czy powinien wyciągnąć dłoń. — Miło mi cię poznać.


  — Uskar… — rzucił goblin, brzmiąc jak przerażające konie-demony.


  — Dobrze mówisz po angielsku — powiedział Britton do goblina, który się uśmiechnął, poruszając długimi uszami.


  — Lepiej niż którykolwiek z naszych goblinów — przyznał Truelove z dumą w głosie. — Czasami pracuje jako tłumacz, wiesz, podczas rozmów z jeńcami i delegacjami plemiennymi. Ale przez większość czasu pracuje w szpitalu. Świetnie zna miejscową florę i mógłbym przysiąc, że wyczuwam w nim lekki prąd. Myślę, że ma w sobie zadatki na fizjomantę.


  Britton się skoncentrował, ale nie wyczuł żadnej emanacji u goblina, nawet z tej odległości. Być może zakłócały ją magiczne prądy Downer i Truelove’a.


  — Oczywiście one nie nazywają siebie goblinami — dodał z zakłopotaniem Truelove. — Ja też nie powinienem tego robić, to nic miłego. Ale skoro wszyscy używają takiego określenia…


  — Nie zły — wysyczał Marty. — Goblin spoko.


  — To jak one siebie nazywają? — zapytał Britton.


  — Dziecko wody! — odparł Marty.


  — Coś w tym rodzaju — powiedział Truelove. — Z tego co wiem, ma na myśli dzieci strumienia. To chyba oznacza, że wywodzą się z magii.


  Marty skinął głową, wysysając resztki cukru z kubka. Britton ściągnął brwi.


  Truelove uśmiechnął się w reakcji na jego minę.


  — Nie znali cukru, zanim tutaj przybyliśmy. Uwielbiają go. Trzymamy ich z dala od alkoholu, nie potrafią go strawić. Nawet po jednym łyku padają na ziemię zalane w trupa. Cała szklanka mogłaby je zabić.


  Britton potrząsnął głową. Popatrzył na swoje piwo i otworzył butelkę.


  — Dla ciebie nic? — zapytał Downer, starając się przerwać tę panującą między nimi ciszę.


  Zaprzeczyła ruchem głowy.


  — Jestem jeszcze za młoda, by pić.


  — Nikomu nie powiem. — Spojrzał pytająco na Truelove’a, ale mężczyzna tylko popatrzył na blat.


  — To wbrew przepisom — powiedziała Downer, marszcząc czoło. — Arlekin mówił, że od teraz musimy ich przestrzegać. — Znów ten sam sztywny ton.


  — Arlekina tutaj nie ma — odparł Britton. — Kiedy widziałem cię po raz ostatni, nie wydawałaś się zbytnio przejmować przepisami.


  Nie miał na myśli niczego złego i liczył nawet na jakiś uśmiech, ale Downer się zaczerwieniła.


  — To było dawno temu.


  — To było wczoraj — zaprotestował Britton. — Albo przedwczoraj.


  — Arlekin ostrzegał, że możesz mówić takie rzeczy — mruknęła Downer. — Przestrzeganie przepisów odróżnia nas od buntowników.


  Britton uznał, że nie ma sensu się dłużej z nią sprzeczać. Która nastolatka nie sądziła, że wie wszystko najlepiej? Odpuść jej. Przeszła przez piekło i jest gorzej przygotowana, by sobie z tym poradzić niż ty. Wpakowałeś w nią kulkę. Jesteś jej to winny.


  Nie wiedząc, jak wybrnąć z tej kłopotliwej sytuacji, zrobił łyk piwa i odwrócił się do Truelove’a.


  — Więc powiadasz, że jesteśmy Gildią Cieni?


  Drobny mężczyzna skinął głową.


  — Każda gildia dostaje swoją nazwę i numer. My jesteśmy Gildią Cieni. Sami podwykonawcy Entertechu. Witaj w firmie. Jesteśmy jedyną gildią zakazańców w całym KON.


  Zakazane szkoły. Britton nagle zrozumiał znaczenie komentarza Arlekina dotyczącego babci Chrisa.


  — Jesteś nekromantą — powiedział powoli.


  Downer rozpromieniła się, zadowolona ze zmiany tematu. Wskazała na podłogę przy barze.


  — Dalej, Simon, pokaż mu.


  Blade policzki Truelove’a pokryła purpura. Popatrzył z zakłopotaniem na Downer zza wąskiej butelki. Britton pomyślał, że dostrzegł na jego twarzy tę samą udrękę, którą dziewczyna okazała Arlekinowi. Popatrzył wzdłuż palca Downer na podłogę. Leżał tam spory karaluch, rozgnieciony czyimś wojskowym butem.


  Truelove ponownie wzruszył ramionami i popatrzył na truchło owada. Britton wyczuł obecność magicznej fali. Rozduszony, płaski insekt odkleił się od podłogi i wstał, pozostawiając jedno odnóże w błocie i wymachując kikutem innego tuż przy chitynie. Ukłonił się Brittonowi, pozbywając się przy tym złamanej nogi, po czym odwrócił się we wdzięcznym piruecie na brzuchu i przewrócił na grzbiet.


  — Imponujące — przyznał Britton.


  — To tylko odwrócona fizjomancja — powiedział Truelove. — Oni zajmują się żywym ciałem, ja martwym.


  — A ty? — Britton zwrócił się do Downer. — Jesteś elementalistką.


  Nie dała mu żadnych szans.


  — A co z tobą?


  Britton zaśmiał się nerwowo.


  — Portamancja.


  Downer starała się nie okazać podziwu, ale poległa.


  — Fitzy też tak mówił — powiedziała. — Nie uwierzyliśmy mu.


  — Fitzy?


  — Jutro się poznacie — rzucił Truelove. — Nie zadzieraj z nim. Nie jest zbyt miły.


  — Fitzy jest dupek! — zawołał z dumą Marty. Downer i Britton się roześmiali, ale Truelove wyglądał na zakłopotanego.


  — Próbowałem go powstrzymać… ale było jeszcze gorzej.


  — A więc jest dupkiem? — zapytał Britton.


  Truelove poruszył się niespokojnie.


  — To dobry instruktor. Pomoże ci opanować magię. — Jego oczy ukryte za grubymi szkłami się rozjaśniły. — Magia bram — dodał. — To niesamowite.


  Britton westchnął.


  — Uwierz, wolałbym pilotować śmigłowce. Dlatego właśnie wstąpiłem do armii.


  Truelove otworzył oczy jeszcze szerzej.


  — Byłeś pilotem śmigłowca? Super! Czym latałeś?


  — Głównie kiowami. Chciałem latać apache’ami, ale nie starczyło mi czasu. Zamanifestowałem, zanim zdołali mnie przenieść.


  Kiedy Truelove zasypał Brittona dalszymi pytaniami na temat latania, Downer przyglądała się mu intensywnie. Britton starał się udawać, że tego nie dostrzega i skupił się na udzielaniu odpowiedzi na entuzjastyczne pytania Truelove’a — dotyczące wszystkiego, od szkolenia po mechanikę lotu — jednak tok rozmowy go frustrował. Chciał porozmawiać o magii i gildii i poczuł wdzięczność, kiedy dziewczyna się wtrąciła.


  — Nie potrafisz jej kontrolować, prawda?


  — Nie — przyznał. — Jeszcze nie.


  — Jutro idziemy na OPR. Fitzy powiedział, że tam się wszystkiego nauczymy.


  — Ocena przydatności — wyjaśnił mu Truelove. — Testują twoją lojalność i uczą kontroli nad magią. Zarejestrowali mnie, kiedy znalazłem się tam po raz pierwszy. Ale skoro jesteś podwykonawcą, nie musisz podnosić flagi.


  — Podnosić flagi? O czym ty, do cholery, mówisz… — zapytał Britton.


  Na zewnątrz rozległ się trzask, a po chwili łomot, który wstrząsnął wątłymi ścianami ze sklejki i wywołał niewielką lawinę tablic rejestracyjnych.


  — Sanitariusz! — zawołał ktoś. — Sanitariusz!


  Zanim wypadli na zewnątrz, usłyszeli jeszcze dwie eksplozje, każda dalsza od poprzedniej.


  Kolejka przy jadalni znikła. Przednia część namiotu tliła się lekko, a stopiony brezent i plastik wyrzucały kłęby cuchnącego dymu. Nad ich głowami sunęły ciemne chmury, dużo niżej niż zwykły to czynić zwyczajne tego typu zjawiska atmosferyczne. Ziemia dymiła, a w miejscu, w którym wcześniej stała kolejka, pojawił się długi osmalony rów.


  Na jego dnie leżały dwie skłębione masy ludzkie i jasno płonęły. Tuż za nimi leżał młody żołnierz. Dwóch innych pospiesznie zdejmowało z niego tlące się spodnie z kamuflażem. Podeszwy jego butów zostały całkowicie oderwane, a pięty poparzone, czerwono-czarne.


  Marty wydał z siebie wysoki pisk i podbiegł do mężczyzny. Wymamrotał coś w swoim języku, przesuwając długimi palcami nad ranami. Klęczący obok mężczyźni zamarli zaskoczeni, aż w końcu większy z nich — żołnierz batalionów inżynieryjnych marynarki wyciągnął rękę i trzasnął Marty’ego w twarz, posyłając go na ziemię.


  — Spieprzaj stąd! — wrzasnął. — Chcesz go wykończyć?


  Drugi żołnierz zaklął i wrócił do przerwanej czynności. Ściągał dalej popalone spodnie, odsłaniając zwęglony i pokryty bąblami fragment ciała, który kiedyś był miednicą.


  — Sanitariusz! — krzyknął ponownie. — Niech ktoś tu sprowadzi pieprzonego sanitariusza!


  — On jest sanitariuszem! — zawołał Britton, pomagając wstać goblinowi i popychając go do przodu. — Pracuje w szpitalu, na litość boską!


  Klęczący żołnierz go zignorował, ale jego kolega zrobił krok do przodu. Britton dostrzegł wpiętą w biały kask kotwiczkę, która oznaczała, że ma do czynienia z oficerem.


  — To pierdolony goblin, który chce go załatwić! Kurwa, pewnie sam ściągnął ten atak!


  Britton wbił palec w pierś żołnierza, popychając go do tyłu i zrzucając mu przy okazji kask z głowy.


  — On nawet nie jest pieprzonym obdarzonym, złamasie.


  Mężczyzna ruszył do przodu, zaciskając pięści. Britton wszedł w zasięg ciosu, pozwalając pięści zderzyć się z jego barkiem, po czym uchwycił mniejszego żołnierza za szyję. Gniew wywołał w nim przepływający magiczny prąd, który pulsował niestabilnie. Britton poddał się mu instynktownie.


  Truelove zatoczył się do tyłu, kiedy w odległości kilkunastu centymetrów od jego twarzy otworzyła się brama.


  — Jak chodzi o mnie, to jestem obdarzonym — wysyczał. — I nie mam czasu na zabawę w porównywanie fiutów. Ten człowiek umiera, a ten goblin może mu pomóc. Albo pozwolisz mu przystąpić do pracy, albo obaj wejdziemy w dość dynamiczny spór.


  Mężczyzna wyciągnął rękę, by chwycić Brittona za nadgarstek, ale zobaczył stojących po jego bokach Downer i Truelove’a. Przesunął oczy na gwiazdę i księżyc na ich piersiach, na migoczącą bramę i z powrotem. Przestał się szamotać.


  Britton puścił go i pozwolił tłumikowi przejąć kontrolę. Brama się zamknęła, a Truelove odetchnął głośno.


  Marty poczłapał ponownie w kierunku rannego żołnierza. Włożył dłonie pod szpitalny strój i wyjął zużytą, skórzaną sakiewkę podzieloną na kilka kieszonek. Mruknął coś do siebie, włożył do środka palce, powąchał je, po czym zdecydował się na miałki zielony proszek, który wysypał sobie na dłoń. Napluł na nią i zatarł ręce, aż ciecz z proszkiem przybrały konsystencję nieapetycznej pasty, która cuchnęła tak bardzo, że Britton zmarszczył nos. Goblin pochylił się, a żołnierz batalionów inżynieryjnych wskazał go ręką.


  — Co to za gówno?


  Britton popatrzył w powątpiewaniem na Truelove’a, ale nekromanta pokiwał głową.


  — Zaufaj mu. Marty dobrze się zna na tej robocie.


  Żołnierz spojrzał nienawistnie na goblina, ale pozwolił mu nałożyć pastę wokół nozdrzy rannego, który poruszył się słabo i jęknął.


  — On nie umrze teraz, niedługo — powiedział Marty. — Pędem w szpital.


  W oddali zawodziły syreny i Britton dostrzegł słup ognia, który znajdował się po wewnętrznej stronie murów bazy. Britton i Downer dźwignęli rannego tak delikatnie, jak tylko potrafili. Mężczyzna pojękiwał cicho, na wpół przytomny, kiedy nieśli go za Martym, drepczącym w błocie w kierunku szpitala wojskowego. Truelove dotrzymywał im kroku. Dwaj żołnierze pozostali nieco w tyle i rozmawiali cicho.


  Szpital był zatłoczony. W masywnym namiocie było mnóstwo ludzi, a klapy wejściowe otwierały się i zamykały tak szybko podczas przyjmowania kolejnych rannych, że cała konstrukcja drżała od powiewów wiatru. Lekarze wojsk lądowych, marynarki wojennej i KON biegali tam i z powrotem, narzekając na coraz większą liczbę noszy.


  — To było niesamowite — wyszeptała Downer.


  — To było niesamowite — przyznał Truelove. — Ale nie wolno ci używać magii, dopóki nie zostaniesz zarejestrowany podczas OPR. Możesz znaleźć się po uszy w gównie za coś takiego.


  — I tak jestem zaskoczony, że mi się to udało — oznajmił Britton, szczerze zdumiony. Przywołał magię na własne życzenie i odniósł sukces. — Tłumik jest niesamowity. Dlaczego oni go po prostu nie rozdają?


  Downer wydęła wargi.


  — To wbrew przepisom — mruknęła.


  — I drogie jak cholera — dodał Truelove. — Większość ludzi z KON tego nie dostaje, jeśli potrafią samodzielnie kontrolować magię. Ale każdy z Gildii Cieni otrzymuje nieograniczone zapasy.


  W wejściu pojawił się hydromanta z KON. Rozpoznał Marty’ego i ruszył w jego stronę.


  — Doktor kapitan — powiedział Marty. Wskazał ręką Brittona, Downer i ich poruszającego się lekko pasażera. — Specjalista Lenko ma poparzenia od pioruna. Daję mu… cuchnące zioła. Potrzebuje…


  Britton przypomniał sobie opiekę nad Dawesem i odetchnął nieco lżej. Hydromanta podszedł bliżej i machnął ręką na dwóch sanitariuszy z noszami. Położyli na nich rannego żołnierza i znikli w szpitalu wraz z hydromantą.


  Marty ruszył za nimi, ale zatrzymał się i odwrócił do Brittona.


  — Dziękuję — powiedział, marszcząc czoło do tego stopnia, że znajdujące się na nim białe punkty utworzyły cienkie linie. Ukłonił się lekko, zamykając oczy.


  Britton zdał sobie sprawę, że goblin użył nazwiska rannego żołnierza.


  — Znasz go?


  Marty skinął głową.


  — Specjalista Lenko jest mądry. Jak umarł, to zjem jego oczy.


  W wejściu ponownie pojawił się hydromanta, który machnął niecierpliwie ręką.


  — Marty! Dalej! Potrzebna nam każda para rąk!


  Goblin odwrócił się i pobiegł, zostawiając Brittona, Truelove’a i Downer oraz kolejkę rannych. Dwaj żołnierze gdzieś odeszli. Cała trójka w milczeniu ruszyła w stronę P-kontów.


  — Dzięki za wstawienie się za Martym — powiedział w końcu Truelove.


  — Jak to się stało, że się poznaliście? — spytał Britton.


  — Mam problemy z żołądkiem — oparł Truelove, rzucając pełne zakłopotania spojrzenie w kierunku Downer, która wydawała się nie zwracać na nich uwagi. — Lekarze w szpitalu nie mieli zbytnio pojęcia, jak temu zaradzić, a jedyny obecny tam fizjomanta jest tak zapracowany, że nie ma czasu zajmować się czymś, co bezpośrednio nie zagraża życiu. Marty dał mi zioła. Nie pomogły tak do końca, ale czuję się dużo lepiej.


  Britton pokiwał głową.


  — Wygląda na dobrego… gościa. — Prawdę mówiąc, dobroć goblina zrobiła na nim duże wrażenie. Gdyby pozostawili sprawę facetowi z marynarki, Lenko pewnie by zmarł, a ci idioci nadal wołaliby sanitariusza.


  Downer się roześmiała.


  — Jest w porządku. My zapewnimy mu dostawy cukru, a on sprawi, że Truelove nie narobi w spodnie.


  Truelove spąsowiał w reakcji na tę uwagę, ale Downer dała mu tylko kuksańca w ramię.


  — Czy on naprawdę powiedział, że zjadłby oczy tego faceta? — zapytał Britton, chcąc zmienić temat.


  Truelove pokiwał głową.


  — To taki zwyczaj. W ten sposób czczą pamięć swoich zmarłych. Wierzą, że jeśli zje się oczy martwego człowieka, wchłania się wszystko, co kiedykolwiek widział, sumę jego życiowych doświadczeń. W ten sposób ktoś taki żyje w tobie na zawsze. To wielki komplement. Oczywiście nie ma co o tym wspominać oddziałom zwiadowczym, które napotykają gobliny praktykujące ten zwyczaj. Nie ma tutaj na to wystarczająco wiele cierpliwości.


  Britton pokręcił głową i zdał sobie sprawę, jak jest mu zimno. Słupy dymu nadal unosiły się ku niebu, migocząc wewnątrz na pomarańczowo. Chłód późnej jesieni był intensywny, a wiatry przenikliwe.


  — Chryste — mruknął Britton — co, do cholery, robi tutaj armia?


  — Jeszcze tego nie rozgryzłeś? — zapytała Downer. — WBO Granica jest przyczółkiem w Źródle. Przebywasz na okupowanym terytorium.


  — Podbijamy magiczne królestwo.


  
     
  


  Rozdział 13.


  Fitzy


  Zagłuszanie magii ma miejsce, kiedy obdarzony osobnik przecina własny prąd tym, który należy do innego obdarzonego osobnika, skutecznie blokując przepływ magii. Jeśli obdarzenie zagłuszającego jest słabsze od prądu drugiej osoby, może dojść do przełomu wiążącego się z nieskutecznym zagłuszaniem. Niektóre osoby opisały to odczucie jako bolesne lub wyczerpujące. Umiejętności i szkolenie mogą to w pewnym stopniu skompensować, ale ostatecznie jest to walka dwóch sił. Niektórzy magowie KON poświęcają całą swoją karierę sztuce zagłuszania. Ci mistrzowie rzadko natrafiają na prąd, którego nie są w stanie zablokować. 


   


  — Avery Whiting 


  Współczesne arkana: Teoria i praktyka


   


   


  Britton nawet nie próbował zasnąć. Położył się na pryczy i wlepił wzrok w falisty sufit, myśląc o matce. Przypomniał sobie jej spojrzenie, kiedy zrozumiała, co mu się przydarzyło.


  158. Jednostka. Matka. Dawes. Stracił ich wszystkich. Chwycił szorstki koc i zacisnął materiał w pięściach.


  Czy to było właśnie to? Czy tak miało wyglądać teraz jego życie? To niemożliwe. Musisz się stąd wydostać.


  Powrócił myślami do UMEZ, który trzymał go w swoich ryzach niczym kraty.


  Znajdź sposób. Musisz znaleźć sposób na pozbycie się tego czegoś.


  Kiedy pod drzwiami dały się dostrzec pierwsze promyki światła, Britton usłyszał potrójną eksplozję, która oznaczała kolejny atak. W oddali rozbrzmiały syreny, ale on nawet się nie poruszył, usłyszawszy huk, zaskoczony, jak szybko do tego przywykł.


  Następnego ranka okazało się, że wnętrze jadalni niewiele różniło się od tego, co pamiętał z innych baz. Na długich stołach leżały metalowe tace z parującymi glutami, które trudno było nazwać jedzeniem. Kolejkę obsługiwały głównie gobliny w papierowych czapkach, z rezygnacją poddające się spojrzeniom swoich klientów. Britton zabrał styropianową tackę z żółtym szlamem, który mniej więcej kojarzył się z jajkami oraz pasztecikami z kiełbasy twardymi jak stara opona. Usiadł na ławce, która szybko opustoszała, kiedy obecni tam żołnierze zobaczyli jego mundur. Po chwili pojawił się Truelove i usiadł naprzeciw niego.


  — Dzień dobry — powiedział nekromanta. — Wypełniłeś swój harmonogram?


  Britton zatrzymał widelec z parującym jajkiem w drodze do ust.


  — Harmonogram?


  — Nie jesteś już żołnierzem — odezwała się Downer, która przysiadła obok niego. — Harmonogramy podwykonawców podlegają codziennym audytom.


  — Pamiętaj, żeby wszystko wpisać punktualnie, albo Fitzy ci nakopie — ostrzegł go Truelove. — Wygląda na to, że mamy tu nowego pułkownika administratora. Ma prawdziwego hopla na punkcie papierów i kiedy coś się posypie, Fitzy dostaje w tyłek. No a Fitzy z kolei stara się, byśmy my to poczuli.


  — Kiedy poznam tego słynnego Fitzy’ego? — zapytał Britton.


  Truelove popatrzył na zegarek.


  — O szóstej trzydzieści, czyli za kwadrans. W budynku rekreacyjnym jest terminal, w którym możesz wypełnić harmonogram elektronicznie. Wpisz po prostu swój numer ubezpieczenia społecznego i osiem godzin za wczoraj. Od teraz pamiętaj, by robić to przed spaniem.


  Britton popatrzył na niego, sądząc, że to żart, ale Truelove się nie roześmiał.


  Usiadł przy terminalu w namiocie rekreacyjnym, kręcąc głową z niedowierzaniem, że musi bawić się w wypełnianie harmonogramu zajęć w środku wojennej strefy. Wciąż śmiał się do siebie, kiedy wyszedł z namiotu i niemal wpadł na mężczyznę, który nadrabiał niewielki wzrost pokaźną muskulaturą. Podobnie jak Britton miał ogoloną głowę, lśniącą we wschodzącym słońcu, jakby była naoliwiona. Nad górną wargą nosił gęstego wąsa. Ciemne, głęboko osadzone oczy wpatrywały się w Brittona z wyrazem lekkiego rozbawienia. Zacięte usta wskazywały na to, że wszystko bierze na poważnie. Miał na sobie mundur Gildii Cieni, na którym wyraźnie brakowało logo Entertechu. Zamiast tego na czapce nosił pasek informujący o randze starszego chorążego. Britton wyczuwał w nim lekki magiczny prąd. Na jego koszulce, na lewej piersi, widniał typowy dla zagłuszaczy symbol pięści zaciśniętej na wiązce błyskawic. Nad pięścią widniała gwiazda, a poniżej wieniec laurowy.


  — Witam, nowicjuszu — powiedział mężczyzna. — Jestem starszy chorąży Fitzsimmons. Możesz się do mnie zwracać boże, sir, czy jak tam chcesz. Wypełniłeś swój harmonogram?


  Britton przerastał go o dobre dwadzieścia centymetrów.


  — Tak, si… — przerwał, zanim dokończył zwrot grzecznościowy. Już nie był oficerem, lecz cywilnym podwykonawcą i nie miał pewności, czy tamten na to zasługuje.


  — Sir — dokończył za niego Fitzsimmons. — Lepiej się do tego przyzwyczaj, bo często będziesz się tak do mnie zwracał. Czy wprowadziłeś odpowiedni numer zadania i konto autoryzacji dla każdego przepracowanego dnia?


  — Sir? — zapytał Britton.


  — Uznam twoje urocze, choć bezsensowne pytanie za dowód, że nie masz pojęcia, o czym mówię.


  — Widziałem te pola w harmonogramie, sir — odparł Britton. — Nie wiedziałem tylko, jakie kody tam umieścić.


  — A dlaczego nie wiedziałeś, nowicjuszu? — zapytał Fitzsimmons. — Zapewne przeczytałeś sekcje dziewięć A i B w podręczniku, który zostawiłem w twojej budzie. Gdybyś łaskawie zapoznał się z lekturą wymaganą przez umowę, na mocy której — pozwól, że ci przypomnę — opiera się twoje warunkowe zwolnienie, wiedziałbyś, że te sekcje zatytułowane są „organizacja czasu” i zapisane dwudziestoczteropunktową czcionką.


  — Sir, ten podręcznik jest gigantyczny. Nie miałem okazji…


  — Co ja słyszę, samolot czy śmigłowiec, nowicjuszu? — warknął Fitzsimmons. — Czy naprawdę uważasz, że w tym momencie cokolwiek mnie obchodzą twoje gówniane usprawiedliwienia? Och, byłem taki zmęczony, sir. Ten podręcznik był zbyt obszerny, sir. Jakby to, kurwa, była moja sprawa, nie twoja.


  Britton stłumił w sobie gniew i skinął głową. Takie traktowanie mogłoby ujść na obozie szkoleniowym, ale przecież był kiedyś oficerem i pilotem, a poza tym nie należał już do armii.


  — Tak jest, sir. Zaraz zapoznam się z kodami w tym podręczniku.


  Odwrócił się plecami do mężczyzny i ruszył w kierunku P-kontów. Zdążył jednak zrobić tylko jeden krok, kiedy starszy chorąży klepnął go w tył głowy z taką siłą, że Britton omal nie upadł. Odwrócił się na pięcie, a tłumik natychmiast zaczął łagodzić gniew, który urósł w nim wraz z magicznym prądem.


  — Ostrzegano mnie, że nie jesteś zbyt bystry — rzucił Fitzsimmons, podchodząc tak blisko, że daszek jego czapki dotknął podbródka Brittona. — Słyszałem również, że w nocy zaatakowałeś starszego bosmana, chcąc pomóc pieprzonemu goblinowi. Użyłeś też magii bez wyraźnego pozwolenia, zanim mieliśmy okazję spotkać się z tobą na OPR. Kiepski początek, nowicjuszu. Tak więc: nie. Nie pójdziesz teraz czytać podręcznika. Zamiast tego zrobisz pięćdziesiąt pompek i chcę usłyszeć słowo „sir” podczas każdej z nich. Na ziemię, natychmiast.


  Britton popatrzył na gęste błoto — mokre, zimne i głębokie na przynajmniej dziesięć centymetrów. Na chwilę opuściło go całe opanowanie.


  — Chyba jaja sobie ze mnie robisz.


  Fitzy chwycił Brittona za genitalia i mocno ścisnął. Britton jęknął i pchnął go do tyłu, pozwalając magicznemu prądowi przebić mur uformowany przez tłumik. Tamten się uśmiechnął, a Britton poczuł, jak magia cofa się, pokonana przez zagłuszanie.


  Fitzy kopnął Brittona w kolano. Kiedy Britton się pochylił, tamten chwycił go za szyję i wpakował mu kolano w żołądek. Oscar upadł twarzą w błoto i zaraz spróbował wydostać się z dławiącej breji. Poczuł na plecach but Fitzy’ego.


  — Odliczaj, nowicjuszu! — ryknął starszy chorąży. — Nie będę czekał przez cały pieprzony dzień!


  — Wal się! — warknął Britton, ale bucior wciskał go w błoto ze zdumiewającą siłą. Fitzy pochylił się i wcisnął koniec palca w podstawę karku Brittona. Ból, który się pojawił, szybko spowodował odrętwienie. Twarz Oscara ponownie opadła w błoto i Fitzy ją tam przytrzymał. Dopiero kiedy zaczął się dusić, starszy chorąży pozwolił mu ją unieść na kilkanaście centymetrów. Britton nabrał gwałtownie powietrza, wciągając przy okazji do ust trochę błota. Wypluł je i zakaszlał.


  — Odliczaj!


  Britton usiłował się odezwać, ale brakowało mu tchu. Jego twarz ponownie znalazła się w mokrej brei, aż cała jego świadomość skurczyła się do wielkości szpilki wypełnionej całkowicie pragnieniem nabrania oddechu. Gardło go paliło, płuca zdawały się puchnąć. Kiedy stwierdził, że zaraz mogą eksplodować, Fitzy pozwolił mu unieść głowę.


  — Odliczaj — powtórzył starszy chorąży dużo spokojniejszym głosem.


  Britton wsunął pod siebie ręce, ale zdawało mu się, że w żyłach ma ołów. Z trudem wykonał jedną pompkę.


  — Jeden.


  — Jeden co, nowicjuszu?


  — Jeden, sir.


  — Dużo lepiej. Uzgodniliśmy pięćdziesiąt.


  Britton myślał o powietrzu i tym, jak bardzo go potrzebował. Na skraju pola widzenia zobaczył gapiów, ale zdusił w sobie poczucie dumy i cały gniew i upokorzenie przekierował do ramion. Upadł przy trzydziestu dwóch, czując, że jego pierś przypomina płonący wrak. Fitzy zdjął z niego but i Britton przewrócił się na plecy, kaszląc.


  — Wciąż jesteś mi dłużny osiemnaście, ale zgłoszę się po to później, nowicjuszu. Wstawaj.


  Utemperowany Britton podniósł się na nogi, dysząc ciężko. Przypomniał sobie czasy, kiedy był porucznikiem ze złotym paskiem świeżo po przydziale. Wcześniej został już kiedyś rozebrany i upokorzony przed tłumem. Wyprostował głowę, ignorując spojrzenia innych. Wiedział, że został pokonany.


  — Mamy umowę? — zapytał Fitzy.


  — Absolutnie, sir.


  — Doskonale, nowicjuszu. — Wskazał dłonią w kierunku jadalni. — Jakieś pięćset metrów w tamtą stronę znajdziesz punkt kontrolny. Wartownik cię wpuści. Znajdziesz tam miejsce zbiórki. Poznałeś już Downer i Truelove’a. Tam się z nimi spotkasz. Jakieś pytania?


  — Nie, sir.


  — Znacznie lepiej, nowicjuszu. To błoto świetnie się na tobie prezentuje. To doskonałe przypomnienie faktu, że jestem twoim rządowym klientem i to bardzo wymagającym. Będę oczekiwał od ciebie najwyższej jakości obsługi i nie chciałbyś chyba, żebym poinformował twojego kierownika o tym, że jestem niezadowolony z usług firmy, prawda? — Poklepał Brittona po piersi. Oscar poczuł, jak UMEZ układa się za jego mostkiem.


  — Nie, sir.


  — Zbieraj się, nowicjuszu. Spotkamy się niebawem.


  Britton ruszył przez sięgające kostek błoto we wskazanym kierunku. To nie fizyczna strona tej utarczki wzbudziła w nim największy gniew, choć na samą myśl czuł, jak kotłuje się w nim magia, ale komentarz dotyczący obrony Marty’ego. Britton przypuszczał, jaki status mają gobliny w bazie i doskonale wiedział, jak traktowano buntowników w jego własnym świecie. Do tej pory Marty okazał się dużo bardziej przyzwoity niż większość ludzi, których poznał w bazie.


  Na końcu traktu znajdowała się mała chata ze sklejki, której pilnował jeden wartownik z KON, drżąc w poplamionej błotem parce. Obszar po drugiej stronie zasłaniało dwoje drzwi z blachy falistej na kółkach. Od góry przejście uniemożliwiały kłęby drutu kolczastego. Drzwi osadzono na ścianach wykonanych z betonowych zapór, pod którymi leżały worki z piaskiem. Na drzwiach widniał wielki żółty znak KON. OBSZAR ZASTRZEŻONY: TYLKO DLA PERSONELU KON Z IDENTYFIKATORAMI I PODWYKONAWCÓW. ABSOLUTNY ZAKAZ WSTĘPU BEZ ESKORTY DLA PRZEDSTAWICIELI INNYCH RZĄDÓW LUB TUBYLCÓW.


  Britton starł błoto z odznaki, ale wartownik na widok jego munduru już otworzył drzwi. Britton przekroczył próg i znalazł się na rozległym placu. Niemal się potknął, kiedy jego stopy stanęły na twardej powierzchni. Grunt po tej stronie bramy był suchy i gładki jak podłoga z drewna. Grupy goblinów pracowały w małych zespołach wzdłuż skrajów placu, skupione na pracy i pilnowane przez swoich nadzorców.


  Rozciągający się przed nim obszar przypominał letnie obozowisko — naliczył dziesięć niskich budynków w kształcie gwiazdy pokrytych tanim winylem. Każde wejście oznaczone było kołyszącym się na wietrze brązowym znakiem. Britton przyjrzał się im. Na jednym napisano: GILDIA 6. GWIAZDOZBIÓR ŻYRAFY. Poniżej, mniejszą czcionką: NIC NIE ZNAJDUJE SIĘ POZA NASZYM ZASIĘGIEM! Pod spodem umieszczono stylizowany rysunek żyrafy wyciągającej szyję w kierunku wiszącego na gałęzi jabłka. Gildia Piąta miała symbol pieca z miechem i nazwę PIEC: PIEKŁO NIE MA FURII! Gildię Siódmą symbolizował łabędź, a napis głosił: GWIAZDOZBIÓR ŁABĘDZIA. GRACJA POD OSTRZAŁEM. Gdzie indziej dostrzegł strzałę w locie i pawia z rozpostartymi dumnie piórami.


  Gildie zaczynały się gromadzić na zbiórce, każda wokół żółtego proporca przymocowanego do drewnianego kija. Na każdym znajdował się symbol danej gildii. Za każdą z nich stał zagłuszacz z opaską na ramieniu oznaczoną pięścią z błyskawicami.


  Britton spostrzegł Truelove’a, który trzymał jedyny czarny proporzec na całym placu. Widniał na nim symbol gwiazdy wyłaniającej się zza księżyca. Napis głosił: GILDIA 4. — UMBRA. MAGIA UKRYTA ZA MAGIĄ.


  Wyprostowana Downer stała obok Truelove’a. Trzeci członek, wysoki, barczysty i rudowłosy stał za ich plecami. Tylko Gildia Cieni nosiła stroje Entertechu. Pozostali mieli na sobie standardowe kamuflaże cyfrowe i jedynie naszywki KON oraz spinki na klapach wskazywały, że nie są zwyczajnymi żołnierzami.


  Żołnierze stojący po obu stronach Gildii Cieni szeptali do siebie i oddalali się odruchowo. Britton podbiegł bliżej i stanął obok rudowłosego. Mężczyzna miał szeroką, nalaną twarz pełną piegów oraz cienkie wargi, które układały się w permanentny uśmiech. Obok znaku gildii na piersi nosił stylizowany symbol krzyczącego człowieka, któremu odpowiadały trzy wilki. Popatrzył na Brittona i w tej samej chwili na jego głowie wylądowały dwa ćwierkające i podskakujące wróble. Nie zwrócił na nie żadnej uwagi, choć kąciki jego oczu uniosły się w uśmiechu.


  Truelove odwrócił się, popatrzył na wysychające na Brittonie błoto i bezgłośnie zapytał go: co się stało? Britton pokręcił głową i spojrzał przed siebie. Jeden z nowicjuszy z Gildii Gwiazdozbioru Kila wpatrywał się w ptaki wytrzeszczonymi oczami. Britton dostrzegł u niego znak terramanty.


  — Na co się tak gapisz, do jasnej cholery? — ryknął Fitzy, który zmaterializował się tuż za plecami Brittona i odwrócił do nowicjusza z Gwiazdozbioru Kila.


  — Na nic, sir — odparł skrzekliwie tamten.


  — Jakoś mi to nie wygląda na nic, nowicjuszu — warknął Fitzy. — Na moje oko wpatrywałeś się w jednego z naszych podwykonawców, którzy — pozwól, że ci przypomnę — gówno cię powinni obchodzić.


  — To tylko ptaki, sir — pisnął nowicjusz.


  — Ptaki? O jakich pieprzonych ptakach ty mi tu opowiadasz, synu?


  Wróble ćwierkały radośnie, tańcząc i łopocząc skrzydełkami na czapce rudowłosego. Jego ramiona podrygiwały w tłumionym śmiechu.


  — Ach, sir… wydaje mi się… — Zaczął jąkać się nowicjusz.


  — Niech nic ci się nie wydaje, nowicjuszu — jesteś cholernym przenoszącym ziemię i kruszącym kamienie terramantą z Korpusu Operacji Nadzmysłowych, a nie jakimś dupowatym druidem buntownikiem, który gawędzi z króliczkami i szczeniaczkami. Jeśli w oparciu o swoją wiedzę Korpus decyduje się na badanie pewnych praktyk za pośrednictwem personelu kontraktowego, nie powinno cię to obchodzić, a już z pewnością nie jest to ujęte w umowie o nieujawnianiu tajnych informacji zawartej w twojej przepustce, której — o ile dobrze pamiętam — zobowiązałeś się przestrzegać. Czy wyraziłem się jasno?


  — Idealnie, sir — odparł nowicjusz.


  — A teraz powtórz, na co się, do cholery, gapisz — zażądał Fitzy.


  — Na nic, sir. Nie wiem, o co panu chodzi, sir.


  — Doskonale — powiedział Fitzy i odwrócił się do rudowłosego. — Pozbądź się ich, Richards, albo Bóg mi świadkiem, że skopię ci dupę.


  Uśmiech Richardsa zgasł, a ptaki odleciały.


  Britton wpatrywał się z podziwem w zdyscyplinowane rzędy ludzi skąpanych w wymieszanych prądach magii. Jeszcze nigdy w życiu nie widział tak wielu magów w jednym miejscu.


  Fitzsimmons zajął miejsce przed proporcem gildii, a przed zgromadzenie wyszedł srogo wyglądający podpułkownik KON. Symbol płomieni na klapie munduru informował, że mieli do czynienia z piromantą.


  — Dzień dobry, obozowicze! — zaczął. — Przepraszam, że będę się powtarzał, ale mamy tutaj nowo uformowaną gildię. — Skinął głową w kierunku grupy Fitzy’ego. — Proszę zatem o cierpliwość i jeszcze raz powtórzę informacje wstępne. — Odwrócił się w stronę Gildii Czwartej i kontynuował. — Jestem podpułkownik Allen, jednak możecie się do mnie zwracać po pseudonimie Tygiel. Chcę, żebyście wiedzieli, że ten pseudonim coś znaczy i że musicie przeze mnie przejść, zanim będziecie mogli tutaj awansować. Przez „tutaj” rozumiem Połączony Kurs Przywództwa Oficerów/Adeptów Magów, czyli PKPOAM. To nasz kampus w Źródle i to dla was zaszczyt, że się tutaj znaleźliście. Nie trzeba chyba przypominać, że istnienie tego kampusu lub całej WBO Granica ma najwyższy poziom tajności i nie wolno wam rozmawiać o niczym, co tutaj widzicie lub robicie, z jakimikolwiek osobami, które nie muszą o tym wiedzieć. Przez pozostały czas waszej nauki będziecie mieszkali, pracowali i ćwiczyli z waszymi gildiami. Zauważycie, że nasza nowa gildia ma charakter kontraktowy — wskazał ręką Gildię Czwartą. — Gildia Umbra jest jednostką prywatną, która działa na marginesie tej szkoły. W razie potrzeby będziecie służyć jej pomocą, ale jej członkowie leżą poza zakresem waszych zainteresowań i nie chcę, by ktokolwiek obecny na tym zgromadzeniu rozmawiał o nich z wyjątkiem sytuacji, kiedy jest to niezbędne podczas waszego szkolenia. Czy wyraziłem się jasno?


  — Tak jest, sir! — zgromadzeni nowicjusze zawołali jednym głosem.


  — Doskonale — powiedział. — Będę zawsze nalegał na przestrzeganie wojskowej dyscypliny. Na czele każdej gildii znajduje się dowódca. Oczekuję, że wszyscy będziecie słuchali jego poleceń tak samo jak moich czy jak samego Boga. Nie jesteśmy regularną armią i bardzo ważne jest, abyście zadawali pytania. Jak w prawdziwej szkole, koledzy i koleżanki. Wystarczy unieść rękę i czekać na przyzwolenie. Wszystko jasne?


  — Tak jest, sir! — zawołali nowicjusze.


  — Bardzo dobrze — powiedział Tygiel. — Czy są jakieś pytania, zanim rozpoczniemy?


  Cisza. Britton popatrzył niepewnie na szerokie ramiona Fitzy’ego. Docierały do niego słowa Tygla. Wypełniać polecenia, jakby pochodziły od samego Boga. Poczuł napływ magicznego prądu.


  — W porządku, udacie się ze mną na pole treningowe po drugiej stronie waszych kwater. Gildia Czwarta, pójdziecie z chorążym Fitzsimmonsem i zapiszecie się na Ocenę Przydatności. Wystąpić w kolejności gildii!


  Tygiel minął budynki w kształcie gwiazdy i wszedł na ubitą ścieżkę, która przechodziła przez niewielki otwór w zaporach przeciwogniowych. W odległości widoczna była masywna, betonowa kopuła, której powierzchnię pokrywały zardzewiałe podpory z prętów zbrojeniowych.


  Do barykady przymocowano znaki wskazujące w różnych kierunkach: POLIGON INŻYNIERYJNY TERRAMANTÓW, POLIGON KONTROLI POGODY, ĆWICZENIA W LOCIE, POLIGON KONTROLI OGNIOWEJ i OCENA PRZYDATNOŚCI. W tle słychać było hałasy, które tłumił labirynt betonowych ścian.


  Grupa przeszła przez otwór na plac wielkości boiska piłkarskiego otoczony wysokimi ścianami z worków z piaskiem. Na ziemi królowało błoto — gdzieniegdzie ze śladami ognia czy wybuchów. Błoto wypiętrzało się w różne kształty, kojarzące się nieco z rzeźbami. W różnych miejscach dały się dostrzec kamienie. Kilka ciemnych plam niepokojąco kojarzyło się z krwią. Fitzy machnął ręką w kierunku Gildii Cieni i poprowadził ich w przeciwnym kierunku przez inną dziurę w barykadach.


  Po drugiej stronie zobaczyli ogrodzenie z siatki z drutem kolczastym na szczycie. Kryte skośnymi dachami drewniane wieże strażnicze dzieliły je na odcinki. Na metalowych barierkach zamontowane zostały szperacze i karabiny maszynowe. Krzyżujące się z nimi pomosty patrolowali zagłuszacze magii. Na ich czarnych pancerzach wyraźnie widoczne były symbole pięści zaciśniętej na błyskawicach.


  Po drugiej stronie ogrodzenia Britton zobaczył rząd metalowych baraków, których dachy z blachy falistej pokryła już rdza. Każdy z nich był też ponumerowany. Na zewnątrz kręcili się ludzie, paląc papierosy i rozmawiając bez pośpiechu. Britton zauważył, że wyraźnie odróżniał ich brak mundurów, w które jak do tej pory ubrani byli wszyscy w bazie. Większość z nich nosiła cywilne ciuchy — tanie kurtki i niebieskie dżinsy. Byli wśród nich i mężczyźni, i kobiety, a kilkoro z nich ubranych było w pomarańczowe kombinezony. Britton miał na sobie identyczny, kiedy ocknął się po raz pierwszy po wystrzale ze strzelby. Największe zdumienie wzbudziły w nim jednak ich urozmaicone fryzury, inne od noszonych przez personel bazy, przystrzyżonych na wojskową modłę.


  Długi rząd barykad przeciwogniowych oddzielał linię baraków od płaskiego, błotnistego pola, gdzie grupa ludzi w cywilnych ubraniach lub mundurach z demobilu stała w równych rzędach przed dwoma oficerami KON. Kiedy Britton zbliżył się do ogrodzenia, zobaczył, że oficerowie wyciągają ręce, a z ziemi pod ich nogami unoszą się kolumny płomieni. Chwilę później cywile spróbowali zrobić to samo, choć z różnymi skutkami. Część kolumn uniosła się i zaraz opadła, niektóre kołysały się wściekle, a jeszcze inne w ogóle nie urosły.


  Nieopodal baraków znajdowała się mniejsza replika placu, który Britton widział przy P-kontach — stała tam jadalnia, ośrodek podnoszenia morale i kilka sal szkolnych. Całe to miejsce było w zasadzie bazą w bazie, a całość została otoczona ogrodzeniem z drutem kolczastym i wieżami.


  Britton, Downer, Truelove i Richards w milczeniu podążali za Fitzym w kierunku przejścia w ogrodzeniu, między dwiema dużymi wieżami strażniczymi. W tym miejscu ogrodzenie zostało u dołu wyposażone w kółka, tworząc dwa wielkie przesuwane panele, które rozsunięto na ich widok. Strażnicy pospieszyli, by odciągnąć drewniane zapory owinięte drutem kolczastym.


  Między wieżami rozciągał się długi znak z napisem: WYSUNIĘTA BAZA OPERACYJNA GRANICA. SEKCJA OCENY PRZYDATNOŚCI I INDOKTRYNACJI MAGICZNEJ.


  Za bramą, niedaleko wejść do baraków, w błoto wbito sięgający do pasa fragment drewnianego słupa. Z jego górnej części na wysokość około trzech metrów sterczał cieńszy słupek. U podstawy znajdowała się sztywna amerykańska flaga z plastiku. Miała odblaskowy pomarańczowy kolor, a gwiazdy i pasy były ciemnoszare. Chcą mieć pewność, że każdy zobaczy ją wyraźnie po podniesieniu, pomyślał Britton.


  Nieopodal, w rogu kompleksu znajdował się płaski bunkier z bloków z żużla, wysoki na dwa metry, z wstawionymi pojedynczymi metalowymi drzwiami noszącymi ślady korozji. Wymalowano na nich szablonem napis: POMIESZCZENIE SZKOLENIA INTENSYWNEGO. Drzwi pozbawione były klamki, a na ich szorstkiej powierzchni, na poziomie oczu znajdował się przesuwany panel. Bunkra pilnowało uważnie dwóch zagłuszaczy, których pasy wyposażono w cały zestaw sprzętu — teleskopową pałkę, spray pieprzowy, paralizator elektryczny i plastikowe kajdanki.


  Wartownicy zasalutowali dynamicznie, a Fitzy oddał salut, gdy wchodzili do środka. Grupa rozleniwionych cywilów wstała, gasząc papierosy, spoglądając na nich i szepcząc między sobą.


  Niewielka ich grupka odłączyła się od reszty, patrząc spode łba na Fitzy’ego i jego gildię. Otaczali wysokiego mężczyznę, bladolicego i chorobliwie szczupłego z czarnymi włosami przyklejonymi do czoła. Miał wąską, arogancką twarz z haczykowatym nosem i małymi, ciemnymi oczami. Układ jego ust kojarzył się z wyrazem dramatycznej dezaprobaty. Dostrzegłszy spojrzenie Brittona, blady mężczyzna założył ręce na piersi i uniósł brew. Na jego ramionach pojawiły się pasma wyładowań, które szybko przeniosły się na pierś, ale jeden z zagłuszaczy w pobliżu natychmiast zablokował jego magię. Zagłuszacz krzyknął coś, a w reakcji zobaczył środkowy palec. Bladolicy nie spuszczał wzroku z Brittona. Grupa przygotowała szeroką koję dla długowłosego chłopaka, niewiele starszego od Downer, którego ubranie przesiąknięte było potem perlącym się również na czole. Woda między jego włosami sprawiała, że wyglądały na szare i śliskie niczym wodorosty. Mokra skóra i ubranie chłopaka sprawiały, że drżał w chłodnym powietrzu. Jeden ze strzegących ich żołnierzy zaoferował parkę z wojskowym kamuflażem. Chłopak popatrzył na nią ospale, po czym pokręcił ze złością głową. Pozostali członkowie grupy zareagowali z aprobatą. Chłopak wstał, drżąc. Wyglądał koszmarnie.


  — O co tutaj chodzi? — zapytał Britton.


  — To ekipa Nie-Nie — odparł Fitzy. — I szmaciarz, którego wybrali na swojego szefa. Woleliby pozwolić temu dzieciakowi zamarznąć na śmierć niż przyjąć od nas płaszcz. Jeśli chcesz się nauczyć, jak zostać kimś bezwartościowym, to masz dobrą okazję. Jeśli zobaczę, że z nimi rozmawiasz, będzie po tobie. Jedyna korzyść będzie taka, że udowodnisz w ten sposób brak swojej użyteczności, a ja wywalę cię w niebyt z czystym sumieniem.


  Odwrócił się i uśmiechnął do Brittona, ale jego okulary nie pozwalały być pewnym, czy jego oczy również się uśmiechały.


  — Ekipa Nie-Nie? — zapytała Downer. — Dlaczego się ich tak nazywa?


  — Przypuszczam, że niedługo się dowiecie — odparł Fitzy.


  Chudy jak szczapa i major KON o wściekle rudych włosach wyszedł im na spotkanie. Blade promienie słońca odbijały się od wpinki w klapie piromanty. Oddał salut Fitzy’emu i potrząsnął jego dłonią.


  — Chorąży Fitzsimmons. — Skinął w kierunku Richardsa i Truelove’a. — Was też dobrze widzieć. Pułkownik Taylor nakazał mi was oczekiwać. A więc to są ci nowi?


  — Tak, sir — odpowiedział Fitzy. — Tych dwoje. — Wskazał głową Downer i Brittona. — Przyjdę po nich przed posiłkiem. Pułkownik Taylor chce sprawdzić kwalifikacje i zrobimy to tutaj.


  Major się roześmiał.


  — Na pewno nie chcesz zostawić ich tutaj na noc? Dziś rano czterech nowych podnosiło flagę i mam kilka wolnych pryczy.


  Fitzy nie wydawał się podzielać jego poczucia humoru.


  — Dziękuję za ofertę, sir, ale rozkazy pułkownika Taylora są jasne. Będą spać w P-kontach.


  — O co chodzi? — zawołał blady mężczyzna. — Boicie się, że możemy mieć na nich zły wpływ? Że nauczymy ich myśleć samodzielnie?


  — Ach, nasz drogi Swift — rzucił major. Pokiwał głową do Brittona i Downer. — Trzymajcie się lepiej z dala od niego. No dobrze, zaczynajmy. Jestem major Salamander i prowadzę tutaj nasz mały zakątek raju.


  — Macie słuchać rozkazów majora tak, jakbym to ja je wydawał — warknął Fitzy. — Z szacunkiem i pośpiechem.


  — W porządku, chorąży, ja się nimi zajmę — powiedział z uśmiechem Salamander. Oddał Fitzy’emu salut, kiedy ten zabrał Richardsa i Truelove’a z powrotem w kierunku bramy, po czym poprowadził Downer i Brittona w stronę baraków. Swift ruszył ich śladem wraz ze swoją grupą, ale z jednej z wież natychmiast zeskoczył aeromanta KON i zawisł nad nimi. Po chwili wytworzył podmuch wiatru, który poderwał ich wszystkich w powietrze i rzucił o ścianę.


  — Przepraszam za to — powiedział Salamander. — Niektórzy są tutaj większymi fanami tego, co robimy niż inni, ale mogę przyznać, że prędzej czy później dogadujemy się z każdym. Cóż, zatem w imieniu Korpusu Operacji Nadzmysłowych i komendanta obozu witam w sekcji Oceny Przydatności WBO Granica, czyli — posługując się popularnym skrótem — w OPR. W tym właśnie miejscu umieszczamy naszych pojmanych buntowników, dopóki nie uzyskamy pewności, że można im zaufać. Chcemy wam dogadzać i wiem, że będzie wam tu całkiem dobrze.


  Nad ramieniem Salamandera Britton dostrzegł przeciwny skraj obozu, otoczony kolejną wysoką siatką zwieńczoną drutem kolczastym. Po drugiej stronie rozciągała się duża równina poza granicami obozu. Teren OPR mieścił się tuż przy skraju bazy i tylko kawałek siatki dzielił ich od tego, co znajdowało się po tamtej stronie.


  Britton zadrżał, kiedy przypomniał sobie o walkach w pobliżu strefy lądowania i bazy. Wiatr przybrał na sile, zmieniając się w zimną wichurę. Britton poczuł, że Downer instynktownie przyciska się do jego ramienia.


  Brama zagrzechotała za ich plecami i po chwili rozległo się szuranie butów, kiedy wartownicy przesuwali na miejsce ostre zapory.


  
     
  


  Rozdział 14.


  Ocena przydatności


  Zapamiętaj! Bezpieczne i kontrolowane używanie magii to odpowiedzialność każdego z nas. Przypadkowe wyładowania magiczne (PWM) mogą narazić misję, skrzywdzić twoich kolegów z oddziału, a nawet okazać się zabójcze. Magiczny prąd jest powiązany tak ściśle z twoim stanem emocjonalnym, że najważniejsze jest stosowanie tłumika limbicznego zgodnie z poleceniami oraz kontakt z lekarzem w przypadku odczucia nadmiernego stresu. Podczas profilowania psychologicznego bądź otwarty i szczery. Pamiętaj, jeśli ukryjesz jakiś problem, nie zostaniesz ukarany, o ile zgłosisz go szybko i bez ukrywania czegokolwiek. Niezastosowanie się do tego jest zagrożone karą zgodnie z przepisami Jednolitego Kodeksu o Sądownictwie Wojskowym. 


   


  — Operacyjna gotowość i bezpieczeństwo magii. Podręcznik maga. Broszura 01-13. Usługi medialne Korpusu Operacji Nadzmysłowych 


   


   


  Major Salamander zaprowadził ich do znajdującego się naprzeciw bunkra niskiego budynku, prostego, niczym nieozdobionego i zbudowanego ze sklejki i blachy falistej. Na pordzewiałych zawiasach osadzono siatkowe drzwi, które odcinały drogę maleńkim, różnokolorowym owadom.


  Wewnątrz za biurkiem przy laptopie siedział sierżant KON. Spisał nazwiska Brittona i Downer, po czym sprawdził ich plakietki. Podał im zalaminowaną kserokopię z regulaminem postępowania podczas OPR i wyjaśnił, czego wymaga się od rekrutów, aby uznać ich za „nadających się” do wstąpienia do KON.


  — Zapamiętajcie tylko — powiedział sierżant pozbawionym emocji głosem — że nasze hasło tutaj to bezpieczeństwo i opanowanie. Nie zadawajcie się z innymi rekrutami, wypełniajcie rozkazy swoich instruktorów, a co najważniejsze, nie używajcie magii bez pozwolenia. Mamy tutaj zagłuszaczy, ale wolelibyśmy nie korzystać z ich usług. Za każdym razem, kiedy wasza magia będzie musiała zostać zagłuszona, otrzymacie jeden punkt. Punkty będą odejmowane wraz z upływem czasu. Wynik zerowy jest preferowany dla kandydatów do KON.


  — Potrafię kontrolować swoją magię — powiedziała nieco urażona Downer.


  — A co w sytuacji, kiedy nie chcę zostać kandydatem do KON? — zapytał Britton.


  — O to się nie martw, nowicjuszko — Salamander odpowiedział Downer, ignorując Brittona i wyprowadzając ich oboje na zewnątrz. — Już od dziś zaczniemy was uczyć, jak sobie z tym wszystkim radzić. Reguły są proste. — Popatrzył znacząco na Brittona. — Nie zapominajcie, co pokazał wam sierżant i… ach, w samą porę. Popatrzcie.


  Jeden z rekrutów do OPR, młody chłopak z włosami spiętymi w kucyk, drżący w mundurze z demobilu, odłączył się od grupy ćwiczącej piromancję i skierował w stronę głównej bramy. Żaden z wartowników nawet się nie poruszył, by go zatrzymać, ale Swift i otaczający go ludzie zaczęli go gwałtownie nawoływać.


  — Nie rób tego! — krzyknął Swift i ruszył za nim biegiem. Spod jednej z wież wybiegło trzech żołnierzy. Skierowali broń w stronę Swifta i jego ekipy, która zaczęła się wycofywać.


  — Stój, Swift! — zawołał z uśmiechem major Salamander. — Chyba straciłeś kolejnego. Patrz i podziwiaj.


  Długowłosy mężczyzna rzucił bojaźliwe spojrzenie w kierunku Swifta, który nadal wykrzykiwał:


  — Nie rób tego! Nie bądź ich psem!


  Chłopak popatrzył pod nogi i ruszył w kierunku słupa z plastikową amerykańską flagą.


  Jeden z żołnierzy przestawił broń na trzynabojowe serie, czemu towarzyszyło słyszalne kliknięcie. Wymierzył karabinek prosto w twarz Swifta.


  — Z całym szacunkiem, sir, proszę się zamknąć.


  Długowłosy sięgnął w stronę flagi i pociągnął za cienki, biały sznurek przyczepiony do słupa. Po kilku chwilach flaga powędrowała do góry. Żołnierze zaklaskali. Aplauz odbił się echem od ogrodzenia, wież strażniczych i bramy.


  — Proszę was o jeszcze odrobinę uwagi — powiedział major Salamander do Downer i Brittona, po czym ruszył przed siebie.


  Stanął na baczność przed chłopakiem i uniósł prawą rękę. Tamten powtórzył gest z żarliwością, jakiej Britton nie widział u rekrutów przez całą swoją karierę w wojsku.


  — Czy przysięgasz używać magii tylko w służbie rządowi Stanów Zjednoczonych Ameryki w oparciu o doktryny ustawy McGauera-Lindena? — zapytał Salamander.


  — Nie! — ryknęli Swift i jego grupa, wyrzucając pięści w górę.


  — Przy… przysięgam — odpowiedział chłopak, patrząc przed siebie.


  — Czy zgadzasz się wypełniać rozkazy swoich przełożonych?


  — Nie! — krzyknęli ponownie zbuntowani. Żołnierze podeszli bliżej z wycelowaną w nich bronią.


  — Zgadzam się — powiedział długowłosy.


  Major Salamander potrząsnął jego dłonią i poklepał w ramię.


  — Witaj w KON, synu. Jestem z ciebie dumny, a armia cieszy się, że do niej dołączyłeś. Sierżancie Perelli!


  — Sir? — Jeden z żołnierzy, którzy pilnowali grupy Swifta, odłączył się od kolegów i podbiegł do niego.


  — Byłbyś tak miły i zaprowadził młodego pana… — Spojrzał pytająco na nowego.


  — Ruiz, sir. Ale wszyscy wołają na mnie Skalna Małpa.


  — Ruiz, jasne! Terramanta. Już sobie przypominam — powiedział Salamander. Odwrócił się do sierżanta. — Zabierz młodego pana Ruiza do rejestracji i przypisz do gildii PKPO/AM.


  — Z przyjemnością, sir — odparł sierżant Perelli i zaprowadził chłopaka do budynku, który opuścili przed chwilą Downer i Britton.


  Major Salamander odwrócił się do Brittona i zmrużył oczy.


  — Dwa proste pytania i dwie proste odpowiedzi. Tylko o tyle pytamy naszych rekrutów. Kiedy są pod wpływem tłumika i rozpoczynają szkolenie pod okiem naszych ekspertów, większość opanowuje podstawy kontrolowania magii w bardzo krótkim czasie. Mimo to ich lojalność wobec kraju i możliwości w zakresie stosowania magii pozostają otwartą kwestią. W przypadku innych trwa to nieco dłużej. Czasami trafiają się tacy wyrzutkowie jak Swift i jego ekipa Nie-Nie, ale ostatecznie zawsze ustępują.


  — A jeśli nie ustąpią? — zapytał Britton.


  Salamander tylko popatrzył na niego srogo.


  — Nie ma takiej możliwości.


  Major spojrzał na Downer i na jego oblicze natychmiast powrócił wcześniejszy przyjazny wyraz twarzy.


  — Przypuszczam, że z tobą nie będziemy mieli żadnych problemów, młoda damo?


  — Nie, sir — odpowiedziała z entuzjazmem.


  — Znakomicie — rzucił Salamander. — Wy dwoje zostaliście już przypisani do gildii, zatem nie należycie tak do końca do mnie, ale chorąży Fitzsimmons powierzył was pod moją opiekę, abyście nauczyli się kontrolować magię i opróżnili głowę z jakichkolwiek idiotycznych pomysłów. Nie da się zakończyć roboty, jeśli nie będziecie na pokładzie podczas misji, prawda? Tędy, proszę. — Ruszył w kierunku jednego z domków instruktorskich, gestem nakazując żołnierzom, by dalej pilnowali ekipy Nie-Nie. Żołnierze odpowiedzieli ruchami luf i nakazali grupie ruszać przed siebie. Swift kroczył dumnie na jej czele. Przykląkł lekko, kiedy mijali bunkier, a pozostali powtórzyli ten gest. Stojący na zewnątrz zagłuszacz popatrzył nerwowo przez ramię, w stronę zardzewiałych drzwi.


  Britton wskazał kciukiem bunkier z żużlowych bloków.


  — Co tam jest, sir?


  Salamander uśmiechnął się niepewnie.


  — To, mój chłopcze, jest koniec drogi. Ostateczna konsekwencja bycia krnąbrnym. Nie chciałbyś się tam znaleźć i mieć cokolwiek wspólnego z tym, co się tam dzieje.


  Salamander oderwał wzrok od bunkra i poprowadził ich w kierunku domku. Wnętrze udekorowane zostało w ten sam sposób, jak w przypadku innych tego typu pomieszczeń — na ścianach ze sklejki wisiały plakaty wyjęte żywcem ze szkolnych sal, w których uczono wiedzy o społeczeństwie. Na jednym z nich omówiono amerykańską flagę, na innym wyjaśniano znaczenie Konstytucji. Trzy czy cztery inne przedstawiały zagrożenia związane z używaniem niekontrolowanej magii. W pomieszczeniu dominowała jednak ogromna fotografia przedstawiająca ruiny Memoriału Lincolna z czerwonym napisem INCYDENT BLOCHA.


  Major Salamander nalał sobie filiżankę kawy z zakurzonej karafki na składanym stoliku. Tuż obok nad podłączeniem komputerowego monitora pracował zawzięcie goblin. Salamander wskazał Brittonowi i Downer krzesła. W tym samym momencie do środka weszli zrezygnowani członkowie ekipy Nie-Nie. Żołnierze, którzy ich przyprowadzili, zajęli miejsca po obu stronach drzwi. Po chwili pojawiło się jeszcze paru cywilów, którzy usiedli na pozostałych krzesłach. Długowłosy chłopak o śliskiej jak wodorosty skórze siedział w odosobnieniu. Pod jego nogami zaczęła tworzyć się kałuża wody, której strużki płynęły po betonowej podłodze i znikały w szczelinach między podłogą i ścianą. Wyglądał na zakłopotanego: nie podnosił wzroku, ale Britton wychwycił kilka jego przelotnych spojrzeń. Czuł też jego magiczny prąd, pulsujący, dziki, ledwie kontrolowany.


  Swift opadł ciężko na krzesło obok Brittona i spojrzał na niego, stukając obgryzionym paznokciem o kącik ust. Britton patrzył przed siebie tak długo, jak tylko mógł, ale w końcu uległ i odwrócił głowę w jego stronę.


  — Fajne wdzianko — rzucił Swift. — Co tutaj robisz, skoro już jesteś w gildii?


  — Nie mam pojęcia — odparł Britton.


  Downer poruszyła się na krześle, pochyliła do przodu i wsparła łokcie na kolanach.


  — Masz szczęście, że cię nie zastrzelili.


  — Cóż, chyba jestem dla nich zbyt wartościowy, żeby to zrobili — powiedział Swift. — I wydaje mi się, że nawet taki ułom jak nasz dobry major ma jakieś poczucie obowiązku wobec wolnych obywateli Stanów Zjednoczonych.


  Salamander się uśmiechnął, odwrócony do niego plecami i nalał sobie śmietanki do styropianowego kubeczka.


  — Ucieczka to przestępstwo, Swift, wiesz o tym dobrze. Zgodnie z ustawą McGauera-Lindena nie masz już zbyt wielu praw. Poza tym — dodał, odwracając się do nich i mieszając kawę — z tego, co wiadomo ludziom w Płaszczyźnie Ojczystej, jesteś już i tak martwy.


  — Zaufaj mi, dziewczyno — Swift zwrócił się do Downer. — Dość szybko ukrócisz swój entuzjazm. Za miesiąc będziesz pragnęła, by ci skurwiele cię postrzelili.


  Britton spuścił wzrok. To ja byłem skurwielem, który ją postrzelił.


  Downer nie spojrzała na niego. Wstała, uniosła koszulkę i zademonstrowała kawałek gładkiego, różowego ciała, który nieco kontrastował z otaczającą go skórą. Znak pośpiesznego magicznego leczenia.


  — Ależ oni mnie postrzelili. Tutaj. Musieli to zrobić, ale dopiero teraz o tym wiem.


  — W biodro, tak? — rzucił Swift i odwrócił się w stronę chudego, bladego młodzieńca z nastroszonymi blond włosami, ubranego w czarne dżinsy i szarą bluzę z kapturem. Jego górną wargę porastała rzadka szczecina, która zdaniem Brittona nigdy nie zmieni się w prawdziwego wąsa. — Wygląda raczej, że trafili naszą geniuszkę w głowę, co, Pyre?


  — Mózg nadal nie działa — zgodził się Pyre. — W końcu to pojmie.


  — Już to pojęłam! — Downer zerwała się z krzesła, wściekła pomimo hamującego ją działania tłumika. — To wy nie pojmujecie! Dlaczego chcecie być pieprzonymi buntownikami?


  — To zaszczyt być buntownikiem — odparł Swift. — Być może pewnego dnia to zrozumiesz. A teraz siadaj, dziewczynko, bo cię zbesztają.


  Pyre pokazał Downer środkowy palec, na którym pojawił się płomień.


  — Niedozwolone — warknął Salamander, a jego prąd natychmiast zagłuszył piromancję. — I to kolejny raz w twoich papierach. Ile tego już zebrałeś? Milion? Dwa?


  — Pieprzę cię — mruknął Pyre. — I ciebie też — zwrócił się do Downer. — Na razie chyba za to nie każą.


  Britton stanął między nimi.


  — To tylko dzieciak. Zostaw ją w spokoju. — Tłumik trzymał jego emocje na wodzy, ale wyraźnie czuł napływ magicznego prądu, który ruszył w kierunku Swifta i Pyre’a.


  — Wystarczy — powiedział Salamander, kiwając palcem. — Swift? Pyre? Chcecie dołączyć do waszej mamuśki w dziurze?


  Prąd odpłynął i Swift skulił się lekko na krześle. Zaraz, zaraz, pomyślał Britton, on jest przerażony.


  — Pewnego dnia się stamtąd wydostanie — powiedział Swift. — A kiedy tak się stanie, będziemy wolni, a ty będziesz miał przejebane.


  Salamander się roześmiał.


  — Lepiej byłoby dla ciebie, żeby ten dzień nigdy nie nadszedł, bo obaj wiemy, że nikt nie będzie wolny. Wszyscy, włącznie z tobą, będą martwi.


  Swift siedział w milczeniu. Jego strach stał się wręcz namacalny.


  — Czcze pogróżki. — Salamander się uśmiechnął. — Swift, nowicjusze Britton i Downer są podwykonawcami Gildii Umbra. Są tutaj tylko po to, żeby nauczyć się podstaw indoktrynacji i kontroli. Już się wypowiedzieli. Marnujesz tylko czas.


  — Być może. Ale to i tak zabawne…


  Ponownie pisnęły zawiasy w drzwiach i do środka weszła kolejna kobieta. Britton wstrzymał oddech. Błyskawicznie doszedł do wniosku, że ma do czynienia z najładniejszą kobietą, jaką kiedykolwiek widział. Miała na sobie sprane, niebieskie dżinsy, które ciasno opinały smukłe uda i delikatnie zaokrąglone biodra. Na koszulce miała podobiznę Chrystusa, błogosławiącego z metalicznego, złotego płomienia, który podkreślał jej piersi. Na jej twarzy dominowały oczy w kształcie migdałów. Czarne, lśniące i długie włosy opadały swobodnie na plecy.


  — Ach — rzucił Swift. — Najświętsza panna wiecznego, uciążliwego poczucia winy. Miło, że dołączyłaś.


  — Cześć, Ted — powiedziała, ignorując Swifta. Zwróciła się do ociekającego w kącie chłopaka, uśmiechając się ciepło. Wymamrotał coś na powitanie, rzucając bojaźliwe spojrzenie w stronę Swifta, który spojrzał na niego ostro.


  — Nie odzywaj się do niej, Fala — powiedział. — Ona już się nie może doczekać, żeby podnieść flagę. To gówno jest zaraźliwe.


  — Zamknij jadaczkę, Swift — zawołała inna kobieta. Była blada i czarnowłosa, smukła jak Swift, ale delikatniejsza. — Może robić, co tylko chce.


  — Czyż nie jesteśmy tu wszyscy po to, żeby słuchać instrukcji, Tsunami? — odparł Swift, unosząc brew. — Ja wydaję instrukcje. — Odwrócił się do nowo przybyłej, niewzruszony jej urodą. — Poza tym ktoś musi liczyć pierdoły, które wciąż się tu wygaduje.


  Kobieta zignorowała go i uśmiechnęła się do Brittona.


  — Witaj, Therese — powiedział Salamander. — Lepiej późno niż wcale. Zajmij miejsce.


  Therese usiadła za Brittonem, który patrzył na wprost, ale czuł za sobą jej obecność, jakby coś paliło go w ramiona.


  Jeśli zachowanie Swifta zbiło ją z tropu, nie okazała tego w żaden sposób.


  — Hej, kolego — znów zwróciła się do Fali. — Jak leci?


  Swift warknął, ale Fala tylko popatrzył na niego. Czuł się wyraźnie niekomfortowo, ale odwrócił do niej głowę.


  — Wieczór steków. — Roześmiał się.


  Therese zachichotała razem z nim.


  — Każdy uwielbia wieczór steków.


  Swift i Pyre skrzywili się w reakcji na tę dyskusję, ale Fala zdawał się czerpać odwagę z obecności Therese i udawał, że tego nie widzi.


  Britton skorzystał z okazji i pochylił się w ich stronę.


  — Co to jest wieczór steków?


  — Dostajemy drugą kolejkę z głównego posiłku w jadalni. Oni mają wieczór steków we wtorki, my w środy — wyjaśnił Fala.


  — A co w tym złego? — zapytał Britton. — Steki nie psują się po jednym dniu.


  — Ten stek nigdy nie był dobry — powiedział Fala. — Therese znalazła jeden ze spłaszczonych pojemników na śmietniku, zanim go wywieźli.


  — Klasa B: tylko do spożycia w wojsku lub w więzieniu — dodała.


  Britton się uśmiechnął.


  — Nic nowego. W wojsku człowiek się do tego przyzwyczaja. Dla was może być to nowość, ale ja jadłem takie gówno od momentu wstąpienia do armii.


  — Byłeś w wojsku? — zapytał szczerze zaskoczony Swift.


  Britton pokiwał głową.


  Swift się zamyślił, ale Pyre roześmiał się głośno.


  — Ale numer, koleś! Jesteś w wojsku, a karą za obdarzenie jest wstąpienie do wojska!


  Kilku członków ekipy Nie-Nie się roześmiało.


  — W rzeczy samej — przyznała Tsunami.


  — Dobrze już, dobrze — wtrącił Salamander. — Jeśli skończyliśmy się już zapoznawać, przejdźmy do rzeczy. Jak widzicie, mamy tu dwoje nowych rekrutów, Oscara Brittona i Sarah Downer z Gildii Umbra. Zostali już przypisani w inne miejsce. Mam nadzieję, że zapewnicie im prawdziwe powitanie rodem z OPR i będziecie bardzo mili. Reszta spośród was jest tutaj dlatego, że dopiero zaczynacie OPR lub uważamy, że wasza lojalność wobec Stanów Zjednoczonych jest wątpliwa.


  Łączy was jednak jedno: wszyscy uciekliście z KON i naruszyliście przepisy ustawy McGauera-Lindena. Musieliśmy was wytropić, a potem sprowadzić przed oblicze sprawiedliwości. Dla społeczeństwa jesteście martwi. Należycie do nas. Możecie nie być wdzięczni za ten dar w swoim życiu, ale to nie zmienia faktu, że jest to dar, który otrzymaliście od swojego rządu.


  OPR to dla was wszystkich kolejna szansa. Ci bystrzejsi przekonają się, że — czy wam się to podoba, czy nie — obdarzenie zmieniło wasze miejsce na tym świecie. Możecie zdecydować się na bezskuteczną próbę rozwalenia systemu, który mimo swoich wad został ustanowiony z myślą o bezpieczeństwie i rozwoju was wszystkich — wskazał Swifta i ekipę Nie-Nie — albo zachować się mądrze i zrozumieć, że jedyny sposób na sensowne używanie magii i ponowne dołączenie do społeczeństwa to ta flaga na zewnątrz. Są dwa pytania, ale jestem pewien, że znacie je już na pamięć. Jedyna dopuszczalna odpowiedź na oba to „tak”. Musicie być o tym przekonani i stosować się do tej przysięgi do końca życia.


  Jednym z najważniejszych wyzwań, którym stawiamy czoła — Salamander przerwał, by napić się kawy — jest to, że nadal niektórzy spośród was mogą mieć błędne przekonanie co do tego, kim są ci źli. Film, który zaraz zobaczycie, powinien pomóc w rozwiązaniu tego problemu. Jeśli tak się nie stanie, z pewnością się ucieszycie, że jest to pierwszy film z całej serii, którą obejrzycie podczas szkolenia.


  Wiele się słyszy na temat powstania Mescalero. Większość tych informacji jest jednak filtrowana przez żerujące na współczuciu media. Biedni Indianie, których kultura jest niszczona. Magia jest ich prawem pierworództwa. To wielki, biały człowiek wciąż ich prześladuje. Nie dostrzegacie jednak, co ci dranie sami wyprawiają.


  Ekran zamigotał i zebrani ujrzeli na nim buntowników Apaczów, rozebranych do pasa i wymalowanych w jaskrawe barwy, którzy ustawiali innych Apaczów, głównie starych, w równym szeregu. Ich usta poruszały się w bezgłośnym krzyku. Ludzie zostali zmuszeni do uklęknięcia ze skrępowanymi rękami. Britton dostrzegł pośród nich kilka kobiet.


  — Możecie się domyślić, co się wydarzy — powiedział Salamander. — Powinniście jednak wiedzieć, że przestępstwem, które ci ludzie popełnili, była „współpraca” z wrogiem. Czyli z nami. Z rządem Stanów Zjednoczonych, z każdym Amerykaninem.


  Jeden z buntowników wystąpił z szeregu i uniósł ręce. Z piaszczystego podłoża pod nogami więźniów wyszła chmara skorpionów. Pokryły one połowę pojmanych, aż nie widać było ich ciał, jedynie kłębiącą się masę żądlących stawonogów. Owady rozpierzchły się po tym, jak buntownik wykonał gest dłonią, pozostawiając stertę odbarwionych, napuchniętych ciał. Niektórzy więźniowie nadal podrygiwali w agonii.


  Britton poczuł rosnącą w żołądku kulę. Downer jęknęła z przerażenia. Therese poruszyła się niespokojnie za ich plecami. Na twarzach członków ekipy Nie-Nie panowała śmiertelna powaga. Swift przewrócił oczami.


  — Och, zaraz będzie ciąg dalszy — powiedział Salamander, wskazując żyjących jeszcze więźniów.


  Jeden z buntowników wskazał coś znajdującego się poza kadrem.


  Ekran zamigotał, kiedy w polu widzenia znalazło się coś czarnego, przypominającego człowieka i zabójczo szybkiego. Istota mamrotała, śliniąc się na widok ocalałych, którzy podnosili się z ziemi i próbowali uciekać. Inny buntownik wyczarował wiatr, który powalił ich wszystkich z powrotem na piasek. Britton zobaczył wylatujące w powietrze strzępy ciała. Wyobraził sobie wrzaski, choć film był niemy.


  Stwór odwrócił się i zanim materiał wideo się skończył, Britton zdążył jeszcze dostrzec długie jak noże zęby.


  Oscar zadrżał. Przypomniał sobie bardzo podobną istotę, która tańczyła wśród goblinów, kiedy znajdował się na pokładzie śmigłowca lecącego w kierunku bazy po przybyciu do Źródła. Jeśli ten stwór był sojusznikiem goblinów, to co, do jasnej cholery, robił wśród Mescalero?


  — Mescalero nazywają je swoimi Bogami z Gór. My nazywamy je po prostu potworami — powiedział Salamander do zgromadzonych. — Jesteśmy przekonani, że pochodzą stąd i nadal próbujemy znaleźć sposób, w jaki Apacze je sprowadzili. Tak czy inaczej, z czymś takim będziecie walczyć. To alternatywa dla tego, czym jesteście. Pamiętajcie o tym.


  — To wszystko jakaś wielka ściema — powiedział Swift do Brittona, kiedy mijali plac po drugiej stronie zapór przy barakach, w których mieszkali rekruci OPR. — To tylko jedna strona całej opowieści. Wiesz, czego nam nie pokazują?


  Therese szła obok nich, rozmawiając przyciszonym głosem z Tedem, młodym chłopakiem owiniętym w chmurę oparów, którego Swift nazwał Falą. Szeptali między sobą, nie podnosząc wzroku, wyraźnie przerażeni możliwością bycia dostrzeżonymi przez Swifta.


  — Taa, jasne — mruknęła Downer. — Widziałeś, co zrobili.


  — Taśmy można spreparować — odparł Swift. — Nie rozumiem, o co chodzi w tej waszej niespodziewanej lojalności wobec KON, ale sami musieliście na pewnym etapie być buntownikami, inaczej by was tutaj nie było.


  — Ja zmieniłam zdanie — nastroszyła się Downer. — Potrafię coś takiego zrobić.


  — Młoda jest — wtrącił Britton w ramach wyjaśnienia.


  — Zamknij się! — zawołała Downer. — Jestem wystarczająco dojrzała, by odróżnić dobro od zła.


  — Większość ludzi dużo starszych od ciebie tego nie potrafi — roześmiał się Swift.


  — Co to w ogóle za imię, Swift? — zapytał Britton.


  — Na imię ma Andrew. — Therese odezwała się po raz pierwszy. — Wszyscy w ekipie Nie-Nie wymyślają sobie imiona. To idiotyczne.


  — Nasze prawdziwe imiona umarły, kiedy nas porwali — powiedział Pyre. — Ci z KON nadają sobie pseudonimy, więc my również.


  Therese pokręciła głową.


  — Wciąż jesteście tym, kim jesteście. Dlaczego ich naśladujecie? To nie ma żadnego sensu.


  — Oj, oj, Matko Tereso — żachnął się Swift. — Czy twoje chrześcijańskie miłosierdzie zanika?


  Britton rozumiał wzburzenie Swifta, ale nie podobał mu się sposób, w jaki zwracał się do Therese.


  — Andrew, tak? — zapytał. Swift się skrzywił w reakcji na to imię. Choć Britton poczuł się głupio, że go to cieszy, z przyjemnością zobaczył, jak pęka gburowata maska Swifta. — To ładne imię.


  — Pieprz się — warknął Swift. — Jeśli ty i ta twoja nastoletnia dziewczynka chcecie być pieskami salonowymi KON, to proszę bardzo, ale ode mnie trzymajcie się z daleka.


  — A kto, do cholery, powiedział, że z nimi współpracuję? — Britton się zatrzymał i wsparł pięści na biodrach.


  — Masz na sobie mundur. — Swift wzruszył ramionami.


  Britton patrzył na niego w milczeniu, szykując ripostę.


  — Jakbym miał jakikolwiek pieprzony wybór!


  Swift wyprzedził go, a na jego twarzy zagościł gniew.


  — Zawsze masz jakiś wybór. O ile nie przywlekli cię tutaj kopiącego i wrzeszczącego, to znaczy, że współpracujesz.


  — Spokojnie — wtrącił Pyre, zaskoczony złością przyjaciela. — Salamander patrzy.


  — Poważnie — dodała Tsunami. — Ucisz się, do kurwy nędzy.


  — Nie marnuj czasu — powiedziała Therese do Brittona. — On ma totalnego fioła na tym punkcie. Pozostaje się tylko modlić za niego.


  — Posłuchaj, ty mała… — Swift zaczął okrążać Brittona, zmierzając w stronę Therese. Britton zastawił mu drogę. Oczy Swifta płonęły, a Brittona uznał tylko za przeszkodę. Oscar wyczuł jego gniew i wiedział, że tamten się nie kontroluje. Była to nawet komfortowa sytuacja, brak kontroli oznaczał bowiem brak prawdziwego zagrożenia. Gniew Brittona był chłodny i zdyscyplinowany. Umiejętności zwyciężały wolę, za każdym razem. Pyre wycofał się, kiedy Swift zaatakował Brittona, ale ten był już gotów. Swift odwrócił rękę w połowie ruchu i użył paznokci na policzku Oscara, ale major Salamander już zdążył wkroczyć między nich. Wykręcił Swiftowi ręce do tyłu i odciągnął go na bok. Ekipa Nie-Nie ruszyła Swiftowi na pomoc, ale szybko się wycofała, kiedy pojawili się żołnierze z gotowymi do strzału karabinkami. Choć Pyre starał się uniknąć konfliktu, został otoczony wraz z pozostałymi. Tylko Falę, który stał po stronie Therese, pozostawiono w spokoju.


  — To niezbyt miłe powitanie naszych nowych przyjaciół, co? — warknął Salamander. — Wydaje mi się, że musicie spędzić trochę czasu w dziurze, żeby nauczyć się dobrych manier.


  — Daj spokój, człowieku! — zawołał Swift. — Nie zrobiłem mu krzywdy! To była tylko mała utarczka. Nie musisz mnie tam do niej wsadzać!


  — Ale o co chodzi? — zapytał Salamander, nadal odciągając Swifta. — Ona jest zagłuszona, a poza tym wydawało mi się, że jesteście po jednej stronie.


  Swift szamotał się chwilę w uścisku Salamandera i znieruchomiał.


  — Wiesz, jaka ona jest. Proszę.


  Salamander pchnął go w kierunku dwóch żołnierzy, którzy pojawili się w pobliżu po rozpoczęciu bójki.


  — Niestety, nie ma taryfy ulgowej. Może czas spędzony z naszą panią pozwoli ci pozbyć się tego gówna, które w sobie nosisz. Powodzenia.


  Swift popatrzył na Brittona. Cofnął się o krok, wypełniony po brzegi nonsensowną, zwierzęcą nienawiścią.


  Dwóch krzepkich żołnierzy zabrało Swifta w kierunku bunkra. Britton poczuł wilgoć na policzku i uniósł dłoń, by dotknąć ran, które zaczęły boleśnie piec, kiedy opuściła go złość.


  — Krwawisz — zauważyła Downer.


  — To prawda — dodała Therese. Wyciągnęła rękę i dotknęła jego policzka. Jeszcze przed chwilą widział przed sobą pełne nienawiści oczy Swifta, a teraz, dla kontrastu ujrzał pełne troski oczy kobiety. — Musisz mu wybaczyć. Nikt dokładnie nie wie, co mu się przydarzyło, ale mówią, że KON zabił jego dziewczynę, kiedy go do nich przyprowadziła.


  — Ja słyszałem, że to była żona — dodał Pyre. — Nic nie mówi na ten temat. — Spojrzał na Brittona. — Nieźle.


  Ale Britton go zignorował, zaskoczony pierwszymi miłymi słowami, jakie usłyszał od momentu, kiedy został obdarzony.


  Nie, ten cholerny farmer też powiedział miłe rzeczy. A potem cię postrzelił.


  Ale mimo to myślał o pięknej twarzy Therese, o dotyku jej palców na policzku. Nie zastanawiając się dłużej, dotknął jej dłoni swoją. Poczuł na twarzy ciepło, to samo mrowienie, które odczuwał w piersi, kiedy leżał w humvee z kapturem na głowie. Ból podrapanych policzków znikł, a skóra pod dotykiem jej palców zaczęła się zasklepiać.


  — Jesteś uzdrowicielką — powiedział.


  — Uzdrowicielką używającą magii w nieregulaminowych warunkach — dodał Salamander, zbliżając się. — Ech, Therese, przecież znasz reguły. To punkt dla ciebie.


  — Zagłusz mnie — odparła. — Wrzuć mnie do dziury ze Scyllą, mam to gdzieś.


  Salamander podniósł rękę, ale Therese już skończyła. Oddaliła się od Brittona, który pocierał policzek i odczuwał dziwną tęsknotę za ciepłem jej dotyku.


  Salamander pokręcił głową i wskazał im dłonią plac, na którym większość rekrutów OPR ustawiała się w szeregu przed kapitan KON, kobietą o ciemnych długich włosach spiętych w kok. Pięciu zagłuszaczy dreptało za jej plecami, trzymając za rękojeści przewieszonych przez pierś pistoletów maszynowych.


  Britton usłyszał, jak za ich plecami za Swiftem zamykają się stalowe drzwi bunkra. Wydawało mu się, że dobiegł go również głos kobiety, mroczny i donośny, który go witał. Coś w tym słodkim tonie sprawiło, że zadrżał.


  — Nie musisz tego robić — powiedział Britton do Salamandera. — To było tylko zadrapanie.


  — To dla jego własnego dobra — odparł Salamander. — Swift ma tutaj niezłą listę występków, nowicjuszu. Próby ucieczki, przemoc wobec straży czy innych rekrutów OPR. Jeśli nie złamiemy jego ducha, dowództwo może uznać, że facet nie jest wart tych wysiłków.


  — I co wtedy? Zabiją go?


  Salamander ściągnął brwi.


  — Do tego nie dojdzie. Na końcu zawsze decydują się na współpracę.


  Britton pomyślał o Billym, o jego głowie pokrytej przewodami elektrycznymi, o szepcącej mu do ucha matce. Czy zawsze był taki? A może KON zrobił z niego coś takiego? Powróciły do niego słowa Arlekina… Albo taki, jakim staniesz się i ty, jeśli nie będziesz wypełniał poleceń.


  — Co się z nim tam stanie? — zapytał Britton, wskazując głową bunkier.


  Salamander nakazał im zająć pozycje z resztą grupy.


  — Zadajesz dużo pytań, nowicjuszu, a ja do tej pory byłem bardzo cierpliwy. Swift jest rehabilitowany. Teraz moja cierpliwość zaczyna się już wyczerpywać, więc przestań gadać i zacznij słuchać. Dobra, posłuchajcie! — zawołał do zgromadzonych. — To był interesujący poranek, ale wytrącił mnie z nastroju, dzięki któremu cierpliwie tolerowałem wasze gówniane zachowanie. To wasze poranne zajęcia z kontroli magicznej. Niektórzy z was mają już na ten temat pewne pojęcie, pozostałym zabrania się po prostu korzystać z niebezpiecznych magicznych wyładowań za pomocą tłumika płynącego w waszych żyłach. Zajmiemy się tym problemem. Tłumik i reżimowy charakter szkolenia KON osłabią surowy potok emocji i pozwolą sprawdzić waszą moc. Ale KON wie z doświadczenia, że chłodna dyscyplina zawsze zwycięża z nieokrzesanymi emocjami. To nasza mantra, którą sobie wbijecie do głowy: bezpieczeństwo i opanowanie. Buntownicy mogą demonstrować imponujące efekty stosowanej przez siebie magii, ale nie mogą stawić nam czoła właśnie z powodu nieznajomości tych dwóch słów. Z tej samej przyczyny goblinom brakuje umiejętności, by naprawdę zagrozić tej bazie. Mając do wyboru moc i opanowanie, mag z KON wybierze opanowanie. Zapamiętajcie, umiejętności wygrywają z wolą, za każdym razem.


  Britton przypomniał sobie, że ostatni raz usłyszał te słowa w kiowie unoszącej się nad płonącą szkołą.


  — Omówimy dwa fundamenty bezpiecznego, kontrolowanego używania magii. To przyciąganie i wiązanie. Zanim o nich powiem, chcę powtórzyć to, co właśnie powiedziałem. Bezpieczeństwo i opanowanie, zapamiętajcie to, żyjcie zgodnie z tą maksymą. Pierwsze pytanie: w jaki sposób pozostajemy bezpieczni i opanowani?


  Popatrzył na zgromadzonych w oczekiwaniu na odpowiedź.


  — Nie ma chętnych? — skrzywił się z uśmiechem. Odwrócił się do kapitan KON stojącej obok niego. — Kapitan Stormspinner?


  — No dalej, ludziska — warknęła Stormspinner głębokim, męsko brzmiącym głosem. Założyła ręce w geście zniecierpliwienia. — Jeśli jeszcze nie zauważyliście, otacza was wielkie, pieprzone ogrodzenie. Nie macie dokąd pójść. Tymczasowo jesteście naszą własnością, a jedyny sposób na wydostanie się stąd jest przymocowany do tego słupa flagowego. Zademonstrowanie waszych umiejętności magicznych to pierwszy krok, by tam dotrzeć.


  W końcu jeden z nowicjuszy podniósł rękę.


  — Przez wypełnianie rozkazów? — zapytał.


  — Zgadza się — przyznała Stormspinner. — Musicie trzymać się zasad. Początkowo mogą się one wydawać ograniczające wszystko wokół. Magia jest dzika i kusząca, ale można nią właściwie manipulować tylko w bezpiecznych i kontrolowanych warunkach. Reguły zostały określone przez bardziej doświadczonych żołnierzy, którzy zginęli przed wami. Uszanujcie ich i tę moc, którą tak szczęśliwie posiadacie. Dobra?


  — Tak jest, proszę pani!


  — Trochę to przesadzone, ale podoba mi się wasz entuzjazm. W porządku, idziemy dalej. Przyciąganie i wiązanie. Każdy mag musi znać dwie rzeczy, aby manipulować magią. Pierwszą jest jej przyciąganie. Magia to coś więcej niż siła żywiołów tutaj w Źródle. Można powiedzieć, że to bardziej jak tutejsze powietrze, ale tak naprawdę nikt nie zna całej prawdy na ten temat. Możecie zauważyć, że w Źródle jest ona dużo silniejsza niż w Płaszczyźnie Ojczystej. Nie zapominajcie o tym, pracując z magią. Kiedy będziecie gotowi jej użyć, najpierw konieczne będzie zgromadzenie dla niej paliwa. Musicie przyciągnąć zapas paliwa z otaczającego was magicznego prądu. Rozumiemy się?


  — Dobra — wtrącił Salamander. — Przyciągnięcie z prądu jest łatwiejsze, niż się wam wydaje. Wiedzcie o tym, że kiedy po raz pierwszy zamanifestowaliście, świadomie lub przypadkowo tego dokonaliście. Założę się, że większość spośród was już wie, jak przyciągać. Kiedy to omówimy, nauczymy was kilku ćwiczeń medytacyjnych, które pomogą wam nauczyć się przyciągać siłą woli, ale kiedy staniecie się lepsi, przekonacie się, że będziecie potrafili to robić bez zastanowienia. Większość z was zdąży się tego nauczyć, zanim wrócicie do edukacji.


  Odwrócił się do Stormspinner.


  — Pani kapitan, mogę prosić o demonstrację?


  Zgromadzeni nie dostrzegli u niej żadnej koncentracji, żadnego mamrotania inkantacji. Wyciągnęła po prostu rękę i na jej otwartej dłoni pojawiła się błękitna lodowa kula.


  — To nie samo przyciąganie — powiedziała Stormspinner. — Muszę związać magię, by uczynić ją widzialną. Nie ma możliwości, by sam proces przyciągania był widoczny, ale to, co widzicie, to najbardziej surowa forma hydromancji. To materiał, którego używam do zbudowania zaklęcia.


  Rzekłszy to, wyrzuciła kulę w powietrze. Spadła w postaci wody i zmoczyła kilku nowicjuszy, którzy roześmiali się i nakryli głowy.


  Uśmiechnęła się.


  — To dopiero było zaklęcie.


  — Dobra, uspokójcie się, ludzie — zawołał Salamander do kilku rekrutów, którzy wciąż się śmiali i pryskali na siebie wodą. — Mamy dziś sporo do omówienia. Oto pierwsza podpowiedź dotycząca bezpieczeństwa. Kiedy przyciągacie ze Źródła, stajecie się swego rodzaju magnesem. To trochę tak, jakbyście łowili ryby, sami stając się przynętą. Surowa magia jest bardzo potężna. Jeśli nie jesteście bezpieczni i opanowani, a przez to rozumiem wiedzę, jak odciąć prąd i jak związać magię w bezpiecznej odległości, ryzykujecie, że staniecie się czymś, co nazywamy „zlewiskiem”. Magiczna energia jest jak woda: kiedy tylko znajdzie otwór, pakuje w niego całą swoją masę. Wy jesteście tym otworem. Jeśli nie będziecie bezpieczni, waga prądu może was przytłoczyć. Uwierzcie mi, nie chcecie poczuć czegoś takiego. Tłumik powinien w tym wypadku wystarczyć, ale jeśli jedno z was zbliży się do eksplozji, mamy tu tylu zagłuszaczy, że sobie z tym poradzimy.


  Major Salamander wskazał grupę rekrutów.


  — Naszą zwyczajową praktyką jest udzielanie pomocy nowym kolegom rozpoczynającym szkolenie przez bardziej doświadczonych nowicjuszy. — Wraz ze Stormspinner zaczęli wywoływać osoby, które wystąpiły z szeregu. Therese była jedną z nich. Ustawiła się przed Brittonem i Downer.


  — Wciąż jestem dość świeża, ale całkiem dobrze opanowałam podstawy.


  Downer uśmiechnęła się nieśmiało do starszej koleżanki, a Britton podziękował skinieniem głowy.


  Ekipa Nie-Nie cofnęła się, założywszy ręce na piersi. Fala podszedł, by do nich dołączyć, ale Therese chwyciła go za ramię, ignorując fakt, że sama została przemoczona po łokieć.


  — Daj spokój, Ted, potrzebujesz tego szkolenia.


  — On nie — powiedział Salamander, wskazując Brittona. Wskazał niewielką grupę czterech zapór ustawionych w odległości dwudziestu metrów, z dala od reszty grupy. — On siedzi tam.


  — Dlaczego? — zapytała Therese.


  Salamander umilkł, zaskoczony.


  — Młoda pani, czy już nie wspomniałem o tym, że nie jestem w nastroju na gówniane pytania?


  Therese wydawała się niezrażona, więc Britton pospieszył z odpowiedzią.


  — Ponieważ jestem portamantą. Bramy mogą się otwierać gdziekolwiek, włącznie z samym środkiem tłumu. — Odwrócił się do Salamandera. — Z całym szacunkiem, sir, nie sądzę, że te zapory mogą pomóc. Moje bramy przecięły samochód i ciągnik na pół. Nie wydaje mi się, żeby beton stanowił jakąkolwiek różnicę.


  Salamander westchnął.


  — Doceniam twój pełen szacunku ton, nowicjuszu, ale szybko stajesz się cierniem w tyłku. Zabieraj się na środek tych zapór i czekaj na instrukcje.


  Therese podeszła do Brittona.


  — A ty co, do cholery, wyprawiasz? — zawołał za nią Salamander.


  — Pomagam — odparła. — Jeśli te zapory mogą nas ochronić, to nic mi nie będzie. On potrzebuje kogoś, kto przeprowadzi go przez początki, a poradzi sobie lepiej, jeśli będzie to ktoś miły.


  — Do cholery, Therese! — krzyknął Salamander.


  — Wsadź mnie do dziury! — odparowała. — Wsadź tam nas wszystkich. Albo mnie zastrzel.


  Salamander zaklął i odwrócił się do Downer i Fali, podczas gdy Therese i Britton się oddalili.


  — Byłaś bardzo odważna, dzięki — powiedział do niej Britton.


  — To nic wielkiego — odparła. — Salamander jest tak naprawdę słodki. To chyba jedyny facet w całej tej paskudnej organizacji, który naprawdę chce pomóc obdarzonym. Owszem, robi show, żeby mieć wszystko pod kontrolą, ale koniec końców i tak jest po twojej stronie.


  — Therese, ja nie żartowałem. Bramy mogą otworzyć się gdziekolwiek i przecinają wszystko.


  Pokiwała głową.


  — Ufam ci.


  — Dlaczego?


  — Sama nie wiem. Wyglądasz na porządnego faceta. Może dlatego, że potrafisz stawić czoła Salamanderowi i Swiftowi. A może dlatego, że starałeś się mnie chronić. A może dlatego, że powiedział mi o tym sam Bóg. Zamierzam więc posłuchać głosu intuicji.


  — Jestem Oscar.


  — Therese. — Uśmiechnęła się.


  Przeszedł przez przestrzeń między zaporami i znalazł się na zamkniętym, niewielkim, błotnistym poletku.


  — A co ze Swiftem i jego ekipą Nie-Nie? Co Bóg mówi ci na ten temat?


  Wzruszyła ramionami, stojąc w szczelinie między zaporami.


  — Są w porządku, Oscar. Swift po prostu próbuje poradzić sobie ze stratą. Pyre to dzieciak, zwyczajnie za nim łazi. Cały ten gniew jest taki… taki bezsensowny. Wiem, że to kiepska sytuacja i żadne z nas nie chce tu być, ale… walczyć ze wszystkim, z każdym, przez cały czas? Swiftowi nie wystarczy jego własna postawa, chce, żeby wszyscy go słuchali. Ten facet to żywa definicja złego wpływu.


  Britton pokiwał głową, kiedy Therese wyszła z jego pola widzenia.


  — Rozumiem, skąd on się wziął. Byłem już w wojsku, a oni nie dali mi szansy, kiedy zostałem obdarzony.


  — No, to masz swoją drugą szansę — powiedziała. — Jeśli wierzyć Salamanderowi.


  Britton nie odpowiedział. Nie wiedział, czy powinien mu wierzyć, czy nie. Obiecałeś sobie, że znajdziesz drogę ucieczki z tego miejsca. Kilka miłych słów i już o tym zapomniałeś?


  — Jesteś gotów do rozpoczęcia? Dobrze mnie słyszysz? — zawołała zza zapory.


  — Bierzmy się za to.


  — Czy kiedykolwiek do tej pory przyciągałeś magię? — zapytała.


  Britton zastanowił się przez chwilę.


  — Ona przychodzi z uczuć… z emocji. Wiem, że odpowiadała na stres, kiedy uciekałem. Staje się silniejsza, kiedy jestem zły lub smutny.


  — Zgadza się. Twoje emocje są silnikiem, a mózg kierownicą.


  — Jak zatem kierować?


  — Po prostu to robisz. Musisz to poczuć. Pomaga w tym wizualizacja. Ja wyobrażam sobie całe ciało, a magia skręca w tym kierunku. Czasami muszę mocniej się postarać, ale to zawsze działa. Ty też… rozmawiaj z ciałem. Każ mu się skoncentrować. Nie wiem, jak to wyjaśnić. Zawsze możesz spróbować się pomodlić, Oscar. Bóg nigdy mnie nie zawodzi, kiedy wychodzę mu naprzeciw.


  Britton ściągnął brwi, zaniepokojony jej słowami. Przypomniał sobie burzliwą religijność swojego ojca. Jednak ona tak bardzo różniła się od ojca. Była piękna tam, gdzie Stanley był okropny, miła tam, gdzie on był okrutny. Nie osądzaj, pomyślał i roześmiał się w duchu na ten biblijny zwrot.


  — Jesteś naprawdę religijna? — zapytał.


  Pokiwała głową.


  — Nie chcę cię o to wypytywać, ale nie rozumiem tego. Kościół był zawsze naszym największym oskarżycielem… o, Boże, właśnie powiedziałem „my” o obdarzonych.


  Therese się roześmiała.


  — To chyba ma sens.


  — Mam nadzieję, że cię nie uraziłem…


  — Nie, Oscar. Wiele ludzi porzuca religię po odkryciu w sobie magii i to chyba ma sens. Wiem, że Kościół nie był naszym poplecznikiem. Ale wiesz, to nie pierwszy raz, kiedy został zmuszony do działania przeciwko woli Boga. Wystarczy wspomnieć inkwizycję, krucjaty, ataki na kliniki i nie tylko. Tu mamy to samo. Bóg jeden wie, co jest właściwe, podobnie jak ci, którzy za nim podążają.


  — Ale czy samo istnienie magii nie stawia jego dogmatów na głowie? — zapytał Britton.


  — Nie sądzę. Ale szczerze mówiąc, nie zastanawiałam się nad tym. Nigdy nie dotarłabym tak daleko bez mojej wiary, Oscar. Poddałabym się już dawno temu. Dzięki niej prę do przodu. Kiedy ma się coś ważnego przed sobą, czasami lepiej jest nie zadawać zbyt wielu pytań, nie sądzisz?


  Britton milczał przez chwilę. To miało sens, ale wcale mu się nie podobało. Wiedział jednak, że nie ma co o tym wspominać.


  — Jasne — odparł. — To od czego zaczynamy?


  — Musisz… wywołać w sobie emocje. Przypomnij sobie coś znaczącego ze swojej przyszłości, jakieś ekscytujące wydarzenie, coś tragicznego bądź chwilowego. Potem postarasz się to ukierunkować. Wiesz, jak wyjść poza ograniczenia tłumika? Jak wywołać w sobie emocje?


  Britton przypomniał sobie o swoim nieupoważnionym otwarciu bramy poprzedniego wieczoru.


  — Tak.


  — Tłumik powinien utrzymać je w ryzach i dać ci możliwość kontroli, ale jeśli poczujesz, że cię to przerasta, zawołaj jednego z zagłuszaczy. Gotów?


  — Nic się nie dzieje — powiedział Britton. Przywołał smutne wspomnienie w postaci swojego starego domu, aby wywołać magiczny prąd. Wyostrzone zmysły po tej stronie bramy zintensyfikowały obraz, stał się tak wyraźny, że odniósł wrażenie, jakby stał na starych stopniach werandy. Przez otwarte okno docierał do niego zapach pieczonego przez matkę ciasta. Poczuł napływający prąd, który zaczął łączyć się z emocjami zduszonymi przez zaporę tłumika. Sięgnął po niego, podobnie jak uczynił to przed budynkiem rekreacyjnym i w jednej chwili prąd napłynął z dużą siłą. Ogarnął go strach, że nie zdoła go opanować. Ostatecznie jednak tłumik będzie mógł go zdławić i brama otworzyła się w odległości kilkunastu centymetrów od jego twarzy. Po krótkiej chwili zamknęła się i otworzyła ponownie tak blisko, że musiał zrobić krok do tyłu. Skoncentrował się na powietrzu w odległości metra i wyobraził sobie otwierającą się tam bramę. Jego mięśnie napięły się, kiedy zaczął kontrolować prąd, kształtować go według swojej woli. Dalej, draniu, pomyślał, jesteś mój. Słuchaj mnie.


  Brama otworzyła się dokładnie w tym miejscu, w którym sobie tego zażyczył.


  Britton zamrugał. Po drugiej stronie migoczącego portalu dostrzegł dom rodziców. Przestraszony, dał wolną rękę tłumikowi i pozwolił zdławić swoje emocje. Brama znikła, pozostawiając go ciężko dyszącego w obozie.


  — Wszystko gra? — zza bariery dobiegł go głos Therese. — Jak poszło?


  — Udało się — odparł Britton. — Tylko nie tak, jak tego oczekiwałem.


  Zaklął w duchu. Czy to było to? Czy wystarczyło po prostu panować nad emocjami? Gdyby tylko o tym wiedział, kiedy ojciec wbijał mu pięści w pierś. Gdyby tylko zdołał je wtedy zagłuszyć! Gdyby dysponował tłumikiem! On tak wiele ułatwiał. Świadomość, że KON nim dysponował, że mógł go dać jemu, Downer czy komukolwiek, kto zmagał się z obdarzeniem, budziła w nim gniew.


  Skoncentrował się, przywołując w pamięci dach, na którym postrzelił Downer. Skupił się na powietrzu w odległości kilkunastu centymetrów, gdzie chciał, aby pojawiła się brama. Otworzyła się w odległości trzydziestu centymetrów od zaplanowanego miejsca, ale jej przypominająca telewizyjny ekran powierzchnia ukazała spalone resztki szkolnego dachu, pozostałości po zniszczonym śmigłowcu, który wciąż leżał na boku.


  — Jasna cholera — wyszeptał.


  — Oscar, co się dzieje? — zapytała Therese.


  — Chyba już wiem — odpowiedział Britton. — Spróbuję jeszcze czegoś.


  Skoncentrował się i ponownie wyrzucił przed siebie ręce. Tym razem brama otworzyła się w jego pokoju w koszarach w Burlingon. Na drzwiach przyklejono żółtą taśmę z napisem MIEJSCE PRZESTĘPSTWA: NIE WCHODZIĆ.


  Britton zamknął bramę i wypuścił powietrze.


  — Wierzyć się nie chce. Dzięki temu mogę znaleźć się w dowolnym miejscu. Wystarczy, że je sobie wyobrażę.


  Usłyszał, jak Therese głośno wciąga powietrze i spojrzał w jej kierunku. Wyłoniła się zza zapory i stanęła w szczelinie między nimi. Przyglądała mu się uważnie.


  — O, mój Boże, Oscar. To niesamowite. Co jest po drugiej stronie?


  — Cokolwiek — odparł Britton, uśmiechając się mimo wysiłku związanego z utrzymywaniem otwartej bramy. — Właśnie się o tym przekonałem. Każde miejsce, które tylko sobie wyobrażę.


  Therese wsparła ręce na biodrach i przechyliła lekko głowę.


  — To co ty tutaj jeszcze robisz?


  Britton instynktownie przyłożył dłoń do piersi i nie odpowiedział.


  
     
  


  Rozdział 15.


  Praktyka


  Manipulowanie burzami to podstawa w arsenale aeromancji. Aby prawidłowo ją opanować, mag musi zrozumieć relację elektrostatyczną pomiędzy zderzającymi się cząsteczkami lodu i wyczuwać pola magnetyczne, które powstają w wilgotnym powietrzu. Wiele elementów, takich jak temperatura, poziom wilgotności, wielkość cząsteczek i siła wiatru, musi zostać doskonale zsynchronizowanych, aby opanować burzę na poziomie bojowym. Brzmi to skomplikowanie i takie właśnie jest, ale zanim skończycie kurs, będziecie potrafili robić to z powietrza, śledząc bez problemu wiele celów. 


   


  — Z wprowadzenia do podręcznika Burze I: Ofensywne manewry w aeromancji


  publikacja Korpusu Operacji Nadzmysłowych 


   


   


  Kiedy Britton był już pewny swojej kontroli, zaczął samodzielnie eksperymentować. Otworzył bramę na leśnym trakcie, gdzie porzucił policyjny radiowóz, rozciągnął ją na wysokość niemal siedmiu metrów, po czym skurczył do kwadratu o boku dwóch centymetrów. Skoncentrował się na małym kamyku. Kiedy otworzył następną bramę, rozciął go precyzyjnie na pół. Prąd był słabszy, ale niewiele.


  Kiedy Salamander wyraził zadowolenie z postępów Brittona, pozwolono mu dołączyć do reszty grupy. Downer ożywiała niewielkie żywiołaki ognia za pomocą zapalniczki Zippo, którą trzymał jeden z rekrutów. Uśmiechała się, kiedy małe płomyki tańczyły wokół jej stóp, zagotowując błoto.


  Popatrzyła z uśmiechem na zbliżających się Therese i Brittona.


  — To niesamowite! — zawołała. — Mogłabym w nieskończoność próbować sama, a nigdy nie dałabym rady tego zrobić tak szybko! Ten tłumik jest po prostu wspaniały!


  Britton nie mógł powstrzymać śmiechu w reakcji na jej entuzjazm, choć jego żołądek skurczył się z gniewu. Gdyby udostępnili ten specyfik dla ludności, nikt nie miałby powodu, by stawać się buntownikiem.


  Fala stał z założonymi rękami przy szeregu zapór wraz z resztą ekipy Nie-Nie. Britton uznał, że chłopak wygląda idiotycznie — bardzo starał się wpasować w grupę, która stała w bezpiecznej odległości w obawie przed zamoczeniem.


  Podeszła do niego Tsunami. Britton uznał, że była hydromantką, ponieważ wilgoć po jego dotyku natychmiast z niej znikła. Powiedziała coś do niego przyciszonym głosem, ale ten zignorował ją celowo, starając się uchodzić za godnego członka ekipy Nie-Nie. W końcu wzruszyła ramionami i odeszła.


  — O co z nim chodzi? — Britton zapytał Therese, wskazując głową Falę.


  — Poważne problemy z kontrolą — odparła. — Salamander twierdzi, że czasami tak się dzieje. Nawet po użyciu tłumika to najlepsze, co mu wychodzi. Szkoda mi go, ale sam jeszcze pogarsza swoją sytuację, trzymając z tymi palantami. Ted! — zawołała do hydromanty. — Chodź! Potrzebujesz tego szkolenia bardziej niż ktokolwiek inny. To jedyny sposób. Dalej, popracujemy razem.


  Fala najpierw ją zignorował, ale kiedy zachęciła go ponownie, spojrzał na pozostałych członków ekipy Nie-Nie, którzy nie poświęcili mu żadnej uwagi. W końcu pokręcił głową i podszedł do niej.


  — Przestań, Therese. Zostaw mnie w spokoju, dobrze? — powiedział.


  — Ted, trzymasz z tymi durniami i w ten sposób do niczego nie dochodzisz.


  — Kiedy tylko postąpię inaczej, zaraz na mnie naskoczą, żebym podniósł flagę — odparł głośno, by tamci mogli go usłyszeć.


  — Nikt cię do tego nie zmusi — uspokoiła go. — Kontrolowanie swojej magii to zbliżenie się o krok do kontrolowania swojego życia. Pozwól sobie pomóc.


  — To nie takie trudne — przyznał Britton. — Jeśli mi się udało to rozpracować, to każdemu się uda. — Otworzył przed nimi bramę, rozciągnął ją, skurczył i zamknął.


  Fala zagryzł wargę i spuścił wzrok. Britton zaklął w duchu w reakcji na swój błąd. Ten chłopak był w OPR od bardzo dawna i nadal nie opanował podstaw swojej magii. Britton zdołał to zrobić w ciągu kilku godzin.


  — Ja też pomogę — zaoferował, starając się naprawić sytuację, ale było już chyba za późno. Opary otaczające chłopaka przybrały na sile.


  Członkowie ekipy Nie-Nie zaczęli szeptać między sobą, zerkając w ich stronę.


  Therese wskazała niewielką połać mokrego błota.


  — Osusz to.


  Fala wzruszył ramionami i wykonał gest. Błoto rozbryznęło się dookoła, jakby zostało kopnięte.


  — No dalej — zachęciła go Therese. — Ty nawet nie próbujesz. Nie pokazuj byle czego, żeby coś im udowodnić.


  Pyre otworzył usta, by coś powiedzieć, ale Salamander pokręcił głową i młody piromanta zamilkł.


  — To nie działa w moim przypadku, Therese — powiedział Fala. — Już to przerabialiśmy.


  — Więc spróbujmy jeszcze raz. Zobacz — rzuciła, chwytając jego dłoń. — Czujesz mój prąd? Zawsze zaczyna się dość intensywnie. Wcześniej próbowałam odciągać magię, ale teraz już wiem, że wystarczy ją uwolnić. — Wzięła głęboki oddech. — Teraz czujesz, jak mój prąd się zmienia? Tak działa tłumik. Trzeba po prostu pozbyć się napięcia. Pamiętaj, to z emocjami musisz sobie poradzić, spróbuj się opanować.


  Britton był zaskoczony przejrzystością tych wyjaśnień. Dokładnie w taki sposób radził sobie z magią, ale nigdy nie określał tego słowami.


  — Nie mogę — powiedział Fala. — Nie wiem, jak to wyjaśnić…


  — Czy coś cię gryzie? — zapytał Britton.


  Fala odwrócił głowę w jego kierunku i spojrzał spode łba.


  — Tylko pytam. — Britton poklepał dłońmi powietrze. — To emocje są tutaj głównym problemem, więc jeśli coś chodzi ci po głowie, dotrzemy do sedna problemu.


  — Aaa tam — mruknął Fala, założył ręce i wrócił do ekipy Nie-Nie. — To idiotyczne.


  — Marnujecie swój czas — powiedziała Tsunami, podchodząc. — To miłe z waszej strony, ale już tego próbowałam. Nic go nie przekonuje, chce tylko spędzać czas z tymi idiotami. Pomyślałam, że skoro oboje jesteśmy magami wody, zdołam do niego dotrzeć, ale on jest młody i woli być ekstra gościem niż kimś kompetentnym.


  — Ciężka sprawa — przyznał Britton, unosząc brew. — Dzieciaki mogą pójść w dowolnym kierunku. Trzeba go po prostu popchnąć w tym właściwym.


  Tsunami prychnęła.


  — Tak jak Swifta? To dupek, którego popychano już w każdym kierunku od kiedy tutaj jestem. Jeśli Fala jest do niego podobny, to sprawa jest przegrana. — Wskazała palcem w kierunku metalowych drzwi, które akurat zaskrzypiały.


  Swifta wyprowadzano już z bunkra. Był jeszcze bledszy niż do tej pory i cały się trząsł. Wisiał w ramionach strażników, słaby i pasywny. Żołnierz wskazał mu grupę. Swift skinął głową i ruszył w stronę pozostałych rekrutów, nie stawiając żadnego oporu. Nie spojrzał nikomu w oczy.


  Brittonowi niespodziewanie zrobiło się go żal, pomimo wcześniejszej rany na policzku.


  — Jezu, a temu co się stało? — zapytał Therese.


  Wzruszyła ramionami.


  — Scylla jest wyjątkowo paskudna. W końcu ją spotkasz, kiedy wyprowadzą ją na dziedziniec na ćwiczenia. Przyprawia mnie o gęsią skórkę.


  — Kim ona jest? Dlaczego ją tam umieścili?


  Zanim Therese zdążyła mu odpowiedzieć, z bramy OPR dobiegł ich głos Fitzy’ego, który przywoływał Brittona.


  — Koniec zabawy, nowicjuszu! Zabieraj tu swój tyłek. Zaczyna się prawdziwa szkoła.


  Britton dobrze wiedział, że nie ma się co sprzeciwiać po laniu, które spuścił mu Fitzy dziś rano. Zapomniał już o słowach Therese i skupił się na stawieniu czoła gniewowi Fitzy’ego. Kiedy mijał bunkier, usłyszał odgłos otwierania panelu w drzwiach.


  — Jakie piękne drzwi, Oscarze Britton. — Głos, który usłyszał, był dźwięczny, niski i uwodzicielski. — Och, są takie piękne.


  Britton odwrócił się, by odpowiedzieć, ale zagłuszacz pilnujący drzwi kopnął w nie mocno, po chwili jeszcze raz, i panel został zamknięty. Choć uzbrojony, mężczyzna wyglądał na przerażonego, kiedy odwrócił się ponownie tyłem do drzwi.


  Britton podbiegł do Fitzy’ego i dopiero na miejscu zdał sobie sprawę, że wciąż czuje przebiegający po kręgosłupie dreszcz.


  Truelove i Richards spotkali się z nimi przed P-kontami, gdzie stała kolejna przyczepa z logo Gildii Cieni.


  — To było niesamowite! — zawołała Downer, ale jej głos przycichł, kiedy zobaczyła stojących w milczeniu Truelove’a i Richardsa. Britton podążył wzrokiem za ich spojrzeniem i zobaczył wielkiego faceta, który przechadzał się z dłońmi wciśniętymi w kieszenie. Jego niemal całkowicie ogoloną głowę porastały rude włosy, zbliżone kolorem do włosów Richardsa. Kiedy ich mijał, popatrzył na nich lodowatymi, niebieskimi oczami. Britton przyjrzał się jego parce z kamuflażem. Takiego stroju nie widział dotąd u nikogo innego. Zdołał jednak dostrzec flagę naszytą na ramieniu, a magiczny prąd mężczyzny uderzył w niego z taką siłą, że aż się skrzywił. Kimkolwiek był ten obcy, należał do wysoko obdarzonych.


  Odprowadzili go wzrokiem, dopóki nie zniknął z pola widzenia za jedną z betonowych zapór przeciwogniowych.


  — Kto to był? — zapytał Richards.


  Britton pokręcił głową.


  — Chyba z rosyjskiej armii. Taką przynajmniej flagę miał naszytą na rękawie.


  — Nie wiedziałem, że mają swój własny KON.


  Britton pomyślał o wielkiej, wężowatej istocie, którą zobaczył tuż po przybyciu do bazy.


  — Każdy kraj ma. Arlekin mówił, żebyśmy się do nich nie odzywali bez nakazu.


  Downer otworzyła usta, by coś powiedzieć, ale zmieniła zdanie. Nastała kłopotliwa cisza.


  W końcu Richards się uśmiechnął.


  — Tak sądziłem, że ci się to spodoba — powiedział, klepiąc Downer w ramię.


  — Co się spodoba?


  — Szkolenie. OPR. Tłumik. Wszystko.


  — OPR nie jest taka zła — powiedział Truelove. — Filmy są dość nudne, ale kiedy człowiek opanuje magię, robi się naprawdę fajnie. Spotkaliście Swifta?


  — Niezły przypadek — mruknął Britton.


  — Tak — przyznał Truelove. — Gdyby facet pozwolił tłumikowi zdławić gniew, byłby spokojniejszy, ale on nie potrafi przestać walczyć. Przejechał się po mnie dość ostro, kiedy tam byłem.


  — Tłumik to coś niesamowitego — zgodził się Britton. — Umiejętności naprawdę wygrywają z wolą.


  — Tak, jest fantastyczny. — Uśmiechnął się Truelove.


  — Naprawdę fantastyczna to jest twoja niezrównana umiejętność mówienia o rzeczach oczywistych — wtrącił Fitzy, który zmaterializował się tuż przy nich. — Może gdybyś zamanifestował w magicznej umiejętności zamykania gęby, nie gadałbyś takich farmazonów. Jeśli będziesz tak miły i powstrzymasz się przed uczeniem naszego nowego kolegi, jak być durniem, to może nie będę musiał łamać sobie kolejnego paznokcia przy spuszczaniu mu kolejnego łomotu.


  Truelove stanął na baczność, wpatrując się w dal, ale Britton zdążył jeszcze wychwycić spojrzenie rzucone w kierunku Downer, która wydawała się niczego nie zauważać.


  Fitzy nie zamierzał odpuścić i podszedł jeszcze bliżej do Truelove’a.


  — Robisz dzielną minę, mały człowieczku, ale obaj wiemy, że gdyby nie ten „fantastyczny” tłumik, o którym tyle nadajesz, wypłakiwałbyś teraz czworo swoich oczu.


  Dzięki za przypomnienie, że muszę brać stąd dupę w troki, pomyślał Britton. A już zaczynało mi się podobać.


  — W porządku, sądzę, że można złożyć pewne gratulacje — powiedział Fitzy. — Nie, żeby nauka odrobiny kontroli oznaczała jakieś wielkie osiągnięcie. Nowicjusze w OPR to mięso armatnie. Gdybyście tak szybko nie opanowali podstaw, byłbym bardzo rozczarowany. No — spojrzał na Truelove’a — bardziej rozczarowany, niż jestem teraz.


  — Zapamiętajcie jedno: jesteście Gildią Czwartą, Gildią Cieni, magią ukrytą za magią. Stanowicie tajną broń Korpusu przeciwko wszystkiemu temu, co nieznane i straszne na świecie. Kiedy armia nie daje sobie z czymś rady, sprowadza KON, a kiedy KON nie daje rady, sprowadza nas. Czy wam się to podoba, czy nie, to wasza rola i oczekuję, że będziecie się zachowywać jakby wam się podobało. Bóg Wszechmogący musiał mieć wyjątkowe poczucie humoru, że pozwolił zamanifestować tak rzadkim i cennym umiejętnościom w paczce imbecyli takich jak wy, ale nie pozostaje nam nic innego, jak zapiąć pas i ruszyć na wojnę z tym, co mamy. I to, moi państwo, jest dokładnie tym, co zamierzamy. Zaczynamy od teraz.


  Zaprowadził gildię do przekształconej przyczepy. Weszli za nim po drewnianych schodkach, mijając grupkę goblinów, które wynosiły na zewnątrz worki ze śmieciami.


  Wewnątrz znajdowała się prosta sala wykładowa, która stanowiła idealną kopię sali z OPR, włącznie z białą tablicą i składanymi, plastikowymi krzesełkami. Członkowie gildii usiedli, a Fitzy stanął przy tablicy.


  — Pośród wielu funkcji, które będziecie pełnić jako Gildia Cieni, pierwszą i najważniejszą jest nie wkurzanie mnie. Wszyscy zamanifestowaliście w zakazanych szkołach lub — w przypadku Richardsa — doprowadziliście do perfekcji praktykę, która była zakazana przez Konwencję Genewską. Zgodnie z obowiązującymi prawami powinniście gnić w więzieniu lub leżeć przypięci do stołu pod igłą ze śmiertelnym zastrzykiem. Przy odrobinie wysiłku nadal możecie tak skończyć. Jednak póki co sam Prezydent Stanów Zjednoczonych daje wam przepustkę na taki czas, przez jaki będziecie pracować w służbie tego kraju. Oczekuję, że każde z was pozyska tę łaskę i chcę mieć pewność, że wasi klienci nie będą żałowali podjętych decyzji. Mogę was zapewnić, że każdą porażkę w tym zakresie uznam za osobisty afront i odpowiednio się z wami rozliczę.


  W pierwszej kolejności organizujemy gildię, aby każde z was pełniło swoje role proporcjonalnie do zamanifestowanej umiejętności. A wygląda to tak. — Odwrócił się do tablicy. — Downer, będziesz zapewniać osłonę pod kryptonimem „Prometeusz”. Truelove, ty wykorzystasz umiejętności przewagi bojowej pod kryptonimem „Grymas”. Richards, ty zapewnisz wsparcie rezerwowe pod kryptonimem „Zaklinacz”, a Britton zorganizuje wsparcie logistyczne pod kryptonimem „Pasaż”. Te umiejętności nie zwalniają was z obowiązków przedstawicieli Armii Stanów Zjednoczonych. Główną misją tej organizacji jest zabijanie ludzi i eliminowanie obiektów. Zapewnicie, że niezależnie od danych wam wskazówek, jesteście odpowiednio wyszkoleni, by siać zniszczenie. Czy to jasne?


  — Tak, sir — odparli jednogłośnie członkowie gildii.


  — Najlepsze w zakazanych szkołach jest to, że są one praktycznie mnożnikami siły — kontynuował Fitzy. — Skład waszej gildii, obecnie z możliwością natychmiastowego przeniesienia — wskazał ręką Brittona — umożliwia wam zadanie druzgocącego ciosu tam, gdzie i wtedy, kiedy wymaga tego KON. Krótko mówiąc, wasza czwórka może pojawić się na tyłach wroga i w ciągu minuty wprowadzić tam armię. Tego właśnie będziemy się uczyli.


  Najpierw trochę podstaw. Nie będziecie używać swoich umiejętności magicznych poza służbą bez rozkazu. Nie będziecie rozmawiać ani się bratać z tubylcami bez rozkazu. Będziecie wykonywać moje rozkazy, jakby pochodziły od samego Wszechmogącego. Czy to jasne?


  — Tak, sir.


  — Znakomicie. To jest przyczepa B-6. Będziemy się tu spotykać każdego popołudnia, po zakończeniu porannej OPR i podstawowego szkolenia z zakresu kontroli. Póki co będę też oczekiwał wypełniania harmonogramu i jedzenia solidnych śniadań. Zasady przede wszystkim, ludzie. Nikt was nie obudzi i nigdzie nie zaprowadzi na czas, ale osobiście skopię wam dupy, jeśli będziecie się choć trochę ociągać. Instrukcje będą wypisywane na tej tablicy lub przekazywane osobiście. Wasze umiejętności są wyjątkowe, więc duża część waszego szkolenia i część misji będzie przeprowadzana niezależnie. Ponieważ zgranie zespołu jest celem, będę starał się trzymać was w kupie tak często, jak tylko się da, ale nie zawsze będzie to możliwe. A teraz przejdziecie ze mną do sąsiedniej przyczepy.


  Sąsiednia przyczepa okazała się pusta i wyłożona miękką wyściółką. Wewnątrz powitała ich starsza kobieta o krótko obciętych włosach i miłym głosie, ubrana w biały skafander. Nakazała im, aby usiedli w indiańskim stylu na matach. Następne dwie godziny spędzili na medytacji. Kobieta najpierw przeprowadziła ich przez ćwiczenia rozciągające, potem przez śpiewy, a na koniec przez ciszę, podczas której próbowali wyrzucić z umysłów świadome myśli. Britton usłyszał ciche pochrapywanie Truelove’a w trakcie ostatniego etapu, ale Fitzy szybko go przywołał do porządku za pomocą buta. Richards zachichotał, lecz zdławił śmiech, zanim Fitzy zdążył zastosować na nim tę samą dyscyplinę.


  — Postarajcie się potraktować to poważnie — upomniała ich instruktorka. — Opanowanie emocji to klucz do kontroli nad magią. Nawet tłumik nie jest tak skuteczny jak osoba, która cieszy się pełnym samoopanowaniem. Medytacja jest tego istotną częścią.


  Pozostali żołnierze podczas wieczornego posiłku unikali ich, schodząc im z drogi. Kilka osób stojących w kolejce pospiesznie nakładało jedzenie na tace i przepychało pozostałe w ich stronę, jakby próbowali stworzyć barykadę przed gildią. Gobliny mamrotały między sobą w swoim własnym języku. Kilka ukłoniło się Brittonowi, kiedy przechodził, poklepując się po zamkniętych powiekach, jak to czynił Marty.


  Ten ostatni pojawił się wraz z grupą ludzi i goblinów ze szpitala. Wszyscy mieli na sobie niebieskie kitle. Pomachał ręką do gildii, a Truelove odpowiedział tym samym gestem.


  — Jak leci?


  — Zamknij jadaczkę, Grymas — warknął Fitzy. — Jeśli chcesz bzyknąć swojego kolegę z bajki rodem w swojej samotni, to już twoja sprawa. Ale Bóg mi świadkiem, nie będziesz się bratać na mojej służbie!


  Marty spuścił wzrok i ruszył przed siebie.


  Zjedli posiłek w milczeniu. Fitzy jadł w niewielkiej odległości, wpatrując się w dal.


  Kiedy wrócili do przyczepy, zostali rozdzieleni.


  Britton podążył za Fitzym inną ścieżką do wielkiego namiotu z płótna, który zakrywał pustą połać ziemi o powierzchni około dziesięciu metrów kwadratowych. Wokół leżały piankowe maty, a z rusztowań zamocowanych pod sklepieniem namiotu zwisały liny. Kiedy oddychali, z ich ust wydobywała się para. Fitzy stanął na środku namiotu i odwrócił się do Brittona.


  — Masz zaszczyt spędzać ze mną więcej czasu niż którykolwiek inny nowicjusz w gildii, Pasaż. Jest tak dlatego, że choć cała Gildia Czwarta musi rozwijać umiejętności walki wręcz, twój plan szkolenia przewiduje konkretne umiejętności w Bojowym Systemie Walki Wręcz, czyli BSWW. Tak się składa, że zanim zamanifestowałem, miałem przyjemność służenia jako instruktor BSWW w jedenastej kompanii piechoty. Zanim przydzielono mi opiekę nad Gildią Cieni, uczyłem tego systemu walki w KON. Nie wydaje mi się, żebym kiedykolwiek miał mniej niż dziesięciu ludzi na zajęciach. Tobie jednak trafia się szkolenie jednoosobowe, co prawdopodobnie czyni cię najszczęśliwszym facetem w całej pieprzonej armii.


  Końcowym celem będzie opracowanie koncepcji stworzonej przez mojego poprzednika, jedynego portamantę, z którym mieliśmy przyjemność pracować, czyli BSWW z integracją bramy, inaczej BSWWIB. Osobiście podoba mi się określenie Bram-Fu, ale jeśli kiedykolwiek usłyszę je z twoich ust, skopię ci dupę. BSWWIB integruje wszystkie ruchy BSWW z otwartymi bramami, które służą jako broń tnąca. Będziesz również używał swojej magii do przemieszczania się do lepszej lokalizacji niż przeciwnik.


  — Będzie mnie pan uczył walki wręcz? — zapytał Britton.


  — Przez jakiś czas. I tym razem zapomnę, że zadałeś pytanie. Powiem ci, że kiedy opanujesz, jak połączyć magię bram z BSWW, będziesz bardziej zabójczy niż cała kompania piechoty. Będziesz używać swoich bram jak dodatkowej pięści. Nie, jak tasaka, tyle że takiego, który może przeciąć absolutnie wszystko. Będziesz mógł pojawić się na tyłach wroga i wyciąć pięćdziesięciu jego ludzi, zanim ktokolwiek się zorientuje, że tam jesteś. Ale zanim będziesz to potrafił, czeka cię długie szkolenie, trzeba przecież nauczyć się raczkować przed nauką chodzenia. Tak więc najpierw BSWW, a potem BSWWIB. Bierzmy się do roboty.


  Fitzy zrobił krok w jego stronę. Britton natychmiast się cofnął i rozłożył ręce.


  — Sir, już ćwiczyłem wcześniej BSWW, ale nie jestem gotów, aby…


  Fitzy wycelował but prosto w jego kolano. Britton odruchowo cofnął nogę, przez co stopa tamtego opadła na ziemię, ale Fitzy wylądował na niej sprawnie i natychmiast posłał drugą w górę, trafiając Brittona w głowę i powalając go na ziemię. Nawet mimo tłumika magia niebezpiecznie się wynurzyła z głębi jego ciała i Britton musiał się skoncentrować na jej powstrzymaniu.


  — Wstawaj — rozkazał Fitzy.


  Britton z wahaniem wsparł się na łokciach.


  — Nauka przyjmowania ciosów jest pierwszym krokiem do poznania, jak je zadawać, nowicjuszu. A teraz podnoś dupsko albo wbiję ci je w ziemię.


  Britton zerwał się na nogi i Fitzy natychmiast wystrzelił sierpowym w jego twarz. Oscar uchylił się, starając przypomnieć sobie, czego nauczył się kiedyś z BSWW. Był pilotem, więc nie przywiązywano do tego aż takiej wagi, i teraz żałował, że odmówił treningów z resztą zespołu, kiedy ćwiczyli między misjami. Uchwycił ramię Fitzy’ego i zaatakował łokciem twarz chorążego. Fitzy szarpnął głową do tyłu, unikając uderzenia, i jednocześnie uwolnił ramię. Facet był niesamowicie silny. Choć był o połowę mniejszy od Brittona, pociągnął go ku sobie, wykorzystując siłę bezwładności. Fitzy grzmotnął go w żołądek z taką siłą, że Oscar zwrócił ostatni posiłek i Główny Zagłuszacz musiał odskoczyć, żeby uniknąć zabrudzenia.


  Britton upadł we własne wymiociny, łapiąc ciężko powietrze.


  — Jezu, Pasaż — jęknął Fitzy. — To odrażające. Wstawaj, przechodzimy do drugiej rundy.


  
     
  


  Rozdział 16.


  Scylla


  BSWW? Tak, fajna sprawa. Mieszane sztuki walki i więcej brazylijskiego jiu-jitsu niż gdziekolwiek indziej. Operatorzy KON przywiązują do tego wyjątkową wagę. W magicznych szkołach nie nosi się niczego poza krótką bronią osobistą, ale jeśli ktoś cię dopadnie, skończy się tłumik i nie będziesz mógł użyć swojego talizmanu, tradycyjne skopanie dupska może się bardzo przydać. Obcas mojego buta na twoim kręgosłupie jest równie skuteczny, jak ognista kula na twojej głowie.


   


  — porucznik „Słoneczna Plama” (pseudonim) 


  — oficer łącznikowy KON/dowódca oddziału szturmowego piromantów 


  — 101. Dywizja Powietrznodesantowa 


   


   


  Pomimo kolejnego lania, które spuścił mu Fitzy, Britton był w nastroju do świętowania. Bawił się tłumikiem, plotkował z resztą Gildii Cieni, przywoływał prąd i go zagłuszał, podniecony poczuciem sprawowania kontroli, niezależnie od tego, jak niepełna ona była.


  Entuzjazm Downer okazał się zaraźliwy. Choć jej wcześniejsze zmienne poczucie posłuszeństwa początkowo go irytowało, teraz odczuwał prawdziwą radość, kiedy widział ją taką szczęśliwą. Richards potrząsnął kuflem z piwem, a Downer ożywiła piankę na powierzchni. Pieniste żywiołaki zajęły cały kontuar, walcząc z dziwnym, wieloogoniastym szczurem, którego przywołał Richards. Zachichotała, kiedy szczur poradził sobie z jednym z żywiołaków, cały mokry od piany. Zaczął zlizywać ją z futerka, podczas gdy pozostałe istoty ruszyły do dalszej walki.


  Truelove i Marty wiwatowali głośno. Mały goblin przebierał palcami i wydawał z siebie niskie poszczekiwania, które Britton uznał za odgłosy aprobaty.


  — Znakomicie — zachichotał Britton, poklepując Downer po plecach. Jakaś część jego duszy opierała się temu poczuciu komfortu. Nie daj się omamić. Nie możesz tutaj zostać. Musisz znaleźć drogę ucieczki. Ale nie jesteś Swiftem, nie musisz się buntować dla samego buntu. A może powinieneś tutaj zostać? Czy na zewnątrz czeka na ciebie lepsze życie?


  Britton otrząsnął się z zamyślenia, kiedy Downer odwróciła się w reakcji na jego klepnięcie.


  — A z tobą co?


  — A co ma być ze mną?


  Britton popatrzył na nią. Truelove zastygł w oczekiwaniu.


  — Brama, głuptasie — wyjaśniła. — Otwórz jedną.


  Britton rozejrzał się po pustym pomieszczeniu.


  — Nie wydaje mi się, żeby to był dobry pomysł. Co z twoimi cennymi zasadami? Nie powinnaś w ogóle tworzyć tych istot z piwa.


  Downer spuściła wzrok i wzruszyła ramionami, nagle wyglądając bardzo młodo. Truelove nic nie powiedział, ale jego oczy się rozjarzyły. Marty odstawił na kontuar kubek ze słodzoną wodą i zamrugał.


  — Dobra — zgodził się Britton i pomyślał o miejscach, które już odwiedził. — To działa tylko w połączeniu z miejscami, w których już byłem. Czego sobie życzysz? Statuy Wolności? Wielkiego Kanionu?


  Downer nie odpowiedziała, wciąż nieco pąsowa po upomnieniach Brittona.


  — Byłeś kiedyś przy górze Rushmore1? — zapytał Truelove. — Opowiadałem o niej Marty’emu.


  Britton był tam kiedyś, jednokrotnie, na wycieczce z ojcem, tuż po rozpoczęciu szkoły średniej. Wymuszona próba zacieśniania więzi zmieniła się w pełen oziębłości tydzień, którego zakończenia Britton nie mógł się doczekać.


  — Nie jestem pewny, czy to zadziała — odparł, koncentrując się. — To było dawno temu. — Zamknął oczy, próbując przypomnieć sobie wrażenie, jakie wywarły na nim masywne, kamienne twarze za poręczą po przeciwnej stronie drogi, które przyćmiły bolesną obecność Stanleya Brittona poczuciem ciągłości, stałości i wielkości.


  Brama przecięła poręcz na samym środku. Czterech kamiennych prezydentów wpatrywało się w nią z odległej góry. Usłyszeli pisk opon, kiedy kierowcy przejeżdżających samochodów usiłowali uniknąć bramy. Britton zobaczył, jak zjeżdżają na lewo i prawo, niemal uderzając w barierki, po czym odjeżdżają w pośpiechu. Zamknął bramę.


  — Chryste — mruknął. — Nikomu o tym nie mówcie.


  Pomasował głowę. Przywołanie prądu wywołało ból głowy, która i tak wciąż cierpiała po ciosach Fitzy’ego.


  — Dobrze się czujesz? — zapytał Richards.


  — Tak, tylko ćwiczenie BSWW daje nieźle w kość — odparł Britton.


  Marty cmoknął i zaczął grzebać w swojej skórzanej torbie.


  — Potrzebny ci uzdrowiciel — uznała Downer. — Poczujesz się lepiej.


  Britton pomyślał przelotnie o Therese, o cieple jej dłoni na twarzy. Zamarł, kiedy coś sobie uzmysłowił. Fizjomanta umieścił ci w piersi bombę. Fizjomanta może ją wyjąć.


  Następny ranek nie różnił się od poprzednich. Britton obudził się w samą porę, by zdążyć zjeść śniadanie i dotrzeć na OPR.


  Downer dotarła na miejsce przed nim. Stała z Therese, Swiftem i resztą rekrutów na placu, kiedy przechodził przez bramę. Rekruci stali w bezruchu, wpatrując się w coś i trzymając w palcach papierosy, o których najwyraźniej zapomnieli. Ruszył w stronę Therese, kiedy strażnicy zamykali za nim zapory, ale zaraz stanął jak wryty.


  Drzwi do bunkra stały otworem, jego wnętrze ginęło w mroku. Dostrzegł pracujące tam gobliny z miotłami i wężami z wodą.


  Britton podążył za spojrzeniami rekrutów i zobaczył dwóch zagłuszaczy, którzy podążali w odległości kilku kroków za kobietą. Miała chorobliwie bladą skórę, która dawno nie widziała słońca, pełną wyraźnie widocznych niebieskich żył. Czarne włosy miała spięte w surowy kok, a ich końcówki były niemal ostre w miejscach, w których łączyły się z linią szczęki. Była wysoka, szczupła i ubrana w jednoczęściowy, pomarańczowy kombinezon podobny do tego, w jaki ubrano Brittona tuż po pojmaniu. Ręce skuto jej na przedzie kajdankami.


  Szła powoli po placu, rozciągając nogi i mięśnie karku. Zagłuszacze zachowywali bezpieczny dystans. Ich palce spoczywały na spustach broni, nie spuszczali oczu z jej ramion.


  Odwróciła głowę i spojrzała dużymi oczami o całkowicie czarnych źrenicach na ekipę Nie-Nie. Większość z nich przyklękła, z wyjątkiem Swifta, który lekko skłonił głowę. Wyszczerzyła do nich duże zęby. Mimo tego, co sobą prezentowała, nie sposób było odmówić jej piękna, na swój sposób dawnego, zmysłowego i mądrego. Britton poczuł, jak na jej widok przyspiesza mu puls.


  — To ona — powiedział Pyre. — Królowa Buntowników. Pewnego dnia wyrwie się stąd i sprawi, że ci skurwiele z KON pożałują gorzko tego, co nam zrobili. Pewnego dnia nas oswobodzi.


  Britton pokiwał tylko głową. Jak na kogoś, kto mówi o swojej wybawczyni, Pyre sprawiał wrażenie wyjątkowo przerażonego.


  Kobieta skręciła przy jednym z baraków i spojrzała Brittonowi w oczy, nie przestając się uśmiechać.


  — Oscar Britton — powiedziała, kiedy podeszła nieco bliżej. — W blasku słońca jesteś jeszcze ładniejszy.


  — Proszę pani — odpowiedział instynktownie w reakcji na jej władcze zachowanie.


  — Och, nie ma takiej potrzeby. Możesz mówić do mnie Scylla.


  — To nie jest prawdziwe imię.


  — Imiona nie mają dla mnie znaczenia. Tak samo dla ciebie. Dlatego się nas boją.


  — Proszę się zamknąć i ruszać przed siebie, proszę pani — rozkazał jeden ze stojących za nią żołnierzy.


  — Widzisz? — powiedziała, nie zwracając uwagi na strażnika. — Słyszysz to przerażenie w ludzkim głosie? Ten mały gułag jest tylko po to, by kupić im więcej czasu, zanim będą zmuszeni stawić czoła rzeczywistości.


  — A co to za rzeczywistość? — zapytał Britton.


  Strażnik wystąpił naprzód, jakby zamierzał jej dotknąć, ale się zawahał i popatrzył pytająco na swojego partnera, który też się nie poruszył.


  — Rzeczywistość, jaką wszyscy dostrzegamy dookoła, a której istnienie odrzucamy, zarówno ludzie, jak i obdarzeni. Jesteśmy nową rasą, lepiej przystosowaną do środowiska niż stara. Ludzie mogą nas więzić przez jakiś czas, ale prędzej czy później będziemy nimi rządzić tak, jak oni rządzą psami czy krowami.


  — To… szalone — wymamrotał Britton. Czy aby na pewno?


  — Ale tak to wygląda — ciągnęła. — Wiesz o tym tak dobrze jak ja. Pomyśl tylko, Oscarze Brittonie. Posiadasz umiejętność przenoszenia się między wymiarami według własnej woli, a jednak pilnują cię i rządzą tobą tacy, którzy nawet nie potrafią unieść się w powietrze bez pomocy maszyn. Czy to ma sens?


  Britton starał się wymyślić jakąś odpowiedź, ale prawda była taka, że istotnie nie miało to sensu.


  — Witaj w nowym apartheidzie, Oscarze Brittonie — powiedziała Scylla. — Tyle, że ten wcale nie będzie łagodniejszy od poprzedniego.


  — Idziemy — warknął jeden z żołnierzy, który w końcu zdobył się na odwagę i popchnął ją od tyłu. Scylla zatoczyła się i powoli odwróciła przez ramię. Jej uśmiech zgasł, kiedy spojrzała strażnikowi w oczy.


  — Starszy chorąży Blankenship. Trzy medale za nienaganną służbę. Ostatnio leczony na kamicę żółciową. Twoje pagony pojawią się za miesiąc. Choć nieśmiertelniki mówią, że jesteś chrześcijaninem, sam tak naprawdę w to nie wierzysz.


  Blankenship otworzył usta i zamrugał.


  — To nie może być magia — powiedział jego partner. — Zagłuszam ją.


  Scylla się uśmiechnęła.


  — Wiesz, dlaczego wsadzili mnie do dziury?


  — Wszyscy wiedzą — odparł Blankenship, instynktownie opuszczając lufę broni.


  — Być może nie zyskasz szacunku, ale przynajmniej zyskasz trochę strachu. Nigdy. Więcej. Mnie. Nie. Popychaj.


  Obaj strażnicy cofnęli się o krok. Jeden z nich potrząsnął karabinkiem.


  — Ruszamy. Masz godzinę ćwiczeń. Działaj albo zmarnujesz ten czas.


  Scylla ponownie odwróciła się do Brittona.


  — Widzisz? Przerażeni. Nigdy o tym nie zapominaj, Oscarze. Ci ludzie mogą teraz ograniczać twoje możliwości, ale tak naprawdę… to oni należą do ciebie.


  Minęła go, ale przesunęła łokciem po jego brzuchu, posyłając dreszcze wzdłuż całego jego ciała. Strażnicy podążyli za nią, unosząc wysoko ramiona i robiąc długie kroki w niezdarnej próbie zamaskowania strachu.


  Britton podszedł do kolejki rekrutów OPR wchodzących na salę wykładową.


  — O co chodziło? — zapytała Therese.


  — Nie jestem pewien — odparł. — Ale zgadza się, ona jest przerażająca. Dlaczego skończyła w tej dziurze? Mówiła, że wszyscy znają powód.


  — Zmusiła jednego z zagłuszaczy, żeby na moment ją zluzował. To wystarczyło. Zanim skończyła, wywołała prawdziwe piekło.


  — Piekło?


  — Dwudziestu, może trzydziestu zabitych.


  — Ale jak? Czy ona jest jakąś superpiromantką?


  — Scylla do wiedźma — wyjaśnił Fala. — Negramantka. To ponoć paskudna rzecz. Czarna magia i takie tam. — Jego opary zgęstniały, zapewne w reakcji na strach.


  — Ale jak to działa? — spytał Britton. — Zmienia ludzi w ropuchy?


  Therese zadrżała, a Fala wbił wzrok w swoje buty.


  — To po prostu paskudne — powiedział w końcu. Britton dostrzegł jego dyskomfort i postanowił więcej nie naciskać.


  — W jaki sposób wykiwała zagłuszacza? Walnęła go w łeb?


  Therese wyglądała na jeszcze bardziej zmieszaną. Fala nie spuszczał wzroku z butów.


  — Ona… sam wiesz — powiedział Swift.


  — Och — mruknął Britton. Scylla nie należała do nieatrakcyjnych kobiet, pomimo swojej pokręconej charyzmy. Użyła jedynego narzędzia, jakim dysponowała.


  — Jak leci, Fala? — zapytał Britton, chcąc zmienić temat. Wyciągnął rękę do chłopaka.


  — Nie rób tego — odparł młody hydromanta. — Tylko się zamoczysz.


  — To nie ma znaczenia — odparł Britton, potrząsając jego dłonią. Uchwyt był śliski, jakby mężczyzna próbował uścisnąć wodorosty. Britton powstrzymał grymas odrazy. Chłopak miał już dość problemów, żeby jeszcze bardziej pogrążać jego ego. Fala pokiwał nieśmiało głową, po czym rzucił spojrzenie Pyre’owi i Swiftowi, jakby oczekiwał ich pozwolenia.


  Kiedy znaleźli się na sali, Salamander puścił im kolejny film, tym razem traktujący o aeromantach pracujących nad kontrolą pogody w Straży Przybrzeżnej i ratujących rybaków z tonącego statku.


  — Przepraszam za wczoraj — Swift przysunął się do Brittona i wyszeptał do niego te słowa, kiedy Salamander udał się do latryny. — Zacznijmy od nowa.


  — Wow — mruknął Britton. — Scylla naprawdę cię przeraziła, co?


  — To nie tak.


  — To o co chodzi, Swift? Przejdź do sedna. — Zdawało mu się, że wciąż czuje obolały po zadrapaniu przez Swifta policzek. — Nie jestem głupi. Nie wierzę, że nagle chcesz się zaprzyjaźnić.


  Swift westchnął i spuścił wzrok. Therese i Fala obserwowali ich uważnie. Pyre oparł krzesło o ścianę, założył ręce i udawał, że śpi, choć Britton dobrze wiedział, że tamten nasłuchuje. Co jakiś czas otwierał jedno oko i zerkał na Downer, by się upewnić, czy nie podsłuchuje, ale młoda elementalistka jak zwykle siedziała na przedzie i nawet jeśli coś słyszała, nie dawała tego poznać. Tsunami wbijała w nich wzrok, ale była za daleko, by coś usłyszeć. Fala co kilka chwil zerkał nerwowo w stronę drzwi.


  — Chodzi o magię bram. Jesteś portamantą.


  Britton usiłował spojrzeć mu w oczy, ale blady mężczyzna nie spuszczał oczu ze swoich ud.


  — I co w związku z tym?


  — Możesz nas stąd wyprowadzić. Dlaczego jeszcze nie uciekłeś?


  — Może wcale nie chcę uciekać? — Czy to prawda?, zapytał siebie Britton. Podoba ci się, że w końcu masz kontrolę, że nie musisz stale się gdzieś kryć? Na tę myśl skurczył mu się żołądek.


  Swift był zaskoczony i przerażony.


  — Tak czy inaczej — powiedział Britton przepraszającym tonem — nic z tego. Wszczepili mi jakieś urządzenie namierzające, które mogą zdetonować. Jeśli ucieknę, zginę.


  Swift w końcu podniósł wzrok.


  — Musi być jakiś sposób, żeby to usunąć.


  Jest sposób, pomyślał Britton, spoglądając na Therese. Ale czy mogę ją o to zapytać? Może mnie wyda? Nie sądził, by to zrobiła, ale czy mógł mieć pewność?


  Przez następny tydzień uczestniczyli w tych samych zajęciach. Poranki spędzali na OPR, oglądaniu propagandowych filmów i pracy nad podstawową kontrolą magii. Następnie Britton i Downer zgłaszali się do Fitzy’ego, gdzie otrzymywali dalsze instrukcje, medytowali, oglądali kolejne filmy czy przeprowadzali podstawowe ćwiczenia magiczne. Richards przyzywał bataliony szczurów i pająków, Downer i Truelove praktykowali swoje ożywianie, a Britton czasami eliminował ich twory, przecinając na pół za pomocą migoczącej krawędzi bramy. Zawsze otwierał je w ciemnym wnętrzu magazynu załadowczego bazy, który Fitzy wyznaczył jako punkt zborny.


  — Tutaj otwieraj je sobie do woli –wyjaśnił Fitzy. — Jeśli zrobisz to gdziekolwiek indziej, armia będzie musiała sporo zapłacić.


  Za jedną ze swoich prób, otwarcie bramy w biurze Arlekina, Britton zarobił zagłuszanie i kolano Fitzy’ego w kręgosłup.


  — Otwieranie precyzyjne — powiedział po raz pierwszy Fitzy, kiedy zauważył, że Britton otwiera bramy w tym samym miejscu. — Szybko to sobie przyswoiłeś. — Zanotował coś na podkładce, wsunął ją za pasek i przeszedł do dalszej części szkolenia.


  Mimo wszystko Britton uznał Salamandera za zaskakująco wyrozumiałego, czasami wręcz zachowującego się po ojcowsku. Zdarzyło się, że odpuścił im trening kontroli i zorganizował grę w football na dziedzińcu OPR. Britton siedział z Therese i obserwował, jak Swift przemyka pośród innych rekrutów z piłką pod pachą.


  — Ma talent — przyznał Britton.


  Therese pokiwała głową.


  — Owszem. Pyre powiedział, że Swift był w szkole skrzydłowym. Ale również sporo oszukuje.


  — Oszukuje? — zdumiał się Britton.


  — Obserwuj. — Uśmiechnęła się.


  Przysadzista kobieta o krótkich włosach, z szerokimi ramionami, należąca do ekipy Nie-Nie, ruszyła biegiem, by przechwycić Swifta.


  — To Fasolka — wyjaśniła Therese. — Nigdy nie podała mi swojego prawdziwego imienia. Jest mistrzynią rugby na uniwersytecie w New Hampshire.


  Kobieta pochyliła głowę i obrała kierunek, ściągając ramiona i wybijając się mocno z ud. Znalazła się bezpośrednio na drodze Swifta i Britton uznał, że tamten nie ma szans, by jej uniknąć.


  Uśmiechnął się, kiedy twarde mięśnie na udach Fasolki zmieniły ją w pędzący pociąg.


  — O, cholera — mruknął pod nosem. — To będzie bolało.


  Swift się uśmiechnął i wyciągnął rękę.


  Przesunął tylko lekko opuszkami palców po czole Fasolki, wykonując salto, obrócił się w powietrzu i wylądował za jej plecami.


  — Jest aeromantą — powiedział Britton i zerknął z ukosa na Salamandera, który stał z założonymi rękami i chichotał.


  Therese skinęła głową.


  — Nie będzie miał kłopotów? — zapytał Britton.


  — Mówiłam ci, że Salamander to porządny facet. Przymyka na to oko, o ile nie dzieje się nic złego. Osobiście uważam, że mu się to podoba.


  — Ponieważ stanowi demonstrację kontroli.


  Therese ponownie pokiwała głową.


  — Tak. I myślę, że dobrze mu się robi na sercu, kiedy widzi, jak ludzie bawią się magią. W KON może to mieć poważne konsekwencje, wiesz?


  Britton skinął głową.


  — Wiem. I to jest to, co najbardziej wkurza mnie w kwestii magii.


  — Co? — zapytała Therese.


  — Tak to już jest. W dzieciństwie czytało się o tym opowieści, z których wynikało, że magia jest dzika i niesamowita. Są jednorożce, latające dywany i przygody. A potem stajesz twarzą w twarz z magią i ona…


  — Jest zabójcza — skończyła za niego.


  — Co więcej, jest nudna. Obwarowana do granic przepisami i związana czerwoną taśmą. Kontrolują ją i nadzorują jak jakiś arsenał jądrowy. Nie ma w niej nic, co kojarzyłoby się z przygodą, a już na pewno nie taką, o jakiej ludzie marzą.


  Fasolka ruszyła za Swiftem, który z łatwością unikał kontaktu, unosząc się w powietrzu. Skoczyła i przejechała na łokciach po stwardniałym błocie. Zaklęła i odwróciła się na plecy. Wykonała gest w kierunku Swifta i przy jego stopach urósł mały pagórek, wytrącając go z równowagi. Upadł ciężko, wypuszczając piłkę. Downer chwyciła ją i pomknęła w przeciwnym kierunku. Miała zawzięty wyraz twarzy i była bardzo skoncentrowana.


  — Dawaj, dawaj! — zawołał Britton, klaszcząc w dłonie.


  Roześmiał się, a Therese mu zawtórowała, kładąc dłoń na jego ramieniu. Boże, tak cudownie móc się znów śmiać. Objął Therese, rozkoszując się zapachem jej włosów. Czuł się jak zwyczajny facet, który obserwuje mecz ze swoją dziewczyną na stadionie. Tyle, że to nie moja dziewczyna, a ja tkwię w tajnej bazie wojskowej w równoległym świecie magii z nadajnikiem radiowym wypełnionym materiałami wybuchowymi w sercu. Nie było w tym niczego zwyczajnego.


  Pyre ruszył w pogoń za Downer, a Fasolka zablokowała go z równą zawziętością. Wpadła na niego i przerzuciła przez swoje ramię. Downer minęła strefę końcową i ścięła piłkę, tańcząc przez chwilę, zanim Fasolka nie chwyciła jej w ramiona i nie poniosła wśród radosnych okrzyków. Na twarzy Downer panowała prawdziwa radość.


  Salamander zgiął się wpół ze śmiechu. Swift w końcu podniósł się z ziemi, uśmiechając się i otrzepując ubranie.


  — Dobra, dobra! — zawołał. — Ustawić się!


  Zrzucił koszulę i podbiegł do Pyre’a, pocąc się mimo panującego chłodu. Na jego piersi widniał wielki tatuaż przedstawiający ptaka z rozłożonymi skrzydłami i czarnym dziobem wycelowanym w niebo.


  Fala kucał przy linii bocznej, nadąsany. Tsunami przebiegła obok niego w drodze na boisko i machnęła ręką, zachęcając go, by dołączył. Zignorował ją, więc wzruszyła ramionami. Fala popatrzył na zgromadzonych spode łba, po czym Brittonowi prosto w oczy. Britton wskazał głową boisko i samymi ustami nakazał mu wejść do gry.


  Fala odwrócił wzrok, udając, że nic nie widział. Britton pochylił się i podniósł stwardniały od chłodu kawałek ziemi. Cisnął nim w Falę, trafiając go w ramię.


  Młody hydromanta spojrzał na niego i ściągnął brwi, ale zaraz się uśmiechnął, gdy Britton zrobił do niego minę.


  — No dalej, co jest? — zapytał Britton. — Nigdy nie grałeś w football?


  Fala spuścił wzrok i wzruszył ramionami.


  — Prawdę mówiąc, nieźle mi szło. Ale byłem za mały, żeby blokować.


  — No i? Idź na boisko! Nie rozumiem, dlaczego wzbraniasz się przed wszystkim.


  — Dalej, Fala! — zawołała Tsunami.


  — Przecież uważasz, że ci goście mają zły wpływ — powiedział Fala do Brittona.


  — Tylko czasami. A co mogą teraz zrobić? Wpłynąć na ciebie, żebyś lepiej grał? Poza tym Tsunami nie należy do tej ekipy popaprańców.


  Fala wyglądał na poirytowanego.


  — Niczego nie rozumiesz.


  — Może ty nie rozumiesz — odparował Britton. — Nieźle grasz. To się nie zmieni.


  Fala prychnął i uniósł dłonie, tak wilgotne, że wyglądały, jakby pokrywał je tłuszcz.


  — Nie wiem czy zauważyłeś, ale te dłonie już nie są tak chwytliwe jak kiedyś.


  Britton milczał przez chwilę, po czym spojrzał na ręce Fali.


  — Ale dzięki temu trudniej cię chwycić, nie sądzisz?


  Tym razem to Fala zamilkł. Po chwili wzruszył ramionami i dołączył do gry.


  Swift się skrzywił, ale po nieudanym podaniu do Pyre’a rzucił piłkę Fali, który pomknął ku linii końcowej, wykazując się zaskakującą zwinnością. Downer i Fasolka pobiegły go zablokować niczym pędzące ciężarówki. Fala zatrzymał się, uskoczył i skręcił w lewo. Downer rzuciła się na niego i upadła, dając Fasolce szansę na przechwycenie go. Hydromanta zawirował wokół własnej osi, kiedy Fasolka próbowała go chwycić, ślizgając się po mokrej jak wodorosty powierzchni jego skóry. Ponownie upadła i Fala wydał z siebie zwycięski okrzyk, wpadając na linię końcową.


  — To nie fair, ty śliski pojebie! — zawołała Fasolka.


  — Czego chcesz? — odparł Fala. — Mam kłopot z kontrolą!


  Salamander się roześmiał, a Britton uśmiechnął się chytrze. Dobrze było choć przez chwilę usłyszeć, jak Fala z humorem mówi o swoich problemach.


  Pyre podbiegł do Brittona i Therese.


  — Dalej, wielkoludzie. Daj nam szansę, żeby i tobie dołożyć.


  Britton wyszczerzył zęby.


  — Jesteś pewny, że chcesz spróbować? To oznacza twój pogrzeb.


  Pyre wskazał Therese.


  — Dopóki uważasz, że lepiej sobie poradzisz. Ale teraz, kiedy o tym myślę, to wydaje mi się, że ona byłaby lepszym wspomagającym od ciebie.


  — Twierdzisz, że jestem gruba? — mruknęła Therese.


  — Ależ skąd — rzucił figlarnie Pyre. — Tylko sądzę, że jesteś twardsza od pana Przystojniaka.


  Britton się roześmiał, a Therese uśmiechnęła.


  Zza ogrodzenia dobiegł huk i wszyscy instynktownie się skulili. Britton popatrzył przez siatkę, która oddzielała ich od Źródła po drugiej stronie bazy. Dwa małe czarne punkty wyłoniły się z kołyszących się na wietrze traw i zaczęły szybko przemieszczać.


  — Obserwatorzy goblinów — powiedział Pyre. — Zawsze tam siedzą i przyglądają się bazie.


  — WO — przyznał Britton. Na jednej z wież strażniczych OPR rozległ się wystrzał i jeden z punktów zniknął w trawie.


  — WO? — zapytał Pyre.


  — Przepraszam, wciąż mi się wydaje, że wszyscy tutaj są w wojsku. Wysunięci obserwatorzy. Naprowadzają ogień. Wiesz, artyleryjski.


  — Tak, jasne, wiem. Nazywamy ich zwiadowcami. Organizują ataki magiczne — wyjaśnił Pyre.


  Kolejny strzał i drugi punkt zniknął.


  — Chyba dostali oba — uznała Therese.


  — Będzie ich więcej — rzucił Pyre. — Zawsze tak jest.


  Grupa stała w milczeniu. Radosny nastrój prysł. Taka jest wojna. Zabijasz, a potem próbujesz udawać, że wszystko jest po staremu. Po kilku chwilach gracze wrócili do zabawy, a rozmowy pokonały panujące napięcie.


  — To jak? — spytał Pyre. — Grasz?


  — Powinienem się tam dostać — powiedział Britton, próbując zapomnieć o huku wystrzałów i unoszącym się w powietrzu zapachu kordytu. — Mogę być na polu walki gdziekolwiek zechcę. — Wstał i się otrzepał.


  Salamander przestał się śmiać i pokręcił głową.


  — Nie ty — oznajmił.


  — Ale…


  — Powiedziałem jasno, prawda? — warknął major. Kiedy dostrzegł zawód na twarzy Brittona, jego oblicze zmiękło. — Przykro mi, nowicjuszu. Jeśli chcesz tam iść, proszę bardzo, ale bez magii.


  — Do dupy taki układ — mruknął Britton.


  — Nie, to zdrowy rozsądek, coś, czego tobie najwyraźniej brakuje. Jeśli Swift jest chwilowo nierozważny, to może mamy do czynienia z niesprawiedliwym przyłożeniem. Jeśli ty opuścisz bazę, żeby obejść blokadę, będę miał poważne kłopoty, a KON straci jednego portamantę. Oni nie żartują z tym urządzeniem w twoim sercu, Oscar. Nie podejmuj zbędnego ryzyka. Nigdy.


  Britton wiedział, że Salamander ma rację, ale gniew go nie opuszczał. Odwrócił się do Pyre’a.


  — To chyba rozkaz — powiedział i usiadł.


  — To nie rozkaz — zaprotestował Salamander. — To przyjacielska porada. Tyle że jeśli się z niej nie skorzysta, to się ginie.


  — Dobra — rzucił w końcu Britton, wstając i zacierając ręce. — Żadnej magii, rozumiem. Ale nikt mnie nie powstrzyma od gry.


  — Mogę z tobą zrobić, cokolwiek zechcę — mruknął Salamander. — Ale dopóki nie używasz magii, nie potrafiłbym ci oszczędzić wstydu na boisku.


  Britton uniósł brew w kierunku Pyre’a.


  — To jak mnie nazwałeś? Przystojniaczek, tak?


  Pyre wzruszył ramionami.


  — Przekonamy się.


  — Och — żachnął się Britton, wbiegając na pole gry. — Z całą pewnością.
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  Rozdział 17.


  Badania


  Qu’ran wyraża się na ten temat bardzo jasno. Napisano w nim: „Oni poszli za tym, co opowiadali szatani o królestwie Salomona. Salomon nie był niewiernym, lecz szatani byli niewiernymi i nauczali ludzi czarów i tego, co zostało zesłane dwom aniołom w Babilonie…” W tej kwestii zgodne są wszystkie szkoły magii. Przynajmniej raz wszyscy, od Maliki po Hanafi, są zjednoczeni. Nawet Shi’a zakazuje magii. Niech łaskawy i współczujący Allah, który objawił Dżinna pośród nas, pozwoli nam ją wyplenić.


   


  — szejk Abu Hassan al-Masri w rozmowie dla Telewizji Publicznej


  w programie Islam i wielkie ponowne przebudzenie


   


   


  Po porankach w OPR przychodziły popołudniowe ćwiczenia BSWW, jeden na jednego, w wielkim namiocie. Britton powoli robił postępy. Czasami udawało mu się sparować niektóre ciosy, uwolnić z chwytu lub chwilowo kontrolować przestrzeń, ale Fitzy miał wieloletnie doświadczenie. Mniejszy mężczyzna zawsze na koniec wygrywał i Britton musiał spędzać wieczory w szpitalu pod opieką Marty’ego. Mały goblin nigdy nie odmówił mu pomocy i Britton czuł się z nim coraz silniej związany. W większości przypadków przed nastaniem świtu siniaki zmieniały się w lekkie przebarwienia, a opuchlizna znikała, lecz mimo to Britton czuł się zwykle tak, jakby potrąciła go ciężarówka. Uważał się za szczęściarza, że nie stracił żadnego zęba.


  Aż w końcu doszło i do tego.


  But Fitzy’ego rozciął mu wargę i wybił mu jeden z dolnych kłów, który przepadł w błocie. Krwi było sporo i Fitzy znudził się tym, że brudził się za każdym razem, kiedy znalazł się blisko. W końcu z niesmakiem odesłał Brittona do szpitala.


  — Zatkaj to dziursko i wracaj tu z powrotem.


  — Sir, w OPR mamy fizjomantkę. Może pójdę do niej?


  — Odmawiam, nowicjuszu. Twoje godziny w OPR już się na dziś skończyły, a ja nie chcę łamać protokołu tylko dlatego, żeby zadbać o twój wygląd. Rząd Stanów Zjednoczonych interesują twoje umiejętności, nie charyzma. Udasz się wprost do szpitala i zgłosisz się tutaj, a jeśli znajdę cię gdziekolwiek pomiędzy, będzie ostro.


  Britton odwrócił się na pięcie i pobiegł. Nie miał zamiaru wracać, niezależnie od tego, jak długo potrwa wizyta.


  Szpitalny namiot dzieliły ścianki z kolorowego płótna, zawieszone na mocnych linkach przechodzących przez stalowe pierścienie. Przez materiał przenikały cienie, nadając zabawny wygląd rzędom stalowych łóżek, urządzeń medycznych i półek. Wśród ubranych na biało lekarzy kręcili się sanitariusze z marynarki. Britton minął rząd prowizorycznych łóżek, na których ułożono ciężej rannych, tkwiących w wywołanej lekami śpiączce. Usłyszał pojękiwania dobiegające zza ścianki, na której wisiał napis: URAZY.


  W namiocie zawieszono też inne tabliczki: ODDZIAŁ POPARZEŃ, CHIRURGIA, RADIOLOGIA. Britton krążył tak długo, aż w końcu znalazł strzałkę z napisem STOMATOLOGIA. Podążył za nią, wyszedł z głównego namiotu i przeszedł do kolejnego. Minął sekcję pobierania krwi, gdzie pielęgniarze w niebieskich kitlach nakłuwali żyły kilkunastu bladym facetom. Po drugiej stronie przejścia znajdował się rząd prowizorycznych budek zasłoniętych paskami z płótna, nad którymi zawieszono tabliczkę: ANALIZA MOCZU.


  Pielęgniarzami, którzy odbierali żółte fiolki od wychodzących, były same gobliny. Niebieskie maseczki przeznaczone dla ludzkich twarzy kłóciły się z dużymi, ostrymi nosami i uszami. Kilka goblinów posunęło się do wycięcia w maseczkach otworów, przez które wystawiły swoje nosy.


  Oddział stomatologiczny znajdował się nieco dalej, ale Britton się zatrzymał. Przy wejściu do namiotu stał Marty ze stalowym naczyniem w dłoniach, z którego wystawały fiolki do połowy wypełnione żółtozieloną uryną. Człowiek i goblin popatrzyli na siebie, aż w końcu Marty odwrócił się do jednego ze swoich towarzyszy, powiedział coś do niego w chrapliwym języku i przekazał naczynie. Gobliny otaczające Marty’ego skłoniły się równocześnie, nisko, po czym lekko cofnęły, mamrocząc coś cicho i sykliwie.


  Marty wyciągnął dłoń i zaskakująco delikatnie dotknął twarzy Brittona.


  — Chodź — powiedział, chwycił go za rękę i wyprowadził na zewnątrz. Przeszli ponownie przez główny namiot szpitalny i opuścili go bocznym wyjściem po drewnianej kładce, która chroniła przed błotem. Po chwili znaleźli się w innym namiocie, oznaczonym tablicą z napisem: BADANIA/PROJEKTY SPECJALNE.


  Kiedy rozsunęli plastikowe klapy namiotu, Brittona owionęła fala chłodu. Po drugiej stronie znajdowała się poczekalnia z podniszczoną, ale wygodną kanapą ustawioną przed stołem, na którym stał telewizor. Britton zobaczył na ekranie scenę z filmu kung-fu. Na kanapie rozłożył się tęgi kapitan po czterdziestce o palcach pomarańczowych od wyciąganych z woreczka serowych chrupek. Kiedy weszli, przyjrzał się im uważnie, po czym wytarł dłonie w mundur i wstał. Na jego poplamionej od jedzenia naszywce widniało nazwisko Hayes.


  W klapie miał wpiętą odznakę fizjomanty z sercem i krzyżem.


  — Co ty tutaj, do cholery, robisz? — warknął na Marty’ego, po czym wyprostował się gwałtownie, kiedy dostrzegł u Brittona mundur Gildii Cieni.


  — Ty go napraw — powiedział Marty, poklepując Oscara w łokieć. Britton rozczarował się nieco, kiedy zrozumiał, że goblin ma na myśli jego ząb, a nie serce.


  — Jeśli potrzebuje opieki medycznej, może wrócić do rejestracji i wpisać się na listę. Nie wygląda na to, żeby odniósł obrażenia zagrażające życiu — powiedział Hayes, zerkając nerwowo na Brittona. — Tubylcy w ogóle nie powinni tutaj przebywać! Spadaj stąd, bo wezwę żandarmerię! Przerwałeś mi ważną pracę! — Podążył za wzrokiem Brittona ku ekranowi telewizora i wywrócił oczami. — Właśnie robiłem sobie przerwę!


  — Napraw go — powtórzył Marty, tkwiąc w miejscu.


  — Mówiłem, żebyś spadał… — zaczął uzdrowiciel i ruszył na goblina, wyciągając rękę.


  Britton chwycił kapitana za przedramię.


  — Nie — powiedział z naciskiem, choć rozcięta warga sprawiała mu trudności.


  Hayes uwolnił się z uchwytu Brittona z taką siłą, że aż potrącił telewizor.


  — Napraw go — powiedział Marty — albo gobliny przestaną pracować od nowa.


  Kapitan poprawił telewizor i spojrzał na Marty’ego.


  — Zwolnimy cię i wywalimy z bazy! Będziesz mógł spróbować szczęścia z plemionami Obrońców! Zabiją cię za to, że tutaj pracowałeś.


  Marty zmarszczył usta i poruszył uszami, co zdaniem Brittona było odpowiednikiem ludzkiego wzruszenia ramionami.


  — Dostaniesz więcej goblinów za pracę. Proste, tak?


  Kapitan zamilkł, poruszając tłustymi policzkami. W końcu ponownie wywrócił oczami, wyciągnął rękę i położył pulchną dłoń na twarzy Brittona. Jego skóra śmierdziała potem i serowymi chrupkami. Britton musiał się zmusić, żeby się nie odsunąć, kiedy magia zaczęła działać. Uzdrowiciel trzymał rękę na jego policzku tylko przez chwilę, ale ból okazał się silny. Britton dotknął twarzy. Opuszki palców podpowiedziały mu, że warga zrosła się tylko częściowo, ale poczuł wypustkę w dziąśle w miejscu, gdzie formował się nowy ząb.


  Kapitan odwrócił się i ruszył za zasłonę, popychając ją gniewnie.


  — A teraz wypieprzać mi stąd, zanim wezwę żandarmerię!


  Zamknął za sobą zasłonę, ale Britton zdążył dostrzec, co znajdowało się po drugiej stronie. Z małego, przemysłowego agregatu wydostawał się chłód, chłodząc pomieszczenie na tyle, że oddech kapitana zmieniał się w parę. Rozciągały się tam kolejne rzędy metalowych szpitalnych łóżek, na których spoczywały ciała goblinów w różnych stadiach rozczłonkowania. Na kilku znajdowały się inne istoty. Britton nie widział ich wyraźnie, ale dostrzegł dwa konie-demony. Jednemu brakowało kopyt i ogona. Po przeciwnej stronie leżała mniejsza wersja ptaka, którego przywołał przez bramę na parkingu przed sklepem. Stworzenie zostało rozciągnięte w jakiejś ramie. W gardle wycięto mu spory otwór. Na środku zestawiono razem dwa stoły, by stworzyć wystarczająco dużo miejsca dla wielkiego szarego węża, któremu usunięto z grzbietu łuski, pozostawiając czarną dziurę. Zasłona opadła.


  Zrobił krok do przodu, ale Marty chwycił go za łokieć z zaskakującą siłą i wyprowadził z namiotu. Twarz miał spokojną, ale Britton dostrzegł na niej mieszankę żalu połączonego z rezygnacją.


  — Bez gniewu — powiedział goblin.


  — Chryste — wyszeptał Britton. — Co oni tam, do cholery, robią?


  Marty ponownie wykonał swój gobliński gest wzruszenia ramionami.


  — Dabają — odparł. Britton dopiero po chwili zdał sobie sprawę, że jego towarzysz chciał powiedzieć „badają”.


  Badania na goblinach? Na tubylczej populacji? Popatrzył na Marty’ego, zobaczył jego ściągnięte brwi, na wpół przymknięte oczy. Wyglądał na wyczerpanego. I jest taki zrezygnowany, pomyślał Britton. Jak on może pracować dla armii, która robi takie rzeczy jego ludowi?


  Odpowiedziała mu cisza.


  — Nie wyleczył nawet do końca mojej wargi — powiedział Britton, dotykając nowej, nierównej powierzchni skóry.


  — Naprawione okay — odparł Marty. — Koniec kłopota.


  Wąskie ramiona skierował do tyłu, przez co wyglądał na wyższego, bardziej dostojnego. Już nie wydawał się taki smutny.


  Powrócili do namiotu z laboratorium badań krwi i moczu. Marty odebrał swoją tacę na próbki od jednego z pielęgniarzy i odwrócił się z powrotem do Brittona. Założył maskę na twarz wolną ręką, mały i potulny jak zawsze.


  — Naprawione okay — powtórzył. — Fitzy dupek. Przykro mi.


  Teraz, kiedy widział szacunek, z jakim inne gobliny traktowały Marty’ego, nie sposób było to przegapić. W niemal niezauważalnych gestach — odległości, jaką zachowywali względem niego, sposobie, w jaki pochylali głowy, kiedy go mijali, zauważył wyraźną różnicę w randze.


  — Jesteś tutaj ważnym gościem, co? — zapytał, pochylając się.


  Chirurgiczna maska uniosła się lekko, kiedy Marty się uśmiechnął, a ucho znów poruszyło w geście obojętności.


  — Jest tak — powiedział — że nie pracujemy, kiedy powiem.


  Britton skinął głową i położył mu dłoń na ramieniu. Pozostałe gobliny zesztywniały w reakcji na ten gest, ale kiedy Marty oparł rękę na dłoni Brittona, rozluźniły się.


  — Dziękuję — powiedział. — Byłeś dla mnie milszy niż większość moich ludzi tutaj od chwili, kiedy przybyłem. To wiele dla mnie znaczy.


  — Tak samo — wyszeptał sykliwie Marty. — Dziecko wody. Ty, ja. Doktor kapitan. Fitzy.


  — Fitzy to dupek — zachichotał Britton.


  — Tak — powiedział Marty — ale dziecko wody też.


  Britton niechętnie pokiwał głową.


  Goblin się uśmiechnął.


  — Chodź, pokażę.


  Britton opuścił z nim oddział, wyszli z namiotu i skręcili w kolejną wąską alejkę. Po chwili weszli do mniejszego namiotu oznaczonego jako ODDZIAŁ POPARZEŃ.


  Miejsce to było bardziej zatłoczone niż inne części szpitala. Pielęgniarki i pielęgniarze przeciskali się pośród łóżek ustawionych tak blisko siebie, że nie pozostawało tam zbyt wiele przestrzeni na stoliki zastawione wyposażeniem. Marty dotarł do łóżka, na którym pod cienkim kocem leżał młody mężczyzna podłączony do aparatury monitorującej funkcje życiowe.


  — To… Lenko, tak? — zapytał Britton. — Facet, którego trafili wieczorem, kiedy się spotkaliśmy…


  Marty pokiwał głową.


  — Ty go uratował.


  — Nie, Marty. Daj spokój. To ty go uratowałeś.


  — Żołnierze źli. Nie chcieli mnie. Ty go uratował. — Odsunął koc i pokazał nogi i biodra specjalisty, teraz pokryte bezwłosą skórą, różową i lśniącą.


  — Uzdrowiciel naprawia poparzenia. Ale Lenko teraz chory pod spodem. Uzdrowiciel na to nie pomoże.


  — Infekcja? — Britton pomyślał o Dawesie, kiedy Lenko jęknął przez sen.


  Marty poruszył uszami.


  — Chory. Może będzie żywy. Patrzę co dzień.


  Britton popatrzył na Lenkę, na jego twarz, która wydawała się jeszcze młodsza we śnie.


  — Marty, ty jesteś zajebisty, człowieku, wiesz? Niesamowity.


  — Ty naprawił. Ja pracuję. Pa, pa — odparł Marty z uśmiechem.


  Odwrócił się i poszedł, brązowa, sękata postać trzymająca tacę. Po chwili zniknął za rogiem.


  
     
  


  Rozdział 18.


  Robak


  „Szeptanie” to najbardziej zwodnicze określenie, jakie słyszałem. „Dudnienie” brzmi dużo lepiej. A może „miażdżenie woli” czy „kontrola umysłu”? Nazwijmy rzecz po imieniu. Bierzesz stworzenie, pozbawiasz je wolnej woli i wtłaczasz własną. Czynisz je niewolnikiem. Zabroniliśmy tego w przypadku ludzi. Czas najwyższy, abyśmy uczynili to samo względem zwierząt. 


   


  — Arnold Dishart, wiceprezes Stronnictwa Moralnego Traktowania Zwierząt (SMTZ) 


   


   


  Swift unikał Brittona następnego ranka, ale ten dostrzegł rzucane w swoim kierunku ukradkowe spojrzenia. Mężczyzna nadal odczuwał gniew, lecz Britton uznał, że tamten zdołał go w sobie stłamsić. Teraz mu się wydaje, że mnie potrzebuje. Teraz wie, że mogę być potencjalną drogą ucieczki z tego miejsca. Wygląda na to, że każdy znajduje dla mnie jakieś zastosowanie.


  Fala dalej pracował nad swoją magią, choć nie robił znaczących postępów. Britton postanowił dołączyć do Therese i razem próbowali wyeliminować u niego emocjonalne skoki, zbyt silne nawet dla tłumika. Jedynie oni byli gotowi dać się przemoczyć do suchej nitki, na co narażony był każdy, kto próbował z nim ćwiczyć. Pracując z Brittonem, Fala utracił kontrolę nad swoim oparem i wytworzył mały potok, który otoczył go, mocząc całkowicie Therese, Brittona, Swifta i Pyre’a. Britton się roześmiał, Swift zachował milczenie, a Pyre zaklął i klepnął Falę w tył głowy.


  — Zajebiście, stary! Już i tak jest tutaj wystarczająco zimno!


  Fala wyglądał na przerażonego i upokorzonego. Zamierzasz się temu poddać? Britton odczekał chwilę i uznał, że owszem, Fala zamierza się temu poddać. Kiedy Therese otworzyła usta, by coś powiedzieć, Britton zrobił krok do przodu i pacnął Pyre’a w ucho, aż ten zatoczył się do tyłu.


  — Jeszcze raz go dotkniesz, a mokre nogi będą najmniejszym z twoich problemów.


  Pyre popatrzył na Brittona wyraźnie wstrząśnięty, z otwartymi szeroko ustami.


  — Może to całe niańczenie go w ogóle nie pomaga? Zastanawiałeś się nad tym? Może potrzeba mu twardej ręki?


  Britton prychnął.


  — Rozejrzyj się dookoła, geniuszu. On jest w więzieniu. Wojskowym więzieniu. Czy to nie jest dla ciebie wystarczająco twarda ręka?


  W pobliżu zmaterializował się Salamander.


  — Jakiś problem, panowie?


  Britton pokręcił głową.


  — Żadnych problemów — odparł Pyre, grzebiąc w uchu, i oddalił się, teatralnie potrząsając przemoczonymi stopami. Salamander skinął głową i powrócił do reszty grupy.


  — Dlaczego się zgadzasz na coś takiego? — zapytał Britton.


  — Nieważne — odparł Fala. — To nie jest… to jest… sprawiedliwe. Rozumiem jego zachowanie, choć to wkurzające.


  — Jasne, ale to nie oznacza, że zasługujesz na takie traktowanie — odparł Britton. — Musisz się bronić.


  — Wszystko gra? — zaniepokoiła się Therese, ale Fala odepchnął jej ręce.


  — Jest w porządku — odpowiedział.


  — Rozmawialiśmy już na ten temat — rzucił Britton. — Jak sądzisz, co cię powstrzymuje?


  — To trochę tak, jakbym był w zamkniętym kole — odparł chłopak. — Magia nadchodzi wraz z uczuciami, wiesz? Napływa, kiedy jestem smutny. A co mam robić, kiedy jestem smutny przez cały czas?


  Britton popatrzył na Therese.


  — Chyba musisz się zastanowić, co cię smuci i spróbować się z tym pogodzić.


  — Doceniam twoją pomoc, wiesz? — wyszeptał Fala.


  — Mnie również pomagasz — odparł Britton. — Tak naprawdę mam sporo szczęścia. Zamanifestowałem jako dorosły i jako wyszkolony żołnierz. Mam przewagę, którą ty nie dysponujesz. Obserwowanie, jak sobie z tym wszystkim radzisz, uczy mnie, jak to naprawdę wygląda.


  Fala milczał. Therese trąciła go w ramię.


  — Rozmawiaj z nami, Ted. Co cię smuci?


  Chłopak wywrócił oczami i ściszył głos, obserwując Swifta i Pyre’a, którzy dyskutowali z resztą ekipy Nie-Nie. Fasolka rozmawiała cicho z Pyre’m, wskazując Falę.


  — Kiedy stałem się obdarzonym — zaczął chłopak — brat zaciągnął mnie do lasu i nieźle skopał mi tyłek. Zabronił mi wracać do domu. Gliniarze zwinęli mnie, kiedy włóczyłem się poboczem drogi. Podoba mi się tutaj, naprawdę. Jest tu dużo lepiej niż tam, gdzie mieszkałem. Ale… nadal… — Przetarł dłońmi twarz, która wciąż była tak zwilżana wodą, że nie sposób było stwierdzić jednoznacznie, czy Fala nie płacze.


  — Chodzi o rodzinę, tak? — zapytał Britton.


  Fala pokiwał głową.


  — Moi starzy nie byli zbyt mili. Mama umarła, kiedy byłem zbyt młody, by to zapamiętać, a tata lał mnie przez większość czasu. Brat robił to, czego zawsze od niego oczekiwali.


  — Pozbył się ciebie — podsunęła Therese.


  Fala ponownie skinął głową.


  — Ale nie zrobił jednego: nie zamknął cię w twoim pokoju i nie wezwał KON — dodał Britton.


  — No i?


  — Może gdzieś w głębi duszy chciał cię chronić — zasugerował Britton.


  Fala wzruszył ramionami.


  — Choć rodzina zgotowała ci taki los, to nic złego, że za nimi tęsknisz — powiedziała Therese.


  — Nie za nimi — odparł z goryczą w głosie Fala. — Za babcią i kuzynostwem. I za przyjaciółmi ze szkoły.


  Britton pomyślał o Cheathamie, Dawesie, Robie Vaughnie, nawet o opryskliwym Stanleyu Brittonie. Przypomniał sobie wyjścia do kin i centrów handlowych, mecze w poniedziałkowe wieczory z chłopakami z eskadry, grillowane hamburgery. Wszystko to teraz już przepadło, a uśmiechnięte twarze już na zawsze będą w odległości przesłanego e-maila czy rozmowy telefonicznej.


  Kiedy podniósł wzrok, zobaczył Fasolkę. Wyraźnie szukała właściwych słów, a jej postawa wskazywała, jak bardzo niekomfortowo się czuje.


  — Pyre chciał przeprosić — oznajmiła. — Jesteś fajnym gościem i nie zasłużyłeś na to. — Spojrzała przez ramię na Pyre’a, który nawiązał kontakt wzrokowy z Falą i pokiwał głową. — Nadal jesteś częścią ekipy — dodała.


  I w tym cały problem, pomyślał Britton. Nie była to jednak właściwa pora, by o tym rozmawiać.


  — Gotów, by spróbować ponownie? — zapytał.


  Później, kiedy Britton i Therese zrobili sobie przerwę i oparli się o front jednego z baraków, Oscar postanowił przejść do rzeczy.


  — Therese, czy pamiętasz, jak zapytałaś mnie wcześniej, dlaczego nie próbuję użyć jednej z moich bram, by uciec?


  — Bo masz bombę w swoim sercu — odparła bez wahania.


  — Skąd ty o tym wiesz?


  — Swift nie należy do powściągliwych ludzi — powiedziała ze śmiechem. — Wszyscy już wiedzą. Już mnie zapytał, czy nie mogłabym jej usunąć.


  Britton zamilkł na kilka chwil, wstrząśnięty do głębi, ale Therese pokręciła głową.


  — Przykro mi, Oscar. Niestety jest duża różnica między zamknięciem otworu po kuli a przesunięciem czegoś, co tkwi w komorze serca i jeszcze upewnieniem się, że będzie ono biło dalej. W tym momencie pewnie bym cię zabiła. Potrzebuję czasu, żeby stać się lepszą. Potrzebuję praktyki.


  Britton westchnął.


  — Ile czasu? Jak sądzisz?


  — Trochę może to potrwać. Przykro mi. Tutaj nie mam zbyt wielu okazji do praktykowania.


  — Przecież mają tu szpital polowy, Therese. Z pewnością przydałaby się im tam twoja pomoc.


  — Musiałabym podnieść flagę, Oscar — odparła, przymykając oczy.


  Stałaby się narzędziem KON. Ale tego nie chce.


  A ty?


  Oboje stali w milczeniu. Britton próbował radzić sobie z emocjami, które wywołała ta dyskusja. Być może były to skutki działania tłumika, ale czy naprawdę odczuwał ulgę? Naprawdę się cieszysz, że ucieczka może nie wchodzić w rachubę? Czy w głębi serca naprawdę chcesz tu zostać?


  Therese wstrzymała oddech. Britton podniósł wzrok i zobaczył Scyllę, która ponownie wyszła na ćwiczenia. Podeszła do niego pewnym krokiem, śledzona przez strażników, którzy utrzymywali odpowiedni dystans.


  — Dzień dobry — przywitała się. W jej głosie panował pełen spokój.


  — Czego chcesz? — zapytała Therese.


  — To nie było zbyt miłe — odparła Scylla. — Właśnie życzyłam ci dobrego dnia, a ty potraktowałaś mnie jak kogoś, kto chce zrobić ci krzywdę.


  — Jesteś morderczynią — rzuciła Therese. — Wszyscy wiedzą, co zrobiłaś.


  Scylla się roześmiała.


  — Morderczynią? — Wskazała mężczyzn stojących przy ścianie, żołnierzy patrolujących tereny OPR. — Ci faceci zarżnęli mnóstwo goblinów i tropili tak zwanych buntowników za to, że urodzili się z umiejętnościami, o które wcale nie prosili. Zabiłam moich śmiertelnych wrogów, bo pozbawili mnie wolności i godności. Czy mogę coś na to poradzić, że broń, jaką dysponuję, jest dużo potężniejsza od ich broni? Jak można zamordować żołnierzy? Przecież płaci im się za zabijanie wrogów i umieranie z ich ręki.


  Britton potrząsnął głową.


  — Co ty możesz wiedzieć o żołnierce?


  Odwróciła się do Brittona i popatrzyła na niego wnikliwie.


  — Nie prosiłam KON, by mnie ścigali i pojmali. To nie ja napisałam niesprawiedliwe prawo i nie miałam głosu podczas jego egzekwowania. Broniłam swojej wolności i praw tak, jak wszyscy Amerykanie od momentu powstania państwa. Kto może mnie za to winić? Ja nie zrzucam bomb na szkolne dziedzińce i szpitale, jak to czyniła twoja armia podczas starej wojny z terrorem. Zabijam tylko swoich wrogów, tak samo jak ty.


  Ponownie popatrzyła na Therese.


  — Jesteś utalentowaną fizjomantką. Być może zasklepianie ciała sprawiło, że masz awersję do jego rozrywania. Rozumiem to i dobrze to o tobie świadczy. Mam tylko nadzieję, że zapamiętasz, iż czasami na wojnie rozlew krwi jest usprawiedliwiony. Nie czerpię żadnej satysfakcji z zabijania, Therese. Postaraj się proszę wyrobić sobie o mnie lepsze zdanie.


  I rzekłszy to, poszła wraz ze swoimi strażnikami, pozostawiając zaskoczonego Brittona.


  Gildia Czwarta siedziała w budynku rekreacyjnym. Britton podparł na rękach głowę, która wydawała się mieć rozmiar kuli do kręgli i ważyć dwukrotnie więcej. Do lewego oka przyciskał woreczek z lodem, co było pamiątką po jednym z eksperckich ciosów Fitzy’ego. Starał się ukryć swoje rozczarowanie. Nie było mowy, by kapitan Hayes mógł mu pomóc. Tłusty, zapatrzony w czubek własnego nosa uzdrowiciel wydawał się swoim jedynym przyjacielem, niczyim innym. Nawet samo zapytanie go o przysługę byłoby zbyt ryzykowne. Therese pozostawała jego jedyną nadzieją, jeśli w ogóle można było mówić o nadziei, na ucieczkę. Poza tym kto wie, jak długo potrwa, zanim będzie mogła mu pomóc?


  I co ze Swiftem, Falą, Fasolką i resztą rekrutów z OPR? Co z Truelovem i Downer? Czy jeśli będzie mógł się stąd wydostać, zabierze ich ze sobą? Czy będą chcieli odejść?


  A co najważniejsze: czy on będzie chciał? Prawda była taka, że szło mu coraz lepiej. Czy życie w ciągłej ucieczce, nawet wolność w ucieczce, będzie jakąś poprawą?


  Oficerowie zaczynali przyjmować do wiadomości, że nowo utworzona Gildia Cieni odwiedza miejsca, w których przebywają. Choć omijali grupę szerokim łukiem, nie opuszczali już namiotów. Richards przywołał jednego z obecnych na terenie bazy szczurów, który przysiadł mu na ramieniu i zaczął intensywnie pracować nad kosmykiem jego rudych włosów.


  — Wszystko będzie w porządku — powiedział Truelove, zerkając na Brittona z niepokojem w oczach. — Marty niebawem się pojawi i cię połata.


  — Dobry Boże — jęknął Britton. — Czuję się, jakby ktoś wsadził mi kolec w oko.


  Richards się roześmiał.


  — Przestań zachowywać się jak dziecko. Należysz teraz do Gildii Cieni, największych twardzieli, prawda? Napij się i wyluzuj. — Machnął ręką do Chrisa, który nalał mu szklaneczkę czegoś, co pochłonął zbyt szybko, by w ogóle to posmakować. Paliło go gardło i brzuch, ale poczuł się lepiej.


  — Czy nie powinniśmy trzymać się z dala od Marty’ego? — zapytał Britton. Ta myśl nieco go poraziła. Przyzwyczaił się już do dobroci goblina, tego rzadkiego promyka słońca w wyblakłym otoczeniu bazy.


  — Pewnie tak — odparł Truelove. — Ale jeszcze nie widziałem, żeby Fitzy tu wpadał. To nie nasza wina, jeśli Marty zdecyduje się przyjść z własnej woli, prawda?


  — Przepisy to przepisy — mruknęła Downer.


  — Przepisy to wytyczne — sprostował Britton. — Ludzie stale je naginają. Myślę, że w całym moim życiu nie było dnia, żebym pokonał jakąś trasę samochodem bez przekroczenia prędkości i że dotyczy to dziewięćdziesięciu procent kierowców.


  — Mi się to nigdy nie zdarzyło — zaprotestowała Downer.


  — Bo jesteś za młoda, by prowadzić — mruknął Britton. — Poza tym widziałaś, że Arlekin wcześniej się za nim wstawił, a jest od Fitzy’ego wyższy stopniem.


  Downer zarumieniła się w reakcji na wzmiankę o Arlekinie. Britton czuł silne pulsowanie w głowie.


  — Fitzy to wyjątkowy typek — powiedział. — Lepiej, żebym szybko opanował BSWW, bo jestem przekonany, że w końcu mnie zabije.


  — BSWW? Chryste. Moje szkolenie to w większości nudna chemia. Dostaję w tyłek, ale najwyraźniej nie tak, jak ty.


  — Czy to działa w przypadku przywoływania inteligentnych żywiołów? — zapytał, zadowolony, że udało się wyeliminować napięcie. Bezmyślne oddanie Downer doktrynom KON bardzo go męczyło.


  Pokiwała głową.


  — Chyba chcą ode mnie, żebym potrafiła szybko przywoływać paliwo żywiołów. Na większości zajęć uczą mnie piro… piro…


  — Pirotechniki — zakończył za nią Truelove.


  — Tak, jak robić ogień z niczego. — Ułożyła wargi w tak dziecięcy sposób, że Brittonowi zmiękło serce. Żołądek skurczył mu się w poczuciu winy. Wydawało mu się, że upłynął jeden dzień od chwili, kiedy postrzelił ją na dachu płonącej szkoły.


  — To i tak lepsze od tego, czego chcą ode mnie — wtrącił Richards. — Ja wyszeptuję robaki.


  Britton uniósł brew.


  — Duże, tłuste, różowe paskudztwa — wyjaśnił Richards, mamrocząc lekko. — Takie larwy na sterydach, tyle że karmiące się żywym mięsem. One są stąd. Wgryzają się w ciebie, pożerają mięśnie i składają jaja w tkankach. Cóż, robią to wszędzie, ale zdecydowanie preferują tkankę mięśniową. Mieliśmy związane z nimi wypadki i straciliśmy jednego czy dwóch żołnierzy. — Zadrżał. — Ale pod wpływem szeptu są najskuteczniejszymi chirurgami, jakich tutaj mamy. Najwyraźniej lubią chorą, ale wciąż żywą tkankę. Uwielbiają guzy. Trzeba tylko pilnować, żeby nie złożyły jaj i się nie zagnieździły, a wszystko odbywa się bezpiecznie.


  — To nie w porządku — mruknęła Downer.


  — Nie w porządku jest to, że tutaj przebywasz — uciął Britton. — To znaczy, wiem, że musisz tu być i że tego chcesz. Ale to świństwo, że żyjemy na świecie, w którym nastoletnia dziewczyna dojrzewa w wojsku, zamiast się upijać i rujnować ojca rachunkami za telefon.


  — Uciekłam — powiedziała. — A tak to wygląda, kiedy się ucieka. Musiałeś mnie zneutralizować.


  — Myślisz, że mi się to podobało? Mnie albo komukolwiek z mojego zespołu? Połowa z nas była gotowa odwrócić się na pięcie i spakować klamoty. Jesteś tylko dzieckiem, Sarah. Zasługujesz na coś zdecydowanie lepszego.


  — Nie jestem tylko dzieckiem! — oburzyła się i wstała. — Wszyscy to powtarzają, a ty tylko starasz się być przez to mądrzejszy! Jestem magiem!


  — Dobrze już, dobrze. Masz rację, Sarah. Przepraszam. — Popatrzył na swoją pustą szklaneczkę. Armia niszczyła ludziom życie i kleiła je na nowo, uzależniając je od sukcesu swojej organizacji. A Downer to wszystko kupowała.


  Usiadła ponownie na stołku i popatrzyła na swoją wodę mineralną, wyraźnie naburmuszona.


  — Walczyłam chyba nie mniej niż ty — mruknęła. Britton w to wątpił, ale nie powiedział ani słowa.


  — Richards nie jest nawet prawdziwym zakazańcem — wyjąkał Truelove, usiłując przerwać niezręczną ciszę, która zapadła. — Nauczył się szeptać, służąc w KON jako inżynier terramanta.


  — A czego oczekiwałeś? — zapytał Richards. — Przez cały czas budowałem tylko pobocza i rowy. Gdyby kazano mi postawić jeszcze jeden fundament, chyba strzeliłbym sobie w łeb. Rozmowy z naturą uratowały mnie przed szaleństwem. — Szczur przysiadł i pisnął radośnie, wyrzucając piąstkę w powietrze.


  — Mówiłeś, że nie uciekałeś, prawda? — Britton zapytał Truelove’a.


  — Zadzwoniłem do KON w tej samej chwili, kiedy zorientowałem się, co jest grane — odparł nekromanta.


  — Mnie akurat przyuważyli i złożyli ofertę, której nie mogłem odrzucić — dokończył Richards. — Wychodzi na to, że wy dwoje jesteście naszymi uciekinierami.


  Ale tylko jedno z nas ma bombę tykającą w sercu.


  Chwilę później do środka wszedł Marty, na co bywalcy zareagowali pełnymi niechęci komentarzami. Spojrzenie Brittona wyciszyło większość z nich, ale kilku oficerów ruszyło do wyjścia, marudząc pod nosem. Britton odwrócił się do Chrisa.


  — Znów opuścisz bar?


  Chris mruknął coś niezrozumiałego.


  — Muszę obsługiwać pozostałych klientów. — Mimo to huknął o blat dużym kubkiem i postawił na nim pudełko cukru. Truelove się uśmiechnął i zaczął przygotowywać Marty’emu napój.


  Goblin zignorował kubek i wgramolił się na pusty stołek barowy, mamrocząc pod nosem. Przyłożył dłoń do twarzy Brittona. Szorstkie opuszki jego palców przynosiły chłód i ukojenie.


  — Fitzy to dupek — mruknął Marty. Pogmerał w swoim ubraniu i wyjął skórzany woreczek. Wydobył z niego dwa szerokie liście, polizał ich tylną część i mimo protestów Brittona przykleił je do największych opuchlizn, cmokając z zadowoleniem, próbując je zerwać. Siniaki przestały dokuczać niemal w tej samej chwili. Nawet ból głowy nieco zelżał.


  — Do diabła, Marty — powiedział, uśmiechając się mimowolnie. — Dlaczego wszystkie twoje lekarstwa muszą być oślinione?


  Goblin nie odpowiedział, wciąż przyciskał tylko liście, aby jeszcze lepiej przylegały.


  — Nie powinniśmy tutaj z nim siedzieć — mruknęła Downer, nadal naburmuszona.


  Britton się zirytował. Tłumik odsunął te emocje na bok, ale to nie pomogło. Po tym wszystkim, co zrobił dla niego Marty, po całej tej cierpliwej dobroci, którą go obdarzył, nigdy nie wahał się niczego okazywać pomimo tego, jak odnosili się do niego inni ludzie. Zasługiwał na lepsze traktowanie. Gorliwcy, w szczególności ci nowo skonwertowani, czasami ustępowali, jeśli się ich mocniej przycisnęło.


  — Ci ludzie cię wcale nie kochają, wiesz? Jak sądzisz, dlaczego jesteśmy podwykonawcami? Skoro jesteśmy tymi dobrymi, dlaczego wojsko nie przyjmuje tego do wiadomości?


  — Bo jesteśmy zakazańcami… — odparła ostrożnie.


  Wyluzuj, Oscar, upomniał siebie, to tylko dziecko.


  — I z tego powodu chcą zrujnować nam życie — ciągnął. — Jesteśmy tacy sami, Sarah.


  — Nie, nie jesteśmy — zaprotestowała. — Wiem, że zrobiłam coś złego. Chcę to naprawić. Chcę służyć mojemu krajowi.


  — A co zrobiłaś nie tak? — zapytał. — Obudziłaś się pewnego ranka z mocą, o którą nie prosiłaś. Zadecydowałaś, że pobawisz się nią przez chwilę, zanim ktoś cię powstrzyma i pokaże ci, jak żyć. To takie wielkie przestępstwo?


  Przypomniał sobie słowa Scylli. Jesteśmy nową rasą, lepiej przystosowaną do środowiska niż stara. Ludzie mogą nas więzić przez jakiś czas, ale prędzej czy później będziemy nimi rządzić tak, jak oni rządzą psami czy krowami. Jego słowa były surowe, ale nie można było odmówić im prawdziwości. Bolała go świadomość, że oskarżono ich o przestępstwa.


  — Zabiłam ludzi! Dokonałam zniszczeń! — zawołała Downer. Namiot znów zaczął się opróżniać.


  — To gadka Arlekina — odparł Britton. — Równie dobrze mógłbym pójść do jego biura i poprosić o wykład.


  — Zostaw go w spokoju! — krzyknęła. — On się mną zaopiekował. Dał mi drugą szansę!


  — Och, dajże spokój. Magia dała ci drugą szansę. Jesteś tutaj z tego samego powodu co ja: KON chce twojej magii. Gdybyśmy zostali buntownikami w typowej szkole magii, już bylibyśmy martwi. A w tej sytuacji pozostaje nam być niewolnikami rządu.


  — Nie jestem niewolnicą! Jestem magiem! — Downer poczerwieniała na twarzy.


  Truelove roześmiał się nerwowo i wkroczył między nich.


  — Dajcie już spokój — powiedział. — Jesteśmy z jednej gildii.


  Downer go zignorowała i wytrzymała jego spojrzenie. KON może mnie zmusić do współpracy z nimi, pomyślał, ale nie powstrzymają mnie przed udzieleniem jej pomocy w dorastaniu.


  Ale nie dzisiaj. Nie miał już nic do powiedzenia w tym temacie.


  — Idę się walnąć do łóżka. Mam na jutro dużo nauki.


  Wyszedł na chłodne powietrze i popatrzył na nocne niebo. Wielkie gwiazdy migotały do niego. Therese nie może mi pomóc. Kto wie, kiedy będzie mogła? Skończyły ci się opcje, Oscar, wydawały się mówić gwiazdy. Należysz do nich.


  Potrząsnął głową i ruszył w kierunku P-kontów. Czyjaś dłoń dotknęła jego łokcia. Spojrzał w dół, w czarne oczy Marty’ego, otoczone wymalowanymi kropkami. Britton wyciągnął dłoń, żeby dotknąć jego głowy, ale ją cofnął. Czy Marty uznałby to za protekcjonalny gest? Jak wyglądał ten gest, który widział u goblinów? Britton zamknął oczy i ukłonił się, poklepując się po powiekach. Marty uśmiechnął się szeroko i powtórzył gest, mamrocząc coś w swoim języku.


  — Ty ważny — powiedział, rysując drzwi w powietrzu palcami. — Wyjątkowy.


  Britton westchnął.


  — Tak, wciąż to słyszę. Jakoś mi to nie pomaga.


  Marty spojrzał na niego niepewnie. Britton westchnął.


  — Boże, jakie to życie zrobiło się zasrane… — Przerwał i popatrzył na stworzenie. Nagle otworzył szeroko oczy. — Jasna cholera — wyszeptał.


  Niespodziewanie zdał sobie sprawę, że może być jednak z tego jakieś wyjście.


  Marty popatrzył na niego. Błękitna chirurgiczna maseczka łopotała na wietrze, zaczepiona o jego ucho.


  Britton przykląkł na wysokości Marty’ego.


  — Słyszałeś kiedyś o robalach jedzących mięso?


  Marty spojrzał na niego z zakłopotaniem.


  — Bobalach?


  — To robaki pochodzące z tego miejsca. Zjadają mięśnie — Britton poklepał się po piersi.


  Na twarzy Marty’ego pojawił się uśmiech, kiedy zrozumiał słowa Brittona. Wkręcił palec w swój mostek.


  — Robal! Wiem! Wiem! Robal bardzo… mało. Bardzo… ważny. Niektóre w pokoju badań. Zimny pokój z doktor kapitan, pamiętasz?


  Namiot badawczy, w którym spotkali kapitana Hayesa. Britton pamiętał.


  Przysiadł na ziemi z ulgą.


  — Dlaczego? — zapytał Marty.


  — Marty, w moim sercu jest bomba. Rozumiesz, co to bomba?


  Marty pokiwał głową z powagą na twarzy.


  — Ty… — przez chwilę szukał słowa — …złapany.


  Britton pokiwał głową.


  — Robal bardzo… zrani. Zabije cię.


  — Nie, kiedy towarzyszy temu magia. Nie przy pomocy kogoś, kto będzie do niego szeptał. Może zdoła zepsuć tę bombę. — Istniała możliwość, że UMEZ eksploduje, ale Britton był gotów podjąć to ryzyko. Przypomniał sobie słowa Szańca w śmigłowcu. One żyją w Źródle od zawsze i stają się obdarzonymi dwa razy częściej niż my.


  — Czy masz jakiegoś kolegę goblina, który potrafi szeptać, Marty? Proszę, powiedz, że tak.


  Marty się uśmiechnął.


  — Wiem. Ja ważny. Przyprowadzę przyjaciela z magią do robala. Powie robalowi żeby cię nie zabić. Zje bombę.


  Britton uśmiechnął się do siebie, kiwając głową tak zamaszyście, że aż zabolał go kark.


  — Możesz mi pomóc?


  Marty milczał przez chwilę, po czym popatrzył na Brittona i skinął głową.


  — Tajemnica.


  Britton znów się uśmiechnął.


  — Załatwisz robaka? I kogoś, kto będzie do niego szeptał?


  Marty spoważniał.


  — Trudne.


  Britton zastanowił się nad tym, o co pytał. W bazie nie przepadano za małym goblinem. Gdyby złapano go na kradzieży z obiektów należących do KON… potrząsnął głową. Musiał spróbować. Musiał spróbować. Nie mógł tutaj zostać. Jego życie nie mogło wyglądać w taki sposób.


  — Załatwisz mi jednego?


  Marty milczał przez chwilę, po czym pokiwał głową.


  — Ty ważny.


  Britton się uśmiechnął i ponownie poklepał się po powiekach. Marty powtórzył gest, po czym wskazał plastry przyklejone do jego twarzy.


  — Trzymaj. Kiedy nie czujesz, zdejmij. Zostawienie na sen jest okay.


  Pomachał ręką i pobiegł z powrotem w stronę namiotu rekreacyjnego.


  
     
  


  Rozdział 19.


  W dziurze


  Możliwości bojowe nekromancji są oszałamiające. Twój towarzysz pada na ziemię obok ciebie, a po pięciu sekundach walczysz z jego zwłokami. Ale wiesz co? Oślepiające lasery również zapewniają przewagę w walce. Podobnie jak broń biologiczna. Sam fakt, że system zapewnia mnożnik siły nie oznacza, że ignorujemy etyczne konsekwencje jego wprowadzenia. Jesteśmy tymi dobrymi. Jeśli o tym zapomnimy, w jednej chwili przestaniemy istnieć jako naród, o który z taką dumą walczymy.


   


  — generał broni Amelia Dernwood, zastępca generała dowodzącego, 


  Dowództwo Logistyki Sił Lądowych USA 5. Coroczna Konferencja poświęcona Magii i Etyce Wojskowej, Genewa, Szwajcaria 


   


   


  Kiedy Britton pojawił się następnego ranka, Therese zabrakło w grupie rekrutów OPR, którzy zgromadzili się wokół namiotu szkoleniowego. Gdy podszedł bliżej, jego uwadze nie uszły zamknięte drzwi bunkra i nieobecność Scylli na dziedzińcu. Organizowali jej ćwiczenia w przypadkowych odstępach czasu, różnych każdego dnia, i choć Britton nie miał pewności co do przyczyny, uznał, że jest to kwestia zapewnienia bezpieczeństwa. Grupa rekrutów była bardziej rozluźniona, choć nawet ekipa Nie-Nie rzucała nerwowe spojrzenia w kierunku drzwi bunkra i ich rdzawej patynie.


  — Gdzie jest Therese? — zapytał Downer, kiedy do nich dołączył. Jak każdego ranka, dziewczyna była obecna w OPR przed wszystkimi. Wzruszyła ramionami i Britton odwrócił się do Fali. — Podniosła flagę?


  Fala potrząsnął głową.


  — Rano przyszło kilku żołnierzy i ją zabrali. Nie mam pojęcia, gdzie jest, a Salamander też nam nic nie powie.


  Britton poczuł ucisk w żołądku. Był zaskoczony, jak bardzo poruszyła go jej nieobecność, jak go to zmartwiło. Popatrzył na Swifta, kiedy weszli do środka, ale ten tylko pokręcił głową.


  Britton nie mógł się skoncentrować na porannych filmach, przydługawych lekcjach z wiedzy o społeczeństwie, zachwalających treść amerykańskiej konstytucji. Myślał o dobroci Therese i jej zachowaniu względem niego i Fali. Dokąd ją zabrali? Czy zrobiła coś złego? Znów poczuł ucisk w żołądku. A może ktoś w jakiś sposób podsłuchał ich rozmowy na temat UMEZ? Czy to dlatego ją zabrali? Ale dlaczego mieliby skrzywdzić ją, a nie jego? Kiedy tylko film dobiegł końca i wyszli na zewnątrz, podszedł do Salamandera.


  — Sir, gdzie jest Therese?


  — Jesteś już chyba dziesiątą osobą, która zadaje mi to pytanie, nowicjuszu. Wygląda na to, że jest tutaj wyjątkowo popularną panną. Sugeruję, żebyś zajął się szkoleniem i mniej rozmyślał o randkowaniu. Zawsze możesz porozmawiać ze Scyllą, kiedy będzie ćwiczyć na dziedzińcu. Zauważyłem, że lubicie sobie uciąć pogawędkę.


  — Sir, jestem… zaniepokojony. Therese jest moją przyjaciółką — powiedział Britton. Bezsilność sprawiała, że zacisnął zęby i musiał poddać się działaniu tłumika, by cofnąć napływ magicznego prądu.


  — Czyżby? I jesteś zaniepokojony? Czy to nie rozczulające? I teraz pewnie odpowiem ci na wszystkie pytania, aby złagodzić ten niepokój?


  — Sir, proszę — zająknął się Britton, wiedząc dobrze, dokąd to zmierza.


  — Nowicjuszu, wojskowe obycie nie uratuje cię przed zlaniem dupska, jeśli będziesz stale naruszał granice. Do swojego stanowiska administratora tego obiektu odnoszę się z dużą szczyptą rezerwy. Innymi słowy, nie jestem więziennym dozorcą w większym stopniu, niż jest to absolutnie konieczne. Moim celem tutaj jest przekonanie was wszystkich o wartości podniesienia flagi i upewnienie się, że macie choć odrobinę kontroli nad swoimi umiejętnościami, zanim to zrobicie. Poza tym staram się dawać wam wolną rękę. Ale to musi działać w dwie strony. Jeśli zaczniecie ujeżdżać mnie w sprawie każdej decyzji, jaką podejmuje armia, mogę po prostu zapomnieć, że jestem pieprzonym dozorcą więziennym i przypomnieć sobie, że mam władzę pozwalającą mi na zakucie was w cholerne kajdany, jeśli tylko zechcę. Czy wyraziłem się absolutnie jasno, nowicjuszu?


  Britton nie pierwszy raz został złajany. Wielokrotnie wcześniej czuł już tę bezradność w obliczu władzy, kiedy był w wojsku. Ale po raz pierwszy w życiu dotyczyło to kogoś, kto coś dla niego znaczył. Od kiedy został obdarzonym, oprócz Marty’ego, jako jedyna okazała mu odrobinę serca… A teraz coś się jej przytrafiło i nie mógł nic na to poradzić. Wypełnił go gniew, powstrzymywany skutecznie przez tłumik.


  — Absolutnie jasno, sir — odparł przez zaciśnięte zęby.


  Zebrali się w grupie i skierowali w stronę obszaru kontrolowania magii. Panel na drzwiach bunkra został odsunięty.


  — Piękny Oscarze — zagaiła Scylla zza drzwi. — Odebrali ci twoją panią. Dlaczego im na to pozwoliłeś?


  — Zamknij się! — warknął jeden z zagłuszaczy, uderzając w drzwi. Scylla syknęła coś przez otwór, a strażnik pobladł i zaraz się wycofał.


  — Dlaczego im pozwoliłeś? — powtórzyła. — Dlaczego, Oscar? To karaluchy. Oni cię przed niczym nie powstrzymują. To ty trzymasz ich w szachu. Darujesz im życie.


  Bo mam w sercu pieprzoną bombę!, wykrzyczał przepełniony gniewem umysł Brittona. Nie potrzebował jej pełnych manipulacji wywodów. Nie teraz, kiedy był taki zatroskany i sfrustrowany. Zrobił krok do przodu w stronę drzwi. Strażnik bał się Scylli, ale nie jego, więc zablokował mu drogę i położył dłoń na puszce z gazem pieprzowym. Britton się zatrzymał.


  — Gadasz całkiem ostro, Scylla, jak na dziewczynę zamkniętą w bunkrze.


  — Głuptasie — odparła. — Ten bunkier to jedyna rzecz, która zapewnia im bezpieczeństwo.


  — Zamknij się! — krzyknął strażnik, który tym razem zdobył się na dość odwagi, by zasunąć panel. — Proszę stąd odejść, sir — zwrócił się do Brittona, poklepując puszkę. — To dziadostwo potrafi być dokuczliwe.


  Furia uderzała o zaporę z tłumika, ledwie powstrzymywana. Przez chwilę wydawało mu się, że rozumie, z czym boryka się Fala.


  — Tak? — spytał i otworzył bramę nad swoim ramieniem. — To dziadostwo również.


  Strażnik zbladł po raz drugi, cofnął się o krok i zaczął coś mamrotać bezgłośnie. Britton odwrócił się i dołączył do pozostałych rekrutów, przepełniony wstydem wymieszanym z poczuciem władzy. Zrozumiał, co miała na myśli Scylla. Strażnik, choć był zagłuszaczem, dysponował odpowiednim wyposażeniem i należał do instytucjonalnej potęgi armii, był przerażony. Ale jednocześnie cieszył się, że wiedźma go nie widziała. Nie był mordercą, a ludzie nie byli bydłem. Nie chciał zostać zabawką KON, a czymkolwiek uczyniła Scyllę jej magia, nie chciał stać się również czymś takim.


  Britton wrócił do szeregu rekrutów w tym samym momencie, kiedy Salamander zaczął dzielić grupę na pary ćwiczebne. Jeśli nawet zobaczył, że Britton otworzył bramę, nie wspomniał o tym ani słowem. Nie miał wątpliwości, że strażnik zgłosi nieupoważnione użycie magii, ale teraz nie mógł się tym przejmować. Therese znikła, a Fala kręcił się niepewnie w pobliżu. Ekipa Nie-Nie przykleiła się do jednego z baraków, tradycyjnie odmawiając pomocy. Britton skinął głową do Downer, ale dziewczyna była już zajęta rozmową z innym rekrutem, który stał w błocie, kopał jego bryły i pozwalał jej je ożywiać. Rozpacz Fali była wręcz namacalna. Chłopak wciąż nie podnosił flagi i nie dołączał do KON, co cieszyło Brittona, ale trzymanie z ekipą Nie-Nie jedynie pogłębiało jego uczucie braku kontroli, a co za tym szło — bezradności. Britton nie mógł tylko stać i biernie się temu przyglądać. Westchnął i wystąpił do przodu.


  — Chodź, Fala. Popracujemy razem. Opanowałem już podstawy. — Fala podniósł wzrok, zakłopotany i nieco przestraszony. Britton dopiero w tym momencie zdał sobie sprawę, jak bardzo wcześniejszy gniew był słyszalny w jego głosie. — Wszystko gra, Fala, naprawdę. Martwię się tylko o Therese. Pozwól, że ci pomogę.


  Fala wzruszył ramionami i przysunął się bliżej ekipy Nie-Nie, która zaraz się oddaliła w reakcji na dotyk jego oparu.


  — W porządku. Nie trzeba.


  Britton znów poczuł napływ frustracji. To było takie bezsensowne.


  — Nie jest w porządku i owszem, trzeba. Widzi to każdy, kto ma oczy. Potrzebujesz tego szkolenia bardziej niż ktokolwiek inny. To, że przejmiesz kontrolę nad magią, nie oznacza, że musisz podnieść flagę.


  — Powiedziałem, że nie trzeba.


  — To w takim razie co to jest? — zapytał Britton, wkładając dłoń w opar i strzepując z niej krople.


  — Nie twoja sprawa — powiedział Swift, podchodząc bliżej. — On nie chce zostać żołnierzykiem. W przeciwieństwie do ciebie chłopak ma jaja.


  — Żartujesz sobie ze mnie? — warknął Britton. Kolejne słowa wyszły bez kontroli. — Ten chłopak chce gdzieś należeć. Niestety wybrał sobie twoje zjełczałe towarzystwo w przeciwieństwie do armii, która przynajmniej pomogłaby mu zostać kimś przydatnym. — Zaskoczył samego siebie tą wypowiedzią. Czy właśnie stanął w obronie KON? Zachęcił Falę, by wstąpił do Korpusu? Co się ze mną dzieje?


  — I co miałby robić? — zapytał Pyre, czerwieniejąc na twarzy. — Biegać i mordować swoich własnych ludzi?


  — Nie, lepiej, żeby trzymał się waszej ekipy i okazywał wieczny sprzeciw z powodu… cóż, bez żadnego powodu. Nie jesteś żadnym Ghandim, dupku. Nie masz swojej widowni w telewizji. Nie zmieniasz niczyich przekonań, tylko swoje własne, a w międzyczasie przekonujesz tego biednego chłopaka, żeby żył pod deszczową chmurą, podczas gdy ludzie, którzy mogliby mu pomóc spod niej wyjść, stoją trzy metry dalej.


  — Wal się! — syknął Swift. — I nie wciskaj mi tych kitów o bombie w piersi. Pracujesz z tymi skurwielami i wszyscy o tym wiedzą. Mógłbyś wyprowadzić stąd siebie i innych w dowolnej chwili, ale tego nie robisz. Nie chcesz tego — Fasolka pokiwała z aprobatą, zakładając grube ręce na piersi.


  — Co? Ty pieprzony kretynie. Nawet gdyby tak było, a nie jest, to byłby tylko mój wybór. Być wolnym, to znaczy być wolnym do końca, Swift. To znaczy należeć tylko do siebie. Nie do KON czy do ciebie. Ciebie wolność nie interesuje, a tylko zamiana jednej tyranii na inną. Jesteś pierdolonym samozwańczym despotą.


  — Lepiej być kimś takim niż mordercą — rzuciła Fasolka.


  — Tak, on jest łagodny jak baranek. — Najeżył się Britton, koncentrując cały swój gniew na Swifcie. — Nie ma tu Therese, na której mogłeś się wyżywać, to znów obrałeś sobie mnie za cel?


  — Spokój! — krzyknął Salamander, kiedy tłumek zaczął się powoli od nich oddalać. Opar Fali zmienił się w regularny deszcz.


  Swift zacisnął pięści i zrobił krok przed siebie. Magia ruszyła w Brittonie niczym lawina, łącząc się z jego adrenaliną i gniewem. Między mężczyznami otworzyła się brama skierowana frontem do Swifta. Prąd był stabilny i silny, a Britton czuł się niemal nieśmiertelny. Boże, Scylla miała rację. Był potężny i to uczucie było takie przyjemne. Magiczne macki sięgnęły ku Płaszczyźnie Ojczystej, poszukując czegoś, co ochroni go przed zagrożeniem ze strony Swifta, ignorując fakt, że teraz się wycofywał i używał własnej magii, by wzbić się w powietrze, by uciec ku bezpieczeństwu.


  Salamander krzyczał, biegnąc przed siebie, ale uwolniony zza zasłon tłumika gniew był zbyt przyjemny, żeby się go pozbyć. Britton trwał w nim przez chwilę, wiedząc, że będzie musiał go opanować i stawić czoła wściekłości Salamandera.


  Ale ta chwila wystarczyła.


  Magia odnalazła wsparcie i przeciągnęła je przez bramę, zamykając ją za sobą.


  Największy czarny niedźwiedź, jakiego kiedykolwiek widział Britton, o sierści skłębionej i gęstej, typowej w okresie hibernacji, wyprostował się na tylnych łapach, porykując z wściekłości i strachu. Britton uznał, że zwierzę ważyło grubo ponad dwieście kilogramów.


  Britton natychmiast poczuł, jak jego magia słabnie — został zagłuszony przez Salamandera, ale zagłuszanie zostało przerwane po krótkiej chwili, kiedy wielkie zwierzę odwróciło się i grzmotnęło piromantę w pierś z taką siłą, że ten wylądował w błocie. W ziemię uderzył wystrzelony przez jednego ze strażników pocisk, który o centymetry minął stopę Fali. Niedźwiedź miotał się wśród rekrutów, którzy zaczynali pierzchać na wszystkie strony. Swift ryknął z powietrza. Dwóch aeromantów wyskoczyło z jednej z wież strażniczych i pomknęło w jego stronę.


  — Na dół! — krzyknęli. — Na dół w tej, kurwa, chwili, albo zaraz cię usmażymy!


  Fala zacisnął zęby i wskazał ręką zwierzę, a jego ulewa pomknęła do przodu, zmieniając się w chaotyczną śnieżycę. Odłamki lodu uderzyły niedźwiedzia w bok i w zad, zamrażając jedną łapę. Zwierzę ruszyło przed siebie na jednej nodze, gramoląc się w kierunku Salamandera. Britton miał ochotę przyklasnąć temu pokazowi tak skoncentrowanej magii w wydaniu Fali, ale nie było na to czasu.


  — Wstrzymać ogień — jęknął Salamander w kierunku strażników, próbując pozbierać się na nogi — bo kogoś traficie.


  Niedźwiedź zataczał kręgi na zdrowej nodze, węsząc w powietrzu w miejscu, z którego zniknął Swift, po czym odwrócił się w stronę następnego zagrożenia, czyli Brittona. Salamander znów się zatoczył i podniósł głowę w tym samym momencie, kiedy zwierzę ryknęło i ruszyło w jego kierunku, unosząc wielką, uzbrojoną w pazury łapę.


  Major wyciągnął przed siebie rękę, z której wystrzeliły długie płomienie. Ogień trafił niedźwiedzia prosto w bok łba, sprawiając, że większa część jego czaszki wyparowała. Britton dostrzegł przypaloną powierzchnię jego mózgu, widoczną przez osmalone futro. Ale niedźwiedź nie padł — ryknął, zatoczył się do tyłu i wciągnął powietrze przez nozdrza. Potrząsnął gniewnie łbem, uznawszy, że zapach pochodzi od niego, i znów zaatakował.


  Rekruci rozłożyli się w błocie po obu stronach Salamandera. Strażnicy stłoczyli się na kładkach i wokół bramy, opuszczając broń. Większość z nich przeklinała, nie mogąc otworzyć ognia z powodu bliskości rekrutów. Jeden z nich w końcu wypalił i trafił niedźwiedzia w bok, jeszcze bardziej go rozjuszając. Drugi pocisk rozerwał bark.


  Britton skoncentrował się i otworzył bramę. Napływ gniewu i paniki wyzwolił kolejne emocje. Pozbawiony kontroli tłumika, otworzył portal w odległości metra za niedźwiedziem. Specyfik płynący w jego ciele powstrzymywał jedynie prąd przed całkowitym zdominowaniem jego zmysłów i poparzeniami, jak miało to miejsce przed sklepem, ale czuł się uwolniony i dobrze o tym wiedział. Spróbował zamknąć bramę, która znikła w jednej chwili, tylko po to, by zamigotać bliżej zwierzęcia.


  Niedźwiedź ponownie uderzył Salamandera, posyłając go z powrotem w błoto. Stanął na tylnych łapach, rycząc. Futro płonęło mu jasno, a jego połacie były śliskie od skwierczącej krwi.


  Salamander przekręcił się na bok, starając się zejść bestii z drogi.


  Britton użył magicznej fali, zwiększając jej zasięg i pozwalając bramie zamknąć się i otworzyć ponownie. Ślizgając się po błocie, zaczęła zbliżać się w kierunku niedźwiedzia, którego wielkie kończyny opadały na głowę Salamandera.


  Brama rozcięła zwierzę i zaczęła wbijać się w nie bardziej, niemal je przepoławiając. Niedźwiedź stęknął i zabulgotał, by po chwili gwałtownie umilknąć. Britton poddał się działaniu tłumika, przerażony, że brama mogła również przeciąć majora, i błyskawicznie wycofał magiczny prąd.


  Niedźwiedź opadł na ziemię w dwóch oddzielnych połowach, odsłaniając Salamandera, który leżał skulony na ziemi. Pokrywały go wnętrzności zwierzęcia, ale poza tym nic mu się nie stało. Britton przykląkł, dygocząc i ciężko oddychając z ulgą.


  W oddali Swift wylądował na ziemi, ujęty pod ramiona przez dwóch aeromantów KON.


  — Wszystko w porządku? — zawołał Britton do Salamandera. — Przepraszam, chciałem… — umilkł, kiedy coś uderzyło go w żebra. Poczuł moc zagłuszania i w tej samej chwili ktoś brutalnie skuł mu ręce za plecami.


  Salamander podniósł się na nogi i ruszył w kierunku Brittona. Był tak przesiąknięty krwią, że nie sposób było jednoznacznie stwierdzić, czy rzeczywiście nie został zraniony.


  — Ani, kurwa, słowa — warknął major, drżąc z wściekłości.


  — Co mamy z nim zrobić, sir? — zapytał jeden z żołnierzy trzymających Brittona.


  — A co waszym zdaniem można zrobić z tym skurwielem? — syknął Salamander. — Wrzućcie tę kupę gówna do dziury i niech tam siedzi, aż będę w stanie na niego spojrzeć, nie mając ochoty wpakować mu kulki prosto w gębę.


  Wnętrze bunkra cuchnęło potem, piżmem i starą farbą. Nad tymi zapachami górował jednak jeszcze inny, przenikliwy i chemiczny. Jedyne światło w pomieszczeniu sączyło się spomiędzy szczelin wokół panelu w drzwiach, ukazując wnętrze pozbawione czegokolwiek z wyjątkiem metalowej ławki nakrytej karimatą i sedesu ze stali nierdzewnej przyśrubowanego do ściany.


  Scylla nie trudziła się bazgraniem po ścianach — nie robiła żadnych kresek odmierzających upływające dni. Siedziała w narożniku przy łóżku z rękami na kolanach, uśmiechnięta i rozpromieniona, jakby przebywała w miejscu, o którym zawsze marzyła.


  — No, no — rzuciła. — Chyba musiałeś zrobić coś wyjątkowo paskudnego, że do mnie tutaj dołączyłeś. Słyszałam jakieś hałasy na zewnątrz.


  Britton przycisnął plecy do drzwi. To tylko kobieta, pomyślał. Dysponuje potężną magią i robiła straszne rzeczy, ale reszta to tylko gra. Jest zagłuszana. W tradycyjnej walce bez problemu dasz sobie z nią radę. Nie ma się czego obawiać.


  Dlaczego w takim razie był tak bardzo przerażony?


  Osunął się na podłogę po powierzchni drzwi i skrzyżował ręce.


  — Och, nie musisz siadać tak daleko — powiedziała, przenosząc się na łóżko i poklepując miejsce obok siebie. — Być może jestem łajdaczką i sprawiam problemy, ale lubię bliskość mężczyzny.


  — To właśnie zrobiłaś Swiftowi, kiedy tutaj był?


  Roześmiała się.


  — Och, pewnie by tego chciał. Nie. Swiftowi wiele brakuje do Ciebie.


  — To pieprzony głupiec, podobnie jak ty.


  — Ja? A już mi się wydawało, że jestem jedyną osobą w całym tym burdelu, która ma poukładane w głowie.


  — Zabiłaś dwadzieścia osób.


  — Och, tak naprawdę to dużo więcej. Już dawno nie robiłam pełnego zestawienia. Ty, jak ptaszki ćwierkają, załatwiłeś jedną. Mógłbyś zabić więcej, gdyby nie dopadł cię Korpus. Co to w takim razie za różnica?


  — To duża różnica. Nie miałem kontroli.


  — Naprawdę? A teraz? Co tam narobiłeś? Teraz miałeś kontrolę?


  Britton nie odpowiedział.


  — Dlaczego to zrobiłeś, Oscar? Dlaczego to uwolniłeś, wiedząc w głębi duszy, jakie zniszczenie możesz wywołać?


  Britton zastanawiał się przez chwilę.


  — Z wielu powodów. Bo byłem zły. Bo byłem zmęczony ciągłym popychaniem mnie dookoła. Bo podobało mi się to uczucie, choć przez chwilę być sobą.


  Scylla pokiwała głową.


  — Zgadza się, Oscar. Dlatego ja to zrobiłam. Bo, szczerze mówiąc, nie potrafię sobie wyobrazić życia pod czyimś przywództwem, które wyglądałoby tak tylko dlatego, że ten ktoś nie chce się bać. Nie wyobrażam sobie, żebym już nigdy nie miała być ponownie sobą.


  — Zawsze jest się pod czyimś przywództwem, Scylla. Takie jest życie. Zawsze ma się kogoś nad sobą.


  Scylla pokręciła głową.


  — Mylisz się, Oscar. To zmiana, którą magia wywołała na tym świecie. Nie prosiliśmy o tę moc, ale koniec końców ulokowała nas ona poza systemem, który nas ujarzmiał od zarania cywilizacji. Nie ma już szefów, wiesz? Nie dla nas. Już nie. Mamy szansę żyć tak, jak chcemy. To prawdziwa wolność, którą może zapewnić tylko ta moc. Nie musi być ona używana do niecnych celów, ale niektóre złe czyny mogą być konieczne, aby ją pozyskać. Czy to niesprawiedliwe, że mamy ją my, a nie inni? Owszem. Nie mam na to odpowiedzi, ale to nie oznacza, że muszę ją zignorować tylko dlatego, że wywołuje zdenerwowanie u senator Whalen i jej cennego Komitetu do spraw Przebudzenia. Ta moc jest moja, Oscar. Moja i niczyja inna. Chcę wolności, którą ona zapewnia.


  Britton milczał. Scylla ponownie poklepała łóżko obok siebie. Pokręcił głową.


  Uśmiechnęła się, piękna w panującej w bunkrze ciemności.


  — Och, Oscar. Nie chcesz być wolny?


  — Oczywiście, że chcę.


  — To dlaczego nie otworzysz bramy i nie uciekniesz? Nie zagłuszają cię przez połowę czasu, jaki tutaj spędzasz.


  — Bo włożyli mi do piersi bombę, Scylla. Mogą śledzić moje ruchy i rozerwać mi serce, kiedy tylko zechcą. Twoje ptaszki nie wyćwierkały ci tego?


  Znów się uśmiechnęła i oparła mały podbródek na rękach.


  — Oczywiście, że tak. Ale czy zamierzasz czemuś tak małemu pozwolić cię powstrzymać? Jesteś magiczną istotą, Oscarze Britton. Jesteś dalej, niż sięga ludzka technologia.


  — To bardzo podniosłe słowa, które jednak niczego ze sobą nie niosą. Mogę być tak daleko, jak tylko zechcę, a i tak będę martwy w tym samym momencie, w którym przekroczę bramę.


  — Nie, Oscar. Nie będziesz. Nie, jeśli ją zdezaktywujesz. Nie, jeśli ją wyjmiesz.


  Britton przełknął ślinę.


  — A jak, do cholery, miałbym to twoim zdaniem zrobić?


  — Och, Oscar. Nie wiesz, jak działa magia?


  — Oświeć mnie.


  — Opiera się na żywiołach. Korzysta z każdego z nich jak z paliwa, pozwala magowi nimi manipulować. Ogień dla piromantów, ziemia dla terramantów, obszar między wymiarami dla ciebie.


  — To wcale mi nie pomaga.


  — Ależ pomaga, Oscarze. Czy wiesz, jakim żywiołem manipulują negramanci?


  Britton potrząsnął głową.


  — Rozkładem, Oscarze Britton. Wiedźmy są królowymi zginilizny.


  Britton podniósł głowę.


  — No i?


  — I to oznacza, że możemy psuć ludzkie ciało lub kamienie. Możemy sprawić, że zgniją sworznie w czołgu i że całość rozpadnie się na kawałki. Możemy burzyć budynki w wielkie sterty wyschniętego gruzu. Możemy psuć maszyny, Oscar. Sprawiać, że druty zaczną skwierczeć, że metal rozpadnie się do swoich stopów, a wybuchowe chemikalia zamienią się w obojętne czynniki. Potrafię zepsuć UMEZ, Oscar, zmienić go w maź, która wypłynie z twojego ciała po kilku godzinach. Zapewnij mi pięć minut bez zagłuszania, a uwolnię nas oboje.


  
     
  


  Rozdział 20.


  Drobne zwycięstwo


  Nie jesteśmy do końca pewni, w jaki sposób Bogowie z gór dostali się do tego rezerwatu, sir, ale musi istnieć jakieś powiązanie. Wszystko wskazuje na to, że współpracują z rebeliantami. Jeśli buntownicy mają portamantę, nie mamy na ten temat żadnych informacji. Wywiad bazy Granica bada obecnie wariant mówiący o tym, że pewni tubylcy ze Źródła znaleźli jakiś słaby punkt w materii międzypłaszczyznowej. Jeśli tak się stało, to mamy do czynienia z poważnym niebezpieczeństwem i zdecydowanie musimy poświęcić dużo zasobów na badania. 


   


  — niezidentyfkowany mówca w imieniu Kolegium Połączonych Szefów Sztabów


   


   


  Wyprowadzili go z dziury o zachodzie słońca. Salamander wyglądał na zrezygnowanego i unikał kontaktu wzrokowego. Dwaj strażnicy zawlekli go do bramy, gdzie cisnęli nim w kierunku Fitzy’ego, który złapał go w pół kroku i przyjrzał się mu uważnie.


  — Wszystko w porządku?


  Było to najmilsze pytanie, jakie kiedykolwiek zadał mu Fitzy. Zdumienie pozbawiło go możliwości odezwania się i dopiero po chwili zdołał skinąć głową.


  — Jak tam pozostali?


  — Nic im nie jest. — Fitzy obejrzał się przez ramię i nawiązał kontakt wzrokowy z Salamanderem. — Dziękuję za postąpienie zgodnie z przepisami, sir. Nie będzie pan już miał z nim więcej kłopotów.


  Salamander się skrzywił.


  — Po prostu zabierz stąd tego kutasa.


  Fitzy zasalutował. Salamander odpowiedział tym samym gestem dopiero po dłuższej chwili.


  Fitzy wbił palce w mięsień ramienia Brittona i skierował go na zewnątrz.


  — Co się dzieje, do cholery? — zapytał Oscar. — Co się tam wydarzyło?


  Fitzy zatrzymał go w pół kroku i obrócił gwałtownie tak, że zetknęli się piersiami.


  — Koniec z zadawaniem pieprzonych pytań, nowicjuszu. Koniec też z konfliktami z kimkolwiek, kiedykolwiek. Nie mam pojęcia, na jak długo ta twoja pierdolona kaskaderka na placu spieprzy stosunki między Połączonym Kursem Przywództwa Oficerów/Adeptów Magów a Oceną Przydatności, ale zapewniam cię, że krótko to nie potrwa. Masz kupę szczęścia, że jesteś nam potrzebny, bo w przeciwnym razie po prostu pozwoliłbym ci zgnić razem z tą pieprzoną czarownicą. Następnym razem mogę nie mieć wyboru. Czy to jasne?


  — Tak jest, sir.


  — Czy kiedykolwiek pomyślałeś, że reprezentujesz gildię? Że to, co robisz, będzie miało wpływ na traktowanie Downer?


  Britton poczuł ucisk w żołądku.


  — Nie, sir. Nie pomyślałem.


  — Pewnie, że nie pomyślałeś. A teraz masz jeszcze jakieś pytania do mnie?


  — Nie, sir. Żadnych pytań, sir.


  — I dobrze. Skoro tak bardzo chciałeś praktykować otwieranie bram w walce, to będziesz miał do takiej praktyki sporo okazji. — Fitzy obrócił Brittonem i skierował go w stronę P-kontów.


  Britton szedł pokornie, wciąż oszołomiony ofertą, jaką złożyła mu Scylla. Czy naprawdę potrafiłaby usunąć z niego UMEZ? Zapewne tak. Ale jakim cudem miałby uwolnić ją od zagłuszania? A nawet gdyby mógł, co wyprowadziłby na świat? Zabiła dwadzieścia osób. Pewnie więcej, jak sama twierdzi. Ludzi, którzy ją uwięzili, postrzega jak bydło.


  Kiedy słońce zaczęło zachodzić za barykadą, Fitzy zaprowadził Brittona do namiotu ćwiczebnego BSWW, gdzie spotkali się z mężczyzną zajmującym się psami. Ten poinstruował Brittona, by otworzył bramę prowadzącą do hangaru przeładunkowego Twierdzy. W ciemności pojawiły się trzy zamknięte zagrody, a w każdej z nich siedziało pięć groźnie wyglądających owczarków niemieckich.


  — A więc po raz pierwszy użyłeś przywoływania portamancyjnego w Shelbourne — zagadnął Fitzy. — Nasz zespół sprzątał tam bałagan przez sześć godzin. Teraz, dzięki swoim wyczynom, udało ci się spieprzyć dobry układ, jaki miałem z majorem Salamanderem. Chcę, żebyś teraz zrobił specjalnie to, co wcześniej zrobiłeś przypadkiem. Spróbujmy przenieść te psy przez bramę do namiotu BSWW, jednego po drugim.


  Okazało się to zaskakująco proste. Britton przypomniał sobie odczucie towarzyszące sięganiu przez macki na drugą stronę bramy, kierowany poczuciem zagrożenia, pragnący sprowadzić coś, co mu pomoże. Otworzył bramę wewnątrz jednej z zagród i ponownie przywołał to uczucie, pozwalając magii zrobić całą resztę. Owczarek przeszedł bez protestów i przysiadł w błocie w namiocie, gotów do ucieczki.


  — Doskonale — pochwalił go Fitzy. — Teraz zrób to jeszcze raz.


  Britton powtórzył tę operację jeszcze kilka razy. Kiedy psiarnia opustoszała i wszystkie psy stały już zagłębione po pęciny w błocie, Britton otworzył bramę w Twierdzy i zaczął ćwiczyć ich przenoszenie na drugą stronę. Pomyślał o robaku, wgryzającym się w jego pierś i wyciągającym UMEZ. Oddałbym moje bramy za umiejętność szeptania, gdyby to było możliwe. Szeptanie wydawało się dużo mniejszą mocą, ale mogłoby go uratować. Portamancja trzymała go tutaj na uwięzi. Oferta Scylli kołatała mu się w myślach, kusząc go. Plan związany z robakiem miał za dużo niewiadomych, jej pomysł był prosty. Wydostać ją spod zagłuszania na pięć minut, a potem już tylko wolność.


  Ale jaka wolność? Nie było na całym świecie takiego miejsca, w którym mógłby ukryć się przed KON. To byłaby wolność uciekania, pozostania na zawsze zbiegiem. A co zrobił z nim Korpus? Pojmali go, kontrolowali go, ale zarazem szkolili. Zaczynał opanowywać swoje umiejętności. Przywołał tego niedźwiedzia z taką samą łatwością, z jaką go potem zabił. Gdyby uciekł, całe to szkolenie przepadłoby na zawsze. Ale czy warto było dalej im służyć? Kłamali w tak wielu kwestiach. Sfingowali śmierć Downer, ukryli prawdę dotyczącą Źródła, nie udostępniali tłumika limbicznego większej liczbie osób. Mieli taką obsesję na punkcie kontrolowania magii, że przestali czynić dobro za jej pomocą. Britton nie mógł służyć takim panom. Musiał znaleźć drogę ucieczki. Gdzieś tam daleko byli buntownicy, którzy unikali schwytania. Istniały całe rezerwaty Indian, w których aż wrzało od buntów. Skoro oni mogli tak żyć, to mógł i on.


  W nocy Britton usiadł na stopniach prowadzących do swojej kwatery i zaczął obserwować gwiazdy, które świeciły dużo jaśniej niż na świecie, o którym zaczął myśleć jak o „domu”.


  Ataki powtarzały się co noc. Przyzwyczaił się już do łuków płomieni czy nisko przelatujących chmur z błyskawicami w takim stopniu, że nie kulił się na ryk syren czy przemykające nisko śmigłowce apache, przypominające wściekłe szerszenie poszukujące napastnika, który już zdążył zniknąć w ciemnościach. Raz czy dwa razy Britton dostrzegł na niebie cień i rozpoznał szerokie skrzydła ruków. Innej nocy wydawało mu się, że widzi skórzaste skrzydła mniejszych kształtów i słyszy skrzek, którego nie zdołał zinterpretować, ale już po chwili odezwały się systemy przeciwlotnicze, sypiąc dwudziestomilimetrowymi pociskami w postaci białej kolumny, aż stworzenia odleciały lub zmieniły się w skrzeczącą mgiełkę.


  Nieopodal ktoś przebiegł w ciemności. Britton wytężył wzrok i po chwili z mroku wyłonił się Richards.


  — Hej — rzucił nerwowo Oscar. — Dokąd idziesz?


  Richards podskoczył, wystraszony.


  — Do latryny.


  Britton poczuł się jak głupiec. Facet szedł się wysikać i nie był to dobry moment, żeby mu przeszkadzać. Ale i tak w żołądku czuł zaciśnięty węzeł. Oferta Scylli nadała pomysłowi związanemu z robakiem nagły charakter. Jeśli istniał inny sposób, musiał z niego skorzystać. Richards potrafił szeptać, a Britton musiał się dowiedzieć, czy tamten może mu pomóc.


  Otworzył usta, by się odezwać, ale nie wypowiedział ani słowa.


  Richards przestąpił z nogi na nogę.


  — Nieważne — mruknął Britton. — Nic takiego. Idź się odpryskać.


  — No, teraz to już nie mogę — odparł Richards. — Wszystko mi się zablokowało, bo zastanawiam się, co chciałeś powiedzieć.


  Britton zachichotał, wdzięczny za ten żart.


  — Cóż… nie rozmawiamy często w namiocie rekreacyjnym. Nie mogę zasnąć i chciałem się przewietrzyć. Chciałem zapytać, czy jesteś tutaj szczęśliwy.


  Kiepsko poszło, pomyślał. Nie bądź taki cholernie oczywisty.


  — Jestem tu bardzo szczęśliwy, Pasaż — odparł ostro Richards. — I ty też powinieneś.


  Britton milczał. Cholera, wiedziałeś, że on ci nie pomoże. Po co w ogóle ryzykowałeś i go pytałeś? Będziesz miał szczęście, jeśli nie powie o tym Fitzy’emu.


  — Wiem, że dziewczyna cię wkurza i potrafi być nieco apodyktyczna, ale jest jeszcze młoda — dodał nieco łagodniejszym tonem Richards. — Wyluzuj trochę z nią. Ona ma w jednej kwestii rację — w końcu się pogodzisz z sytuacją. W nieskończoność nie będzie tak źle.


  Tego się właśnie obawiam.


  — Tak — mruknął Britton. — Masz rację.


  Richards się roześmiał.


  — Chyba ta rozmowa się nam nie klei. Jeśli wybaczysz, przerwę tę romantyczną chwilę, zanim się zmoczę.


  Pobiegł w stronę latryny, a Britton wszedł do kontenera, przeklinając swoją głupotę. Zasnął z krzykami i eksplozjami towarzyszącymi nocy w bazie. W minionych miesiącach słyszał już zbyt wiele krzyków i eksplozji. Te dźwięki zaczęły definiować jego życie, a Britton nie wiedział, jak czułby się pośród nich w domu.


  Therese nie wróciła do OPR. Salamander nie wrócił do incydentu z niedźwiedziem i omijał Brittona szerokim łukiem. Swift również go unikał, łapiąc surowe spojrzenia Salamandera, kiedykolwiek znalazł się w zasięgu konwersacji. Britton dalej pracował z Falą, jedyną osobą, która kojarzyła się mu z Therese, ale chłopak robił niewielkie postępy, nawet kiedy Britton przekonywał go, by używał magii.


  Plan zajęć Gildii Cieni rozwijał się. Rozszerzono je o strzelanie z pistoletu, podczas którego nowicjusze mieli trafiać do celów w biegu, wspomagając się magią. Cele zamontowano na stojakach w hangarze przeładunkowym Twierdzy, a Britton ćwiczył otwieranie bram, przemieszczanie ich i zamykanie w trzysekundowych okresach czasu pod krytycznym spojrzeniem Fitzy’ego.


  Na koniec przeniesiono ich na plac ćwiczebny, gdzie pracowali dwójkami. Britton otwierał bramy dla psów w Twierdzy, a Richards szeptał do nich i wyprowadzał je z punktów zbornych, wysyłał do ataku na poubierane manekiny stojące na drewnianych słupkach wokół otwartego terenu.


  Britton stawał się coraz lepszy. Więcej niż raz udało mu się pokonać Fitzy’ego w walce. Jego kontrola nad bramami osiągnęła punkt, w którym zaczął się zastanawiać, czy w ogóle jeszcze potrzebuje tłumika. Jeśli operatorzy KON dysponowali choć ułamkiem jego poziomu kontroli, to żaden buntownik nie był w stanie stawić im czoła.


  Oznaki kontroli, które zaobserwował u Fali podczas ataku niedźwiedzia nie powtórzyły się, a magia młodego hydromanty pozostawała dzika i nieprzewidywalna jak do tej pory. „To chyba jednorazowe osiągnięcie”, wyjaśnił Brittonowi, kiedy ten go pochwalił.


  Codzienne medytacje uspokajały Brittona. Regularne ćwiczenia pozwalały mu pokonać większość lęków związanych z pojmaniem i stratami z ubiegłego miesiąca. Czasami zdarzało mu się również czuć zadowolenie z samego siebie, tutaj w Źródle. Czuł, że jego umiejętności stają się realne, a relacje z Martym i resztą gildii się pogłębiają. Był wtedy zły na samego siebie.


  Nie czuj się zbyt komfortowo, pomyślał. To nie jest twój dom. Jeśli staniesz się narzędziem KON, to będzie znak, że podjąłeś złą decyzję. Pamiętaj, że musisz się stąd wydostać. Musisz znaleźć sposób, by czynić dobro dzięki temu, co potrafisz.


  I pewnego dnia, kiedy po raz kolejny ćwiczyli kontrolę nad magią, pojawiła się Therese.


  Przeszła przez bramę bez żadnej eskorty. Wyglądała blado, miała podkrążone oczy i mokre od łez policzki. Miała na sobie błękitny szpitalny strój, nadal wybrudzony czymś rdzawym, co mogło być jedynie zaschniętą krwią.


  Britton pobiegł w jej kierunku. Słyszał krzyk Salamandera, który kazał mu się zatrzymać, ale ostatecznie piromanta pozwolił mu się oddalić.


  Britton chwycił Therese pod łokcie, a ona osunęła mu się w ramiona, oparła głowę na jego piersi i się rozpłakała.


  — Co się stało, Therese? Co oni ci zrobili?


  — Te dranie… — wyłkała. — Te pieprzone dranie.


  — Co? Jesteś ranna?


  Pokręciła głową.


  — Dopadli mnie, Oscar. Dopadli mnie, skurwiele.


  — Co masz na myśli? Jak to cię dopadli?


  — Jak sądzisz, gdzie byłam przez ostatnie dni? Wsadzili mnie do szpitala, Oscar. Kazali leczyć rannych. Ofiary ataków goblinów, wypadków w bazie, chorych. Przybywali każdego dnia.


  Britton poczuł ulgę, ale popatrzył na nią uważnie, nie rozumiejąc.


  — Ale co w tym złego?


  — Teraz muszę im pomagać, Oscar. To tak pewne, jak ta bomba w twojej piersi. Znają mnie. Wiedzą, że nie mogę opuścić tych ludzi, że muszę dla nich teraz pracować. Uderzyła czołem o jego pierś i znów się rozpłakała.


  Britton przytulił ją i poklepał po plecach, starając się rozpaczliwie wymyślić coś rozsądnego. Brakowało mu słów. Jej argumenty były tak przekonujące, tak oczywiste. Czy i ty nie zaczynasz czegoś takiego odczuwać? Tego poczucia celu? Kontroli? Jak mógłbyś jej zaprzeczyć?


  — Therese, ja…


  — Nic nie mów — powiedziała, odsuwając się od niego. Otarła oczy i wygładziła swój brudny szpitalny strój. Popatrzyła na grupę rekrutów, którzy gapili się na nią w milczeniu. Z chmury Fali znów lunął deszcz.


  Skinęła głową Salamanderowi i ruszyła pewnym krokiem w kierunku masztu flagowego. Zanim Britton zdołał zareagować, podciągnęła flagę na samą górę i stanęła wyprężona na baczność.


  Salamander podbiegł do niej, uniósł prawą dłoń i zaczął mówić.


  — Tak, tak. Przysięgam, że tak — przerwała mu. — A teraz chcę się stąd wydostać, zanim zmienię zdanie.


  Salamander pokiwał głową i wskazał jej ręką budynek rejestracji. Therese rzuciła Oscarowi ostatnie spojrzenie i ruszyła w tamtym kierunku.


  Wzdłuż całego ogrodzenia, aż do bramy OPR rozległy się gromkie brawa, kiedy strażnicy wyrazili swoją aprobatę dla najnowszego członka swoich szeregów.


  Britton skurczył się, patrząc, jak Therese odchodzi. Przez chwilę walczył z emocjami.


  Zazdrość.


  Dlaczego?, zapytał siebie. Dlaczego jest o nią zazdrosny? Teraz dołączyła do nich. Przeszła na drugą stronę.


  Odpowiedź nadeszła błyskawicznie. Ponieważ używa magii do dobrych celów. Ponieważ niezależnie od tego, dla kogo pracuje, pomaga ludziom. Magia Therese uzdrawia.


  A ty, Oscar? Co ty robisz?


  Pytanie zawisło w powietrzu bez odpowiedzi.


  Następnego ranka Britton opuścił swój kontener i skierował się ku OPR. Stanął zaskoczony, kiedy zobaczył czekającego na niego na zewnątrz Fitzy’ego.


  — Dzień dobry, nowicjuszu — zagadnął starszy chorąży, uśmiechając się.


  — Dzień dobry, sir — odpowiedział powoli Britton.


  — Co powiesz na dzień wolnego od OPR? Dokonałeś ostatnio dużych postępów w kontroli magii i uznałem, że możesz zechcieć odpuścić sobie te codzienne propagandowe filmiki.


  — Mogę skorzystać, sir.


  — Tak naprawdę, nowicjuszu, to ja nawet nie pytam. Wsadziłeś spory kij w mrowisko i uznałem, że dobrze byłoby chwilę odczekać. Poza tym ty i Prometeusz sporo osiągnęliście w zakresie kontroli i zamierzam to przetestować. Brzmi okay? — Fitzy pochylił się, ale wyraz jego twarzy pokazał, że było to pytanie retoryczne.


  Gildia Cieni zgromadziła się na placu. Zobaczyli, że wokół rozstawiono znajome manekiny w ubraniach, a na drugim krańcu postawiono uszkodzonego humvee. W środku siedziały kolejne manekiny, a w wieżyczce, za zardzewiałym karabinem maszynowym ulokowano jeszcze jednego, pełniącego funkcję strzelca.


  — Dobrze poradziliście sobie podczas indywidualnych ćwiczeń. Najwyższy czas, abyście zaczęli poważnie współpracować jako zespół. Gildia Cieni jest najwyższej jakości mnożnikiem siły — powiedział Fitzy. — Wkroczycie na pole walki jako czworo operatorów i zbudujecie własną armię. Wszystko na polu walki jest paliwem. Każdy robak, każdy płomień, każdy pokonany przeciwnik. — Kiedy Fitzy mówił, z elektrycznego pojazdu wyładowywano ciała goblinów, które żołnierze rozmieszczali za każdym z manekinów. — Zaklinacz, jeśli widzisz manekina z dziurą, możesz go uznać za martwego, ale ciało za nim jest do twojej dyspozycji.


  Rozdał pistolety i magazynki.


  — Te cacka załadowane są amunicją zapalającą kalibru zero czterdzieści pięć. Brakuje jej rdzenia z węglika wolframu, który stosuje się w ich kuzynach większego kalibru, ale mają cyrkonowy proch. W rezultacie amunicja ta jest nieco słabsza, ale zarazem stanowi gwarancję, że wszystko, w co trafi, stanie w ogniu. W normalnych okolicznościach nie przejmowałbym się płomieniami szalejącymi na polu walki, ale skoro macie w swoich szeregach elementalistkę, coś takiego bardzo się przydaje. — Uśmiechnął się szelmowsko do Downer i wspiął na drewnianą skrzynkę, która zapewniała mu nieco lepszy widok na pole walki.


  — Zorganizujcie zbiórkę w Twierdzy i przejdźcie od lewej do prawej przez strzelnicę. Kiedy dotrzecie do humvee, oczekuję, że będziecie dysponowali niezbędną siłą, by go zniszczyć. Macie czterdzieści pięć sekund od momentu skoku. Nie wyciągajcie broni, dopóki nie oddalicie się od bramy.


  Stali nieruchomo, czekając na dalsze instrukcje.


  — Na co czekacie, panienki? Na święta? — krzyknął Fitzy. — Do roboty!


  Britton otworzył bramę w ciemnościach hangaru przeładunkowego Twierdzy i zamknął ją zaraz po tym, jak gildia przeszła na drugą stronę. Wciągnął do płuc zatęchłe powietrze, cuchnące olejem silnikowym. Gdzieś po przeciwnej stronie muru siedział śliniący się Billy z pobladłą matką, obejmującą go długimi rękami za szyję. Szereg zagród dla psów był teraz pusty. Pozwolił, by oczy przyzwyczaiły się do panującego mroku, po czym nawiązał kontakt wzrokowy z każdym z nowicjuszy z osobna. W okularach Truelove’a widoczne były odblaski świecących znaków ewakuacyjnych, jedynego źródła światła w hangarze. Wyglądał na przerażonego. Britton wyciągnął rękę.


  — Magia ukryta za magią — powiedział, uśmiechając się głupkowato.


  Downer i Richards się uśmiechnęli i położyli swoje dłonie na jego ręce. Truelove wzruszył ramionami i umieścił swoją na samej górze.


  — Magia ukryta za magią — powtórzył, choć nie wyglądał na przekonanego.


  — Czy w ogóle mamy jakiekolwiek szanse, by załatwić to w czterdzieści pięć sekund? — zapytał Richards.


  — Nie ma mowy — odparła Downer z uśmiechem.


  Truelove westchnął.


  — Fitzy to dupek — wycedził przez zęby.


  Odpięli kabury z pistoletami i sprawdzili bezpieczniki.


  — Dobra — rzucił Britton, czując, że włącza się jego instynkt żołnierza. — Trzymajcie się za mną i nie wyprzedzajcie mnie. Nie wiem, co zaplanował dla nas Fitzy, ale jestem przekonany, że to nie będzie nic miłego. Przejdę pierwszy przez bramę. Połóżcie dłonie na broni i strzelajcie zaraz po wyjściu.


  Truelove wyglądał na wdzięcznego, Downer się nadąsała.


  — W porządku — mruknęła. Nie sprzeczał się z nią.


  Brama otworzyła się na dziedzińcu i gildia ruszyła do ataku. W tym samym momencie Fitzy rzucił im pod nogi granat błyskowy. Britton zasłonił oczy i odwrócił głowę.


  — Zamknąć oczy! — krzyknął i w tej samej chwili rozległ się niski huk, który przewrócił Truelove’a i wytrącił z równowagi Downer i Richardsa. Fitzy zgiął się ze śmiechu. Britton wycelował i wystrzelił, trafiając pierwszego manekina w pierś. Pojawił się obłoczek białego dymu i płomień, który zaczął się rozprzestrzeniać po ubraniu.


  Richards się odwrócił, łzawiąc, i wystrzelił trzykrotnie, zanim trafił w cel, rozrywając szyję manekina i wzniecając swój własny pożar. Dał znak wolną ręką i ziemia się zagotowała. Fitzy się uśmiechnął i wyjął kolejny granat, po czym rzucił go w kierunku Brittona. Oscar wystrzelił ponownie, trafiając manekina między oczy i jednocześnie otworzył w powietrzu małą bramę. Granat przeleciał przez nią i wylądował na leśnym trakcie, gdzie wcześniej porzucił policyjny radiowóz. Brama się zamknęła, odcinając huk wybuchu.


  Z drżącej gleby wypełzła masa czarnych insektów, które ruszyły falą na setkach maleńkich nóżek. Obeszły kolejnego manekina, a jego biały strój poczerniał i stwardniał, po czym rozpadł się na strzępy pod wijącą się masą.


  Downer wstała i podniosła ręce do góry. Wokół manekinów zatańczyły płomienie, które szybko rozrosły się i zmieniły w trzy ludzkie pochodnie, które zaczęły przeskakiwać na kolejne cele, spowijając je ogniem. Wyskoczyło z nich pięć kolejnych żywiołaków, które ruszyły w kierunku humvee.


  — Do cholery, Grymas! — krzyknął Britton. — Wchodź do walki!


  Truelove zakołysał się i zamrugał. Wystrzelił kilka razy na oślep. Richards i Britton trafili pozostałe manekiny, a żywiołaki Downer podpaliły kolejnego, zwiększając swoją liczbę do ośmiu.


  — One już nie żyją! — ryknął Britton.


  Truelove wyprostował ręce. Ciała martwych goblinów wyprostowały się.


  — Humvee! — zawołał Britton, ruszając w stronę pojazdu. — Bierzcie się za humvee!


  Insekty Richardsa obeszły samochód i zaczęły przedostawać się do środka przez szczeliny w drzwiach. Siedzące wewnątrz manekiny zaczęły podrygiwać pod wpływem setek małych szczęk. Żywiołaki skoczyły na kopułkę karabinu maszynowego, podpaliły strzelca i przycisnęły gorejące kończyny do włazu wieżyczki. Britton zobaczył białe iskry, kiedy metal zapalił się pod wpływem intensywnego gorąca. Chodzące trupy Truelove’a poczłapały z zaskakującą prędkością do boku pojazdu i przycisnęły do niego szare ramiona. Pchnęły i humvee się zatrząsł. Britton zobaczył, że ich nogi zaczęły pękać, a ramiona zawisły bezwładnie, kiedy rozerwały się stawy, ale zombie pchały dalej. Ich twarze pozbawione były jakiegokolwiek wyrazu. Jeden z nich odwrócił głowę i wystawił napuchnięty, szary język. Truelove uśmiechnął się, kiedy humvee w końcu się poddał i wylądował na boku, płonąc jasno i grzebiąc swoich pasażerów.


  Britton otworzył bramę, która rozcięła pojazd na pół w swoistym coup de grace. Wrak zapadł się i członkowie gildii odwrócili się do Fitzy’ego, który nacisnął przycisk zegarka.


  — Minuta trzydzieści — oznajmił. — Porażka. Powtórzcie to na prawdziwym polu bitwy, a będziecie martwi, zanim zdążycie popisać się swoimi sztuczkami. Grymas, co to było, do jasnej cholery? Resetowałeś się tam, czy co?


  Truelove popatrzył pod nogi i wzruszył ramionami.


  — I co byś zrobił, gdyby to był prawdziwy pieprzony granat? — ryknął Fitzy. — Chryste, jesteś żałosny!


  Pomimo oceny Fitzy’ego, Brittona przepełniała duma. W czasie poniżej dwóch minut rozwalili mały pluton wroga i zniszczyli pojazd z załogą. Zrobili dokładnie to, co nakazał im Fitzy — wkroczyli samodzielnie i zakończyli to jako armia.


  Fitzy się pieklił i Britton się odwrócił. Poradzili sobie znakomicie. Nie zamierzał słuchać tych bzdur.


  — A ty dokąd się, kurwa, wybierasz? — zawołał Fitzy za jego plecami. — Mamy przed sobą jeszcze trening BSWW.


  Britton odwrócił do niego głowę i spojrzał hardo, wsuwając pistolet do kabury.


  — BSWW, jasne. Nie ma lepszej chwili niż ta.


  Fitzy zeskoczył ze skrzynki i podszedł bliżej.


  — Chcesz manta przy ludziach? Nie ma sprawy. Z pewnością na nie zasługujesz.


  Wycelował cios w nos Brittona, ale większy mężczyzna odskoczył lekko, odbijając jego dłoń w dół. Fitzy zamierzał kopnąć go w kolano, ale Oscar to przewidział i rozsunął nogi, przepuszczając jego but między kolanami. Następnie sam wyprowadził swój cios. Fitzy zrobił unik, wykręcił Brittonowi nadgarstek i skierował but w jego odsłonięte krocze. Oscar przemieścił się i stanął Fitzy’emu na kostce, czemu towarzyszył jęk bólu. Oswobodził rękę i pchnął mocno starszego chorążego w pierś, posyłając go do tyłu.


  Fitzy znieruchomiał i zmrużył oczy. Splunął i rzucił szybkie spojrzenie członkom gildii, którzy stali w osłupieniu. Przeniósł wzrok na Brittona i skoncentrował się.


  — Skoro tego chcesz — rzucił i natarł do przodu.


  Britton uniknął jego prawego haka i zawirował, posyłając Fitzy’ego do przodu. Otworzył przed nim bramę i Fitzy zatoczył się w mrok hangaru przeładunkowego Twierdzy.


  Britton zamknął bramę i otworzył kolejną, tuż za plecami Fitzy’ego. Przeskoczył przez nią i obrócił się na pięcie, kiedy starszy chorąży odwrócił się w jego stronę. Otworzył następną bramę za jego plecami i kopnął go prosto w twarz. Fitzy wylądował z powrotem na dziedzińcu, rozpryskując krew płynącą z ust.


  Britton przeszedł za nim na drugą stronę i przyjął pozycję obronną.


  — Tak jest, sir. Tego właśnie chcę.


  Fitzy splunął krwią i zaklął.


  — BSWW z integracją bramy. Trochę wyprzedzasz harmonogram, nie sądzisz?


  — Chciałem tylko panu zaimponować, sir — odparł Britton.


  — Och, jestem pod wrażeniem — odparł Fitzy, unosząc dłoń. Britton poczuł, jak jego magia ucieka gdzieś w głąb. — A teraz przekonajmy się, jak sobie poradzisz bez swoich sztuczek.


  Ponownie ruszył do ataku, tym razem nie pozorując ciosów. Britton wyprowadził swój, ale Fitzy zbił go i wykorzystał pęd do obrócenia się na pięcie. Huknął Brittona łokciem w ucho z takim impetem, że ten się zakołysał i zobaczył gwiazdy. W głowie zadźwięczał mu jakiś dzwon.


  Fitzy stanął przed nim i wsparł dłonie na biodrach.


  — Trudniej, kiedy trzeba walczyć fair, co? — zapytał i kopnął Brittona prosto w krocze. Oscar upadł w błoto, wymiotując z bólu i próbując złapać oddech.


  — Urojenia adekwatności — mruknął Fitzy na odchodnym.


  Oscar Britton leżał z twarzą w błocie, czując ciężar UMEZ w piersi. Myśl o ofercie złożonej przez Scyllę przerażała go. A na dodatek Marty nie odzywał się w kwestii robaka. Póki co nie było żadnych perspektyw ucieczki.


  
     
  


  Rozdział 21.


  Bez wyjścia


  Ten atak był tylko przedsmakiem tego, co ma nadejść. Pan wyraził się jasno — „Przybędę blisko na sąd. Szybko opowiem się przeciwko magom”. Kiedy ten rząd Szatana usłyszy głos Najwyższego Boga i zakończy to tolerowanie diabelskiej magii, złożymy broń i przystąpimy do negocjacji. 


   


  — zarejestrowana wiadomość — Kościół Chrystusowy, bojówka 


   


   


  — Dobrze się dziś spisaliśmy — uznał Truelove, kiedy usiedli w klubie oficerskim. Britton pokiwał głową, pojękując w duchu. Truelove myślał zapewne, że te słowa przyniosą Oscarowi ukojenie po tym, jak Fitzy spuścił mu lanie, ale nie mógł wiedzieć, co Britton czuje naprawdę. Marty nie skontaktował się z nim w sprawie robaka od ich ostatniej rozmowy, a oferta Scylli krążyła niczym sęp na skraju jego świadomości.


  — Cholera, dobrze poszło — zgodziła się Downer z uśmiechem. — Nieważne, co uważa Fitzy. Wymiataliśmy tam!


  Richards prychnął i przewrócił kufel. Przepchnął puste naczynie w kierunku Chrisa, by ten mógł je napełnić.


  — Nalej mi, żebym mógł wznieść toast za największych twardzieli w całej armii Stanów Zjednoczonych!


  — Dla mnie też — dodała Downer ku zaskoczeniu zebranych. — Kto wie, co teraz szykuje. Mam wrażenie, że niedługo zaczną nas wysyłać na prawdziwe misje.


  — Przeciwko komu? — zapytał Britton.


  Downer wzruszyła ramionami.


  — Przeciwko komukolwiek. Przeciwko tym złym.


  — Ci źli okażą się zapewne bandą wystraszonych dzieciaków, takich jak niegdyś ty, albo krewnymi Marty’ego. Podoba ci się taka wizja?


  Truelove pochylił się, by zainterweniować.


  — Potrzebuje kolejnej dawki tłumika — rzucił, ale Downer uciszyła go spojrzeniem. Włosy trochę jej odrosły i szczecina zaczęła ustępować miejsca krótkiemu jeżykowi. Policzki nieco się jej zapadły, wyraźnie straciła na wadze. W tym tempie za kilka tygodni będzie całkiem szczupłą dziewczyną.


  — A ciebie co ugryzło? — zapytała. — Dostałeś pustą kartotekę. Robią z ciebie superbohatera, a ciebie to nawet nie obchodzi! Zobacz, co sprawia twoja magia! Sam dzisiaj widziałeś!


  — Widzieliście to miejsce? — wtrącił Britton. — To cholerna forteca. Popatrzcie na miejscowych! Na to, jak traktują Marty’ego i pozostałych!


  Zapadła cisza, kiedy tłumek przerwał picie, przysłuchując się rozmowie.


  — To pieprzone gobliny, Oscar! — krzyknęła. — Atakują naszą bazę każdej nocy!


  — A jak sądzisz, dlaczego to robią? — warknął w odpowiedzi. — Może to ma coś wspólnego z faktem, że rozmieściliśmy bazę wojskową w samym środku ich ziem?


  — Dajemy im pracę! One tutaj pracują! — Na jej policzkach pojawiły się czerwone plamki.


  — W zamian za co? Nawet nie wiem, czy cokolwiek im płacą. Z pewnością nie zarabiają dolarów. — Odwrócił się do Truelove’a. — Jak Entertech im płaci?


  Truelove przełknął ślinę.


  — Kuponami — odparł w końcu. — Używają ich głównie do zakupu rzeczy, których same nie wytwarzają: plastikowych pojemników, syntetycznej odzieży. Ale w większości wymieniają na przetworzony cukier. Uwielbiają go.


  Britton popatrzył z powrotem na Downer.


  — I za to są traktowani jak związani umową służący. Są jak obiekty eksperymentów w laboratorium szkolnym!


  Richards kaszlnął.


  — O czym ty, do cholery, mówisz?


  — Idź zobaczyć do pieprzonego szpitala! — krzyknął Britton. — Oni robią im tam sekcje! Chryste, Truelove, używasz ich poległych jako manekinów ćwiczebnych! Chcesz mi powiedzieć, że to jest normalne w ich kulturze? Że nie oddają czci swoim zmarłym tak samo jak my?


  Truelove pobladł, Richards zaczął się jąkać, jedynie Downer patrzyła Brittonowi prosto w oczy.


  — No i co z tego? Badamy ich. Wielka mi rzecz! Na lekcjach biologii robiliśmy to samo z żabami!


  — To nie są żaby, do cholery! — Britton grzmotnął pięścią w blat.


  Downer zignorowała jego wybuch.


  — Sam dobrze wiesz, że są zaszczyceni, oddając nam swoich poległych.


  Britton przypomniał sobie pełne rezygnacji spojrzenie Marty’ego, kiedy fizjomanta pozwolił opaść zasłonie.


  — Wątpię w to.


  — Dobrze już, dobrze, dajcie spokój — rzucił Truelove. Richards ich zignorował.


  Downer zaczerpnęła powietrza.


  — Słuchaj, ja się naprawdę staram.


  — Ja również — odparł Britton — ale to nie znaczy, że robię wszystko, co powie mi jakiś idiota o morderczych skłonnościach.


  — A co w tym takiego złego? — zapytała. — Tak źle jest walczyć za swój kraj?


  — Nie, dopóki można wybrać, kiedy się walczy. Nie brałaś udziału w zajęciach z wiedzy o społeczeństwie? Nie wiesz, na czym zbudowano ten kraj? — ciągnął. — Na wolności, Sarah. Wolności wyboru stron. To demokracja, do cholery. A przynajmniej była, przed Komitetem do spraw Przebudzenia i ustawą McGauera-Lindena. Chryste. Czy ty w ogóle wiesz, dlaczego tutaj tak naprawdę jestem?


  Downer nawet nie zamrugała.


  — Bo cię zaczipowali. Masz w sobie implant UMEZ.


  Britton pokiwał głową. Musiał im o tym powiedzieć Arlekin lub Fitzy. Cholera, Therese powiedziała połowę tego, co wiedzieli w OPR.


  — To w takim razie uciekaj. — Downer wzruszyła ramionami. — Skoro tak ci tu źle, zwiń się stąd. Te urządzenia działają błyskawicznie. Nawet niczego nie poczujesz.


  Britton otworzył usta i zaraz je zamknął. Takiej opcji jeszcze nie brał pod uwagę.


  — Wiem, dlaczego tego nie zrobisz — kontynuowała Downer. — Bo byłeś w wojsku i teraz niemal znów w nim jesteś. Bronisz swojego kraju i dobrze o tym wiesz. Arlekin mówił, że pewnie skończymy gdzieś w Ameryce Południowej, walcząc z narkoterrorystami, będziemy bronić Tajwanu przed Chińczykami czy polować na piratów w Cieśninie Mal… Malakka, czy jak się to nazywa. Kiedy będziemy to robić, znów poczujesz się szczęśliwy, bo będziesz bronić ludzi.


  Mylisz się, pomyślał Britton. Siedzę tutaj, bo mam szansę, nieważne jak nikłą, że zdołam rozbroić to cholerstwo.


  — Ona ma rację — przyznał Richards, przewracając kolejny kufel. — Ale znasz prawdziwą przyczynę tego, że tutaj tkwisz?


  — Et tu, Brute? — powiedział Britton.


  — Jesteś tu z ciekawości. Istnieje tutaj cały świat i czy ci się to podoba, czy nie, masz klucze do królestwa. Chcesz się przekonać, co się tutaj dzieje tak samo, jak my wszyscy.


  Britton chciał znaleźć jakąś ripostę, ale nie udało się mu.


  Powróciły do niego słowa Scylli. Nie potrafię sobie wyobrazić życia pod czyimś przywództwem, które wyglądałoby tak tylko dlatego, że ten ktoś nie chce się bać. Nie wyobrażam sobie, żebym już nigdy nie miała być ponownie sobą. KON może go szkolić, dać mu możliwość używania magii, ale zawsze będzie odbywało się to pod dyktando Korpusu i pod jego nadzorem. Musi istnieć jakieś lepsze rozwiązanie niż ucieczka czy walka. Służba w Korpusie z pewnością tym rozwiązaniem nie była.


  — Bez złości — powiedział Marty, który zmaterializował się za ich plecami. Dotknął nadgarstka Downer, która instynktownie szarpnęła ręką. — Bez złości do nas. Dużo złości na innych.


  Pozostali bywalcy namiotu zaczęli cicho komentować jego wejście, ale siedzieli w odpowiedniej odległości od niego i gildii.


  — Powiedz jej, Marty — zachęcił go Britton. — Możesz też mi powiedzieć. Dlaczego tutaj jesteś? Dlaczego pracujesz dla Entertechu? Wiadomo, jak cię traktują. Dlaczego nie walczysz u boku swoich braci?


  — Inne plemiona — odparł cicho Marty. — Nie Mattab On Sorrah.


  — Mattah On co? — zdumiał się Britton.


  — To nazwa jego plemienia — wyjaśnił Truelove.


  — Dlaczego twoje plemię nie walczy? — spytał Britton.


  — Wszyscy dzieci wody — odpowiedział Marty.


  — Co to, do cholery, znaczy? — spytał Britton, nie usiłując nawet ukrywać frustracji.


  — To znaczy, że wszyscy wywodzimy się z magii — powiedział Truelove.


  — Rozumiem. Ale to nie jest prawda. Marty, my pochodzimy z innego świata.


  — Wrócili — powiedział Marty. — Twoje plemię… — przerwał, szukając słowa. — Zagubione.


  — Co? Chcesz powiedzieć, że nasza rasa pochodzi ze Źródła?


  Marty rozłożył ręce w geście niezrozumienia. Uśmiechnął się szeroko.


  — Mattab On Sorrah nie walczy. Wszyscy dzieci wody. Mattab On Sorah pomaga. Marty pomaga. Długi czas. Czekamy. Wszystko OK.


  — Jak mogłeś im pozwolić, żeby ci to zrobili? — zapytał Britton, sfrustrowany spokojem Marty’ego do tego stopnia, że poczuł napływ magii. — To nie pomaganie, to samobójstwo.


  Marty pokręcił głową.


  — Pomoc, zawsze pomoc. Czekać.


  Brittona po raz kolejny uderzył spokój i dobroć Marty’ego. Był przywódcą swojego plemienia, a wojskowi w bazie traktowali go jak służącego, jak zwierzę. Mimo to pracował z nimi.


  — Widzisz? — powiedziała Downer. — Jemu to nie przeszkadza. Dlaczego nie możesz być po prostu szczęśliwy tutaj, gdzie jesteś?


  — Jesteśmy niewolnikami — mruknął Britton. — Niewolnikami szkolonymi do zabijania.


  — Zabiłeś mojego chłopaka — zauważyła Downer. — Prawie zabiłeś mnie. Ja też zabiłam ludzi. Arlekin uważa, że to wszystko mamy już za sobą. Zaczynamy od nowa dzięki prezydentowi. Musimy tylko o tym zapomnieć i zacząć od początku. Ja potrafię to zrobić. Dlaczego ty nie?


  Britton wiedział, że miała rację. Prawda była taka, że zaczynał radować się nowo odnalezioną kontrolą oraz faktem, że pozostali członkowie Gildii Cieni stawali się jego kolegami, jeśli nie przyjaciółmi. Utracił swój dom i zaczynał budować nowy na zgliszczach poprzedniego. Czy lepiej było dąsać się i wrzeszczeć jak Swift? Tkwić w dziurze jak Scylla? Nawet Therese podniosła flagę i dołączyła do tamtych, kiedy zdała sobie sprawę, że może używać magii do słusznych celów.


  A mimo to…


  — Chrzanić to — powiedział tylko, wstał i odszedł. Po raz drugi Marty podreptał za nim na zewnątrz, gdzie zatrzymał go, kładąc mu dłoń na łokciu.


  — Okay — powiedział. — Bez złości.


  — Nie jest okay — warknął Britton. — Ty może i jesteś jakimś tam świętym, ale ja nie. Jesteś jednym z najlepszych… ludzi, jakich znam, a ja się wściekam w twoim imieniu.


  Marty poruszył zwyczajowo uszami, wydając się nie rozumieć jego słów.


  Britton przykucnął przed goblinem i położył ręce na jego wąskich ramionach. W jego głosie zapanowała troska.


  — Marty, potrzebuję tego robaka. Naprawdę go potrzebuję.


  Marty się nachmurzył.


  — Pokój badań jest… trudny. Dużo ludzi.


  Britton zaklął i popatrzył na ziemię. Wiedział, o co prosi tę istotę, ale nie mógł jednocześnie znieść myśli o kolejnym dniu spędzonym w tym miejscu.


  — Może ja mogę pomóc? — Pomyślał o otwarciu bramy do swojego świata i przejściu stamtąd do szpitala, ale UMEZ z pewnością poinformowałoby o tym kogoś, kto go nadzorował.


  Marty nachmurzył się jeszcze bardziej.


  — Takie ważne?


  Britton zacisnął zęby. Przypomniał sobie na wpół pokrojone zwłoki, które widział w szpitalu i zadrżał. Kto wie, jaka kara spadłaby na goblina, którego przyłapano by tam na kradzieży?


  Poruszył go jednak fanatyzm Downer. Oferta Scylli go mroziła. Nie mógł nazwać tego miejsca swoim domem. Po prostu nie mógł. W przypadku Therese było inaczej. Ona pomagała innym, a Britton szkolił się na chodzący tasak do mięsa, który zostanie użyty przeciwko Bóg wie komu.


  — Tak — westchnął. — Takie ważne.


  Marty popatrzył na niego i założył ręce na piersi. Jego masywna głowa kołysała się na chudej szyi, ale nie sposób było odmówić mu dostojeństwa w spiczastym podbródku i szerokim czole. Marty wciągnął powietrze i wydał z siebie gardłowy, przypominający gdakanie dźwięk, jakiego Britton nigdy nie słyszał u człowieka. Zrozumiał, że goblin podejmuje jakąś decyzję.


  Marty ponownie skinął głową.


  — Ważne — powiedział.


  — Ważne — powtórzył Britton.


  
     
  


  Rozdział 22.


  Dobry uczynek


  Jasnej pożogi języki, 


  Ziemia smagana wściekłą burzą, 


  Wiatry i góry okrutne,


  Memu krajowi dzielnie służą. 


   


  — fragment hymnu KON — Phaleratus Ministro


   


   


  Atmosfera panująca w OPR nie była już taka sama po odejściu Therese. Britton przysypiał podczas porannych filmów, zastanawiając się, czy pozostałym rekrutom również tak dotkliwie brakuje jej obecności. Wszyscy wydawali się w większym stopniu przytłoczeni. Swift siedział ciężko na krześle, blady i zmęczony. Pyre i Fasolka spierali się przyciszonymi głosami obok niego. Fala wydawał się całkowicie zapomnieć o kontroli i spływał wodą w narożniku.


  Jeden z rekrutów podniósł flagę podczas porannych zajęć kontrolnych, co po raz kolejny sprawiło, że Swift pieklił się i wrzeszczał, całkowicie ignorowany przez Salamandera. Major wygłosił krótką przysięgę przed słupem flagowym, po czym powrócił truchtem do grupy, by wznowić ćwiczenia.


  Britton przystąpił do nich bez większego skupienia. Zdał sobie sprawę, że już ich nie potrzebuje. Jego podstawowa kontrola była solidna i płynna. Potrafił przywołać i odesłać magię w każdym momencie. Niczego więcej nie mógł się już tutaj nauczyć. Popatrzył na Swifta i pokręcił głową. Sympatyzowanie z nim było po prostu niemożliwe. Jego nieudolne pozerstwo więziło go w tej ciasnej przestrzeni, a centrum świata stał się ten mały, zabłocony ośrodek szkoleniowy. W jakim celu? Poczucia dumy? Jakiegoś niejasnego pojęcia etycznego, na którym nie zależy nikomu poza nim?


  Co tak naprawdę was różni?, pomyślał. Obaj stawiacie opór. Uważasz się za kogoś lepszego od niego?


  Bo jestem lepszy. Szukam drogi ucieczki. Swift tylko się dąsa. Nie wiem, co w ogóle myśli, że osiągnie coś, bez ustanku drepcząc w miejscu. Ja przynajmniej mam jakiś plan.


  Naprawdę? A jaki to plan? Zdobyć robaka, którego nigdy nie uda ci się pozyskać? Wyprowadzić Scyllę z jej klatki?


  Spójrz prawdzie w oczy, stary. Twój plan jest do dupy. Ty i Swift jesteście bliżej siebie, niż ci się wydaje.


  Scylla przemierzała dziedziniec ze swoją zwyczajową obstawą. Przy całej swojej mocy, stwierdził Britton, osiągnęła zaledwie tyle, że zastraszyła dwóch żołnierzy, którzy jej pilnowali. Nie była lepsza od zwyczajnego szkolnego tyrana. Kiedy go mijała, skinęła głową w geście powitania. Czy to, co ujrzał w jej oczach, było obłędem? „Zapomniałeś o mnie, Oscarze?”, pytały, „Nie pozwolisz sobie pomóc?”.


  Britton spuścił wzrok, kiedy przechodziła obok. Strażnicy sunęli za nią nieśmiało, starając się sprawiać wrażenie, że ją popędzają.


  Czuł jej obecność, słyszał zgrzyt zamarzniętego błota pod jej butami, oczami wyobraźni widział strażników stojących za jej plecami. Dlaczego się zatrzymała? Czy nie powinni kazać jej iść?


  — Scylla, ja… — powiedział, podnosząc głowę.


  Ale Scylla znajdowała się już w odległości dwudziestu metrów od niego. To Fitzy stanął tuż przed nim. Starszy chorąży nie patrzył już na niego tak protekcjonalnie, za to na jego twarzy pojawił się wyraz szczerej troski.


  — Dzień dobry, nowicjuszu. Gotów, by zrobić coś dobrego?


  Britton pomyślał o dziecinnym braku kontroli u Fali, o bezsilności Swifta, o na wpół szalonej i na wpół rozsądnej wrogości Scylli. Był zaskoczony, że ucieszył go widok Fitzy’ego. W jego piersi zagościła nadzieja. Czy on mówi poważnie?


  — Oczywiście, sir.


  — Dobra, zatem ruszajmy.


  Downer popatrzyła na nich w zamyśleniu, ale Fitzy machnął ręką, by się oddaliła. Salamander tylko kiwnął głową, kiedy Fitzy odwrócił się na pięcie i odszedł, nie salutując. Narzucił tak szybkie tempo, że Britton musiał truchtać, by dotrzymać mu kroku, choć miał znacznie dłuższe nogi.


  — Spieszymy się, sir? — Britton natychmiast się skrzywił po wypowiedzeniu tych słów i zaraz nastawił na ciąg inwektyw, które Fitzy rezerwował sobie dla tych, którzy zadawali głupie pytania.


  Ale starszy chorąży tylko skinął głową.


  — Mam problem, który chyba tylko ty możesz mi pomóc rozwiązać, Pasaż. W samą porę zdobyłeś swoje skrzydełka, że tak powiem. — Zalążek nadziei w sercu Brittona zaczął kwitnąć.


  Przeszli błotnistym traktem do punktu kontrolnego, opuścili teren KON i szerszą drogą podążyli w kierunku głównego placu bazy. Po chwili Britton się zorientował, że zmierzają w stronę szpitala. Therese. Poczuł, jak zatrzepotało mu serce.


  Otworzył usta, by zadać kolejne pytanie, ale Fitzy uciszył go gestem ręki.


  — Za dokładnie dwie minuty otrzymasz wszystkie niezbędne informacje — wyjaśnił. — A póki co idź i nie gadaj. — Starszy chorąży przyspieszył do biegu.


  Wpadli między wejściowe zasłony szpitala, minęli znaki wskazujące kierunek drogi do oddziału urazowego i przeszli przez boczną zasłonę prowadzącą do korytarza, który wyglądał na niedawno wzniesiony, sądząc po lśniących słupkach namiotowych i świeżym żwirze. Britton rozejrzał się w poszukiwaniu Marty’ego, ale nie znajdowali się w pobliżu sekcji analiz moczu i choć po drodze dostrzegł wielu goblińskich pielęgniarzy pomagających ludziom na oddziale urazowym, nie widział znajomych kropek Marty’ego, jego ciepłych oczu i szerokiej postawy. Kiedy tutaj przybyłem, nie potrafiłem odróżnić jednego goblina od drugiego, zadumał się Britton.


  Na końcu zadaszonego korytarza, w nowym namiocie postawionym na świeżo rozłożonym żwirowym podłożu, zorganizowano miniaturowy oddział urazowy. Przy wejściu stało dwóch uzbrojonych strażników. Skinęli głowami na widok Fitzy’ego i odsunęli się na bok, aby ich przepuścić. Wnętrze namiotu przygotowano pod kątem intensywnej opieki medycznej, stawiając na środku dwa wózki i przenośne palety medyczne pełne wyposażenia. Britton dostrzegł narzędzia chirurgiczne, defibrylator i kardiomonitor. Obok stał gotowy do pracy lekarz w asyście dwóch goblinów, które też ubrane już były w chirurgiczne stroje. Towarzyszyła im Therese, również w szpitalnym ubraniu, z wyraźnie widoczną odznaką fizjomantki. Ostatnią osobą, którą zobaczył Britton, był elegancki i wyraźnie zasmucony generał. Na tabliczce na piersi widniało nazwisko Taylor.


  Britton pozdrowił skinięciem głowy Therese, która uśmiechnęła się do niego zza chirurgicznej maski. Chciał podejść i ją objąć, ale Fitzy położył mu dłoń na ramieniu i odwrócił go w kierunku prawdopodobnej przyczyny całego tego medycznego zgromadzenia.


  W dalszej części namiotu stało trzech operatorów bojowych, ubranych w sprzęt przeznaczony do szturmu taktycznego, taki jaki Britton i jego ludzie mieli na sobie na dachu szkoły. Na mocowanych na rzepy naszywkach nosili oznaczenie oddziałów specjalnych. Obok nich stał hydromanta KON. On również ubrany był w strój bojowy, ale jego uzbrojenie stanowił tylko pistolet ukryty w kaburze. Nie wyglądało jednak na to, by potrzebował innej broni. Szary napis umieszczony na jego piersi tuż pod cienką stylizowaną falą głosił: PENETRATOR.


  Tuż obok Brittona zmaterializował się krzepki pracownik Entertechu. Niemal przewrócił Oscara, kiedy zabrał się za zakładanie na niego pancerza osobistego i kamizelki taktycznej. Przytroczył mu do uda kaburę i dodatkowe kieszenie, upychając w nich magazynki.


  — To ten? — zapytał jeden z operatorów oddziałów specjalnych, siwiejący sierżant, którego twarz skrywał częściowo hełm i osprzęt urządzenia noktowizyjnego. Nazywał się Sharp.


  Fitzy pokiwał głową.


  — Potrzebuję tylko chwili, żeby go wprowadzić i myślę, że będziemy mogli zaczynać.


  — Nie mamy dużo czasu. Mogli ich przenieść, albo jeszcze gorzej — odparł Sharp.


  — Nie możemy działać bez przygotowania — powiedział pułkownik. — Niech starszy chorąży Fitzsimmons robi swoje.


  Operatorzy oddziałów specjalnych rzucili pułkownikowi pełne pogardy spojrzenie, całkowicie niewzruszeni jego rangą.


  Fitzy popatrzył na Brittona i położył mu dłonie na ramionach.


  — Dobra, Pasaż. Chcę, żebyś mnie uważnie posłuchał i całkowicie się skoncentrował. Nie mamy czasu, by to wszystko powtarzać. W porządku?


  — Jasne, sir — odparł ochoczo Britton.


  — Świetnie. Jak nam wiadomo, byłeś odcięty od najnowszych wieści w tym obozie, nie wiesz więc, że mamy dwóch porwanych marines z Drugiego Korpusu Ekspedycyjnego, którzy wspierali zadania Biura do spraw Indian w rezerwacie Mescalero. Jego obszar jest gigantyczny. Nie mamy pojęcia, dokąd ich zabrano i prawdę mówiąc, zaczynaliśmy już tracić nadzieję, że kiedykolwiek ich odzyskamy. Jednak przed dwiema godzinami porywacze umieścili w Internecie film będący dowodem na to, że obaj żyją. Na filmie widać również pomieszczenie.


  Britton pokiwał głową.


  — I mam tam otworzyć bramę?


  Fitzy wskazał monitor komputerowy stojący na wózku na kółkach za operatorami oddziałów specjalnych.


  — Na filmie widać całkiem dobrą panoramę całego pomieszczenia, miejmy nadzieję, że to wystarczy, żebyś mógł namierzyć lokalizację. Poprosiliśmy jednego ze specjalistów z działu informacji operacyjnych o przygotowanie dla ciebie odpowiednich danych. Misja jest prosta. Wprowadzisz zespół, trzymając się tyłów, a następnie go wyprowadzisz po zabezpieczeniu zakładników. Dowodzi sierżant Sharp. Wydaje rozkazy tobie, nawet kapitanowi TrueZero. Apacze oszczędzają swoich obdarzonych, nie spodziewamy się więc mnóstwa magii na miejscu, ale TrueZero zagłuszy wszystko, co będzie trzeba.


  — Trzymasz się naszych pleców i unikasz walki — dodał sierżant Sharp. — Nie mogę sobie pozwolić na troszczenie się o ciebie, kiedy dojdzie do starcia.


  — Proszę się o mnie nie martwić — odparł Britton, starając się zbytnio nie puszyć. — Zanim zostałem obdarzonym, przez wiele lat dowodziłem zespołem szturmowym. Znam zasady.


  Jego słowa nie zrobiły na Sharpie większego wrażenia. Fitzy spojrzał w kierunku monitora.


  — Zobaczmy to.


  Britton pokiwał głową, czując narastający strach i podniecenie. W końcu wykorzystam moje umiejętności. W końcu zrobię z nich użytek.


  Obraz był ziarnisty, ale wystarczająco wyraźny, by Britton dostrzegł spore pomieszczenie otoczone murem z cegieł, brudną, betonową podłogę i skośny sufit pełen plam od wody. Na tylnej ścianie, nad pomalowanymi na zielono drzwiami wisiała flaga przedstawiająca skrzyżowane pięści, każda zaciśnięta na strzelbie, umieszczone na tyle czegoś, co przypominało skrzydlate koło. Ze środka koła unosił się wąski, ciemny kształt, nieco przypominający człowieka. Szczerzył zęby i pokazywał zakończone pazurami dłonie. Britton pomyślał, że kształt ten wydaje się mu znajomy i poczuł przebiegający po grzbiecie dreszcz. Nad flagą zawieszona była wielka ptasia czaszka pomalowana w czerwone i pomarańczowe pasy. Przed czterema mężczyznami w kapturach na indiańską modłę siedzieli dwaj porwani marines w swoich mundurach. Sińce na ich twarzach uniemożliwiały jakąkolwiek identyfikację.


  Ale obaj żyli. Nie przejmuj się tym. Skup się na pomieszczeniu. Twoim zadaniem jest wprowadzić tam chłopaków, oni zajmą się całą resztą.


  Niepokoił go jednak jeden pewien szczegół.


  — Sir? — odezwał się do Fitzy’ego. — Ta czaszka ptaka jest ogromna. Jakim cudem Apacze zdobyli ru…


  — Skup się, Pasaż! — uciszył go Fitzy. — Nie zajmujesz się tutaj wywiadem.


  Britton zagryzł wargę i się skoncentrował.


  Kiedy popatrzył na film, poczuł obok siebie ruch i jeden z goblinów zaczął machać mu pod nosem małym plastikowym kanisterkiem. Z pojemnika wydobyły się opary, niosąc ze sobą obce zapachy — zużytej ropy, zwierzęcych odchodów, kurzu i pleśni.


  — Zamknij oczy — rozkazał Fitzy. — Wczuj się dobrze w to miejsce.


  Britton skupił się całkowicie na zapachach i pomieszczeniu na ekranie monitora, starając się ignorować panującą wokół ciszę, spojrzenia operatorów, Fitzy’ego, Therese, ekipy medycznej i pułkownika Taylora. Panujące napięcie go frustrowało, skorzystał więc z tłumika, by oddalić emocje. Skup się, skup.


  Po chwili Sharp odkaszlnął. Fitzy poruszył się niespokojnie u boku Brittona.


  — I co myślisz?


  — Mam to — odparł Britton.


  — Na pewno?


  — Nie, ale to musi wystarczyć, prawda?


  Fitzy pokiwał głową z ponurą miną.


  — Chyba tak. Dobrze, chcę mały otwór, Pasaż, otwórz go na nie dłużej niż pięć sekund. Chcę się szybko rozejrzeć po tym pomieszczeniu i zidentyfikować wszelkie zagrożenia. Dasz radę to zrobić?


  — Tak sądzę, sir.


  — Pamiętaj, nie większy niż obiektyw aparatu. Jeśli zaalarmujemy wroga, całą operację trafi szlag.


  Britton pokiwał głową i oczyścił umysł. Spróbował wypchnąć z niego wszystkie niepotrzebne myśli, wyobrażając sobie tylko pomieszczenie, odtwarzając je w głowie i starając się poczuć dotyk brudnych cegieł, wiszącej flagi i sterty brudnych części maszyn. Przywołał zapachy, tępy smród kordytu palący w nozdrza. Skorzystał z tłumika, pozwalając, by stres i chęć nie sprawienia zawodu zgromadzonym ludziom napełniła go magią. Otworzył idealną bramę, wielkości monety, z której wydostawał się blady blask. Spojrzał przez nią, po czym się odsunął, zamknął ją i skinął głową.


  — Pomieszczenie jest puste, sir. Żadnego źródła światła czy przeszkód. Żadnych widocznych zagrożeń. Wygląda tak, jakby je opuścili zaraz po nagraniu materiału — powiedział Britton spokojnym głosem, choć wewnątrz cały drżał. Udało mi się. Przez minutę oglądałem film, powąchałem kanister i mogę nas tam przenieść. Poczucie kontroli i odniesionego sukcesu było oszałamiające. Fitzy uśmiechnął się do niego, a Britton mimowolnie odpowiedział podobnym uśmiechem. Skubaniec dał mi szansę.


  — W porządku — rzucił Sharp. — Chciałbym mieć więcej czasu na przygotowania, ale musimy już ruszać. Pasaż i kapitan TrueZero zostają na tyłach i nie angażują się w walkę, dopóki nie zostaną wezwani. Wchodzimy i wychodzimy, najszybciej jak to możliwe. W normalnych warunkach mielibyśmy całe tygodnie na przećwiczenie takiej operacji, ale… ale sytuacja jest, jaka jest.


  Jasne, że jest inna. Teraz armia dysponuje facetem, który może was tam zabrać w mgnieniu oka. Wcześniej zapewne w ogóle nie spróbowalibyście przeprowadzić takiej misji.


  — Rozumiem — mruknął hydromanta KON.


  — Z całym szacunkiem, sir — powiedział Sharp — ale proszę o odpowiednie zachowanie. Nie mogę sobie pozwolić na niańczenie was obu. — Skinął głową do swoich ludzi i nasunął na oczy noktowizor.


  — Radziłbym się z tym wstrzymać, sierżancie — zasugerował Britton. — Brama zapewnia sporo światła. Lepiej zaczekać, aż przejdziecie i zamknie się za wami, zanim użyjecie noktowizorów. W przeciwnym razie możecie rozpocząć operację zupełnie oślepieni.


  TrueZero uśmiechnął się pod nosem, a Sharp skinął głową. Podniósł noktowizor.


  Britton skinął do Fitzy’ego i rozstawił nieco nogi.


  — Możecie się trochę cofnąć.


  Kiedy grupa wykonała polecenie, usłyszał za sobą szept Therese.


  — Powodzenia, Oscar.


  — Tak — dodał pułkownik, niemal odruchowo. — Powodzenia.


  — Nie spieprz tego, Pasaż — burknął Fitzy — albo pożałujesz.


  Britton się uśmiechnął i otworzył bramę wystarczająco szeroko, by wpuścić operatorów. Żołnierze oddziałów specjalnych zawahali się przez chwilę, patrząc na bramę. Sharp nakazał im ruszać i przeszli, idąc za lufami karabinków, jakby to one ich ciągnęły za sobą. Żywe, spokojne, idealnie stabilne platformy strzeleckie. Sharp wykonał przed Brittonem i TrueZero gest imitujący zapinanie zamka na ustach, po czym przeszedł na drugą stronę. Britton i TrueZero dobyli broni i ruszyli na samym końcu. Znaleźli się w mroku i Britton zamknął bramę. W nos uderzyła go cała gama zapachów. Personel bazy przygotował zapachy niemal idealnie. Powietrze było gęste i zimne.


  Usłyszał ciche kliknięcia, kiedy operatorzy oddziałów specjalnych zakładali swoje noktowizory. Britton zrobił to samo i otaczający ich mrok ustąpił miejsca bladej zieleni i bieli. Korzystał już wcześniej z takiego wyposażenia i musiał chwilę zaczekać, by przywyknąć do spłaszczonego widoku otoczenia, jaki oferowało. Noktowizor eliminował poczucie głębi i kolorów, oferując w zamian dziwny, upiorny świat, mechaniczny i bezlitosny. Ale było warto. Korzyści płynące z możliwości widzenia w ciemnościach przeważały nad wszelkimi niedogodnościami. Britton spojrzał w lewo i w prawo, by zobaczyć pozostałą część pomieszczenia, wcześniej ukrytą poza kadrem kamery. Na jednej ze ścian zobaczył dwoje metalowych drzwi. Żołnierze już się ustawiali po obu ich stronach. Sharp towarzyszył trzem spośród nich. Britton i TrueZero zajęli pozycje z dala od drzwi i przycisnęli plecy do ściany. Broń trzymali skierowaną ku ziemi. Znajdowali się poza linią ognia, zgodnie z otrzymanymi instrukcjami.


  Sharp skinął głową. Stojący naprzeciw niego operator ukląkł i wsunął pod drzwi coś, co przypominało lusterko stomatologiczne. Popatrzył na nie krótko, po czym odpowiedział podobnym gestem głowy Sharpowi i pokazał uniesiony kciuk. Czysto. Wstał i spróbował nacisnąć klamkę, zaskakująco delikatnie i cicho. Ta jednak nawet nie drgnęła. Przeciął płasko ułożoną dłonią powietrze. Zamknięte. Britton popatrzył na zawiasy, niemal całe przerdzewiałe. Nie ma mowy, by otworzyć te drzwi, nie robiąc przy tym mnóstwa hałasu.


  Sharp przywołał gestem TrueZero. Hydromanta podszedł bliżej do drzwi. Britton wyczuł jego magiczny prąd, kiedy ten kładł dłonie na zardzewiałej powierzchni. Drzwi nabrały jasnego koloru, trzeszcząc od ścinającego je mrozu i pokrywając się błękitnym lodem. Zimno było tak intensywne, że Britton czuł je nawet z dalszej odległości.


  TrueZero cofnął się i kopnął drzwi, które roztrzaskały się na drobne, metalowe kawałki, nie wydając przy tym dźwięku głośniejszego niż ten, który towarzyszy tłuczonej szybie. Operatorzy oddziałów specjalnych wpadli przez powstały otwór. Ich pracujące w podczerwieni celowniki rzucały cienkie jak ołówek promienie, widoczne tylko dla tych, którzy nosili noktowizory.


  Znajdowali się w krótkim korytarzu, którego podłogę stanowił taki sam brudny, pełen odprysków beton, a ściany zbudowane były z tych samych zapleśniałych cegieł. Większość z nich pokrywało graffiti. Po lewej stronie, wśród śmieci Britton dostrzegł rozciągnięte na ziemi truchło psa. Po lewej i prawej stronie znajdowały się kolejne drzwi. Sharp nakazał jednemu ze swoich żołnierzy pilnować obu, natomiast sam z pozostałymi operatorami zajęli się przeglądaniem śmieci. Sharp wyjął nóż i rozciął zwłoki zwierzęcia. Rozszerzył nacięcie i poświecił do środka małą latarką w poszukiwaniu ukrytych materiałów wybuchowych. Smród wywołał u Brittona odruch wymiotny, zacisnął więc zęby i przycisnął czoło do ściany. Kiedy mdłości ustąpiły, Sharp dał wyraźny znak i wszyscy zgromadzili się przy drzwiach. Te okazały się otwarte, weszli więc do środka i wyszli tuż po chwili, dając znak pozostałym. Czysto.


  Operator podszedł do drugich drzwi, a Sharp i reszta ustawili się po obu ich stronach. Mężczyzna ukląkł, ponownie wsunął swoje lusterko, po czym wstał i potrząsnął głową. Nie widać. Sharp podszedł do Brittona.


  — Dasz radę tam zajrzeć? — wyszeptał.


  Britton pokręcił głową.


  — Najpierw musiałbym wiedzieć, jak tam wygląda.


  Sharp zaklął i wrócił na pozycję. Wyciągnął z kamizelki granat i tym razem sam spróbował nacisnąć klamkę. Te drzwi również okazały się zamknięte na klucz. Skinął głową do TrueZero, który znów położył dłonie na ich powierzchni. Magia popłynęła przez jego drzwi, schładzając i zamrażając je, aż pojawiła się błękitna poświata.


  Drzwi eksplodowały.


  Britton usłyszał wystrzał i zamarznięte odłamki wypadły na zewnątrz, uderzając TrueZero w twarz. Hydromanta KON poleciał do tyłu. Materiał jego pancerza osobistego rozerwał się, kiedy pocisk trafił go w pierś. TrueZero uderzył plecami o przeciwległą ścianę i nieprzytomny osunął się po niej na ziemię.


  Sharp wychylił się zza narożnika i rzucił granat, ale kolejna kula natychmiast trafiła go w nogę, pozbawiając go równowagi. Przewrócił się na ziemię, ale zdołał unieść karabinek i wystrzelić jedną ręką na oślep w ciemność. Odbezpieczony granat potoczył się po podłodze korytarza i zastygł.


  — Jest mój! — krzyknął Britton i otworzył bramę oddzielającą granat od zespołu. Brama otworzyła się również na poboczu drogi krajowej numer 7 w Shelburne. Granat eksplodował. Britton poczuł powiew gorącego powietrza i rozdzwoniło mu się w uszach. Gumowe kulki, których zadaniem było obezwładnienie przeciwnika bez jego zabijania, przeleciały niegroźnie na drugą stronę. Britton słyszał wyraźnie, jak odbijają się od asfaltu szczęśliwie pustej drogi.


  Operatorzy zawirowali w miejscu, opadli na kolana, podnieśli noktowizory i zalali pomieszczenie jasnym światłem latarek zamontowanych pod lufami karabinków. Ich broń zadudniła i zanim Britton zdążył zdjąć noktowizor, został na chwilę oślepiony.


  — Na ziemię! — krzyknął sierżant Sharp. — Na ziemię, ale już!


  Nad jego ramieniem Britton dostrzegł ubranych w łachmany mężczyzn, wychudzonych i długowłosych. Przynajmniej dwóch leżało na boku, poruszając się słabo, i krwawiło na zakurzoną podłogę. Za nimi zobaczył zakładników w brudnych mundurach. Leżeli twarzą do ziemi z rękami związanymi na plecach. Obok głowy Brittona świsnął następny pocisk i hydromanta przewrócił się na ziemię.


  Twarz Sharpa pobladła, kiedy krew z jego nogi popłynęła mocniejszym strumieniem i zmoczyła podłogę. Jeden z operatorów wsunął się do środka i upadł. Wróg został przygwożdżony w ciasnym pomieszczeniu i nie mógł się przemieścić. Britton przekonał się, że sytuacja utknęła w martwym punkcie. W polu widzenia pojawił się mężczyzna, który postawił nogę na plecach jednego z zakładników. Gęste, czarne włosy miał zwinięte pod czapką z paciorków, z której szczytu wystawała kępa piór. Ubrany był w kamizelkę taktyczną o kieszeniach wypchanych długimi prostokątami sklejonymi taśmą. Z każdego z nich sterczał przewód.


  Nie było czasu na tkwienie w martwym punkcie.


  Britton wszedł do środka.


  — Co ty, do cholery, wyprawiasz? Spieprzaj stamtąd! — krzyknął jeden z operatorów.


  Britton otworzył bramę prowadzącą z powrotem do namiotu oddziału urazowego i przeskoczył na drugą stronę. Fitzy, Therese i pułkownik Taylor popatrzyli na niego w zdumieniu, ale zignorował ich i natychmiast otworzył następną bramę do pomieszczenia i znalazł się bezpośrednio za plecami mężczyzny w kamizelce. Uwaga, panowie, wstrzymać ogień, pomyślał Britton. Pocisk przeleciał mu tuż obok ucha, ale operatorzy natychmiast wstrzymali ogień, widząc, co się dzieje.


  Mężczyzna trzymał w ręce telefon komórkowy. Od urządzenia ciągnął się kręcony kabel, którego drugi koniec znikał gdzieś przy pasie tamtego. Britton otworzył maleńką bramę poniżej jego łokcia i przeciął kabel w tym samym momencie, kiedy napastnik krzyknął coś w języku Apaczów i nacisnął przycisk w telefonie.


  Nic się nie wydarzyło. Zaskoczony mężczyzna ponownie nacisnął przycisk i otworzył szeroko oczy, kiedy Britton uniósł pistolet i uderzył go w skroń. Pozostali porywacze odwrócili się i wycelowali w niego. Widząc swoją szansę, operatorzy wpadli do pomieszczenia w tej samej chwili, kiedy Britton otworzył bramę i cofnął się wprost do namiotu.


  — Udało się — powiedział Fitzy’emu — mamy ich.


  I znów znikł. Podbiegł do Sharpa i przeciągnął go przez jeszcze jedną bramę na oddział urazowy. Sierżant był nieprzytomny, ale pozostali operatorzy znajdowali się w pomieszczeniu i strzelanina ucichła. Britton poczuł, jak silne ręce po drugiej stronie chwytają sierżanta, więc natychmiast podbiegł do TrueZero. Hydromanta poruszał się słabo. Britton wsunął palec w otwór w pancerzu i poczuł pod opuszką wgłębioną płytę. Nie została przebita. Zapewne skończy się tylko na złamanym żebrze.


  Sharp słabym ruchem uniósł kciuk, kiedy Therese pochylała się nad jego nogą z zamkniętymi oczami i przesuwała dłońmi po zaszytej ranie. TrueZero zdjął kamizelkę i koszulę, po czym usiadł, kaszląc. Na wysokości jego żeber wykwitł paskudny siniak. Pozostali dwaj operatorzy klęczeli po obu stronach uratowanych marines, sprawdzając, czy nie odnieśli obrażeń. Zakładnicy wytrzeszczali oczy na Brittona, milczący i przerażeni. Jeden z nich w końcu doszedł do siebie i wymamrotał podziękowania.


  — Nie ma za co — odparł za Brittona Fitzy. — Obawiam się, że właśnie staliście się częścią tajnego programu rządowego. Kiedy was stąd wypuszczą, omówimy wymagania umowy o nieujawnianiu informacji.


  Britton ukląkł na żwirze w namiocie i zaczął zdejmować wyposażenie. Podszedł do niego pielęgniarz ubrany w błękitny strój.


  — Nic panu nie jest?


  — On jest z Gildii Cieni — mruknął Fitzy. — Na pewno nic mu nie jest. On jest magią ukrytą za magią.


  Pracujący w namiocie lekarz odwrócił się w końcu do pułkownika Taylora i uniósł kciuk.


  — Przeżyją.


  Pułkownik Taylor odetchnął i jego ramiona opadły w poczuciu ulgi. Pochylił się nad Sharpem leżącym na wózku.


  — Nie potrafię wyrazić, jak bardzo jestem ci wdzięczny, synu.


  Sharp skinął głową, zmieszany pochwałą. Pułkownik odwrócił się do Fitzy’ego.


  — Starszy chorąży Fitzsimmons, jestem zachwycony możliwościami, jakie wniosła Gildia Cieni do naszych oddziałów. Tak trzymać — Fitzy zasalutował, kiedy pułkownik Taylor ruszył w stronę wyjścia. — Zadzwonię do generała Hamiltona i poinformuję go o sukcesie. Resztę zostawiam tobie.


  — Sir — odparł Fitzy i odwrócił się do Brittona. — Tylko sobie nie myśl, że nagle zostałeś pieprzonym bohaterem, Pasaż. Masz przed sobą jeszcze długą drogę. — Ale Britton wyraźnie dostrzegł szacunek w spojrzeniu starszego chorążego.


  Therese oddaliła się od wózka, wyciągnęła rękę i położyła ją na policzku Brittona. Wspięła się na palce i pocałowała go w bok szyi, pozostawiając uczucie przyjemnego mrowienia.


  — Ja uważam, że jesteś bohaterem, Oscar. Jesteś wspaniały i świetnie się dziś spisałeś.


  — Jezu — mruknął zdegustowany Fitzy. — Czas cię stąd zabrać, zanim to towarzystwo wzajemnej adoracji wymknie się spod kontroli.


  Jeden z operatorów potrząsnął Brittona za ramię, a Fitzy wyprowadził go z namiotu.


  Britton był wyczerpany, adrenalina po zakończonej misji wciąż płynęła w jego żyłach, sprawiając, że czuł się chory i roztrzęsiony. Jednocześnie jednak odczuwał ogromną radość. Udało się mu. Użył magii, by uratować komuś życie. Kontrolował ją do momentu, w którym wydarzyło się coś dobrego. Ludzie żyli dzięki Oscarowi Brittonowi, dzięki temu, co zrobił. Czy ucieczka mogła być czymś lepszym od tego? I tutaj możesz w końcu odróżnić się czymś od Swifta, pomyślał. Czas przestać z tym walczyć.


  — Teraz już rozumiem, sir — powiedział do Fitzy’ego.


  — Co takiego rozumiesz? — zapytał go starszy chorąży, marszcząc czoło.


  — Chcę powiedzieć, że to zrobię. Naprawdę. Nie potrzebujecie już UMEZ.


  Fitzy szedł przez chwilę w zamyśleniu.


  — Cóż, dobrze jest coś takiego usłyszeć, Pasaż. Bardzo dobrze. Ale jeśli nie sprawi ci to różnicy, póki co zostawimy urządzenie na swoim miejscu.


  Britton skinął głową. Milczeli przez chwilę, przechodząc przez szpital i wyszli na zewnątrz.


  — Sir, jeśli mogę spytać. Kiedy przyleciałem tutaj po raz pierwszy, zobaczyłem takie wielkie… czarne coś. Wyglądało na to, że walczy po stronie goblinów. Później widziałem to ponownie na jednym z filmów w OPR. Mówili, że to jeden z „Bogów z gór” Apaczów.


  — Zgadza się — przyznał Fitzy, patrząc cały czas przed siebie.


  — Co one w takim razie robią w Mescalero i w Źródle jednocześnie?


  — Odpowiem ci pytaniem na pytanie, Pasaż. Czy wydaje ci się, że Armia Stanów Zjednoczonych, w całej swojej mądrości, przegapiłaby taki związek?


  — Nie, sir.


  — I założywszy, że nie przegapiliśmy, czy moglibyśmy mieć ludzi, którzy pracują nad rozwiązaniem zagadki tego związku?


  — Tak, sir.


  — A czy sądzisz również, że gdybyśmy uznali, że twoja opinia na ten temat ma dla nas wartość, nie zwrócilibyśmy się do ciebie do tej pory?


  — Rozumiem, sir — odparł Britton.


  — Tak właśnie pomyślałem, że zrozumiesz. Zważywszy na to, jak te filmy z OPR natchnęły cię pomysłem, że pracujesz dla wywiadu, zabierzmy cię lepiej z tego grząskiego terenu. Nie musisz już uczestniczyć w OPR — oświadczył Fitzy. — Myślę, że obaj możemy się zgodzić, że masz to już za sobą.


  Tym razem to Britton się zamyślił.


  — Muszę wrócić, sir. Jeszcze jeden raz.


  
     
  


  Rozdział 23.


  Czynić dobro


  To zmienia wasz punkt widzenia, co? Niespodziewanie staliśmy się światem głodnym teorii spiskowych. Wszystkie tajemnice zostały ujawnione. Głowy na Wyspie Wielkanocnej? Stonehenge? Wielka Stopa? Trójkąt Bermudzki? Kiedyś wzruszylibyśmy tylko ramionami i powiedzieli: „Magia!” Dziś mówimy to samo, tyle że nie wzruszamy już ramionami.


   


  — komik Art Wilkes — na żywo w Home Entertainment Network 


   


   


  Britton wszedł do OPR, kiedy rekruci ustawili się w szeregu przed rozpoczęciem ćwiczeń z podstawowej kontroli. Kiedy się rozejrzał, zobaczył, że Fitzy i Therese podążają za nim w odległości kilku kroków. Ekipa Nie-Nie w towarzystwie Fali opierała się o barak, tradycyjnie odmawiając wzięcia udziału. Dziedziniec wydawał się teraz Brittonowi malutki, a założone ręce i mars na czole Swifta jeszcze bardziej irytujące i pozbawione sensu.


  Salamander przerwał ćwiczenia z młodą kobietą, zajętą podnoszeniem wielkich kamieni z błota, i popatrzył na niego, zakładając ręce. Chwilę później to samo uczynili pozostali rekruci. Czy oni dostrzegają różnicę, którą ja odczuwam?, zastanawiał się Britton. Czy potrafią stwierdzić, że jestem już ponad tym wszystkim?


  Popatrzył na maszt z odblaskową czarno-pomarańczową flagą Stanów Zjednoczonych. Jako członek Gildii Cieni od samego początku, nie musiał w ogóle jej podnosić, ale poczuł, że chce w momencie, kiedy przeszedł przez bramę do tego zatęchłego pomieszczenia i wyprowadził zakładników w bezpieczne miejsce. Oscar Britton miał swój cel. Oscar Britton znalazł dom.


  — Przepraszam, że przeszkadzam, sir — powiedział Fitzy — ale wygląda na to, że Pasażowi należy się przysługa, a ja chcę mu ją ofiarować.


  Salamander wzruszył ramionami.


  — Taylor przesłał rozkazy przed kilkoma godzinami. Britton zostaje wyrejestrowany.


  — Nie — zaprotestował Britton. Podszedł do masztu i stanął wyprostowany na baczność. Wymienił spojrzenia z Falą, następnie ze Swiftem i Fasolką, po czym powoli i teatralnie pociągnął za sznur, podnosząc flagę na sam szczyt.


  Odwrócił głowę i zasalutował dynamicznie Salamanderowi.


  — Z całym szacunkiem, sir, teraz jestem wyrejestrowany.


  Usta majora wykrzywiły się w delikatnym uśmiechu. Stanął na baczność i oddał salut.


  — Na to wygląda, Pasaż.


  Swift chciał coś powiedzieć, ale Britton uciszył go gestem ręki. Podszedł prosto do Fali, który popatrzył na lewo i prawo, nie mogąc zaprzeczyć, że stał się obiektem zainteresowania Brittona. Z wiszącej nad nim chmurki lunął deszcz.


  — Fala, Ted — powiedział Britton. — Podnieś tę cholerną flagę. Zrób to teraz.


  — Co? — rzucił hydromanta.


  — Słyszałeś, do kurwy nędzy — mruknął Britton. — Natychmiast podnieś flagę. Przestań się opieprzać.


  — Nie słuchaj go, Fala — zawołał Swift. — W momencie, kiedy pociągniesz za sznur, będziesz należeć do nich. Sam sobie ukręcisz stryczek.


  Britton odwrócił się do Swifta. Uniósł pięść i otworzył bramę prowadzącą na dno kamieniołomu w Vermont, gdzie jako młodzieniec uczył się nurkować. Lodowata woda była ciemna, przetykana gdzieniegdzie pasmami zieleni, mętna od skalnego pyłu.


  — Zamknij ryj — syknął Britton. — To z twojego powodu dzieciak łazi przez cały czas z deszczową chmurą nad głową. Jesteś godnym pożałowania, głupim sukinsynem, który nie spocznie, dopóki wszyscy wokół razem z nim nie zgniją. A teraz zamknij się albo wyrzucę cię przez bramę i przekonamy się, jak twoja aeromancja ochroni cię przed tysiącami funtów wody o temperaturze poniżej zera.


  — Niedozwolone! — zawołał Salamander do Fitzy’ego.


  Starszy chorąży się uśmiechnął.


  — Z całym szacunkiem, sir, ale nie zgadzam się z tym. Pasaż jest w tym momencie w pełni zakontraktowanym magiem, używającym magii do wyznaczonych zadań. Nie jest już rekrutem OPR. Nie możemy go już zagłuszać.


  Britton odwrócił się z powrotem do Fali. Jego oczy błyszczały.


  — Dalej, człowieku. To — wskazał ręką chmurę wilgoci nad jego głową — nosisz tylko dlatego, że za kolegów masz bandę nadąsanych dzieciaków, które obserwują każdy twój ruch. — Fasolka i Pyre najeżyli się, ale Salamander potrząsnął głową i nie wykonali żadnego ruchu. — Dlatego właśnie nie potrafisz się skoncentrować, nie potrafisz kontrolować swojej magii. Podnieś flagę i znikaj stąd. Umieścimy cię gdzieś, gdzie będziesz mógł się tego nauczyć.


  — Dlaczego miałbym to zrobić? — zapytał Fala. — Nauczą mnie to kontrolować tylko po to, żebym polował na niewinnych buntowników lub mordował ludzi na ich zawołanie.


  — To typowa gadka Swifta — powiedział Britton. — Korpus nie jest idealny, ale robi również wiele dobrych rzeczy — wskazał kciukiem Therese. — Ona pracuje w szpitalu i ratuje ludziom życie. Dziś zrobiłem to samo. Tego uczucia nie da się opisać. Praca dla KON to jak praca dla kogokolwiek innego. To jak nasz rząd, który — mimo swoich wad — stara się czynić dobro. Czasami mu się udaje. To o niebo lepsze, niż stać na placu z założonymi rękami i moknąć we własnym deszczu. Marnujesz swój czas i talent. Podnieś flagę.


  Fala wyszeptał coś bezgłośnie i popatrzył pod nogi. Jest mój, pomyślał Britton. Ale hydromanta pokręcił tylko głową.


  — Nie mogę — mruknął.


  Swift otworzył usta, ale Britton zgromił go spojrzeniem.


  — Powiedz coś — zachęcił. — No dalej, śmiało.


  Swift mlasnął, zamrugał, ale nie wypowiedział ani słowa. Po chwili ciężar spojrzenia Brittona okazał się zbyt duży i mężczyzna odwrócił wzrok.


  Britton zrobił krok do przodu.


  — Chcesz bez sensu krążyć w kółko? Świetnie. Ale koniec z ciągnięciem innych za sobą. — Odwrócił się z powrotem do Fali. — Podnieś flagę.


  Fala wyglądał na przerażonego. Potrząsnął głową.


  Britton obrócił się na pięcie, sfrustrowany.


  — Nie możemy go po prostu stąd wywlec? — zapytał Fitzy’ego.


  Starszy chorąży pokręcił głową.


  — Przepisy. Musi to zrobić z własnej woli. Żadnego przymusu.


  Britton pomyślał o UMEZ w swoim sercu i parsknął.


  — Zawsze możesz zmienić zdanie — powiedział do Fali. — Spróbuję tu do ciebie wrócić, a jeśli kiedykolwiek się namyślisz, znajdę sposób, by z tobą współpracować. Pamiętaj o tym.


  Swift ponownie zebrał się na odwagę.


  — On z tobą nie idzie, pieprzony zdrajco. Zapomnij o tym.


  Britton podszedł do niego, świadom badawczego spojrzenia Salamandera. Gniew wywołał nagły napływ magii, zdołał to jednak opanować. Twarde stanowisko nie zadziała w przypadku Swifta. Jeśli miał do niego dotrzeć, i tym samym do Fali, musiał spróbować czegoś innego.


  — Chcesz skończyć tak jak Scylla? — zapytał. — Chcesz zachować swoją dumę i tkwić w odosobnieniu?


  — Lepiej robić to, niż pójść twoim śladem — odpowiedział Swift. — Ona przynajmniej jest po naszej stronie. KON to jedyni ludzie, którzy muszą się jej tak naprawdę bać. Ona wierzy w to, że wszyscy możemy być wolni i niezależni. Tego właśnie chcemy.


  — Kiedy wyprowadzili cię z dziury, twoja twarz miała kolor zepsutego sera — powiedział Britton. — To nie wyglądało, jakby była wtedy po waszej stronie.


  — Ona i tak wierzy w coś zupełnie innego — dodała Therese. — Chciałaby zniewolić całą ludzkość, która nie została obdarzona. To nie to samo.


  — To sprawiedliwość — zaprotestował Swift.


  Pyre zgodził się z nim skinieniem głowy.


  — Chryste, a co ty uważasz, że oni tutaj z nami robią?


  — Niewolnik nie mógłby podnieść flagi — zauważył Britton. — Nie mógłby wybrać wolności.


  — To nie jest wolność — powiedział ostro Swift. — To tylko inny rodzaj niewolnictwa.


  — Dlaczego ich tak nienawidzisz? — zapytał Britton. — Rozumiem, że masz swoje powody, ale to już wykracza… poza zdrowy rozsądek.


  — Ten skurwiel Arlekin zjawił się po mnie, kiedy się trochę wygłupiałem i użyłem odrobiny magii — powiedział Swift. — Miałem dziewczynę… mieliśmy dziecko. Weszła mu w drogę, kiedy wparowali do mojego mieszkania. Zabił ich.


  — Pewnie dali mu za to pieprzony medal — dodał Pyre.


  Zapewne tak, pomyślał Britton. Zakończone szturmy są dokładnie tym, za co zdobywa się uznanie.


  Milczał. Co mógł powiedzieć? Żadne słowa nie były w stanie wynagrodzić mu tych strat.


  Ale Therese i tak się odezwała.


  — Wiem, że jesteś zły, ale walka ze wszystkim wokół nie przywróci im życia. Życie czasami daje popalić, ale żyć mimo to trzeba. Musisz zebrać resztki i spróbować sklecić coś z tego, co pozostało.


  — Praca dla nich nic nie da — powiedział Swift.


  — Mamy swój honor i swoją dumę — dodał Pyre.


  — Armia często używa tych słów — odparł Britton. — Honor to jedna z naszych kluczowych wartości. To gówno przestaje mieć znaczenie w momencie, kiedy zaczynają świstać kule, ktoś walczy o stanowisko lub próbuje pozbyć się odpowiedzialności za zadanie. Cholera, brzmicie bardziej jak armia niż KON.


  — Ja każdego ranka mogę spojrzeć na siebie w lustrze — powiedział Swift. — A ty?


  Britton nie odpowiedział. Po ostatniej misji być może będzie mógł.


  Wyraz twarzy Swifta pomógł mu jednak znaleźć właściwe słowa.


  — Jak sądzisz, Swift, jak długo będziesz jeszcze w stanie tak na siebie patrzeć?


  — Co masz na myśli? — spytał Swift, unosząc brew.


  — Wiesz dobrze, co mam na myśli. Jak długo będą jeszcze znosić ten twój opór? Nie dajesz im niczego, a co więcej, aktywnie próbujesz przekabacić wszystkich innych. Dla Korpusu to nie wygląda najlepiej. Niedługo pewnie uznają, że jesteś zbędny.


  — Nie zrobią tego — mruknął Pyre.


  — A to niby dlaczego? To wy nieustannie narzekacie, jacy to oni są nieludzcy.


  — Jesteśmy przydatni — uznał Pyre.


  — Popatrz na Scyllę, trzymają ją cały czas w dziurze… — dodał Swift.


  — Scylla to niezwykle potężny zakazaniec — powiedział Britton. — Obdarzonych nie mamy na pęczki, ale nie zauważyłem, by brakowało tutaj aeromantów czy piromantów.


  Znów pomyślał o Billym, drżącym, śliniącym się, z przewodami wystającymi z głowy.


  — Może zrobią ci lobotomię — uznał. Co powiedział swego czasu Arlekin? Ciało przekażemy naszemu laboratorium medycznemu, może zdołają coś ciekawego odkryć w twoich tkankach. Pomożesz nam zatem w taki czy inny sposób. — A może po prostu uznają, że przydasz się do eksperymentów medycznych.


  Swift sprawiał wrażenie wstrząśniętego.


  — Nie zrobią czegoś takiego.


  — A może ty nie dostrzegasz powagi tego, na co się tutaj porywasz? Swift, przekonałem się już dawno temu, że jeśli chcesz zmienić potężną organizację, musisz to zrobić od środka. Dysponujesz wszystkimi niezbędnymi narzędziami.


  — Ty nie rozumiesz… — powiedział Swift ledwie słyszalnym głosem. — Ja nie mogę…


  Mój Boże, pomyślał Britton. Czy właśnie jestem na dobrej drodze, by go złamać? Jeśli podniesie flagę, to samo uczyni cała ekipa Nie-Nie.


  — Rozumiem. Twoja żona i dziecko też to zrozumieją. Wiem, co zrobił ci Korpus, ale to nie oznacza, że musisz porzucić całe swoje życie na rzecz zemsty, szczególnie jeśli nie odnosisz w tym zakresie sukcesów. Twoja rodzina chciałaby, abyś przeżył. Chcieliby, żebyś szedł naprzód.


  Swift odzyskał opanowanie, a wraz z nim powrócił gniew.


  — Co ty, kurwa, wiesz o mojej rodzinie? Wolałbym umrzeć niż pracować dla tych sukinsynów. Jeśli uznają, że mają dość mojej wolnej woli, to niech przyjdą i mnie zabiją. Przynajmniej umrę wolny.


  Britton popatrzył na drut kolczasty i strażnice otaczające teren.


  — Ja będę walczył — oświadczył Pyre, choć wcale nie sprawiał wrażenia pewnego siebie.


  — I przegrasz — dokończył za niego Britton. — Ja to wiem i ty to wiesz. Cholera, Swift, przecież nie chcesz umrzeć. — Wyciągnął rękę i położył ją na ramieniu aeromanty. — Ja też nie chcę, żebyś umarł.


  Swift zrzucił dłoń szarpnięciem ramienia, zmełł w ustach przekleństwo i oddalił się. Pyre podążył jego śladem.


  Nie udało ci się, pomyślał Britton i pokręcił głową. Therese i Fitzy dołączyli do niego, kiedy zmierzał ku bramie OPR. Po drodze rzucił spojrzenie w kierunku bunkra i jego zardzewiałych drzwi.


  Panel się odsunął, jakby Scylla wyczuła jego wzrok.


  — Nie zobaczymy się już więcej, mój śliczny Oscarze Brittonie? — zapytała ze środka.


  — Nie, Scylla. Skończyłem już z tobą, z wami wszystkimi. Zabieram się stąd.


  — Och, a ja cię chyba zobaczę — odparła. — Wierzę, że tak będzie.


  Fitzy zapewnił Brittonowi i Therese odrobinę prywatności, oddalając się od nich, jakby wyczuwał jego dyskomfort. Oscar milczał przez dłuższą chwilę, patrząc na czubki butów, aż Therese trąciła go w bok.


  — Co? Zamierzasz pozwolić Swiftowi, żeby cię przegadał?


  — Chciałbym umieć do niego dotrzeć — odparł Britton.


  — To miło z twojej strony, naprawdę. Ale ratowanie go nie jest twoim zadaniem.


  — Chcę go uratować — uznał Britton. — Sprowadziliśmy tutaj tych zakładników, Therese. To było wspaniałe uczucie. Na to właśnie pozwala magia, jeśli tego chcemy.


  — Tak, to było wspaniałe — przyznała Therese. — Jesteś bohaterem, Oscar.


  Britton pokręcił głową.


  — Nie. Zabiłem własnego ojca, Therese. — Dobrze było to powiedzieć, jakby przyznanie się do tego wyciągnęło fakt na światło dzienne i oczyściło go w nienaturalnie jasnym blasku słońca w Źródle.


  Therese milczała przez chwilę.


  — Zrobiłeś to celowo?


  Pokręcił głową.


  — Nie wydaje mi się. Nienawidziłem go, ale nie chciałem go zabić — o ile dobrze było to powiedzieć, to podwójnie dobrze byłoby mieć świadomość, że to prawda.


  — Słyszałeś kiedyś o „rozdzieraniu”, Oscar? — zapytała Therese, ściszając głos do szeptu.


  Skinął głową.


  — Odwrotność fizjomancji. Zamiast zamykać rany, wywołujesz je.


  Tym razem to Therese popatrzyła pod nogi.


  — W taki właśnie sposób zamanifestowałam. Zanim opadł dym, nieźle faceta poharatałam.


  — Przeżył?


  Pokręciła głową.


  Britton nie wiedział, co powiedzieć, zadał więc to samo pytanie, które usłyszał od niej.


  — Zabiłaś go celowo?


  Znów skinęła głową.


  — Skurwiel dobierał się do mnie. Gdybym tego nie zrobiła, pewnie by mnie zgwałcił.


  — Zatem sobie na to zasłużył — powiedział Britton. — Słusznie postąpiłaś.


  Therese potrząsnęła głową.


  — To było straszne. Nie obchodzi mnie, czy zrobiłam dobrze, czy źle. Nigdy więcej tego nie zrobię. A już w szczególności teraz, kiedy potrafię to kontrolować.


  Szli przez jakiś czas w milczeniu. Fitzy dostrzegł przerwę w rozmowie i zwolnił, by mogli go dogonić. Adrenalina, którą Britton czuł podczas rozmowy ze Swiftem, już znikła, pozostawiając go zmęczonego i wyczerpanego. Odwrócił się do Fitzy’ego. Niższy mężczyzna szedł obok niego skupiony, ukrywszy oczy za lotniczymi okularami przeciwsłonecznymi. Jego krok był przepełniony dumą, arogancja dobrze wyczuwalna, ale Britton to ignorował. On ci tam pomógł. Nie musiał pozwolić tobie na to, co zrobiłeś.


  — Dzięki, sir — powiedział. — Doceniam fakt, że wstawił się pan tam za mną.


  Fitzy nie zwolnił tempa ani nie odwrócił głowy.


  — Nie myśl sobie za dużo, Pasaż. Zrobiłem to z jednego, i tylko z jednego powodu, ponieważ pojawiła się maleńka szansa na to, że kolejny malkontent postąpi właściwie i zrobi coś dla tego kraju. Nie wyobrażaj sobie przypadkiem, że miało to jakikolwiek związek z pozytywnym podejściem do twojego żałosnego dupska.


  Fitzy mówił w sposób typowy dla kogoś wyższego rangą. Britton nie potrafił stwierdzić, czy w jego głosie panowała ironia.


  — Dzięki tak czy inaczej, sir — spróbował.


  — Jutro mi podziękujesz — odparł Fitzy, zerkając na Therese. — Przerywając te obrzydliwe próby rozpoczęcia gry wstępnej i biorąc się do pracy.


  
     
  


  Rozdział 24.


  Ciało


  Co to takiego zatem? Egzekwowanie prawa czy sprawa wojskowa? Buntownik stanowi zagrożenie dla bezpieczeństwa narodowego, ale jest również obywatelem Stanów Zjednoczonych. W którym miejscu odpuszczają gliniarze, a do akcji wkraczamy my? Nikt nie zna dobrej odpowiedzi na to pytanie. Trzymamy jeden palec na spuście, a drugi na klawiaturze telefonu, gotowi dzwonić do naszych prawników. Wszystko się zmieniło. Większość konserwatystów w ogóle nie poznaje już tej armii.


   


  — sierżant sztabowy Jim Horan, KON, Oddział Bravo, 


  element wsparcia egzekucji prawa, Jacksonville, Floryda


   


   


  Britton nie zrezygnował z prób ratowania Fali. Postanowił skorzystać z pomocy Therese.


  — On może potrzebować kobiecego podejścia — powiedział, zamyślony. — Kto wie? Może w ten sposób się przełamie. Podniosłaś flagę i wiem, że on cię lubi…


  Salamander naciskał, by pozostali na dziennych zajęciach.


  — Nigdy nie zaszkodzi odświeżyć sobie pewne rzeczy.


  Fala zignorował ich z widocznym wysiłkiem. Britton mógłby na to zareagować, ale obecność Therese przynosiła mu ukojenie, usiadł więc w tylnej części sali. Miał świadomość, że ich kolana się stykają, ale udawał, że tego nie zauważa.


  Opuścili salę zmęczeni i odrętwiali. Przeszła im przed nosem pora posiłku, ale Salamander zorganizował na placu składany stolik, na którym ułożono torebki śniadaniowe z brązowego papieru. Fala znikł szybko i znalazł się poza ich zasięgiem. Britton zdecydował się go nie ścigać. Zaczekał, aż minie ich cała ekipa Nie-Nie, po czym klepnął Therese w ramię. Zabrał torebkę ze stolika i rzucił ją jej, wskazując zimny grunt.


  — Miejsce równie dobre, jak każde inne w tej dziurze — powiedział. Zsunął się po ściance budynku, krzywiąc się, kiedy drzazga przebiła mu koszulę, po czym usiadł na ziemi i zrobił niezadowoloną minę.


  Therese się uśmiechnęła.


  — Nieźle — rzuciła, cofając się i siadając obok niego. — Zawsze tak łatwo nawiązujesz kontakty z kobietami?


  Britton pokręcił głową.


  — Tylko tym razem.


  — Dużo czasu spędzasz samotnie, prawda? — zapytała z uśmiechem.


  — Nie aż tak dużo. — Zauważył, że uniosła brew i szybko się poprawił. — Nie przechwalam się, nic z tych rzeczy. Po prostu sporo czasu spędzam z chłopakami.


  — Brakuje ci ich?


  Britton milczał przez chwilę. Przypomniał sobie uścisk Cheathama na ramieniu. Puść mnie, Dan. Bóg mi świadkiem, że strzelę, jeśli tego nie zrobisz.


  — Trudno stwierdzić.


  Teraz przyszła kolej na milczenie Therese.


  — I… żadnej kobiety?


  — Nigdy nie miałem dziecka — odparł Britton, wiedząc doskonale, że nie o to jej chodziło, ale chciał zyskać trochę czasu, by przetrawić to pytanie.


  Spojrzała na niego spode łba.


  — Nieważne.


  — Nie, nie miałem dziewczyny. W bazie był ktoś, z kim chciałem się umówić, ale… po prostu skoncentrowałem się na pracy. Uznałem, że na to zawsze znajdzie się czas.


  Therese uśmiechnęła się smutno.


  — Życie tutaj pewnie ogranicza ci wszelkie romantyczne opcje.


  Poznałem ciebie, czyż nie?, pomyślał. Spojrzał jej w oczy i patrzył tak przez chwilę, przekonany, że myślała o tym samym.


  — Ja… — zaczęła mówić Therese.


  Tuż przy barykadzie niespodziewanie wyrosła kolumna ognia. Zawyła syrena, a z głośników dobiegł nagrany głos: „Proszę się ukryć, proszę się ukryć, proszę się ukryć…”


  — Gobliny mają doskonałe wyczucie czasu — mruknął Britton, zrywając się na równe nogi. — Nie martw się, wrócę za sek…


  Nagranie zostało zastąpione przez głos mówiący na żywo: „Gildia Czwarta i nowicjusz Del Aqua proszeni natychmiast do przyczepy B-6 na odprawę. Powtarzam, Gildia Czwarta…”


  — Co, do… — zaczęła mówić Therese, ale Britton zdążył chwycić ją za ramię. Jego buty zadudniły w błocie, kiedy wypadł przez bramę OPR, przepuszczony przez wartowników. Po kilku metrach Therese strząsnęła jego rękę i z łatwością dotrzymywała mu tempa. W pobliżu wyrosła kolejna kula ognia. Jej siła wyrzuciła w powietrze kawałki zmrożonej ziemi i sypnęła mniejszymi okruchami prosto w nich.


  Obok przyczepy zaparkowano wózek elektryczny, którego paleta załadowana była sprzętem taktycznym. Truelove’a, Downer i Richardsa już zapinała w kamizelki grupa goblinów. Ich ludzki nadzorca przywołał gestem Brittona i Therese. Trzymał hełmy, które już na pierwszy rzut oka miały niewłaściwy rozmiar.


  Fitzy przechwycił Brittona, zanim ten zdążył zrobić kolejny krok. Jego zazwyczaj zacięte usta drżały w kącikach. Pomachał Brittonowi przed twarzą jakimś zdjęciem.


  — Zabierz nas tutaj, Pasaż. Musimy się tam natychmiast znaleźć.


  Britton chwycił starszego chorążego za nadgarstek.


  — Proszę przestać się ruszać, sir! Nic nie widzę, kiedy pan tak tym macha!


  Skurczył się podświadomie, oczekując kopniaka ze strony Fitzy’ego, ale ten nic nie powiedział i przestał wymachiwać. Zdjęcie przedstawiało jakieś słabo oświetlone pomieszczenie. Płaska, cementowa podłoga, brudne ściany pokryte szarymi kafelkami, nisko zawieszone jarzeniówki. W kącie leżały stłoczone kozły do piłowania, plastikowe wiadra z mopami i pachołki. Britton wpatrywał się w fotografię, usiłując określić szczegóły utracone na skutek wydruku kiepskiej jakości.


  — Gdzie to jest, sir?


  — Po prostu nas tam zabierz!


  Britton poczuł, jak ktoś wciska mu na głowę hełm. Po chwili kto inny przypiął mu do uda kaburę.


  — Nie mogę, dopóki nie będzie dla mnie jasne, dokąd zmierzamy! Musi mi pan zapewnić coś, z czym będę mógł pracować, sir!


  Fitzy zacisnął zęby i wycedził odpowiedź:


  — To pomieszczenie gospodarcze sieci metra. Nowy Jork.


  Britton zamknął oczy i wyobraził sobie to miejsce. Spróbował przywołać dźwięki — równomierne dudnienie kół pociągu i stukot obcasów na peronie. Poczuł w nosie ostry zapach ozonu, śmieci i wielu spoconych ciał stłoczonych na niewielkiej przestrzeni. Przywołał prąd i pchnął go przed siebie. Kiedy otworzył oczy, brama zamigotała przed nim, a pozostali członkowie Gildii Cieni już przechodzili na drugą stronę. Ledwie zdążył się przyjrzeć, czy prawidłowo wybrał lokalizację, kiedy Fitzy założył mu z impetem kamizelkę i pchnął przez bramę.


  Fitzy podążył za nimi, po czym odwrócił się i przywołał gestem jeszcze kogoś. Przez bramę przebiegł spocony i zmęczony mag KON, na którego pancerzu osobistym widniał symbol zagłuszacza.


  — Pamiętasz zapewne porucznika Szańca? — zapytał Fitzy.


  Britton patrzył na niego przez chwilę. Twarz zagłuszacza była czerwona z wysiłku po długim biegu, ale krótko przystrzyżone włosy i szerokie ramiona przywołały wspomnienie.


  — Eskortował mnie pan, kiedy znalazłem się po raz pierwszy w bazie.


  Szaniec pokiwał głową, jego policzki uniosły się lekko.


  — Starszy chorąży Fitzsimmons powiedział, że odnalazłeś swój cel. Dobrze, że jesteś z nami.


  W ciasnej przestrzeni zatłoczyło się od nowo przybyłych, którzy dołączyli do ponad dwudziestu już tam obecnych osób. W większości byli to ubrani na czarno policjanci w strojach taktycznych mogących rywalizować ze sprzętem oddziałów specjalnych, z którymi Britton wcześniej pracował. Ich twarze zakrywały czarne kominiarki, spod których wyzierały tylko rzucające nerwowe spojrzenia oczy. Na ich strojach szarymi literami wypisane zostały skróty NYPD/ESU. W pobliżu stało dwóch mężczyzn ubranych w kosztowne garnitury. Rozmawiali w języku, którego Britton nie rozumiał. Gliniarze i garnitury uformowali krąg wokół sterty ciał leżących na środku podłogi.


  Britton przypuszczał przynajmniej, że są to ciała.


  Wciąż parowały, surowe i czerwone, poskręcane kawałki mięsa z fragmentami ludzkich twarzy, postrzępionych mundurów i plastikowych guzików. Przez jedno z ciał przebiła się kość zakończona w miejscu złamania ostrymi kolczastymi krawędziami — okrutna broń przeciwko ciału, które niegdyś wspierała. Inne ciało zostało tak skręcone, że przypominało poszarpany precel.


  Britton wskazał zwłoki w mundurze z kamuflażem, którego nie rozpoznawał.


  — Sir, co…


  — To Rosjanie — odparł Fitzy, przyciągając spojrzenia dwóch mężczyzn w garniturach. — Sahir to nie jedyny łącznik, z którego usług korzystamy w bazie. Zespół Vedma ze Specnazu to ich Korpus Wiedźm — popatrzył na facetów w garniturach. — W Rosji mamy też trochę ludzi. Doskonała umowa zapewniająca ciągły rozwój stosunków dwustronnych między naszymi wspaniałymi krajami. Aż do teraz.


  Dwaj obcokrajowcy pokręcili głowami, powiedzieli coś po rosyjsku, minęli ich oraz bramę i wyszli z pomieszczenia.


  — I zegar zaczyna tykać — wycedził Fitzy. Odwrócił się do policjantów, wciąż mówiąc do Brittona. Stuknął palcem w pierś jednego z gliniarzy, który nosił na kołnierzu zamaskowane paski kapitana. — Widzisz, Pasaż, w Nowym Jorku pewne rzeczy robi się inaczej. Mają tu swój budżet, dużo większy od budżetu wielu agencji federalnych, uważają więc, że wszystko mogą załatwiać sami. Ci faceci to Jednostka Operacji Ratunkowych. Najlepsi z najlepszych w Nowym Jorku. Przepustki do wielu miejsc, szkolenia wojskowe i wszystko, o czym tylko zamarzą. Wiedzą, jak trzymać gęby na kłódkę. Dlatego właśnie pomagali Rosjanom w tropieniu buntownika, nielegalnego imigranta, który uciekł tutaj z Rosji. Uznali, że skierują Specnaz we właściwe miejsce i otoczą miasto tak, by nikt się nie wymknął. Najwyraźniej jednak przecenili swoje umiejętności. Nigdy nie wysyła się gliniarza, by wykonał robotę przeznaczoną dla żołnierza.


  — Zaczekaj tylko, ty pieprzony… — warknął kapitan NYPD, ale Fitzy go zagłuszył.


  — Wysiłki Nowego Jorku zmierzające do usankcjonowania tej autonomii zakończyły się prawdziwą katastrofą dla naszych pociągających wódkę sojuszników, którzy chcieli szybko załatwić sprawę. Jeśli oni chcą szybko załatwić sprawę, to prezydent również, a wszyscy wiemy, kto szybko załatwia sprawę, jeśli w grę wchodzi magia.


  — Magia ukryta za magią, sir — podsunął Britton.


  Fitzy skinął głową i w końcu się do niego odwrócił.


  — Ci skurwiele, którzy przed chwilą stąd wypadli, są w drodze do ONZ. Lepiej, żebyśmy mogli im coś dać, zanim przekażą wiadomość do Białego Domu. A mówiąc „my”, mam na myśli ciebie.


  — Z czym mamy zatem do czynienia? — spytał Britton, odwracając się w stronę Downer, Truelove’a i Richardsa. Cała trójka stała w milczeniu i gotowości, ale Britton wiedział, że ich żołądki muszą wyczyniać takie same salta, jak jego.


  — Rozdzieracz — powiedział Fitzy i wskazał tylną część pomieszczenia, gdzie dwóch policjantów usuwało barierki, odkrywając spory wyłom w pokrytej kaflami ścianie. Ze środka dochodził szum płynącej wody. — Nasz mały imigrant posiadł dość paskudne umiejętności w zakresie zakazanej fizjomancji. — Wskazał ciała. — Nie muszę wam przypominać, że patrzycie na trzech najlepszych operatorów magicznych w Rosji oraz sporą ekipę najlepszych z Nowego Jorku.


  — Zrobił to jeden zakazaniec, tylko jeden…


  Therese poruszyła się niespokojnie za plecami Fitzy’ego, który zaraz się do niej odwrócił.


  — Podniosłaś flagę, panienko. Znasz reguły. Czas zagrać zgodnie z nimi. Obawiam się tylko, że masz pozytywne podejście do negatywu, który chcemy wyeliminować.


  Odwrócił się do członków Gildii Cieni.


  — Szaniec dowodzi operacją. Ja muszę się zająć opinią publiczną. Wygląda na to, że kiedy Gildia Czwarta rusza do akcji, ważniacy chcą porozmawiać z szefem programu. Jest pan gotów, sir?


  Szaniec pokiwał głową i się uśmiechnął.


  — Mamy magię ukrytą za magią, starszy chorąży, więc co mogłoby pójść nie tak?


  Fitzy zmarszczył czoło.


  — Wystarczy, bierzmy się do roboty — powiedziała Downer.


  Na czole Therese zaperlił się pot.


  — A co z Hayesem? Nie jestem jedyną uzdrowicielką w bazie.


  — Och, właśnie — powiedział Fitzy, kierując ich gestem w stronę wyłomu. — Prawie zapomniałem. Hayes poprosił, byście dostarczyli próbki tkanek do działu Projektów Specjalnych. Wiecie, do celów naukowych. Nalegał na to.


  — Próbki tkanek? — zapytał Britton.


  Fitzy wzruszył ramionami.


  — Odetnijcie parę kawałków.


  — Ruszajmy, sir! — jeden z gliniarzy zawołał do Szańca, znikając w wyłomie za swoim kapitanem.


  — W drogę. Nowojorska policja będzie chciała się za wszelką cenę zrehabilitować, więc będą was osłaniać. Poza tym znają kanały pod miastem lepiej niż operatorzy sił specjalnych. — Pochylił się nieco. — Załatw to, Oscar. Zrób to dobrze.


  — Tak jest, sir. — Britton pokiwał głową i wkroczył w wyrwę.


  Pochłonęła ich ciemność. Britton walczył przez chwilę z narastającą paniką, ale szybko pojawiło się światło latarek taktycznych podwieszonych pod lufami broni policjantów.


  — Jezu! — syknął Szaniec. — I poszła w cholerę noktowizja! Wyłączcie to!


  — Nie mamy na to czasu — wyszeptał kapitan ESU, kiedy pośród mamrotanych przekleństw gasły latarki. — Ona ma przynajmniej piętnastominutową przewagę. Musimy się pospieszyć albo ją zgubimy!


  A więc to dziewczyna, pomyślał Britton. To chyba jakiś trend.


  — Proszę się uspokoić, kapitanie — odparł Szaniec głosem odłączonym od ciała w panującym mroku. — Powoli to płynnie, a płynnie to szybko.


  — Rozumiem — rzucił Richards.


  Britton poczuł, jak magia Richardsa rośnie i się kłębi. Na ścianach i suficie pojawiła się delikatna, jasnozielona poświata. Zobaczyli płynący obok strumień wody.


  — Niektóre porosty są fosforyzujące — wyjaśnił Richards. — Potrzebują tylko drobnej namowy.


  Światło emitowane przez rośliny nie oślepiało, ale rzucało ponury zielony blask, który odbijał się od powierzchni wody. Stali na kładce w starym tunelu ściekowym. Sklepienie było łukowate i zbudowane ze starych cegieł, śliskich od zwapniałych porostów. W oddali popiskiwały szczury, ukryte gdzieś w ciemności tunelu, który zapraszał ich niczym otwarta paszcza potwora.


  Kapitan prychnął i machnął lufą swojego pistoletu maszynowego.


  — Tędy poszła.


  — Proszę zatem prowadzić — poradził Richards. — Rzucanie zaklęć odbywa się na tyłach.


  Kapitan zaklął i machnął ręką do swoich ludzi, którzy ruszyli przed siebie z bronią gotową do strzału. Richards stopniowo rozświetlał porosty, które rzucały chorobliwy, zielonkawy blask. Downer wskazała wodę. Spod powierzchni wyskoczył żywiołak — kolczasty pies z lśniącej, zielonej cieczy, który podążył wraz z nimi.


  — Nieźle — mruknął Truelove. — A ja muszę pracować z martwymi szczurami.


  — Czuję coś — powiedziała drżącym głosem Therese.


  — Tylko spokojnie — wyszeptał Szaniec. — Nie używajcie magii, dopóki jej nie zagłuszę.


  Britton też to wyczuwał — magiczny prąd, który wydawał się obcy przy znajomym dotyku reszty Gildii. Był jeszcze odległy, ale zbliżał się z każdym ich krokiem. Rozejrzał się. Śliska ściana tunelu była nienaruszona na całej dostrzegalnej z tego miejsca długości. Łukowate sklepienie kryło pod sobą mrok. Wzdłuż starych cegieł ciągnęły się pęknięcia, ale żadne z nich nie było na tyle duże, by zdołał przejść przez nie człowiek.


  Britton popatrzył na Szańca, który wzruszył tylko ramionami. Było oczywiste, że też wyczuwa prąd, ale nikogo przed sobą nie widzi.


  — Kapitanie, czy jest tu jakiekolwiek miejsce, w którym mógł się ukryć zakazaniec? — zapytał Britton.


  Kapitan pokręcił głową.


  — Nie, o ile nie potrafi przechodzić przez ściany. Jest przed nami.


  Ruszyli dalej. Oddziaływanie obcego prądu było coraz silniejsze, aż Britton poczuł, jak go zalewa, łaskocze w ślinianki i wibruje w gardle. Nie widzieli jednak niczego. Poświata bijąca od porostów pokazywała jedynie pusty korytarz. Kiedy przeszli kawałek, prąd zaczął słabnąć.


  — Zaczekajcie — powiedział Truelove. — Minęliśmy ją.


  — To niemożliwe — odpowiedział kapitan. — Woda jest zbyt płytka, by ktoś mógł się w niej ukryć. Ona musi być przed nami.


  Szaniec zaklął.


  — Nie, on ma rację — powiedział.


  Britton pokiwał głową.


  — Jest za nami.


  — Skąd możesz to wiedzieć?


  — Czujemy jej prąd, durniu! — burknęła Downer. Jej żywiołak zawrócił w kierunku, z którego nadeszli, węsząc nosem przy skraju wody.


  Kapitan dał znak ręką i trzech policjantów ruszyło z powrotem po kładce, błyskając latarkami pomimo narzekań Szańca. Promienie białego światła przesuwały się po brudnym betonie i starych cegłach, przeganiając gromady wystraszonych karaluchów, lecz nie odkrywając niczego więcej.


  Jeden z nich zatrzymał się i poprawił hełm.


  — Sir, tutaj niczego nie ma, tylko… — urwał gwałtownie i wydał z siebie gulgot. Jego głowa odskoczyła do tyłu, a czarna kominiarka spadła na ziemię. Sekundę później stojący obok niego gliniarz po prostu złożył się w pół z mokrym trzaskiem, a jego oczy zgasły, zanim zdążył krzyknąć.


  Ludzkie mięso wylało się ze ściany obok nich, zmieniając się w masę rozciągającą się na kładce i w wodzie, rosnąc przez cały czas.


  Wyglądało na to, że buntowniczka jednak potrafi przechodzić przez ściany.


  Utraciła całą ludzką formę. Sterta mięsa stanowiła całkowicie bezkształtną masę różowej skóry, elastycznej i pulsującej jak budyń. W niektórych miejscach widoczne były gałki oczne, paznokcie, kawałki kości i włosy. W kłębiącej się masie otworzyły się usta i coś zabulgotały, zanim przykryły je kolejne płaty mięsa.


  Szaniec skoczył do przodu i rozłożył ręce. Britton poczuł wyraźnie jego prąd, który splótł się z prądem buntowniczki…


  …i został odrzucony w bok. Szaniec się zatoczył, a jego własny prąd został zdominowany przez obcą magię, zbyt silną, by mógł ją odepchnąć.


  — O, kur… — zaczął, ale niespodziewanie magia rozdzierania uchwyciła czubek jego głowy i złożyła czaszkę do środka, wciskając ją w głąb ciała z obrzydliwym odgłosem. Pozbawiony głowy Szaniec stał jeszcze przez chwilę, po czym runął na podłogę tunelu.


  Żywiołak Downer skoczył na buntowniczkę, wyrywając kawałki z rosnącej sterty. Dwa kolejne pobiegły pierwszemu na pomoc. Buntowniczka zadrżała, po czym po prostu je zakryła płatami mięsa. Żywiołaki znikły pod kłębiącą się masą, a spomiędzy splotów wypłynęła brudna woda.


  W ciasnej przestrzeni ryknęły wystrzały, ogłuszając Brittona. Cielsko buntowniczki przesłoniło już niemal całe przejście i nie sposób go było nie trafić. Policjanci klęczeli i zasypywali ją ogniem. Pociski wyrywały kawałki ciała i zagłębiały się w nim z sykiem. Buntowniczka zadygotała pod ostrzałem, po czym ruszyła do przodu, przetaczając się w ich kierunku.


  Chwilę później nastąpiła krótka i przerażająca cisza, którą przerywały ostre kliknięcia zwalnianych magazynków wymienianych na pełne.


  — Okurwaokurwaokurwa — zawodził jeden z policjantów.


  Z kłębiącej się masy wystrzeliła kość, długa niczym włócznia, i trafiła go prosto w gardło. Inny gliniarz po prostu wybuchł, zalewając wszystkich krwią i kawałkami mięsa.


  — Wypieprzamy stąd! — krzyknął kapitan, chwytając jednego ze swoich ludzi za uchwyt na kamizelce i pociągając go do tyłu.


  Downer zrobiła krok do przodu i ponownie skierowała dłonie w stronę wody.


  — To nie wystarczy! Potrzebuję czegoś więcej do pracy!


  Britton otworzył bramę i przesunął ją za plecy uciekających gliniarzy. Buntowniczka nawet nie zareagowała, obrzydliwa substancja dalej toczyła się w jej stronę. Brama przecięła ją na pół, ujawniając masę chrząstek i organów, które nie odpowiadały żadnym wzorcom anatomicznym znanym Brittonowi. Trysnęła krew, a masa zadrżała w gniewie i się zatrzymała.


  A potem znów ruszyła do przodu, łącząc się z powrotem i tocząc. Na jej powierzchni pojawiła się niespodziewanie chmara gryzących insektów, które przywołał Richards. Brittonowi wydawało się, że widzi również w wodzie kształty gryzące buntowniczkę — węże lub szczury. Masa ledwie zwolniła.


  Kolejni dwaj gliniarze padli na ziemię, powyginani w kształty, które przyprawiały Brittona o mdłości.


  Jesteśmy za słabi, pomyślał Britton. Czas się stąd zabierać.


  Ale w tym samym momencie Downer wydała z siebie mokry okrzyk i upadła. Jej miednica i nogi skręciły się w krwawy korkociąg. Podrygiwała, nie przestając krzyczeć. Therese uklękła obok niej, zamknęła oczy i wysłała swój magiczny prąd do zmaltretowanego ciała Downer, cofając obrażenia.


  — Część niej już nie żyje! — zawołał Truelove, używając swojej magii. Buntowniczka zamarła, drżąc. Gdzieś w głębi jej cielska, między zwałami mięsa, tkanki zaczęły gnić, tworząc martwicze warstwy zarażające całość. Zaczęły się rozprzestrzeniać i atakować, a martwe i żywe toczyło walkę o kontrolę nad masą.


  — To nie powstrzyma jej w nieskończoność, Pasaż! — krzyknął Truelove. — Zrób coś!


  Co mam zrobić? Cięcie i strzelanie nie wydawało się przynosić efektów. Ciało buntowniczki zostało tak gruntownie przekształcone, że nie sposób było stwierdzić, czy są w nim jeszcze jakiekolwiek ważne organy. Będą musieli je spalić. Może właśnie dlatego przebywała tu na dole, gdzie nie sięga ogień? Ale nie dysponował ogniem. W Gildii Czwartej nie było piromanty.


  Cofający się gliniarze już ich minęli, nadal zasypując masę pociskami. Buntowniczka jakby od niechcenia sięgnęła po własną magię, skręcając ich we wrzeszczące ciała, jednego po drugim.


  Britton otworzył bramę, wskoczył do sali szkolnej OPR. Jego przypuszczenia się sprawdziły — trwały właśnie zajęcia. Potrącając stoły i krzesła, podbiegł do Pyre’a.


  — Jezu, Britton! Co ty sobie wyobrażasz… — zawołał Salamander, ale szybko spojrzał na bojowy strój Brittona i scenę rozgrywającą się po drugiej stronie bramy. Britton chwycił młodego piromantę za klapy.


  — Ogień! Przez bramę! Natychmiast!


  — Co? — pisnął Pyre. — Nie! Nie mogę…


  Britton podniósł rękę i uderzył go otwartą dłonią w twarz.


  — Teraz, sukinsynu! Teraz, do kurwy nędzy! Downer!


  — Udało mi się! — wymamrotała słabo. Jej nogi rozplątały się dzięki zabiegom Therese, kości wyprostowały, a ciało powróciło na swoje miejsce.


  Pyre przechylił głowę na bok i zmrużył oczy. Britton odskoczył, kiedy z piersi chłopaka wyskoczyły płomienie, które pomknęły wprost w kierunku bramy. Ogień wpadł do kanału i przemknął nad Downer, która krzyczała z wysiłku, próbując go ukształtować. Britton przeskoczył na drugą stronę, zamykając za sobą bramę i nie odwracając się, by zobaczyć reakcję osób zgromadzonych w OPR.


  Zanim zdążył wylądować na kładce, Downer zakończyła pracę. Z płomieni wyskoczyło pięć żywiołaków, przypominających ludzi ze spłaszczonymi głowami. Skoczyły do przodu i zaczęły okładać buntowniczkę płonącymi pięściami, podpalając kawały tłustej skóry z każdym ciosem. Buntowniczka krzyczała teraz głośno dziesiątkami ust otwierających się w różnych miejscach w tym tylko celu. Widoczne w nich zęby strzelały niczym pociski, kiedy docierały do nich żywiołaki. Korytarz błyskawicznie wypełnił się tłustym dymem. Odór palonego mięsa posłał pozostałych przy życiu policjantów na kolana, zaczęli wymiotować przez kominiarki.


  Britton poczuł, że magiczny prąd buntowniczki zaczyna cofać się do wnętrza, koncentrując się na odbudowie własnych tkanek. Przez kłęby dymu dostrzegł bańki gojącego się ciała. Żywiołaki rozciągały się, próbując podpalić ją całkowicie.


  Britton spojrzał na Downer, której nogi zaczęły wciągać z powrotem kałuże krwi. Therese skinęła do niego głową.


  — Udało się!


  Britton pobiegł przed siebie, chwycił jednego z policjantów za ramię i pociągnął w górę. Uderzył w spodnią część jego broni, posyłając lufę w górę i uderzając go nią w podbródek. Mężczyzna odwrócił się do Brittona, zaskoczony. Britton potrząsnął nim, wskazując płonącą masę.


  — Strzelaj! Dalej! To nasza jedyna szansa!


  Gliniarz otrząsnął się, wycelował i pociągnął za spust. Echo wystrzałów zlało się z rykiem płomieni. Zareagowali na to pozostali, przyklękli i również zaczęli strzelać. Pociski przenikały przez ogniste ciała żywiołaków i wbijały się w ciało buntowniczki kurczące się pod wpływem ognia. Spod kłębów wypełniającego cały korytarz dymu dobiegł niski jęk, Britton nie widział już w ogóle ciała. Przepchnął swój prąd przez gęstą ścianę dymu i otworzył bramę. Widział ją jedynie w postaci migoczącej, ale to wystarczyło, by zaczął ją przesuwać w górę i w dół niczym tasak, tnąc to, co pozostało z płonącej buntowniczki.


  Jej prąd znikł. Dym zaczął się rozpraszać, a blask ognia przybrał na sile. Pożoga się skurczyła, kiedy żywiołaki pochłonęły to, co przetrwało. Po kilku chwilach pozostała już tylko niekształtna sterta mięsa, dymiąca w płytkiej wodzie, nieruchoma i cuchnąca.


  Nic nie wskazywało na to, że kiedykolwiek wcześniej była człowiekiem.


  Britton poczuł odpływ magii i natychmiast podbiegł do Downer. Dziewczyna właśnie siadała, ostrożnie poruszając nogami.


  — Sarah! Nic ci nie jest?


  Downer skinęła głową. Jej wargi drżały, a w oczach iskrzyły się łzy.


  — O, Boże, ale to bolało… — Spojrzała na Therese, która pochyliła się i objęła dziewczynę.


  — Nie — powiedziała Downer, uwalniając się z objęcia i wycierając łzy. — Nic mi nie jest. Powinnam zabezpieczyć obszar. — Wstała, drżąca i wstrząśnięta, po czym ruszyła w nieokreślonym kierunku. Żywiołaki zamigotały i znikły w dymie.


  Therese ruszyła za nią, ale Britton zatrzymał ją, kładąc dłoń na jej ramieniu.


  — Nie.


  Therese spojrzała na niego i pokiwała głową.


  — Wiem. Po prostu przez chwilę znów wyglądała na swój wiek.


  Britton się uśmiechnął.


  — Magia sprawia, że człowiek szybciej dorasta. Nikt nie może tego naprawić.


  Britton popatrzył na zwłoki Szańca i z powrotem na Therese.


  — Nie możesz niczego…


  — Nie — wtrąciła. — On już nie żyje.


  — Uratował mnie, kiedy po raz pierwszy znalazłem się w Źródle. Zobaczył mnie podczas strzelaniny i zabrał do bazy.


  Therese skinęła głową.


  — To była jego praca, Oscar. Wiedział, na co się pisze.


  Kapitan NYPD kręcił się wśród pozostałych policjantów, mamrocząc coś pod nosem. Z dwudziestu ocalałych funkcjonariuszy ESU, którzy rozpoczęli akcję, przeżyło czterech.


  — O, Jezu… Ja pierdolę… — szeptał. Oczy miał podkrążone i wilgotne od dymu lub łez, Britton nie miał co do tego pewności. Ukląkł przy jednym ze swoich ludzi, który bardziej przypominał stertę ubrań i kawałków ciała. Wyciągnął drżącą rękę, cofnął ją gwałtownie i znów wyciągnął.


  — Co, do ku… ku… — fuknął i rzucił Brittonowi pełne obłędu spojrzenie. — Coś ty, kurwa, zrobił? Co się stało z moimi ludźmi?


  Britton potrząsnął głową i ruszył w kierunku szczątków buntowniczki.


  — Dokąd idziesz? — pisnął kapitan NYPD, wymachując pistoletem. — Co z moimi ludźmi?


  — Sir — upomniał go jeden z policjantów, wyciągając dłoń.


  — Zostaw mnie! — Kapitan pacnął ją. — Ty! — krzyknął do Brittona, unosząc broń.


  — On jest w szoku — powiedział Britton. — Niech ktoś go rozbroi.


  — Załatwione — odparł Richards i wykonał gest rękami. Z wody wyskoczyła naturalna formacja skalna, przypominająca ciekły beton. Owinęła się wokół korpusu kapitana, unieruchamiając go.


  — Spierdalaj ze mnie! — wrzasnął mężczyzna. — Won! Sierżancie Torres! Zastrzel tego człowieka!


  — Nie robiłbym tego — rzucił Britton, ale policjanci nie wydawali się potrzebować ostrzeżenia. Stłoczyli się wokół kapitana i uspokajali go kojącymi głosami.


  Britton wrócił do swojego zadania.


  — Wracając do pytania pana kapitana — powiedział Richards — dokąd idziesz?


  — Hayes chciał próbki tkanek, prawda? — Britton wskoczył do wody obok tlącego się cielska. Z bliska dostrzegł pozostałości rozerwanych naczyń krwionośnych i na wpół uformowane organy. Otworzył małą bramę i odciął kawałek wielkości cegły, ciało przeplatane nie do końca uformowanymi fragmentami Bóg wie czego. W odciętej części dostrzegł przynajmniej jedno ugotowane oko i coś, co uznał za zgięty łokieć. Smród przyprawiał go o zawroty głowy.


  Wszedł z powrotem na kładkę i otworzył bramę prowadzącą do przyczepy B-6.


  — Downer! — zawołał w głąb tunelu. — Możesz chodzić?


  Elementalistka odwróciła się i zrobiła kilka kroków. Wciąż drżała, ale poruszała się już pewniej.


  — Jest w porządku — odparła.


  — Dobra, wracamy wszyscy! Przekażcie im, że robota jest skończona i że trzeba tu przysłać ekipę sprzątającą. Ja złożę raport Fitzy’emu.


  Richards i Truelove przeszli przez bramę bez żadnej zwłoki, reagując na naturalny dowódczy ton Brittona. Therese zawahała się w progu.


  — A ty?


  Britton podniósł kawał mięsa.


  — Próbka tkanek. Wrócę, jak ją dostarczę. Obiecuję. Dzięki za wszystko, Therese.


  Skinęła głową i przeszła na drugą stronę. Downer zatrzymała się, popatrzyła na niego i zmrużyła oczy.


  — A ciebie kto mianował dowódcą? Fitzy jest dowódcą gildii.


  Britton dostrzegł na jej twarzy liczne emocje, ledwie ukrywane, pomimo działania tłumika.


  Położył jej dłoń na ramieniu.


  — Byłaś bardzo dzielna, Sarah. Mało tego, uratowałaś nas wszystkich. Dopilnuję, żeby Fitzy się o tym dowiedział. Jestem dumny, że mogę z tobą służyć.


  Britton był pewny, że nie tego oczekiwała, ale jej twarz i tak niczego nie wyrażała. Po długim milczeniu odwróciła się i przeszła przez bramę. Za migoczącą powierzchnią dostrzegł medyków i gobliny, którzy zajęli się oddziałem. Upewniwszy się, że są bezpieczni, zamknął bramę, otworzył nową i przeszedł na drugą stronę.


  Poczuł zimny powiew i zmarszczył nos w reakcji na zapach środków chemicznych. Za jego plecami falowała plastikowa zasłona, poruszana prądami z wielkiej chłodnicy na środku pomieszczenia. Wokół niego na stołach leżały zwłoki w różnych stadiach otwarcia, makabryczny przegląd bestiariusza, który podziwiał jako dziecko. Rozciągała się przed nim fauna Źródła: wielkie orły, rogate lwy, małe smoki, dwugłowe węże. Zobaczył też geparda z ludzką twarzą, pozbawionego ogona, którego ciało zostało otwarte i ujawniało układ kostny. Dostrzegł jednorożca rodem z legend. Skóra wokół rogu została usunięta, ukazując sposób mocowania go do czaszki. Do głównych żył biegnących pod skórą wstrzyknięto kolorowy barwnik.


  I gobliny. Wszędzie gobliny. Zbezczeszczenie ich ciał odpowiadało głównemu przesłaniu namiotu Projektów Specjalnych: po prostu kolejne zwierzę. Fauna ze Źródła.


  Britton wywinął na ten widok wargę. Musiał stąd odejść. Rozejrzał się, poszukując płaskiej powierzchni, na której mógłby pozostawić próbkę tkanek. Jedynym rozwiązaniem okazało się aluminiowe biurko zastawione segregatorami. Umieścił mięso w najczystszym jego miejscu. Stos teczek przewrócił się już jakiś czas temu, układając się w schodki i ukazując tytuły wypisane starą czcionką, typową dla wojska. „Amphisbaena”, głosił jeden z nich. „Plujący wąż”. Inny mówił: „Jednorożec. Rogaty koń”. Britton zaczął je przeglądać i unosił brwi, poznając kolejne tożsamości rozłożonych wokół ciał.


  Nagle zamarł.


  „Scylla. Ludzka negramantka”.


  Czerwonym markerem ktoś dopisał: „Nie współpracuje/nieposłuszna”. Britton obejrzał się przez ramię, po czym otworzył teczkę i zaczął czytać.


  …pozostaje konsekwentna, odmawiając działania we własnym interesie. Choć nie można być pewnym, czy teoria Andrewsa dotycząca podstaw jej magii jest słuszna, nie widzę przeszkód, by mu wierzyć. Z całą pewnością nic nie tracimy, próbując, ponieważ w tym momencie jest ona jedynie kosztem związanym z przetrzymywaniem i strzeżeniem. Odnieśliśmy znaczące sukcesy w badaniu płata przedczołowego w przypadku innych obiektów, mogę zatem stwierdzić z pełną odpowiedzialnością, że dzięki temu armia otrzymała w pełni sprawnego portamantę zamiast poważnego problemu. W tym przypadku użycie orbitoclast wykazało, że podmiot był wyjątkowo wrażliwy na wpływ swojej matki, która na szczęście podjęła współpracę jako żarliwa patriotka. Choć nie odnotowano takiego wpływu w przypadku „Scylli”, zwracam się z prośbą o określenie nieprzekraczalnego limitu czasu, aby pozwolić zespołowi PSYOPS na zakończenie prac. Jeśli inne środki zawiodą, nie widzę przeszkód, by spróbować opcji chirurgicznej. Powinniśmy określić termin przeprowadzenia operacji płata przedczołowego i przekonać się, dokąd nas to zaprowadzi…


  Kroki. Britton zamknął teczkę i oddalił się od biurka. Wciąż miał przed oczami obraz śliniącego się Billy’ego oraz jego matki zarzucającej mu ręce na szyję i szepczącej czule do ucha.


  Do pomieszczenia wszedł Hayes. Pisnął cicho na widok Brittona, aż zatrzęsło się jego podgardle. Cofnął się o krok i niemal przewrócił.


  — A ty co tutaj, do cholery, robisz?


  Britton wskazał płat mięsa na biurku.


  — Próbka tkanek, sir. Fitzy powiedział, że jej sobie pan zażyczył.


  Powiedziawszy to, minął kapitana bez kolejnego słowa, nie ufając w nic, co mógłby powiedzieć.


  Śliniący się, posłuszny Billy, otwierający i zamykający bramy na ich życzenie.


  To samo zrobią Scylli.


  Jeśli nie będzie posłuszna, zrobią jej dokładnie to samo.


  Fitzy przyjął raport Brittona z kamiennym obliczem. Skinął tylko głową w podziękowaniu i posadził Oscara przed laptopem, by opisał w szczegółach wszystko to, co miało miejsce. Przedstawienie kompletnych informacji zajęło mu ponad godzinę. W tym czasie Fitzy prowadził cichą rozmowę przez radio.


  W końcu Britton przestał pisać i odwrócił się do starszego chorążego, który przemierzał przyczepę to w jedną, to w drugą stronę.


  — W czym problem? — zapytał w końcu Fitzy.


  — Chodzi o Szańca, sir. Po prostu… przykro mi.


  — Jaja sobie ze mnie, kurwa, robisz?


  Britton milczał.


  Fitzy dreptał przed siebie z założonymi rękami.


  — Szaniec był operatorem KON z krwi i kości. Facet miał więcej stali w jajach niż ty w całym swoim ciele. Niepotrzebne mu twoje współczucie.


  Britton zdążył się już przyzwyczaić do zachowań Fitzy’ego i po tym, przez co przeszedł, nie był bynajmniej pod wrażeniem. Wzruszył ramionami.


  — Czy odbędzie się pogrzeb?


  — Być może, ale nie dla ciebie. Szaniec cię nie znał i wcale nie chciał cię poznać. Ty tutaj tylko pracujesz i jak zwykle zaczynasz jutro o szóstej.


  Szósta nad ranem okazała się rozpoczęciem kolejnych ćwiczeń z BSWW. Kiedy Britton zjawił się na miejscu, zobaczył Truelove’a, który stał obok palety zakrytej niebieskim brezentem. Spod niego wystawały popielate palce stóp i spiczaste uszy.


  Truelove wyglądał na zakłopotanego.


  — Cześć.


  — Wszystko gra?


  Truelove wzruszył ramionami.


  — Do tego byliśmy szkoleni. Nic mi nie będzie.


  — A co z Downer?


  — Fizycznie? Świetnie sobie radzi.


  — A mentalnie?


  — Nie wiem — przyznał Truelove. — Dość… dość mocno jej się dostało. Ale już o tym nie mówi.


  — Co…


  — Zastosowałeś już BSWWIB — wtrącił Fitzy. — Więc jeśli skończyłeś już te pogaduszki, możemy brać się do roboty.


  — Będziemy walczyć? — zapytał z niedowierzaniem Britton i zaraz tego pożałował, ujrzawszy minę Truelove’a. Ten ostatni był wzrostu Fitzy’ego, ale brakowało mu postury starszego chorążego. Chciał powiedzieć coś, co złagodzi napięcie, ale Fitzy znów mu przerwał:


  — Pewnie, że nie. Grymas nie potrafiłby stoczyć walki z dwunastolatką. BSWWIB to twoja specjalność, pamiętasz? Grymas wprowadził swój własny styl walki.


  Truelove pokiwał nerwowo głową i przyjął postawę.


  — Sami ćwiczyliśmy, kiedy ty pracowałeś z Fitzym — wyjaśnił przepraszającym tonem. Uniósł ręce i paleta zadrżała. Brezent odsunął się i dziesięć martwych goblinów pospieszyło, by otoczyć Brittona. Ich niewidzące oczy odwróciły się w jego stronę, a głowy kołysały się na połamanych karkach. Jednemu brakowało nosa, innemu sterczała odsłonięta kość żuchwy. Wyciągnięte wprost z chłodni ciała były lodowate. Britton dostrzegł ślady szronu na pozostałościach ich uszu i nosów. Truelove zamknął oczy, rozłożył ręce i zombie przyjęły postawy bojowe.


  — Hijaa! — jęknął jeden z nich. Truelove się uśmiechnął.


  — Bez żartów — mruknął Fitzy. — Możesz swobodnie otwierać bramy w obrębie Twierdzy. Wybiegi dla psów Richardsa są pełne. Możesz z nich korzystać, by wyrównać szanse.


  — Trzy, dwa, jeden, szukam! — uśmiechnął się Truelove.


  Gobliny ruszyły do ataku ze zdumiewającą prędkością. Pierwszy chwycił Brittona za rękę — zimne, martwe palce musnęły jego nadgarstek, wywołując gęsią skórkę. Oscar odskoczył, a wtedy drugi goblin uchwycił go w pasie. Były drobne, ale ich martwa siła okazała się ogromna i Britton poczuł, że ręce splecione na jego brzuchu wyciskają mu powietrze z płuc.


  Grzmotnął do tyłu łokciem, trafiając stworzenie w pysk. Jednocześnie wykręcił kostkę i zahaczył goblina, który poleciał na innego. Britton odwrócił się natychmiast i wbił pięść prosto w nos kolejnego, szukając sposobu na wydostanie się z kręgu.


  Zombie wyleciał w powietrze, kopiąc Brittona w podbródek, łamiąc przy tym jeden z zamarzniętych palców u nogi. Oscar wpadł na innego zombie, który wbił mu dłonie w boki. Trzy kolejne ruszyły na niego od frontu.


  Otworzył za sobą bramę, po czym wybił się mocno z ud i przeleciał z zombie na drugą stronę, lądując twardo na betonowej podłodze hangaru przeładunkowego. Dwa zombie przechodziły przez bramę w chwili, kiedy ją zamykał, co sprawiło, że na posadzkę spadły połówki twarzy i korpusów.


  Istota za nim przestała się szarpać, wstał więc i nadepnął mocno na jej głowę, krzywiąc się z obrzydzenia na towarzyszący temu odgłos.


  Otworzył bramę obok Truelove’a i przeskoczył. Fitzy wskoczył między nich i pogroził palcem.


  — On w tym nie uczestniczy, idź potańczyć ze zmarłymi.


  Britton odwrócił się w porę, by uniknąć kolejnego ataku. Odskoczył w bok i otworzył bramę, znajdując się jeszcze w powietrzu. Zombie przeskoczył przez nią, a on zaraz ją zamknął, kopiąc następnego w pierś i posyłając go w stronę towarzyszy.


  Britton zaczynał odnajdować rytm. Magia płynnie integrowała się z tanecznymi ruchami BSWW. Kiedy jeden z trupów wyprowadził cios, Britton chwycił go za ramię, otworzył bramę, pchnął go na drugą stronę i zamknął ją, pozostając jedynie z odciętą kończyną, którą zamachnął się na kolejnego goblina. Stworzenie przyjęło uderzenie w twarz i padło do tyłu, pozbawione głowy przez inną bramę.


  Pozostałe zwłoki zatrzymały się i znów spróbowały utworzyć okrąg, tym razem nieco ostrożniej. Britton wycofał się w stronę Truelove’a, uważając, by nie podejść za blisko.


  — Nie możemy o tym porozmawiać? — zapytał.


  — Nie ma mowy — odparł Truelove z uśmiechem. — Chyba, że chcesz się poddać.


  Jeden z trupów zamachnął się na Brittona, który uderzył go mocno w nadgarstek. Ręka zawisła wykrzywiona, kiedy stworzenie się wycofało.


  — Paskudne — syknął Britton. — Poważnie, Grymas. Z całym szacunkiem, to jest ohydne.


  Truelove roześmiał się głośno, poklepując się po kolanach. Krąg zombie się zatrzymał.


  Britton otworzył następną bramę, posyłając przez nią magiczny prąd. Wyczuł zamknięte w zagrodach psy i uwolnił jednego z nich. Brama zamigotała i wypluła zwierzę, które natychmiast wyczuło obcy zapach ożywionych zwłok i skoczyło przeciwnikowi do gardła. Britton zanurkował pod nim, kopnął jednego z goblinów w twarz i posłał go w dal. Wylądował na ziemi, przetoczył się i użył bramy jak tasaka w kręgu, rozcinając trzy następne. Podążył za bramą, zamknął ją i skoczył na ostatniego goblina. Chwycił go za szyję i podniósł z ziemi. Martwa twarz pozostała bez wyrazu, ale małe nóżki zaciekle go kopały. Ścisnął kark niczym zmrożoną gumę. Poczuł smród środków konserwujących.


  Zmarszczył nos.


  — Skończyliśmy? Chyba się zaraz porzygam.


  Fitzy pokiwał głową i Truelove opuścił ręce. Ciało w ramionach Brittona zwiotczało, upuścił je więc i wytarł ręce w spodnie.


  Fitzy zaczął zbierać połamane zwłoki i ciągnąć je na stertę w kącie, gdzie dwaj żołnierze wrzucali je na brezent. Do środka przez drugie wejście wjechała nowa paleta.


  — Pomóż mi, będzie szybciej — powiedział Fitzy. Kilka goblinów nosiło ślady białej farby, która znaczyła twarz Marty’ego i całkowicie zakrywała oblicza goblińskich magów, z którymi walczyli w strefie lądowania.


  Kiedy podłoga została oczyszczona, Fitzy ogłosił drugą rundę, tym razem podwajając liczbę zombie. Britton walczył jak nawiedzony, otwierając bramy i tnąc z niezwykłą precyzją.


  — Zombie są nieskuteczni — uznał Fitzy. — Prawdziwy przeciwnik będzie mądrzejszy i trudniejszy. Pamiętaj o tym i nie zadzieraj nosa.


  Jaki prawdziwy przeciwnik? pomyślał Britton. Czy może być coś gorszego od kupy mięsa, którą niedawno załatwiliśmy?


  Jednak mimo ostrzeżenia Fitzy’ego Brittonowi trudno było nie zadzierać nosa. Ciął bramami niczym wielkimi brzytwami, pozbywając się nawet pięciu przeciwników na raz. Mój Boże, pomyślał, doceniając w końcu potęgę BSWWIB. Naprawdę zaczynam robić w tym postępy. Jestem jednoosobową armią. Uratowałem zakładników i rozwaliłem rozdzieracza, który pozabijał cały oddział SWAT z nowojorskiej policji. Pod koniec trzeciej rundy bawił się już zwłokami, pojawiając się niespodziewanie za ich plecami. Wciągnął jednego z goblinów do hangaru przeładunkowego, rzucił go psom, po czym zmaterializował się za plecami innego i kopnął go w kierunku towarzyszy.


  Pod koniec ćwiczeń czuł się tak, jakby potrafił latać. Truelove podniósł ręce.


  — Wystarczy — powiedział.


  Fitzy zaklaskał delikatnie, uśmiechając się lekko kącikiem ust.


  — Nieźle.


  Britton skinął w podziękowaniu i poklepał Truelove’a w ramię.


  — To było ekstra, stary. Poważnie.


  Truelove się uśmiechnął, a na jego twarzy zagościła pewność siebie, której Britton oczekiwał po człowieku w jego wieku.


  — Szybko sobie poradziłeś z całą tą ekipą.


  — Tak — przyznał Britton — ale tak nie będzie, kiedy ich wypuścisz na prawdziwego przeciwnika. Stary, to sprawi, że posikają się w gacie! — Nie była to bezpodstawna pochwała. Przypomniał sobie otaczające go martwe twarze i puste spojrzenia.


  Truelove się zamyślił.


  — Nigdy nie brałem udziału w prawdziwej walce. Oczywiście nie mam na myśli tych drobnych akcji.


  Britton znów poklepał go po ramieniu.


  — Ja też nie. Nie wydaje mi się, by wojny toczyły się jeszcze w taki sposób. To żaden wyczyn.


  — A ja uważam, że jest — uznał Truelove. — Nadal należymy do armii, wiesz? A gdyby kazano nam walczyć z setkami ludzi, tak samo jak na tym treningu, tyle że w rzeczywistych warunkach?


  — Wtedy ocenialibyśmy sytuację na bieżąco — odparł Britton. — To poważna sprawa, ale to nie oznacza, że musi być ciężko.


  — Jak było, kiedy ratowałeś tych zakładników?


  Britton zastanawiał się przez chwilę.


  — Chyba tak, jak sobie to wyobrażasz. Dużo krzyków, zamieszania, strachu. Ale wystarczy działać tak jak na treningu i wszystko zaczyna do siebie pasować.


  — To się sprawdziło w twoim przypadku — uznał Truelove.


  — W twoim przypadku też tak będzie — powiedział Britton. — Co ja mówię, już było!


  — A jeśli nie?


  — Dlatego pracujemy jako zespół. Możemy na sobie polegać.


  — Nie przydałem się tam specjalnie… w tych kanałach.


  — Żartujesz sobie? Gdybyś nie zatrzymał tej kupy mięsa, nie miałbym szans na dostarczenie Downer tego, co było jej potrzebne do załatwienia sprawy. Zrobiliśmy to razem, Simon. Nie udałoby się bez któregokolwiek z nas.


  — To nie wystarczyło, by ją zatrzymać… — urwał Truelove, ale Britton wiedział, jaki widok ma on przed oczami. Downer leżącą na ziemi z wykręconymi i zakrwawionymi nogami.


  — To jest walka, Simon — powiedział Britton. — Nieprzyjemna i niebezpieczna, nawet kiedy wszystko idzie po myśli. Ale to nasze zajęcie. Downer żyje dzięki tobie. Pamiętaj o tym.


  Truelove popatrzył na niego w milczeniu, z wdzięcznością w oczach.


  — Idę pod prysznic i się przebiorę — oznajmił w końcu Britton. — Spotkamy się później i może coś razem zjemy?


  Truelove pokiwał głową.


  — Najpierw jednak wpadnę do szpitala. Przez tę walkę pęka mi głowa. Może dadzą mi tam trochę aspiryny.


  Britton poszedł z nim, mając nadzieję na spotkanie Therese lub Marty’ego. Kiedy dotarli na miejsce, zasłony akurat się odsunęły i ze środka wyszedł oddział żandarmerii w hełmach, pancerzach i z zawieszonymi na piersi karabinkami.


  Ciągnęli za sobą szamoczącego się, zakutego w kajdanki goblina. Oddział zabrał go ze sobą, pozostawiając liczne ślady w błocie.


  Britton popatrzył na Truelove’a, który tylko wzruszył ramionami. Odwrócił się do jednego z pielęgniarzy, który odczepiał klapę namiotu od słupka.


  — O co chodziło?


  Mężczyzna wzruszył ramionami.


  — O jednego z goblinów z Entertechu. Przyłapali go na próbie kradzieży ze szpitala.


  Robak, pomyślał Britton. A więc Marty podjął próbę. Ten fantastyczny, słodki, mały drań. Spróbował mimo wszystko, ponieważ go o to poprosiłem.


  — Co z nim zrobią? — zapytał.


  — Pewnie zwolnią — odparł pielęgniarz. — Ukradł jakiś eksperymentalny lek z namiotu projektów specjalnych. Znacie gobliny. Świrują na punkcie cukru, pigułek z kofeiną i wszelkich stymulantów. To była tylko kwestia czasu.


  Britton poczuł ucisk w żołądku. Odwrócił się do Truelove’a, który zbladł.


  — Zwalniają go — powiedział. — Oscar, oni wyrzucą go z bazy.


  — No i?


  — Rzecz w tym, że jest kolaborantem. Bazę otaczają wrogie plemiona. Będzie martwy, zanim przejdzie dziesięć metrów.


  Britton przebiegł między klapami. Przedostał się przez izbę przyjęć, przepchnął między kilkoma pielęgniarkami, które obrzuciły go wyzwiskami, po czym dotarł do sekcji analizy moczu. Nie widział nigdzie Marty’ego, ale jeden z goblinów go rozpoznał i kazał mu usiąść na składanym krzesełku. Wrócił po chwili z Martym.


  Britton chwycił go za łokieć.


  — Muszę z tobą porozmawiać.


  Marty skinął głową i zabrał Brittona na tyły namiotu, w zabłocone, ale odosobnione miejsce.


  — Okay — powiedział Marty, patrząc na niego z niepokojem. — Bez gniewu. Okay.


  — Nie jest okay — wyszeptał z napięciem Britton. — To ty wysłałeś tego goblina? Po robaka?


  Marty się uśmiechnął.


  — Dziękuje, Marty, ale…


  — Dziękuje — przerwał mu Marty. — Ja dziękuję. Ty pierwszy mi pomógł.


  — Złapali go, Marty. Mają go.


  Marty pokiwał głową.


  — Okay. On mój logauk.


  Britton popatrzył na niego, nic nie rozumiejąc. Marty poklepał się w powieki i położył dłoń na karku.


  — Mój logauk. On mój… — szukał przez chwilę odpowiedniego słowa — mój wykonawca?


  — Pracuje dla ciebie? — Britton przypomniał sobie szacunek, jakim obdarzały Marty’ego inne gobliny w szpitalu i jak zagroził fizjomancie, że przerwą pracę. — Ale oni go schwytali! Zwolnią go! Truelove powiedział, że zostanie zabity!


  Marty prychnął.


  — Sorrahhad walczą. Nie jak Mattab On Sorrah. My pomagamy.


  — Ci Sorrahhad go zabiją?


  Marty skinął głową.


  — Może dojdzie do domu. Długa droga.


  — Marty, dziękuję, że próbowałeś mi pomóc, ale nie chcę, by ktokolwiek umierał. Dla mnie to duży problem, kiedy ktoś ginie… nawet jeśli ten ktoś pracuje dla ciebie. Nawet jeśli to twój… logauk.


  Marty zmarszczył czoło.


  — Nie rozumiem.


  — Obiecaj mi, że nie zrobisz niczego, co zagrozi jeszcze komukolwiek. Nie mogę… nie mogę na to pozwolić. — Przypomniał sobie gliniarza z Shelburne. I swojego ojca. — Zapomnij o tym robaku. Już go nie chcę. Boże! Byłem takim idiotą! Powinieneś mi powiedzieć, zanim go wysłałeś… musimy pomóc twojemu logauk… znasz jakieś…


  — Spędzasz miło czas ze swoim chłopakiem?


  Britton podskoczył, usłyszawszy głos Fitzy’ego za plecami.


  — Trochę mi się dostało podczas treningu z Grymasem, sir — odparł Britton. — Ma… ten pracownik ma smykałkę do pomagania mi po tym, jak dostaję lanie. Korzystam z jego usług po większości naszych sesji BSWW. Ufam mu.


  — Dajże spokój, Pasaż — mruknął Fitzy. — Wiem, że ten mały gobliński pajac pije z tobą co wieczór w klubie oficerskim. Uważasz mnie za głupca? Pozwalałem na to, bo uznałem, że przyda ci się poznać nieco obyczaje miejscowych, ale miarka się przebrała. Koniec z brataniem się. Wiesz dobrze, że to nie jest dozwolone, a ja mam już dość odwracania wzroku. Jeśli złapię tego spiczastouchego terrorystę w klubie, wasze dupska zostaną odpowiednio skopane. Jasne?


  Britton napuszył się, usiłując za wszelką cenę ukryć emocje za tłumikiem. Minął Fitzy’ego i ruszył do wyjścia. Może zdoła jeszcze pomóc tamtemu goblinowi.


  — Nawet nie myśl o tym, by pomagać temu małemu złodziejowi — zawołał Fitzy za jego plecami. — Został zwolniony i puszczony wolno. To wszystko, żadnej kary. Nawet ktoś tak dobrotliwy jak ty powinien być zadowolony z takiego rozwiązania.


  — On tam zginie, dobrze pan o tym wie — powiedział Britton.


  — Może powinien był o tym pomyśleć, zanim dobrał się do naszych zapasów — mruknął Fitzy, zakładając swoje umięśnione ręce. — Tak czy inaczej, to już bez znaczenia. W tej chwili jest jakieś ćwierć kilometra od ogrodzenia. Nie zdołałbyś go nawet znaleźć. Odpuść, Pasaż. Powiedziałeś, że zawarłeś z nami pokój, że teraz współpracujesz. Wierzę ci. Dziś będziesz mógł zamienić słowa na czyny.


  
     
  


  Rozdział 25.


  Szturm


  Rozumiem doskonale prawo do protestowania. To świetna sprawa. Ale również archaiczna. Nie mamy tu żadnego Martina Luthera Kinga. Niektórzy ludzie w tym tłumie mają takie umiejętności, że mogliby zrównać całą dzielnicę z ziemią. Nie można się martwić o prawa człowieka po odprawie po misji. Póki co nieposłuszeństwo obywatelskie pozostaje nadal nieposłuszeństwem. Z takim chaosem trzeba sobie radzić tak, jak to tylko możliwe. 


   


  — kapitan „Ridgebreaker” (pseudonim), 


  domniemana odprawa po misji „Incydent z płonącym człowiekiem”,


  Black Rock Desert, Newada 


   


   


  O drugiej w nocy Britton otworzył drzwi swojego kontenera i zobaczył parkujący przed wejściem wózek elektryczny z Downer za kierownicą.


  — Gotów? — zapytała.


  Britton skinął głową i potarł zaspane oczy.


  — Co ty tutaj robisz?


  — Przez cały ranek pracowałam z Fitzym. Powiedział, że mogę wziąć wolne na resztę dnia, jeśli po ciebie przyjadę. Najwyraźniej jest wobec ciebie pełen uznania.


  Popatrzył na niebo z dziwnie dużym księżycem i gromadą gwiazd.


  — Nazywasz to rankiem?


  Downer go zignorowała.


  — Chcesz poprowadzić? — Wskazała wózek i wzruszyła ramionami, kiedy Britton pokręcił głową. — To dobrze, lubię tym jeździć.


  Britton wcisnął się obok niej i ruszyli po nierównym terenie w kierunku parkingu przy lądowisku. Obserwował ją, podekscytowaną prowadzeniem wózka elektrycznego. Była taka młoda.


  Spojrzał na jej nogi. Therese wykonała kawał dobrej roboty. Nie było ani śladu obrażeń po magii rozdzierania buntowniczki.


  — Wszystko… gra?


  — A czemu miałoby nie grać? — spytała.


  — Daj spokój, wiesz dlaczego.


  — Wszystko w porządku — mruknęła Downer, nie odrywając wzroku od drogi. — Zrobiliśmy to, co jest konieczne. Trochę tam zmiękłam, to wszystko. To się więcej nie powtórzy.


  Britton chciał położyć jej dłoń na ramieniu, powiedzieć, że jest jej przyjacielem, że nikogo nie nabierze na wizerunek twardej dziewczyny, że dobrze jest, kiedy pozostaje sobą, wystraszonym dzieciakiem, który został skrzywdzony. Z jej tonu mógł jednak wywnioskować, że w ten sposób oddaliliby się od siebie jeszcze bardziej. Skinął więc tylko głową.


  — O co chodzi tym razem? — zapytał, starając się brzmieć profesjonalnie.


  — A skąd mam wiedzieć? Salutuję grzecznie i robię swoje.


  — Posłuchaj siebie tylko — powiedział. Chce być traktowana jak dorosła, z pełną powagą. Tyle możesz dla niej zrobić.


  — Co? — zapytała.


  — Brzmisz jak oficer… salutujesz.


  Uśmiechnęła się.


  — Naprawdę?


  Skinął głową.


  — Tak. Naprawdę się podszkoliłaś. Zrzuciłaś też sporo wagi. Jesteś już tylko cieniem siebie samej z przeszłości.


  Downer uśmiechnęła się w blasku gwiazd, prowadząc podskakujący wózek. Jej krótkie włosy okalały twarz, która będzie bardzo ładna w przyszłości. Nadwaga istotnie znikła, ciężki trening i wojskowe żarcie zrobiły swoje.


  — Dzięki, Osc… Pasaż — odparła. — Szkoda, że mama nie może mnie teraz zobaczyć.


  — Dlaczego?


  — Ona zawsze była… wiesz, naprawdę religijna. Nigdy się nie dowiedziała, że jestem zakazańcem. Cóż, pewnie w końcu tak, ale dopiero po tym, jak uznała mnie za martwą. Była prawdziwą suką. Pewnie cieszy ją myśl, że nie ma mnie już na świecie.


  — Wiem, co czujesz — odparł Britton, myśląc o swoim ojcu.


  — Ale teraz wykonuję dobrą robotę, pomagam. Gdyby moja mama to widziała, być może… sam wiesz.


  — Zmieniłaby zdanie na twój temat.


  Downer pokiwała głową.


  — Nigdy wiele o mnie nie myślała. Nazywała mnie małą świnką. Zła była pewnie głównie dlatego, że nie chodziłam do kościoła, tak jak sobie tego życzyła.


  — W moim przypadku też tak było.


  — Z mamą?


  — Z tatą. Ciężki przypadek, mówię ci. On też był bardzo religijny i nigdy za mną nie przepadał.


  — Myśli, że już nie żyjesz?


  Britton machnął ręką w kierunku betonowej ściany ukrytej w cieniach za rzędami namiotów i przyczep.


  — Jest gdzieś tam, zapewne w brzuchu jakiegoś potwora. — Przypomniał sobie wytrzeszczone oczy Stanleya, który zobaczył bramę i odgłosy zbliżających się koni-demonów. Biedna matka. Gdzie teraz przebywała? Nie zdążyłem cię nawet przeprosić…


  — Przerzuciłeś go przez bramę?


  Skinął głową.


  — Na oczach matki. Zanim uciekłem.


  Milczała przez chwilę.


  — No cóż, teraz to już przeszłość. Masz ułaskawienie prezydenckie, tak samo jak ja. Arlekin mówił, że teraz jesteśmy legalni. Wszystko skasowano.


  Pokręcił głową.


  — Jak sądzisz, dlaczego cała ta operacja jest taka tajna? Po co te umowy o zachowaniu poufności? Czemu jesteśmy pracownikami, a nie należymy do KON? Cały ten interes jest nielegalny.


  Popatrzyła przed siebie. Wydęła usta, zastanawiając się nad odpowiedzią. Britton szybko pożałował swoich słów. Była buntowniczką, tak samo jak on, wyrwaną z tego, co nazywała domem. Owszem, znalazła go w tym miejscu, on zapewne też. I tak jak w jego przypadku, pokazała, co potrafi. Użyła magii, żeby uczynić coś dobrego. Zasługiwała na rozgrzeszenie.


  — Nie szkodzi — uznał w końcu. — Ten kraj zbudowano, łamiąc prawo. Czasem przepisy prawa nie pozwalają wszystkiego załatwić. Czasami potrzebni są do tego odważni ludzie.


  — Arlekin powiedział, że wszyscy jesteśmy teraz czyści.


  — On nie wprowadziłby cię w błąd. — Popatrzył na nią. — I chyba naprawdę cię lubi.


  Nie miał na to żadnych dowodów, ale wywołało to oczekiwany efekt i Downer uśmiechnęła się szeroko. Britton rozumiał. Arlekin budził podziw u dorosłych ludzi, a co dopiero u młodej dziewczyny.


  — Masz chłopaka? — zapytał, ale zaraz się zorientował, że nie powinien był tego robić. Chciał jej schlebić, ale sprawił tylko, że zamilkła i spochmurniała. Idiota, powiedział do siebie. Twój zespół go zabił.


  — Przepraszam — powiedział. — To było głupie.


  — Nie — odparła w końcu. — On był głupi. Zachowywał się jak szczeniak, palił i nie tylko. Teraz wszystko jest inaczej. Zostałam wyszkolona i wydoroślałam. Tom był miły, ale nie radził sobie z magią aż tak dobrze… wiesz, jak inni ludzie.


  Tak jak Arlekin, pomyślał Britton.


  — Młodość niekoniecznie czyni cię głupim — powiedział Britton. — Robił to pewnie tak, jak tylko potrafił, podobnie jak ty.


  Resztę drogi na lądowisko pokonali w milczeniu. Na miejscu czekały na nich trzy śmigłowce z obracającymi się wirnikami — dwa apache i jeden blackhawk.


  Fitzy pomachał z wnętrza blackhawka, przywołał Brittona, po czym odprawił Downer ruchem ręki. W maszynie siedziało czterech żołnierzy przygotowanych do natychmiastowego ataku.


  Śmigłowce poderwały się w powietrze, zanurkowały ostro i ruszyły przed siebie. Britton przypiął się i zaczął obserwować krajobraz przez otwarte drzwi. Barykada stanowiąca granicę bazy przesunęła się pod nimi i pozostawili za sobą tłoczących się ludzi i labirynt budynków, jasno oświetlony przez gwiazdy. Równina wznosiła się delikatnie, gdzieniegdzie dawały się dostrzec skupiska roślinności. Britton dostrzegł kilkanaście ognisk, były jednak zbyt daleko, by mógł się im dokładniej przyjrzeć. Po kilku minutach równina ustąpiła miejsca gęstemu lasowi. Spiczaste korony znajdowały się tak blisko siebie, że Britton nie widział pni.


  Fitzy dał znak dowódcy śmigłowca i maszyna zadrżała. Silniki zawyły wysoko, po czym ich dźwięk wyraźnie ucichł. Britton widział końcówki wirnika, rozmazaną linię poruszającą się w miarę dokonywania poprawek przez pilota. Śmigłowce zawisły w powietrzu.


  — Co myślisz? — zapytał Fitzy z uśmiechem.


  Britton drgnął, kiedy zdał sobie sprawę, że słyszy głos starszego chorążego dużo wyraźniej, choć Fitzy nadal musiał krzyczeć. Śmigłowce były dużo cichsze niż wcześniej. Nigdy nie słyszał o takiej technologii, kiedy jeszcze latał.


  — To nie jest cichy zwiad, ale wystarczy — powiedział Fitzy. — Przelecimy nad fortecą goblinów. Sprawia nam ona problemy za każdym razem, kiedy chcemy dotrzeć na wybrzeże, dowództwo chce ją wyeliminować z naszego podwórka. Zapewnimy ci długą, przyjemną obserwację terenu w obrębie palisady. Kiedy już nabierzesz pewności, otworzysz tam bramę i oczyścimy to miejsce.


  Śmigłowce zaczęły obniżać lot, opadając na tyle nisko, że Britton zobaczył lśniące od mrozu czubki drzew.


  — Nie jesteśmy wystarczająco cisi — stwierdził Britton. — Usłyszą nas.


  — Dopiero kiedy znajdziemy się nad ich głowami — odparł Fitzy. — Skoncentruj się po prostu na tej obserwacji. Im mniej czasu spędzimy nad celem, tym bezpieczniejsi będziemy.


  — Jeśli to taki problem, to dlaczego nie zaatakujemy ich z powietrza?


  — Ponieważ chcemy złapać Heptę-Baka żywego. Dowództwo uważa, że pozostałe plemiona Sorrahhad mogą zareagować, jeśli przekonamy ich przywódców do negocjacji.


  — Heptę kogo?


  — To ich przywódca. Jak książę. Można go rozpoznać po białych plamkach na twarzy.


  Britton pomyślał o Martym, białej farbie na jego brwiach, czole i podstawie uszu. Fitzy zamilkł, jakby coś rozważał, po czym odezwał się ponownie:


  — Pamiętasz, jak mnie zapytałeś o Boga z Gór, którego widziałeś, kiedy pojawiłeś się tutaj po raz pierwszy?


  Britton skinął głową.


  — No to wypatruj czegoś takiego.


  — Co ma pan na myśli, sir? Czego mam wypatrywać?


  Fitzy się nachmurzył.


  — Czegoś takiego, jak powiedziałem. Czegokolwiek dużego i czarnego lub kogoś, kto wygląda na kumpla czegoś dużego i czarnego. Ostre zęby, booga-booga, cokolwiek. — Zatrzepotał rękami, poirytowany, więc Britton postanowił już nie naciskać. — Zwykle nie latamy tak nisko lub tak cicho — powiedział Fitzy. — Powinniśmy więc mieć jakąś minutę, zanim rozpęta się piekło. Jeśli to wystarczy, spróbujemy szybko odlecieć. Rozglądaj się, dopóki nie będziesz miał dobrego wyobrażenia o całym obszarze.


  Śmigłowce przemknęły nisko nad drzewami, a ich wirniki zdaniem Brittona nadal wydawały ogłuszające dudnienie. W polu widzenia pojawiły się zaostrzone czubki palisady. Z pni usunięto korę, w stałych odległościach zamocowano na nich drewniane wieżyczki. W niektórych płonęły małe ogniska wartownicze. Britton dostrzegł przysadziste sylwetki goblinów uzbrojonych we włócznie. Na porośniętym trawą wzgórzu wznosiła się centralna twierdza. Ku niebu pięły się wielkie, spiczaste wieże z dachami pokrytymi spiralnie zachodzącymi na siebie dachówkami. Palisadę rozdzielała ogromna brama, wysoka na przynajmniej cztery piętra. Po obu stronach wznosiły się większe wieżyczki, a z każdej z nich zwisał długi, trójkątny proporzec.


  Śmigłowce nabrały prędkości. Znajdowali się na tyle blisko, że zachowanie ciszy nie było już priorytetem. Britton spostrzegł tłoczące się w wieżyczkach postacie. W jednej z nich ktoś zadął w róg — jego niski i niepokojący odgłos słyszalny był mimo hałasu wirników.


  Jeden z Apache odpalił rakietę i wieżyczka eksplodowała, rozrzucając dookoła płonące kawałki drewna. Śmigłowce przemknęły nad palisadą i znalazły się nad dziedzińcem przed twierdzą. Britton zobaczył biegające we wszystkie strony zastępy goblinów. Kilka z nich wypuściło niegroźne dla nich strzały. Niektóre gobliny dosiadały grzbietów wielkich, powarkujących wilków i potrząsały lśniącymi mieczami. W dole znajdowały się małe budynki, w większości kryte strzechą lub dachówkami. Otaczały one zagrodę dla zwierząt gospodarczych, małych i włochatych, buczących ze strachu.


  U podstawy jednej z wież zbudowano mniejszą zagrodę o wyższym ogrodzeniu z wbitymi ostrymi palami, pomalowanymi lśniącą farbą. Zagrody pilnowali strażnicy, duzi jak na standardy goblinów. Z narożników zwisały proporce przedstawiające to samo skrzydlate koło, które Britton widział u buntowników Apaczów. Zagroda była pusta, ale Britton zmrużył oczy, przyglądając się jej. Powietrze drżało, jakby było tam bardzo gorąco mimo panującego chłodu. Śmigłowiec poruszał się za szybko, by mógł się wystarczająco skupić. Odwrócił się do Fitzy’ego, by o tym zameldować, ale przerwały mu głośne raporty przekazywane z dołu.


  Rozległy się strzały, kiedy kilka goblinów otworzyło ogień z kradzionej broni. Karabiny wielkokalibrowe zamontowane na śmigłowcach milczały, ale żołnierze odpowiedzieli ogniem ze swoich karabinków. Britton zobaczył, jak kilka postaci z wrzaskiem spada z kładek.


  Odwrócił się do Fitzy’ego, gotów mu przekazać, że zdążył się odpowiednio przyjrzeć twierdzy, ale zobaczył kogoś białego w pobliżu jej ściany.


  — Mają tam maga! — zawołał do Fitzy’ego, wskazując palcem. Jeden z pilotów apache’ów również go dostrzegł i działko pod kadłubem ożyło, zmieniając ziemię w błoto. Biała postać zamachała rękami i znikła pod gradem pocisków.


  — Dobra! Dobra! Udało się! Przyjrzałem się tej fortecy! — zawołał Britton. Na ziemi zaroiło się od krzyczących goblinów. Powietrze cuchnęło kordytem. W uszach dudniło mu od łoskotu wirnika i huku strzelaniny. Nie miał pojęcia, czy zdoła wrócić w to miejsce przez bramę. — Zabierajmy się stąd!


  Dowódca śmigłowca pokiwał głową i zawołał coś do pilotów. Apache ustawiły się w formacji, a blackhawk zawrócił w kierunku palisady, nabierając wysokości.


  I zatrzymał się gwałtownie w powietrzu z takim szarpnięciem, że Britton poleciał do przodu.


  Zamachał rękami i wypadł przez otwarte drzwi, widząc pod sobą ziemię w odległości kilkudziesięciu metrów.


  Strzelec, przypięty do pierścienia w podłodze śmigłowca, chwycił go mocno za pas. Britton wylądował twardo na ramieniu. Druga ręka zawisła na zewnątrz śmigłowca. Popatrzył wzdłuż kadłuba maszyny i zobaczył, że ogon znajduje się w drewnianym uścisku. Jedna z wież płonęła jasno w miejscu, gdzie trafiła w nią rakieta. Druga rozrastała się na zewnątrz. Jej drewniana forma pączkowała, z desek wyrastały gałęzie i liście. Sękatą powierzchnię pokrywała świeża kora, formując masywną pięść, która mocno trzymała śmigłowiec. U podstawy pięści stał wymalowany na biało goblin. Na głowie miał skórzany kaptur z naszytymi metalowymi dyskami. Wykonał gest rękami i pięść przesunęła się do środka, ściągając blackhawka w pobliże kładki obok słupa, na czubku którego zatknięto czaszkę wielkiego ptaka, pomalowaną na czerwono i pomarańczowo. Maszyna dygotała, uderzając o drewno.


  Britton popatrzył na czaszkę. Już ją kiedyś widział.


  — Sir, ja…


  Ale nie było na to czasu. Wojownicy goblinów ruszyli wzdłuż muru w ich stronę, wymachując bronią i skrzecząc głośno.


  Fitzy przykląkł i sięgnął w kierunku goblińskiego terramanty, ale strzała wypuszczona z tłumu zmusiła go do wycofania się do wnętrza śmigłowca.


  Fitzy zaklął. Gobliny zbliżały się błyskawicznie. Terramanta ruszył wzdłuż gałęzi, otoczony pięcioma dużymi jak na swoją rasę goblinami, ubranymi w długie kolczugi z metalowych pierścieni z wystającymi fałdami, które zakrywały im twarze. Długie, przekłute złotymi pierścieniami uszy sterczały spod stożkowych, spiczastych hełmów. Trzy wymachiwały zakrzywionymi, szerokimi mieczami. Pozostałe dwa trzymały pistolety.


  Jeden z pilotów krzyknął coś przez radio, a drugi zwiększył moc, usiłując pokonać magię, która ich trzymała.


  — Wyłącz go! — zawołał do niego Britton. — Rozerwiesz nas na strzępy!


  Odwrócił się do żołnierzy, którzy wychylali się na zewnątrz z bronią gotową do strzału.


  — Oczyśćcie kładkę, a ja zabiorę nas stąd!


  Apache krążyły w górze, sypiąc deszczem pocisków, jednak tłum na kładce znajdował się zbyt blisko blackhawka, by ich piloci ryzykowali ostrzał.


  Od burty śmigłowca odbił się rykoszetem pocisk. Żołnierze otworzyli ogień, miarowo i spokojnie, uważnie dobierając cele. Po chwili Britton usłyszał dudnienie trzynabojowych serii — tłum goblinów stłoczył się na kładce tak gęsto, że nawet rekrut trafiłby w cel.


  — Zabierajcie się na kładkę, żebym mógł was przenieść w bezpieczne miejsce! — zawołał do pilotów. — I odeślijcie te cholerne apache! One tutaj nic nie zdziałają!


  Dowódca śmigłowca krzyknął coś do słuchawki, a jeden z pilotów zaczął się szarpać z uprzężą. Blady Fitzy pobiegł mu na pomoc.


  — Zostań w tym cholernym śmigłowcu! — zawołał do Brittona. — Nie możemy cię stracić!


  Britton go zignorował i wyszedł na kładkę tuż po tym, kiedy pierwszy z żołnierzy zaczął prosić o amunicję. Inny strzelał z jednej ręki — chłodnica na jego karabinku tak się rozgrzała, że na poparzonych palcach zostały mu kawałki plastiku.


  Za kilka chwil mieli zostać całkowicie otoczeni.


  Gobliny tłoczyły się na kładce, wspinając po swoich poległych towarzyszach i za wszelką cenę usiłując dotrzeć do śmigłowca. Z kradzionej broni wystrzeliły kolejne pociski. Britton usłyszał świst jednego z nich obok ucha. Otworzył bramę prowadzącą do hangaru przeładunkowego Twierdzy, chwycił żołnierza z poparzoną dłonią za pancerz i przeciągnął na drugą stronę.


  — Odpuśćcie! — zawołał do pozostałych żołnierzy. — Wchodźcie do tej pieprzonej bramy!


  W powietrzu dał się wyczuć nagły podmuch. Włoski na karku Brittona uniosły się, kiedy poczuł zapach ozonu. Kolejny pomalowany na biało goblin, spowity wyładowaniami, znalazł się nad wirnikiem śmigłowca. Machał rękami, dając znać towarzyszom, by się odsunęli.


  Apache unosiły się bezradnie i w końcu, gdy pojawił się gobliński aeromanta, wzniosły się wyżej.


  Dwaj żołnierze odwrócili się i przeskoczyli przez bramę. Ostatni spojrzał na Brittona w tym samym momencie, kiedy wypuszczona z nacierającego tłumu strzała ugodziła go tuż poniżej szyi. Wyprostował się, zatoczył i upadł na udo Brittona, brudząc mu spodnie krwią.


  Britton pociągnął go w górę. Fitzy wyskoczył ze śmigłowca i zaczął strzelać z pistoletu, kiedy gobliny dotarły do nosa maszyny i zaczęły uderzać w owiewkę kabiny włóczniami. Plastik eksplodował, kiedy piloci otworzyli ogień.


  Britton wrzucił rannego żołnierza do bramy w chwili, kiedy dopadł do niego pierwszy ubrany w skórzaną zbroję goblin. Jego twarz w większości ukryta była za zasłonką zwisającą z prostego, stalowego hełmu. Skoczył do przodu, tnąc w dół dwuręcznym toporem.


  Równie dobrze goblin mógłby to robić z zwolnionym tempie. Britton widział wyraźnie unoszącą się broń i miejsce, w którym miała opaść. Ruchy stworzenia, kąt ramion, wszystko informowało o tym, w jaki sposób wyprowadzi cios. Było szybsze niż ożywione zwłoki.


  Ale wolniejsze niż Fitzy i dużo wolniejsze niż Britton.


  Zszedł z linii ciosu, chwycił topór za stylisko i wykręcił rękę, posyłając goblina na burtę śmigłowca, skąd ten spadł na ziemię w dole. Stojący za nim goblin był jeszcze wolniejszy, uderzając piką, z której zwisały paciorki na skórzanych rzemykach. Britton uchwycił broń za czubek i otworzył kolejną bramę. Wepchnął goblina do połowy do środka i zamknął ją, pozostawiając dygoczącą połówkę stworzenia w Źródle.


  Britton się odwrócił, ustawił bramę w poziomie i posłał ją wzdłuż kładki. Rozcinane na pół gobliny spadały w dół, a te, którym się udało, z wrzaskiem pobiegły w stronę wieżyczki.


  Britton przypomniał sobie słowa Fitzy’ego. Kiedy opanujesz, jak połączyć magię bram z BSWW, będziesz bardziej zabójczy niż cała kompania piechoty.


  Na drugim końcu kładki znów się zaroiło od goblinów. Przód śmigłowca był cały czarny od małych postaci, które sięgały przez rozbite okna i wyciągały pilotów.


  Terramanta pojawił się na końcu drewnianej pięści, krocząc dumnie po belce ogonowej. Zatrzymał się tuż przed zwalniającymi wirnikami, powiedział coś do Brittona i wykonał gest. Kładka zadrżała i nagle zaczęły z niej wyrastać sękate, porośnięte liśćmi gałęzie. Zakrzywione, drewniane palce sięgnęły w kierunku Brittona i… zatrzymały się.


  — Wracaj do pieprzonego śmigłowca! — wrzasnął Fitzy, wskazując terramantę.


  Britton pognał do śmigłowca. Dowódca maszyny i jeden pilot trzymali za nogi drugiego, wplątanego w brutalne przepychanki z pięcioma goblinami stojącymi na nosie blackhawka. Britton skoczył w ich stronę, chwycił pilota za kostkę i dołożył swoją siłę do pojedynku. Szarpali się jeszcze przez chwilę, ale w końcu pilot z impetem powrócił do śmigłowca, krzycząc z bólu, kiedy zdarł skórę na postrzępionych kawałkach plastiku.


  Gobliny sięgnęły do wnętrza, więc Britton otworzył bramę w środku ciżby, tnąc je na kawałki wraz z nosem maszyny. Szczątki runęły na ziemię w dole. Przez bramę widoczny był hangar przeładunkowy Twierdzy, gdzie znajdowali się trzej żołnierze z rannym kolegą. Zbrojmistrz James stał tuż przy nich, zapinając taktyczną kamizelkę. Wokół nich zgromadziło się kilku żołnierzy w różnych stadiach gotowości. Wszyscy popatrzyli z zaskoczeniem na otwartą bramę. Britton kazał im się odsunąć gestem ręki i wrzucił do środka rannego pilota.


  — Tempo! Tempo! — zawołał do pozostałych na polu walki żołnierzy, którzy pokiwali głowami i przeskoczyli przez bramę. Dowódca śmigłowca zatrzymał się tuż przed bramą.


  — Sir, a co z…


  — Ja się nim zajmę! — krzyknął Britton. — Zabierajcie się stąd!


  Britton wbiegł na kładkę, gdzie Fitzy pochylał się nad krwawiącym terramantą. Starszy chorąży kołysał się do przodu i do tyłu, ręce miał obwieszone goblinami. Jeden z nich skoczył i zacisnął ręce na jego szyi, drugi chwycił go za nogę. Fitzy pociągnął goblina nad ramieniem i rzucił nim w towarzyszy. Inny goblin opuścił miecz i chwycił go za pas.


  Fitzy opadł powoli na kolana. Britton krzyknął i ruszył w jego stronę.


  W tym samym momencie stracił grunt pod nogami, zawirował w powietrzu i przeleciał przez kabinę śmigłowca. Pojawił się po drugiej stronie maszyny, a jego ciało znalazło się na wysokości kilkudziesięciu metrów i zaczęło oddalać się od blackhawka.


  Zawisł w powietrzu.


  Zobaczył przed sobą twarz goblińskiego aeromanty, która zmarszczyła się w takim grymasie, że biała farba złuszczyła się w kilku miejscach na skórze. Pochylił się do przodu, wyszczerzył zęby i otworzył jedno oko.


  I wtedy Britton zaczął spadać.


  Przerażenie wywołało napływ adrenaliny, która groziła całkowitym przejęciem kontroli nad jego ciałem. Wiatr smagał mu twarz, a wysuszone oczy zbyt mocno bolały, by mógł je otworzyć.


  Zamknął je zatem i skoncentrował się na miękkiej kanapie w namiocie rekreacyjnym OZL Twierdza.


  Poczuł coś dziwnego w magicznym prądzie, nagłą zmianę zapachów, temperatury i ciśnienia powietrza. Grzmotnął o miękką kanapę wśród żołnierzy, którzy zaczęli się gramolić, głośno protestując. Jego wierzgające buty strąciły telewizor ze stojaka. Odbił się, krew trysnęła mu z nosa, siłę uderzenia poczuł też w ramionach i piersi. Nie wydawało mu się, by cokolwiek złamał, ale nie miał pewności.


  Nie było na to czasu.


  Britton poderwał się i przeskoczył przez oparcie kanapy. Usłyszał krzyki przestraszonych żołnierzy, zobaczył Dona i blondynkę zza biurka, którzy stali z otwartymi oczami, obserwując, jak otwiera bramę i przeskakuje na drugą stronę. Britton uderzył w gobliny rojące się na Fitzym i zrzucił je z kładki. Kilka nadal wisiało przyczepionych do starszego chorążego.


  Nad ich głowami z wrzaskiem przemknął aeromanta, otoczony ciemną chmurą.


  — Zabieraj się stąd! — krzyknął Fitzy.


  — Oczywiście — odparł Britton, otaczając ramionami jego szyję. Między nimi gramolił się goblin uczepiony pasa Fitzy’ego. Aeromanta obniżył lot, a jego chmura zapulsowała światłem. Britton chwycił mocno Fitzy’ego, odepchnął się i otworzył bramę za ich plecami.


  Upadli na gładką podłogę hangaru przeładunkowego, a brama zamknęła się przed ich oczami. Ramię Brittona zderzyło się z golenią Jamesa, który przewrócił się na nich.


  Uwolnili się dopiero po chwili. Goblin również wypełzł spod nich, dysząc ciężko. Poczołgał się kawałek po betonowej podłodze, a futrzasty płaszcz opadł mu przy tym na tył głowy. Fitzy zerwał się na równe nogi, chwycił goblina za głowę i zaczął uderzać nią raz za razem o beton.


  Britton ruszył, by go zatrzymać, ale pochwyciły go czyjeś ramiona.


  — Pierdolony skurwysyn! — wrzeszczał raz za razem Fitzy, podkreślając każdy krzyk stłumionym uderzeniem głowy goblina o podłogę. Stworzenie w końcu znieruchomiało, a na betonie rozlała się ciemna plama.


  Britton się rozejrzał. Żołnierze otoczyli jednego z operatorów KON ze śmigłowca. Wyjęto mu strzałę z obojczyka i przyciśnięto do rany białą gazę. Poruszał się niespokojnie, blady i spocony. Ranny pilot siedział obok niego, opatrując własne obrażenia przy pomocy dowódcy śmigłowca. Gdzieś w ciemności trzeszczało radio.


  — Słodki Boże — jęknął James. — Co się, do cholery, stało?


  Fitzy odwrócił się do Brittona.


  — Nasz geniusz tutaj zdecydował się na pokaz bohaterstwa, zamiast zabrać dupę do śmigłowca, jak mu rozkazano! Ty cholerny idioto! Czy masz jakiekolwiek pojęcie, co by się stało, gdybyś tam zginął? Gdyby cię złapali?


  — O co, do cholery, panu chodzi? — krzyknął Britton. — Uratowałem panu życie!


  — Twoim zadaniem nie jest ratowanie życia! — ryknął Fitzy, plując śliną. — Twoim zadaniem jest zamykanie gęby i wykonywanie tego, co ci się rozkazuje! Kiedy zechcę zostać uratowany, rozkażę ci to zrobić!


  Britton potrząsnął głową.


  — To jakiś obłęd.


  Fitzy pochylił się bliżej. Jego oddech cuchnął kwaśno.


  — Pewnie sobie myślisz, że to oznacza podziękowanie. Myślisz sobie, że zostaliśmy kolegami. Zapamiętaj jedną rzecz. Nie jestem twoim przyjacielem. Nie jestem twoim towarzyszem broni. Jestem tu po to, żeby zmienić cię w prawdziwą maszynę do walki. Nic więcej, nic mniej. Płacą ci za to, żebyś był bronią. Nie zapominaj o tym.


  Gildia Cieni siedziała na swoich zwyczajowych miejscach przy barze. Britton oparł się przygnębiony na złożonych ramionach, starając się za wszelką cenę ignorować Truelove’a, który zasypywał go pytaniami. Richards i Downer siedzieli obok niego, starając się nie sprawiać wrażenia zainteresowanych.


  Britton nie potrafił się skoncentrować na potoku pytań ze strony gildii. Bez przerwy słyszał w głowie słowa Fitzy’ego.


  Broń. Tym właśnie jestem. Narzędziem. Wydawało mu się, że kiedy podniesie flagę, znów stanie się częścią czegoś. Jego magia już przyczyniła się do czegoś dobrego, kiedy uratował amerykańskich żołnierzy i zlikwidował coś, co można było określić mianem potwora.


  Ale ta ostatnia misja… Gdzie tu było cokolwiek dobrego? Czy tym właśnie był? Bronią? Instrumentem używanym wówczas, gdy armia miała taki kaprys?


  — Fitzy był wkurzony — powiedział Britton, wracając do rozmowy i usiłując pozbyć się tych myśli.


  — To na pewno. Chciał, żebyś go tam zostawił na pewną śmierć? — zapytał Truelove.


  — Tak. Dowódca obozu spotkał się z nim przy lądowisku, kiedy przeniosłem nas z powrotem. Nieźle mu się tam dostało. — Britton popatrzył ponuro na swojego drinka. Nie wiedział, jaką przyjdzie zapłacić mu cenę, ale zdawał sobie sprawę, że stanie się to już wkrótce.


  — Nic ci się nie stało i to jest najważniejsze. Wszystko jest w porządku — powiedział Truelove.


  — Taa — mruknął Britton, wpatrując się w szklankę. Przed oczami widział obrazy płonącego drewna i umierających w wrzaskiem goblinów.


  — On ma rację — przyznała Downer. — Dobrze postąpiłeś. Wyciągnąłeś ich stamtąd.


  — Co takiego powiedział ci Arlekin? — spytał Britton. — Że będziemy walczyć z narkoterrorystami? Wrogami naszego kraju? Podczas ostatniej misji wyrżnęliśmy gobliny. Zabiliśmy ich chyba z setkę.


  Downer pochyliła się i spojrzała na niego współczująco.


  — Daj spokój. Nie wszystkie są takie same. One nie są takie, jak Marty. Są dobre i złe gobliny. Ty zetknąłeś się z plemieniem Obrońców, Sorrahhad. To te, które co noc atakują naszą bazę! Wyobrażasz sobie, ile istnień uratowałeś, robiąc to wszystko?


  — Nie — odparł. — Wiem tylko, ile istnień zakończyłem. Sorrahhad oznacza Obrońców, tak? Jak sądzisz? Czego tak zaciekle bronią?


  — To głupie — mruknęła. — Sami sobie nadali po prostu taką nazwę. Oczywiście wybrali tę, która stawia ich w korzystnym świetle.


  Wśród bywalców rozległy się pomruki, jak to zawsze miało miejsce, kiedy wchodził tam Marty. Mały goblin podszedł do baru i się uśmiechnął.


  — Chryste, Marty — powiedział Britton. — Nie możesz już tutaj przychodzić. Fitzy się wkurwi. Nie pozwala się nam już widywać.


  Marty poruszył uszami i wdrapał się na stołek.


  — Fitzy to…


  — Przestań — przerwał mu Britton. — Wystarczy.


  Wskazał Chrisa palcem, który ułożył niczym lufę broni.


  — Daj mu to, co zwykle, i pamiętaj, że nie jestem w nastroju na twoje gadanie.


  Chris spojrzał tylko na Brittona i napełnił kubek cukrem. Truelove pomógł Marty’emu usadowić się na stołku, kręcąc głową.


  — On ma rację, Marty. Fitzy ostatnio jest cholernie spięty. Nie chcemy, żebyś miał kłopoty.


  — Ty ranny? — zapytał Marty, stając na stołku i wyciągając rękę do Brittona. — Duża walka, co?


  — Tak — przyznał Britton. — Duża walka. Zabiłem chyba ze stu twoich towarzyszy, Marty.


  Marty pokiwał jednak głową ze współczuciem i zakląskał gardłowo.


  — Ja nie gniewam, Uskar. Sorrahhad. Oni walczą. Nie pomagają. — Namacał palcami skórę na głowie Brittona, przesunął po niej i zaczął dotykać jego karku, szukając ukrytych ran.


  — Widzisz… — Marty szukał słowa — głowę ptaka? Widzisz głowę ptaka?


  Britton przytaknął.


  — Tak, czaszkę. Pomalowaną na czerwono i pomarańczowo. Marty, widziałem ten sam symbol już wcześniej. Ale widziałem go… w moim świecie, kiedy ratowałem swoich ludzi.


  Marty pokiwał głową z uśmiechem.


  — Zagubieni. Twoi ludzie są zagubieni. Ja mówię wy zagubieni dobrzy. Sorrahhad mówią, że wy zagubieni źli.


  — Co masz na myśli, mówiąc zagubieni źli? Nawet jeśli myślisz, że jesteśmy dobrzy, a skrzywdzimy…


  — Zagubieni dobrzy. Oni Sorrahhad — powtórzył Marty, kiwając głową. — Oni Heptahad On Dephapdt. Oni mówią wy zagubieni źli. Oni walczą. Źli. Wy okay.


  — Marty, nie o to chodzi! — powiedział Britton.


  — Nie o co chodzi? — W drzwiach stanął Fitzy. Odkąd zamieszkali w bazie, jeszcze nigdy nie widzieli go w tym miejscu. Nigdy dotąd nie widzieli go jeszcze pijanego. Ich instruktor śmierdział whiskey, której opary docierały aż do baru. Miał wykrzywioną w gniewie twarz i pływające spojrzenie.


  Kapitan KON, młody i elegancki, wstał od jednego ze stołów i powoli do niego podszedł. Britton dostrzegł w jego klapie spinkę aeromanty.


  — Starszy chorąży — powiedział. — Podoficerowie nie mają tutaj wstępu.


  Fitzy go zignorował i wycelował palec w Marty’ego.


  — Chyba ci mówiłem, żebyś trzymał się z dala od tego małego gówniarza. Dlaczego nie możesz po prostu wypełniać rozkazów, do cholery?


  — Sam również nie dajesz dobrego przykładu — powiedział aeromanta, kładąc mu dłoń na ramieniu. — Cywilni współpracownicy mogą tutaj pić, ty nie. Poza tym i tak wygląda na to, że masz już na dzisiaj dość. Może po prostu wyjdziesz i zaczerpniesz świeżego powietrza…


  Fitzy z ogromną siłą wbił kolano w krocze mężczyzny. Kapitan zgiął się gwałtownie, ale zdążył jeszcze uderzyć Fitzy’ego pięścią w żołądek. Przewrócił się na podłogę, a Fitzy go przekroczył. Pozostali oficerowie siedzieli przy stołach, patrząc wszędzie, tylko nie w oczy Fitzy’emu, który krążył po pomieszczeniu w poszukiwaniu kolejnego wyzwania.


  Fitzy odwrócił się do Brittona i wyciągnął palec.


  — Zabieraj go stąd. Jeśli jeszcze raz zobaczę, że rozmawiacie ze sobą, Bóg mi świadkiem, że zamienię was w mielone, od niego zaczynając.


  — Wszystko jest w porządku, sir — powiedział Truelove. — My tylko…


  — Nikt się do ciebie nie zwracał, palancie — warknął Fitzy, nie spuszczając wzroku z Brittona.


  — Chodź, Marty — rzucił Britton i pomógł goblinowi zejść na podłogę. Chwycił go za rękę i okrążył Fitzy’ego, by udać się w stronę wyjścia. Downer zaczęła coś do niego mówić, ale Britton nie usłyszał jej słów, koncentrując się na drzwiach. Fitzy krzyknął coś do niej i odwrócił się, kiedy Oscar dotarł do wyjścia.


  — A ty dokąd się, kurwa, wybierasz? — wrzasnął.


  — Wykonuję rozkazy, sir. Wyprowadzam go stąd — odparł Britton i wyszedł, poruszając się szybko. Usłyszał trzask drzwi, które po chwili otworzyły się ponownie. Fitzy stanął w progu i krzyczał do Brittona, by ten się zatrzymał.


  Britton nabrał tempa, na wpół wlokąc goblina w kierunku szpitala. Błoto zasysało jego buty, ale długie, trójpalczaste stopy Marty’ego z łatwością poruszały się na jego powierzchni.


  — Stop! — zawołał Marty. — Bez gniewu! Ja idę! Nie ma problemu, okay!


  — Nie, Marty — odparł Britton przez zaciśnięte zęby. — Nie zostawię cię z nim w ciemności. Nie teraz. On cię zabije. Kiedy wrócimy do szpitala, wszystko będzie w porządku.


  Marty zamilkł, pozwalając się wlec. Fitzy szedł za nimi, zbyt pijany, by dotrzymać im kroku, ale w zbyt dobrej kondycji, by dać się zgubić. Przez cały czas wykrzykiwał wulgaryzmy.


  Marty oswobodził rękę, ale utrzymywał tempo Brittona, dopóki nie dotarli do wielkiego, oświetlonego namiotu szpitalnego.


  Britton się zatrzymał. Marty poszedł dalej, znalazł się w kręgu światła rzucanego przez lampy i wszedł do namiotu, gdzie mógł szybko zmieszać się z tłumem pielęgniarzy i medyków, którzy nie zwalniali tempa przez całą dobę.


  Britton spojrzał na goblina, który rzucił mu jeszcze pełne wdzięczności spojrzenie i zniknął w środku. Stłumił chęć, by zrobić dokładnie to samo, kiedy usłyszał chlapiące w błocie buty i poczuł smród whiskey informujące o nadejściu Fitzy’ego.


  — Gdzie, do kurwy nędzy, znikł ten szczur? — wyszeptał starszy chorąży do ucha Brittona.


  — Poszedł sobie, sir.


  — Będziesz jeszcze słuchał rozkazów, Pasaż — parsknął Fitzy, śliniąc się. — Bóg mi świadkiem, że tak się stanie. Masz potencjał, ale on się liczy tylko wtedy, kiedy działasz w zespole.


  A więc do tego się to sprowadza, pomyślał Britton, stojąc przed starszym chorążym. Nieważne, jakie dobro uczynisz, nieważne, ile twojej magii ujawni się na świecie, wciąż będziesz należeć do nich. Ten pijany, chwiejący się na nogach szaleniec, który traktuje Marty’ego jak śmiecia, będzie twoim szefem, dopóki nie zmieni go ktoś gorszy.


  Fitzy ci to wyjaśnił. Nie jesteś i nigdy nie będziesz jednym z nich. Jesteś bronią, Oscarze Brittonie. Narzędziem. Ta gildia może stać się twoją rodziną, ale nadal pozostaniecie tylko narzędziami i będziecie udawać, że kocha was organizacja, której tylko zależy na prawie własności.


  Przypomniał sobie raport dotyczący Scylli. Z chęcią wkroją się w jej mózg, zniszczą jej umysł. Czy to przydarzyło się Billy’emu? Czy właśnie dlatego drżał i ślinił się w ramionach matki? Czy postąpią tak z nim samym, jeśli uznają, że narzędzie przynosi więcej problemów niż korzyści?


  Ci ludzie nigdy nie zostaną twoja rodziną. Tego miejsca nigdy nie nazwiesz swoim domem.


  Jakby na podkreślenie tych myśli, Fitzy klepnął Brittona w pierś.


  — Jeśli posuniesz się za daleko, Pasaż, zawsze możemy zastosować pewien środek na pamięć, ostatni, jakiego będziesz kiedykolwiek potrzebował.


  I dlatego masz UMEZ. Dlatego nigdy tego nie wyjmą, nieważne, jak lojalny będziesz względem nich. Po co w ogóle starać się zyskać ich szacunek, skoro i tak będziesz do nich należeć?


  Niczym nie różnisz się od uzbrojenia myśliwca. Jesteś kosztowną zabawką, niczym więcej. Udało ci się pozyskać pewne umiejętności w używaniu magii, ale one nie należą do ciebie. Nadal możesz to robić tylko wtedy, kiedy sobie tego zażyczą.


  W głębi jego serca zakiełkowała niepokojąca myśl, że być może Scylla miała rację.


  
     
  


  Rozdział 26.


  Decyzje


  Wszyscy wiedzieli, że była obdarzoną. Ten nagły, oszałamiający sukces na rozdaniu nagród muzycznych? Dajcie spokój. Wiele osób sądziło, że mają do czynienia z efektami specjalnymi, ale nie ci, którzy byli tam na żywo. Nie da się stworzyć warunków pogodowych na taką skalę. Oczywiście, że KON o tym wiedział. Ale czy cokolwiek z tym zrobili? Jasne, że nie. W tym kraju zawsze istniały dwa prawa — jedno dla zwykłych ludzi, drugie dla elit. Zgłaszasz swoje obdarzenie lub giniesz. No, chyba że jesteś dzieckiem senatora, słynną aktorką lub supergwiazdą z NBA. W takim przypadku możemy z wami pracować. 


   


  — Artie Welch, Friday Morning Krazytalk, 98.2 FM 


   


   


  Jeśli nawet Fitzy pamiętał o wieczornym sporze, to nie dał tego po sobie poznać. Jednak począwszy od następnego ranka, tempo jego treningu wzrosło.


  — Czas, abyście przestali być tacy bezużyteczni — warknął, kiedy zgromadzili się na placu treningowym, gdzie ćwiczyli po raz pierwszy. — Będziecie działać przeciwko buntownikom, a buntownicy używają magii. Jesteście żołnierzami… a raczej jesteście tak blisko bycia żołnierzami, jak tylko mogą być cholerni podwykonawcy. To zapewniło wam umiejętności posługiwania się bronią, udzielania pierwszej pomocy rannym, przetrwania w dziczy, nie wspominając o odwadze, przywództwie i dyscyplinie, które są niezbędne do realizacji zadań. Zaryzykuję stwierdzenie, że nawet bez waszej magii stanowilibyście groźny zespół. Buntownik nie dysponuje takimi umiejętnościami, jedynie samą magią. Jeśli mu ją odbierzecie, pozostanie wam przestraszony dzieciak, bezradny i gotów do przyjęcia odpowiedniej kary, którą mu wyznaczycie w imieniu Stanów Zjednoczonych i Bóg wie kogo jeszcze. I tego zamierzam was nauczyć. Jak odbierać magię.


  Fitzy uderzył odzianą w rękawicę dłonią w pierś.


  — Zagłuszanie to wyjątkowo wyrafinowana sztuka, która bardziej wymaga konkretnych umiejętności aniżeli siły. Dlatego właśnie tacy słabi obdarzeni jak ja często są do tego przydzielani. Jeśli to opanujecie, a zapewniam was, że tak się stanie, możecie wyeliminować umiejętności magiczne każdego człowieka. I o to chodzi, prawda? — zapytał, zbliżając się do Brittona. — To nie tajemnica, że moja magia jest dziesięciokrotnie słabsza niż wasza. Ale odpowiedni trening zazwyczaj wystarcza.


  Kiedy przemawiał, w pobliżu pojawiło się trzech wyraźnie zdenerwowanych nowicjuszy. Sami mężczyźni, barczyści i wysocy.


  — Połączony Kurs Przywództwa Oficerów/Adeptów Magów uznał, że zwróci się do Gildii Cefeusza i Gwiazdozbioru Żyrafy o udostępnienie nam kilku terramantów — powiedział Fitzy. — Ci mężczyźni zostali wybrani ze względu na umiejętność tworzenia nierozumnych golemów, które określamy mianem „ziemniaczków”.


  Kiedy skończył mówić, mężczyźni rozłożyli ramiona i ziemia pod ich stopami zabulgotała, wypiętrzyła się i utworzyła trzy humanoidalne kształty, z widocznymi kawałkami kamieni.


  — Możecie uznać te ziemniaczki za bodziec do poprawnego działania już za pierwszym razem. Zanim zdołacie je zniszczyć, przetrzepią wam skórę. Jeśli chcecie zrobić to w sposób, który nie wywoła mojej irytacji, musicie zagłuszyć magiczny prąd, który nimi porusza. Zrobicie to, wiążąc swój prąd z tamtym bez nadawania mu kształtu, na przykład bramy — zwrócił się do Brittona — czy rozumnego żywiołaka. — Skinął głową do Downer. — Odbywa się to, jak w przypadku większości magicznych ćwiczeń, głównie dzięki intuicji. Jedynym sposobem, by się tego nauczyć, jest praktyka, więc bierzmy się do roboty.


  Okazało się to trudniejsze, niż się Brittonowi wydawało. Stanął naprzeciw jednego z golemów. Stojący za nim nowicjusz zasalutował i przyjął postawę obronną BSWW. Ziemniaczek postąpił tak samo, układając biodra i ramiona w dokładnie taki sam sposób. Skoczył w stronę Brittona i wycelował w jego stronę kamienny prawy sierpowy, który ten z łatwością zablokował. Golem był jednak zrobiony z twardej gleby i kamieni, a Britton zatańczył do tyłu, łapiąc się za posiniaczone ramię.


  Fitzy się roześmiał.


  — W ten sposób za daleko nie dojdziesz.


  Britton wyciągnął rękę i spróbował zwizualizować swój prąd przepływający przez golema. Zanim zdążył mrugnąć, na środku istoty otworzyła się brama, przecinając ją niemal na pół. Stojący za nim nowicjusz zmienił postawę i uniósł ręce. Świeża ziemia wypełniła szczeliny, formując kolejnego golema.


  — Której części zdania „nie wolno używać magii z wyjątkiem zagłuszania” nie rozumiesz? — ryknął Fitzy.


  — Przepraszam, sir — odparł Britton. — Nie chciałem. To dla mnie nowość.


  — Mój but w twojej dupie za to nie jest z pewnością żadną nowością — krzyknął Fitzy. — A to właśnie dostaniesz, jeśli będziesz dalej tak postępował. Zrób to porządnie, Pasaż!


  Ziemniaczek przydzielony stojącej obok niego Downer zmienił się już w stertę kamieni i bryły ziemi.


  — To proste. — Rozpromieniła się.


  — Jak tyś to, do diabła, zrobiła? — zdumiał się Britton.


  — Hmm… To trochę tak, jakby istniał sznurek łączący nowicjusza z ziemniaczkiem — odparła. — Spróbuj otworzyć tam bramę.


  — To nie jest terapia grupowa, Pasaż! — krzyknął Fitzy i skinął głową do nowicjusza, który posłał golema do przodu, w kierunku nieprzygotowanego do obrony Brittona. Oscar odskoczył do tyłu, ale kamienista pięść zdążyła huknąć go w ucho, przyprawiając go o poważne zawroty głowy.


  Britton skoncentrował się na obrazie łańcucha łączącego nowicjusza z ziemniaczkiem i spróbował ponownie. Odruchowo pomyślał o hangarze przeładunkowym Twierdzy i przez moment tuż przed nowicjuszem otworzyła się brama. Mężczyzna krzyknął i cofnął się, zanim Britton zdążył ją zamknąć. Golem również zatoczył się do tyłu, unosząc ramiona razem ze swoim panem.


  — Cholera! — warknął Fitzy, ruszając przed siebie.


  Britton odsunął się o kilka kroków w bok i skoncentrował na przywoływaniu magii, kierując ją na połączenie między ziemniaczkiem i nowicjuszem oraz odsuwając wszystkie inne myśli na bok. Fitzy sięgnął ku niemu, podniósł rękę, po czym zastygł, kiedy golem przewrócił się na ziemię.


  Britton poczuł, jak jego prąd mknie do przodu i krzyżuje się z prądem nowicjusza. Nacisk obcej magii wywołał u niego delikatne pulsowanie w piersi. W końcu przerwał zabieg.


  — Udało się — powiedział, unosząc ręce. — Udało się, sir.


  Fitzy skinął głową, patrząc na leżącego golema.


  — Masz szczęście — mruknął i opuścił rękę. — Spróbuj jeszcze raz.


  Brittonowi nie udawało się tego powtórzyć przez większą część kolejnej rundy, ale jednocześnie nie popełnił też błędu polegającego na otwarciu bramy. Kiedy w końcu opanował zagłuszanie, Fitzy zarządził po prostu następną próbę. Po piątym starciu Britton i nowicjusz ociekali potem. Zmęczenie utrudniało skoncentrowanie się na odpychaniu magii, co zmuszało go do obrony przed ziemniaczkiem. Ramiona, łydki i piersi miał pokryte siniakami. Ból sprawił, ze zapragnął udać się do szpitala, żeby poddać się kolejnemu zabiegowi z użyciem leczących liści Marty’ego.


  Pod koniec dnia zagłuszał równie sprawnie jak Downer.


  Nastroje w gildii znacznie się poprawiły po zakończeniu całodniowej sesji. Żartowali między sobą i poklepywali się po plecach, na zmianę zagłuszając wzajemnie swoją magię. Nawet Fitzy zdobył się na uśmiech i ocenił ich starania jako „coś bliskiego kompetencji”, zanim ich odprawił i dał wolne na resztę dnia.


  Jednak dobry nastrój Brittona prysł równie szybko, jak się pojawił. Z czego się tak cieszysz?, zapytał siebie. Z tego, że opanowałeś nową umiejętność, która i tak należy do twoich panów? Wszyscy jesteście narzędziami poukładanymi w skrzynce i jeden dzień szkolenia tego nie zmieni.


  — Idę pod prysznic. Może później spotkam się z wami w klubie oficerskim — powiedział, starając się nie okazywać nowych odczuć.


  — Oj, nie ma mowy. — Downer uśmiechnęła się do niego. — Pójdziesz prosto do szpitala. Nie rezygnuj z tego.


  Britton popatrzył na sieć siniaków pokrywających jego ręce.


  — Twoja twarz nie wygląda dużo lepiej — zapewnił go Richards.


  — Dzięki — mruknął Britton.


  Truelove się roześmiał i ruszył błotnistą ścieżką w stronę szpitala.


  — Dalej, Pasaż. Idziemy cię połatać.


  Britton poczuł dumę. Opanowywał swoje umiejętności i stanowił część zespołu, który był równie wyszkolony i oddany sprawie jak on. Choć wszyscy należeli do armii, ich troska o niego była wystarczająco szczera. Ci ludzie nadal byli jego przyjaciółmi.


  — Chyba jednak najpierw się odświeżę, może nawet położę na chwilę.


  — Żartujesz sobie? — spytała Downer. — Wyglądasz, jakbyś wpadł pod ciężarówkę.


  — Jestem po prostu trochę poobijany. Kilka siniaków mnie nie zabije. Dołączę do was.


  — I nie chodzi tu przypadkiem o nową postawę Fitzy’ego w zakresie zakazu bratania się z goblinami, prawda? — naciskała Downer. — Jeśli musisz się spotkać z Martym, to idź do niego. Sam wiesz, że zawsze powtarzam, iż reguły są po to, by je łamać.


  Britton się roześmiał.


  — Tak zawsze powtarzasz?


  — No… nie — przyznała. Zamyśliła się, po czym uśmiechnęła się w sposób, który mógł wskazywać na to, jak piękna może się stać pewnego dnia. — Ale się uczę.


  Koniec końców nie wrócił do swojego kontenera, lecz skierował się tą samą błotnistą ścieżką w kierunku szpitala. Dlaczego tam szedł? Aż tak bardzo nie był ranny. Pomimo słów matkującej mu Downer dużo bardziej przydałoby mu się łóżko niż lekarz.


  Chodzi o Therese, pomyślał. To ją chcesz zobaczyć.


  Czy było w tym coś złego? To piękna kobieta. A jeśli przy okazji napatoczy się na Marty’ego? Chrzanić Fitzy’ego i jego idiotyczną politykę zakazującą bratania się. Co ostatecznie mógł zrobić? Zwolnić Brittona? Zabić go? Ten człowiek był tylko zapijaczonym tyranem, a Britton wiedział, jak sobie z takimi radzić.


  Kiedy jednak pogrzebał głębiej, uznał, że nie jest ze sobą szczery. Chciał się zobaczyć z Therese. Było coś, czego musiał się dowiedzieć.


  Britton przepchnął się przez plastikowe klapy i rzędy metalowych szpitalnych łóżek stłoczonych pod brezentem. Klepnął przechodzącego sanitariusza w ramię. Mężczyzna odwrócił się, spojrzał na mundur Gildii Cieni i zrobił pospiesznie krok do tyłu.


  — Sir?


  — Słyszałem, że macie nową fizjomantkę. Chciałbym się z nią zobaczyć.


  — Jest naprawdę zajęta, sir.


  — A dowódca naszej gildii naciska, byśmy mieli stosowną opiekę. Paskudny z niego typ. Twój wybór.


  Sanitariusz wahał się tylko przez chwilę.


  — Proszę za mną, sir.


  Jak się okazało, Therese pracowała na oddziale poparzeń, zaledwie kilka kroków dalej. Szybki rzut oka na oddział ukazał, że specjalista Lenko został przeniesiony w inne miejsce, ale Britton wypatrywał tylko Therese. Pochylała się nad nieprzytomnym pacjentem, którego twarz, szyję i ręce pokrywała masa zwęglonej skóry. Z zamkniętymi oczami przesuwała dłońmi nad popaloną tkanką, pozostawiając pod spodem różową, zdrową skórę.


  Stanął po przeciwnej stronie łóżka i czekał. Po chwili Therese otworzyła oczy i spojrzała na niego. Uśmiechnęła się szeroko i powitała go skinieniem głowy.


  — Wrócił mój bohater.


  Uśmiechnął się idiotycznie.


  — Kiedy kończysz?


  — Mogę poświęcić kilka minut, jeśli potrzebujesz pomocy — odparła. Przechyliła się nad łóżkiem i zaczęła przesuwać dłońmi po jego posiniaczonych rękach, co wywoływało uczucie mrowienia.


  — O, Boże, Oscar. Wyglądasz fatalnie.


  — Nieźle mi dołożyli — przyznał, zamykając oczy i rozkoszując się jej magią i leczącym się ciałem.


  — Chodź — powiedziała.


  Skinął głową. Przeprowadziła go przez kilka zakrytych brezentem korytarzy do ogrzewanego namiotu, gdzie rozstawiono długie drewniane stoły. Wszędzie wokół kręcili się pracownicy medyczni, wojskowi i podwykonawcy — zarówno ludzie, jak gobliny. Britton usiadł na ławce i z zaskoczeniem stwierdził, że Therese siada obok niego, dotykając go kolanem.


  Przez dłuższą chwilę patrzyli na siebie w milczeniu. Britton był zdumiony tym, jak łatwo siedziało się z nią w całkowitej ciszy i tylko radowało widokiem cieni na jej policzkach i szyi. W końcu zarumieniła się i odezwała.


  — Raz w tygodniu chodzę do OPR, żeby przyjrzeć się tamtym i muszę ci powiedzieć, że Fala nieźle się trzyma — powiedziała. — Początkowo na to nie pozwalali, ale narobiłam szumu, a oni ustąpili. Byłbyś zaskoczony, ile dają człowiekowi luzu, jeśli tylko dysponuje rzadkim i cennym talentem. — Uśmiechnęła się.


  — Opowiedz mi o tym — poprosił. — Pracujesz z Martym?


  — Z tym goblinem? — Therese klasnęła w dłonie. — On jest super. Przez cały czas mi pomaga, oprowadził mnie po całym szpitalu. Uznałam, że w swoim plemieniu jest kimś ważnym. Pozostałe gobliny mu się kłaniają. A jak sobie radzi Downer?


  — Chyba w porządku. Choć nie mówi o tym ani słowa, jesteś cudowną uzdrowicielką, Therese. Nie ma żadnych śladów, że była ranna, ale… — poklepał się w głowę.


  — To silna dziewczyna. Nic jej nie będzie.


  — Tak sądzisz?


  — Musi tak być, to teraz jej życie.


  Zapadło kłopotliwe milczenie. Britton zabębnił palcami o blat.


  — Therese…


  — Tak, Oscar?


  — Jesteś zadowolona z tego, że… wiesz, że podniosłaś flagę? Że zgodziłaś się na współpracę?


  Milczała przez chwilę.


  — Ogólnie rzecz biorąc, tak. Wiesz, Hayes to kawał drania i sporo jest spraw administracyjnych do załatwiania, ale generalnie mi się podoba. Nawet jeśli nie zgadzam się z całą organizacją, nawet jeśli oni dysponują moim życiem, koniec końców moja magia pomaga ludziom. Dzięki niej wiele osób żyje i to jest moją osobistą zasługą. Mogę spokojnie spać z tą świadomością.


  Britton pokiwał głową w milczeniu.


  — A jak to jest z tobą? — zapytała w końcu.


  — Nie wiem — przyznał. — Na początku byłem pewny, że postępuję właściwie. I jeszcze ten Swift, głupi i bezużyteczny, ciągnący za sobą Falę. Kiedy uratowaliśmy tych marines, naprawdę byłem przekonany o słuszności swojej decyzji. Kiedy załatwiliśmy tę buntowniczkę w kanałach… tego demona rodem z koszmaru… byłem pewny, że stoję po właściwej stronie. Czułem się tak, jak ty teraz, że robię w końcu coś dobrego, że w ostatecznym podsumowaniu dobrze jest z nimi współpracować. Ale teraz kazali mi zabijać miejscowych. Traktują Marty’ego jak ścierwo. I na dodatek nie mogę się pozbyć wrażenia, że niezależnie od tego, ile dobra uczynię, zawsze będę należał do nich. Fitzy nazwał mnie jednego dnia bronią. Nie wiem, czy mogę tak żyć.


  — Mówisz tak jak Scylla — zadumała się Therese. Britton zadrżał, usłyszawszy ten komentarz, wiedział bowiem, że dla nich jest Scyllą: wszystko grało, dopóki współpracował, ale jeśli tylko uznają, że przynosi im więcej kłopotów niż korzyści, czeka go lobotomia.


  Dostrzegła wyraz jego twarzy i ścisnęła go za kark.


  — O, Boże, Oscar. Tak mi przykro. Nie chciałam czegoś takiego powiedzieć.


  Pokręcił głową.


  — Nie szkodzi. Wiem, że jest pokręcona i że jest morderczynią. Musisz jednak przyznać, że niektóre jej słowa mają sens. I to mnie chyba przeraża.


  Poprosiła mnie o pomoc w ucieczce. Jeśli to zrobię, wyjmie mi z piersi tę bombę.


  — Therese. Powiedziałaś mi kiedyś, że potrzebujesz czasu, żeby zdobyć odpowiednie umiejętności, które pozwolą ci wyjąć to coś z mojej piersi. Czy już je zdobyłaś?


  Położyła dłoń na jego piersi i zamknęła oczy.


  — Widzę… to. Ktokolwiek to tam umieścił, był naprawdę dobry. Kształtowanie ciała w sercu jest trudne, przynajmniej przy założeniu, że ma ono dalej bić.


  — Potrafisz to zrobić?


  — Nie wiem, Oscar. — Potrząsnęła głową. — Prawdę mówiąc, byłaby to ryzykowna próba. Nawet gdybym była przekonana, że dam radę, potrzebowałbyś czegoś na uśmierzenie bólu. To by cholernie bolało. Nie zdołałbyś przejść przez bramę, to by groziło śmiercią na skutek wstrząsu.


  Skrzywił się.


  — Ostatnim razem, kiedy poprosiłem kogoś o kradzież czegoś ze szpitala, nie skończyło się to najlepiej.


  — Gobliny nie mają takiego prawa dostępu jak ja. Potrzebowałabym po prostu czasu. No i dodatkowo czasu na samą pracę.


  — Co się stało ze specjalistą Lenko? — zapytał po chwili.


  — Z kim?


  — Był na oddziale oparzeniowym…


  — Ach, przenieśli go. Poradziliśmy sobie z poparzeniami, ale wdało się zakażenie. Wzmocniłam jego odporność, ale to wszystko jest nadal bardzo niepewne. Znasz go?


  Britton pokręcił głową.


  — Później. Rozmawiamy już stanowczo za długo. Powinnaś wracać do pracy.


  Ledwie to powiedział, a przy ich stoliku pojawił się kapitan Hayes.


  — Wszystko w porządku?


  — Tak, sir — odparła. — Właśnie kończymy.


  — Znikłaś z oddziału, Therese. Na zewnątrz trafili w jeden z naszych humvee. Jesteś potrzebna na urazówce.


  — Zaraz tam będę, sir. — Odczekała, aż się oddali. — Ten tłusty sukinsyn. Od kiedy tu jestem, nie widziałam, żeby pomógł choć jednemu pacjentowi. Zawsze wraca do namiotu projektów specjalnych. Co oni tam robią, do cholery?


  Britton wstał, przypominając sobie raport dotyczący Scylli.


  — Badania. A potem się dziwią, dlaczego połowa tej krainy staje do walki z nimi. Niemal każdego wieczoru spotykamy się w klubie oficerskim. Przyjdziesz tam?


  — Wieczorami panuje tu prawdziwy chaos, Oscar. Wtedy ma miejsce najwięcej ataków i pojawiają się najciężej ranni.


  Zatrzymał się przy wyjściu.


  — Dobrze znów cię widzieć, Therese.


  Uśmiechnęła się.


  — Idź już. Przyjdę dziś do klubu oficerskiego, jeśli dam radę. Jeśli nie, to wiesz, gdzie mnie szukać.


  Oscar Britton odpowiedział jej uśmiechem.


  Wiedział, gdzie jej szukać, i choć póki co nie była to droga ucieczki, z pewnością było to już coś.


  
     
  


  Rozdział 27.


  Mescalero


  Przewidywanie przyszłych teatrów wojennych jest odpowiedzialnością każdego oficera sztabowego. W dwudziestym pierwszym wieku do tradycyjnych realiów wojny w powietrzu, na morzu i na lądzie dołączyły przestrzeń kosmiczna i cyberprzestrzeń. Czas, byśmy zaczęli postrzegać przestrzeń tajemną lub magiczną jako arenę przygotowań operacyjnych do walki. Ta wciąż rozwijająca się dziedzina nadal wymaga wielu badań, ale jako naród możemy jedynie zyskać, dokonując procesu planowania, zanim zrobi to nasz wróg.


   


  — porucznik Scott Dyson, Marynarka Stanów Zjednoczonych. 


  Praca magisterska na wydziale Badań nad Konfliktami Strategicznymi, Akademia Morska Sił Zbrojnych 


   


   


  Britton siedział z klubie oficerskim z resztą gildii, debatując na temat ich nowej umiejętności. Truelove flirtował z Downer, a Richards, który sprawiał już wrażenie nieco podpitego, wyszeptał puchatą wiewiórkę. Zwierzątko z entuzjazmem oddało mocz w kierunku Chrisa, który warczał za barem i groził, że ich wszystkich wyrzuci. Britton poczuł ucisk w żołądku, kiedy popatrzył na członków gildii. Ci ludzie byli jego przyjaciółmi, nieprawdaż? Armia mogła mieć ich wszystkich w garści, ale nadal mogli się o siebie wzajemnie troszczyć.


  Rozmyślał o ostatniej rozmowie z Therese. A jeśli uda się jej wyjąć UMEZ? Czy naprawdę chciał odejść? Britton znów poczuł się dumny, znów ogarnęło go uczucie przynależności. Pomimo bomby w sercu, pomimo ciągłych konfliktów z Fitzym, zaczynał się czuć jak u siebie w domu. Co za różnica, czy był bronią, czy cenionym członkiem zespołu? Czy nie było to lepsze od ciągłego uciekania?


  Od momentu, kiedy przeskoczył przez bramę przy łóżku Dawesa, magia prowadziła go od dziury do dziury. Uratował życie tym marines. Cholera, jeśli zastanowić się nad tym głębiej, uratował życie wszystkim, którzy uczestniczyli w tej operacji! Potem zrobił to ponownie, kiedy walczyli z buntowniczką w nowojorskich kanałach. Popatrzył na sprawne nogi Downer. Dzięki temu, czego nauczyli go w KON, nadal żyli dobrzy ludzie. Pomimo szoku związanego z walką, potyczka w forcie goblinów okazała się korzystna. Opanował swoje umiejętności, niemal samodzielnie stawił czoła armii i ją pokonał, wyprowadzając przy tym oddział bez większych obrażeń.


  Korpus nauczył go, jak to zrobić, a wciąż mógł nauczyć go więcej.


  Czy naprawdę byli tacy źli? Ostatecznie nie zabili Downer, ale na swój sposób ją uratowali. Kiedy się nad tym zastanowił, uznał, że uratowali również jego.


  Wbił wzrok w szklaneczkę z drinkiem. Nie potrafił zignorować pijackich gróźb Fitzy’ego pod adresem Marty’ego, bezsensownej rzezi goblinów w fortecy i raportu na biurku Hayesa dotyczącego planów związanych z mózgiem Scylli. Jej słowa dźwięczały mu w uszach. Czy mógł żyć ze świadomością, że należy do tych ludzi? Kto wie, o co poproszą go następnym razem? Pozostawało kwestią czasu, kiedy każą mu zapolować na buntowników, którzy nie będą takimi monstrami jak to w kanałach, ale przyzwoitymi ludźmi przytłoczonymi umiejętnościami, o które nie prosili, i którzy nie chcieli żyć pod butem armii.


  Z drugiej strony jak mógłby pozbyć się tego wszystkiego, czego się nauczył? Czego nadal może się nauczyć? I to teraz, kiedy w końcu zaczynał być w tym dobry?


  Zaklął.


  — Wszystko gra? — spytał go Truelove. Britton pomyślał, jak daleko zaszedł ten mały nekromanta, jak z dnia na dzień wzrastała jego pewność siebie. Choć Truelove wytrącił go z przemyśleń, cała irytacja znikła, kiedy Britton dostrzegł jego przyjazne, otwarte oblicze.


  — Tak — odparł Britton. — Myślę tylko o tych czasach, kiedy uciekałem.


  Downer popatrzyła na niego zdziwiona.


  — Po co? Przecież już nie uciekasz. — Truelove pacnął go w ramię, po czym skulił się, kiedy Britton odwrócił się w jego stronę. — Przepraszam.


  Britton się uśmiechnął.


  — Nie, masz rację. Już nie uciekam. Wszystko w porządku.


  Truelove natychmiast się rozpromienił.


  — Jasne, że w porządku. Chris! Jeszcze jedna kolejka.


  Poprawiający się humor Brittona sprawił, że zaczęli pić z większym entuzjazmem i następnego ranka zameldowali się w przyczepie B-6 z nieco bolącymi głowami. Fitzy oparł się o tablicę. Obok niego stał blady mężczyzna o cienkich wargach, ubrany w brązowy mundur. Na ramieniu nosił naszywkę przedstawiającą orła pokonującego bawoła. Pod spodem złotymi literami napisano: DEPARTAMENT SPRAW WEWNĘTRZNYCH STANÓW ZJEDNOCZONYCH. BIURO DO SPRAW INDIAN.


  — Witam, obozowicze — powiedział Fitzy, zadowolony z min, które zrobili. — Pozwólcie, że przedstawię wam kapitana Daya z wydziału egzekwowania prawa w BSI. Pomimo mojej opinii, dowództwo uznało, że jesteście na takim etapie szkolenia, na którym możecie służyć swojemu krajowi w sposób o wiele lepszy, niż włóczenie się po kanałach czy spuszczanie lania miejscowym tutaj. Wielkie Przebudzenie stało się przyczyną, dla której wielu ludzi wpadło na zabawne pomysły. Najzabawniejsze z nich pojawiły się wśród bandy Mescalero z plemienia Apaczów, która zajmuje znaczny obszar Nowego Meksyku. Ci goście uznali, że ich terytorium jest nie tylko autonomiczne, ale również suwerenne i całkowicie odłączone do Stanów Zjednoczonych Ameryki. Pierwszą decyzją podjętą przez ich radę plemienną było zalegalizowanie używania magii w granicach tego ich suwerennego państwa, co przyniosło rezultaty, które już widzieliście. Liczba poległych w tym powstaniu sięga obecnie dwóch tysięcy żołnierzy amerykańskich, pięciuset funkcjonariuszy policji oraz nieujawnioną do tej pory liczbę doradców cywilnych.


  Co gorsza, ta mniejszość buntowników uniemożliwia większości przestrzegających prawa Apaczów życie w pokoju z nami. Chcą powrócić do „tradycyjnych rozwiązań”, cokolwiek to ma znaczyć, a każdego, kto się z nimi nie zgadza uznają za kolaboranta godnego śmierci.


  Pamiętajcie o tym, kiedy ujrzycie krokodyle łzy wszystkich tych sympatyków, którzy chcieliby wolności dla magii. Nieuregulowane prawo dotyczące stosowania magii jest fajnym pomysłem dla tych, którzy nie mają z nią do czynienia, ale jestem przekonany, że kapitan Day zgodzi się ze mną, iż rzeczywistość jest naprawdę paskudna. Macie rzadką okazję do powstrzymania rosnącej liczby ofiar, a kapitan Day powie wam, jak to uczynić.


  — Panowie — odezwał się wysokim i nosowym głosem kapitan Day. Britton się zastanawiał, czy ten celowo zignorował płeć Downer. — Mamy rzadką okazję do zadania poważnego ciosu naszemu wrogowi. Najważniejszym generałem rady plemiennej jest buntownik nazwiskiem Chatto. — Odwrócił się do obrazu wyświetlanego na tablicy, który przedstawiał mężczyznę o oczach starca. Jego skórzasta, wysuszona przez wiatr cera utrudniała ocenę wieku, ale długie czarne włosy związane czerwoną bandaną wyglądały na gęste i młode. — Nie dajcie się zwieść jego wyglądowi szlachetnego dzikusa. Ten człowiek osobiście odpowiada za masakrę w Ruidoso, włącznie z zestrzeleniem transportowca, który przyleciał po ocalałych. To największa tragedia, z jaką spotkały się amerykańskie służby ratownicze. Ujęcie Chatto pozwoliłoby uzyskać mnóstwo cennych informacji, które umożliwiłyby nam zakończenie tego rozlewu krwi raz na zawsze. Co ważniejsze, Chatto pełni funkcję punktu zbornego i wyeliminowanie go z walki poważnie obniżyłoby morale wroga.


  — Ale dlaczego teraz? Skąd nagle taka okazja? — spytał Britton.


  — Problemem Chatto jest jego żona, która postanowiła dołączyć do nowoczesnego świata. Mocno ją pociął. — Zmienił slajd i ujrzeli młodą Indiankę, której piękno najpierw naruszyły trudy codziennego życia, a następnie grube blizny biegnące wzdłuż nozdrzy.


  — Tradycją Apaczów jest rozcinanie nosów żonom, które zdradziły swoich mężów. Dziś nazywają je nalzukich, czyli „rozcięty nos”. Już sam fakt, że pozwolił jej żyć, zakrawa na cud. Ale teraz odsłonił swój prawdziwy czuły punkt. Ich córka właśnie dostała okres, co daje im cztery dni na to, by ją pobłogosławił ich Gahe. Chatto zaprosił żonę na tę ceremonię — kapitan przestawił przełącznik w projektorze. — Dotarła na miejsce wcześniej i przesłała nam ten film.


  Na ekranie pojawił się szeroki pas wysuszonych równin i ciemne, rozgwieżdżone niebo. Gdzieniegdzie widoczne były suche rośliny konkurujące z kamieniami o odrobinę miejsca. Obraz był zapętlony. Kapitan Day popatrzył z oczekiwaniem na Brittona.


  — Nie mamy pojęcia, gdzie to jest. Mamy jednak nadzieję, że to nie ma znaczenia.


  Britton oglądał zapętlone nagranie i wyobraził sobie przenikliwe zimno panujące na tej sąsiadującej z pustynią równinie. Wyobraził sobie zapach suszonej szałwi i wabiące go w górze odległe gwiazdy. Poczuł pełne oczekiwania pulsowanie magii i pokiwał głową.


  — Nie ma.


  Kapitan Day chrząknął.


  — Wchodzimy i wychodzimy. Jeśli to możliwe, chcemy Chatto żywego, ale zaakceptujemy jego śmierć, jeśli dacie radę odzyskać ciało. Najważniejsze, żeby wszyscy Mescalero dowiedzieli się o jego porażce, a nie o tym, jak to się wydarzyło. Żywy byłby cenniejszy, gdyż z całą pewnością może potwierdzić pewne nasze przypuszczenia dotyczące źródła powstania. Indianka spotka się z wami w punkcie wejścia i zaprowadzi na ceremonię. Będzie tam jeden Gahe, ale to nie powinno…


  — Nie posługujemy się językiem Apaczów, sir — przerwał mu Britton, na co Fitzy zmarszczył czoło.


  Kapitan Day pokiwał głową.


  — Tak nazywają swoich Bogów z Gór.


  Britton przypomniał sobie czarny kształt na filmie, zbyt szybki, by zdążyć mu się przyjrzeć. Zadrżał na wspomnienie odsłoniętych zębów.


  Kapitan Day machnął ręką.


  — Oni wyglądają groźnie, ale więcej szczekają niż gryzą. Uwierzcie mi, to nie będzie nic trudnego.


  Nic trudnego, pomyślał Britton, przypomniawszy sobie zwęglone ciało Dawesa. Już coś takiego słyszałem.


  — Udam się tam z wami i będę tłumaczył — ciągnął Day — ale kiedy rozpoczniecie szturm, wracam. Nie chcę się znaleźć na linii ognia.


  Jasne, że nie chcesz, pomyślał Britton, widząc strach w oczach mężczyzny.


  — Pamiętajcie tylko, że Indianka może być po naszej stronie, ale nadal należy do Apaczów. Nie ufajcie jej bardziej, niż jest to absolutnie konieczne.


  — Dlaczego nie może po prostu zaprowadzić was na ceremonię? — zapytała Downer.


  — BSI nie chce brać udziału w tej operacji. Mamy dosyć problemów z opinią publiczną. Chatto to dzikie zwierzę, które należy zgładzić, ale prasa nie będzie tego widziała w taki sposób. Musi przegrać w sposób niewytłumaczalny. To musi wyglądać na działanie… cóż, magii.


  — Skąd pewność, że ona nas nie zdradzi? — spytał Britton.


  — Kontaktujemy się z nią od pewnego czasu — odparł Day. — Jedyną osobą, której nienawidzi bardziej niż mnie, jest Chatto. Mamy też pewną przewagę. Ceremonie dojrzałości płciowej odbywają się zwykle w obecności przodków. Z Gahe spotkają się zapewne na cmentarzu.


  — To oznacza zwłoki — powiedział Truelove.


  Day pokiwał głową.


  — Całe mnóstwo. Mescalero używają tych samych miejsc pogrzebowych od wieków.


  Nekromanta się uśmiechnął.


  — To bardzo dobrze.


  — Ostatnia kontrola sprzętu — rozkazał Fitzy, kiedy członkowie gildii zatrzaskiwali magazynki w rękojeściach pistoletów i zaciskali paski pancerzy. — Trzymajcie się z tyłu i pamiętajcie, że nie będziemy mieli do czynienia z goblinami, a już na pewno nie z ziemniaczkami. To buntownicy, nasi wrogowie. Bądźcie uważni, i na litość boską, róbcie to, co się wam mówi. Na ceremonii będzie przynajmniej trzydzieści osób, a to tylko liczba szacunkowa.


  — Proste — powiedziała Downer, szczerząc zęby. — Jesteśmy magią ukrytą za magią, pamiętacie?


  — Jasna sprawa — odparł blady i spocony Truelove.


  Britton popatrzył jeszcze raz na nagranie i otworzył bramę prowadzącą na płaską równinę. Poczuł dumę na myśl o tym, jak łatwo mu to poszło. Film był wyraźny, ale grunt pozbawiony jakichkolwiek wyróżniających się elementów, a mimo to po kilku minutach zdołał znaleźć to miejsce bez wysiłku. Ale teraz czekała ich praca. Później będzie mógł poklepać się po plecach.


  Przeszli na rozświetloną gwiazdami równinę. Powitała ich Indianka o prowokującym spojrzeniu.


  — Da go te — powiedziała.


  — Jak się przywitać w języku Apaczów? — spytał Britton Daya.


  Kobieta się roześmiała.


  — Nie ma takiej potrzeby. Mówię po angielsku. Nie jesteśmy głupimi Indianami, niezależnie od tego, co wam mówi ten dupek. — Wycelowała kciuk w Daya, który potrząsnął głową.


  Fitzy zaklął.


  — Nie mamy czasu na pieprzenie. Zaczynajmy tę imprezę.


  Day wyszczekał kilka słów w języku Apaczów do Indianki i skinął głową Fitzy’emu.


  — Teraz to pańska impreza. Powodzenia. — Cofnął się przez bramę i znikł.


  Kobieta z rozciętym nosem przyglądała się przez chwilę członkom Gildii Cieni, po czym zarzuciła na ramię strzelbę do polowania i ruszyła w mrok. Krajobraz był zupełnie płaski i Britton czuł się nagi w terenie, na którym co jakiś czas napotykali spalone samochody i rozrzucone sterty opon.


  — A więc jesteście specjalistami z armii, tak? — zapytała kobieta głębokim, szorstkim głosem.


  — Jesteśmy stroną zainteresowaną pokojem z plemieniem Apaczów — wyszeptał Fitzy.


  Indianka się roześmiała na jego próbę zachowania ciszy.


  — Jesteśmy jeszcze daleko. Nikt nas tu nie usłyszy poza królikami.


  Fitzy zaklął pod nosem, a Britton zdławił śmiech.


  — W porządku, ale raczej nie będziemy rozmawiać. Im szybciej schwytamy pani męża, tym szybciej powrócimy do relacji pokojowych między naszymi ludźmi.


  Indianka zatrzymała się i spojrzała na niego.


  — Żadnych relacji pokojowych, białooki. Bierzecie swojego człowieka i znikacie.


  Fitzy chciał coś powiedzieć, ale zamilkł pod surowym spojrzeniem kobiety. W końcu pokiwał głową i ruszyli dalej.


  Britton przypomniał sobie słowa Fitzy’ego. Ta mniejszość buntowników uniemożliwia większości przestrzegających prawa Apaczów życie w pokoju z nami. Przynajmniej ta jedna przestrzegająca prawa Indianka najwyraźniej nie chciała mieć z nimi nic wspólnego.


  Szli w milczeniu przez dziesięć minut, po czym zatrzymała ich tuż przy stercie porzuconych samochodów zasypanych śmieciami. Na horyzoncie migotało światło. Britton ledwie dostrzegał krążące wokół niego czarne kształty. W centrum znajdował się szereg białych kopuł brezentowych wigwamów.


  — No dobrze. Pasaż, chcę, żebyście z Prometeuszem ustawili się po zewnętrznej stronie pierścienia. Widzicie go stąd? — zapytał Fitzy.


  Britton skinął głową.


  — Mogę dostać się tam pod osłoną ciemności. A kto będzie osłaniał pana, sir?


  — Chyba damy sobie radę — powiedział Richards, rozkładając ręce. Pod jego nogami w starannie zorganizowanych kolumnach zgromadziła się już niewielka gromada zajęcy, pająków i węży oraz cztery kojoty. Jeden z nich usiadł i zasalutował. — Nadchodzi więcej — zapewnił.


  Britton się uśmiechnął i otworzył bramę prowadzącą do namiotu treningowego BSWW.


  — W porządku, mam dobre miejsce.


  Fitzy skinął głową i poklepał komunikator w uchu.


  — Zgłoszę się przez radio, kiedy nadejdzie właściwy moment. Ostrzegajcie mnie, jeśli ktokolwiek nadejdzie z kierunku, który jest istotny.


  Chwilę później Britton i Downer przykucnęli przy pękniętym głazie pokrytym odciskami dłoni zanurzonych w farbie, ledwie widocznymi w ciemności. Niewielki tłum Apaczów, głównie mężczyzn, ubranych w dżinsy i koszulki otaczało krąg białych płóciennych wigwamów. Rozmawiali beztrosko, co raczej nie kojarzyło się z ceremonią. Britton odpiął od pasa lornetkę noktowizyjną i przyłożył do oczu. W pewnej odległości dostrzegł przemieszczających się w przysiadzie Fitzy’ego, Richardsa i Truelove’a. Za nimi ciągnęła mała armia zwierząt Richardsa. Indianka najwyraźniej się wycofała. Britton poczuł niepokój na tę myśl, ale nie było teraz czasu na zmartwienia.


  Wraz z Downer potruchtali za porzucony samochód, skąd mieli nieco lepszy widok na krąg. Byli teraz znacznie bliżej i Britton słyszał strzępki konwersacji. Nie był w stanie policzyć ludzi zgromadzonych pośród brezentowych namiotów, ale z pewnością ponad trzydzieści osób dyskutowało przy trzaskającym ognisku. Downer zaczęła się podnosić, więc szybko ściągnął ją w dół.


  — Co z tobą, do cholery? — warknął.


  — Coś jest… czujesz to? — spytała.


  Britton wytężył zmysły. Zimne powietrze sprawiało, że koszula mundurowa kleiła mu się do ciała pod pancerzem, a daszek czapki powodował swędzenie czoła. Magiczne prądy w Płaszczyźnie Ojczystej były dużo słabsze od tych w Źródle, ledwie je zatem wyczuwał pomimo tego, że w jednym miejscu zgromadziło się tylu buntowników.


  Teraz jednak, kiedy się skoncentrował, wyczuł prąd silniejszy od pozostałych.


  I bliższy.


  Poruszył się, żeby otworzyć bramę, kiedy ktoś huknął go łokciem w ucho, rozbijając komunikator i posyłając go na ziemię. Zza samochodu, który obrali sobie na kryjówkę, wyłoniło się czterech mężczyzn. Dwóch z nich miało na sobie koszulki i dżinsy, w dłoniach trzymali pistolety. Pozostali dwaj byli rozebrani do pasa i wymalowani całkowicie na czarno. Ich twarze zakrywały rogate, drewniane maski, na których namalowano wyszczerzone usta. Jeden z nich emitował magiczny prąd, który zagłuszył magię Brittona. Drugi skoncentrował się na Downer i również ją zagłuszył. Buntownik, który wyłączył z gry Brittona, rozpiął mu kaburę i odebrał broń. Jego towarzysz skierował się ku Downer, która zaczęła się cofać na pośladkach, wierzgając nogami.


  Downer sięgnęła dłonią do komunikatora.


  — Jeden jeden, tu Prometeusz — powiedziała.


  Indianin wycelował jej pistolet prosto w twarz.


  — Nie bądź głupia — mruknął. Jego angielski nosił ten sam akcent, który słyszeli u kobiety z rozciętym nosem. — Oddaj mi broń.


  Odwrócił się do buntownika, który ją zagłuszał.


  — Ma prąd?


  — Oboje mają — odparł Apacz w masce. — Ilu was tutaj jeszcze jest?


  Britton poruszył się na ziemi, jęcząc. O ile Indianka ich nie sprzedała, to dlaczego nie pomyślał o tym, że tamci mogą mieć wartowników na obrzeżach? Jak mógł być tak głupi? Komunikator Downer zabrzęczał jej w uchu, ale nie odważyła się odpowiedzieć, widząc naprężone palce na spustach. Buntownik zagłuszający Brittona kopnął go dwa razy i na koniec uderzył w skroń. Głowa Oscara grzmotnęła o twardą ziemię. Zobaczył gwiazdy i zaczął walczyć, by nie stracić przytomności.


  — Nie masz nic do powiedzenia, białooka? — zapytał Buntownik zajmujący się Downer. — Może to z ciebie wypieprzę na zewnątrz. Może będziesz wrzeszczeć tak głośno, że zejdą się twoi przyjaciele. Twój chłopak — przerwał, by kopnąć Brittona w żołądek — może sobie popatrzeć.


  Jeden z mężczyzn wykręcił jej ręce za plecami, a drugi chwycił Brittona na znak dany przez zamaskowanego Apacza.


  Skinął do buntownika zagłuszającego Brittona, który kopnął go po raz ostatni, po czym przeniósł zagłuszanie na Downer, zwalniając z tego zadania kolegę.


  — Patrz i ucz się — powiedział Indianin do Brittona, uwalniając męskość ze spodni.


  — Za mały jest, żebym musiała krzyczeć — powiedziała Downer, szarpiąc się.


  — Ha. Białooka suka. Mam coś dla ciebie — rzucił buntownik zza maski i otoczył się płomieniami poniżej pasa.


  Żołądek Brittona był jednym wielkim węzłem bólu. Magiczny prąd był teraz daleko, ukryty gdzieś za granicami cierpienia. Zobaczył, jak indiański buntownik zbliża się do Downer. Jego męskość i miednicę spowijały płomienie.


  Jeśli czegoś nie zrobię, będzie cierpiała. Kop głęboko.


  I Oscar Britton zaczął kopać głęboko.


  Żołądek mu się skręcił, a głowa dudniła od wysiłku.


  Zdołał jednak otworzyć bramę, która przebiegła przez szyję stojącego najbliżej niego buntownika. Krew trysnęła w górę, a Downer aż zadygotała, kiedy poczuła brak zagłuszania.


  — Och, z pewnością masz coś dla mnie — warknęła.


  Z ognia otaczającego krocze buntownika wyskoczyły dwa żywiołaki. Pierwszy z nich skoczył na mężczyznę stojącego nad Downer, który upuścił broń i zaczął krzyczeć, kiedy na jego skórze pojawiły się bąble. Drugi wskoczył jej między nogi. Mężczyzna za jej plecami zaczął sypać przekleństwami, które szybko zmieniły się w krzyki.


  Zamaskowany buntownik uniósł dłoń, sypiąc płomieniami w stronę Downer. Dziewczyna również podniosła rękę i natychmiast otoczyło ją pięć kolejnych ognistych ludzkich kształtów. Britton podniósł się na kolana, wciąż zbyt słaby, by używać magii.


  Zamaskowany buntownik ruszył biegiem w stronę kręgu, wołając na pomoc pozostałych Apaczów. Krąg rozerwał się i Britton zobaczył w blasku ognia biegnących i krzyczących Indian. Kilku z nich wyskoczyło w powietrze, pozostali zaczęli otaczać się płomieniami lub migotać od formującego się lodu.


  I jeszcze coś. Z jednego z wigwamów doszedł ich przenikliwy krzyk, gardłowy i syczący jednocześnie, obrzydliwe naśladownictwo języka Apaczów.


  Noc rozświetliły błyski wystrzałów, kiedy w ich stronę pomknęły pierwsze pociski. Ukryli się za samochodem w momencie, kiedy armia Richardsa przystąpiła do natarcia.


  Britton przycisnął dłoń do żołądka, usiłując powstrzymać mdłości.


  — Dalej! Dalej! — Machnął ręką do Downer. — Teraz albo nigdy! Jestem za tobą!


  Downer pobiegła w kierunku kręgu, wysyłając swoje żywiołaki przodem.


  Britton trzymał się tuż za nią. Nabrał prędkości, kiedy jeden z buntowników upadł przygnieciony gromadą gryzących zajęcy. Warczący kojot ciągnął drugiego po ziemi, zaciskając szczęki na jego gardle. Drugi kojot szarpał mężczyznę za ramię.


  Kilka kojotów i bezpańskich psów pisnęło, kiedy odnalazły je wystrzelone pociski, a kilku nieobdarzonych Apaczów zaczęło tańczyć, depcząc po gromadach pająków i węży. Jeden z aeromantów wystrzelił błyskawicę w stronę zwierząt, zwęglając całe grupy. Britton wyczuł prąd Downer i błyskawica zmieniła się w małą gromadę elektrycznych żywiołaków, humanoidalnych i biegnących w stronę brezentowych kopuł.


  Fitzy wykonał gest ręką w stronę aeromanty i ten z krzykiem spadł na ziemię. Odwrócił się do Brittona.


  — Kończmy z tym! — zawołał i wskazał jeden z wigwamów. — Zabezpiecz ten cholerny cel, Pasaż!


  Wigwam oderwał się od ziemi, wyrywając słupki i pomknął w górę na smukłym, czarnym ramieniu. Trzymetrowy Bóg z Gór przykucnął. Jego powykręcane ludzkie ciało było tak ciemne, że pochłaniało blask ognia. Rogata głowa odchyliła się do tyłu, przypominając maski noszone przez buntowników. Spiczaste zęby lśniły wilgocią.


  Powietrze za istotą zadrżało, co skojarzyło się Brittonowi z gorącym asfaltem. Tym razem jednak widoku nie przesłonił lecący śmigłowiec. Tego falowania nie można było z niczym pomylić. Co to, do cholery, było? Jakaś dziwna magia? Nie miał jednak czasu, by się nad tym zastanawiać. Wyszeptane zwierzęta Richardsa zaczęły uciekać w popłochu, popiskując, szczekając i wyjąc. Richards zmarszczył czoło, zaskoczony tym obrotem sprawy.


  Fitzy ukląkł, wyciągnął pistolet i wystrzelił trzykrotnie w stronę rozdziawionej gęby, ale stwór wydawał się nie reagować. Wyskoczył do przodu z oszałamiającą prędkością i uderzony Fitzy poleciał na ziemię, grzechocząc płytkami pancerza. Starszy chorąży z trudem podniósł się na nogi i potrząsnął głową.


  — Cholera, Grymas! Potrzebuję pomocy! — zawołał.


  Truelove rozłożył ręce i ziemia wokół nich zadrżała.


  Apacze wycelowali broń pod stopy, kiedy spod ziemi zaczęły wychodzić szare zwłoki, chwytając ich za kostki i uda i ciągnąc w dół. Britton usłyszał krzyki i trzaski łamanych kości.


  Downer wyciągnęła rękę w stronę ogniska, z którego wyszły kolejne żywiołaki. Britton stracił rachubę przy dwudziestu istotach, które rzuciły się na Boga z Gór. Istota zaczęła wrzeszczeć, ale nie zajęła się płomieniami. Czarna skóra zdawała się pochłaniać energię ich ataków. Bóg z Gór znów zrobił krok w kierunku Brittona, odsłaniając zęby.


  Britton ukląkł i otworzył mu bramę tuż przed nosem.


  Stwór znów wrzasnął, osłonił głowę ręką i się odwrócił. Britton przesunął bramę za niego, odcinając mu piętę. Z rany wyleciały pasma czarnego dymu, a istota zawyła. Odwróciła się i rzuciła Brittonowi nienawistne spojrzenie, po czym spojrzała na zbliżającą się bramę.


  W jednej chwili Bóg z Gór znalazł się tuż przy nim. Britton rzucił się w bok, parując przedramieniem cios pazurami. Całe ramię aż zadygotało mu od uderzenia, a zęby uderzyły o siebie tak mocno, że aż jęknął. Poczuł pod skórą pękniętą kość i do kącików oczu napłynęły mu łzy. Ciało Gahe było gładkie niczym satyna, przypominało aksamit obciągnięty wokół żelaza. W dotyku było zimne i mroziło tam, gdzie je dotknął, powodując na dodatek, że chłód przenosił się wzdłuż kości i wywoływał odrętwienie ramienia. Britton upadł, grzechocząc zębami.


  Oscar popatrzył z nadzieją na żywiołaka ognia, który skoczył w ich stronę, ale Bóg z Gór odrzucił istotę, uderzając zębami z odgłosem przypominającym tarcie metalu. Po chwili znów się na nim skoncentrował.


  Kiedy stwór zamknął paszczę, Britton otworzył między nimi bramę. Gahe wrzasnął i szarpnął się do tyłu, kiedy Britton zamykał bramę, ale jeden z jego rogów został odcięty i znikł po drugiej stronie, ciągnąc za sobą obłok czarnego dymu. Stwór wyrzucił przed siebie uzbrojoną w pazury łapę, nie trafił jednak w głowę Brittona i uderzył go zgięciem łokcia. Brittonowi zakręciło się w głowie, a chłód przeniknął jego pierś. Przewrócił się na plecy w tej samej chwili, w której Bóg z Gór przygotowywał kolejny atak, ignorując trafiające go w bok pociski z pistoletu Fitzy’ego.


  Britton otworzył kolejną bramę w momencie ataku i odciął łapę tuż przy ramieniu, przez co owionęła go chmura czarnego dymu — bezwonna, ciężka i niewypowiedzianie zimna.


  Wydawszy z siebie ostatni wrzask, Bóg z Gór odwrócił się i machnął nieodciętą łapą. Dziwne drżenie powietrza ustało, jakby zostało zagarnięte palcami stwora. Po chwili ten się odwrócił i opuścił krąg tak szybko, że praktycznie znikł, pozostawiając za sobą jedynie krzyki.


  Wszędzie wokół ginęli Apacze, wciągani w ziemię przez swoich własnych zmarłych przodków lub deformowani nie do poznania przez legion żywiołaków wydostających się z ogniska. Fitzy kroczył między ciałami, trzymając przed sobą pistolet. Zaglądał do każdego wigwamu, szukając swojej ofiary.


  — Rozciągnąć szyk! — zawołał. — Nie pozwólcie, by ktokolwiek przeszedł obok was! Richards, wyszeptaj te swoje cholerne zajączki i uformuj granicę!


  Britton się jednak nie poruszył. Rozglądał się po kręgu, czując, jak ciepło powoli wraca do jego ciała. Zerkał z osłupieniem na zasłaną ciałami polanę. Naliczył ich ponad pięćdziesiąt, pewnie bliżej siedemdziesięciu. Długie włosy zmyliły jego wojskowy nos. To wcale nie byli w większości mężczyźni.


  Zobaczył też kilkanaście kobiet. Gdzieniegdzie Britton dostrzegł starsze pary, które przylgnęły do siebie, zanim zostały zabite przez zombie Truelove’a. Kilku walczących mężczyzn zginęło z grymasami na twarzy, nie przypominali jednak monstrów, widzianych w materiale filmowym, przywołujących skorpiony przeciwko swoim.


  Naprawdę myślałeś, że to będą sami mężczyźni?, pomyślał. Sądziłeś, że zobaczysz tylko oszalałych zabójców, jakich widziałeś na filmie? Otrząśnij się.


  Poczuł przenikliwy ból w ramieniu i przysunął tam dłoń. Spojrzał na palce — były mokre od krwi. Podczas walki musiał musnąć go pocisk, którego nawet nie poczuł. Kiedy znikła adrenalina, złamana ręka zaczęła pulsować tępym bólem. Poczuł mdłości, gdy ponownie popatrzył na ciała.


  Przerażenie ustępowało jednak miejsca innemu uczuciu, które nasiliło się, kiedy z jednego z wigwamów wyłonił się Fitzy eskortujący pokonanego i skutego Chatto.


  Britton walczył przez chwilę z tą nową emocją, aż w końcu się jej poddał. Pokonali małą armię i potwora ze Źródła.


  Odczuwał dumę.


  Skuty Chatto siedział w zimnym błocie na zewnątrz przyczepy B-6. Kapitan Day pracował z dwoma żandarmami, wymieniając plastikowe kajdanki na metalowe, po czym postawił jeńca na nogi. Ponad jego ramieniem, przez jedną z bram Brittona widoczni byli dwaj mężczyźni w białych laboratoryjnych kitlach. Stali w miejscu, w którym pojawił się wcześniej Bóg z Gór, pobierając próbki powietrza i potrząsając głowami nad ekranami laptopów.


  Kapitan Day odwrócił się do Fitzy’ego.


  — Dziękuję w imieniu Departamentu Spraw Wewnętrznych. To naprawdę pozwoli nam wykonać duży krok naprzód i dotrzeć do źródła tego powstania.


  — Cała przyjemność po mojej stronie — odparł Fitzy, uśmiechając się do członków gildii. — Muszę przyznać, że nawet stojący zegar może chodzić prawidłowo dwa razy na dobę.


  Ten niespodziewany komplement sprawił, że na ich twarzach zagościły uśmiechy. Britton się roześmiał, ale zaraz poczuł wstyd, przypomniawszy sobie twarze zmarłych.


  — Śmiejesz się? — zawołał do niego Chatto szorstkim głosem, jakby wyczuł konflikt w duszy Brittona. — Czego dziś dokonałeś? Zabiłeś ludzi tylko za to, że chcieli być wolni? Za to, że używali talentów nadanych im przez Stwórcę?


  — Zamknij się — warknął Day, ale Chatto go zignorował, patrząc z nienawiścią na Brittona.


  — Jesteś niewolnikiem — powiedział. — Dziś jedynie utwardziłeś swoje więzy. Nigdy nie zaznasz wolności. Wydaje ci się, że nie jesteś w więzieniu tylko dlatego, że nie widzisz krat? Piękna cela nadal pozostaje celą.


  Day uciszył Apacza uderzeniem z otwartej dłoni. Żandarmi pchnęli go bezceremonialnie do przodu i zaprowadzili do przyczepy, pozostawiając kręcącego głową kapitana.


  — Przepraszam — powiedział. — Nie będzie mu do śmiechu w ciągu najbliższych paru godzin, radzie plemiennej też nie będzie do śmiechu, kiedy ich sypnie.


  — Ta istota przybyła stąd, prawda? — zapytał go Britton, przypomniawszy sobie dziwne drżenie powietrza tuż za plecami czarnego stwora. — To z tego powodu się tam znaleźliśmy. Istnieje jakieś połączenie i tego chcecie się od niego dowiedzieć.


  — Teraz twoja kolej na zamknięcie jadaczki — warknął Fitzy. — Trochę ci się dostało. Choć chętnie bym cię tu teraz zostawił w cierpieniu, stanowisz własność rządową i moim obowiązkiem jest dopilnować, by cię połatali. Sprowadzę fizjomantę.


  Ale Britton go nie słuchał. Myślał o mężczyznach, którzy naprawdę byli tylko narzędziami. Myślał o niewidzialnych celach.


  Apacz próbował skrzywdzić Downer, ale czy to się różniło od morderstwa z ręki Scylli? Albo bezsensownej wściekłości Swifta? Wybuchu złości ze strony bezradnego i zdesperowanego jeńca? Szalonej zemsty za śmierć kobiet i dzieci, które wkrótce będą opłakiwane? Czy różnili się aż tak bardzo od goblinów walczących o swoje ziemie?


  Buntownik — przestępca lub narzędzie w rękach rządu. Musiał znaleźć odpowiedź, co jest lepsze. Ujrzał dumę i poczucie przynależności w oczach pozostałych członków gildii. Sam ją przecież odczuwał.


  Wciąż jednak pamiętał słowa wypowiedziane przez Scyllę. Zawsze będzie do nich należał. Jego magia będzie narzędziem w ich rękach, służącym do eliminowania takich ludzi jak Chatto. Po słowach Scylli w jego głowie zagościły słowa Fitzy’ego: Zapamiętaj jedną rzecz. Nie jestem twoim przyjacielem. Nie jestem twoim towarzyszem broni. Jestem tu po to, żeby zmienić cię w prawdziwą maszynę do walki. Nic więcej, nic mniej. Płacą ci za to, żebyś był bronią. Nie zapominaj o tym.


  Martwe gobliny, martwe kobiety i dzieci. Britton był narzędziem w rękach armii, które przyczyniło się do tej śmierci.


  Niespodziewanie zdał sobie sprawę, że mógł się jednak mylić, kiedy powiedział Fitzy’emu, że teraz już rozumie.


  Może nadeszła pora, by znów uciec.


  
     
  


  Rozdział 28.


  Plan operacyjny


  Fizjomancja jest często postrzegana jako sztuka leczenia. Jest to zrozumiałe, w końcu jej głównym zastosowaniem jest naprawa uszkodzonego ciała. Większość uczniów magii nie dostrzega jednak, że fizjomancja jest zaledwie neutralną manipulacją żywym ciałem. Choć można jej użyć do jego naprawy, posłużyć może ona również do jego niszczenia. Taka ofensywna fizjomancja nosi powszechną nazwę sztuki rozrywania i należy do praktyk magicznych zakazanych na mocy Konwencji Genewskiej i ustawy McGauera-Lindena. 


   


  — Avery Whiting, Współczesne Arkana: Teoria i Praktyka


   


   


  Krzyki sprawiały, że w nocy nie zmrużył nawet oka — wysokie i przenikliwe, niemal dziecięce. Wiedział, że wydobywały się z gardła Chatto.


  Brittona, który nie miał już problemów ze snem podczas magicznych ataków goblinów czy wściekłego ognia automatycznych środków obronnych, prześladowały krzyki jednego torturowanego człowieka. Przewracał się z boku na bok w swojej koi, nakładając poduszkę na głowę. Nie trudzili się z zabraniem Chatto w dalej położone miejsce, zabrali się natychmiast do pracy. Sala szkolna Brittona w pobliżu P-kontów stała się ich tymczasową bazą operacyjną.


  To człowiek odpowiedzialny za morderstwa, które widziałeś na filmie, powtarzał sobie Britton. To człowiek, który z przyjemnością przyglądałby się gwałtowi na Downer.


  Wciąż jednak słyszał krzyki i zdał sobie sprawę, że go to nie obchodzi. Mamy być tymi dobrymi. To daje nam prawo oceniać buntowników. Nasze sposoby są lepsze.


  Ta myśl sprawiła, że zerwał się na równe nogi i wybiegł z kontenera w kierunku przyczepy B-6. Idioto! Co chcesz osiągnąć?, zapytał samego siebie.


  Ale nie przestał biec, dopóki wrzaski nie zmieniły się w bulgoczące westchnienie, po którym nastała cisza. Zatrzymał się w odległości stu metrów od przyczepy i popatrzył na zewnętrzną sodową latarnię, wokół której krążyły chmary insektów przyciąganych fałszywą obietnicą księżyca.


  Światło rzucało chorą, żółtawą poświatę na drzwi przyczepy, które właśnie się otworzyły. Ze środka wyszło dwóch żołnierzy, wleczących coś bezwładnego i mokrego.


  Za nimi wyłonił się mężczyzna, który wytarł dłonie w spodnie, oddychając ciężko. Ruszył w kierunku Brittona i zapalił papierosa. Mężczyzna niemal zderzył się z nim w ciemności i odsunął zaskoczony. Blask końcówki papierosa ukazał blade, mięsiste policzki i niebieski szpitalny strój kapitana Hayesa. Fizjomanta był cały wysmarowany krwią. Materiał jego kitla był nią tak przesiąknięty, że wydawał się metaliczny w blasku księżyca. Hayes uśmiechnął się do Brittona, wyraźnie wyczerpany.


  — Powinieneś iść spać — powiedział. — Jutro będziesz miał dużo pracy. — Wyminął Brittona i ruszył przed siebie.


  Britton wiedział, że powinien coś powiedzieć, zatrzymać tamtego, zrobić cokolwiek, ale tylko wpatrywał się otępiały w zamknięte już drzwi przyczepy B-6. Nie mógł się poruszyć ani wypowiedzieć jednego słowa. Czuł, jakby opuściła go cała energia.


  Zrobiłem to. Najpierw uratowałem życie tych marines, a teraz pozbawiłem życia tamtego człowieka. Ludzie umierają na wojnie. Przestępcy płacą za swoje występki, czasami również własnym życiem. Dlaczego więc czuję się tak paskudnie? Nie wiedział, co Hayes zrobił Chatto w przyczepie, ale potrafił sobie to wyobrazić.


  Nie mogę dłużej tego robić. Nie mogę już pracować z tymi ludźmi. Niezależnie od tego, co robi Therese i reszta Gildii Cieni, muszę stąd odejść. Muszę znaleźć drogę ucieczki.


  Britton nie zdołał zasnąć przez resztę nocy. W jego głowie przez cały czas galopowały myśli związane z ucieczką. Nie mógł pójść do Scylli, a Therese nie była jeszcze gotowa, by mu pomóc. Dokąd miałby uciec? Do Mescalero? Po tym, co widział, po próbie gwałtu na Downer? Leżał z otwartymi oczami, zmęczony po nieprzespanej nocy, kiedy w końcu o zachodzie słońca następnego dnia przyszedł po niego Fitzy.


  — Jeszcze jedna robota dla ciebie — oświadczył starszy chorąży. — Chodź za mną.


  Wsiedli na jeden z całorocznych golfowych wózków elektrycznych i pojechali na teren ćwiczebny, mijając po drodze znaki Poligonu Inżynieryjnego Terramantów. Dojechali na miejsce, kiedy słońce zanurzało się już za horyzont, omywając wszystko odcieniami pomarańczy. Duże pole było całkowicie pozbawione roślinności, a suchą ziemię uformowano w mostki i wały. Na odległość trzech metrów ciągnął się mur, który znikał w błocie. Stał na nim czołg, pusty i cichy, którego gąsienice wystawały zza krawędzi.


  Fitzy wysiadł z wózka i przywołał do siebie Brittona, kierując się w stronę długiego wału uniesionej ziemi.


  — Miałem nadzieję na nieco więcej czasu, ale stary powiedział, że musimy być gotowi już jutro. — Zatrzymał się przy krawędzi muru, nieopodal białego znaku informującego o tym, że wstęp na poligon ma jedynie upoważniony personel. — Wiem, że do tej pory pokazywaliśmy ci filmy, żebyś mógł się zaznajomić z miejscem, do którego będziesz otwierał bramę, ale to ważna akcja i dowództwo chce mieć całkowitą pewność. Tym razem dostaniesz symulowane otoczenie. Będziesz otwierał bramę o zachodzie słońca, musisz więc mieć teraz właściwe oświetlenie.


  Po drugiej stronie muru przygotowano pospiesznie wejście do hotelu. Grupy pracowników nadal układały łuk spękanego chodnika pokrytego piaskiem i pustynnymi kaktusami. Biała farba na szerokiej markizie odpadała płatami i wszędzie znaczyły ją otwory po kulach. Przesuwne szklane drzwi pokrywały metalowe paski. Okrągły podjazd, wystarczająco szeroki, by pomieścić flotę pojazdów, otaczała zapora z opon zwieńczona drutem kolczastym. W pobliżu wejścia leżały przewrócone posągi, których ramiona zdobiły pióra z brązu. Ich twarze zakrywały drewniane maski.


  KON posunął się nawet do tego, by zapewnić miejscowe zapachy. Britton wyczuł smród generatorów dieslowskich, palonej gumy i zużytego kordytu.


  — To w tym miejscu ukrywa się rada? — zapytał Britton. — A może ma to coś wspólnego ze sposobem, w jaki Apacze ściągają Bogów z Gór do Płaszczyzny Ojczystej? Może w ten sposób porozumiewają się z plemionami goblinów?


  — To nie twoje zmartwienie, co jest przyczyną czego, Pasaż. Twoim zadaniem jest zapoznać się z tą sceną i przenieść swoją gildię do punktu wejścia na rozkaz. Masz szczęście, że będziemy z tego korzystać podczas ćwiczeń, ale okazało się, że Chatto potwierdził nasze przypuszczenia i wkroczymy, zanim uzyskane informacje staną się nieaktualne. Musisz przyznać, że fizyczna rekonstrukcja bije na głowę jakiekolwiek wideo.


  Britton popatrzył na Fitzy’ego. Starszy chorąży był drobny, a na jego łysym czole perlił się pot.


  — To nie są gobliny, sir. To Amerykanie.


  — Masz cholerną rację, że to nie gobliny — syknął Fitzy. — I dobrze o tym pamiętaj, synu, kiedy rozpoczniemy tę operację. Pojmanie Chatto to piknik w porównaniu z tym, co nas czeka, kiedy wejdziemy do tego gniazda węży.


  — Amerykanów, sir — powtórzył Britton.


  — Buntowników — warknął Fitzy. — Czyli osób już praktycznie martwych. Zapomniałeś o imprezie, jaka miała miejsce w kanałach? Zapomniałeś o tych filmach, które ci pokazywaliśmy? Pamiętaj o tym, że daliśmy ci drugą szansę na wykonywanie rozkazów. Rób to, co należy. Czy to jasne?


  Narzędzie. Broń. Nie osoba. Pamiętaj o tym.


  Britton patrzył na niego jeszcze przez chwilę, po czym przeniósł wzrok na wznoszoną konstrukcję.


  Po chwili Fitzy poruszył się za jego plecami.


  — Rozumiemy się?


  Britton skinął głową.


  — Na pewno? Przyjrzałeś się temu otoczeniu?


  Britton znów się do niego odwrócił. Wskazał swoje oczy, nie kryjąc złośliwości.


  — Tak jest, sir. Mogę ruszać.


  Wieczorem w klubie oficerskim Britton rozmyślał nad drinkiem, wyczuwając panujące wokół napięcie. Przez cały czas tworzył kolejne plany ucieczki, ale każdy z nich kończył się tak samo: eksplodującym sercem. Pozostali członkowie gildii to wyczuwali. Truelove kręcił się nerwowo na stołku obok niego. Dwukrotnie próbował zagaić rozmowę, za każdym razem opierając się na jakichś banałach, aż w końcu Richards kazał mu się zamknąć.


  Całe to szkolenie, całe podniecenie, cała przyjemność, którą czerpał z opanowania magii. Do czego to? Do zabijania swoich? W jego umyśle zapanował mrok. Już był prawie zdecydowany, by stawić czoła Fitzy’emu, niezależnie od tego, czy byłby przy tym zagłuszany czy nie, i spuścić mu lanie, na które zasługiwał. Zapewne by przy tym zginął, ale wyglądało na to, że musiałby i tak wybierać między tym, a byciem mordercą. Może śmierć okazałaby się bardziej honorowa.


  Jedynie myśl o Therese sprawiała, że się uspokajał. Odzyskał ją i to już było coś. Istniała możliwość, że z czasem zdoła go stąd wydostać. Ale ile upłynęłoby czasu, zanim poczułaby się na tyle pewnie, by mu pomóc? I co kazaliby mu robić w międzyczasie? Scylla obiecała pomoc od ręki. Wystarczyło, by znalazła się na pięć minut poza zagłuszaniem.


  Poczuł na sobie spojrzenie Downer. Dusił radość, którą odczuwała z powodu własnych rosnących umiejętności i była w wyniku tego niezadowolona. Proszę, pomyślał. Nic nie mów. Daj mi spokój dziś wieczorem.


  — O co chodzi tym razem? — zagadnęła.


  — Nie jestem w nastroju, dziewczynko — odparł.


  — Słucham?


  — Ostrzegam cię. Zostaw mnie w spokoju — mruknął, odwracając się do niej.


  Richards i Truelove zeszli ze stołków.


  — Tylko spokojnie — powiedział do nich Truelove.


  Britton wytrzymał spojrzenie nekromanty.


  — Zamknij gębę.


  Truelove odwrócił się i przełknął ślinę. Richards wciąż stał za nim, trzymając mu dłoń na ramieniu.


  — Co cię dziś ugryzło? — nie poddawała się Downer. — Wciąż jesteś wkurzony z powodu tej akcji? Musisz już sobie to odpuścić.


  — Daj spokój — burknął Britton.


  Downer postanowiła jednak kuć żelazo, póki gorące.


  — To co w takim razie?


  — Nic. — Przełknął ślinę, usiłując ukryć rozgoryczenie. To nie jej wina. Nie wyżywaj się na niej. Mimo to widział ją taką, jaką była — całkowicie oddaną KON. Jakiś czas temu uciekałaś. Nie ma większego gorliwca niż nowa przechrzta. Ta myśl doprowadzała go do wściekłości. Nie obchodziło jej, do kogo należy, dopóki należała do kogokolwiek. Czy ty się aż tak bardzo od niej różnisz?


  — Powiedz mi — rzekła z naciskiem — albo będziesz musiał się wziąć w garść i przeprosić Grymasa.


  — Nie słyszałaś krzyków ostatniej nocy? Czy tylko ja jeden je tutaj słyszałem?


  Truelove spuścił wzrok. Downer westchnęła.


  — To nie nasz interes.


  — O czym ty, do cholery, mówisz? — zapytał Britton. — To nie tylko nasz interes, ale również nasza wina!


  — Nie wiesz, co się stało — odparła, kręcąc głową.


  — Nie wiem, masz rację. Ale nie jestem opóźniony w rozwoju, więc potrafię zgadywać. I, niespodzianka! Fitzy przygotował mnie do następnej operacji.


  Gniew Downer się ulotnił. Zaczęła dalej naciskać, tym razem w asyście Truelove’a i Richardsa.


  — Poważnie? O co chodziło? Kiedy wyruszamy? Co będziemy robić?


  — Tylko o to wam chodzi? — spytał Britton. — Pieprzyć nocne krzyki, co? Najważniejsza jest następna operacja.


  — Oczywiście, że o to mi chodzi! — rzuciła Downer. — Co tym razem?


  Potrząsnął głową.


  — Zapomnij o tym. Fitzy raczej nie chce, żebyście wiedzieli.


  — Pieprzyć to! Nie wciskaj nam takich kitów! Musisz nam powiedzieć. — Pociągnęła go za rękę.


  Uwolnił się i wstał. Downer odskoczyła, marszcząc czoło.


  — Nie udawaj, że nie wiesz! To pieprzone Mescalero, w porządku? Jesteś zadowolona?


  — Znów rezerwat? — zapytał ostrożnie Richards.


  Britton pokiwał głową.


  — Tak. Rozpoznałem… kasyno czy kurort, coś w tym stylu. Wiecie, takie z pierwszych stron gazet.


  — Wiedziałam! To kwatera główna tych buntowników! — Downer aż podskoczyła. — Jasna cholera! Chatto zaczął sypać! W końcu zmądrzał i ich wydał!


  Britton parsknął.


  — Jaja sobie robisz? Zdajesz sobie sprawę, co mu zrobili, że zaczął mówić? Tyle gadałaś o obronie swojego kraju. Cały czas nawijałaś o narkoterrorystach, piratach czy innym syfie.


  Popatrzyła na niego niepewnie.


  — To Amerykanie! — krzyknął. — To nasz kraj! Nie udajemy się do Chin czy Somalii, ty idiotko! Byliśmy w Nowym Meksyku! Przez całą noc torturowali tego faceta, a my leżeliśmy nieopodal i niczego nie zrobiliśmy!


  Downer pokręciła głową.


  — Czasami trzeba stłuc jajko, żeby zrobić omlet. Zapomniałeś już o tych filmach? To buntownicy…


  — Podobnie jak ty przed pięcioma minutami! A te filmy to gówno! Połowa ludzi, których zabiliśmy podczas obławy na Chatto, to były dziewczyny! Pieprzone młode dziewczyny! — krzyknął Britton, robiąc krok do przodu. Richards położył mu dłoń na piersi, ale ten klepnął ją mocno, posyłając mężczyznę na Truelove’a. Obaj oparli się o bar.


  Chwilę później błotnista podłoga uniosła się i uformowała w pięść, która chwyciła Brittona za gardło.


  — Dość — warknął Richards, opierając się o kontuar. — Ani kroku dalej.


  Britton otworzył małą bramę i odciął pięść u nadgarstka. Zrobione z ziemi palce spadły mu z szyi. Poczuł, jak jego magiczny prąd się cofa i odwrócił się do Downer.


  — Zgadza się — rzuciła. — Wydaje ci się, że jesteś takim twardzielem, bo portamancja jest tak rzadko spotykaną sztuką? Bez niej jesteś zwykłym mięśniakiem. A nas jest troje i wszyscy potrafimy zagłuszać.


  Dziewczynka, blady maniak i starszy facet. Britton pomyślał, że potrzebowaliby jeszcze trzech osób, żeby dać mu radę. Chwilę później pożałował tej myśli. Choć dławił się z gniewu, co mógł zrobić? Zbić dziewczynę, bo robiła to, co jej kazano? Bo znalazła dom, którego sam pragnął? KON nie będzie mu kazał zabijać własnych krajan. Ale też nie zmusi go do tego, by besztać dziewczęta.


  — Daj mi spokój — mruknął i ruszył w stronę wyjścia. — Jeśli chcecie, to idźcie masakrować rezerwat. Ja się na to nie pisałem.


  Jak sądzisz, co ci powiedzą? „Och, w porządku, Oscar. Ten jeden raz możesz sobie odpuścić. Może znajdziemy dla ciebie inne misje, które bardziej ci się spodobają”. Wyciągną ci tę zatyczkę w piersi albo skończysz w niebieskiej szpitalnej piżamie jak Billy.


  Otworzył z impetem drzwi, kiedy Downer zaczęła coś mówić, ale nie usłyszał jej. Jego uwagę przyciągnęła scena, która rozgrywała się na zewnątrz.


  Fitzy klęczał nad leżącym w zmrożonym błocie Martym. Pięść starszego chorążego raz za razem uderzała w dużą głowę goblina, która odbijała się i podskakiwała. Marty leżał bezwładnie z zamkniętymi oczami. Z ust sączyła mu się krew.


  Za plecami Fitzy’ego stało dwóch żandarmów uzbrojonych w karabinki, przyglądających się biernie zajściu.


  Fitzy warczał, a każdemu ciosowi towarzyszyły niezrozumiałe słowa. Nawet w panujących ciemnościach widoczna była purpura na jego twarzy.


  Britton ruszył do przodu.


  Truelove, który pojawił się za jego plecami, krzyknął coś ostrzegawczo, ale Britton zdążył już zaatakować Fitzy’ego i zrzucić zagłuszacza z piersi Marty’ego. Nawet z tej odległości wyczuwał silny smród whiskey. Żandarmi zrobili krok do przodu, ale dostrzegli mundur Gildii Cieni i się zatrzymali.


  — Co pan wyprawia, do cholery? — wrzasnął Britton na Fitzy’ego, który zaczął się gramolić na nogi. Oscar ukląkł przy Martym i chwycił go za nadgarstki. — Marty! Wszystko w porządku? Marty!


  Stworzenie poruszyło się słabo i jęknęło.


  Britton podniósł wzrok w samą porę, by dostrzec zmierzający w swoją stronę bucior Fitzy’ego. Na unik było już za późno, ale większość impetu zdołał przyjąć na kark i ramię. Przeleciał nad Martym i starł sobie skórę na dłoniach, kaszląc jednocześnie od pyłu, który wzniósł się po uderzeniu.


  — Mówiłem, że on nie ma z tobą przebywać — syknął Fitzy przez zaciśnięte zęby. — Ten mały skurwiel właśnie tutaj zmierzał ze szpitala. Nie wiem, dlaczego nie rozumiesz moich rozkazów, ale zamierzam to w tej chwili naprawić. — Ruszył na Brittona, który podniósł się na nogi.


  Britton zobaczył kątem oka, że Truelove odciąga Marty’ego w bezpieczne miejsce. Żandarmi przyglądali się im rozbawieni.


  — Zamierzał pan pobić go na śmierć za to, że chciał napić się z przyjaciółmi? — warknął Britton.


  — Nie, zamierzam pobić go na śmierć za zjedzenie oczu z wciąż ciepłego ciała amerykańskiego żołnierza! — huknął Fitzy. — A kiedy skończę, przyjdzie czas na twoją lekcję.


  Odwrócił się do Truelove’a.


  — Odsuń się od niego, chudzielcu. On musi za to zapłacić.


  Truelove upuścił Marty’ego i wycofał się na kościstych pośladkach.


  — Sir, to taki zwyczaj! Oni w ten sposób oddają cześć swoim poległym!


  W głowie Brittona obróciły się trybiki. Przypomniał sobie ciało młodego specjalisty w szpitalu i stojącą obok Therese. Lenko musiał umrzeć. O, Boże, Marty.


  — Dobrze — rzucił Fitzy, chwytając leżącego Marty’ego za kostkę. — Skoro tak ich kochasz, to możesz sobie zeżreć jego oczy po tym, jak go zabiję.


  Nagle zacharczał, kiedy ramię Brittona zacisnęło się wokół jego szyi. Oscar grzmotnął Fitzy’ego w nerkę i starszy chorąży puścił Marty’ego, jęcząc.


  — Najpierw będziesz musiał zabić mnie — wyszeptał mu Britton do ucha, po czym skręcił biodro i z impetem wcisnął twarz Fitzy’ego w błoto.


  Starszy chorąży leżał przez chwilę oszołomiony. Pozostali członkowie Gildii Cieni stali w pobliżu z szeroko otwartymi oczami. Żandarmi ruszyli przed siebie z zamiarem zainterweniowania, ale Fitzy zaczął się podnosić na ręce i kolana. Machnął do nich ręką, więc zatrzymali się, zerkając z ukosa.


  Fitzy powoli wstał i potrząsnął głową. Wypluł ząb, a po policzku popłynęła mu strużka krwi. Miał odrapaną twarz, a błoto oblepiało mu rany. Jedno oko zaczynało już puchnąć.


  — Jeśli tego sobie życzysz — wyszeptał — to jak mógłbym ci odmówić?


  Rozłożył ręce i Britton poczuł, że jest zagłuszany. Fitzy ruszył na niego, pijany i wściekły, przez co poruszał się bardzo szybko. Uderzył Brittona w twarz i kopnął go na dokładkę. Czubek buta trafił go w udo, a wtedy noga ugięła się pod nim, pulsując bólem.


  — Już jesteś martwy, ty pierdolony worku gówna — warknął Fitzy. — Próbowałem. Naprawdę próbowałem. Ale niektórzy ludzie są całkowicie odporni na naukę. — Zamarkował prawy hak na szczękę Brittona, a prawdziwy cios wyprowadził drugą ręką, kiedy Oscar chwycił go za lewy nadgarstek. Pięść Fitzy’ego trafiła go prosto w ucho, wypełniając mu pole widzenia gwiazdami i ponownie posyłając na ziemię.


  Britton wierzgnął wściekle i chwycił Fitzy’ego za kostkę. Tamten krzyknął i runął, łagodząc upadek łokciem, który zderzył się z żebrami Brittona. Oscar zaczerpnął rozpaczliwie powietrza, walcząc z mdłościami i próbując zrzucić z siebie przeciwnika. Starszy chorąży rozłożył się na nim, dusząc go swoim ciężarem. Poranione, pokryte warstwą błota ręce odszukały gardło Brittona i zaczęły go dusić. Oscar chwycił tamtego za nadgarstki, szarpiąc w prawo i w lewo, ale starszy chorąży nie puszczał. Walka o tlen i mdłości się nasiliły, a świat skurczył się do szarego tunelu. Britton poczuł ogień, walcząc z desperacją o jeden zbawczy oddech.


  Uderzył kolanem, raz za razem trafiając w miękkie ciało. Fitzy tylko jęknął, po czym krzyknął coś do żandarmów. Nagle Britton przestał już cokolwiek słyszeć i widzieć.


  On naprawdę mnie zabije. To wariat. Umrę w taki sposób…


  W tej samej chwili nacisk niespodziewanie zelżał, a Brittona obudził ból. Jego szyja wydawała się pierścieniem ognia, a głowę wypełniał ołów. Ciężar Fitzy’ego ustąpił. W uszach Brittona zaczęła dudnić pędząca krew, a przed oczami pojawił się rozmazany obraz. Przewrócił się na brzuch i niemal zwymiotował, gramoląc się na ręce i kolana.


  Do jego uszu dotarły czyjeś słowa. Głos Fitzy’ego.


  — Czy ty sobie zdajesz sprawę z tego, co robisz?


  — Nie mogę panu na to pozwolić, sir — odparł Truelove, jąkając się nerwowo.


  Britton wstał, powoli odzyskując ostrość widzenia. Fitzy znalazł się w pobliżu rogu namiotu, a tuż przed nim, migocząc jasnymi kłami, kołysały się zabalsamowane zwłoki szarego niedźwiedzia. Truelove stał z rozłożonymi rękami. Fitzy kopnął na próbę ożywione truchło, po czym cofnął nogę, kiedy podeszwę wyżłobiło ostre, metaliczne futro.


  — Jesteś idiotą, Grymas — powiedział Fitzy, wyciągając rękę. — Mogę wyłączyć tę magię.


  — Ale wtedy włączysz moją — mruknął Britton przez ustępującą mgłę. Okrążył Fitzy’ego tak, by tamten go widział, jednak wystarczająco daleko, żeby nie narazić się na cios. — A wtedy utnę ci pierdolony łeb, kiedy tylko otworzę bramę… sir — wypluł ostatnie słowo.


  Niedźwiedź zbliżył się o krok, migocząc metalicznym futrem. Poruszał szczękami, a z kącików spływały mu strużki stwardniałego, żółtego balsamu.


  Fitzy szarpnął głową, przenosząc wzrok z niedźwiedzia na Brittona, a potem na Truelove’a. Otworzył szeroko oczy.


  Strach, pomyślał Britton. Jasna cholera, widzę przerażonego Fitzy’ego.


  Starszy chorąży rzucał spojrzenia na lewo i prawo. Britton podążał za jego wzrokiem. Żandarmi znikli. Fitzy popatrzył na Downer i Richardsa, którzy stali zdumieni przy wejściu do klubu oficerskiego.


  — Wy tam! Pomóżcie mi, do jasnej cholery!


  Żadne z nich nawet nie drgnęło.


  Fitzy zmrużył oczy i spojrzał na Truelove’a.


  — Przysięgam, że za to zapłacisz. Wszyscy zapłacicie. To poważna niesubordynacja, pierdolony bunt! Wszyscy za to zdechniecie.


  Truelove przełknął ślinę. Britton poczuł zimną kulę w żołądku. UMEZ pulsował w jego piersi. Wiedział, że to nie jest czcza pogróżka.


  Nie zamierzał jednak ujawniać swoich emocji Fitzy’emu.


  — Nic nie szkodzi, sir. Teraz proszę pobiec, życzymy wszystkiego dobrego.


  Skinął do Truelove’a, który wycofał niedźwiedzia o kilka kroków.


  Fitzy cofnął się z wahaniem, unikając stwora. Popatrzył każdemu z nich prosto w oczy.


  — Nie wiem, co wam się wydaje, że osiągnęliście — warknął — ale zapewniam was, że siedzicie po uszy w gównie.


  Odwrócił się na pięcie i ruszył ścieżką, pozostawiając za sobą milczących członków Gildii Cieni.


  Odprowadzili Fitzy’ego wzrokiem, aż ten zniknął w ciemności. Dopiero wtedy Britton wypuścił powietrze, a Truelove usiadł ciężko na ziemi. Niedźwiedź runął razem z nim.


  — O, cholera — jęknął nekromanta. — Mamy przesrane. Nie wierzę, że to zrobiłem.


  Downer patrzyła na niego, na przemian otwierając i zamykając usta.


  — Muszę się stąd wydostać — rzucił Richards i ruszył w ślad za Fitzym.


  — Uratowałeś mi życie — powiedział Britton. — Dziękuję.


  — Podziękujesz mi po śmierci — odparł Truelove. — Czy naprawdę uważasz, że dowództwo będzie tolerowało bunty swoich pracowników? O Boże, ale mamy przesrane.


  — On chciał zabić Marty’ego — zauważył Britton.


  — Marty to pieprzony goblin! — zawołał Truelove. — Uważasz, że obchodzi to kogokolwiek poza nami?


  — Zaczekaj — rzucił Britton, rozglądając się dokoła. — Gdzie jest Marty?


  — Żandarmi go zabrali — odparła Downer sztywnym głosem.


  — Dokąd? — zapytał Britton, czując rosnącą panikę.


  
     
  


  Rozdział 29.


  Zwolnienie


  Czym tak naprawdę jest magia? To klucz francuski w warsztacie. To wielka poziomica. Nagle, bez ostrzeżenia, dzieciak, który pakuje twoje zakupy staje się silniejszy niż oddział piechoty. Bezdomny, którego ignorowałeś przez lata, zyskuje moc, by uleczyć twoją skoliozę. Kryminalista z celi śmierci może powstrzymać pożar lasu lub uratować atakowany przez sztorm statek wycieczkowy. Magia to śmierć dla porządku społecznego. Chwyta ułożoną układankę, rozkłada puzzle i wyrzuca je w powietrze. To my musimy poskładać je z powrotem. Nowa układanka, którą stworzą, będzie całkowicie różna od tej starej.


   


  — Jonathan Tillich, Magia i społeczeństwo, 


  część VI, radio publiczne 


   


   


  Britton pobiegł, nie oglądając się za siebie.


  — A ty dokąd? — zawołała Downer za jego plecami.


  Nie odpowiedział. Uratować Marty’ego. Zakończyć to wszystko. Jego buty dudniły w na wpół zamrożonym błocie, kiedy zmierzał w stronę szpitala. Mijał przebudowane przyczepy, sterty worków z piaskiem, żołnierzy, którzy odwracali głowy, przyglądając się przemykającemu zakazańcowi.


  W szpitalu panowała większa cisza niż do tej pory, ale Britton nie przeoczył żandarmów pilnujących wejścia do namiotu. Zauważyli, że biegnie, ale nie zrobili niczego, by go powstrzymać, kiedy przemknął pod klapami. Wewnątrz szpitala panowała cisza, a kolejna niewielka grupa żandarmów stała przy wejściu na oddział stomatologiczny.


  To tam pracuje Marty. Tam go zabrali.


  Co właściwie zamierzał zrobić? Wparować do środka i wynieść Marty’ego? Przecież by go zastrzelili. Nie, powstrzyma ich moja magia. Poczucie siły uderzyło mu do głowy. Mógłby ich zmiażdżyć, gdyby tylko zechciał. Naprawdę mógł uratować Marty’ego.


  A potem paść trupem w błoto, trzymając się za pierś, którą wypełni krwotok.


  Trzeba wyciągnąć UMEZ. Therese.


  Nie, ona nie była jeszcze na to gotowa.


  W takim razie Scylla. Ale jak zdoła to zrobić?


  Nie było jednak czasu, by się nad tym zastanawiać. Scylla była w tej kwestii pewniakiem, co do Therese, nie mógł mieć takiej pewności. Przypomniał sobie słowa wypowiedziane przez Truelove’a. Oni go wyrzucą. Już praktycznie jest martwy.


  Nie było czasu. Jeśli zamierzał uratować Marty’ego, musiał zrobić to teraz.


  Britton wypadł z namiotu szpitalnego i pobiegł w kierunku OPR.


  W nocy wszystko tam zwalniało bieg. Rekruci leżeli w swoich kojach pod dachami baraków z falistej blachy. Strażnicy nudzili się na wieżyczkach i kładkach, rzucając nieprzytomne spojrzenia w panującym półmroku. Britton zmusił się do tego, by iść swobodnym krokiem w kierunku bramy, wcisnąwszy ręce w kieszenie. Zastanawiał się, czy nie powinien zagwizdać, ale porzucił ten pomysł. Węzeł paniki ulokowany gdzieś między jego żołądkiem a gardłem nie pozwoliłby mu na to.


  Wydawało mu się, że dotarcie do bramy w tak obojętnej pozie zajęło mu całą wieczność. Każdy taki krok stanowił opóźnienie i mógł być tą chwilą, podczas której Marty zostanie wyrzucony za ogrodzenie, gdzie podziękują mu za współpracę i zostawią na pewną śmierć. Nie mógł na to pozwolić.


  Ale nie mógł się spieszyć, jeśli jego plan miał zadziałać.


  Jeden z wartowników przy bramie wytężył wzrok, uniósł dłoń do salutu, ale zaraz ją opuścił, widząc, że Britton był prywatnym pracownikiem.


  — Dobry wieczór, sir — powiedział.


  — Dobry wieczór — odparł Britton, starając się nadać swemu głosowi spokojne brzmienie. — Co tam ciekawego?


  Tych ostatnich słów nie udało mu się już wypowiedzieć bez drżenia. O, Boże, oni się dowiedzą. Zorientują się, że coś jest nie tak.


  — Kolejny dzień bliżej żołdu — odparł z uśmiechem wartownik. — Co mogę dla pana zrobić?


  — Jestem Pasaż, Gildia Umbra. Byłem tutaj rekrutem — odparł Britton z nieco większą pewnością siebie.


  — Rozpoznaję pana, sir. Coś się stało?


  — Starszy chorąży Fitzsimmons polecił mi przekazać coś majorowi Salamanderowi. To potrwa tylko chwilę — dodał, pokazując odznakę.


  Nie miał niczego do przekazania. Co będzie, jeśli wartownik poprosi go o pokazanie tego czegoś? Wtedy powie, że to wiadomość. Ale jaka? Próbował rozpaczliwie coś wymyślić, ale wartownik zdążył już skinąć głową i odsuwał właśnie zaporę.


  Britton przełknął ślinę i przeszedł na drugą stronę, starając się nie wyglądać na kogoś idącego w pośpiechu. Kątem oka zobaczył bunkier, przy nim dwóch zagłuszaczy. Jeden z nich siedział na krzesełku tuż przy drzwiach.


  Britton zaryzykował spojrzenie przez ramię. Wartownicy znikli mu już z pola widzenia. Żołnierze na wieżyczkach zerknęli na niego bez większego zainteresowania i powrócili do obserwacji tego, co znajdowało się na zewnątrz.


  Britton zmienił kierunek i ruszył w stronę bunkra. Jeden z zagłuszaczy stał w ciemnościach, a jego twarz oświetlała końcówka żarzącego się papierosa. Drugi opierał się o ścianę na odchylonym do tyłu krzesełku. Odepchnął się plecami i wyprostował krzesełko, po czym machnął ręką do Brittona.


  — Hej.


  — Hej, kolego — odparł Britton, zmuszając się do opanowania nerwów. — Życie na pełnych obrotach, co?


  — Bez wątpienia — powiedział tamten. — O co cho…


  Britton pokonał kilka dzielących ich kroków i otworzył za nim bramę. Zagłuszacz zaczął się odwracać, widząc kątem oka migotanie, ale Britton oparł mu but na piersi i wepchnął do środka, posyłając go na podłogę hangaru przeładunkowego Twierdzy.


  Drugi zagłuszacz zdążył się tylko poruszyć, kiedy noga Brittona wystrzeliła w górę i trafiła go prosto w skroń. Mężczyzna padł bez świadomości, upuszczając papierosa w błoto. Britton popatrzył przez bramę na pierwszego żołnierza.


  — Przepraszam — powiedział tylko.


  Zagłuszacz gapił się, wsparty na łokciu, nadal nie wiedząc, co się właściwie wydarzyło.


  Britton zamknął bramę i tamten zniknął.


  — Sir? Halo? — dobiegł go głos z jednej z wieżyczek, po czym usłyszał tylko: — O, Chryste!


  Włączono światło szperacza, którego promień zaczął tańczyć na ziemi w pobliżu. Rozległy się nawoływania.


  Britton się odwrócił i załomotał w pordzewiałe drzwi.


  — Do diabła, Scylla! Obudź się!


  Jej głos, który dobiegł z wnętrza, był spokojny, jakby przez cały czas wszystkiego nasłuchiwała.


  — Wcale nie śpię, Oscar. Dziękuję, że przyszedłeś.


  Pierwszy pocisk gwizdnął mu tuż przy ramieniu i wyrwał kawałek z betonowej ściany. Britton otworzył bramę i przykucnął za nią, kiedy rozległo się wycie alarmu. W jego stronę pomknęły kolejne pociski, ale przelatywały przez bramę i uderzały w pole, gdzie znajdowała się stodoła Nelsona. W błocie zadudniły buty biegnących mężczyzn. Kolejne krzyki.


  Próbował wyjrzeć zza bramy, ale szybko schował się przed deszczem kolejnych kul. Co tak długo, Scylla? Może skłamała? Może nie mogąc mu pomóc, ukryła się w swoim betonowym więzieniu i czekała na jego śmierć?


  Odgłosy kroków były coraz wyraźniejsze. Zobaczył, jak drzwi do baraków po lewej otwierają się z trzaskiem i dostrzegł Swifta, Fasolkę, Tsunami i kilku innych rekrutów gapiących się ze zdumieniem. Przez inne drzwi wyszedł major Salamander, którego ciało spowijały już pomarańczowe płomienie ognia. Britton poczuł, jak czyjś prąd wkrada się do niego, atakuje jego własny i zamyka bramę.


  Ukucnął w błocie z zamkniętymi oczami, czekając, aż rozszarpią go kule.


  W tym samym momencie bunkier zniknął.


  W jednej chwili Britton kucał między bramą a solidną, betonową ścianą, a w następnej jego plecy pokrył pył i pordzewiałe kawałki metalu, które niegdyś tworzyły drzwi do bunkra. Na samym środku tej ruiny stała Scylla, uśmiechając się drapieżnie. Jej prąd był dziki i intensywny. Britton poczuł go wszędzie wokół, niemal się nim dławił. Buty przestały dudnić, a kule przestały fruwać. Oscar odzyskał kontrolę nad magią, kiedy znikło zagłuszanie. Wstał i rozejrzał się dookoła.


  Zobaczył leżącego w błocie i trzymającego się za brzuch Salamandera, którego płomienie już zgasły. Grupa żołnierzy również wiła się tuż obok, ściskając swoje żołądki i krzycząc.


  — Och — uśmiechnęła się Scylla. — Tak długo czekałam na tę chwilę.


  Swift odwrócił się na pięcie, przepchnął obok swoich towarzyszy i wparował do baraku, zatrzaskując za sobą drzwi.


  — Scylla — jęknął Britton. — Proszę. Dotrzymałem swojej części umowy. Wyjmij to z mojej piersi.


  Popatrzyła na niego lekko nieprzytomnym wzrokiem, jakby widziała go po raz pierwszy.


  — Ależ oczywiście. Ale najpierw pozwól dziewczynie rozprostować kości.


  Teren OPR zawalił się. Ogrodzenie z siatki zadrżało, poliuretanowa powłoka zabulgotała i odpadła, a metal najpierw zardzewiał, a po chwili stopił się i rozpadł. Drewniane wieże zachwiały się i w końcu przewróciły, zmieniając w czarną maź, która uformowała cuchnące bagna. Budynek szkolny zapadł się, czemu towarzyszył mokry odgłos rozbijanej kantalupy. Wijący się żołnierze przestali krzyczeć, ich ciała stały się przeźroczyste, potem czarne, aż w końcu zmieniły się w ciecz, która rozlała się na ziemi, pozostawiając jedynie purpurowe szkielety, które po chwili również się rozpadły w żółtą maź przypominającą żółtko rozbitego jajka. Kilku wartowników spadło z kładek, gnijąc w powietrzu i rozbijając się w błocie w siarkowych oparach. Britton usiłował liczyć martwych. Czy wcześniej mówili, że Scylla zabiła dwudziestu? Tym razem musiało ich być pięćdziesięciu. Zagłuszacz, którego pozbawił przytomności, zmienił się w kałużę szlamu. Nie potrafił wypatrzeć ani jednego żywego żołnierza i poczuł, jak ogarnia go przerażenie.


  Zrobiłeś to, pomyślał. Pozwoliłeś jej wyjść.


  Baraki, w których mieszkali rekruci, wyglądały na oko na nietknięte. Scylla podeszła do Salamandera, który wciąż wił się i wymiotował, wbijając palce w brzuch.


  — Mówiłam ci — zaintonowała śpiewnie. — Mówiłam, prawda? Wiedziałeś, że to nadejdzie.


  — O, Boże — jęknął major, wierzgając nogami. Znów zwymiotował, tym razem krwią.


  — Scylla! — zawołał Britton. — Przestań! Jezu! Nie o to chodziło! Miałaś wyjąć tę bombę!


  — I wyjmę — odparła — kiedy tylko skończę tutaj. Pozwolę ci żyć — zwróciła się do Salamandera. — Wiesz o tym? Po pierwsze zamierzam tak namieszać ci we flakach, że żaden uzdrowiciel nie da im rady, a potem wyjdę stąd na twoich oczach, żebyś wiedział, czym kończy się próba więzienia lepszych od siebie.


  Salamander poruszył ustami, usiłując coś powiedzieć, ale z jego ust wypłynęły tylko strużki czarnej cieczy.


  Britton zadrżał. Wiedziałeś, że tak się stanie. To twoja wina.


  Popatrzył na cuchnące kałuże, które niegdyś były ludźmi, zastanawiając się, jak poradzi sobie ze swoim sumieniem. Teraz mógł jedynie to powstrzymać. Czy pozostała część bazy już wiedziała, co się tutaj wydarzyło? Czy odpalą UMEZ? Teraz pewnie zasługiwał na taką śmierć. Tylu zabitych z jego powodu. Nie potrafił przyjąć tego do świadomości.


  Zebrał swoją magię i wypuścił w jej stronę, zagłuszając przepływ w kierunku majora. Poczuł magiczny prąd Scylli, który emanował na zewnątrz i łączył się z poruszającym się słabo Salamanderem, po czym skierował w to miejsce swój własny, usiłując go pokonać. Na krótką chwilę magia Scylli się zatrzymała, ale po chwili jej prąd powrócił, chwytając majora w jeszcze silniejszym uścisku. Szarpnęła głową w kierunku Brittona i wydęła usta.


  — Mówiłam, żebyś zaczekał, aż skończę.


  — Nie ma mowy — odparł. — Nie pozwolę ci go zabić.


  — Nie dasz rady mnie powstrzymać, idioto — warknęła. — Niczego nie pojmujesz, co? Nie mam w nawyku oszczędzać karaluchów, Oscar. Nie jestem też miła dla tych, którzy zakłócają moje wysiłki związane z ich eksterminacją.


  — Jeśli go zabijesz, nie otworzę dla ciebie bramy, przez którą mogłabyś uciec.


  Scylla odrzuciła głowę do tyłu i się roześmiała.


  — Nie potrzebuję twojej bramy, Oscar. Nigdy jej nie potrzebowałam. Chciałam tylko, żebyś uwolnił mnie spod zagłuszania i z tym poradziłeś sobie doskonale.


  Britton wciągnął mocno powietrze. Poczuł tak intensywne mdłości, że odniósł wrażenie, iż jego żołądek zaczął miotać się, kopać, rozszerzać i próbować uciec z brzucha. Gardło przeszedł gwałtowny skurcz, kiedy spróbował wyrzucić palącą żółć, która pojawiła się w środku. Nic jednak z niego nie wyszło. Starał się oddychać, aż ugięły się pod nim kolana. Przewrócił się na bok i poczuł zbawczy chłód zmrożonego błota na policzku. Leżący kilka metrów dalej major Salamander znajdował się w tej samej pozie i wpatrywał niewidzącym wzrokiem w Brittona.


  — Rozumiem — powiedziała Scylla tak spokojnym głosem, jakby nic się nie wydarzyło. — To syndrom sztokholmski albo coś zbliżonego. Identyfikujesz się z porywaczami, zaczynasz im współczuć. Potrzebujesz chwili, by zareagować właściwie. Potrzebujesz przypomnienia, czym właściwie jesteś.


  Wyciągnęła do niego rękę i zacisnęła pięść. Jeszcze przed chwilą wydawało mu się, że jego żołądek nie może już bardziej cierpieć, ale srogo się pomylił. Mdłości przybrały na intensywności i odniósł wrażenie, że za moment pory jego skóry zaczną krwawić, usuwając chorobę. Nie wydał z siebie żadnego dźwięku. Cały czas patrzył na leżącego w błocie majora Salamandera, z którego ust spływała strużka krwi.


  — Czujesz to? To twoje przypomnienie. Tym właśnie jesteś, tym jestem ja. To jest w nas obojgu. Czujesz? — przerwała, wydając się czekać na odpowiedź, ale Britton ledwie ją słyszał, ogarnięty mdłościami i bólem. — To jest władza, Oscarze. To prawo, które przysługuje ci z urodzenia. Teraz już rozumiesz. Sądzisz, że KON czegokolwiek cię nauczył? Ten tłumik cię wykastrował, Oscar. Nie wiesz nawet, do czego jesteś zdolny. A teraz, kiedy już tego spróbowałeś, czy możemy skończyć z moralizatorstwem i wynieść się stąd do diabła?


  Jej magia wypuściła go ze swoich objęć tak samo błyskawicznie, jak go uchwyciła. Britton westchnął z ulgą, drżąc od smaku świeżego powietrza i czując, jak jego mięśnie powoli się rozluźniają. Major Salamander wciąż leżał bez ruchu w błocie.


  — Marnujesz tylko czas, Oscar. — Z głosu Scylli znikła cała łagodność. — Ruszajmy. Kiedy stąd wyjdziemy, będę mogła wyjąć z ciebie UMEZ. Pokaż mi, że oparłeś się ich wysiłkom związanym z próbą wyprania ci mózgu. Musisz nas tylko stąd wyprowadzić.


  Britton wyciągnął drążcą rękę w stronę Salamandera i dotknął jego nosa palcami. Żadnej reakcji. Major nie żył.


  — Chodź, Oscar — powiedziała, klękając. — Pomogę ci.


  Britton rozejrzał się i wsparł krótko na jej ręce. Teren OPR zmienił się w całkowitą ruinę, nie licząc baraków rekrutów, które pozostały nietknięte, jednak wszędzie wokół widać było zgniliznę, w którą zmieniły się budowle, sprzęt i ludzie.


  Widział mnóstwo kałuż przypominających kształtem ludzi, wypełnionych purpurowo-czarną mazią. To byli żywi żołnierze.


  Odsunął jej rękę.


  — Pieprz się. Zabij mnie, jeśli chcesz. Niczego nie zamierzam otwierać. — Wciąż był zbyt słaby, żeby otworzyć bramę lub ponownie spróbować ją zagłuszyć. Mógł jedynie podnieść się na drżące nogi.


  — Nie bądź głupcem, Oscar — powiedziała protekcjonalnym tonem. — Oni już nadchodzą. Jak sądzisz, co zrobią, kiedy cię tu znajdą?


  — Mam nadzieję, że mnie rozpieprzą — warknął. Choć jej magia dała mu już spokój, żołądek wciąż wił się w poczuciu przerażenia i winy. — To ja jestem tym idiotą, który cię uwolnił, który ci na to wszystko pozwolił. Pozostaje mieć nadzieję, że ciebie też zabiją.


  Scylla odrzuciła głowę do tyłu i się roześmiała.


  — Ładnie powiedziane, ale trochę pozbawione sensu. Oni mnie nie zabiją, Oscar. Gdyby zamierzali mnie zabić, czy nie zrobiliby tego wcześniej? Włożyli ci w pierś kawałek materiału wybuchowego, a ty przez cały czas skamlesz i robisz to, co ci każą. W ogóle tego nie zrozumiałeś, prawda? A wyjaśniałam ci to w taki prosty sposób. Nie zabiją cię, o ile nie będą do tego absolutnie zmuszeni, o ile nie dasz im żadnego wyboru. Tylko drobny ułamek całej ludzkiej populacji to obdarzeni. Jesteśmy zbyt cenni, by nas zabijać. Zwłoki, które po sobie zostawiłam, to straty w bilansie kosztów i zysków.


  Britton podniósł się niepewnie na nogi, ale nie zdołał unieść własnego ciężaru i ponownie upadł. Scylla odwróciła się w stronę ogrodzenia z otwartym widokiem na równinę. Znajdujące się przy nim wieże strażnicze zmieniły się w sterty odłamków, jakby drewno zostało zaatakowane przez termity.


  — Ale to ich błąd, prawda, Oscar? Ich zwrot z inwestycji znalazł się nagle pod kreską. — Odwróciła się, pochyliła i położyła chłodne palce pod jego podbródkiem. Miała spokojne, piękne oblicze w dziwnym blasku wielkiego księżyca Źródła. — Jeszcze jedna szansa, Oscarze. Pomożesz mi? Czy sama mam poradzić sobie z niezabiciem mnie przez KON?


  Britton westchnął. Te jej wielkie i serdeczne oczy, piękne usta i spokojny głos. Wiedziała coś, czego nie wiedział on. Dla niej to wszystko miało sens, nie miała żadnych wątpliwości. Czy to możliwe, że miała rację, a cały świat się mylił?


  Wciąż jednak czuł w nozdrzach smród rozkładu i stęchlizny. Bóg jeden wie, ilu ludzi, którzy właśnie wsiąkali w glebę.


  — Pieprz się — warknął i szarpnął głową.


  — Szkoda — powiedziała. Britton usłyszał krzyki, dudniące w odległości buty, gwizd elektrycznego silnika. — Cóż, nie zabiję cię, Oscarze Britton. Pozwolę ci zebrać plony ze swojego położenia. Skoro nie chcesz otworzyć bramy, na nic mi się nie przydasz, możesz więc zachować tę bombę w piersi. Najwyraźniej wolisz ją od wolności. Skończyłam z matkowaniem ci, Oscar. Jeśli przeżyjesz, jeśli ktokolwiek z was przeżyje, z czasem wszystko zrozumiesz. Jeżeli do mnie przyjdziesz, ucieszy mnie twoje towarzystwo. Do zobaczenia.


  Odwróciła się z powrotem do ogrodzenia i rozłożyła ręce. Siła jej magicznego prądu aż go przytłoczyła, a żołądek skurczył się w oczekiwaniu na ból, ale Scylla dotrzymała słowa i skierowała całą swoją magię na zewnątrz.


  Ogrodzenie się zapadło, gnijąc i wpadając w błoto, jak wszystko inne na obszarze OPR. Scylla ruszyła przed siebie, pokryta wirującym pyłem zardzewiałego metalu, który po chwili znikał na wietrze. Britton wyciągnął szyję, przechylił głowę i wytrzeszczył oczy. Betonowe zapory otaczające bazę poza granicami OPR zmieniały się w pył, a ich pręty zbrojeniowe sterczały w niebo na tle księżyca, ale i one po chwili pordzewiały i dały się porwać przez wiatr. Stanowiska karabinów maszynowych zapadły się, systemy obrony przeciwlotniczej rozsypały na kawałki. Setki mężczyzn i kobiet krzyczało i upadało, a ich ciała zmieniały się w cuchnące opary i śluz, który opadał na ziemię.


  Masakra ta miała miejsce wszędzie dookoła. Krążący na patrolu śmigłowiec apache zalał Scyllę jasnym kręgiem światła ze szperacza, po czym gwałtownie się rozpadł, a jego szczątki rozsypały się na wietrze, zanim w ogóle dotarły do ziemi. Po pilotach nie było nawet śladu.


  Britton zobaczył, jak parking dla czołgów po prawej stronie zmienia się w opar, a równe rzędy cuchnących maszyn przekształcają się w wyschnięty kruszec. Budynki zmieniły się w gnijące stosy. Przez cały czas słychać było krzyki i zawodzenie.


  Scylla odwróciła się do Brittona, mrugnęła i pomachała mu ręką, po czym okręciła się na pięcie i wyszła z bazy, znikając w otaczającym ją mroku.


  W którymkolwiek kierunku Britton nie spojrzał, granica bazy w ogóle nie istniała. Baza była całkowicie otwarta. Ukląkł, sparaliżowany strachem. Tylu zabitych, takie zniszczenia… a wszystko to z jego powodu, z racji tego, że ją wypuścił.


  Na dodatek UMEZ nadal gnieździł się w jego sercu, kpiąc z niego i przypominając o gigantycznej ruinie, która nie przyniosła mu żadnych korzyści.


  Dostrzegł w trawie jakieś poruszenie. Małe, przygarbione istoty kryły się wśród jej długich źdźbeł, nawołując się swoim gardłowym językiem. Britton wiedział, że to goblińscy zwiadowcy z wrogich plemion Obrońców. Jeśli każdej nocy inicjowały magiczne ataki, musiały dysponować wysuniętymi obserwatorami, którzy je nakierują. W tym kontekście magia niewiele się różniła od artylerii.


  Stały w wysokiej trawie o ostrych źdźbłach, a ich sylwetki zdradzały pełne zaskoczenie.


  Nagle jeden z nich zadął w róg.


  Gdzieś w oddali odpowiedział mu inny, później jeszcze jeden.


  Ścieżka zniszczenia, którą pozostawiła po sobie Scylla, ożyła nagle dzięki odgłosom trąbek, niskiemu dudnieniu rogów i okrzykom. Britton nie znał ich języka, ale mógł się domyślać treści tych nawoływań. Ich obrona nie istnieje. Droga stoi otworem. Chodźcie, po raz drugi możemy już nie mieć takiej okazji.


  Napędzana paniką adrenalina rozlała się po sercu i żołądku Brittona, dodając mu sił. Zerwał się na równe nogi, odwrócił w stronę zgliszczy, które wcześniej były bramą wiodącą na teren OPR i pobiegł z całych sił.


  
     
  


  LITTLE BIGHORN


  U podstaw problemu leży pojęcie zakazanych szkół. Co może motywować zakazańca do podjęcia współpracy z nami, do poddania się? Od momentu obdarzenia samo ich istnienie jest już nielegalne. Kiedy klasie obywateli nadaje się status pariasa, powstaje zarzewie buntu. Problem leży w tym, że takie osoby dysponują mocą, która pozwala im dokonać zmian w reżimie.


   


  — Loretta Kiwan, wiceprezes Rady ds. Praw Obdarzonych Amerykanów,


  WorldSpan Networks, Kontrapunkt


  
     
  


  Rozdział 30.


  Ucieczka


  Możecie nazwać to sobie bluźnierstwem, ale czas jest wręcz idealny. Jezus Chrystus był wyjątkowo potężnym fizjomantą żyjącym podczas ostatniego cyklu Przebudzenia. Cały system wiary opiera się na wycinku historii. Jak to zinterpretujecie, to już wasz problem, ale z całą pewnością powinno to zredukować wasze prawo do nękania homoseksualistów, zakazywania aborcji czy eliminowania szkół magii. 


   


  — Mary Copburn Rada ds. Ateizmu Etycznego


   


   


  Z każdym pokonanym krokiem Britton myślał coraz intensywniej o swoim sercu. Odnosił wrażenie, że czuje obijający się o jego komorę UMEZ, który oczekiwał na sygnał mający zakończyć życie nosiciela. Rytm jego kroków zrównał się z biciem serca. Krok, uderzenie, krok, uderzenie, krok, uderzenie. Bum? Kiedy nadejdzie bum?


  Może Scylla miała rację? Może był zbyt wiele wart? Nie zamierzał jednak ryzykować. Tuż przed nim wyłonił się namiot szpitalny, dziwnie cichy, zważywszy na to, co się niedawno wydarzyło.


  Strzelanina w oddali zmieniła się w niemal nieustające staccato, które mówiło o prawdziwej walce. W górze łoskotało kilka śmigłowców.


  Britton przebiegł między klapami namiotu i wpadł na oddział pourazowy. Kilku pielęgniarzy wbiło w niego spojrzenia, nie dostrzegł jednak żadnych żandarmów. Pewnie pilnują Marty’ego, pomyślał. Albo pobiegli zobaczyć, co się tam wyprawia.


  Na oddziale pourazowym zobaczył Therese rozmawiającą z młodym marine, który ostrożnie próbował poruszać ramieniem, przyciskając palce do jednej z belek namiotu, po czym skrzywił się z bólu.


  — Nie bądź takim dzieckiem — powiedziała. — Jutro już cię nic nie będzie bolało.


  Marine uśmiechnął się do niej i chciał coś powiedzieć, ale zobaczył podchodzącego Brittona.


  — Muszę z tobą porozmawiać — powiedział Oscar, patrząc na nią z naciskiem. Nie pytaj, po prostu chodź ze mną.


  Przeniosła wzrok na jego posiniaczoną szyję, odarte ze skóry dłonie i ramiona. Zmarszczyła nos w reakcji na fale smrodu zgnilizny, które do niej dotarły. Wytrzymała jego spojrzenie, po czym skinęła głową.


  — Chodź za mną.


  Zaprowadziła go do rzędu pojedynczych pomieszczeń przeznaczonych do badań. W każdym znajdowało się długie szpitalne łóżko z piankowym materacem, a od pozostałej części szpitala oddzielały je zasłony. Kiedy podeszła do jednej z nich, chwycił ją za łokieć i przyciągnął bliżej.


  — Musisz to wyjąć z mojego serca, natychmiast.


  — Oszalałeś? — wyszeptała, potrząsając głową. — Nie wiem nawet, czy potrafię to zrobić, nie dysponuję też medykamentami, których do tego potrzebuję. Ten ból może cię zabić!


  Pokręcił głową.


  — I tak już jestem martwy, podobnie jak Marty, jeśli nie oswobodzisz mnie z tego w ciągu kilku następnych minut.


  — O, Boże, Oscar. Co się stało?


  — Za długo by wyjaśniać. Powiem tylko, że poważnie coś spieprzyłem. Cała baza niebawem zostanie zmieniona w ruinę. Mają Marty’ego i kiedy się zorientują, co się wydarzyło, zapewne go zabiją. Muszę nas wszystkich stąd wyciągnąć. Nie jestem w stanie tego zrobić, dopóki KON może mnie wyśledzić. Nie mamy czasu, Therese! — Chwycił ją za rękę i położył na swojej piersi. — Musisz spróbować.


  Otworzyła usta, a on chwycił ją za dłonie, mając nadzieję, że intensywność jego spojrzenia będzie silniejsza od słów.


  — Proszę, Therese. Musisz to zrobić.


  Milczała przez chwilę, po czym pokiwała głową.


  — Kładź się na łóżku, natychmiast!


  Znikła, kiedy się kładł, po czym wróciła ze strzykawką w dłoni.


  — Udało mi się zdobyć tylko trochę benzodiazepiny. To uspokoi cię bardziej niż tłumik, ale nie ma nic wspólnego ze środkiem przeciwbólowym.


  Britton pomyślał o Martym i zagryzł wargę. Jego serce łomotało wściekle. Nadal bije. To już coś.


  — Bierzmy się do rzeczy.


  Popatrzyła na niego i położyła mu dłoń na czole.


  Nie spuszczał z niej wzroku, kiedy wbiła mu igłę w ramię i wtłoczyła środek chemiczny do krwiobiegu. Krótko potem poczuł spokój, oszałamiającą euforię. Jego serce zwolniło, a światło sodowych lamp zmieniło się w tęcze. Therese wydawała się jeszcze piękniejsza niż do tej pory.


  — Kocham cię — powiedział, zanim w ogóle się zorientował, co mówi.


  Therese uśmiechnęła się, pochyliła i musnęła wargami jego czoło. Zamknął oczy, kiedy się odsunęła.


  Kiedy Brittona ogarnęła wywołana lekiem mgła, zaczął rozmyślać o planach ucieczki. Kiedy pozbędzie się UMEZ i będzie mógł już otworzyć bramę, to co dalej? Uratować Marty’ego, zabrać Therese, przekonać Gildię Umbra do pójścia z nim, a potem wziąć wszystkich tam, gdzie nie dopadnie ich KON.


  Ale przecież KON zawsze ich namierzy, prawda? Britton nie był ich jedynym portamantą. Przed jego zamroczonymi narkotykiem oczami pojawiła się twarz śliniącego się Billy’ego. Gdziekolwiek Britton ucieknie, Korpus będzie deptał mu po piętach.


  — Trzymaj się, Oscar — usłyszał głos Therese. — Zrobię to tak szybko, jak to tylko możliwe.


  Poczuł, że ma coś przyciśnięte do ust i rozchylił je. Mała gumowa kulka. Zagryzł ją instynktownie i usłyszał pomruk akceptacji Therese. Ciepłe fale jej prądu przybrały na sile, kumulując się w jego sercu, układając za żebrami. Umiejscowiły się tam i objęły mięsień. Britton czuł, jak prąd wije się niczym macki w jego zastawkach i komorach. Łaskotał, ale nie powodował bólu. Badał go. Magia zgromadziła się w jednym miejscu i zatrzymała.


  — Tam jest — powiedziała Therese. — Zaczynamy.


  Przeraźliwy ból, jakiego nigdy dotąd nie czuł. Tortury Scylli były niczym w porównaniu z tym, co odczuwał teraz. Stracił oddech, a przed oczami pojawiła się biel. Jego serce wydawało się tkwić w imadle, a każde uderzenie bolało tak bardzo, że cały organ wydawał się rozpadać na kawałki. Czuł przesuwający się UMEZ i pulsujące tkanki, które wypychały go w górę. Mięsień zadygotał, grożąc zatrzymaniem, ale magiczny prąd pozwolił mu bić dalej. Therese nie potrafiła jednak utrzymać naturalnego rytmu całego ciała. Fale bólu przelewały się przez cały organizm, kiedy każda komórka z osobna błagała o tlen.


  Chciał krzyknąć, ale nie mógł poruszyć mięśniami, całkowicie zablokowanymi mimo działania leku. Zacisnął zęby, wbijając je w gumową kulkę.


  Ból stał się całym światem, wiecznym i wszechobecnym. Oscar Britton leżał w nim i modlił się o śmierć.


  I ta łaskawie nadeszła.


  Stanley Britton stał nago. Jego żylaste ciało przypominało konary drzewa, a mięśnie kojarzyły się z krajobrazem ukrytym pod skórą. Jedynie twarz i siwe włosy zdradzały jego wiek. Lewitował nad wysoką trawą, a w górze migotały dziwne gwiazdy. Wokół biegały konie-demony, trącając pyskami jego uda i przymilając się. Przesuwał delikatnie palcami po ich grzbietach.


  Oscar leżał na plecach i spoglądał na ojca. Na piersi spoczywał mu wielki kamień, którego waga wręcz go miażdżyła. Spod kamienia wypływały strużki krwi.


  — Tato — jęknął. — Zdejmij go, tato. To boli.


  — Sir — powiedział Stanley głosem Fitzy’ego. — Okaż odrobinę cholernego respektu.


  — To strasznie boli.


  — Śmiesznie to działa — powiedział Stanley. — Każdy ma to, na co zasługuje.


  — Przepraszam — wycharczał Oscar. — Nie chciałem…


  Kamień osiadł jeszcze niżej. Poczuł, jak ustępują jego żebra, jak zapadają się płuca. Ledwie łapał powietrze, by wypowiadać słowa.


  — Zawsze ciężko przychodziło ci pojmowanie pewnych spraw — powiedział Stanley i wskazał swoje ciało. — Czy ja wyglądam na kogoś, kto cierpi? Gdyby tak było, potrzebowałbym pewnie pieluchy. Nie, nie. Wszystko jest w porządku. To ty nie żyjesz.


  Wokół nich zaczął sypać śnieg, a powietrze gwałtownie się ochłodziło. Tłuste płatki osiadały na kamieniu, przesiąkając krwią, grzebiąc go. Krew w jego żyłach zaczęła zamarzać, sprawiła, że jego ciało wydawało się wypełnione ołowiem. Za głową Stanleya wykwitł czarny kształt, którego smukłe kończyny zaczęły dotykać jego ramion.


  Oscar usiłował coś dojrzeć, ale śnieżyca przybrała na sile, przesłaniając mu pole widzenia. Stanley zniknął w zamieci, aż Oscar dostrzegł tylko jego głowę, pochylającą się ku zagłębieniu karku innej osoby. Cień za jego plecami pieścił go łagodnie niczym kochanka.


  — Do zobaczenia wkrótce, synu — powiedział ojciec i dał się porwać śnieżycy, pozostawiając po sobie tylko ogromny ciężar na piersi Oscara oraz straszliwy ból.


  — Oscar. — Śnieg zaczął się przerzedzać. Pozostał jednak chłód i ból. — Oscar. — To nie był głos jego ojca. Inny głos. Czuły. — Ocknij się, Oscarze. — Ktoś poklepał go po policzkach. Usiłował odsunąć głowę, ale poklepywanie nie ustawało.


  Śnieg zmienił się w białe płótno wsparte na metalowych słupkach. Surowe, sodowe światła.


  Szpital.


  — Popatrz na mnie, Oscar. — Ujrzał przed sobą migdałowe oczy Therese, wilgotne i pełne troski. Pomachała mu ręką przed oczami.


  Na czubkach jej palców spoczywał stalowy insekt, którego posegmentowany pancerz nadal lśnił od jego krwi. Z jednego z końców zwisał długi drucik przypominający żądło, na drugim znajdowała się przezroczysta plastikowa kopułka pulsująca delikatnym, niebieskim blaskiem. Z boku widoczne były wyżłobione cyfry.


  — Mamy to — rzucił skrzekliwie, czując pieczenie w gardle.


  — Mamy to — potwierdziła, przełykając łzy. — Jak się czujesz?


  Spróbował usiąść, ale poczuł w piersi kulę bólu. W głowie zakręciło mu się od niedowierzania i mdłości. Pochylił się i poddał skurczom żołądka, które jeszcze bardziej wzmocniły ból.


  — O, Boże — jęknął.


  Therese położyła mu dłonie na piersi, nietkniętej, pozbawionej choćby jednej blizny.


  — Połóż się, Oscar. Jeszcze nie możesz wstawać.


  Potrząsnął głową, przez co niemal zemdlał.


  — Nie mamy na to czasu. Musimy znaleźć Marty’ego.


  I co dalej? Później. Krok po kroku.


  Zsunął nogi na ziemię. Uderzył butami o podłogę, co niemalże znów przypłacił torsjami, jednak twarda powierzchnia sprawiła, że poczuł się nieco pewniej.


  — O, Jezu, zwariowałeś — powiedziała Therese i wsunęła mu rękę pod pachę. Zapach jej włosów najpierw go ukoił, a po chwili znów niemal przyprawił o mdłości. Na moment zobaczył ciemność, po czym znów doszedł do siebie, czując pulsujący ból w piersi.


  — Oni go zabiją — powiedział i w końcu zdecydował się oprzeć swój ciężar na nogach. Kolana go zawiodły, więc wsparł się na Therese, która musiała wesprzeć się o łóżko.


  Nie mogła go prowadzić. Będzie musiał się mocno postarać. Zrobił pierwszy drżący krok.


  Pokonanie połowy pomieszczenia zajęło im niemal minutę, ale dokonali tego. Therese nadal trzymała UMEZ w palcach.


  — Nie — stęknął. — Wyrzuć to. W każdej chwili może wybuchnąć.


  Na zewnątrz szpitala panował prawdziwy chaos. Najwyraźniej wieści o katastrofie dotarły już do wszystkich. W górze krążyły śmigłowce, a w oddali słychać było głębokie dudnienie, którego część musiała mieć magiczne pochodzenie.


  Therese rzuciła UMEZ na łóżko i znów skoncentrowała się na Brittonie.


  — Co się dzieje?


  — Później ci powiem, musimy ruszać.


  — Ale dokąd? — spytała.


  Britton spojrzał w kierunku oddziału stomatologicznego.


  — Po prostu wypatruj żandarmów.


  Znaleźli ich wystarczająco wielu. Kilku kręciło się przy sekcji analizy moczu. Trzymali palce na spustach, ale broń kierowali w ziemię. Marty stał spokojnie w kręgu chroniących go goblińskich pielęgniarzy. Syczeli w swoim języku w stronę tłumacza, który siedział przy laptopie i wykrzykiwał pytania. W namiocie roiło się od gapiów, rozwścieczonych goblinów, żołnierzy i pielęgniarzy. Połowa żandarmów stała zwrócona w stronę zdenerwowanych goblinów, chroniąc tłumacza przed potencjalnym atakiem. Pozostali ustawili się tyłem do kręgu, uniemożliwiając równie rozgniewanym ludziom zlinczowanie Marty’ego.


  Truelove i Downer stali poza kręgiem żandarmów, pokrzykując w stronę tłumu. Truelove spostrzegł Brittona i podbiegł do niego.


  — Próbują się dowiedzieć, czy miał jakichś wspólników wśród personelu — oznajmił nekromanta. — Starałem się im wytłumaczyć, że to taki zwyczaj, ale nikt nie słu… hej, wszystko z tobą w porządku?


  Britton pokiwał głową.


  — Muszę z nim pomówić.


  Truelove rzucił nerwowe spojrzenie Brittonowi i Therese.


  — Nie dopuszczą cię do niego.


  Bum. Bum. Kanonada strzałów.


  — Co się tam wyprawia, do jasnej cholery? — spytał Truelove. Oddalił się od kręgu i spojrzał nerwowo na Marty’ego.


  — Zostań tutaj, błagam cię — wyszeptał Britton, kiedy Therese pomogła zrobić mu kolejny krok.


  Poklepał jednego z żandarmów w pancerz i wskazał goblina. Żołnierz zmarszczył czoło.


  — Nie powinien pan leżeć?


  Therese machnęła ręką w stronę Marty’ego.


  — Proszę! Wiemy wszyscy, co zamierzacie mu zrobić, czy nie możemy się po prostu pożegnać?


  — Ja nie widzę problemu, proszę pani — odparł żandarm — o ile opłaci pani prawnika, kiedy dostanę wyrok dyscyplinarny. — Cofnął się lekko, by skuteczniej zablokować im przejście.


  Gobliny nie przestawały pokrzykiwać. Lingwista stukał zacięcie w klawisze laptopa.


  Czas uciekał.


  — Marty! — krzyknął Britton. Płuca aż zadygotały mu z wysiłku, a w środku znów rozkwitł balon bólu. Zatoczył się na Therese, a Truelove natychmiast podbiegł, by pomóc go przytrzymać.


  Bum. Bum. Łup. Łup. Łup. Trzech żandarmów wysłuchało komunikatów trzeszczących w radiach, po czym rzuciło się w stronę wejścia do szpitala.


  Marty podniósł wzrok i otworzył szeroko oczy, kiedy dostrzegł Brittona. Zaczął coś krzyczeć.


  Gobliny wokół niego rzuciły się na żandarmów. Pierścień rozciągnął się przez to, a lingwista odskoczył do tyłu, porywając ze sobą laptop. Tłum gapiów odsunął się instynktownie do tyłu, a cały namiot zadrżał.


  — Widzę go! — zawołał Marty. — Widzę przyjaciela!


  Jeden z żandarmów, bladolicy porucznik, który wyglądał na równie młodego jak Downer, wyszarpnął pistolet i wycelował go w Marty’ego.


  — Cisza! Uspokój się, do cholery!


  Ale Marty nie zamierzał się uspokoić. Wołał do Brittona, a jego towarzysze wskakiwali na żandarmów, którzy zaczęli wymachiwać kolbami karabinków.


  Britton zdołał unieść głowę.


  — To wymyka się spod kontroli, poruczniku. Na pańskim miejscu odłożyłbym ten pistolet. Jeśli wystrzeli pan w tym miejscu, i tak trafi kogoś z sojuszników.


  Porucznik szarpnął pistoletem do tyłu, kiedy skoczył na niego jeden z goblinów.


  — Przepuść go, do diabła! — zawołał do stojącego przed Brittonem żandarma.


  Rozległ się huk. Tym razem bliżej. Czy to była eksplozja UMEZ? Nie, to się nie wydarzyło aż tak blisko.


  Jeszcze.


  Tłumek goblinów natychmiast się uspokoił, wycofał i ponownie otoczył Marty’ego, kiedy żandarm zrobił krok w bok, po czym przepuścił Therese i Truelove’a, którzy pomagali iść Brittonowi.


  Uwolnił się z ich uścisków i ukląkł przed Martym. Goblin położył mu ręce na ramionach i popatrzył swoimi dużymi oczami. Białe plamki na jego twarzy były rozmazane, a oddech cuchnął kwaśno.


  — Ty ranny.


  Britton oparł głowę na wątłym ramieniu Martyego i wyszeptał mu do ucha:


  — Tak, ale wszystko będzie dobrze. Musimy stąd odejść.


  Porucznik rozejrzał się nerwowo, a krąg żandarmów zaczął się zacieśniać.


  Szpitalnym namiotem zatrząsł kolejny wybuch. Żandarmi popatrzyli niespokojnie dookoła. Porucznik zbliżył radio do ust.


  — Łopata, tutaj szóstka. Co się tam wyprawia, do cholery?


  Kiedy Britton uniósł głowę, Marty popatrzył na niego niepewnie.


  Downer nadal znajdowała się na zewnątrz kręgu. Britton odwrócił się do Truelove’a.


  — Znikamy stąd. Chodź z nami.


  Truelove cofnął się i pokręcił głową.


  — Co wy tam robicie? — zawołał porucznik, odsuwając radio. — Podnieście go — zwrócił się do swoich ludzi.


  Kończył im się czas.


  — Wrócę po ciebie — oznajmił Britton i wyciągnął dłoń. Za plecami Marty’ego otworzyła się brama. Po drugiej stronie rozciągała się porośnięta kwiatami równina, którą odwiedził podczas swojej pierwszej wyprawy w góry największego parku stanowego w Vermont. Magiczny prąd ukoił ból w sercu, ale jednocześnie przywołał zamroczenie, które niemal pozbawiło go przytomności.


  Wepchnął Marty’ego w bramę jedną ręką, a drugą pociągnął za sobą Therese. Poleciał do przodu, wpadając do połowy do portalu i lądując twarzą w miękkiej roślinności. Nozdrza wypełnił mu zapach zmrożonej koniczyny.


  — Chodź — wyszeptał do Truelove’a, choć wiedział, że nekromanta go nie słyszy.


  Poczuł, jak Therese przeciąga go przez bramę i odwraca na plecy.


  Po drugiej stronie widać było krzyczących żołnierzy, którzy ruszyli w stronę bramy, ale gobliny natychmiast odcięły im drogę. Truelove stał nieruchomo z otwartymi ustami i kręcił głową. Stojąca za nim Downer położyła mu dłoń na piersi i odciągała do tyłu, pokrzykując coś. Porucznik uniósł pistolet i wystrzelił w bramę. Pocisk wykopał rowek w zmrożonej ziemi i odbił się od kamienia.


  Britton przyciągnął kolana do piersi i zamknął bramę.


  Leżał przez chwilę nieruchomo, pozwalając, by chłodny powiew usunął mu z głowy mgłę. Pozostał tylko ból w piersi.


  Cisza była wręcz oszałamiająca. Zapomniał, jak silnie odczuwał magiczny prąd w Źródle. Tutaj, w Płaszczyźnie Ojczystej, czuł się odsłonięty, a jego prąd zdawał się samotny i odizolowany. Wiatr przybrał na sile, porywając ze sobą opadłe liście. Marty westchnął zdumiony, rozglądając się dookoła.


  Therese przerwała ciszę, grzebiąc zawzięcie w kieszeni.


  — O mój Boże, Oscar. Oni to zdetonują. Zostawiłam to w szpitalu.


  Nie miał pojęcia, jak silny był ładunek, ale wcale nie musiał być silny, by spowodować spore zniszczenia w tak ciasnej przestrzeni.


  A Britton wiedział, że wkrótce w szpitalu znajdzie się wielu rannych.


  Podniósł się na kolana.


  — Ja się tym zajmę.


  Przełknął ślinę, wyszukał w sobie energię niezbędną do otwarcia następnej bramy, po czym podniósł się na nogi i przeszedł do pomieszczenia, w którym Therese wykonała na nim zabieg. Porwał migające urządzenie z łóżka, po czym natychmiast pobiegł znajomymi przejściami, aż znalazł się na powietrzu równie zimnym jak to panujące na równinie, na której oczekiwali na niego Therese i Marty.


  Upuścił UMEZ przy wykonanej z nierdzewnej stali powierzchni przemysłowego agregatu chłodniczego. Przesunął spojrzeniem po ciałach goblinów w różnych stadiach sekcji zwłok, po czym spojrzał na wieszak z zimowymi parkami, przyspawany do słupów podtrzymujących namiot. Zdjął trzy i ponownie przeszedł przez bramę, aż upadł przy Therese.


  Podniósł głowę i zamknął bramę.


  Zdążył jednak zobaczyć pomarańczowy blask i poczuł niskie dudnienie fali uderzeniowej wybuchu, która łaskawie przywróciła mu mrok przed oczami.


  Poddał się i opuścił głowę.


  Zdołał uciec z Wysuniętej Bazy Operacyjnej Granica.


  W końcu, po długim czasie, znów był wolny.


  
     
  


  Rozdział 31.


  Ostatni przystanek


  Można ubrać to w słowa w dowolny sposób, pokryć przepisami i dziwacznymi ustawami. Nic nie zmieni jednak prawdy, która brzmi następująco: jesteście przerażeni. Ludzie żyją w obecności istot, które wyglądają tak jak oni, ale są tym, czym ludzie są dla insektów. To dlatego KON jest taki odrażający. Dlaczego ktokolwiek chciałby pracować dla karaluchów? To oni powinni pracować dla nas. Mało tego, powinni być naszymi niewolnikami. Ale za jakiś czas tak się stanie.


   


  — „Rozdzieracz”, Buntownicy z Houston nagranie „Komunikat dla magów z KON”


  umieszczone w Internecie i na ulicach Nowego Jorku


   


   


  Leżeli w ciszy przez kilka minut, aż w końcu Britton otrząsnął się i podniósł na nogi. Zarzucił parkę na ramiona i podał jedną Therese. Pomogła ubrać się Marty’emu, zakładając mu ją na głowę, przez co wyglądał jak małe dziecko osłonięte przed zimnem. Goblin skrzywił się w reakacji na dotyk gruntu, unosząc płaskie palce zrogowaciałych stóp, ale nie można było nic na to poradzić.


  Therese położyła rękę na piersi Brittona, który znów wyczuł zbawienne oddziaływanie magii.


  — Chcę tylko sprawdzić… — powiedziała.


  Po chwili przesunęła dłonie na jego ramiona.


  — Oscar, musisz odesłać mnie z powrotem.


  Natychmiast opuściło go uczucie wyczerpania.


  — Co? Przecież właśnie nas stamtąd wydostałem!


  Therese pokręciła głową.


  — Tam są chorzy i ranni ludzie. Muszę im pomóc. Teraz jesteś już bezpieczny, a ja nie chcę z tobą uciekać. Oni mnie tam potrzebują, Oscarze.


  Nie masz pojęcia, pomyślał Britton. Wciąż słyszał huki wybuchów i strzelaniny. Wyobraził sobie gobliny wpadające przez zniszczone ogrodzenie bazy. Będą potrzebowali cię bardziej niż do tej pory.


  — Therese, nie możesz wrócić. Oni cię zabiją. Jak sądzisz, ile czasu mogło im zabrać zorientowanie się, jak pozbyłem się UMEZ? Czy naprawdę sądzisz, że przymkną na to oko?


  Therese skinęła głową.


  — Może się nie zorientują — wyszeptała. — Może zdołam im to wyjaśnić.


  — Nie bądź śmieszna. Jak sądzisz, co zrobią?


  Pokręciła głową.


  — Oscar, co się tam działo? Coś się tam wydarzyło…


  Britton milczał. Spuścił wzrok.


  Potrząsnęła go za ramiona.


  — Powiedz mi, do cholery. Coś się tam stało, prawda? Ludzie są ranni.


  Skinął głową.


  — Wyślij mnie z powrotem — rzuciła z naciskiem. — Muszę im pomóc.


  Poczuł ucisk w gardle, kiedy przypomniał sobie widok nietkniętych baraków pośród zgliszczy OPR. Ich mieszkańcy wciąż tkwili w środku. Swift, Pyre, Fasolka, Tsunami, Fala. Gobliny dopadną ich w pierwszej kolejności.


  Poza tym pozostawały jeszcze inne gobliny z plemienia Marty’ego, które pracowały w bazie. Czy zostaną ukarane za pomoc w ucieczce Marty’ego? Być może. Ale w całej bazie były ich setki i Britton wiedział, że nie zdoła uratować wszystkich.


  Przynajmniej rekruci z OPR tkwili w jednym miejscu i to już było coś.


  — Chcesz pomóc? — spytał. — To pomóż mi.


  Wstał, drżąc lekko i czując ogarniające go zmęczenie.


  — Dokąd idziemy? Dokąd teraz? — zapytała.


  — Marty. — Britton popatrzył na małego goblina. — Musisz tutaj zostać.


  Zadrżał na myśl o tym, co stanie się z nim uwięzionym w Płaszczyźnie Ojczystej, jeśli po niego nie wrócą.


  Marty potrząsnął głową.


  — Pójdzie z wami — powiedział.


  — Oscar, o co tutaj chodzi? — dopytywała się Therese.


  — Marty, proszę cię. Siedź tutaj i nigdzie nie odchodź. Tam nie zdołasz nam pomóc, a nie wyciągnąłem cię stamtąd po to, żebyś miał za chwilę zginąć. Obiecuję, że wrócę. — A jeśli nie? — Obiecuję.


  Odpiął kieszonkowy nożyk i podał goblinowi. W dłoniach istoty wydawał się większy, ale nadal był przeraźliwie nieodpowiednią bronią.


  — Wrócę. — Odwrócił się do Therese. — Uwolniłem Scyllę. Pomyślałem, że muszę to zrobić. Byłem głupcem. Wybebeszyła OPR jak zgniły owoc. Nie wiem, jak tam teraz wygląda, ale zakładam, że sąsiednie plemiona goblinów właśnie przeprowadzają atak. Stąd te wszystkie hałasy. Oszczędziła życie rekrutom z OPR, ale znajdują się dokładnie na drodze nacierających goblinów. Jeśli można komukolwiek pomóc, Therese, to powinniśmy pomóc właśnie im. Nie jestem szczęśliwy z tego powodu, że KON musi teraz walczyć, ani że ludzie odnoszą rany, ale nie wrócę do nich za żadną cenę. Chcesz komuś pomóc? Pomóż mi uratować Falę i pozostałych. Owszem, to przeze mnie są w tej sytuacji, ale Korpus przyczynił się do tego wszystkiego w pierwszej kolejności. Nie mogę cofnąć tego, co się wydarzyło, ale spróbuję naprawić chociaż część, a na pewno odniosę większy sukces przy twojej pomocy.


  — Cholera, Oscar!


  — Chcesz mnie zbesztać? Nie ma sprawy. Ale zrób to później. — Otworzył bramę tuż przy rozrzuconych szczątkach bunkra Scylli. — Teraz albo nigdy — powiedział i przeskoczył, nie odwracając się za siebie.


  Kiedy w końcu spojrzał przez ramię, ujrzał za sobą Therese.


  Baraki wciąż stały nietknięte, choć otaczało je morze goblinów.


  Bitwa przeniosła się poza granice OPR. Britton zobaczył w oddali związane walką oddziały, które ostrzeliwały się zza osłony kilku transporterów opancerzonych. W górze krążyły apache, a między nimi unosili się aeromanci. Na niebie aż roiło się od szybujących nad polem walki ruków, na których grzbietach siedziały ciskające oszczepami gobliny. Grupy innych pędzących na wilkach goblinów wpadały między żołnierzy, wymachując halabardami. Pośród nich uwijali się pomalowani na biało magowie, których magiczne prądy docierały do Brittona nawet z dużej odległości. Na oczach Oscara jeden z transporterów opancerzonych spowiły płomienie. Strzelec wyskoczył z wieżyczki i z krzykiem upadł na ziemię, usiłując dłońmi ugasić ogień. Rozległ się głuchy łoskot, który zwiastował atak moździerzowy. Ładunek eksplodował wśród nacierających goblinów, posyłając kilka z nich wysoko w powietrze. Britton skulił się, kiedy jeden z odłamków pomknął w jego kierunku, był jednak zbyt daleko, by mogła mu się stać jakaś krzywda.


  Na niedużej wysokości przeleciał śmigłowiec, szyjąc z minigunów. Wymalowany na biało gobliński mag rozłożył ręce i z ziemi wystrzeliła gliniasta iglica, która uderzyła w wirujące wirniki i posłała maszynę spiralą na ziemię, gdzie śmigłowiec eksplodował w jasnej kuli ognia pośród transporterów.


  Usłyszał, jak Therese wciąga mocno powietrze za jego plecami. Później, pomyślał. Póki co rób to, co możesz.


  Nad barakami unosił się Swift, a kilku rekrutów zgromadziło się wokół ekipy Nie-Nie na dachu. Duży, brodaty mężczyzna w spodniach khaki uniósł goblina nad głowę i cisnął nim w kłębiący się w dole tłum. Swift rozłożył ręce, wywołał między nimi błyskawicę i uderzył nią w ciżbę. Fala klęczał na kopule. Po jego wiecznym deszczu nie było śladu. Wyrzucał z siebie krótkie serie uważnie kontrolowanej magii, a ostre lodowe sople rozdzielały się w wąskie odłamki i raziły gobliny w dole. Stres związany z walką przyczynił się do tego, że młody hydromanta kontrolował magię, a Britton z podziwem patrzył na lodowy deszcz. Zamęt wydawał się jednak mieć zupełnie inny wpływ na Tsunami. Dziewczyna przykucnęła za Falą, objęła się ramionami i łkała. Pyre trzymał ręce nad głową i posyłał kule ognia w kłębiącą się masę. Kilka z nich trafiło w gobliny, które uczepiły się baraków, próbując wspiąć się na górę. Fasolka wykonała gest i ziemia rozstąpiła się, a powstały krater wciągnął kilkadziesiąt goblinów. Po chwili ziemia zamknęła się niczym głodna paszcza, która nabrała pożywienia. Z tłumu wyleciał ciśnięty oszczep i trafił innego rekruta w gardło. Mężczyzna spadł z rzężeniem dachu i znikł w przemieszczającej się masie.


  Rozległ się krzyk. Britton zobaczył ruka, który zanurkował w kierunku Swifta, niosąc na grzbiecie grupę goblinów uzbrojonych w kradzione karabinki. Swift był skoncentrowany na walce z przeciwnikami w dole i nie zdawał sobie sprawy z zagrożenia, które spadało na niego z góry.


  Britton zerwał się na nogi, rozpędził i wyciągnął rękę. Przy wielkim ptaku otworzyła się brama, która odcięła jedno ze skrzydeł. Bestia wrzasnęła, machnęła badawczo kikutem, pryskając fontanną krwi na gobliny w dole, po czym przewaliła się na bok i spadła na ziemię.


  — Uwaga! — zawołał Britton. — Swift! Oczyść drogę i chodź tutaj!


  Część goblinów na tyłach masy otaczającej barak odwróciła się i zwężyła oczy. W powietrzu świsnęła strzała, która niemal ugodziła Therese. Britton otworzył bramę na dachu baraku, ale rekruci tylko spojrzeli na nią z niedowierzaniem.


  — Przechodźcie! Przechodźcie, idioci! — krzyczał Britton, po czym zamknął bramę i otworzył ponownie przed Therese, aby przechwycić włócznię lecącą w kierunku jej brzucha.


  Grupa goblinów odwróciła się w ich stronę i zaczęła wymachiwać mieczami i pistoletami, a nozdrza ich wilków rozszerzyły się. Jeden z wierzchowców przysiadł na masywnych udach i wyskoczył w ich stronę. Britton rozciął go na pół w powietrzu i posłał obie połówki wprost w gobliny, zmuszając je do rozstąpienia się na boki.


  Nagle Britton poczuł, jak wściekle zaczyna swędzić go skóra. Gardło mu napuchło, a język wydawał się obtoczony w kurzu. Zamrugał i poczuł ból gałek ocznych. W ich stronę zbliżał się gobliński mag, który wrzasnął coś, rozdzielając na pół biały malunek na twarzy. Wyrzucił ręce przed siebie i Britton poczuł, że całe jego ciało zaczyna błagać o wodę, jakby od tygodni włóczył się po pustyni. Przesunął rękę w bok, pociągając za nią bramę, ale ta się cofnęła i musiał ją zamknąć.


  W jego kierunku ruszył kolejny goblin, unosząc nad głową wielki berdysz. Britton zdołał się odsunąć i kopnął tamtego w brzuch z taką siłą, że stworzenie poleciało w bok, upuszczając broń. Pośród masy goblinów pojawił się łuk błyskawicy, na skutek czego rozległy się głośne wrzaski i w powietrzu dał się wyczuć smród spalonego mięsa. Uścisk goblińskiego hydromanty jednak nie osłabł, a Britton pełzł w błocie, czując, jak schodzi z niego skóra.


  Niespodziewanie magiczny uścisk zelżał. Britton podniósł się na nogi i zobaczył stojącą z rozchylonymi ustami i rozczapierzonymi palcami Therese. Warknęła i gobliny przed nimi zmieniły się w płyn, kiedy ich ciała stopiły się w drżącą masę. Odsłonięte zęby schowały się do cieknących dziąseł, a te z kolei odsłoniły kurczące się żuchwy. Wrzask, który się rozległ, był wręcz niewyobrażalny. Resztki wilków i ich jeźdźców stopiły się w krwawe miazgi. Połamane zady zataczały spazmatyczne koła.


  Przysięgła, że już nigdy nie użyje magii rozdzierania, pomyślał Britton. To zapewne pozostawi jakiś ślad.


  Na krótką chwilę krąg przerażonych masakrą goblinów się wycofał. Prąd Therese zelżał, a Britton ujrzał, że ogarnia ją przerażenie na widok tego, czego dokonała. Teraz nie możemy się tym przejmować. Ponownie otworzył bramę na dachu i machnął ręką do Swifta.


  — Chodź! Dalej!


  Swift popatrzył na rzeź w dole, na błyskawice, po czym w końcu zagonił pozostałych rekrutów do bramy. Fala zatoczył się i niemal spadł z dachu, kiedy tuż obok jego łydki przemknął oszczep, ale Swift chwycił go pod pachy i przepchnął na drugą stronę.


  W górze rozległ się łoskot wirników, kiedy na horyzoncie pojawiły się dwie kiowy, skręcające ostro w ich kierunku. Gobliny wyrwały się z otępienia i zwróciły w stronę nowego zagrożenia. Britton zamknął bramę i otworzył ją ponownie tuż przed nimi. Therese stała wstrząśnięta, wpatrując się w dal. Jej usta pracowały bezgłośnie. To nie Scylla, pomyślał. Jak najdelikatniej objął ją ramieniem i przeprowadził przez bramę. Znaleźli się w porośniętej trawami dolinie, gdzie rekruci już zgromadzili się wokół Marty’ego, drżąc z zimna. Swift patrzył na otaczające ich w oddali lasy, obejmując się rękami, całkowicie zbaraniały. Fala przykląkł u podstawy jednego z drzew, drżąc we własnej chmurze oparów.


  Marty najwyraźniej nie próżnował podczas ich nieobecności i teraz niósł mnóstwo znalezionych grzybów. Na kamieniu tuż obok zgromadził niewielką stertę roślin. Teraz krążył wokół rekrutów OPR, cmokając na widok ran i grzebiąc w swoim skórzanym woreczku.


  Therese zatrzymała się na chwilę, po czym dołączyła do niego, odwracając się najpierw do Brittona.


  — Dla ciebie nic nie mogę zrobić — powiedziała głosem należącym do pracownika placówki opieki medycznej. — Potrzebujesz hydromanty, nie uzdrowiciela.


  Oddaliła się i przykucnęła przy młodej kobiecie z raną na twarzy. Ujęła jej policzki w dłonie i pozwoliła, by magia uleczyła ranę.


  — Therese… — zawołał, ale go zignorowała, zajęta kolejnymi pacjentami.


  Później, pomyślał ponownie. Tutaj nie jest bezpiecznie. Jesteśmy w parku stanowym, niedaleko szlaku. KON nadal dysponuje portamantą. Mogą się tu pojawić w każdej chwili. Ile czasu upłynie, zanim nas znajdą? Zanim ci ludzie zamarzną?


  Popatrzył na grupę rekrutów. Siedzieli na trawie, wymizerowani i drżący. Rozmawiali cicho, ale większość z nich była zbyt wstrząśnięta, by cokolwiek zrobić. Ale Britton wiedział, że to nie potrwa długo.


  To twoja wina. Ty ich w to wciągnąłeś, teraz ich z tego wyciągnij.


  
     
  


  Rozdział 32.


  Bezpieczne miejsce


  …oczywiście mudżahedinów obowiązywał ten szalony muzułmański zakaz posługiwania się magią. Pozostało im zatem spakować manatki i ruszyć ciasnymi przełęczami Wazyrystanu, niewiele szerszymi od ścieżek do wypasu owiec. Polegali wyłącznie na osłonie chmur, które ochronią ich przed atakami z powietrza. Nie wzięli jednak pod uwagę wsparcia aeromantów, którzy oczyścili niebo w ciągu kilku minut.


   


  — wywiad z pułkownikiem Aleksandrem Keiferem, 
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  Britton stał przez chwilę w oszołomieniu. Dokonał tego. Uciekł Korpusowi, wydostał się z bazy. Swift popatrzył na niego z niedowierzaniem.


  Myślisz o tym samym i też nie masz pojęcia, co robić dalej. Tak bardzo skoncentrowałeś się na walce o wolność, że nie poświęciłeś nawet minuty na przemyślenie tego, co zrobisz, kiedy już ją zdobędziesz.


  Ale Britton już wcześniej doświadczył ucieczki. Pamiętał świat wirujący wokół niego w swoim tempie. Pamiętał, jak wpatrywał się w wiszącą słuchawkę płatnego telefonu, która cuchnęła starym piwem.


  Po kolei, pomyślał. Najpierw ta ekipa potrzebuje przywódcy.


  Zgromadzeni na polanie wciąż dygotali z zimna, jedynie Fasolka wydawała się myśleć racjonalnie — uniosła ręce i drzewa pochyliły się, a ich gałęzie utworzyły nad ich głowami dach, który chronił od najbardziej dotkliwego wiatru. Pyre zgromadził stertę kamieni i przesunął po nich dłońmi, aż rozgrzały się do czerwoności, iskrząc i trzaskając. Po chwili stały się gorętsze i jaśniejsze niż jakiekolwiek drewno, z którym miał do czynienia Britton. Rekruci zgromadzili się wokół, obejmując się rękami. Britton martwił się, że blask może zaalarmować władze, ale ostatecznie uznał, że komfort był w tej chwili dużo ważniejszy. Póki co odstawił panikę na półkę.


  — Dzięki — wydukał Swift. — Co się tam stało? Ze Scyllą?


  Britton niemal powiedział mu prawdę, ale w końcu postanowił pozostawić ją dla siebie. Teraz nie możesz sobie pozwolić na kłótnie. Zignorował pytanie. Spojrzał nerwowo w górę, kiedy usłyszał odległy pomruk silników samolotu. W szczelinie w utworzonej przez Fasolkę osłonie z drzew dostrzegł migające czerwone światełka na skrzydłach.


  — Gdzie jesteśmy? — spytał Swift.


  — W Vermont — odparł Britton. — Park stanowy. Byłem tu kiedyś na obozie.


  — Nie możemy tu zostać — uznał aeromanta.


  — Owszem, nie możemy.


  — Powinniśmy uciec do Meksyku — wtrącił Pyre. — Albo do Kanady.


  — Żeby nas złapali i przekazali z powrotem w ramach umowy o wzajemności? — spytała Fasolka. — Meksyk to pieprzone państwo lenne.


  — Masz lepszy pomysł? — mruknął Pyre.


  — Dlaczego nie możemy zostać tutaj? Albo udać się w inne, równie dzikie miejsce? A może Alaska?


  — Nie jesteśmy specjalistami od survivalu! — zaprotestował ktoś w grupie.


  — Nie musimy nimi być — odparła Fasolka. — Mamy przecież magię.


  — Która nic nam nie da, kiedy KON rozpocznie polowanie — zaoponował Swift. — Są od nas lepsi.


  — Żałujesz pewnie, że nie poćwiczyłeś nieco więcej z Salamanderem, kiedy miałeś taką okazję, co, panie Nie-Nie? — uśmiechnęła się Tsunami.


  To zaczyna wymykać się spod kontroli, pomyślał Britton. Ktoś musi przejąć inicjatywę, zanim wszystko całkowicie się spieprzy.


  — Wystarczy — powiedział tonem przywódcy, którego nauczył się używać w wojsku. Grupa zareagowała, spoglądając na niego z oczekiwaniem. Co teraz?


  Britton poczuł czyjeś palce przy swoich i ujrzał Marty’ego, który patrzył na niego szeroko otwartymi oczami.


  — Dużo złości — powiedział goblin. Pozostali popatrzyli na stworzenie i zaczęli do siebie szeptać. — Dlaczego? Dlaczego złość?


  Bo ich zraniłem, pomyślał Britton. Nie zamierzałem, ale to zrobiłem. A teraz muszę to naprawić, Marty. Teraz muszę im pomóc. Ale nie powiedział tego. Ci ludzie potrzebowali przywódcy i nie był to dobry moment, żeby okazywać słabość czy żal. Popatrzył na Marty’ego.


  — Musimy znaleźć miejsce, w którym nie znajdzie nas KON — powiedział głosem pełnym przekonania, którego w ogóle nie odczuwał. — To miejsce nie może znajdować się na tym świecie. Musimy udać się do Źródła, z dala od bazy. Nie wiemy, jakimi informacjami dysponuje KON na temat tamtejszych terenów, ale będzie im znacznie trudniej nas znaleźć. — Specjalnie nie wspomniał o Billym, którego umiejętności pozwalały Korpusowi znaleźć ich bez problemu.


  W takim razie musimy po prostu pozostać w ukryciu.


  Marty wydął wargi i poruszył uszami, jakby mówił w ten sposób „ależ oczywiście”. Pacnął lekko Brittona w pierś i pokiwał głową.


  — My Mattab On Sorrah — powiedział, poklepując się po powiekach i kłaniając lekko. — My zawsze pomagamy.


  — Teraz to jest mój Mattab On Sorrah — rzucił Britton. — Wojsko będzie nas szukać.


  Goblin pokiwał głową i się uśmiechnął.


  — Wiem. — Pochylił się bliżej, uśmiechnął się i znów poklepał Brittona w pierś. — Bezpieczne miejsce.


  — Tak, Marty, bezpieczne miejsce. Musimy ich tam zabrać.


  Marty zamyślił się przez chwilę.


  — Pamiętasz ptasia głowa?


  Britton przypomniał sobie czaszkę ptaka zawieszoną na twierdzy goblinów, gdzie uratował życie Fitzy’emu. Później został za to ukarany. W głowie rozbrzmiały mu słowa głównego zagłuszacza. Płacą ci za to, żebyś był bronią, nie bohaterem. Nie zapominaj o tym.


  — Pamiętam.


  — Idź tam, zabiorę w bezpieczne miejsce. — Goblin się uśmiechnął.


  — Kolego, naprawdę nie chcę tam wracać — odparł Britton. Poszperał w pamięci, żeby przywołać obraz wystarczająco wyraźny, by można było tam otworzyć bramę, jednak krajobraz pod śmigłowcem okazał się zbyt rozmazany. Wystarczająco dobrze pamiętał jedynie Wysuniętą Bazę Operacyjną Granica i twierdzę. Mógł wprowadzić ich tam w pewnej odległości, ale miejsce to musiało się znajdować w polu widzenia tych obiektów.


  — Czy nie mogę zabrać nas w jakieś inne miejsce?


  Marty potrząsnął głową.


  — Jeśli nie tam, to nie wie gdzie bezpieczne miejsce. Idź do ptasia głowa. Potem bezpieczne miejsce. Bezpieczne miejsce — dodał ponownie, poruszając uszami.


  — Tam jest twoje plemię? Mattab On Sorrah?


  Marty skinął głową.


  Brittona zdumiała gotowość istoty do pomocy obcym, ale nie okazał tego. Przełknął ślinę, mając nadzieję, że nikt nie dostrzegł, jak bardzo ten gest go poruszył.


  — Uskar — powiedział Marty, poklepując swoje powieki, a następnie powieki Brittona. — Okay. Okay. Zawsze pomoc. Ty ważny. — Uśmiechnął się delikatnie, po czym pochylił się do przodu i zaczął naśladować ludzki gest, obejmując go w pasie. — Ważny. Wszystko okay.


  Britton poklepał goblina po ramionach i uwolnił się z uścisku. W końcu zwrócił się do pozostałych, mając nadzieję, że nie załamie mu się głos.


  — Marty zna miejsce, do którego możemy się udać. To bezpieczne miejsce w Źródle. Mamy piętnaście minut na przygotowania, po czym zabieramy się stąd.


  — Z powrotem do Źródła? — zapytał Pyre. — Właśnie stamtąd uciekliśmy!


  — Tylko tymczasowo — odparł Britton. — Czy naprawdę uważasz, że gdziekolwiek w Stanach jest miejsce, w którym możemy czuć się bezpiecznie? Albo w którymś z sąsiednich krajów? Poza tym mogę przenieść nas tylko w miejsce, które wcześniej widziałem. A może proponujesz, żebyśmy po prostu ruszyli na piechotę w poszukiwaniu kryjówki? Wiem, że układ nie jest idealny. Nie oferuję wam końca ucieczki, jedynie inne miejsce, do którego możemy uciec.


  — Co się tam stało, do cholery? — zapytał jeden z rekrutów. — W jaki sposób w ogóle ta wiedźma się uwolniła?


  Swift popatrzył na niego z oczekiwaniem, założywszy ręce na piersi.


  W końcu musisz im powiedzieć. Jeśli mają pójść za tobą, to jedynie na uczciwych warunkach.


  — To moja wina — odparł Britton i zamilkł, pozwalając zgromadzonym przetrawić tę wiadomość. — Jeśli chcecie kogoś o to obwinić, to możecie winić mnie.


  Uciszył chór protestów w grupie, do której zaczynało docierać znaczenie tych słów.


  — Wystarczy! Zbyt długo byłem żołnierzem, by wiedzieć, że jeśli mamy to przetrwać, to będzie to wymagało od nas dyscypliny i pracy zespołowej. Podczas ucieczki mogliście postępować tak, jak tylko chcieliście, ale w OPR to uległo zmianie i nie będzie tak jak wcześniej, tylko dlatego, że jesteście wolni. Chcecie mnie osądzić? Zróbcie to później, kiedy wszyscy będziemy już bezpieczni, kiedy w końcu zakończy się cała ta ucieczka. Potrzebujemy bezpiecznego miejsca, kogoś, kto zapewni nam schronienie, dopóki nie wymyślimy, co należy robić dalej. Marty może zapewnić nam to bezpieczne miejsce, a ja mogę nas tam zabrać. To jedyna szansa, jaką mamy, ale żeby mogło się nam powieść, musicie mi zaufać i pozwolić mi sobie pomóc. Może się to wam nie podobać, ale to jedyny sposób.


  A co zrobisz, kiedy znajdziecie się wśród współplemieńców Marty’ego?, zapytał siebie. Odpoczniemy, nabierzemy sił. Potem opracujemy plany. Najpierw potrzebne nam miejsce, w którym możemy się przegrupować, odpocząć i się uzbroić.


  — A jeśli tu zostaniemy i będziemy walczyć? — zapytał Swift, ale jego wzrok już zdradzał, że mężczyzna zna odpowiedź na swoje pytanie.


  — Jeśli stawicie czoła KON, zginiecie bez żadnych wątpliwości — odparł Britton. — Macie wielkie serce, ale jest was za mało i jesteście zbyt słabo wyszkoleni. KON to profesjonalni wojownicy, którzy uczą się zabijania za pomocą magii. Ćwiczyłem z nimi podczas szkoleń wykraczających ponad to, czego się uczyliście w OPR. Widziałem, co potrafią. Odwaga tutaj nie wystarczy. Umiejętności wygrywają z wolą walki, za każdym razem. Nauczyliście się w OPR czegoś na temat dyscypliny i samozaparcia, co pozwoli wam wygrać z przeciętnym buntownikiem, ale to wszystko.


  — Tak, Oscar — przyznała Therese, która zajmowała się właśnie rekrutem z drzewcem oszczepu sterczącym z uda. — Zabierz nas stąd. Zrób cokolwiek trzeba, żebyśmy byli bezpieczni. — Spojrzała na niego hardo. Nie myśl sobie, że później nie porozmawiamy o tym wszystkim. Britton pokiwał głową i przyjrzał się grupie rekrutów. Swift się odwrócił. Fala zadrżał, a Pyre skinął z rezygnacją głową.


  — W porządku — powiedział Britton. — Jeśli mamy działać jako grupa, potrzebujemy przywódcy. Ja nim zostanę, chyba że ktoś uważa, że zna się na tym lepiej.


  Szybki rzut oka pozwolił mu się przekonać, że nikt tak nie uważa, a nawet jeśli było inaczej, żaden z rekrutów nie miał odwagi rzucić mu wyzwania.


  — Najpierw najważniejsze sprawy. Wielu spośród was wymaga leczenia i odrobiny odpoczynku. Zamierzam przenieść nas w pobliże twierdzy należącej do istot takich jak Marty, ale nam wrogich, i nie mogę sobie pozwolić, by ktokolwiek nas spowalniał z powodu ran czy wyczerpania. Ruszamy więc za kwadrans.


  Marty pracował bez wytchnienia wraz z Therese, w milczeniu poruszając się na zmarzniętych stopach, aż w końcu uzdrowicielka dostrzegła ból w jego oczach. Britton wyciął za pomocą noża część parki Marty’ego i owinął materiałem jego stopy tuż po tym, jak Therese użyła magii, by wyleczyć najgorsze odmrożenia na piętach goblina. Ucięcie parki Marty’ego przyniosło dalsze korzyści — nieograniczany więcej długim płaszczem, poruszał się z zauważalnie większą swobodą.


  Piętnaście minut zmieniło się w dwadzieścia. Swift machnął ręką w ciepłym powietrzu z ognia, po czym podpalił gałązki i zwiększył temperaturę do odpowiedniego poziomu. Fasolka pochyliła się nad kępką dzikiej cebuli i truskawek, wykonując gesty, aż owoce i warzywa zareagowały na jej magię. Zebrała pełne ręce powiększonych produktów i rozdzieliła wśród zebranych.


  Wyczerpana Therese oparła się o drzewo po zaleczeniu ran w grupie, ale Marty nie mógł usiedzieć w spokoju. Biegał po polanie, podnosząc wysoko duże stopy, by nie zahaczyć związanym materiałem o korzenie i kamienie. Wkroczył w podszycie, oddychając szybko z ekscytacji.


  — Marty! Co ty wyrabiasz? Wracaj tutaj! — zawołał Britton.


  Goblin zatrzymał się gwałtownie i przyjrzał czemuś.


  — Co, do… — zapytała Therese, ale przerwała jej rozgniewana wiewiórka, która przysiadła na sosnowej gałęzi nad głową Marty’ego. Poruszała nerwowo ogonem, popiskując wściekle w reakcji na bliskość dziwnej istoty, która naruszyła jej terytorium. Marty patrzył na zwierzątko z zachwytem, dopóki Britton nie chwycił go za rękę i nie odprowadził z powrotem.


  — Daj spokój, Marty — powiedział. — Wiem, że to interesujące, ale nie mamy na to czasu. Obiecuję, że kiedy to wszystko się skończy, udamy się na wycieczkę.


  Marty poszedł z nim niechętnie, cmokając gardłowo i wykręcając głowę w stronę wiewiórki.


  Kiedy pozostali już odpoczęli, Marty zaczął przyglądać się nowemu światu z nieukrywaną ciekawością. Niemal tańczył z radości, poruszając uszami. Wskazał owoce jałowca, nazrywał ich i wcisnął w kieszenie parki.


  — Może jeść! — zawołał, wracając do nich z garścią wyschniętych i zmrożonych grzybów. Britton popatrzył z powątpiewaniem na goblina.


  — No nie wiem, Marty…


  Goblin spojrzał ze smutkiem na Therese.


  — Musi jeść — rzucił z naciskiem, po czym powąchał grzyby, pomachał uszami i mlasnął. — Może jeść!


  — Myślisz, że są bezpieczne? — spytała Therese, unosząc brew. — On nie ma smykałki do roślin.


  Britton zmarszczył czoło.


  — Ma smykałkę do roślin leczniczych, ale tych tutaj nigdy nie widział na oczy. Jest w zupełnie innym świecie. Bycie głodnym to nic złego, ale bycie chorym byłoby teraz dużo gorsze. Lepiej nie ryzykować. — Popatrzył na Marty’ego i pokręcił głową. — Przykro mi, przyjacielu. Chyba musisz poskromić swój entuzjazm.


  Goblin sprawiał wrażenie rozczarowanego i zaczął wymachiwać rękami.


  Britton westchnął.


  — Proszę cię, kolego. Musisz się jeszcze trochę nauczyć.


  Therese się uśmiechnęła, a Marty wcisnął grzyby do kieszeni i machnął z rezygnacją.


  Kilku rekrutów przylgnęło do drzew w magicznie podgrzanym powietrzu. Britton popatrzył na Therese, która siedziała po turecku na ziemi i patrzyła pod nogi.


  — Jesteśmy wyczerpani — powiedział do Swifta. — Lepiej dajmy ludziom jeszcze pół godziny na zmrużenie oka, zanim ruszymy dalej.


  — Jesteś pewny, że to bezpieczne?


  — Nie, ale zapewne mądrzejsze niż powrót do Źródła tylko po to, by paść tam trupem. Zdołasz utrzymać tę temperaturę bez ognia?


  Swift pokiwał głową i Britton odwrócił się do Fali.


  — Możesz to zgasić, przyjacielu?


  Wysiłki Fali okazały się niekontrolowane jak zwykle, ale ogień szybko zgasł. Kamienie zasyczały głośno. Swift szybko osuszył wilgotny krąg, który pozostawił po sobie hydromanta.


  — W porządku, ludzie — powiedział Britton. — Prześpijcie się, jeśli możecie. Niedługo wyruszamy.


  Usiadł obok Therese i oparł się o jej ramię. Nie zareagowała, ale również go nie odepchnęła.


  — Przepraszam — wyszeptał. — Chciałem zrobić to, co uznałem za najlepsze…


  — Później, Oscar — przerwała mu zmęczonym głosem. — Później. Póki co oddalmy się z tego miejsca.


  Pokiwał głową i przygotował się do drzemki, wdzięczny za jej zapach i ciepło ramienia.


  Blask księżyca zamigotał na drzewach i kamieniach, kiedy rekruci zgromadzili się blisko siebie w poszukiwaniu ciepła. Ogrzane przez Swifta powietrze w dużej mierze czyniło te zabiegi niepotrzebnymi, ale Britton wiedział, że wzajemna bliskość oddala uczucie paniki. Nie byli sami i to już było coś.


  Britton zamknął oczy i wsłuchał się w odgłosy nocy — trzaskanie mrozu, poszukujące pożywienia owady i Marty, który próbował bezskutecznie zachować ciszę. Mały goblin był zbyt podniecony, by odpoczywać i zataczał niewielkie kręgi, przyglądając się otoczeniu. Britton uznał w końcu, że nie zdoła zasnąć — adrenalina wciąż w nim krążyła i wyczulała na odgłosy, zmieniając każdy trzask w kroki zbliżającego się wroga. Ostatecznie jednak zmęczenie wzięło górę.


  Nie wiedział, jak długo spał, na przemian budząc się i zapadając w sen na ramieniu Therese. Na chwilę zapomniał o strachu i bólu. W końcu, ukojony jej bliskością, zapadł w głębszy sen.


  Zimny powiew wiatru musnął jego policzek i wyprowadził z kojącego snu na ramieniu Therese. Ciepłe powietrze rozwiało się, ustępując miejsca zimowemu chłodowi. Britton zanurzył twarz we włosach Therese i uchwycił się umykających sennych wizji. Rzeczywistość oznaczała zimno i trudy i gdyby tylko mógł, uciekłby od niej w dalsze marzenia. Lodowaty wiatr znów powiał, niosąc ze sobą regularny rytm — delikatny i znajomy wzór, który wołał o powrót pełnej świadomości. Łup, łup, łup, łup, łup.


  Britton gwałtownie uniósł głowę. To był odgłos lecącego śmigłowca. Wyciągnął rękę i przypadkowo trącił Marty’ego, który musiał przylgnąć do jego pleców. Goblin poruszył się słabo, a Britton szybko położył mu palec na ustach.


  Łup, łup, łup. Dźwięk przybliżał się i stawał coraz głośniejszy.


  Therese się poruszyła.


  — Co się…


  Britton syknął, by zachowała ciszę i wskazał w górę.


  Kiedy odgłos wirników znikł w oddali, Britton uniósł się na łokciach. Rekruci zgromadzeni w ich małym obozowisku siadali w ciszy, patrząc z niepokojem w niebo.


  — Co to było, do cholery? — szepnął Swift.


  — Nie wiem — odparł Britton. — Ta maszyna równie dobrze mogła należeć do KON, jak i telewizyjnego kanału pogodowego. Nie możemy tu dłużej tkwić, żeby to sprawdzić. Ruszamy w drogę.


  Odwrócił się do Marty’ego.


  — Gotów?


  Tylko gdzie jest to „bezpieczne” miejsce, do którego chcesz ich zabrać? Czy plemię Marty’ego powita was z otwartymi ramionami? Czy gdziekolwiek jest jakieś miejsce, które jest naprawdę bezpieczne?


  Dlaczego tutaj był? Dlaczego to robił? Zadrżał, kiedy zdał sobie sprawę, że zna już odpowiedź.


  Bo nie wiesz, co innego mógłbyś robić. Bo jeśli nie ruszysz naprzód, położysz się i poddasz, a walczyłeś o to zbyt długo i zacięcie.


  Grupa zamarła, kiedy w powietrzu znów zadudniły wirniki śmigłowca. Stali w bezruchu, wyciągając szyje, aż maszyna po raz kolejny odleciała i ucichła w oddali.


  — Latają zgodnie z wzorem poszukiwań — powiedział Britton. — To jedyny powód, dla którego poruszają się tak powoli.


  Britton był wdzięczny za gęste chmury, które pokryły niebo podczas ich snu. Coraz mniej księżycowego blasku przebijało korony drzew, pozostawiając czarne morze, którego skaliste dno pokrywały powyginane kolumny pni drzew. Noc zgęstniała wokół nich.


  — W porządku — Britton znów użył swojego przywódczego tonu. Odezwał się tak głośno, że rekruci aż się skrzywili. — Nic już tutaj nie wskóramy. Zabierajmy się stąd natychmiast.


  
     
  


  Rozdział 33.


  Zdrada


  Bardzo trudno jest ocenić wpływ obdarzenia na genetykę. Z jednej strony manifestacja jest wyjątkowo rzadka, a jeszcze trudniej o dwoje obdarzonych, którzy mieliby dziecko w warunkach nadających się do monitorowania dla celów naukowych. Mamy jednak obiecujące dowody statystyczne, że dzieci obdarzonych rodziców mają dużo większe szanse na manifestację i to w bardzo wczesnym wieku.


   


  — Avery Whiting Współczesne Arkana: Teoria i Praktyka


   


   


  Na polanie pojawiła się ponad dwumetrowa brama, przez której drżącą powierzchnię można było zobaczyć palisadę majaczącą w oddali. Zwisały z niej trójkątne sztandary we wzory kryjące się w mroku. Britton wiedział, że zostały pomalowane na podobieństwo ptasiej czaszki, na czerwono i pomarańczowo.


  — Heptahad On Dephapdt — wyszeptał z powagą Marty. — Sorrahhad. Dużo walki.


  Britton odwrócił się do rekrutów.


  — Pamiętajcie, że tamci po drugiej stronie mogą wyglądać tak jak Marty, ale nie są naszymi przyjaciółmi. Jeśli nas złapią, to mamy przerąbane. Ale jeśli będziemy trzymać się blisko, zachowamy ciszę i nie będziemy się zatrzymywać, z pewnością przejdziemy niezauważeni. To ryzyko, owszem, ale ci goście są niczym w porównaniu z KON i dużo bezpieczniej jest znaleźć się tam niż tutaj. Wszyscy zrozumieli?


  Swift pokiwał głową.


  — Fasolka, trzymaj się tyłów grupy i poganiaj maruderów — nakazał Britton. Dziewczyna skinęła głową i zajęła pozycję.


  — No to jazda. — Britton odwrócił się i przeszedł przez bramę, starając się okazywać pewność siebie, której nie odczuwał. Natychmiast uderzyła go intensywność doznań, zignorował je jednak, przyglądając się palisadzie i ciemnościom w poszukiwaniu ruchu. Wszystko spowijał mrok. Na wieżyczce, którą istoty odbudowały od momentu ataku rakietowego jednego z apache’ów, migotała pochodnia. Z jednej z wież sterczała przypominająca nowotwór nowa drewniana konstrukcja, wzmocniona ciosanymi belami i zwieńczona spiczastym dachem. Jej boki lekko lśniły.


  Wieża wodna, pomyślał Britton. Nie chcą angażować swoich piromantów w gaszenie pożarów, przygotowują ich na nasz powrót.


  Fasolka przeprowadziła przez bramę ostatniego z rekrutów. Grupa wpatrywała się w palisadę, wskazując palcami i szepcząc między sobą. Britton zamknął szybko bramę i poprowadził ich z dala od twierdzy. Zmęczeni i poranieni ludzie nie posuwali się szybko. Chmura Fali pulsowała od lodu i śniegu, a jego strach był wręcz namacalny.


  — To jest niesamowite — wyszeptał Swift do Brittona, przesuwając dłońmi po źdźbłach trawy.


  Britton położył mu dłoń na plecach i lekko pchnął do przodu.


  — Później. Jeśli nas tu wypatrzą, zrobi się naprawdę nieprzyjemnie.


  Swift strącił jego rękę.


  — Dobra już, dobra. Idę.


  Britton otworzył usta, by coś powiedzieć, ale zabrakło mu słów.


  Tuż przed nimi, w odległości zaledwie kilku metrów, wznosiła się chwiejna wieża. Osłonięty dachówkami pomost na wysokości około dziesięciu metrów wspierały drewniane bele. Nad pomostem wznosiły się trzy belki, które formowały kuszę.


  Siedział na niej okrakiem wielki ruk, którego szpony ciasno zaciskały się wokół belek. Pióra były uniesione, chroniąc go przed zimnem, przez co sprawiał wrażenie jeszcze większego.


  Zatem to nie kusza, a żerdź.


  Oczywiście. To wieża strażnicza. Chcą mieć możliwość ostrzeżenia głównej twierdzy, jeśli nadlecą kolejne apache.


  Grupa zamarła na ten widok, ale wielki ptak już zdążył ich dostrzec. Przekręcił swoją ogromną głowę i zaczęło przyglądać się im złote, pozbawione powieki oko wielkości talerza.


  Na karku ruka siedział goblin, którego twarz ginęła w gęstwinie piór. Widać jednak było, że całe jego ciało jest pomalowane na biało.


  Przez chwilę ruk i ludzie trwali w pełnej zdumienia ciszy, którą przerywał jedynie szum wiatru syczącego wśród dachówek wieży.


  Nagle ruk wrzasnął, rozłożył masywne skrzydła i zeskoczył z żerdzi, by zacząć zataczać nad nimi koła.


  Rozległ się niski, donośny odgłos rogu. Britton pamiętał ten dźwięk, kiedy grupa śmigłowców leciała w kierunku twierdzy, a on znajdował się na pokładzie jednego z nich.


  — Biegiem! — krzyknął do rekrutów, popychając ich mocno.


  Rozpierzchli się, kiedy ptak obniżył lot. Przeleciał nisko, usiłując pochwycić Swifta, ale Pyre wyrzucił przed siebie pięść i posłał płomień wprost w podbrzusze ruka, który natychmiast poderwał się w górę, machając skrzydłami z taką siłą, że podmuch powietrza posłał rekrutów na kolana.


  Britton usłyszał, jak w oddali ze zgrzytem otwiera się brama fortecy.


  Fasolka wystąpiła naprzód i wsparła dłonie na biodrach, koncentrując się. Wielki ptak ponownie zanurkował i wycelował wprost w nią, rozwierając szpony.


  Nagle przerwał atak, a Britton poczuł silny magiczny prąd dziewczyny, która rozpaczliwie szeptała, walcząc o kontrolę nad rukiem z goblińskim terramantą siedzącym na jego grzbiecie. Masywne skrzydła załopotały i zbity z tropu ptak przechylił łeb, piszcząc alarmująco. Jeśli jednak nawet Fasolka miała okazję potrenować szeptanie, nie mogła równać się z goblinem. Britton dostrzegł pot, który wystąpił jej na czole, zaciśnięte zęby. Z kierunku twierdzy dobiegały krzyki i trzy kolejne ruki poderwały się do lotu, zmierzając prosto w ich stronę. Przybycie na miejsce nie zabierze im dużo czasu.


  Stanął u boku Fasolki i sięgnął po magiczny prąd goblina. Trudno było go wyłuskać spośród energii wszystkich osób wokół niego, ale w końcu go poczuł — obcy prąd wśród tak wielu znajomych. Skoncentrował się, po czym połączył swoją energię z energią wrogiego goblina, odcinając ją ostatecznie. Szeptanie Fasolki wzięło górę i ruk wyrwał w górę, wyrównał lot i pomknął na spotkanie swoim braciom, wydając bitewny okrzyk.


  Fasolka wypuściła gwałtownie powietrze i wsparła dłonie na kolanach.


  — Ale było blisko…


  Britton pokiwał głową, również oddychając ciężko.


  — Gdzie nauczyłaś się szeptać?


  — Tu jakiś robak, tam jakiś wróbel. Kiedy inni nie patrzyli. Sam wiesz, jak to jest — odparła chrapliwym głosem.


  Britton się uśmiechnął.


  — Przydatna rzecz.


  Jego uśmiech szybko znikł. Nawet jeśli teraz pobiegną, nie dadzą rady uciec ścigającym ich ptakom, a Britton nie mógł zagłuszyć trzech terramantów na raz. Choćby zdołali pokonać ruki, spowolniłoby to ich na tyle, że dopadłaby ich cała horda goblinów.


  Odwrócił się do Marty’ego, który ustawiał kilku rekrutów kryjących się pod wieżą.


  — Marty! Którędy do tego twojego plemienia? — zawołał.


  Marty zamrugał oczami, po czym wskazał na rosnące za polem pokryte śniegiem drzewa. Britton wbił wzrok w ich linię i zapamiętał ten obraz. Następnie odwrócił się i otworzył bramę na polanie.


  — Biegiem! Wszyscy! — zawołał, chwycił stojącego najbliżej mężczyznę i niemal przerzucił go na drugą stronę. Tym razem wszyscy przebiegli bardzo szybko i Britton zamknął bramę w tym samym momencie, kiedy w pobliżu rozległ się świst skrzydeł ruków.


  Grupa dreptała niepewnie, niektórzy usiedli na trawie, wystraszeni i zmęczeni.


  — A teraz co robimy? — zapytał Pyre. — Wróciliśmy na sam początek!


  — Zaczekaj chwilę — odparł Britton. Mam nadzieję, że to zadziała. Otworzył kolejną bramę jak najdalej pośród drzew w kierunku wskazanym przez Marty’ego.


  Znaleźli się w głębi lasu w Źródle. Twierdzę Sorrahhad przesłoniły gęsto rosnące pnie, ale Britton słyszał wrzaski ruków krążących nad obszarem, z którego znikły ich ofiary.


  — Marty — powiedział Britton, ale goblin już wskazywał we właściwym kierunku. Britton zapamiętał widok odległego wzgórza i przeniósł grupę w kolejne miejsce.


  — Super — rzucił, poklepując Therese po plecach. — To działa. Nie musimy nawet przemieszczać się pieszo.


  Zesztywniała, czując jego dotyk, popatrzyła pod nogi, po czym odeszła.


  Britton posmutniał, ale odrzucił od siebie negatywne emocje. Przeskakując między kolejnymi miejscami, przeniósł grupę o wiele kilometrów za pomocą kilku zaledwie kroków. Kiedy w końcu pojawili się na niskim, skalistym wzniesieniu po dziesiątym skoku, Britton dostrzegł w odległości niewielką wioskę. Na wąskich gruntowych dróżkach zalegało błoto, a dachy pokrywała słoma. Wioskę otaczała palisada, dużo niższa od tej, którą wzniesiono wokół twierdzy. W nieregularnych odstępach zwisały z niej niebieskie, kwadratowe proporce. Nawet z tej odległości Britton dostrzegł wyszyte na ich powierzchni sękate drzewo.


  Za palisadą wzdłuż chat ciągnęły się małe poletka. W niskich, drewnianych zagrodach hodowano te same przysadziste, włochate zwierzęta, które wcześniej widział w twierdzy Sorrahhad. Z ognisk unosiły się słupy dymu. Brittonowi wydawało się, że słyszy cichą muzykę, rytmiczną i atonalną.


  Marty wydał z siebie odgłos, który mógł być tylko westchnieniem i ponownie wskazał palcem.


  — Tam, Mattab On Sorrah. Dom.


  Britton roześmiał się, ale śmiech szybko przeszedł w łkanie.


  Póki co, zdołał ich uratować.


  Gobliny spotkały się z nimi w pewnej odległości od bramy. Przyjechały na grzbietach wielkich wilków. Wśród nich szło kilku pomalowanych na biało goblińskich druidów, ale jeźdźcy byli wojownikami o twarzach oznakowanych w znacznie uboższy sposób niż w przypadku Marty’ego. Trzymali włócznie, miecze i amerykańskie karabinki, zdecydowanie za duże w porównaniu z ich niewielkimi ciałami. Ubrani byli w skórzane kabaty ozdobione symbolem, który kojarzył się z drzewem widniejącym na proporcach.


  Na ich czele jechał duży goblin, choć mimo to niższy o głowę od Fali. Na ramionach nosił kolczugę i trzymał wielką włócznię z kwadratowym proporcem. Kropki na jego twarzy były dokładnie takie same, jak w przypadku Marty’ego.


  Grupa zatrzymała się, nie wiedząc, jak postąpić, ale Marty wyszedł naprzód, zrzucił swoją parkę i objął się ramionami, kiedy poczuł nagły chłód. Wydawał się wyższy i emanował pewnością siebie, której Britton do tej pory u niego nie widział. Znikła ciekawska, dziecinna istota, która jeszcze niedawno drżała w lesie. Marty rzucił kilka słów w języku goblinów, a w tonie jego głosu zagościł przywódczy ton, na który mogli sobie pozwolić jedynie najwyżsi rangą ludzcy oficerowie.


  Gobliny popatrzyły na niego ze zdumieniem. Marty dopowiedział coś, uniósł ręce i uszy. Gobliny zareagowały. Jeźdźcy zeskoczyli z wilków i pociągnęli za lejce, aż zwierzęta ułożyły się na ziemi. Cała grupa poklepała się po powiekach, kłaniając się nisko. Pomalowani na biało goblińscy magowie również się skłonili, ale nie tak głęboko. Kiedy się wyprostowali, na ich twarzach gościła radość. Kilku wykrzyknęło powitanie i podeszło bliżej, by dotknąć zamkniętych powiek Marty’ego lub czubków jego uszu. Marty znosił to wszystko z radością. Oparł ręce na biodrach i pozwalał podchodzić bliżej.


  Zbliżyli się wszyscy oprócz goblina trzymającego włócznię, który stał niewzruszony z bronią spoczywającą w zagięciu łokcia. Jeden z magów pozostał przy nim i wymieniał szeptem jakieś uwagi. Kiedy zakończono powitania, Marty odwrócił się do Brittona. Jego mina paniątka znikła i powrócił stary dobry Marty, uśmiechnięty jak dziecko.


  — Widzi? — zapytał z uśmiechem. — Ważny.


  Britton się roześmiał i klepnął Swifta w plecy.


  — Bez wątpienia, przyjacielu. Ważny jak cholera.


  Marty poruszył uszami i zaprowadził ich do bramy. Jeźdźcy na wilkach eskortowali ich po bokach, a goblin z włócznią jechał na przedzie, wykrzykując coś, co Britton uznał za zapowiedź ich nadejścia.


  Wioskę zbudowano wokół rozległego placu, którego powierzchnię pokrywał mech wyglądający sucho i wygodnie. Wygładzone niczym szkło kamienne siedziska rozstawiono w półokręgu wokół masywnego, starego drzewa, rozłożystego niczym gigantyczne bonsai. Britton rozpoznał w nim drzewo wyhaftowane na proporcach zawieszonych na palisadzie. Miejsca na siedziskach zaczęli zajmować ubrani w niebieskie szaty i wymalowani na biało magowie, z których uszu odstawały kępki siwych włosów. Wokół zgromadziły się dziesiątki goblinów, dużych i małych. Britton rozpoznał dzieci, równie słodkie w swojej maleńkości, jak paskudne w dorosłości. Tuż za kręgiem rozstawiły się kobiety ubrane w bure szaty, które odsłaniały jedną długą, brązową pierś. U niektórych widać było przekłute migoczącym klejnotem sutki, a ich twarze zdobiły białe plamki. Pozostałe stanęły za nimi w wyrazie szacunku.


  Wielki goblin z włócznią wystąpił naprzód i zaczął przemawiać w swoim języku. Trwało to dość długo, a siedzące gobliny słuchały, co pewien czas kiwając głowami. Britton odwrócił się do Marty’ego, by zapytać go, co się dzieje, ale przyjaciel uciszył go machnięciem ręki. Cokolowiek miało miejsce, nie wolno mu było przerywać. W końcu mówca przywołał gestem dłoni Marty’ego, który wyszedł przed szereg i rozpoczął swój własny monolog, przerywany ukłonami i poklepywaniem powiek.


  Goblin z włócznią zjeżył się w reakcji na jego słowa i zrobił krok naprzód, ale Marty położył mu dłoń najpierw na pięcie, a potem na piersi. W zgromadzonym tłumie dały się słyszeć szepty. Cokolwiek uczynił Marty, okazało się poważną obrazą lub rzuconym wyzwaniem.


  Britton wystąpił naprzód, niepewny, co się może wydarzyć, ale wśród zgromadzonych nagle rozległ się głos Fali.


  — Okay, wygląda na to, że mamy już komplet.


  Ludzie i gobliny zamarli, a członkowie plemienia utkwili w nim wściekłe spojrzenia. Fala uśmiechnął się i uniósł ręce, pokazując im środkowe palce.


  — Świetnie, pieprzone szczurki. Możecie pocałować mnie w dupę — warknął. Z jego głosu znikła cała chłopięca niepewność, ustępując miejsca zdumiewającej zadziorności.


  — Fala, co ty wyrabiasz, do jasnej cholery? — zapytał Swift.


  W tym samym momencie wieczna chmura oparów młodego hydromanty znikła. Britton wyczuł, że prąd chłopaka jest silny, kontrolowany i dotykał ich wszystkich.


  Fala wyjął zza paska małe czarne pudełko i nacisnął przycisk. Na powierzchni zamigotało czerwone światełko i rozległo się powtarzalne pikanie. Grupa wycofała się, ale Britton wiedział, że urządzenie jest zbyt małe, by mogło być bombą. Mieli do czynienia z czymś w rodzaju pagera.


  Albo nadajnika.


  Oscar poczuł suchość w ustach.


  — Sprzedałeś nas, bydlaku — warknął.


  Fala się uśmiechnął, a jego pięści pokryły się wirującymi kryształkami lodu. Skinął głową do Brittona, a pewność siebie w jego oczach sprawiała, że wyglądał na dużo starszego.


  — Po prostu idę za pańskim przykładem, sir.


  Odskoczył w bok, kiedy tuż za jego plecami otworzyła się duża brama. Britton dostrzegł po drugiej stronie Billy’ego z matką, która wciąż pieściła jego ramiona. Tuż obok do natarcia szykował się zespół szturmowy KON, tupiąc butami i szczękając magazynkami.


  Arlekin przeprowadził oddział przez bramę, cały spowity trzeszczącą elektrycznością. Tuż za nim podążała Gildia Cieni, prowadzona przez wyszczerzonego Fitzy’ego.


  — Za duży z ciebie mądrala, Oscar — powiedział Arlekin. — Zapomniałeś, że nie tylko ty potrafisz otwierać bramy. — Powiedziawszy to, wyrwał w górę w towarzystwie błyskawicy.


  
     
  


  Rozdział 34.


  Ostatni bastion


  Sir, prezydent wie wszystko na ten temat. Jeśli pułkownik Taylor się nie myli, to można mówić o namacalnym połączeniu między goblińskimi plemionami Obrońców a rebelią w Mescalero. Co ważniejsze, istnieje związek między przestrzeniami związany ze środowiskiem i niezależny od magii portamancji. Jeśli to prawda, to mamy do czynienia z międzyprzestrzennym zagrożeniem bezpieczeństwa tego narodu, a może i całego świata. Musi to pozostać w tajemnicy i zachować najwyższy priorytet. 


   


  — mówca Kolegium Połączonych Szefów Sztabów w Białym Domu


   


   


  Przez bramę przebiegło dwudziestu pięciu uzbrojonych w karabinki żołnierzy. Wraz z Arlekinem i Gildią Cieni pojawiło się jeszcze dwóch magów KON z wyciągniętymi pistoletami.


  Marty szczeknął rozkaz, wskazując ręką, i gobliny pomknęły im na spotkanie, wymachując włóczniami. Kilku spośród wymalowanych na biało magów zerwało się z siedzisk i wyskoczyło w niebo lub spowiło płomieniami.


  Ale to Fitzy oddał pierwszy strzał. Jego pistolet wypluł obłok dymu i Pyre zakręcił się gwałtownie. Piromanta usiadł ciężko, trzymając się za brzuch. Spomiędzy jego palców ciekła krew. Britton zaklął, a Therese krzyknęła i pobiegła w jego kierunku wśród huku karabinków, odpychając ludzi i gobliny. Chmara pocisków przemknęła między nią a Pyre’em i kobieta została zmuszona, by zmienić kierunek.


  Britton pomknął do przodu i uderzył w jedną z luf, przez co żołnierz wystrzelił niegroźnie w ziemię. Otworzył bramę bezpośrednio w środku żołnierza, rozcinając go na dwie połowy. Britton obrócił bramę do poziomu i posłał ją łukiem w szereg nacierających szturmowców KON. Żołnierze rzucili się na boki, ale trzech zostało rozciętych na pół. Britton odwrócił się i przykucnął, kiedy obok przebiegł jeden ze szturmowców. Chwycił tamtego za kostkę i pociągnął, przewracając go na ziemię. Żołnierz jęknął, uderzywszy o ziemię, a jego hełm poleciał w bok. Britton otworzył kolejną bramę i przeciągnął przez nią jego nogę. Natychmiast ją zamknął na wysokości bioder mężczyzny, niczym magiczny tasak, po czym skierował się w stronę Fitzy’ego.


  W górze pojawił się Arlekin i zanurkował w jego stronę, sypiąc błyskawicami z końcówek palców. Britton otworzył bramę, by przechwycić atak, po czym zaczął ją przesuwać na trajektorię lotu aeromanty, kierując ją krawędzią w jego stronę.


  Nagle poczuł, że zamarza i dostrzegł uśmiechniętego Falę, który stał z wyciągniętymi rękami. Chmura wirującego mrozu otoczyła Brittona, powodując odrętwienie kończyn i zębów. Głos hydromanty był wypełniony pewnością siebie, precyzyjny, dojrzały. Znikło całe wahanie, które zawsze było w nim słyszalne. Britton rozpoznał głos wyszkolonego żołnierza.


  — Zdrajca zawsze zostanie zdrajcą, zawsze to mówiłem — zawołał Fala. — Wiedziałem, że nie możemy ci ufać, Pasaż.


  — Ja jestem zdrajcą? — krzyknął do niego Britton, szczękając zębami. — Sprzedałeś wszystkich, którzy ci zaufali!


  Fala potrząsnął głową, a jego przebiegły uśmiech skojarzył się Brittonowi z Arlekinem.


  — Nigdy nikogo nie zdradziłem. Wykonywałem tylko rozkazy, jak czynią dobrzy żołnierze. Ale ty nie wiesz, jak to jest być dobrym żołnierzem, prawda, Pasaż?


  Chłód zaczynał być coraz bardziej dotkliwy. Britton zaklął, zamknął bramę i otworzył następną w saunie w bazie lotniczej Gwardii Narodowej, w której służył. Zanurkował tam, ale jeden z pocisków zdążył trafić go w ucho, urywając kawałek małżowiny. Grzmotnął o cedrową ścianę i przewrócił się, drżąc i oczekując, aż panujące tam gorąco przeniknie do jego zlodowaciałych kości.


  Podniósł wzrok na żołnierza, który siedział z wytrzeszczonymi oczami na drewnianej ławce, zakrywając krocze ręcznikiem. Britton uśmiechnął się do niego, poruszając palcami i przytupując, aż poczuł, że powraca do nich czucie.


  — Wszystko w porządku — powiedział — zaraz stąd znikam.


  Żołnierz zerwał się na nogi, przebiegł obok Brittona i wypadł z sauny, wołając o pomoc. Do środka wpadło powietrze w temperaturze pokojowej, które wydawało się Brittonowi lodowate. Britton poświęcił jeszcze sekundę, by wciągnąć gorące powietrze, poczuć ciszę i przyjemny zapach cedru. Wysoka temperatura była równie rozkoszna, jak brak bitwy w pobliżu. Nie było już na to czasu. Otworzył bramę w miejscu, w którym chwilę wcześniej stał Fala i wyciągnął ręce w poszukiwaniu szyi, ale hydromanta już się przemieścił. Britton uścisnął puste powietrze. Nagle jego magia wycofała się, głowa poleciała do przodu i Oscar upadł twarzą na ziemię.


  Kiedy się przetoczył, spostrzegł Arlekina i Swifta, którzy zwarli się w powietrzu. Swift dostawał solidne lanie, a jego skóra ciemniała od elektrycznych poparzeń po uderzeniach Arlekina.


  — Myślałeś, że zdołasz uciec, co? — rzucił Fitzy i wycelował but w twarz Brittona. Oscar zdążył się jednak odtoczyć, chwycił nogę starszego chorążego i kopnął go w krzyż. Fitzy się skrzywił i upadł na Brittona, trafiając go łokciem w bark i wybijając kość ze stawu. Britton krzyknął z bólu, zrzucił Fitzy’ego i wstał. Tamten podniósł się razem z nim i wycelował mu w twarz pistolet. Na twarzy starszego chorążego wykwitł uśmiech, kiedy ściągał spust.


  Kula pomknęła jednak w bok, gdy Fitzy został niespodziewanie uderzony przez gałąź sękatego centralnego drzewa. Britton dostrzegł kontrolującą je Fasolkę, kiedy nagle zagłuszacz poleciał w powietrze i uderzył w Downer, która właśnie zakończyła ożywiać mróz wytworzony przez Falę. Żywiołak wpadł w ciżbę goblinów, przewracając je machnięciami wielkich ramion. Jego temperatura sprawiła, że zziębnięte istoty zaczęły się zataczać.


  Żywiołak ruszył w stronę Brittona, który szybko się wycofał, przywołując magię. Nagle istota znikła w chmurze oparów. Britton zerknął w kierunku Pyre’a, którego dłonie wciąż dymiły od ognistej kuli, którą posłał. Zadowolony, że Britton jest bezpieczny, Pyre opadł na łokieć, blady i spocony. Krew przestała płynąć z jego wnętrzności i teraz pojawiały się tylko słabe strużki. Po chwili osunął się na ziemię.


  Wokół nich zaczęły biegać wilki, obnażające zęby w stronę swoich byłych panów. Britton zobaczył Richardsa, który stał pośród szturmowców KON i szeptał do zwierząt, wywołując w nich jeszcze większą agresję.


  Fitzy leżał twarzą do dołu na placu. Kiedy usiłował się podnieść, podbiegł do niego gobliński wojownik, wbił mu włócznię w ramię i przyszpilił do ziemi. Fitzy krzyknął, uniósł się i zaciskając zęby, zaczął przesuwać się wzdłuż drzewca, chcąc dopaść napastnika. Jego biceps przesuwał się po drewnie, tryskając jasną krwią. Goblin zadrżał w reakcji na odwagę starszego chorążego, zbyt przerażony, by puścić broń. Zanim odzyskał jasność myślenia i zdążył się oddalić, Fitzy wbił mu palce w oczodoły i huknął jego głową o kolano. Kiedy istota upadła, odwrócił się do Brittona, wyrwał włócznię z ręki i odrzucił w bok. Britton wybałuszył oczy. Nawet w przypadku włóczni o goblińskich rozmiarach, był to nie lada wyczyn. Pokryty krwią Fitzy zawył, jakby właśnie wyszedł z piekieł.


  Britton zatoczył się w kierunku jednego z gładkich siedzisk i huknął w nie ramieniem, wydając z siebie przenikliwy krzyk, kiedy staw wskoczył na swoje miejsce. Przeszył go ból, ale okazało się, że może poruszać ręką.


  Wokół niego toczyła się regularna bitwa. Na niebie widać było błyskawice i ogień, kiedy goblińscy magowie włączyli się do walki. W powietrzu rozchodził się zapach kordytu i wciąż rozlegały się wystrzały.


  Britton wciąż czuł prąd zablokowany przez Fitzy’ego, który ruszył na niego z krzykiem. Wycelował kopniaka w twarz Oscara, który przechwycił jego nogę i uderzył go w zranione ramię. Fitzy jęknął i upadł na ziemię, gdzie natychmiast dopadł go duży goblin z włócznią, który warknął i ugryzł go w rękę.


  Britton poczuł silne uderzenie w udo i upadł, trzymając się za nogę. Nie wiedział, skąd padł strzał, ale ktoś go postrzelił. Zagryzając wargę z bólu, przetoczył się po ziemi, by zobaczyć, jak poważna jest rana. Obawiał się, że jeśli zwolni nacisk na ranę, wykrwawi się na śmierć w ciągu kilku chwil.


  Ujrzał nad sobą jakiś cień i zobaczył Falę, który stanął nad nim spowity aureolą wirującego mrozu. Chłopak się uśmiechnął.


  — Boli? Może zdołam ci to znieczulić.


  Uniósł obie ręce, wzdłuż których popłynęły strużki wody. Kiedy dotarły do pięści, zawirowały wściekle i zmieniły się w małe fale zakończone lodowatymi ostrzami. Nagle wkroczyła między nich Therese.


  — Nie ma mowy, Ted — warknęła.


  Fala wydął usta.


  — Odejdź — rzucił. — Nie skrzywdzę cię, a ty nie skrzywdzisz mnie.


  — Mylisz się — odparła i przesunęła dłonią po jego twarzy.


  Hydromanta wrzasnął, kiedy jego głowa zadygotała i rozciągnęła się, a następnie zaczęła tracić kształt i spływać po ramionach. Skóra na głowie rozstąpiła się, zabierając ze sobą kawałki czaszki, otwierając ją niczym kwitnący kwiat. Pod spodem zalśniła szara materia. Eksplodował lód i skóra Therese posiniała na skutek uderzenia. Jej piękne włosy odpadły z odgłosem trzaskających gałązek. Odepchnęła Falę, upadła na ziemię i odwróciła do Brittona. Jej magia zaczęła już pracować nad naprawą twarzy, a skóra zaczęła tracić bladą, odmrożoną barwę. Położyła ręce na jego udzie i natychmiast poczuł jej rozgrzewającą magię. Kula przesunęła się, wypadła z tyłu uda i upadła na mech.


  W ich stronę ruszyli gotowi otworzyć ogień żołnierze, ale zaraz krzyknęli i przewrócili się, a ich włosy zaczęły się kruszyć i opadać na ziemię, kiedy jeden z rekrutów OPR skierował się w ich stronę, odsłaniając zęby. Wyciągnęła ręce, pobierając z nich wodę, aż zmienili się w kupki pyłu.


  Nagle zatoczyła się do tyłu, trafiona w pierś ognistą kulą, utraciła równowagę i upadła, krzycząc i poklepując się rękami. Jeden z piromantów minął poległych żołnierzy. Britton rozpoznał idealnie czarne włosy i przebiegły uśmiech z pierwszego ataku, w którym pokonana została Sarah Downer. U jego boku szły dwa martwe gobliny i żołnierz o częściowo odciętej głowie, trzymającej się tylko na kawałku ciała. Między nimi kroczył Truelove. Trzymał wyciągnięte przed siebie ręce, a na jego twarzy gościł wyraz głębokiego skupienia. Wokół niego martwe gobliny walczyły ze swoimi żywymi towarzyszami, kłując połamanymi drzewcami włóczni lub okładając pięściami bez opamiętania.


  I wówczas Britton spojrzał w górę i umarła w nim cała nadzieja.


  Wielka brama otworzyła się ponownie i ujrzał po drugiej stronie hangar przeładunkowy OZL Twierdza. Z gwizdem, w oparach dymu z dieslowskiego silnika, wytoczył się z niego transporter opancerzony. W wieżyczce, za półcalowym karabinem maszynowym siedział strzelec, a z lufy bryzgały strumienie ognia.


  Wielkie pociski uderzały w ziemię, wyrywając jej kawałki i siekły ludzi i gobliny, pozostawiając zakrwawione sterty ciał. Wszędzie wokół nich leżały gobliny. Kilku wymalowanych na biało magów nie próbowało już nawet wzbijać się w powietrze, zamiast tego zabierali ocalałych z placu i kierowali w stronę bramy po przeciwnej stronie palisady. Britton nie miał czasu liczyć, ale wielu spośród ocalałych goblinów leżało bez ruchu na ziemi. Obok spoczywał jeden z wilków Richardsa. Spostrzegł też Fasolkę, która leżała twarzą do ziemi, a z jej pleców unosił się dym.


  Nie damy rady zwyciężyć, pomyślał Britton. Już nie. Muszę nas stąd zabrać.


  Poczuł ukłucie winy.


  Myśleli, że im pomagam, a ja tylko przyniosłem im śmierć.


  Therese krzyknęła na piromantę i wstała, by stawić mu czoła, po czym upadła, gdy pocisk trafił ją w ramię i posłał do tyłu. Przyłożyła dłoń do rany i zmarszczyła czoło, kiedy zaczęła działać magia.


  Britton usłyszał krzyki Tsunami i wydało mu się, że zobaczył hydromantę kucającego za jednym z kamiennych siedzisk.


  Swift opadł z nieba i wylądował na placu tak twardo, że odbił się od miejsca, w którym klęczał inny rekrut z twarzą ukrytą w dłoniach. Stał nad nimi Fitzy, krwawiąc z pięści.


  Fitzy dał znać oddziałowi KON i żołnierze zaczęli ustawiać się wokół transportera i jego wielkiego, dymiącego karabinu. Skoro zdołali pokonać rekrutów OPR i plemię Marty’ego i dodatkowo przycisnąć ich ogniem, nie było sensu ryzykować życia ludzi w starciach na małym dystansie.


  Arlekin wylądował tuż obok piromanty, zagłuszył magię Brittona i się uśmiechnął. Za jego plecami szereg żołnierzy zmierzał na plac przed jadącym transporterem. Gobliny pouciekały, a pozostali przy życiu rekruci się ukryli za kamiennymi siedziskami.


  — Tym razem nie ma dla ciebie ułaskawienia, Oscar — powiedział. — Obawiam się, że wyczerpały ci się już wszelkie szanse. — Kiedy się zbliżył, w jego głosie dał się słyszeć smutek. — Szkoda, naprawdę. Wiązałem z tobą duże nadzieje. Być może udałoby ci się coś dużego osiągnąć, ale tego się już nie dowiemy.


  Nagle poleciał w bok, kiedy z krzykiem zaatakowała go Therese. Britton poczuł powracający magiczny prąd, kiedy Arlekin przeniósł swój, aby ją zagłuszyć.


  — Nigdy nie mów nigdy — rzucił Britton i zanurkował do przodu, rozkładając ręce. Jedna z nich trafiła Arlekina w okolicach pasa, drugą złapał piromantę za szyję. Za ich plecami otworzyła się brama. Britton przerzucił obu mężczyzn na sam szczyt wieży kontroli lotów w swojej starej bazie w 158. skrzydle myśliwskim. Konstrukcja wznosiła się na ponad sześćdziesiąt metrów powyżej lotniska, a jej sześciokątny dach miał niecałe trzy metry szerokości i pokryty był śliską dachówką. Rzucił się w tył, kiedy piromanta wrzasnął, spadł z dachu i wylądował w dole z mokrym łupnięciem. Arlekin zrobił salto w powietrzu i wylądował na dachu sąsiedniej wieży ciśnień, tuż obok remizy lotniskowej straży pożarnej. Britton obrócił bramę i posłał ją bokiem tuż za nim, ale Arlekin rozłożył ręce i brama znikła, kiedy zagłuszanie wyeliminowało magię Brittona.


  Arlekin się uśmiechnął, mówiąc coś do mikrofonu wpiętego w klapę, zbyt cicho jednak, by Britton mógł cokolwiek usłyszeć.


  — Spieprzyłeś sprawę, kolego — zawołał do Brittona. — Chyba że w międzyczasie nauczyłeś się fruwać. Możesz tam sobie przysiąść i odpocząć, a moi ludzie w tym czasie zrobią porządek z resztą twoich przyjaciół.


  — Chrzań się! — krzyknął Britton, krążąc dookoła. Z dachu wieży nie było zejścia, jedynie długi spadek na beton w dole. W dachu nie było żadnego włazu. Arlekin miał rację. O ile nie pofrunie, nie ma szans znaleźć się w dole. — Śmiało, zagłuszaj mnie dalej! Dopóki to robisz, nie możesz po mnie przyjść. Będziemy tak siedzieli, dopóki się nie zestarzejemy?


  Arlekin się roześmiał.


  — Nie. Mam wobec ciebie plany, kolego.


  Powietrze przecięły wirniki lecącego śmigłowca. Dźwięk był dużo głębszy niż w przypadku kiowy i Britton natychmiast rozpoznał cięższego blackhawka. Zwykle latano nimi podczas lotów ćwiczebnych lub patroli wokół bazy. Zareagowanie na wezwanie Arlekina i zmiana kierunku lotu zajmie im tylko chwilę. Britton widział lufy miniguna sterczące z boku maszyny, która ruszyła w jego stronę.


  Nie było sensu lecieć bokiem, skoro zbliżał się z dużą prędkością, nie było sensu celować z broni.


  Nagle Britton spostrzegł, że pistolet Arlekina nadal tkwił w kaburze na jego udzie. Mógł oddać pewny strzał, mając mnóstwo czasu na wycelowanie, a jednak stał z założonymi rękami i czekał.


  Znów chce mnie schwytać. Może zabiłby mnie, nie mając innego wyjścia, ale najwyraźniej wciąż jestem dla tych ludzi cenny.


  Poczuł napływającą nadzieję.


  Britton się odwrócił i pobiegł na skraj wieży, robiąc minę przerażonego szaleńca. Arlekin krzyknął, zeskoczył ze swojego stanowiska, porzucając zagłuszanie i poleciał, by przechwycić spadającego Brittona.


  Tuż przy krawędzi dachu Britton gwałtownie zahamował, zmienił kierunek i rzucił się na dachówki. Przetoczył się, by stawić czoła blackhawkowi.


  Tuż przed nosem maszyny otworzyła się brama.


  Bezpośrednio po drugiej stronie stał transporter opancerzony, którego karabin teraz milczał. Wokół pojazdu stali żołnierze KON pod dowództwem Fitzy’ego.


  Britton zobaczył przez szybę śmigłowca, jak pilot gwałtownie pociąga za dźwignię skoku, ale było już za późno, by poderwać maszynę. Blackhawk przeleciał przez bramę, tracąc końcówki łopat, które spadły na beton w dole. Po drugiej stronie bramy rozległ się ogłuszający huk.


  Britton zamknął bramę i zeskoczył z wieży, łapiąc Arlekina w locie i pociągając go za sobą do bramy, która otworzyła się tuż nad kamiennymi schodami.


  Ciało Arlekina zamortyzowało upadek, ale obaj mężczyźni uderzyli o ziemię na tyle mocno, by się rozłączyć. W tym samym momencie uderzył w nich podmuch eksplozji śmigłowca. Obaj uderzyli o pień wielkiego drzewa, kiedy blackhawk grzmotnął w oddział KON, przewrócił się i zapalił. Jego potrzaskane łopaty siekły żołnierzy na kawałki. Fala uderzeniowa trafiła w Brittona niczym masywna ręka, przyciskając go do pnia i opalając brwi. Uderzył głową z taką siłą, że zobaczył gwiazdy. Jego ocalałe ucho wypełniło głośne dzwonienie, a z otworu po przeciwnej stronie głowy popłynęła krew.


  Usiadł przy pniu, całkowicie wyczerpany, i potrząsnął głową. Kiedy odzyskał wzrok i dzwonienie ustało, wyczuł coś bardzo dziwnego.


  Ciszę.


  Żadnych wystrzałów, żadnych trzasków elektryczności czy szumu płomieni. Na polu walki panowała cisza przerywana jedynie cichymi jękami dochodzącymi z krwawej ścieżki pozostawionej przez blackhawka. Śmigłowiec wbił się do połowy w mały, dwupiętrowy domek, który zapadł się i zajął ogniem. Transporter leżał na boku z urwaną wieżyczką i płonął jasno. Sarah Downer krążyła przy wraku, zapomniawszy o przeciwnikach i rozpaczliwie próbowała podnosić połamane belki z ciał żołnierzy.


  Britton przechylił głowę na prawo. Arlekin poruszył się słabo na ziemi, półprzytomny i krwawiący z rany na czole. W pobliżu zaczynali podnosić się z ziemi Therese, Swift, Fasolka i kilkoro innych. Ich twarze były pokryte krwią i brudem, a usta mieli pootwierane ze zdumienia.


  Arlekin zaczął unosić się na łokciach. Britton wymierzył kopniaka i trafił go obcasem prosto w skroń, ponownie pozbawiając przytomności.


  Pyre leżał nieopodal, na boku. Miał otwarte oczy, ale patrzył niewidzącym wzrokiem.


  Fitzy. Pieprzony Fitzy.


  Britton zerwał się na równe nogi i pobiegł do wraku.


  Fitzy leżał na dwóch martwych żołnierzach. Jego zranione wcześniej ramię spaliło się do kikuta od łokcia w dół. Rana została częściowo przypalona, ale nadal krwawiła. Z boku wystawały mu żebra. Jęknął, próbując się rozejrzeć. Zaczął macać dookoła zdrową ręką, szukając broni. Truelove niepewnie podnosił się na nogi obok niego, zalewając krwią podarty mundur. Obok leżał Richards, którego spalone ciało zostało przecięte na pół przez kawałek śmigłowca.


  Britton zrobił kilka kroków i przewrócił się na starszego chorążego, wbijając mu kolano w połamane żebra i wywołując słaby jęk.


  — Zabiję — wyszeptał Fitzy. — Zabiję cię, skurwysynu.


  Britton pochylił się nad nim i wyszeptał:


  — Już skończyłeś zabijać.


  Fitzy wyszczerzył zęby w reakcji na bliskość Brittona, po czym gwałtownie przeniósł rękę do pasa, skąd wydobył mały nóż i zaatakował. Britton wykręcił się i wąskie ostrze wbiło się w udo, zamiast w bok, żłobiąc krwawiącą ranę.


  Krzyknął i uderzył głową byłego instruktora, który zwinął się na ziemi i splunął krwią. Spróbował otworzyć bramę, ale okazało się, że mimo swoich obrażeń, Fitzy nadal jest w stanie go zagłuszać. Rozejrzał się w poszukiwaniu broni i jego wzrok spoczął na kawałku łopaty śmigłowca o postrzępionej krawędzi. Chwycił ją w tym samym momencie, kiedy Truelove odzyskał świadomość i ich oczy się spotkały. Przez chwilę patrzyli na siebie, podczas gdy Fitzy poruszał się słabo pod jego naciskiem.


  W końcu nekromanta skinął głową i się odwrócił.


  Britton uniósł fragment wirnika nad głowę.


  — Pierdol się — warknął Fitzy.


  — Nie — odparł Britton. — Sam się pierdol.


  Opuścił gwałtownie ostrze łopaty na szyję Fitzy’ego, zmuszając się do patrzenia na swoje dzieło, kiedy spryskała go gorąca krew. Kiedy Fitzy wyzionął ducha, powrócił do niego magiczny prąd.


  Kilku żołnierzy zaczęło się podnosić ze ścieżki śmierci pozostawionej przez blackhawka, ale natychmiast opadły ich gobliny, które krzyczały i dociskały ich z powrotem do ziemi, grożąc czubkami włóczni. Któryś z goblinów wyskoczył z ciżby, trzymając nad głową kamień. Podbiegł do jednego z żołnierzy i wziął zamach, by roztrzaskać mu czaszkę. Marty rzucił rozkaz zza jednego z kamiennych siedzisk. Goblin się zawahał, zerkając z ukosa, ale Marty powtórzył polecenie i istota niechętnie opuściła kamień.


  Britton przyjrzał się ranie po nożu. Była głęboka i lekko krwawiła przy krawędziach, ale nic nie wskazywało na to, by groziło mu wykrwawienie się w najbliższym czasie. Spróbował wstać i udało mu się, choć trzęsły mu się nogi. Therese później będzie mogła się nim zająć. Podszedł do Truelove’a i chwycił go za ramię.


  — Zostań ze mną — powiedział, kiedy gobliny skupiły się na ocalałych.


  Rozejrzał się w poszukiwaniu Downer, ale jego uwagę zwrócił Arlekin, który zaczął poruszać się przy pniu drzewa, unosząc się na łokciach. Britton ruszył chwiejnie w jego stronę, rozkoszując się tym spacerem.


  Na swój sposób zwyciężyli.


  Swift dotarł do Arlekina przed Brittonem, przeskakując nad kamiennymi siedziskami, po czym położył mu nogę na szyi. Płomienie zgasły, ale pozostawiły mu mocno poparzoną pierś, kryjąc tatuaż jaskółki pod zwęgloną skórą. Czarne włosy stopiły się przy twarzy. Jedno oko opadało w kierunku popalonego kawałka skóry, na którego miejscu pozostaną straszliwe blizny.


  Za Swiftem podążyła Fasolka, a tuż obok niej Marty. Swift krzywił się przy każdym kroku, a część jego twarzy drżała w niekontrolowany sposób.


  Therese klęczała przy Pyre’rze, łkając.


  Gobliny zgromadziły pozostałych żołnierzy i prowadziły ich na plac. Ci szli bez protestów, potrząsając głowami z niedowierzaniem, że zostali pokonani. Jeden z nich potknął się i w nagrodę dostał włócznią w pośladek, który zaczął krwawić. Downer szła wraz z nimi, popędzana przez goblina tępym końcem włóczni.


  Britton wyczuwał prąd aeromanty, ale Arlekin nie był w stanie użyć magii. Swift docisnął mu szyję butem i pochylił się niżej.


  — Rozpoznajesz mnie, kutasie? Popatrz na mnie.


  Arlekin jęknął i otworzył oczy, ale zdołał tylko odrobinę unieść powieki. Spróbował unieść głowę, ale nie dał rady.


  Swift obrócił but, zrywając mu skórę z szyi.


  — Otwieraj te pieprzone oczy! Spójrz na mnie!


  Arlekin zdołał otworzyć jedno błękitne oko, ale nie wydawał się rozpoznawać swojego oprawcy.


  Swift jednak kontynuował:


  — To ja. Pamiętasz? Zabiłeś moją dziewczynę i moje dziecko. Mordowałem się, próbując zarobić na życie. Kiedy już miałem się poddać, poznałem Shai. A ty ją zabiłeś. Podobam ci się teraz? Jestem pieprzonym produktem twojego chorego systemu.


  Mówił tak szybko, że ślina ściekała mu po brodzie, a słowa łączyły się i były ledwie zrozumiałe, kiedy podnosił głos.


  — Ale najlepsze zostawiam na koniec. Ty przegrywasz. Należysz do mnie i zamierzam zabić cię powoli i w taki sposób, że zanim skończę, będziesz pluł na swoje prawa, byleby przestać choć na chwilę cierpieć. Zabiję cię, ty pierdolony skurwysynu. Zabiję cię. Zabiję!


  Britton stał oszołomiony nienawiścią tkwiącą w Swifcie. Czuł, że jego prąd rośnie niczym fala przypływu, a energia wręcz kipi pod jego skórą. Musiał przy tym bardzo cierpieć. Czy zamierzał eksplodować? Arlekin też to wyczuwał i zaczął się szamotać słabo do przodu i tyłu pod naciskiem buta. Gobliny wróciły na plac i patrzyły z oczekiwaniem na następny ruch.


  Britton nie kochał Arlekina, ale wciąż czuł na sobie ciepłą krew Fitzy’ego. To uczucie sprawiało, że ogarnęły go mdłości. A może to było zwyczajne wyczerpanie? Arlekin był draniem, ale nie był Fitzym. Britton otworzył usta, by coś powiedzieć, ale się powstrzymał. Poraniona twarz Swifta i szalone dudnienie go przerażały. Jeśli się odezwie, mógłby sprawić, że ten niekontrolowany gniew zostanie skierowany przeciwko niemu. Nie wiedział, do czego jest zdolny Swift.


  Downer nie miała takich skrupułów. Krzyknęła, uwolniła się i pobiegła do Arlekina z wyciągniętymi rękami.


  — Nie rób mu krzywdy! — wrzasnęła. — Nie rób mu krzywdy!


  Swift nie spuścił wzroku z aeromanty, który zdołał unieść się na łokciach, wykrzywiając głowę pod naciskiem buta. Swift wysunął tylko jedną rękę w kierunku Downer.


  Z jego dłoni wyskoczył piorun, który trafił dziewczynę prosto w pierś. Elementalistka poleciała do tyłu, a jej krzyk zmienił się nagle w skrzek. Upadła na ziemię, a w powietrzu dał się wyczuć zapach spalonego ciała.


  — Nie! — krzyknął Britton, przechwytując magię Swifta. Jej siła niemal go powaliła, ale w końcu po kilku sekundach zdołał go zagłuszyć.


  Downer wiła się na ziemi, żywa, ale ciężko ranna. Truelove podbiegł do niej i chwycił w ramiona.


  Swift poczuł utratę prądu i szarpnął głową w kierunku Brittona, warcząc. Zgiął się w płynnym ruchu, chwycił Arlekina za gardło jedną ręką, a drugą wyszarpnął pistolet z jego kabury. Wstał i wycelował broń w twarz aeromanty.


  — Magia mi niepotrzebna — powiedział i naprężył palec na spuście.


  — Nie! — Therese wbiegła między nich, chwyciła Arlekina pod ramię i uniosła w górę. Arlekin odzyskał panowanie nad magią, ale Britton spojrzał mu w oczy i pokręcił głową.


  — Tylko spróbuj, a jesteś martwy, kolego.


  Arlekin nie uwolnił magii, nie zrobił niczego.


  Swift się nie poruszył, celując z pistoletu ponad ramieniem Therese.


  — Zejdź mi z drogi — polecił. — Uratowałaś nam życie i nie chcę cię postrzelić, ale jemu to wszystko nie ujdzie na sucho.


  Therese tylko stała, kręcąc w milczeniu głową.


  Britton popatrzył na krew Fitzy’ego i się skrzywił. Pokonała go wściekłość i zabił starszego chorążego. Therese na to nie pozwoli. Nie w przypadku człowieka, który jest zbyt słaby, by się bronić.


  — Nie, Swift — powiedziała. — Wypuścimy go. — Wskazała kilku ocalałych żołnierzy pilnowanych przez uzbrojonych we włócznie gobliny, którzy przyglądali się zajściu. — Wypuścimy ich wszystkich.


  — Ja nie żartuję — powiedział pozbawionym wyrazu głosem Swift. — Zejdź mi, kurwa, z drogi.


  — Przybyliśmy tutaj, żeby uciec — odparła Therese. — I udało się nam. Zabijanie kolejnych ludzi nic nam nie da.


  Britton postanowił się odezwać, mając nadzieję, że słowa pozwolą mu pozbyć się wstydu, który odczuwał.


  — Tak postępują buntownicy. My nie jesteśmy buntownikami, Swift. Nie jesteśmy KON. Jesteśmy dobrymi ludźmi i najwyższy czas zacząć się tak zachowywać. Koniec z używaniem magii jako maczugi. To kończy się tutaj. On wróci tam, skąd przybył. Tak jak oni wszyscy.


  Spojrzał Marty’emu w oczy. Wiedział, że nie może się wypowiadać za Mattab On Sorrah, ale wiedział również, że nie może im pozwolić na pozabijanie jeńców, niezależnie od tego, jak bardzo byli rozgniewani z powodu zniszczenia wioski.


  — Wszyscy dziećmi wody, tak?


  Marty skinął głową i powiedział coś do swoich współplemieńców. Wśród zgromadzonych goblinów rozległy się pomruki niezadowolenia, a kilku wymalowanych na biało magów wystąpiło do przodu, wymachując rękami. Marty uciszył ich kilkoma ostrymi słowami, odzyskując przywódczy ton.


  — Wszyscy dzieci wody — potwierdził. — Zawsze pomagają.


  — Każdy z nas coś stracił — powiedziała Therese do Swifta. — Zabicie go nie przywróci nikogo do życia.


  Pistolet nawet się nie poruszył. Na twarzy Swifta gościł nieodgadniony wyraz, a głos brzmiał słabo.


  — Będziesz musiała mnie zabić, jeśli on ma przeżyć.


  Therese potrząsnęła głową i oddaliła się od Arlekina, rozkładając ręce. Stanęła u boku Brittona.


  — Mam dość zabijania — powiedziała. — Rób co musisz, Swift, ale nie możesz walczyć z całym światem w nieskończoność. Wcześniej czy później musisz zaakceptować rzeczy takimi, jakie są, przestać narzekać i zabrać się do roboty nad wprowadzeniem zmian.


  Swift wydął wargę i przesunął pistolet do przodu. Britton naprężył się w oczekiwaniu na strzał, na opadające ciało Arlekina. Zamknął oczy i westchnął.


  Cisza.


  Kiedy Britton otworzył oczy, zobaczył, że Swift opuścił broń i patrzył w dół. Na jego buty spadły dwie krople. Tap, tap. Łzy.


  — Kurwa — wyszeptał tylko.


  — Nie myśl, że nie doceniam tego gestu — powiedział Arlekin przez poranione usta. — Ale nie ja o tym decyduję. Wrócę, Oscar, po ciebie i twoich przyjaciół. To niczego nie zmieni. Wrócę po was.


  Britton podszedł do Swifta i wyłuskał mu pistolet z dłoni. Swift oddał broń, całkowicie zrezygnowany. Nie spuszczał oczu ze swoich butów.


  Britton przełknął ślinę, czując napływającą do ust żółć.


  Jeśli kiedykolwiek mają być bezpieczni, będzie musiał zabić jeszcze raz.


  Britton się odwrócił, zwolnił zagłuszanie Swifta, by otworzyć bramę dokładnie w miejscu, gdzie siedział Billy. Słoniowate ręce matki wciąż spoczywały na jego ramionach. Niebieskie oczy Billy’ego rozszerzyły się, a usta poruszyły w szoku, kiedy zobaczył bramę, której sam nie otworzył. Szarpnął głową w bok, zrywając jeden z przewodów. Matka zaczęła gmerać, żeby go zamocować, a jej okulary w kształcie kocich oczu się przekrzywiły. Arlekin zesztywniał, ale był zbyt słaby, by cokolwiek zrobić.


  — Przykro mi, Billy — powiedział Britton. — To jedyny sposób.


  Wycelował starannie i wystrzelił między oczy portamanty. Głowa Billy’ego odskoczyła do tyłu, ochlapując kwiecistą sukienkę matki szarą materią. Britton zamknął bramę, zanim dotarły do niego krzyki.


  Upuścił pistolet, jakby ten był radioaktywny.


  — Nie — powiedział do Arlekina, kiedy w końcu odzyskał zdolność mówienia. — Nie sądzę, żebyś po kogokolwiek wrócił. Już nie.


  Therese podeszła do Swifta i położyła mu dłoń na twarzy. Magia zaczęła wygładzać jego skórę, która zmieniła kolor na jasnoróżowy.


  — Wszystko w porządku — powiedziała cicho. — Wszystko będzie dobrze.


  — Jak cokolwiek może być dobrze? — wyszeptał Swift.


  Therese milczała, ponownie jak Britton. Nie wiem, jak cokolwiek może być dobrze, pomyślał Oscar. Ale teraz mamy przynajmniej szansę, żeby się tam dostać.


  Britton przywołał w pamięci wycieczkę do Waszyngtonu, którą odbył w liceum. Otworzył bramę. Po drugiej stronie zobaczył frontowy trawnik Białego Domu. Zza żelaznego ogrodzenia patrzyli na nich przypadkowi przechodnie.


  — Ruszaj — powiedział do Arlekina, popychając go. Gobliny ruszyły za jego przykładem, trącając żołnierzy czubkami włóczni. — Może im wyjaśnisz, co się wydarzyło. Będę śledził nagłówki gazet. Powodzenia.


  Arlekin zerknął przez ramię na Brittona.


  — Co ty wyprawiasz?


  — Coś nowego — odparł Britton. — Wracaj do swoich panów. Powiedz im, że ich cenne prawa już nie obowiązują. Przekaż im, że istnieje teraz nowy sposób. Od tej pory obdarzeni mają prawdziwy wybór. I nie mam tu na myśli wyboru między zostaniem buntownikiem a żołnierzem. Powiedz im, że jeśli nie przekażą mojego komunikatu, zrobię to sam. Nie powstrzymasz mnie przed zrobieniem jednej rzeczy, której obawiasz się najbardziej: powiedzeniem prawdy. Mogę dopilnować, żeby ludzie dowiedzieli się o Źródle, bazie, tym, co robicie z zakazańcami, o wszystkim.


  I jeszcze jedno. Przekaż im, że odwiedzę ich niedługo, by omówić nowy porządek. Prezydenta Walsha, senator Whalen, wszystkich. Mają jedną szansę, by to naprawić. Później sam udam się do redakcji gazet i stacji telewizyjnych. Nie będą dłużej decydować, jakie prawa dotyczą magii. Wiesz dlaczego? Bo mogę się znaleźć w każdej chwili w dowolnym miejscu i przekazać wszystkie informacje. Mogę pokazać wszystkim świat, który tak rozpaczliwie próbują ukryć, i nic mnie nie powstrzyma.


  Arlekin skinął głową, a kąciki jego ust lekko się uniosły.


  — Jesteś jednym wielkim marzycielem, Oscar. Zobaczymy się niebawem.


  — Będę gotów — powiedział, kiedy aeromanta przeszedł przez bramę, a tuż za nim pozostali żołnierze. Za ogrodzeniem Białego Domu już zawyły syreny, a Britton zobaczył ubranych w białe koszule policjantów, którzy przeciskali się przez tłum.


  Kiedy ostatni z żołnierzy przeszedł na drugą stronę, Britton zamknął bramę i popatrzył na zniszczoną wioskę. Wrak śmigłowca zaczynał już stygnąć, a kilka goblinów zaczęło w nim grzebać lub odganiać małe dzieci, które bawiły się zbyt blisko pozostałych pożarów.


  Britton poczuł utkwione w sobie spojrzenia tych, którzy ocaleli z grupy rekrutów OPR: Therese, Swifta, Tsunami, Fasolki. Słyszał przemawiającego kojącym głosem Marty’ego. Truelove tulił Downer, która wciąż była nieprzytomna. Czuł panujące napięcie i oczekiwanie.


  Póki co jednak stał i wdychał silne aromaty Źródła. W powietrzu dawał się wyczuć zapach krwi, strachu, ropy i prochu, ale nad tym wszystkim górowało coś słodszego, lekki zapach, który kojarzył się z paleniskami we wciąż stojących domach, z pąkami na wielkim drzewie, które szczęśliwie oszczędził ogień, z akrami traw i obcych drzew tuż za palisadą.


  Oscar Britton wziął głęboki oddech i odwrócił się w stronę nadchodzącego świtu.


  
     
  


  Słowniczek terminów wojskowych, skrótów i slangu


   


  W tej książce występuje wiele związków z wojskowością Stanów Zjednoczonych. Jak wie każdy wielbiciel militariów, w języku tym występuje tak wiele skrótów, slangu i terminów dotyczących wyposażenia, że mógłby z tego powstać odrębny język. Niektórzy czytelnicy mogą je znać, jednak dla pozostałych przygotowałem poniższy słowniczek. Część tych terminów ma charakter fikcyjny, część nie.


  ANG — Air National Guard, Gwardia Narodowa.


  AOR — obszar odpowiedzialności.


  APACHE — śmigłowiec szturmowy AH-64.


  APC — transporter opancerzony piechoty.


  BLACKHAWK — śmigłowiec transportowy UH-60.


  BSWW — Bojowy System Walki Wręcz. Sztuka walki stosowana przez Armię USA, oparta na brazylijskim jiu-jitsu.


  BSWWIB — Bojowy System Walki Wręcz z Integracją Bramy. BSWW połączone z portamancją, znane również jako „brama-fu”. Patrz definicja BSWW powyżej.


  BUNTOWNIK — obdarzony, który zdecydował się uciec przed organami władzy i korzystać z magii bez nadzoru. Buntownicy są zwykle ścigani i zabijani.


  CAC — Common Access Card, karta identyfikacyjna używana we wszystkich pięciu gałęziach jednostek wojskowych USA.


  CO — Commanding Officer, oficer dowodzący.


  DRUID — terramanta w slangu buntowników.


  EC — European Caliphate, Kalifat Europejski. Jednostka polityczna operująca zgodnie z islamskim prawem szariatu, obejmująca obecnie byłą Unię Europejską.


  ELEMENTALISTA — osoba praktykująca zakazane sztuki wytwarzania inteligentnych żywiołaków. Jest to akt umieszczania świadomości w żywiołakach. W ten sposób różnią się one od automatów — żywiołaków pozbawionych możliwości myślenia, całkowicie zależnych od kontrolującego je maga.


  GILDIA — zastępuje oddział dla celów operacyjnych w przypadku żołnierzy korzystających z magii. Konwencjonalny oddział zawiera od czterech do dziesięciu żołnierzy dowodzonych przez sierżanta sztabowego. Gildia zawiera od czterech do pięciu magów KON dowodzonych przez kapitana. Gildie szkolone są przez starszych chorążych.


  JAG — Wojskowe Biuro Śledcze. Oddział prawny wszystkich służb zbrojnych Stanów Zjednoczonych.


  KARABINEK — skrócona, lżejsza wersja tradycyjnych karabinów automatycznych stosowanych przez piechotę. Jest to wersja lepiej nadająca się do walki w ciasnych przestrzeniach podczas operacji miejskich.


  KIOWA — lekki śmigłowiec zwiadowczy OH-58.


  KON — Korpus Operacji Nadzmysłowych. Nie należy go mylić z DOS (Dowództwem Operacji Specjalnych), które podlega KON. KON jest korpusem Armii USA odpowiedzialnym za korzystanie z magii. KON jest korpusem połączonym, co oznacza, że kontroluje używanie magii przez wszystkie służby zbrojne, takie jak Siły Powietrzne, Marynarka Wojenna czy Straż Wybrzeża (choć jednostką wykonawczą jest Armia). Korpus Marines nie uczestniczy w KON.


  MAG — operator magiczny KON. Oficer KON, który stosuje magię jako główną broń. Termin ten odnosi się również do podwykonawców używających magii za zgodą KON.


  MINIGUN — obsługiwany przez strzelca wielolufowy karabin maszynowy o dużej szybkostrzelności, w którym zastosowano obrotowy system lufowy Gatlinga i zewnętrzne źródło zasilania.


  NA GODZINIE SZÓSTEJ — bezpośrednio za plecami mówiącego.


  NIH — Narodowy Instytut Zdrowia. Oprócz różnych usług, NIH prowadzi program monitorowania/zagłuszania dla obdarzonych, którzy odmówili wstąpienia do armii, a którzy jednocześnie nie chcą zostać buntownikami. Uczestnicy są stale monitorowani i nie mają praktycznie żadnej prywatności. Większość jest traktowana jako wyrzutki społeczeństwa.


  NORMALNI — slangowe określenie osób nieobdarzonych. Jest to termin niepozbawiony szacunku. Określenie „człowiek” niesie czasami ton obraźliwy.


  NOWICJUSZ — mag KON w trakcie szkolenia, przed opuszczeniem OPR.


  OBDARZONY — osoba dysponująca umiejętnościami magicznymi, wykrytymi lub nie.


  OPR — Ocena Przydatności. Podstawowe szkolenie dla magów KON. Podczas tego trudnego szkolenia obdarzeni żołnierze uczą się używania i kontrolowania magii, przygotowując się jednocześnie do swoich obowiązków oficerów w Armii USA.


  REGUŁY ZAANGAŻOWANIA SIŁ — warunki, w których członkowie jednostek wojskowych i egzekwowania prawa mogą zastosować broń ostrą.


  ROZDZIERANIE — ofensywne korzystanie z fizjomancji. Patrz UZDROWICIEL poniżej.


  STRYKER — opancerzony lądowy pojazd bojowy.


  SZEPTANIE — magia terramantyczna używana do kontrolowania zachowań zwierząt. Zakazana przez Kodeks USA. Terramantom KON nie wolno szeptać.


  SZKOŁA — określony rodzaj magii, zwykle związany z żywiołem (ziemia, woda, ogień, powietrze, ciało itd.). Obdarzeni mogą zamanifestować tylko w jednej szkole.


  UMEZ — Urządzenie do Monitorowania i Eliminowania Zasobów. Nadajnik/bomba umieszczana w organizmie osoby, umożliwiająca jej śledzenie, a jeśli to konieczne — zabicie.


  UZDROWICIEL — fizjomanta. Osobę taką czasami określa się mianem rozdzieracza, co wskazuje na umiejętność uszkadzania ciała i jego naprawiania. Ofensywna fizjomancja została zakazana przez poprawkę dotyczącą magii w Konwencji Genewskiej. Ofensywne używanie fizjomancji znane jest również jako „rozdzieranie”.


  WBO — Wysunięta Baza Operacyjna.


  WIEDŹMA — negramanta w slangu buntowników. Mężczyzn określa się czasem mianem czarowników.


  WYBUCHNĄĆ — sytuacja, kiedy osoba stosująca magię jest całkowicie opanowana przez własny magiczny prąd. Wiąże się z bolesną śmiercią przez spalenie.


  ZAGŁUSZANIE — sztuka używania własnego prądu magicznego do blokowania prądu innej osoby. Zwykle dotyczy to dwóch osób. Siła obdarzenia zagłuszacza musi być większa od siły magicznej zagłuszanej osoby.


  ZAKAZANIEC — obdarzony, który zamanifestował w zakazanej szkole magii, takiej jak negramancja, portamancja, nekromancja czy wytwarzanie żywiołaków.


  ZAMANIFESTOWAĆ — dowiedzieć się o własnym obdarzeniu i użyć umiejętności magicznych. Obdarzeni manifestują na różnych etapach — niektórzy po urodzeniu, niektórzy na łożu śmierci, pozostali w trakcie swojego życia. Nikt nie zna mechanizmu manifestacji.


  ZIEMNIACZEK — w slangu KON żywiołak-automat. Patrz ELEMENTALISTA powyżej.
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